






Spis tre ści

Kar ta re dak cyj na
 

Wstęp
 

Ka zi mierz Funk (1884–1967)

Roz dział I

Ru dolf Al bert von Köl li ker (1817–1905)

Roz dział II

Fre de rick Grant Ban ting (1891–1941)

Roz dział III

John Hu gh lings Jack son (1835–1911)

Roz dział IV

Alo is Al zhe imer (1864–1915)

Roz dział V

Sig mund Freud (1856–1939)

Roz dział VI

Ale xan der Fle ming (1881–1955)

Roz dział VII
 

Bio gra my



Przy pi sy



 
Wy daw ca ADAM PLUSZ KA
Opie ka re dak cyj na ZE SPÓŁ
Re dak cja WE RO NI KA NAJ DER
Ko rek ta MA ŁGO RZA TA KU ŚNIERZ, JAN JA RO SZUK
Pro jekt okład ki i stron ty tu ło wych ANNA POL
Opra co wa nie ty po gra ficz ne, ła ma nie 

Ko or dy na tor ka pro duk cji PAU LI NA KU REK

 
Co py ri ght © by Ałbe na Gra bow ska 
Co py ri ght © by Wy daw nic two Mar gi ne sy, War sza wa 2022
 War sza wa 2022 
Wy da nie pierw sze
 ISBN 978-83-67406-60-4
 Wy daw nic two Mar gi ne sy Sp. z o.o. 
ul. Mie ro sław skie go 11A 
01-527 War sza wa 
tel. 48 22 663 02 75 
e-mail: re dak cja@mar gi ne sy.com.pl
www.mar gi ne sy.com.pl
 Kon wer sja: eLi te ra s.c.

mailto:redakcja@marginesy.com.pl
http://www.marginesy.com.pl/
http://www.elitera.pl/


WSTĘP

 
Przed sta wiam Wam trze ci, ostat ni już tom Uczniów Hip po kra te sa, cy klu
po wie ścio we go, w któ rym po łączy łam swo ją wie dzę me dycz ną
z warsz ta tem pi sar skim i w któ ry wło ży łam całe swo je ser ce, tak aby jak
naj pe łniej opo wie dzieć o hi sto rii me dy cy ny na zie miach pol skich. Dok tor
Zo sia jest ho łdem zło żo nym za po mnia nym dziś bo ha te rom, któ rzy gdy by
nie wo jen na za wie ru cha, zo sta li by uho no ro wa ni pre sti żo wy mi na gro da mi,
do stąpi li by za szczy tów albo przy naj mniej zy ska li by sta tus świa to wych
au to ry te tów me dycz nych tam tych cza sów. W ten spo sób skła dam wy ra zy
sza cun ku tym, któ rzy w cza sie woj ny nie śli lu dziom po moc, na ra ża jąc
ży cie wła sne oraz swo ich ro dzin. Chcia łam też od dać cze ść me dy kom,
któ rzy za swo ją dzia łal no ść le kar ską zo sta li roz strze la ni, wy wie zie ni do
obo zów kon cen tra cyj nych lub za mor do wa ni w Ka ty niu.

Ak cję po wie ści umie ści łam w Szpi ta lu Ujaz dow skim w War sza wie,
nie ist nie jącym już szpi ta lu woj sko wym, zbom bar do wa nym przez Niem ców
pod czas Po wsta nia War szaw skie go. Roz kwit szpi ta la, roz wój kli nik
i do sko na le nie się pra cu jących tam le ka rzy i le ka rek przy pa da ją na
dwu dzie sto le cie mi ędzy wo jen ne. Ten pi ęk ny czas, ła ska wy dla kul tu ry, był
ta kże nie zwy kle pro duk tyw ny dla pol skiej na uki.

Po dob nie jak w dwóch po przed nich to mach cy klu, opo wie ść fa bu lar ną
prze ty kam praw dzi wy mi hi sto ria mi, tak aby czy tel nik mógł jak naj le piej
i naj pe łniej zro zu mieć, z czym bo ry ka ła się me dy cy na tam tych cza sów
i ja kich od kryć do ko ny wa li ów cze śni le ka rze kli ni cy ści oraz na ukow cy,
któ rzy zdo by wa li wie dzę, pa trząc w mi kro skop bądź ob ser wu jąc szal kę
la bo ra to ryj ną. W tej ksi ążce po zna my hi sto rię: Ru dol fa Al ber ta von
Köl li ke ra (hi sto lo ga i em brio lo ga), Alo ise go Al zhe ime ra (psy chia try
i neu ro pa to lo ga), Ale xan dra Fle min ga (bak te rio lo ga i le ka rza), Fre de ric ka
Gran ta Ban tin ga (fi zjo lo ga), Joh na Hu gh ling sa Jack so na (neu ro lo ga) oraz



pol skie go na ukow ca Ka zi mie rza Fun ka. Nie któ rzy z nich, jak Fle ming czy
Ban ting, zo sta li do ce nie ni za ży cia i uho no ro wa ni naj bar dziej pre sti żo wym
wy ró żnie niem – Na gro dą No bla. Inni, jak cho cia żby od kryw ca wi ta min
Ka zi mierz Funk, cho ciaż na nią za słu ży li – nie otrzy ma li jej.

W części fa bu lar nej wy stępu je wie lu bo ha te rów au ten tycz nych, któ rych
wy mie niam z imie nia i na zwi ska. Są to nie tyl ko le ka rze, lecz ta kże ar ty ści,
in ży nie ro wie, żo łnie rze, po wsta ńcy i zwy kli lu dzie. To le d wie uła mek
z tych, któ rym pra gnęłam zło żyć hołd. Wśród nich chcia ła bym wy ró żnić
trzy oso by: Ma rię We rken thin (pierw szą ko bie tę ra dio log, któ ra zo sta ła
or dy na to rem), Wi tol da Za wa dow skie go (jed ne go z naj wy bit niej szych
pol skich ra dio lo gów) oraz Zo fię Gar lic ką (pierw szą ko bie tę gi ne ko log,
któ ra zo sta ła or dy na to rem), tro je wy bit nych le ka rzy, z któ rych tyl ko
pro fe sor Za wa dow ski prze żył woj nę. Dok tor We rken thin oraz dok tor
Gar lic ka zo sta ły za mor do wa ne w Au schwitz.

I wresz cie po dzi ęko wa nia:
Dzi ęku ję wy daw cy Uczniów Hip po kra te sa – wy daw nic twu Mar gi ne sy,

któ re ak tyw nie wspie ra moją mi sję opo wia da nia o le kar kach i le ka rzach.
Dzi ęku ję wszyst kim, któ rzy po dzie li li się ze mną opo wie ścia mi o woj nie

i ży ciu lu dzi pod nie miec ką oku pa cją. Dzi ęku ję tym, któ rzy po wie rzy li mi
hi sto rię wła snych oj ców, dziad ków oraz przy ja ciół. Przede wszyst kim
jed nak dzi ęku ję panu dok to ro wi Krzysz to fo wi Kró li kow skie mu, pre ze so wi
Sto wa rzy sze nia daw ne go Szpi ta la Ujaz dow skie go, któ ry pew ne go
wio sen ne go dnia za pro sił mnie na wy ciecz kę po Ujaz do wie i prze ko nał do
tego, żeby ak cję trze cie go tomu Uczniów Hip po kra te sa osa dzić wła śnie
tam. Przez cały czas pra cy nad po wie ścią słu żył mi wszel ki mi ma te ria ła mi,
wie dzą, do świad cze niem oraz cza sem, aby moja opo wie ść była jak
naj pe łniej sza i naj praw dziw sza. Z ca łe go ser ca dzi ęku ję.

Dzi ęku ję ta kże Wam, Czy tel nicz ki i Czy tel ni cy. Gdy by nie Wy, nie
po wsta ła by po wie ść o dok to rze Bo gu mi le, któ ry jako je den z pierw szych
le ka rzy w Pol sce zro zu miał, czym są asep ty ka i znie czu le nie
oko ło po ro do we, o dok tor An nie To ma sze wicz-Do brskiej, pierw szej pol skiej



dy plo mo wa nej le kar ce, i o dok tor Zosi Go raz dow skiej, któ rej dzia łal no ść
le kar ska przy pa dła na czas woj ny.

Dzi ęku ję i za pra szam do lek tu ry.



Ka zi mierz Funk 
1884–1967

Ka zi mierz nie cier piał le cze nia, któ re mu go tu pod da wa li. Da łby wszyst ko,
żeby opu ścić sa na to rium i wró cić do domu, do ro dzi ców, na wet za cenę
by cia ku la wym do ko ńca ży cia. Mat ka i oj ciec stwier dzi li jed nak, że
dys pla zja bio dra to gro źna przy pa dło ść, i wy sła li go do Nie miec, do tego
ślicz ne go mia stecz ka, do sa na to rium, gdzie czuł się bar dziej sa mot ny, niż
chciał się do tego przy znać. Oj ciec był le ka rzem, zaj mo wał się cho ro ba mi
we ne rycz ny mi. Chło piec lu bił pod glądać jego pa cjen tów. Naj bar dziej
fa scy no wa li go sy fi li ty cy, któ rzy przy cho dzi li do ojca ukrad kiem, często po
zmierz chu, i za sła nia li twa rze ma ska mi. Oj ciec za bra niał mu wte dy
wy ściu biać nosa ze swo je go po ko ju, a dla Ka zi mie rza to był sy gnał, że
war to pod glądać tych lu dzi przez dziur kę od klu cza.

– Je steś Niem cem! – Wy so ki chło piec wy ce lo wał w nie go pa lec.
– Je stem Po la kiem – od po wie dział spo koj nie Ka zi mierz.
Chło piec prych nął i od sze dł. Ka zi mierz po pa trzył za nim. Ta kich jak on

było tu kil ku na stu. Zwy kle z cho ro ba mi ko ści, mi ęśni lub sta wów. Ka za no
im się wy grze wać na sło ńcu i do brze ich kar mio no.

„Je dziesz do Nie miec, do sa na to rium” – po wie dział Ka zi mie rzo wi oj ciec,
a mama roz pła ka ła się i ca ło wa ła go raz za ra zem w czo ło. „Pa mi ętaj, że
je steś Po la kiem. Cho ciaż je dziesz do Nie miec”. Za pa mi ętał te sło wa.

– Dla cze go tak po wie dzia łeś? – spy ta ła Elsa, ślicz na błękit no oka
dziew czyn ka, któ ra cier pia ła na po wi kła nia po gru źli cy ko ści. Jed ną nogę
mia ła całą za gip so wa ną i nie wol no jej było na niej sta wać.

– Bo to praw da. – Wzru szył ra mio na mi. – Ro dzi ce przy sła li mnie tu na
krót ko. Wy zdro wie ję i wra cam do Pol ski.



– Two jej Pol ski nie ma – od wa ży ła się po wie dzieć Elsa. – A sko ro nie ma
Pol ski, to mu sisz być Niem cem.

Spoj rzał na nią nie chęt nie.
– Ni g dy nie będę Niem cem – rzu cił sta now czo, po czym wstał i po sze dł

do pa wi lo nu z ksi ążka mi, gdzie zna la zł tom o przy go dach ka pi ta na Nemo
i za to pił się w lek tu rze.

– Cze mu nie chciał pan zo stać le ka rzem? – za py tał Ka zi mie rza pro fe sor
Sta ni sław Ko sta nec ki, kie dy po uko ńcze niu che mii na uni wer sy te cie
w Ber nie mło dzie niec oświad czył swo je mu men to ro wi, że pra gnąłby
po zo stać na uczel ni i pro wa dzić ba da nia nad es tro ge na mi.

– Nie in te re su je mnie pra ca z pa cjen ta mi – od po wie dział szcze rze
Ka zi mierz. – Chcę się za jąć ludz ką fi zjo lo gią wy łącz nie teo re tycz nie. Być
może moje do ko na nia wpły ną na me dy cy nę bar dziej, niż gdy bym bie gał ze
ste to sko pem.

– Czy li stu dio wa nie bio lo gii w Ge ne wie panu nie wy star czy ło?
Ka zi mierz po kręcił gło wą.
– Pra gnę zaj mo wać się che mią. To jest przy szło ść.
Pro fe sor ro ze śmiał się.
– Pa ński oj ciec jest le ka rzem, praw da?
– Tak – po twier dził Ka zi mierz. – Der ma to lo giem i we ne ro lo giem.
– Może dla te go nie chciał pan kon ty nu ować jego dzie ła – uznał

do bro tli wie Ko sta nec ki. – Mój był ana to mem i cy to lo giem. Za brał mnie na
po ka zo wą sek cję, kie dy by łem bar dzo mały. Zo ba czy łem wte dy ludz kie
zwło ki i prze ra zi łem się. Nie tyle tru pa, ile tego, że to mój oj ciec spra wił, że
ten nie szczęśnik le żał na sto le z wy pa tro szo ny mi wnętrz no ścia mi.

– Do sko na le pana ro zu miem, pro fe so rze – po wie dział Ka zi mierz. – Mój
oj ciec był za fa scy no wa ny zmia na mi skór ny mi. Mia łem wra że nie, że po raz



pierw szy za uwa żył, że ist nie ję, kie dy na mo jej twa rzy po ja wił się sil ny
trądzik mło dzie ńczy.

Pro fe sor znów się ro ze śmiał.
– Chce pan za tem za jąć się fla wo no ida mi, es tra mi i tłusz cza mi? – spy tał.

– Bo pod czas stu diów in te re so wa ło pana chy ba wszyst ko, co mo żna
zsyn te ty zo wać. Pora, żeby wy brał pan spe cja li za cję, okre ślił te mat, któ rym
zaj mie się pan w swo im dok to ra cie.

– Chcę ba dać hor mo ny – od po wie dział Ka zi mierz, czym zdu miał
pro fe so ra. – Ści ślej rzecz uj mu jąc, że ńskie hor mo ny płcio we. Es tro ge ny.

– To coś nie ty po we go. – Pro fe sor po ki wał gło wą z uzna niem. – Za tem
przyj mu ję pana do pra cy. Wi dzę w panu po ten cjał, a rzad ko się mylę.

Ka zi mierz Funk ukło nił się. Pro fe sor był pro mo to rem oko ło stu
pi ęćdzie si ęciu dok to ran tów i sły nął z ogrom nej pra co wi to ści. Mo żna
za ry zy ko wać twier dze nie, że w ka żdym mło dym na ukow cu chęt nym do
pra cy ba daw czej wi dział po ten cjał. Ka zi mierz do ce nił jed nak jego sło wa.

– I jesz cze jed no. – Sta ni sław Ko sta nec ki za trzy mał Ka zi mie rza. – Obaj
je ste śmy Po la ka mi na ob cej zie mi. Nie mamy wła snej oj czy zny, ale mamy
to żsa mo ść. Cie szę się, że mo że my roz ma wiać po pol sku. Niech pan ni g dy
nie da so bie tego ode brać.

Kil ka lat pó źniej, kie dy Ka zi mierz prze pro wa dził syn te zę es tro ge nu,
otrzy mał pro po zy cję z Pa ry ża. Miał dwa dzie ścia lat, dok to rat z che mii
i wiel kie am bi cje. Za czął pra cę w In sty tu cie Pa steu ra. Spędził tam jed nak
tyl ko dwa lata, po nie waż pó źniej za pro po no wa no mu po sa dę w Ber li nie,
w Ka te drze Che mii Or ga nicz nej tam tej sze go uni wer sy te tu. Nie wa hał się
ani chwi li. Spa ko wał swo je rze czy i po je chał w nie zna ne. W Ber li nie też
nie za grzał miej sca – po za le d wie czte rech la tach zna la zł się w Lon dy nie.
Pro po zy cja z In sty tu tu Me dy cy ny Za po bie gaw czej wy da wa ła mu się
ku sząca. Wresz cie mógł wy ko rzy stać swo ją wie dzę w słu żbie praw dzi wym



pa cjen tom. Do pro fe so ra Ko sta nec kie go, któ ry po zo stał jego przy ja cie lem
i men to rem, pi sał:
 

Zaj mu ję się obec nie cho ro bą beri-beri. Dla tych ba dań po rzu ci łem Lon dyn, cho ciaż to
tam, w trak cie ana li zy die ty psów, skon sta to wa łem, że pew ne nie zbęd ne do ży cia
sub stan cje są syn te ty zo wa ne przez zwie rzęta, a w ludz kich or ga ni zmach nie wy stępu ją
na tu ral nie. Pies może całe ży cie jeść tyl ko mi ęso albo ró żne ochła py, a nie za pad nie na
szkor but, któ ry nęka ma ry na rzy po tym, jak wy pły wa ją w rejs. Szu kam za tem
sub stan cji, któ ra utrzy mu je dzi ąsła w do brym sta nie, wy twa rza nej przez or ga nizm
zwie rzęcia. Czło wiek musi ją po zy ski wać z ze wnątrz. Po dob ną etio lo gię po dej rze wam
w przy pad ku krzy wi cy, tyl ko ta cho ro ba do ty czy ko ści, więc musi cho dzić o zu pe łnie
inny czyn nik niż przy szkor bu cie. To do pie ro po czątek mo ich ba dań, ale wiel ce
obie cu jący. Beri-beri dzie si ąt ku je lud no ść Jawy, a ja przy glądam się die cie
miesz ka ńców wy spy. Wy gląda na to, że to brak pew ne go skład ni ka jest
od po wie dzial ny za ob ja wy.

 
Ka zi mierz odło żył pió ro i za sta no wił się głębo ko.
– To brak ja kie jś cząstecz ki w po ży wie niu wy wo łu je nie któ re cho ro by –

po wie dział gło śno, po czym wró cił do ana li zo wa nia za war to ści skład ni ków
po kar mo wych w ryżu nie łu ska nym oraz ziar nach, któ re zo sta ły pod da ne
ob rób ce.

– Brak nie któ rych sub stan cji w po ży wie niu po wo du je cho ro by – za czął
wy kład, któ ry przy go to wał dla swo ich pra co daw ców, a któ ry był po kło siem
trzech lat jego pra cy.

W sali kon fe ren cyj nej za pa dła pe łna nie chęci ci sza.
– Pana wnio ski są dys ku syj ne – prze rwał mu dy rek tor jego jed nost ki,

dok tor Tes sler.
– Pro szę po zwo lić mi do ko ńczyć – od po wie dział spo koj nie Funk

i od sło nił ta bli cę, na któ rej wcze śniej na ry so wał wzór od kry te go przez
sie bie zwi ąz ku che micz ne go. – Czy cho ćby za cząć – mruk nął pod no sem



i kon ty nu ował już gło śno: – Przez ostat nie lata ba da łem cho ro bę beri-beri.
Na po czątek krót ko omó wię jej ob ja wy.

Usły szał kil ka chrząk ni ęć. Wy jął zdjęcia osób do tkni ętych oma wia ną
przy pa dło ścią i uło żył je na sto le. Ża den z obec nych nie wy ci ągnął ręki po
zdjęcie, aby obej rzeć je z bli ska.

– Beri-beri ma dwie po sta ci – po wie dział Funk. – W ty pie su chym
do mi nu ją ob ja wy mó zgo we, a w mo krym prze wa ża ją zmia ny w ukła dzie
ser co wo-na czy nio wym. Nie za le żnie od typu cho ro by pa cjen ci cier pią na
stop nio wy za nik mi ęśni, przede wszyst kim nóg, osła bie nie czu cia
w sto pach i rękach oraz po stępu jący pa ra liż mi ęśnio wy. Wraz z po stępem
cho ro by po ja wia ją się obrzęki ca łe go cia ła, dusz no ści, ko ła ta nie ser ca,
bie gun ka, wresz cie cho rzy umie ra ją. Opi sa no ta kże po stać pio ru nu jącą,
w któ rej w krót kim cza sie do cho dzi do uogól nio nych obrzęków
i nie wy dol no ści pra wej ko mo ry ser ca.

Wska zał na wzór che micz ny na ry so wa ny na ta bli cy.
– To tia mi na. Wła śnie jej nie do bór jest przy czy ną beri-beri. Na zwa łem tę

cząst kę wi ta mi ną B. Jej źró dłem są: mi ęso wie przo we, orze chy i nie któ re
owo ce eg zo tycz ne. Przede wszyst kim jed nak jest obec na w otrębach zia ren
ryżu. Wy eks tra ho wa łem tę sub stan cję. Po po da niu jej cho rym ob ja wy
ustępu ją. Co wi ęcej, nie mo żna jej przedaw ko wać, gdyż nad miar wi ta mi ny
jest wy da la ny z mo czem, a ona sama sła bo się wchła nia z prze wo du
po kar mo we go. Dla te go le piej sto so wać ją w po sta ci za strzy ków
do mi ęśnio wych.

– Po da wa no tę... tia mi nę cho rym?
Ka zi mierz Funk zwró cił się do py ta jące go:
– Na wet w po sta ci pio ru nu jącej cho ro by, po jed no ra zo wym po da niu

wi ta mi ny B ob ja wy co fa ją się, a stan cho re go po pra wia się na tych miast.
– Wi ta mi na? – usły szał czy jś drwi ący głos.
– Tak. Po łączy łem sło wa vita, któ re po ła ci nie ozna cza „ży cie”,

i „ami na”, gdyż owa ży cio daj na sub stan cja, za wie ra gru pę ami no wą. –



Po ka zał to na ry sun ku. – Co wi ęcej, nie do bór sub stan cji za li cza nych do tej
gru py che micz nej na zwa łem awi ta mi no zą.

– Za ne go wał pan eks pe ry ment Eijk ma na – ode zwał się za stęp ca
dy rek to ra in sty tu tu.

Ka zi mierz Funk prze łk nął śli nę. Chri stia an Eijk man był ho len der skim
uczo nym, któ ry ba dał cho ro bę beri-beri na wy spie Jawa na dłu go przed
nim. Za uwa żył, że cho ro ba wy stępo wa ła u kur cza ków kar mio nych przez
dłu ższy czas reszt ka mi ryżu z kon tyn gen tu woj sko we go – mia ły one
osła bie nie mi ęśni i drże nie ko ńczyn. Po zmia nie po kar mu ob ja wy
na tych miast ustępo wa ły. Eijk man prze ana li zo wał die tę miej sco wych lu dzi
i skon sta to wał, że opie ra ła się na łu ska nym i po le ro wa nym ryżu.
Wy star czy ło po dać cho rym czar ny, nie łu ska ny ryż, ucho dzący za gor szy,
a zdro wie li. Eijk man do sze dł do wnio sku, że beri-beri nie jest cho ro bą
krwi. Do tego mo men tu jego wnio ski były słusz ne. Ale błęd nie uznał jej
etio lo gię za bak te ryj ną.

Ka zi mierz Funk nie zga dzał się z Eijk ma nem. Nie znał cho ro by
za ka źnej, któ ra co fa ła by się w wy ni ku die ty. Po wtó rzył za tem eks pe ry ment
na go łębiach. Część z nich kar mił łu ska nym ry żem, po zo sta łym po da wał
ryż pe łno ziar ni sty. Po kil ku mie si ącach u go łębi z pierw szej gru py
roz wi nęły się ob ja wy cho ro by beri-beri, pod czas gdy gru pa kar mio na
nie łu ska nym ry żem po zo sta ła zdro wa. Funk za czął kar mić nie łu ska nym
ry żem cho re go łębie i w ci ągu kil ku dni ob ja wy za częły się co fać. To wte dy
zro zu miał, że cho ro ba bie rze się z nie do bo ru. Za czął ba dać otręby ry żo we
i od krył sub stan cję, któ rej brak ge ne ro wał ob ja wy. Zwie rzętom
do świad czal nym po dał wte dy nie ryż, a wy izo lo wa ną tia mi nę.
Za ob ser wo wał na tych mia sto we ustępo wa nie symp to mów cho ro by.
Wszyst ko skru pu lat nie opi sał i udo ku men to wał zdjęcia mi. Te raz po wi nien
opu bli ko wać swo je od kry cie. Nie mógł jed nak tego zro bić bez po par cia
kie row nic twa in sty tu tu, w któ rym pra co wał.

– Sły sze li śmy, że za mie rza pan opu bli ko wać te re we la cje w li te ra tu rze –
ode zwał się ktoś inny kpi ącym gło sem.



– Tak – od po wie dział nie zra żo ny. – Przy go to wa łem wszel kie ma te ria ły.
I mam na dzie ję, że uzy skam pa nów po par cie.

Po now nie roz le gły się chrząk ni ęcia. Funk po wstrzy mał się przed
otar ciem potu z czo ła. Kon flikt z Eijk ma nem nie przy słu ży się jego
ba da niom, ale Ka zi mierz do wió dł swo ich ra cji w kil ku wy gra nych
po le mi kach, a te raz chciał swo je od kry cie ob wie ścić świa tu.

– Obec nie nad cho ro bą beri-beri pra cu je dok tor Adol phe Vor der man –
ode zwał się po now nie dy rek tor In sty tu tu Li ste ra lo do wa tym to nem. –
Z jego pu bli ka cji wy ni ka, że przy czy ną cho ro by jest łu ska ny ryż ska żo ny
nie zna ną sub stan cją albo nie zna ną bak te rią.

Ka zi mierz Funk po czuł zło ść.
– Je stem go tów po dzie lić się swo imi do świad cze nia mi z pro fe so rem

Eijk ma nem i dok to rem Vor der ma nem – po wie dział, si ląc się na spo kój. –
Je stem prze ko na ny, że uzna ją moją ra cję. Mogę to zro bić przed
opu bli ko wa niem ma te ria łu w li te ra tu rze me dycz nej. Po trze bu ję tyl ko
pa nów zgo dy.

Przez salę prze szły szep ty. Dy rek tor po chy lił się w kie run ku swo je go
za stęp cy i po wie dział coś ci cho. Ten wy krzy wił war gi w uśmie chu.

– Nie wy ra ża my zgo dy – usły szał w ko ńcu. – Nie uzna je my pod staw
na uko wych pana, po żal się Boże, od kry cia.

Pierw szy opu ścił po miesz cze nie dy rek tor, po nim wy szli po zo sta li.
Ka zi mierz stał sam w pu stej sali wy kła do wej. Po czuł dła wi ący żal. Czy ma
wy rzu cić do ko sza kil ka lat owoc nej pra cy? Nie, nie może się na to zgo dzić,
po sta no wił w du chu, a po tem wy sze dł z In sty tu tu Li ste ra na desz czo wą
lon dy ńską uli cę.

– Nie po jęta igno ran cja! – wy krzyk nął Lu dwik Rajch man, re dak tor
na czel ny „The Jo ur nal of Sta te Me di ci ne”. – To do sko na ły ma te riał. Pana
ba da nia są prze ło mo we.



Ka zi mierz Funk spoj rzał na gru by plik gęsto za pi sa nych kar tek oraz
zdjęć, owoc swo ich wie lo let nich ba dań nad tia mi ną i jej zwi ąz kiem
z cho ro bą beri-beri. Ża den na uko wiec na świe cie nie mógł mu za rzu cić, że
nie dość do brze zba dał pro blem. Co wi ęcej, Eijk man w mi ędzy cza sie
po rzu cił kon cep cję tok sycz ną jako przy czy nę beri-beri. Tyl ko pa trzeć, jak
inni zsyn te ty zu ją tia mi nę i ogło szą swo je od kry cie w li te ra tu rze.

– Moi pra co daw cy nie zga dza ją się, abym opu bli ko wał wła sne ba da nia –
po wtó rzył. – Sprze ci wia ją się szcze gól nie okre śle niu „wi ta mi ny”. A ja chcę
po dzie lić się ze świa tem swo im od kry ciem. Co wi ęcej, roz po cząłem już
pra ce ba daw cze nad in ny mi wi ta mi na mi. Ta kich cząstek, któ re re gu lu ją
pra cę wszyst kich ukła dów w or ga ni zmie czło wie ka, jest wi ęcej. To z ich
nie do bo rów bio rą się szkor but, krzy wi ca, pe la gra... – za czął wy li czać.

– Czy jest pan go to wy ode jść z pra cy? – spy tał go Rajch man.
Funk po ki wał gło wą. Ode jście z pra cy było nie unik nio ne, ale nie

roz wi ązy wa ło jego pro ble mów. Ma te riał ba daw czy sta no wił nie ja ko
wła sno ść In sty tu tu Li ste ra. Jego sze fo wie mo gli za blo ko wać pu bli ka cję,
a on, od cho dząc z pra cy, ro bił im tym sa mym wy łącz nie przy słu gę.
Sy tu acja wy da wa ła się wi ęcej niż trud na.

– Mam pe wien po my sł – po wie dział w ko ńcu Rajch man i do dał: – Je śli
nie mo żna być lwem, trze ba być li sem.

– Jak to? – Ka zi mierz nie zro zu miał, co jego roz mów ca ma na my śli.
– Dro gi dok to rze Funk – Rajch man uśmiech nął się szel mow sko – musi

mieć pan zgo dę władz In sty tu tu Li ste ra na to, aby opu bli ko wać pra cę
eks pe ry men tal ną.

– W tym wła śnie pro blem... – za czął Ka zi mierz, ale pro fe sor nie po zwo lił
mu do ko ńczyć.

– Na opu bli ko wa nie pra cy po glądo wej nie po trze bu je pan żad nej zgo dy –
oznaj mił, a wi dząc, że Ka zi mierz nie jest do ko ńca prze ko na ny, do dał: –
Niech pan opi sze wi ta mi ny w pra cy po glądo wej. Wszyst ko, po ko lei, co
pan od krył. Bu do wę tych zwi ąz ków, funk cje, po kar my, w któ rych są
obec ne, die tę po wo du jącą cho ro by, żyw no ść, któ rą na le ży spo ży wać, aby
za po bie gać ob ja wom, oraz to, co na le ży po da wać w przy pad ku wy stąpie nia



cho ro by. Wszyst ko, co pan zba dał. A ja to opu bli ku ję w „The Jo ur nal of
Sta te Me di ci ne” i nikt mi w tym nie prze szko dzi.

– Je śli opi szę ba da nia, w In sty tu cie Li ste ra za rzu cą mi, że to pra ca
eks pe ry men tal na.

Rajch man po kręcił gło wą.
– Pra ca eks pe ry men tal na za wie ra cel, ma te riał, me to dę, dys ku sję, wy ni ki

i wnio ski. Szcze gól nie me to da ba daw cza sta no wi sed no ta kiej pra cy.
W przy pad ku pana ba dań by łby to opis dwóch grup go łębi kar mio nych
ry żem łu ska nym i nie łu ska nym et ce te ra. A pra ca po glądo wa to
kom pen dium wie dzy na dany te mat. I taki ar ty kuł wła śnie pan przy go tu je.
Opi sze pan wszyst ko, co wie o wi ta mi nach. To nic, że wie dzę czer pie pan
z wła snych ba dań.

– To by ło by wspa nia łe roz wi ąza nie – po wie dział Ka zi mierz, głębo ko
wdzi ęcz ny wy daw cy za po moc. – Nie uchro ni mnie to przed utra tą eta tu,
ale nie mu szę mieć zgo dy na pu bli ka cję od kie row nic twa In sty tu tu Li ste ra.
Świet nie! Za bie ram się do pra cy.

Ka zi mierz spoj rzał przez okno na za mglo ną uli cę War sza wy.
– Pol ska. Wresz cie Pol ska. Tu jest na sze miej sce – po wie dział do żony.
Alix De ni se uśmiech nęła się. Przy po mnia ła so bie sło wa, któ re

wy po wie dział jej mąż po na ro dzi nach ich syna.
– Będzie na zy wał się Jan Ka zi mierz. Chcia łbym, żeby miał pol skie imię,

bo któ re goś dnia wró ci my do oj czy zny.
Kie dy się po zna li, mia ła za le d wie dzie wi ęt na ście lat. On, cho ciaż tyl ko

o dzie wi ęć lat od niej star szy, był już zna nym uczo nym. Przed sta wił ich
so bie zna jo my Alix. Onie śmie lo ny uro dą dziew czy ny, Ka zi mierz
po wie dział coś nie po praw nie po an giel sku, a ona za częła się śmiać z jego
za baw nej po my łki.



– Dla cze go się pani śmie je? – spy tał nie co ura żo ny. – Je stem Po la kiem –
uspra wie dli wił się, kie dy wy ja śni ła mu przy czy nę swo je go roz ba wie nia. –
Dłu go pra co wa łem w Lon dy nie, wcze śniej prze by wa łem w Szwaj ca rii
i Ber li nie.

– Ja je stem Bel gij ką – po wie dzia ła. – Obo je je ste śmy tu obcy.
– Kie dy pra cu ję, nie czu ję się obco. Do pie ro wte dy, kie dy ktoś

wy po mi na mi moje po cho dze nie albo kry ty ku je ak cent.
Po wie dział to bez zło ści, ale po czu ła się źle, że spra wi ła mu przy kro ść.

Si ęgnęła po kie li szek szam pa na.
– Pan nie pije? – spy ta ła, kie dy po dzi ęko wał kel ne ro wi.
– Al ko hol szko dzi – po wie dział i ucie kł wzro kiem.
– Pierw sze sły szę – stwier dzi ła. – Na co niby mia łby szko dzić?
– Przy czy nia się do usu wa nia z or ga ni zmu pew nych wa żnych dla

zdro wia zwi ąz ków – wy ja śnił, a za uwa żyw szy jej zdu mio ną minę, do dał: –
Je stem bio che mi kiem. – I przez po nad go dzi nę opo wia dał jej o swo ich
ba da niach, a ona słu cha ła jak za cza ro wa na.

Po krót kim na rze cze ństwie wzi ęli ślub, a nie spe łna rok pó źniej uro dził
się ich syn. Nie mie li ła twe go ży cia, przy naj mniej na po cząt ku. W No wym
Jor ku Ka zi mierz pra co wał w La bo ra to rium Ba daw czym Har ri ma na.
Wa run ki pra cy były złe, pła cę do sta wał nie re gu lar nie i często nie star cza ło
im na naj po trzeb niej sze rze czy. Ka zi mierz nie omal przy pła cił to zdro wiem,
bo za nic nie chciał przy jąć ro dzin nych pie ni ędzy Alix. Nie zga dzał się
ta kże, aby po szła do pra cy. Na szczęście jego ta lent i mo żli wo ści do strze gł
ktoś z fir my far ma ceu tycz nej Metz & Co. Alix żar to wa ła, że rok 1917,
mo ment prze jścia Ka zi mie rza do kon cer nu far ma ceu tycz ne go, ozna czy
zło ty mi li te ra mi i opra wi ka len darz w ram ki. Wresz cie mo gli prze nie ść się
do no we go, wi ęk sze go miesz ka nia. Ka zi mierz osi ągał ko lej ne suk ce sy.
Do pro wa dził do ma so wej pro duk cji swo ich wi ta min. Od krył, że w wątro bie
nie któ rych ryb mor skich znaj du je się wi ta mi na A. Dzi ęki jego pra cy
kon cen trat wi ta mi no wy z wątro by dor sza mo żna było ku pić w ka żdej
dro ge rii. Udzie lał nie zli czo nych wy wia dów, w któ rych tłu ma czył, jak
wa żne jest za po bie ga nie cho ro bom. Jego sło wa zy ska ły uzna nie w kręgach



po li tycz nych, bo pod no sił aspekt eko no micz ny me dy cy ny pre wen cyj nej.
„Naj dro ższe jest le cze nie skut ków cho ro by”, ma wiał. „Za po bie ga nie tyl ko
wy da je się dro gie”. Alix po dzi wia ła męża, a kie dy fir ma, w któ rej
pra co wał, za częła pro du ko wać syn te tycz ną ad re na li nę, ko bie ta nie
po sia da ła się ze szczęścia, cho ciaż Ka zi mierz mó wił, że to prze cież nie jego
za słu ga – że „nad ner czy nę” opi sał i wy eks tra ho wał wy bit ny pol ski uczo ny
Na po le on Cy bul ski, i to już w 1895 roku.

Naj bar dziej im po no wa ła Alix mi ło ść Ka zi mie rza do oj czy zny. Pra co wał
w tylu miej scach, po ame ry ka ńskich suk ce sach świat stał przed nim
otwo rem, ale on wci ąż cze kał, aż będzie mógł wró cić do nie pod le głej
Pol ski, o któ rej opo wia dał tak, jak by była ra jem na zie mi, cho ciaż spędził
w niej sto sun ko wo nie wie le cza su. Gdy by Ka zi mierz przy jął wie lo krot nie
pro po no wa ne mu oby wa tel stwo nie miec kie, jego ka rie ra na uko wa
na bra ła by jesz cze wi ęk sze go roz pędu. Ale on nie chciał zdra dzić swo jej
oj czy zny.

– Co te raz? – spy ta ła.
Uśmiech nął się do niej.
– Spędzi my tu tro chę cza su – po wie dział i po ca ło wał ją w czo ło. –

Lu dwik Rajch man we mnie wie rzy. To dzi ęki jego sta ra niom otwar to
w War sza wie Pa ństwo wy Za kład Hi gie ny i to on upa rł się, że bym zo stał
kie row ni kiem Za kła du Bio che mii. Po zy skał środ ki, zna la zł dla nas
miesz ka nie.

– I je ste śmy – od po wie dzia ła z za du mą w gło sie.
– Gdy by nie Rajch man, któ ry opu bli ko wał moją pra cę, moja ka rie ra

sko ńczy ła by się, za nim się za częła – po wie dział ła god nie.
Zna ła tę hi sto rię. In sty tut Li ste ra za bro nił Ka zi mie rzo wi pu bli ka cji jego

ba dań, a Rajch man wy dru ko wał je jako pra cę opi so wą. Nie dłu go po tem
nie miec kie wy daw nic two opu bli ko wa ło Die Vi ta mi ne, gdzie bi blio gra fia
li czy ła kil ka set po zy cji. Wkrót ce ksi ążkę prze tłu ma czo no na licz ne języ ki.
Ka zi mierz za sta na wiał się, czy w In sty tu cie Li ste ra za po zna no się z jego
pu bli ka cją. To wła śnie Alix w nim ko cha ła – tę jego skrom no ść. Był
wiel kim na ukow cem, po suk ce sach w Sta nach Zjed no czo nych biły się



o nie go naj wi ęk sze fir my far ma ceu tycz ne, a la bo ra to ria na uko we ofe ro wa ły
mu ogrom ne sumy za to, żeby sta nął na cze le ich ze spo łów ba daw czych.
Wresz cie, w 1923 roku, Ka zi mierz otrzy mał oby wa tel stwo ame ry ka ńskie.
I wte dy przy szła pro po zy cja z nie pod le głej Pol ski. Lu dwik Rajch man,
do bro czy ńca Fun ka i wy daw ca, au tor jego suk ce su, pra gnął, aby Ka zi mierz
wró cił i stwo rzył ze spół ba daw czy w War sza wie. Ka żdy inny by od mó wił,
ale nie mąż Alix. Po za ła twiał swo je spra wy, po że gnał się ze
wspó łpra cow ni ka mi, wy dał przy jęcie po że gnal ne dla przy ja ciół, a po tem
ra zem z Alix, ma le ńką Do ria ne i dzie wi ęcio let nim Ja nem Ka zi mie rzem
wsie dli na sta tek.

– Być może tu wró cę – po wie dział Ka zi mierz na od chod ne.

– Skąd po my sł, żeby stwo rzyć Pa ństwo wy Za kład Hi gie ny? – spy tał
Ka zi mierz Rajch ma na.

– Pa mi ęta pan, pro fe so rze, na szą roz mo wę na te mat pre wen cji? Wte dy
wy da wa ło mi się, że pana za le ce nia to prze sa da, fa na be ria. Coś jak pri mum
non no ce re, tyl ko ze stro ny pa cjen ta. Ale miał pan ra cję.

– Cie szę się, że to sły szę. – Ukło nił się. – I je stem go to wy sta nąć na cze le
Za kła du Bio che mii Pa ństwo we go Za kła du Hi gie ny w War sza wie.

Rajch man pod sze dł do nie go i uści snął mu dłoń.
– Przez te wszyst kie lata śle dzi łem pa ńską ka rie rę i mu szę się przy znać,

że mie li śmy ra cję. Świat wresz cie przy jął do wia do mo ści, że wi ta mi ny
ist nie ją i są nie zbęd ne dla zdro wia.

– Świat jest opor ny na wie dzę – po wie dział Funk z głębo kim
wes tchnie niem. – A kie dy już ją ak cep tu je, to za miast ją roz wi jać, za czy na
wy dzi wiać.

Rajch man po ki wał gło wą.
– Mówi pan o na zew nic twie?



– Tak, o na zew nic twie – po twier dził na uko wiec. – Na zwa łem od kry tą
przez sie bie sub stan cję wi ta mi ną, po nie waż za wie ra w cząstecz ce gru pę
ami no wą. W 1916 roku El mer McCol lum na pi sał do mnie w tej spra wie,
a po tem opu bli ko wał w pi śmien nic twie ob szer ną pra cę na te mat wi ta min.
Za pro po no wał, żeby cząst ki roz pusz czal ne w tłusz czach na zwać wi ta mi ną
A, a dla sub stan cji roz pusz czal nej w wo dzie, le czącej beri-beri,
za pro po no wał na zwę „wi ta mi na B”. Uzna łem to za bar dzo do bry po my sł.
Sko ro mó wi my o na zew nic twie, to wy da wa ło mi się, że fakt za sad ni czy,
czy li sku tecz no ść wi ta min w le cze niu pew nych cho rób, jest bez spor ny.
A jed nak się my li łem.

– Zga dzam się, że „do dat ko we czyn ni ki po kar mo we” to nie jest
naj szczęśliw sza na zwa – wtrącił Rajch man. – Ale przy jej two rze niu bra no
pod uwa gę kwe stie bio che micz ne.

Funk skrzy wił się.
– Tak, wi ta mi na jest okre śle niem nie pre cy zyj nym. Tak się zło ży ło, że

od kry ta prze ze mnie cząstecz ka oka za ła się aku rat ami ną, pod czas kie dy
po zo sta łe to kwa sy, za sa dy...

– I tak wszy scy sto su ją pa ńską na zwę – po cie szył go Rajch man. – Mamy
już opi sa ną wi ta mi nę C. 

– A moja wi ta mi na B ma cy fer kę je den, po nie waż zna my już jej
po chod ne: wi ta mi ny B2 i B6.

– B6? – zdzi wił się Rajch man.

– Pi ry dok sy nę. – Ka zi mierz Funk po ki wał gło wą. – Ma ogrom ne
zna cze nie w trans por cie że la za przez krew. Jej nie do bo ry wy wo łu ją ob ja wy
ze stro ny ukła du ner wo we go, po dob nie jak po zo sta łe wi ta mi ny z gru py
B. Jesz cze w Lon dy nie za cząłem ba da nia nad pe la grą. Pi sa łem w tej
spra wie do Pau la Gy ör gya i prze sła łem mu swo je ob ser wa cje. Wy da je mi
się, że cho ro ba czar ne go języ ka może być le czo na wła śnie pi ry dok sy ną.

Rajch man nie miał wąt pli wo ści, że Ka zi mierz Funk się nie myli. Nie znał
bar dziej prze ni kli we go na ukow ca.

– Mo że my spo dzie wać się od kry cia wi ta min B3, B4 i B5?



– Pew nie tak, Wil liams i Wa ter man ba da ją obec no ść wi ta mi ny B3
w dro żdżach piw nych. Le czą w ten spo sób wy wo ła ne za pa le nie mó zgu
u go łębi. Z ko lei wi ta mi na B4 po dob no za po bie ga spe cy ficz ne mu za pa le niu
mó zgu u szczu rów, ale tu ba da nia po su wa ją się bar dzo po wo li i we dle
mo jej oce ny wkrót ce zo sta ną za rzu co ne.

– I wszy scy ba da cze uży wa ją okre śle nia „wi ta mi na”? – do cie kał
Rajch man.

– Tak, cho ciaż na wet Po la cy usi ło wa li zmie nić tę na zwę. Ale ter min
„ży cia ny” ja koś się nie przy jął – od pa rł Ka zi mierz z prze kąsem. – Po dob nie
nie po wio dła się pró ba zmia ny for my na męską: „wi ta min”. Cóż za
po my sł... A od kry cie wi ta mi ny C jest na praw dę do nio słym wy da rze niem.
Sam za cząłem w Lon dy nie ba da nia nad szkor bu tem, ale to Frølich i Holst
wy wo ła li szkor but u świ nek mor skich i wy le czy li go kwa sem
askor bi no wym.

– A wy star czy ło przy po mnieć so bie mądro ści lu do we, któ re na ka zy wa ły
le cze nie gnil ca ka pu stą ki szo ną – do dał Rajch man.

– Gdy ktoś już do ko na ta kie go prze ło mo we go od kry cia, to ka żdy jest
mądry. – Ka zi mierz Funk za śmiał się. – Na po le on Cy bul ski la ta mi
pra co wał nad nad ner czy ną, ja w Ame ry ce do pro wa dzi łem do jej pro duk cji
ma so wej.

– Te raz będzie pan syn te ty zo wał in su li nę – stwier dził z za do wo le niem
Rajch man.

– Moim ce lem jest pro duk cja prze my sło wa. – Na uko wiec po ki wał gło wą.
– Mu szę opra co wać bio che micz ną li nię tech no lo gii. Od kry cie in su li ny jest
nie zwy kle wa żne. Wła śnie przy zna no za to Na gro dę No bla[1].

– Rów nie wa żne jest pa ńskie od kry cie – po wie dział Rajch man.
Ka zi mierz Funk lek ce wa żąco mach nął ręką.
– Nie, nie... – od po wie dział. – Cu krzy ca to strasz na cho ro ba. Dzie ci,

któ re na nią cier pią, cho ciaż prze strze ga ją spe cjal nej die ty, umie ra ją kil ka
lat po dia gno zie. Beri-beri jest o wie le rzad szym scho rze niem, a cu krzy ca



do ty czy mi lio nów mło dych lu dzi na ca łym świe cie. Naj lep szy do wód, że
Na gro dę No bla przy zna no nie spe łna rok po od kry ciu in su li ny.

– Sły sza łem o ja ki chś kon tro wer sjach wo kół na gro dy.
Ka zi mierz spoj rzał na nie go uwa żnie.
– To nie kon tro wer sje, tyl ko zwy kła ludz ka przy zwo ito ść ze stro ny

Ban tin ga. Jego asy stent Best pra co wał ra zem z nim, wła ści wie to on
za uwa żył, że psy po zba wio ne części wy spo wej trzust ki nie wy dzie la ją
sub stan cji eli mi nu jącej cu kier z mo czu. Ale Zgro ma dze nie No blow skie go
po mi nęło. Uho no ro wa no tyl ko Ban tin ga i jego zwierzch ni ka, Mac le oda.
I Ban ting, pro szę so bie wy obra zić, po dzie lił się na gro dą fi nan so wą
z asy sten tem.

– Za cho wa nie god ne po chwa ły – stwier dził Rajch man. – Pan ta kże
kie dyś otrzy ma to wy ró żnie nie, pro fe so rze. Już kil ka krot nie pana
no mi no wa no.

Ka zi mierz Funk za my ślił się.
– By ło by to uko ro no wa nie mo jej pra cy – oznaj mił. – A i pie ni ądze nie

by ły by bez zna cze nia.

Alix ro zej rza ła się po pa ry skim apar ta men cie.
– Ka zi mie rzu – po wie dzia ła gorz ko. – Gdy by ktoś mi po wie dział, że

będę z tobą pro wa dzi ła ko czow ni cze ży cie, nie wiem, czy zde cy do wa ła bym
się cie bie po ślu bić.

Ka zi mierz wie dział, że żona wca le nie czy ni mu wy rzu tów. Jej sło wa
je dy nie traf nie pod su mo wy wa ły ich tryb ży cia.

– Wi docz nie taki mój los, ko cha nie... – po wie dział, po czym usia dł obok
żony i ob jął ją ra mie niem. – Będzie nam tu do brze. A Jan może stu dio wać
na Sor bo nie.

– My śla łam, że zo sta nie my w Pol sce – ode zwa ła się.



– Kon trakt z Pa ństwo wym Za kła dem Hi gie ny wy ga sł, a pro po zy cja
z Fran cji była na praw dę atrak cyj na – tłu ma czył.

Wie dzia ła o tym, ale nie po do ba ło jej się, że znów mu szą wy je chać. Ich
syn był co raz star szy, miał w szko le ko le gów, Do ria ne Ja cqu eli ne cho dzi ła
do pol skiej szko ły. Alix chcia ła gdzieś za pu ścić ko rze nie, spo koj nie pa trzeć,
jak dzie ci do ra sta ją.

– Zo bacz, ile do bre go mo żna zro bić, sze rząc wie dzę o za po bie ga niu. –
Ka zi mierz po ca łun kiem w czo ło wy rwał żonę z za my śle nia. – Chy ba że ty
ta kże uwa żasz, że moda na zdro wy styl ży cia jest mało od kryw cza.

Alix przy tu li ła się do nie go.
– Nie – wy szep ta ła. – Ogrom nie po dzi wiam two ją pra cę. Ba dasz nowe

wi ta mi ny, dzie lisz się wie dzą, w ja kich po kar mach mo żna je zna le źć... To
wa żne. Ale wte dy, kie dy tak ci ężko za cho ro wa łeś...

Ka zi mierz po gła skał żonę po gło wie.
– Moja pra ca wi ąże się z pod ró ża mi. Za pa le nie płuc nie ja ko

za wdzi ęczam sa me mu so bie. Poza do mem źle się odży wia łem, osła bi łem
od por no ść i sta ło się nie szczęście. Od lat prze ko nu ję in nych, jak wa żne są
zdro wy tryb ży cia i zbi lan so wa na die ta, a sam tak się wte dy za nie dba łem.
Ale było war to, ko cha nie.

Alix spoj rza ła na nie go zdu mio na.
– Je steś je dy nym zna nym mi czło wie kiem, któ ry uwa ża, że zdo by cie

domu na przed mie ściach War sza wy i do fi nan so wa nia od la bo ra to rium są
war te nie ma lże utra ty ży cia!

– Prze cież wiesz, że nie o to mi cho dzi ło – pró bo wał uspo ko ić
wzbu rzo ną żonę.

– My śla łam, że będzie my miesz kać w War sza wie, a ty będziesz czu wał
nad pro duk cją swo jej in su li ny. Prze cież ku pi łeś apa ra tu rę za wła sne
pie ni ądze!

Ro ze śmiał się.
– Grant Fun da cji Roc ke fel le ra po krył kosz ty sa mych ba dań. Nie ża łu ję,

Alix. Dzi ęki na szym sta ra niom Pol ska jest trze cim pro du cen tem



prze my sło wym in su li ny. Spędzi li śmy w mo jej oj czy źnie pięć wspa nia łych
lat. Pora na ko lej ne do świad cze nie.

Z tru dem po wstrzy ma ła łzy na pły wa jące do oczu.
– Jak dłu go tu zo sta nie my? – spy ta ła.
Ka zi mierz uśmiech nął się ła god nie.
– Być może do ko ńca ży cia, a może tyl ko do cza su, aż opra cu ję

szcze pion ki, sko ńczę ba da nia nad wi ta mi ną B12 i hor mo na mi że ński mi –
od po wie dział szcze rze. – Wte dy będę po trze bo wał no wych wy zwań.

Ka zi mierz Funk pra co wał we Fran cji przez dwa na ście lat. Kie dy wy bu chła
dru ga woj na świa to wa, wró cił do USA i po zo stał tam do ko ńca ży cia. Zma rł
w No wym Jor ku 19 wrze śnia 1967 roku w wie ku osiem dzie si ęciu trzech
lat. Był kil ka krot nie no mi no wa ny do Na gro dy No bla w dzie dzi nie
me dy cy ny. Ni g dy jej nie otrzy mał. W 1927 roku na gro dą uho no ro wa no
Chri stia ana Eijk ma na i Fre de ric ka Hop kin sa za od kry cie wi ta mi ny
A. Za słu gi Fun ka zo sta ły po mi ni ęte, a jego na zwi sko pa dło je dy nie
w lau da cji.



ROZ DZIAŁ I

w któ rym po zna je my Zo się Ni bu żan kę, dziew czy nę z do bre go domu, cho ciaż jej
przy jściu na świat to wa rzy szył skan dal, i ze zdu mie niem do wia du je my się, że nie chce
ona wy cho dzić za mąż, gdyż jest le ka rzem i z tą pro fe sją wi ąże swo ją przy szło ść.
Wpraw dzie nie jest jej ła two, bo wci ąż jest na do rob ku, ciot ka wy po mi na jej „ła ska wy
chleb”, a men tor w szpi ta lu nie przyj mu je do wia do mo ści, że jest rok 1924, ale Zo sia
nie pod da je się i wal czy o swo je miej sce na świe cie i sza cu nek ko le gów.

 
Zo sia Ni bu żan ka uśmiech nęła się do pani Bo raw skiej naj grzecz niej szym
i naj bar dziej nie win nym ze wszyst kich swo ich uśmie chów. Ko bie ta nie dała
się jed nak zwie ść.

– Hmm – chrząk nęła i upi ła spo ry łyk her ba ty, któ rą Zo sia za pa rzy ła
oso bi ście, jako że nie było słu żącej. – Przej dźmy do rze czy.

„Czy li do pró by ze swa ta nia mnie”, wes tchnęła w du chu dziew czy na
i wy pro sto wa ła się na krze śle.

– Umie pa nien ka po dać do brą her ba tę, to na po czątek coś – za uwa ży ła
sta ra dama, a Zo sia po now nie po ki wa ła gło wą, aż jej nie sfor ne ja sne loki
pod sko czy ły.

– I jak słu żby za brak nie z ta kich czy in nych po wo dów, to pa nien ka so bie
po ra dzi do cza su, aż zgo dzi od po wied nie oso by.

Zo sia jesz cze raz kiw nęła gło wą, przy wo łu jąc w pa mi ęci ener gicz ną
Jul cię. Jul cia była słu żącą wu jo stwa Resz czy ńskich, uży cza ną Zosi
z do bro ci ser ca na dwa dni w ty go dniu. Da wa ło to dziew czy nie złud ne
po czu cie, że ma ko goś do sprząta nia i za pa rza nia kawy oraz her ba ty na
wy pa dek od wie dzin zna jo mych, któ rych nie mia ła, albo swat ki, któ rej nie
chcia ła go ścić.

– Dzi ęku ję – od po wie dzia ła, bo chy ba na le ża ło po dzi ęko wać, a poza tym
Zo sia była wi ęcej niż pew na tego, że po ra dzi so bie w ka żdej sy tu acji.



Na uczy ło ją tego smut ne dzie ci ństwo, przy nie za rad nym ojcu, bez mat ki,
któ ra ode szła przed wcze śnie, a po tem przy dziad ku, któ ry nie mógł ukryć
roz go ry cze nia, że losy jego je dy nej cór ki tak źle się po to czy ły. Dłu go nie
mógł wy ba czyć Zosi, że się uro dzi ła, po nad to miał do niej żal, że nie była
chłop cem. Lata mło do ści były dla dziew czy ny ła skaw sze, ale rów nież
wy ma ga ły od niej har tu du cha i nie by wa łej od wa gi, aby wstąpić na stu dia
me dycz ne na Uni wer sy te cie Ja giel lo ńskim, gdzie na wy dzia le le kar skim
w tym cza sie stu dio wa ło za le d wie dwa dzie ścia ko biet. Wresz cie Zo sia
za mie ni ła spo koj ny i ci chy dom w Kra ko wie na klit kę przy uli cy Że la znej
w War sza wie, gdzie mu sia ła li czyć ka żdy grosz i ci ężko pra co wać. Nie
na rze ka ła jed nak i zno si ła bez sło wa skar gi wszel kie prze ciw no ści losu, bo
mia ła przed sobą ja sno wy ty czo ny cel.

Pani Bo raw ska tym cza sem na ło ży ła so bie na por ce la no wy ta le rzyk
ko pia stą ły żecz kę kon fi tur po ziom ko wych, któ rych sło ik Zo fia otwo rzy ła
z bó lem ser ca, bo nie stać jej było na żad ne sło dy cze z cu kier ni. Owe
kon fi tu ry, przy wie zio ne z Kra ko wa, a po da ro wa ne Zosi przez Ho nor kę,
sta rą słu żącą pa mi ęta jącą jesz cze „pa nie necz kę Ma ry się, tego kwia tusz ka,
któ ry się zmar no wał”, sta no wi ły je dy ny de ser, któ rym dziew czy na mo gła
wy na gro dzić so bie tru dy co dzien ne go ży cia w War sza wie. Kon fi tu ry
po ziom ko we były czy mś wi ęcej niż za mkni ęty mi w sło iku słod ki mi
owo ca mi – były wspo mnie niem łąk, po któ rych bie ga ła jako dziec ko,
i la sów, w któ re lu bi ła się za głębiać, wy obra ża jąc so bie, że jest kró lew ną
ucie ka jącą z wy so kiej wie ży, ści ga ną przez całą zgra ję zbój ni ków na sła nych
przez wro gów dziad ka. Zo sia ra cjo no wa ła przy smak – po zwa la ła so bie na
ły żecz kę kon fi tur przy nie dzie li – i cier pia ła te raz, wi dząc, jak ru bi no we
owo ce zni ka ją w sze ro kich ustach pani Bo raw skiej.

– Po dzi ęku jesz, jak ci do bre go męża znaj dzie my. – Pani Bo raw ska
po ki wa ła gło wą, a Zo sia tym ra zem się nie uśmiech nęła, tyl ko po pa trzy ła
z re zy gna cją na ko bie tę sie dzącą na prze ciw ko.

„Je śli będę nie wie le mó wi ła, może ją to znie chęci i so bie pój dzie”,
po my śla ła. Nie ste ty nie mia ła po jęcia, że do brą swat kę nie jest tak ła two
znie chęcić, że za wsze jest ona go to wa prze ko nać pan nę do za mążpó jścia



i ma w za na drzu kil ku kan dy da tów, z któ rych ka żdy ko lej ny jest bar dziej
nie od po wied ni od po przed nie go.

– Słu chaj, tur ka wecz ko, co ja tu dla cie bie mam – pod jęła pani
Bo raw ska, kie dy wresz cie od su nęła od sie bie ta le rzyk i wy pi ła ostat ni łyk
her ba ty. – Pan me ce nas An drusz kie wicz, wdo wiec, ale mło dy...

– Me ce nas An drusz kie wicz ma pi ęćdzie si ąt lat – prze rwa ła jej Zo sia ze
zgro zą w gło sie, nie zwa ża jąc na to, że prze ry wać nie na le ży, zwłasz cza
star szym i w do my śle mądrzej szym. – Nie jest mło dy. Jest bar dzo sta ry!

– Jak na wdow ca jest mło dy. Ty masz dwa dzie ścia dwa lata, on jest
w sam raz dla cie bie – od pa rła pani Bo raw ska, nie zwró ciw szy uwa gi
dziew czy nie, że we szła jej w sło wo.

– Me ce nas An drusz kie wicz ma cór kę w moim wie ku – za pro te sto wa ła
Zo sia, ale za raz się uspo ko iła, bo uświa do mi ła so bie, że po pierw sze, nikt
jej siłą przed ołtarz nie za ci ągnie, a po dru gie, do brze zna ła ro dzi nę
An drusz kie wi czów i wie dzia ła, że me ce nas to po rząd ny czło wiek, któ ry
le d wie rok temu owdo wiał i ogrom nie prze ży wa śmie rć uko cha nej żony.

Kie dy ostat nio wi dzia ła go na jed nym z przy jęć ciot ki Resz czy ńskiej, na
któ re mu sia ła uczęsz czać, po nie waż „tak wy pa da ło”, za mie ni ła z nim kil ka
słów i było jej go strasz nie żal, bo od śmier ci uro czej pani
An drusz kie wi czo wej po sta rzał się jak by o dzie si ęć lat i schu dł tak, że Zo sia
le d wie go po zna ła. Nie wy glądał też na oso bę chęt ną do po now nej
że niacz ki. „I na pew no nic nie wie o za ku sach pani Bo raw skiej”, po cie szy ła
się szyb ko w du chu. Przy po mnia ła so bie ta kże, że mia ła sie dzieć ci cho
i cze kać, aż swat ka się pod da i so bie pój dzie, więc znów spró bo wa ła
przy brać miły wy raz twa rzy i po sta no wi ła od zy wać się tyl ko wte dy, kie dy
będzie to bez względ nie ko niecz ne.

– Będziesz jej przy ja ció łką i po tro sze mat ką, za nim uro dzisz wła sne
dzie ci – pod su mo wa ła spra wę star sza dama.

– Nie – sprze ci wi ła się sta now czo Zo sia, czym na tych miast zła ma ła
wła sne po sta no wie nie. – Nie, tak nie może być. Me ce nas An drusz kie wicz
to... – Za wa ha ła się. – Me ce nas An drusz kie wicz to po rząd ny, prze mi ły
czło wiek, któ ry ni g dy wo bec mnie... Ni g dy wo bec mnie nie...



– Gdy miał żonę, świeć pa nie nad jej du szą, ni g dy na cie bie nie pa trzył
w ten spo sób – tłu ma czy ła jej cier pli wie pani Bo raw ska.

– Te raz też nie pa trzy – wy krztu si ła Zo sia. – Ja nie je stem do brą par tią.
– Przy naj mniej do pó ty, do pó ki twój dzia dek nie opu ści ziem skie go

pa do łu, a i wte dy, z tego, co mi do nie sio no, nie będziesz szcze gól nie
bo ga ta. Dla te go też nie mo żesz gry ma sić – oznaj mi ła swat ka.

Zo się w pierw szej chwi li za mu ro wa ło, w na stęp nej obu rzy ła się,
usły szaw szy tak nie tak tow ne sło wa.

– Nie – po wie dzia ła z mocą.
Pani Bo raw ska już otwie ra ła usta, żeby rzu cić ja kąś ci ętą ri po stę, ale

uzna ła, że mó wi ąc „nie”, Zo fia Ni bu żan ka zga dza się z nią co do tego, że
nie jest do brą par tią i nie znaj dzie męża, je śli się jej nie po mo że, nie poda
ręki i nie uświa do mi, na co re al nie może li czyć.

– Otóż to – przy tak nęła sta ra dama. – Nie.
– Dzi ęku ję – od po wie dzia ła z iro nią w gło sie Zo sia, bo mia ła zu pe łnie co

in ne go na my śli.
– Dla te go słu chaj, co ja ci tu mó wię. Rad ca Ko wal ski. Jemu chy ba

ni cze go nie mo żesz za rzu cić. Młod szy od An drusz kie wi cza – pal nęła
swat ka, a Zosi, któ ra oczy ma wy obra źni już wi dzia ła, jak sprząta po go ściu
i za głębia się w lek tu rze pism, któ re spo gląda ły na nią z pó łki nie opo dal,
za sty gła w prze ra że niu. Ta pro po zy cja była o sto kroć gor sza.

– Młod szy tyl ko o dzie si ęć lat – po wie dzia ła ostro żnie.
– Nie jest wdow cem i nie ma dzie ci – prze ko ny wa ła ją pani Bo raw ska. –

Po nad to ma jęt ny, a wiem skądi nąd, że pa nien ka mu się po do ba.
Zo sia wzdry gnęła się. Rad ca był tępy, tłu sty i nie zgu ło wa ty. Myśl o tym,

że mo gła by z nim dzie lić ży cie, wy da ła się jej nie do rzecz na.
– Nie – od pa rła znów.
Pani Bo raw ska o dzi wo nie pró bo wa ła na ci skać, wi docz nie był to

kan dy dat i przez nią uzna ny za nie ro ku jące go – a może prze zna czy ła go
in nej pan nie.



– Ka rol We resz cza ka. – Pani Bo raw ska naj wy ra źniej w swo im
mnie ma niu wy ci ągnęła asa z ręka wa, bo po wy po wie dze niu tego na zwi ska
przy bra ła trium fal ny wy raz twa rzy. – Mło dy, przy stoj ny, ma jęt ny i tyl ko
cze ka, aby go usi dlić.

Zo sia oma lże nie par sk nęła śmie chem.
– Prze cież to utra cjusz – po wie dzia ła. – Prze gry wa w kar ty pie ni ądze

ro dzi ców i spo ty ka się z ko bie ta mi – tu skrom nie spu ści ła gło wę – lek kich
oby cza jów.

– W sam raz dla cie bie – stwier dzi ła pani Bo raw ska, a Zo sia, za miast
na tych miast się ob ra zić, za sta no wi ła się nad jej sło wa mi.

W rze czy sa mej sło wa swat ki były ob ra źli we, je śli wzi ąć pod uwa gę to,
co pre zen to wał sobą ku zyn Ka ro lek. Je śli na to miast pa trzeć na to, czym
trud ni ła się Zo sia, sło wa pani Bo raw skiej mia ły głęb szy sens.

– Ja tak nie uwa żam – po wie dzia ła Zo sia po za sta no wie niu. –
Po mo gła bym ra czej ofia rom chu ci Ka ro la We resz cza ki niż jemu sa me mu.

Pani Bo raw ska wy su nęła bro dę do przo du. Naj wy ra źniej sło wa
mło dziut kiej pod opiecz nej pa ństwa Resz czy ńskich zro bi ły na niej wra że nie.

– Spo ro ma jąt ku mu jesz cze po zo sta ło – oznaj mi ła z god no ścią swat ka. –
A mądra ko bie ta, je śli uwi je mu gniazd ko i spro wa dzi do nie go ptasz ki,
jego sa me go w domu za trzy ma i spra wi, że będzie szczęśli wy.

Zo sia zna ła Ka ro la We resz cza kę i była pew na, że żad ne gniazd ko,
ptasz ki i ćwier ka nie nie od ci ągną go od ha zar du i dzi wek. Poza tym
obu rzy ły ją sło wa, że to do niej na le ży spro wa dze nie mężczy zny po kro ju
Ka ro la ze złej dro gi.

– Wąt pię, aby to było mo żli we – stwier dzi ła i do da ła: – Ka rol
We resz cza ka nie na da je się na męża. Na pew no nie dla żad nej po rząd nej
dziew czy ny.

– Z ta kim po de jściem, moja dro ga, to ty męża nie znaj dziesz – za uwa ży ła
pani Bo raw ska.

– Ale ja prze cież mó wi łam, że wca le nie szu kam – we szła jej w sło wo
Zo sia. – Poza tym nie po dej mu ję się uszczęśli wia nia mężczyzn. Wy da je mi



się ra czej, że to mężczy zna po wi nien uszczęśli wiać mnie.
Było to ty po we dzie wi ęt na sto wiecz ne po de jście, więc Zo sia sądzi ła, że

swat ka je po dzie la, wy da wa ło się bo wiem, że pani Bo raw ska za trzy ma ła się
men tal nie i oby cza jo wo w ubie głym wie ku. Zo sia jed nak się po my li ła.
Swat ka tyl ko mach nęła ręką.

– Wiem, wiem... – po wie dzia ła cierp kim gło sem. – Pa nu je moda na
wy kszta łco ne pa nien ki, któ re gar ną się do pra cy... Swat ki to prze ży tek,
re likt dzie wi ęt na ste go wie ku. A ja pa nien ce mó wię, że jesz cze wró ci sta re
i do bre.

„Nie do cze ka nie pani Bo raw skiej”, po my śla ła Zo sia, ale tym ra zem
przy tom nie nic nie po wie dzia ła.

– Ja wiem, co pa nien ka so bie my śli – stwier dzi ła swat ka i do da ła
cierp ko: – Ale niech pa nien ka nie za po mi na, cze go ży czą so bie jej
do bro czy ńcy.

– Wiem, cze go ży czą so bie moi do bro czy ńcy, któ rzy w szla chet no ści
swo jej uży czy li mi miesz ka nia, abym mo gła w spo ko ju pra co wać zgod nie
z moim wy kszta łce niem i pa sją. – Zo sia unio sła wzrok i śmia ło spoj rza ła
swat ce w twarz.

Bo raw ska i na te sło wa nie za re ago wa ła tak, jak Zo sia prze wi dy wa ła.
– Moja pan no – wes tchnęła ko bie ta i zro bi ła za tro ska ną minę. – Ty

jesz cze tego nie wiesz, ale ja wiem, że dro ga, któ rą ob ra łaś, pro wa dzi cię na
ma now ce.

– Za tem pro szę nie tra cić na mnie cza su. – Zo sia ze znie cier pli wie niem
pod nio sła się z krze sła, zde cy do wa na wy pro sić pa nią Bo raw ską.

Może i ciot ka, da le ka krew na jej zma rłej mat ki, chcia ła do brze, ale Zo sia
nie za mie rza ła po rzu cić swo jej pra cy – tego, co naj bar dziej na świe cie
ko cha ła – i osób, któ re w nią uwie rzy ły. Tyl ko z sza cun ku wo bec ciot ki
zgo dzi ła się przy jąć do sie bie swat kę i uda wać, że jest skrom ną pa nien ką na
wy da niu, któ ra tyl ko cze ka, aż pani Bo raw ska po mo że jej zo stać szczęśli wą
ma łżon ką u boku ja kie goś je go mo ścia, sta re go, głu pie go albo pró żne go,



w naj gor szym wy pad ku uosa bia jące go wszyst kie te ce chy, któ ry pierw sze,
co zro bi po ślu bie, to za bro ni jej pra co wać.

– A za tem do wi dze nia, moja pan no – po wie dzia ła pani Bo raw ska
w drzwiach. – Po wiem two jej ciot ce, że to moja ostat nia wi zy ta u cie bie.
Nie przy wy kłam słu chać im per ty nen cji.

Zo sia uśmiech nęła się grzecz nie i de mon stra cyj nie ode tchnęła z ulgą, co
pa nią Bo raw ską obu rzy ło do resz ty. Kie dy za mknęła za swat ką drzwi,
po szła po sprzątać po go ściu i do ja dła kon fi tu ry, co za głu szy ło jej wy rzu ty
su mie nia. Mimo wszyst ko ża ło wa ła, że nie była bar dziej po wści ągli wa i nie
umia ła dać do zro zu mie nia ko bie cie, że nie ma u niej cze go szu kać,
w grzecz niej szy spo sób. „Mu sisz na uczyć się pa no wać nad emo cja mi”,
przy po mnia ła so bie sło wa swo jej mi strzy ni, dok tor Gra ży ny Unge ro wej.
„My, le kar ki, nie mo że my po zwo lić, żeby pa cjent wy pro wa dził nas
z rów no wa gi”. Pani Bo raw ska nie była pa cjent ką, ale w roz mo wie z nią
Zo sia dała po pis nie cier pli wo ści i lek ce wa że nia, cze go z pew no ścią nie
po chwa li ła by dok tor Unge ro wa, któ ra umia ła so bie po ra dzić z naj bar dziej
roz hi ste ry zo wa ny mi pa cjent ka mi i rosz cze nio wy mi ro dzi na mi, a przy tym
ani na chwi lę nie tra ci ła kla sy i cier pli wo ści.

Co do ro dzi ny Resz czy ńskich, spra wa była o wie le bar dziej
skom pli ko wa na. Ciot ka może i była krew ną mat ki, ale Zo sia wie dzia ła, że
wca le nie chce przy jąć jej pod swój dach. Z ko lei wuj po cząt ko wo wy da wał
się bar dzo jej przy chyl ny, miły i po moc ny, ale kie dy Zo sia za częła go
uni kać po tym, jak wie lo krot nie niby przy pad kiem do tknął jej ko la na,
dzie ląc się z nią ra da mi ży cio wy mi, ich sto sun ki wy ra źnie się ochło dzi ły.
Z cza sem Wi told Resz czy ński przy jął po gląd kłó tli wej żony, że ka żde
bre we rie mu szą się kie dyś sko ńczyć, a ka żda po rząd na pan na zna le źć męża.

– No nic – po wie dzia ła gło śno Zo sia i si ęgnęła po pod ręcz nik hi sto lo gii
Ru dol fa von Köl li ke ra.

Chcia ła po wtó rzyć em brio lo gię, z któ rej ju tro mia ła ko lo kwium
w szpi ta lu. Za głębi ła się w pa sjo nu jącym te ma cie bu do wy i ró żni co wa nia
list ków za rod ko wych, z któ rych po wsta wał czło wiek.



– Cho ciaż chce pani być gi ne ko lo giem, musi so bie pani zda wać spra wę
z tego, że or ga nizm ko bie ty jest ca ło ścią! – grzmiał dok tor Ha lic ki.

„Je stem gi ne ko lo giem, do dia bła. I to cho ler nie do brym”, po my śla ła, ale
nie po wie dzia ła tego gło śno. Le piej było nie za czy nać dys ku sji z dok to rem
Ber nar dem Ha lic kim, bo mo gło się to sko ńczyć od su ni ęciem od pra cy.

– Tym cza sem ja pa nią py tam o przy czy ny nie wy dol no ści ser ca, a pani mi
tu duka...

Zo sia i tym ra zem nie za pro te sto wa ła. Mo gła by po wie dzieć, że po trzech
go dzi nach od py ty wa nia z po ło żnic twa i gi ne ko lo gii – przy czym war to
za zna czyć, że udzie li ła po praw nych od po wie dzi na wszyst kie py ta nia
dok to ra – była nie co za sko czo na, kie dy Ha lic ki za czął prze py ty wać ją
z kar dio lo gii, ale i tu so bie po ra dzi ła. Nie ste ty chwi lę wa ha nia dok tor
wy ko rzy stał prze ciw ko niej i na tych miast oska rżył ją o nie wie dzę.

– Do brze – ode zwał się. – Sko ro nie ma pani po jęcia, jak funk cjo nu je
u lu dzi układ krwio no śny, wró ćmy do po ło żnic twa. Niech pani opi sze
bu do wę ło ży ska.

– Ło ży sko łączy układ krwio no śny mat ki z ukła dem pło du – za częła, ale
Ha lic ki na tych miast jej prze rwał.

– Nie py ta łem o funk cję, tyl ko o bu do wę! – wrza snął i rzu cił nie do pa łek
do po piel nicz ki, a na stęp nie od pa lił ko lej ne go pa pie ro sa.

– W skład ło ży ska wcho dzi po wierzch nia mat czy na ło ży ska, ze spo lo na
przez całą ci ążę ze ścia ną ma ci cy...

– Py ta łem o bu do wę mi kro sko po wą! – za grzmiał po now nie Ha lic ki. –
A pani uda je, że mnie nie ro zu mie, bo pani nie umie...

Zo sia sie dzia ła jak tru sia i po zwa la ła się ru gać jak byle słu żąca, któ ra nie
dość do brze wy ta rła podło gę.

– Ło ży sko skła da się z...
– Po ła ci nie! – znów wrza snął.



Zo sia i tym ra zem nie dała się wy pro wa dzić z rów no wa gi. Wy mie ni ła
wszyst kie war stwy i na czy nia po ła ci nie.

Kie dy po ko lej nej go dzi nie Ha lic ki wy rzu cił ją wresz cie za drzwi,
burk nąw szy, że dziew czy na może na dal pra co wać, była mo kra od potu
i nie ma lże zde cy do wa na, aby za brać swo je rze czy z szaf ki le kar skiej, wy jść
z Miej skie go Za kła du Po ło żni cze go im. Świ ętej Zo fii i ni g dy do nie go nie
wra cać.

Przy po mnia ła so bie, jak pierw szy raz sta nęła w jego pro gu, na tu ral nie
z re ko men da cji dziad ka, bo ko góż by in ne go, ale jak zwy kle po sta no wi ła
udo wod nić, że ani płeć, ani pro tek cja nie zmie nią tego, cze go była pew na –
że jest wspa nia łą le kar ką, od da ną po ło żni com, i ża den mi zo gin jej nie
za szko dzi.

– I jak ci po szło? – spy tał ją Bo gu mił So szy ński, ko le ga gi ne ko log, któ ry
nie był ani tak zdol ny jak ona, ani tak pra co wi ty, ale był mężczy zną.

– Bar dzo do brze – od po wie dzia ła zgod nie z praw dą.
Je śli ktoś od po wia dał na py ta nia dok to ra Ha lic kie go przez czte ry

go dzi ny, a po tem sły szał, że nic nie umie, ale może da lej pra co wać – pod
wa run kiem, że za cznie się uczyć – to tak, jak by przy je cha ła de le ga cja ze
Szwe cji, żeby wręczyć de li kwen to wi Na gro dę No bla.

So szy ński uśmiech nął się, a po tem rzu cił lot ką w tar czę po wie szo ną obok
ob ra zu przed sta wia jące go płód w ma ci cy w przeded niu jej opusz cze nia.
Ob raz był pi ęk ny i tak per fek cyj nie na ma lo wa ny, że mógł za stąpić atlas
ana to micz ny. Zo stał po da ro wa ny szpi ta lo wi przez ma lar kę, któ ra
szczęśli wie po wi ła zdro wą dziew czyn kę. W ten spo sób po sta no wi ła
od wdzi ęczyć się za opie kę.

– Uszko dzisz ob raz – zwró ci ła ko le dze uwa gę Zo sia, bo So szy ńskie mu
rzad ko uda wa ło się tra fić w tar czę.

Mężczy zna zro bił ob ra żo ną minę i po now nie rzu cił lot ką. Tra fił
w dwój kę, co go wy ra źnie roz zło ści ło.

– Wy glądasz nie naj le piej – stwier dził zło śli wie, przy pa tru jąc się Zosi
z uwa gą. – Może so bie usi ądź, moja dro ga, i po praw locz ki.



„Na stęp ny, któ ry trak tu je mnie jak słod kie dziew cząt ko, a po tem pro si
o no tat ki”, po my śla ła, ale usia dła, tyle że za miast po pra wiać locz ki, któ re
i tak żyły wła snym ży ciem i nie da wa ły się ujarz mić, za żąda ła, aby ko le ga
zro bił jej her ba ty. Po tem jed nak do strze gła, że na biur ku wśród licz nych
pa pie rów, w sąsiedz twie mi kro sko pu i po piel ni cy wy pe łnio nej
nie do pa łka mi, stoi fi li żan ka świe żo za pa rzo ne go na po ju, któ re go So szy ński
jesz cze nie zdążył upić. Po często wa ła się bez py ta nia o po zwo le nie.

– Już nie mu sisz. Co mamy na sta nie? – spy ta ła, po pi ja jąc her ba tę
ma ły mi łycz ka mi.

– Spo kój – po wie dział z za do wo le niem. – Dwie po ło żni ce uro dzi ły
w ter mi nie. Po zo sta łe cze ka ją. Jed na jest w izo lat ce.

– Spraw dzi łeś ło ży ska? – do cie ka ła.
– Po ło żne to zro bi ły. – Wzru szył ra mio na mi. – Mó wi ły, że ło ży ska są

całe.
Zo sia do ko ńczy ła her ba tę. Dok tor Unge ro wa ni g dy nie za nie cha ła by

spraw dze nia ło ży ska, cho ćby po ło żna za pew nia ła, że wy szło całe. Po dob no
le gen dar na dok tor Do brska[2], pierw sza dy plo mo wa na pol ska le kar ka,
men tor ka wszyst kich gi ne ko lo gów, za rów no ko biet, jak i mężczyzn,
po tra fi ła przy je chać do szpi ta la tyl ko po to, żeby spraw dzić, czy na pew no
jama ma ci cy pa cjent ki zo sta ła opró żnio na jak na le ży. W ko ńcu od tego
za le ża ło zdro wie i ży cie po ło żni cy.

– Na two im miej scu mimo wszyst ko bym spraw dzi ła – po wie dzia ła.
– Je śli nie wie rzysz po ło żnym, spraw dź sama – za su ge ro wał Bo gu mił. –

Ja im ufam.
– To nie jest kwe stia za ufa nia – po wie dzia ła z wes tchnie niem Zo sia

i po my śla ła, że gdy by to ona nie spraw dzi ła ło żysk, Ha lic ki nie zo sta wi łby
na niej su chej nit ki, ale So szy ńskie mu z ra cji płci na pew no się upie cze.

– Dzi ęku ję za her ba tę. Do ju tra – po wie dzia ła.
So szy ński mach nął ręką i po chy lił się nad ja ki miś pa pie ra mi.

„Przy naj mniej pa pie ra mi się zaj mu je”, po my śla ła Zo sia. Kie dy przy szła do
pra cy, je den z le ka rzy po ło żył przed nią ster tę pu stej do ku men ta cji



le kar skiej i na ka zał jej „się tym za jąć”. Może i by to zro bi ła, ale stwier dzi ła,
że opi sy wa nie prze bie gu po ro du czy ope ra cji, przy któ rej jej nie było, jest
nad uży ciem. Uzna ła to za da nie za pró bę i od mó wi ła, czym zy ska ła
pierw sze go wro ga w oso bie dok to ra Ha lic kie go. Jak się oka za ło – nie
je dy ne go, któ ry po tem zo stał jej „opie ku nem”.

– Przy szłam spraw dzić ło ży ska – po wie dzia ła do po ło żnej Ja ni ny
Uniej skiej, uczen ni cy dok tor Do brskiej.

– Bar dzo pro szę, pani dok tor – od po wie dzia ła ko bie ta i za pro wa dzi ła
Zo się do po miesz cze nia, gdzie mo gła do kład nie obej rzeć zra zik po zra zi ku
i prze ko nać się, że ło ży ska opu ści ły ma ci ce w ca ło ści.

– Wszyst ko jest w naj lep szym po rząd ku – po wie dzia ła pani dok tor
i po dzi ęko wa ła Ja nin ce.

– Przy wie zio no wła śnie ko lej ne dwie ko bie ty do po ro du – oznaj mi ła
po ło żna. – Obie pier wiast ki. Na szczęście pło dy są po je dyn cze
i pra wi dło wo uło żo ne. Pierw sza uro dzi za kil ka go dzin, dru ga za
kil ka na ście.

Zo sia zro zu mia ła, że sio stra Ja ni na daje jej w ten spo sób do zro zu mie nia,
że dok tor So szy ński nie ma ocho ty oso bi ście ba dać ro dzących i nie
przej mu je się ewen tu al ny mi po wi kła nia mi. W dni jego dy żu rów na tu ra ma
sama za ła twiać kwe stię przy jścia dziec ka na świat.

– Jest jesz cze dok tor Ha lic ki – po wie dzia ła Zo sia. – Ubrał Ur szul kę,
sądzę, że będzie pra co wał w ga bi ne cie.

Ur szul ka była ko bie cym szkie le tem, któ ry stał w ga bi ne cie dok to ra
Ha lic kie go. Je śli dok tor „ubie rał” szkie let, był to nie wąt pli wie znak, że nie
za mie rza wra cać do domu, tyl ko stu dio wać na miej scu pi sma me dycz ne
i ro bić no tat ki do swo ich ba dań.

– Sko ro pra cu je, to nie po mo że – po wie dzia ła Ja ni na z cierp ką miną. –
Pra cu je niby dla ko biet, ale nie do ko ńca w ich słu żbie.

Ja ni na ode szła, a Zo sia sta ła jesz cze chwi lę zdu mio na śmia ło ścią
po ło żnej. Mu sia ła się jed nak zgo dzić z jej opi nią na te mat dok to rów
Ha lic kie go i So szy ńskie go. „Po co zaj mo wać się gi ne ko lo gią, sko ro



nie na wi dzi się ko biet?”, po my śla ła, wy cho dząc na za la ne wio sen nym
sło ńcem po dwó rze szpi tal ne.

– Ka rol? – Zo sia zdu mia ła się, wi dząc ku zy na sie dzące go przed jej
drzwia mi.

Za sta na wia ła się, cze go on może od niej chcieć. „Naj pew niej pie ni ędzy”,
od po wie dzia ła sama so bie. Je śli taki był cel jego wi zy ty, to źle tra fił. Szpi tal
wy pła cał Zosi pen sję, a Resz czy ńscy po bie ra li od niej je dy nie skrom ną
sumę za wy na jem miesz ka nia, ale mimo wszyst ko dziew czy na nie za li cza ła
się do osób ma jęt nych. Wci ąż była na do rob ku, oszczędza ła ka żdy grosz,
aby się unie za le żnić. Na pew no nie mia ła pie ni ędzy, któ re mo gła by
po ży czyć Ka ro lo wi na spła tę jego kar cia nych dłu gów. I na pew no nie
chcia ła by mar no wać wła snych środ ków na cu dze sła bo ści.

– Mogę we jść? – spy tał po kor nie ku zy nek, a jego wiel kie brązo we oczy
wy pe łni ły się łza mi.

Zo sia roz wa ży ła wszel kie za i prze ciw. Je śli te raz prze go ni Ka ro la, go tów
będzie albo zro bić coś głu pie go, albo po le cieć do swo jej mat ki i na ska rżyć
na ku zyn kę. We resz cza ko wa była spo krew nio na i za przy ja źnio na
z Resz czy ński mi i nie chęt na Zosi. Mo gło by się to sko ńczyć wy mó wie niem
dziew czy nie miesz ka nia, któ re było wpraw dzie skrom ne i cia sne, ale
zu pe łnie jej wy star cza ło.

– Oczy wi ście – przy tak nęła Zo fia i wpu ści ła mężczy znę do środ ka.
Ka rol wsze dł do po ko ju, a ona sa mo dziel nie zdjęła płaszcz i po wie si ła go

na wie sza ku, my śląc gniew nie, że co jak co, ale ku zy nek, na wet przy bi ty
wid mem sko ńcze nia w nur cie Wi sły z ka mie niem u nogi za dłu gi, po wi nien
za cho wy wać się wo bec niej jak dżen tel men.

– Mó głbyś cho ciaż... – za częła ru gać Ka ro la, ale nie do ko ńczy ła.
Ku zy nek stał na środ ku po ko ju i wy glądał jak uoso bie nie roz pa czy, choć

w oczach miał de ter mi na cję. Pra wą dło nią tar gał swo ją buj ną czu pry nę,



lewą wy ma chi wał. Zer kał przy tym na okno, jak by miał za miar przez nie
wy sko czyć. Był ubra ny w ko szu lę, ka mi zel kę i dro gą ma ry nar kę, uszy tą dla
nie go przez któ re goś z mod nych war szaw skich kraw ców. Nie by ło by w tym
ob raz ku nic dziw ne go, gdy by nie to, że od pasa w dół Ka rol był pra wie
nagi. Spodnie miał spusz czo ne do ko stek, jego bla de i szczu płe nogi były
od sło ni ęte. Przy ro dze nie zwi sa ło smęt nie po śród kręco nych ciem nych
wło sów.

– Co, do... – za częła Zo sia i prze łk nęła śli nę, bo wi dok był dość
nie co dzien ny i co naj mniej za ska ku jący.

– Zo bacz! – krzyk nął z roz pa czą Ka rol i wska zał na swo je ge ni ta lia.
Zo sia po de szła bli żej i przyj rza ła się.
– Po wiedz, że pchły mnie po gry zły – jęk nął, a na stęp nie wy buch nął

pła czem.
Zo sia dla po rząd ku obej rza ła zmia nę skór ną jesz cze raz, sta ra jąc się na

przy ro dze nie Ka ro la pa trzeć jak le kar ka, a nie jak ja kaś dzier lat ka, ale było
to dość trud ne. Nie cho dzi o to, że nie wi dzia ła ni g dy męskich na rządów, bo
ow szem, wi dzia ła cho cia żby pod czas stu diów, ale zwy kle były to
przy ro dze nia albo nie bosz czy ków, albo zu pe łnie ob cych jej lu dzi. Ka rol ka
Zo sia zna ła, co wi ęcej, nie da lej niż kil ka dni temu pani Bo raw ska
przed sta wia ła go jej jako po ten cjal ne go kan dy da ta na męża.

– Nie po gry zły cię pchły – po wie dzia ła ci cho. – Przy kro mi, Ka ro lu.
Ku zyn prze stał na chwi lę pła kać i znów po pa trzył na nią sar ni mi ocza mi.
– Je steś pew na?
Przy tak nęła.
– Ale mnie to nie boli! – upie rał się. – Mój zna jo my, któ ry miał syfa,

mó wił, że go bar dzo bo la ło.
– To zmia na pier wot na – wy ja śni ła mu. – A te nie bolą.
Ka rol pod ci ągnął spodnie, a do Zosi na gle do ta rła cała gro za sy tu acji.

Ku zyn za ra ził się sy fi li sem, cho ro bą, któ ra prze trze bi ła pół świa ta, a na
któ rą wci ąż nie było sku tecz ne go le kar stwa. W do dat ku przy sze dł z tym do



niej, co ozna cza ło kło po ty, i to pew nie spo re. „No cóż – po my śla ła –
naj pierw na le ży go uspo ko ić, a po tem wy py tać o szcze gó ły”.

– Nie! Nie! Nie! – za czął na gle krzy czeć Ka rol. – Ja nie mo głem zła pać
fran cy!

– Ale zła pa łeś – stwier dzi ła spo koj nie Zo sia. – Py ta nie tyl ko gdzie.
– Kie dy? – za py tał. – Kie dy to się mo gło stać?
– Zmia na pier wot na – za częła re cy to wać, bo te mat był jej aż na zbyt

do brze zna ny, cho ciaż na szczęście nie z au top sji – po ja wia się po oko ło
trzech ty go dniach od sto sun ku z oso bą za ka żo ną. Sy fi li sem mo żna za ra zić
się po przez sto su nek tra dy cyj ny, oral ny albo – spoj rza ła zna cząco – anal ny.

– Nie je stem so do mi tą! – krzyk nął obu rzo ny. – Trzy ty go dnie temu,
po wia dasz?

Wy da wa ło się, że Ka rol in ten syw nie my śli, co – jak Zo sia wie dzia ła
z na rze kań ciot ki Resz czy ńskiej – nie było jego moc ną stro ną.

– Gdzie ja by łem trzy ty go dnie temu? – spy tał na głos, a Zo sia bez rad nie
roz ło ży ła ręce.

– To mu sia ło być oko ło Wiel ka no cy – po wie dzia ła. – Może to ci
po mo że?

Ka rol za sta no wił się głębo ko, a po tem wes tchnął i za czął trzeć oczy.
– To się zda rzy ło tyl ko raz – wy krztu sił w ko ńcu. – Tyl ko raz.
„Wy star czy raz”, chcia ła po wie dzieć Zo sia, ale po wstrzy ma ła się.
– Za pa rzę ci her ba ty, a po tem po my śli my, co zro bić, do brze?
– Nie chcę her ba ty! – wy buch nął Ka rol. – Idę za bić tę... tę... kur wę...
Zo sia od cze ka ła chwi lę, po czym ode zwa ła się ci cho:
– Mó wi łam ci, że kon tak ty z po dob nym to wa rzy stwem prędzej czy

pó źniej...
Ka rol wy ce lo wał w nią bla dy pa lec.
– Ży cia nie znasz – stwier dził. – Ży cia nie znasz. Mężczy zna musi. Mój

oj ciec cha dza do bur de lu re gu lar nie i co? Ni g dy nic nie zła pał.



Zo sia na wet nie mru gnęła. Pro sty tu cja była zu pe łnie le gal na, nie da lej niż
rok temu utwo rzo no Urząd Sa ni tar no-Oby cza jo wy, któ ry ob jął swo istą
opie ką córy Ko ryn tu. Pra wo zo bo wi ązy wa ło je do po sia da nia „czar nych
ksi ąże czek”, czy li kart zdro wia świad czących o re gu lar nych ba da niach.

– Mó wi łam ci, że cho dze nie do bur de li jest bez piecz niej sze. Tam tej sze
ko bie ty są sys te ma tycz nie ba da ne i je śli któ raś jest cho ra, nie ma mowy,
żeby spo ty ka ła się z klien ta mi. Mu sia łeś to zła pać na uli cy. Przy znaj się,
Ka ro lu, po sze dłeś pew nie z ja kąś z bra my? Za parę gro szy, co?

Ka rol nie chęt nie przy tak nął, a po tem ukrył twarz w dło niach. Zo sia
po kręci ła gło wą. Naj ubo ższe ci cho daj ki, któ re wy sta wa ły w bra mach,
świad cząc usłu gi za cenę kil ka krot nie ni ższą niż w bur de lu, roz no si ły
cho ro by we ne rycz ne.

– Co te raz? – spy tał w ko ńcu ku zyn.
– Te raz mi po wiesz, czy po tem by łeś jesz cze z ja kąś ko bie tą –

po sta no wi ła Zo sia. – Je śli tak, trze ba ją zna le źć i uprze dzić, bo roz nie sie
za ra zę.

– Wra ca łem jesz cze ze dwa razy do tam tej, bo była do bra i ta nia –
wy znał nie chęt nie, za po mniaw szy, że przed tem za rze kał się, „że to było
tyl ko raz”.

Zo sia ode tchnęła z ulgą. Oczy ma wy obra źni wi dzia ła, jak prze cze su je
z ko le żan ka mi bur de le i szu ka dziew czyn, z któ ry mi był Ka rol, a na stęp nie
mężczyzn, któ rzy spo tka li się z tymi dziew czy na mi. Na szczęście nie było
to ko niecz ne.

– Do brze. Po daj mi w ta kim ra zie ad res.
– Chy ba nie za mie rzasz iść do tej ko bie ty? – spy tał ze stra chem.
Zo sia wła śnie tak za mie rza ła po stąpić. Była to naj mniej przy jem na część

jej le kar skich obo wi ąz ków, ale bez względ nie ko niecz na.
– Do brze wiesz, że po win nam ją zna le źć i po in for mo wać, że jest cho ra.

W prze ciw nym wy pad ku za ra zi in nych.
Już nie raz cha dza ła po bra mach i na ma wia ła pro sty tut ki do ba dań,

ofia ro wu jąc im swo je usłu gi. Ta kie dzia ła nia na le ża ły do obo wi ąz ków



mło dych dok to rek, jesz cze bez spe cja li za cji. Zo sia ni g dy nie cho dzi ła do
nich sama, cho ciaż ko bie ty sto jące w bra mach rzad ko mia ły al fon sów.
By wa ło jed nak, że do le ka rek wy cho dził ni cze go nie świa do my mąż czy
oj ciec albo prze ciw nie – taki, co stręczy wła sną żonę. Roz mo wy z tymi
lu dźmi nie były ani miłe, ani bez piecz ne, ale jak już zo sta ło po wie dzia ne –
były ko niecz ne.

– Gu zik mnie ob cho dzą inni – burk nął Ka rol. – Nie po dam ci ad re su.
Zo sia skrzy żo wa ła ręce na pier siach.
– W ta kim ra zie ogło szę w bur de lu, że zła pa łeś sy fi lis – za gro zi ła.
– Nie zro bi ła byś tego – jęk nął ku zyn.
– Wiesz, że nie cho dzi o cie bie – pró bo wa ła mu wy tłu ma czyć. – No

po wiedz, gdzie się na nią na tknąłeś, a ja za ła twię tę spra wę dys kret nie.
Znasz mnie, Ka ro lu.

Mężczy zna znów za czął pła kać, po czym po dał ad res bra my przy uli cy
Wil czej, a na stęp nie opi sał ko bie tę. Zo sia po ki wa ła gło wą.

– Co ze mną będzie? – spy tał wresz cie.
– Od kie dy to masz? – Wy su nęła bro dę w kie run ku kro cza ku zy na.
– Od kil ku dni – jęk nął.
– Utrzy ma się ja kiś mie si ąc, może ty dzień dłu żej, a po tem stward nie je

i za cznie bo leć.
– Czy li mam mie si ąc na pod jęcie wszyst kich ży cio wych de cy zji –

wes tchnął.
Zo sia prze krzy wi ła gło wę. Przy po mnia ła so bie, że za nim dok tor

Unge ro wa do pu ści ła ją do pra cy, py ta ła o pa to gen, któ ry wy wo łu je ową
fran cu ską – jak się mó wi ło w Pol sce – cho ro bę. Zo sia od po wie dzia ła wte dy,
że ru chli wą i nie uchwyt ną bak te rię uda ło się zła pać i opi sać do pie ro w 1905
roku, a do ko na li tego nie miec cy ucze ni – Fritz Schau dinn[3] oraz Erich
Hof f mann[4]. Było to o tyle trud ne, że ta – no men omen – fran ca nie chcia ła
ro snąć na po żyw kach w la bo ra to rium, cho ciaż tak sku tecz nie ra dzi ła so bie
z na mna ża niem się w ludz kim cie le.

– Im szyb ciej, tym le piej – po wie dzia ła Zo sia ze wspó łczu ciem.



– My śla łem o tym, żeby pal nąć so bie w łeb – wy znał nie ocze ki wa nie
ku zyn, a ona gwa łtow nie za pro te sto wa ła:

– Nie, Ka ro lu, nie... Są ró żne mo żli wo ści.
– Nie po cie szaj mnie, bo nic mi nie może po móc – stwier dził i zro bił

tra gicz ną minę. – I naj le piej nie zbli żaj się do mnie – krzyk nął, wi dząc, że
Zo sia sia da obok nie go i si ęga po jego dłoń.

– To jest za ka źne tyl ko jed ną dro gą – po wie dzia ła ła god nie. – Kiła to nie
gru źli ca.

– Szko da – po wie dział gorz ko. – Szko da, że nie mam gru źli cy.
Za rów no gru źli ca, jak i kiła zbie ra ły na ca łym świe cie wiel kie żni wo.

Obie cho ro by były nie ule czal ne. Tyle że gru źli ca była jak by mniej
wsty dli wa, a w pew nych kręgach, z czym oczy wi ście Zo sia się nie
zga dza ła, ucho dzi ła za nie mal ro man tycz ną.

– Mam inne zda nie – po wie dzia ła ła god nie. – Ina czej byś mó wił, gdy by
two je płu ca po pro stu się roz pa dły.

Przez krót ką chwi lę, kie dy pro fe sor Koch[5] dzia łał w Ber li nie, wy da wa ło
się, że tu ber ku li na uwol ni ludz ko ść od gru źli cy, ale oka za ło się, że
sub stan cja nie spe łni ła po kła da nych w niej na dziei, nie le czy ła gru źli cy
i obec nie była sto so wa na je dy nie w jej dia gno sty ce.

– Ale su chot nie trze ba się wsty dzić. I nie szpe cą czło wie ka – wes tchnął
Ka rol. – No i mo żna wy je chać w Alpy i tam pod ko cy kiem pi sać wier sze
o śmier ci.

Zo sia wy obra zi ła so bie Ka ro la jako gru źli ka w Szwaj ca rii. Opie ko wa ła
się nim pi ęk na pie lęgniar ka. W jed nej chwi li ten uro czy ob ra zek za kłó ci ła
wi zja, jak Ka rol ba ła mu ci pie lęgniar kę i za ra ża ją sy fi li sem, a po tem ro dzi
im się dziec ko z sio de łko wa tym no sem cha rak te ry stycz nym dla dzie ci
uro dzo nych przez mat ki za ra żo ne kiłą. Wzdry gnęła się.

– Ka ro lu, ty też mo żesz i po wi nie neś wy je chać...
– Na ku ra cję rtęcio wą, tak? – prze rwał jej. – Po je chać do da le kie go kra ju

i przyj mo wać ka lo mel, to chcesz mi do ra dzić? W pierw szej ko lej no ści moje
je li ta wy wró cą się na dru gą stro nę, a je śli nie zdąży mnie za bić bie gun ka,



moja skó ra po kry je się bo le sny mi wrzo da mi. Będę się śli nił jak sta rzec,
moim cia łem będą wstrząsa ły drgaw ki...

– Ka ro lu, prze stań – za pro te sto wa ła Zo sia. – Są inne...
– Wy pad ną mi wszyst kie zęby oraz wło sy – kon ty nu ował, nie zwra ca jąc

uwa gi na jej sło wa. – A na ko niec za mie nię się w ży we go tru pa. I to
wszyst ko dla zdro wia.

– Po słu chaj mnie wresz cie! – krzyk nęła.
Ka rol umil kł i wbił spoj rze nie w swo je szy te na mia rę buty, za pew ne od

Hisz pa ńskie go[6]. Znów pła kał. Tym ra zem jed nak ci cho i ża ło śnie.
Po now nie ujęła go za rękę.

– Ku ra cja rtęcio wa jest inna niż przed laty – za częła ci cho, ale do bit nie. –
Mimo wszyst ko to nie je dy na mo żli wo ść.

Ka rol pod nió sł gło wę.
– Oma wia li śmy to ostat nio na wy kła dach. Czy ta li śmy do nie sie nia

z Ber li na na te mat in ne go środ ka, któ ry le czy kiłę. To sal war san.
– Nie rtęć?
– Nie – za prze czy ła. – Nie rtęć, tyl ko ar sen. Dok tor Ehr lich[7] w Ber li nie

opie ku je się pa cjen ta mi ta ki mi jak ty. To wci ąż ku ra cja eks pe ry men tal na,
ale wiel ce obie cu jąca. I nie tak dra stycz na jak rtęć.

– To zna czy, że mam szan sę na prze ży cie? – spy tał z na dzie ją w gło sie.
Przy tak nęła, cho ciaż nie była pew na, czy ar sen rze czy wi ście po mo że

nie szczęśni ko wi. Dok tor Ehr lich do no sił z Ber li na, że ba da nia na lu dziach
po wio dły się. Dok tor Sa ha chi rō Hata[8], któ ry wspó łpra co wał z dok to rem
Ehr li chem i w 1909 roku od krył ra zem z nim lecz ni cze wła ści wo ści ar se nu,
ta kże uznał, że sal war san jest wspa nia łym le kiem. Dzi ęki nie mu kiła sta ła
się ule czal na. W 1914 roku dok tor Hata za ini cjo wał ba da nia
epi de mio lo gicz ne w In sty tu cie Cho rób Za ka źnych w To kio. Zosi i jej
men tor kom da le ko było jed nak do opty mi zmu, choć do strze ga ły szan sę.
Poza tym do Ber li na było bli żej niż do To kio. Dziew czy na przy po mnia ła
so bie, co czy ta ła o tym leku. Przede wszyst kim nie był ła twy w uży ciu, bo
nie roz pusz czał się w wo dzie i był bar dzo wra żli wy na tlen, ale dok tor



Ehr lich pra co wał nad no wym pre pa ra tem, któ ry miał być jesz cze
sku tecz niej szy i po wo do wać mniej dzia łań ubocz nych.

– Ar sen, po wia dasz? – upew nił się Ka rol.
Zo sia po now nie przy tak nęła.
– Ar sen – po wtó rzy ła.
– I nie wy pad ną mi wło sy? – do py ty wał.
– Wiesz, Ka ro lu, w two jej sy tu acji, kie dy gro zi ci...
– Wiem – zno wu jej prze rwał. – Sza le ństwo w pó źnym sta dium i śmie rć

w męczar niach.
– Może nie aż tak... – stwier dzi ła, ale za raz znów po ki wa ła gło wą, bo

naj wy ra źniej Ka rol był do brze po in for mo wa ny na te mat na stępstw
nie le czo nej kiły.

Wie dzia ła na wet, skąd czer pał te in for ma cje. Jego mat ka była da le ką
ku zyn ką Sta ni sła wa Wy spia ńskie go[9], zna ne go Zosi ma la rza, po ety i au to ra
słyn nych nie tyl ko w Kra ko wie sztuk te atral nych. Nie było dla ni ko go
ta jem ni cą, na jaką przy pa dło ść cho ro wał nie szczęśnik i jak cier piał przed
śmier cią, cho ciaż mia ło to miej sce kil ka na ście lat temu. Było to
przed mio tem roz mów na przy jęciach, co za wsze Zo się dzi wi ło, bo mimo jej
pro fe sji nie wła ści we wy da wa ło jej się roz pra wia nie przy her bat ce
i ciast kach o uwi ądzie człon ków czy po stępo wa niu, któ re przy no si ło wstyd
ca łej ro dzi nie, na wet da le kiej.

– Pro szę cię... – wes tchnął Ka rol. – Je śli masz mi za brać na dzie ję, zrób to
jed nym ci ęciem, jak byś prze ci na ła... jak to się na zy wa?

– Wrzód – pod po wie dzia ła.
– Wła śnie. A je śli chcesz mi dać na dzie ję, to zrób to jak trze ba.
– Do brze za tem – od pa rła. – Jesz cze dziś na pi szę list do pro fe so ra, a ju tro

wy ślę go pocz tą. Ty zaś zaj mij się przy go to wa niem do pod ró ży. Mu sisz
po roz ma wiać z ro dzi ca mi na ten te mat...

Ka rol do sko czył do niej, ob jął ją w pa sie i unió sł wy so ko, po tem za czął
się ob ra cać, aż za wi ro wa ło jej w gło wie.



– Zo staw mnie, wa ria cie – po wie dzia ła, a kie dy po sta wił ją na zie mi,
do da ła: – Wszyst ko będzie do brze.

Ową pro sty tut kę, któ ra za ra zi ła Ka ro la, zna la zła aż na zbyt ła two.
Dziew czy na sta ła we wska za nej bra mie, wy pa tru jąc klien tów. Zo sia
po ka za ła ją dys kret nie swo je mu to wa rzy szo wi, Ra fa ło wi Dziu bie, ko le dze
z pra cy, chi rur go wi or to pe dzie, wiel kie mu jak góra i wy gląda jące mu
gro źnie, cho ciaż był po czci wy i ła god ny jak dziec ko. Nie gdyś słu żył
w ar mii jako le karz woj sko wy, uczest ni czył w bi twie war szaw skiej. Zo sia
nie raz wi dzia ła, jak na sta wiał ko ści i zszy wał na czy nia, ra tu jąc nie jed ną
ko ńczy nę od nie chyb nej am pu ta cji. Zwy kle to wa rzy szył jej w wy pra wach
do bur de li i do bied nych dziel nic, bo samą swo ją po stu rą bu dził prze strach.
Mimo swo jej po czci wo ści umiał roz pra wić się z wszel kiej ma ści
su te ne ra mi, agre syw ny mi męża mi, a na wet fa bry kan ta mi, je śli w ja kiś
spo sób za gra ża li zdro wiu czy bez pie cze ństwu swo ich pra cow nic.

– To ta dziew czy na – po wie dzia ła.
– Wy gląda na za dba ną – stwier dził. – Trud no okre ślić, czy ma al fon sa.

Może ja do niej po dej dę, co?
Zo sia po kręci ła gło wą.
– Nie, nie... – za pro te sto wa ła. – Ty zo stań i roz glądaj się.
Pro sty tut ka była mło da i na pierw szy rzut oka zdro wa. Mo żli we za tem,

że mia ła nor mal ną pra cę, tyl ko w nocy do ra bia ła so bie do fa brycz nej pen sji.
Zo sia ża ło wa ła, że nie za py ta ła Ka ro la o wi ęcej szcze gó łów. Wie dzia ła
tyl ko, że dziew czy na ma wła sny po kój w man sar dzie w ka mie ni cy, przy
któ rej wy sta wa ła.

– Ile? – spy ta ła bez wstępów Zo sia, kie dy po de szła do dziew czy ny.
Dziew czy na wzdry gnęła się na te sło wa.
– Ja nie z tych – po wie dzia ła.



– Wiem, że nie z tych, ale mam do cie bie spra wę i za pła cę za twój czas –
oznaj mi ła sta now czo Zo sia. Zna ła ży cie pro sty tu tek i wie dzia ła, że musi
zre kom pen so wać im po ten cjal nie utra co ny za ro bek. Poza tym uzna wa ła
zna ną w świe cie praw dę, że nic nie ma za dar mo.

Dziew czy na roz wa ży ła w du chu wszel kie za i prze ciw, ale wi docz nie
do szła do wnio sku, że gra nie jest war ta świecz ki, bo po kręci ła gło wą.

– Idź, pa niu siu, bo mi klien tów pło szysz.
– Pój dę. – Zo sia wzru szy ła ra mio na mi. – Ale wró cę z po li cją. I nie

pró buj ucie kać, bo miesz kasz za stró żów ką w man sar dzie. Do zor czy ni mi
po wie dzia ła.

Dziew czy na sta nęła jak wry ta, po czym wy plu ła na zie mię ta ba kę
i gro źnie łyp nęła na Zo się.

– To jak będzie? – spy ta ła znów le kar ka. – Za pła cę ci.
Ko bie ta ski nęła gło wą. Zo sia po drep ta ła za nią przez po dwó rze, mi nęła

stró żów kę, igno ru jąc zdu mio ne spoj rze nie stró żki, a po tem we szły na
czwar te pi ętro, gdzie pro sty tut ka zaj mo wa ła mały schlud ny po kój.

– Pie ni ądze z góry.
Zo sia wy jęła port mo net kę i za pła ci ła usta lo ną sumę, a po tem usia dła na

łó żku. Dziew czy na za częła zdej mo wać bluz kę.
– Nie, nie... – za pro te sto wa ła Zo sia.
– To cze go? – wes tchnęła córa Ko ryn tu i wpa trzy ła się tępo w Zo się. –

Uwie ść kogo trze ba? Pa nie necz ki ma łżo nek ją zdra dza? Bra ci szek zsze dł na
złą dro gę? A może ta tu lek?

– Ku zy nek – od pa rła Zo sia. – Za ra ził się od cie bie fran cą.
Dziew czy na na wet nie pró bo wa ła za prze czać.
– Że bym ja do rwa ła tego, któ ry mnie to sprze dał... – Za ci snęła pi ęści.
Zo sia się jej przyj rza ła. Była ład na, na jej twa rzy nie było wi dać śla du

pro fe sji, któ rą się trud ni ła, ani cho ro by. Mu sia ła nie daw no za ra zić się kiłą.
– A wiesz, od kogo mo głaś to zła pać? – spy ta ła Zo sia.
– A pa nien ka to kto? Sio stra mi ło sier dzia? Nie wy gląda pa nien ka.



– Je stem le kar ką. Pra cu ję w Szpi ta lu Świ ętej Zo fii – po wie dzia ła Zo sia
nie bez dumy.

Dziew czy na gwizd nęła ci cho.
– Nie wy gląda pa nien ka. – Smark nęła do chust ki.
– Może i nie wy glądam – stwier dzi ła Zo sia. – Ale taka praw da.
– A do mnie pa nien ka dok tor ka to po co przy la zła? – spy ta ła dziew czy na.
– Nie mo żesz przyj mo wać klien tów – wy ja śni ła jej Zo sia. – Bo ich

za ra zisz.
Wszyst kie dziew czy ny, któ re sły sza ły ów wy rok, re ago wa ły albo

śmie chem, albo pła czem. Cza sa mi naj pierw się śmia ły, a po tem, kie dy
do cie ra ła do nich gro za sy tu acji – za czy na ły pła kać. Ta się ro ze śmia ła.

– Mam z gło du zdech nąć? – spy ta ła.
– Mo żesz iść do uczci wej pra cy – stwier dzi ła Zo sia. – Ży jesz tyl ko

z nie rządu?
Dziew czy na znów się ro ze śmia ła, ale za raz umil kła, wsta ła i po de szła do

ko ta ry, któ ra dzie li ła łó żko od resz ty po miesz cze nia. Zo sia sądzi ła, że za
ko ta rą jest miej sce do umy cia się, ale za miast tego zo ba czy ła na podło dze
sien nik, na któ rym spa ła mała, na oko trzy let nia dziew czyn ka.

– Ja już mia łam uczci wą pra cę. Przy ma szy nach – po wie dzia ła. – Ja i mój
mąż, za nim od dał ży cie za wol ną Pol skę. Ta pra ca też jest uczci wa.

Zo sia wie dzia ła, że za tymi sło wa mi kry je się ty po wa hi sto ria: mąż
zgi nął, a ko bie ta musi się za jąć dziec kiem. Nie może pra co wać w fa bry ce,
bo nie ma ni ko go, kto mó głby w tym cza sie za opie ko wać się małą. Nie
my li ła się, przy naj mniej nie za sad ni czo.

– Dali ren tę po mężu, ale ja mu szę cór kę do szko ły po słać. Ona nie może
mieć ta kie go ży cia jak ja. A te raz, je śli pa niu sia po zwo li... – Pro sty tut ka
wy krzy wi ła się szka rad nie, ale Zo sia po kręci ła gło wą.

– Prze cież wiesz, że nie mogę po zwo lić, że byś na dal sta ła w bra mie.
– Siłą mam pa nien kę wy rzu cić czy jak? – Dziew czy na chwy ci ła się pod

boki.



Zo sia po de szła do okna, uchy li ła je i wy chy liw szy się na po dwó rze,
gwizd nęła ci cho.

– Co, do...? – Dziew czy na się prze ra zi ła.
– Nic się nie bój – uspo ko iła ją Zo sia.
Kie dy do po ko ju wsze dł Ra fał Dziu ba, prze ra żo na ko bie ta sku li ła się.
– Spo koj nie – ode zwa ła się Zo sia. – Tyl ko spo koj nie.
– Co wy chce cie...? Ja nic nie mam...
– Już mó wi łam, że je stem le kar ką, ten pan – po ka za ła na Ra fa ła – to też

dok tor. Nic złe go wam się nie sta nie. Nic.
O wie le ła twiej było w bur de lach, gdzie usta la li wszyst ko z ma man,

któ rej sa mej za le ża ło, żeby jej pod opiecz ne nie mia ły syfa, i je śli
oka zy wa ło się, że któ raś z nich jest za ka żo na, nie dys ku to wa ła, tyl ko
po ka zy wa ła dziew czy nie drzwi. Wte dy le ka rze obej mo wa li ją opie ką,
ofe ro wa li pra cę i w ra zie po trze by miej sce, gdzie mo gła zo sta wić dziec ko.

– Nic? – za py ta ła zde ner wo wa na dziew czy na.
– Nic – za pew ni ła ją Zo sia. – Nic złe go. Jak masz na imię?
– Ma ry na – przed sta wi ła się nie chęt nie.
– A có recz ka? – Ra fał Dziu ba uśmiech nął się do niej.
– Ka sia – nie co ła god niej od pa rła Ma ry na. – Nie bu dźcie jej.
Dok tor Dziu ba udał się za prze pie rze nie, kuc nął przy dziec ku i przyj rzał

się mu z bli ska.
– Przyj mo wa łaś klien tów przy cór ce? – Zo sia nie mo gła się po wstrzy mać

od za da nia tego py ta nia.
Dziew czy na skrzy wi ła się.
– Nie bu dzi się i za mała, żeby ro zu mieć – od po wie dzia ła nie chęt nie.
– Śpi jak anio łek – stwier dził dok tor. – Nie będę jej bu dził, ale wy gląda

mi na zdro wą.
– Jest zdro wa – burk nęła pro sty tut ka. – Już ja o to dbam.
Go dzi nę pó źniej Zo sia i Ra fał wy szli stam tąd za do wo le ni – na tyle, na ile

mo żna było być za do wo lo nym z ta kiej in ter wen cji. Dziew czy na zgo dzi ła



się pra co wać w szpi ta lu jako sprzątacz ka. Dziec ku za pew nio no przed szko le
nie da le ko pla ców ki.

– Przyj dzie? – Ra fał spy tał Zo się po dro dze.
Dziew czy na kiw nęła gło wą. Wia ra w roz sądek pa cjen ta i wła sną

zdol no ść per swa zji na le ża ła do pod sta wo wych na rzędzi w pra cy le kar skiej.
– Te, któ re mają dzie ci, częściej chcą od mie nić swój los.
– Cie ka we, czy wy trzy ma w tej pra cy – za sta na wiał się dok tor.
Zo sia, któ ra była nie po praw ną opty mist ką, znów po ki wa ła gło wą.
– Wy py ty wa ła prze cież, czy chce my ją wy słać do klasz to ru, a kie dy

do wie dzia ła się, że nikt jej pa cie rzy nie każe od ma wiać, to na wet się
ucie szy ła. Ja my ślę, że ona się utrzy ma. I jesz cze nas za dzi wi. Jej có recz ka
też.

Dziu ba uśmiech nął się. Sta li pod miesz ka niem Zosi.
– Od pro wa dzę cię na górę – za pro po no wał.
– Le piej nie – za pro te sto wa ła. – Moja ciot ka i wuj ostat nio bar dzo

mar twią się o moją re pu ta cję. Kil ka dni temu, wy obraź so bie, przy sła li do
mnie swat kę.

Ra fał unió sł brwi.
– Swat kę? – spy tał.
– Swat kę – po twier dzi ła.
– Nie wie dzia łem, że w War sza wie jesz cze ist nie ją swat ki.
– Ist nie ją. – Przy wo ła ła w my śli ob raz pani Bo raw skiej. – Moi

do bro czy ńcy ży czą so bie, że bym wy szła za mąż.
Ra fał, któ ry nie pierw szy raz od pro wa dzał ją do domu po noc nych

eska pa dach, po ki wał ze zro zu mie niem gło wą.
– Wy da wa li się świa tły mi lu dźmi. Prze cież mamy już dwu dzie sty wiek.
– Ow szem, mamy, ale ciot ka nie przyj mu je tego do wia do mo ści. Dla niej

je stem pa nien ką Zo sią, cór ką jej zma rłej da le kiej krew nej. Za cho wu je się
tak, jak by nie mia ła po jęcia, ani że je stem le kar ką, ani że wy ko nu ję swój
za wód z ra do ścią i pa sją.



– Pew nie nie gło su je w wy bo rach, co? – Dok tor Dziu ba za śmiał się.
– Oczy wi ście, że nie – od pa rła Zo sia z obu rze niem. – Na wet wuj ją

prze ko ny wał, żeby po szła, i pod po wie dział, na kogo po win na za gło so wać,
ale ciot ka uma rła by ze wsty du, gdy by ją kto tam zo ba czył.

– I miesz kasz przy nich? – do py ty wał Ra fał.
Zo sia skrzy wi ła się. To był dla niej dra żli wy te mat. Z jed nej stro ny było

jej do brze przy krew nych, z dru giej – mia ła do sie bie żal, że pro wa dzi jak by
po dwój ne ży cie. Przy ro dzi nie uda je pa nien kę z do bre go domu, za dnia
od bie ra po ro dy, a w nocy po ma ga ko bie tom, któ re ze szły na złą dro gę.

– Miesz kam, bo tego ży czą so bie mój dzia dek i mój oj ciec – uci ęła.
Ra fał po ki wał gło wą. Dziad kiem Zosi był wy bit ny kra kow ski le karz

i fi zjo log, spe cja li sta od pra cy ser ca Kon stan ty Pie chow ski.
– Oczy wi ście – po wie dział cie pło.
– To by waj, Ra fa le. – Po da ła mu rękę. – Mam na dzie ję, że zdo łam

po wtó rzyć na ju tro „po stępo wa nie przy po ro dzie po wi kła nej ci ąży
mno giej”, bo sta ry będzie mnie z tego py tał, a on jest za de kla ro wa nym
prze ciw ni kiem ko biet le ka rzy.

Ra fał Dziu ba wie dział o tym. Dok tor Roz wa dow ski z nie chęcią pa trzył,
jak do war szaw skich szpi ta li do łącza ją wy so ko wy kwa li fi ko wa ne i od da ne
swo jej pra cy le kar ki. Pod tym względem był jesz cze gor szy niż dok tor
Ha lic ki. Ra fał po dzi wiał Zo się, że w ob li czu tylu trud no ści się nie
pod da wa ła.

– Może po win naś go za pro sić do domu swo jej ciot ki? – Pu ścił do Zosi
oko.

– Albo wy jść za nie go. – Ro ze śmia ła się, po czym po ma cha ła ko le dze
i we szła do bu dyn ku, bo na praw dę nie wy pa da ło tak stać nocą na uli cy
i ga wędzić z mężczy zną, na wet w 1924 roku.



Cza sem zda rza się tak, że ktoś wy po wia da sło wa w złą go dzi nę albo dia beł
ich słu cha czy też los od po cząt ku nie jest życz li wy pla nom. Nie wia do mo
do kład nie, czy cho dzi ło o wy jazd Ka ro la jako taki czy może tyl ko
o po chop ne stwier dze nie Zosi, że wszyst ko będzie do brze. Przez pe wien
czas wy da wa ło się, że rze czy wi ście spra wy za częły się ukła dać. Zo sia
zna la zła prze cież ową nie szczęśni cę i zdo ła ła jej po móc. Ka rol po wia do mił
ku zyn kę, że po sia da środ ki na wy jazd, asy stent dok to ra Ehr li cha od pi sał jej
i przed sta wił wszel kie wa run ki, pod któ ry mi Ka rol mógł pod dać się ku ra cji
„ma gicz ną kul ką”, któ ra za bi ja za raz ki kiły, czy li neo sal war sa nem. I kie dy
Zo sia była już nie mal pew na, że ku zy nek tyl ko pa trzeć, jak wró ci do domu
wy le czo ny i szczęśli wy, jego mat ka wraz z oj cem, a na wet jej wła sna ciot ka
i wuj wkro czy li z im pe tem w jej ży cie, a ści ślej – do miesz kan ka, któ re
zaj mo wa ła. Zo sia wła śnie od sy pia ła ci ężką noc, pod czas któ rej przy jęła
bar dzo trud ny po ród, a na stęp nie mu sia ła do ko ny wać cu dów, bo mat ka
wal czy ła o ży cie, a dziec ko nie chcia ło mle ka żad nej z ma mek. Mu sia ła
we zwać do po mo cy Irkę, le kar kę, któ ra za jęła się po zo sta ły mi po ło żni ca mi,
pod czas gdy Zo sia ra to wa ła tę dwój kę. Osta tecz nie uda ło się za ta mo wać
krwa wie nie, dziec ko za częło jeść, a Zo sia na wet zdo ła ła po móc Irce przy
in nej po ło żni cy, któ ra ro dzi ła dziec ko ob ró co ne po ślad ka mi. Kie dy do ta rła
do domu, nie ma rzy ła o ni czym in nym jak o kil ku go dzi nach snu, któ ry to
sen bru tal nie jej prze rwa no.

– Co masz na swo je uspra wie dli wie nie, moja pan no? – za py ta ła od pro gu
pani We resz cza ko wa.

Zo sia za mru ga ła po wie ka mi. Mat ka Ka ro la wy gląda ła jed no cze śnie na
wście kłą i zroz pa czo ną, a była to w jej przy pad ku mie szan ka wy bu cho wa,
o czym do sko na le wie dzia ło po zo sta łe to wa rzy stwo, w tym Zo sia, któ ra
po czy na nia pani Wan dy zna ła z opo wie ści, a te raz mia ła do świad czyć ich
na wła snej skó rze.

– Nie ro zu miem... – za częła zgod nie z praw dą, ale nie była to
naj wy ra źniej wła ści wa od po wie dź.

– Ona nie ro zu mie! Ona nie ro zu mie! – pie kli ła się kor pu lent na ma tro na.



Sta ry We resz cza ka za czął da wać jej zna ki za ple ca mi ma łżon ki, ale
Zo sia, ma rząca tyl ko o tym, żeby za snąć, zi gno ro wa ła ko mu ni kat, aby
po ło żyć uszy po so bie i prze cze kać, aż pani Wan da się uspo koi.

– Na praw dę nie ro zu miem – od po wie dzia ła.
– Trzy maj cie mnie! – wrza snęła znów ko bie ta, a mąż po słusz nie

pod sze dł do niej i zła pał ją pod ra mię.
– Pan no Zo fio – po wie dział uro czy ście. – Cho dzi o na sze go Ka ro la.
Tego się Zo sia do my śla ła, tyl ko nie bar dzo wie dzia ła, co może być

po wo dem fu rii jego mat ki.
– Zo siu, czy to praw da, że od rzu ci łaś oświad czy ny Ka rol ka? – spy ta ła

z po zo ru grzecz nie ciot ka Resz czy ńska.
Zo sia zro bi ła nie pew ną minę. Z jed nej stro ny była to praw da, bo

po wie dzia ła pani Bo raw skiej, że nie za mie rza za nie go wy jść, na wet kie dy
jesz cze nie wie dzia ła, że Ka rol nie po wi nien brać ślu bu ze względu na kiłę,
któ rą by ją nie chyb nie za ra ził. Z dru giej stro ny sam Ka rol nie
za pro po no wał jej ma łże ństwa, więc nie mo żna było po wie dzieć, że
od rzu ci ła oświad czy ny.

– I tak, i nie – od po wie dzia ła za tem, ale to też nie za do wo li ło
We resz cza ko wej.

– Uwa żasz, że je steś dla nie go za do bra, tak? – za ata ko wa ła Zo się. –
Sie ro ta, któ rej pie ni ądze ro dzi ny po zwo li ły na trud nie nie się pro fe sją dla
ko bie ty nie przy stoj nej! Osób ka za da jąca się z po dej rza nym to wa rzy stwem!
Ko bie ta, któ ra...

– Za raz, za raz – prze rwa ła jej gniew nie Zo sia. – Ze chce mi pani
po wie dzieć, w czym uchy bi łam Ka ro lo wi? Ośmie lam się twier dzić, że
gdy by nie ja i moja, jak to pani okre śli ła, nie przy stoj na pro fe sja, Ka rol
by łby te raz...

Chcia ła po wie dzieć „w czar nej du pie”, ale uzna ła, że uży cie wul gar ne go
wy ra że nia, któ re zna ła z pra cy, w ta kim to wa rzy stwie nie po sta wi jej
w naj lep szym świe tle i w naj bli ższym cza sie nie po zwo li na po wrót do
łó żka.



– ...w po wa żnych ta ra pa tach – do ko ńczy ła.
– O ja kich ta ra pa tach mowa? – wtrąci ła się zdu mio na Resz czy ńska. –

Mamy wąt pli wo ści, czy by ła byś do brą par tią dla je dy ne go syna zna mie ni tej
ro dzi ny, ale...

– Za po zwo le niem – pró bo wał się wtrącić We resz cza ka, ale pani Wan da
za częła ci ężko dy szeć i omdla ła, więc nie do ko ńczył swo jej my śli, tyl ko
za jął się cu ce niem żony.

Zo sia nie za re ago wa ła, bo umia ła roz po znać hi ste rię. Pani
We resz cza ko wej nic nie do le ga ło, może poza zbyt ści śni ętym gor se tem.
Ona sama nie no si ła gor se tu, gło so wa ła w wy bo rach i ani my śla ła słu chać
ab sur dal nych oska rżeń.

– Zrób coś, dziec ko! – krzyk nęła do niej ciot ka i wte dy Zo sia
zde cy do wa ła się nie co ska pi tu lo wać.

Po szła do kuch ni po wodę i z bó lem ser ca wy jęła ostat ni sło ik kon fi tur
po ziom ko wych. Wró ci ła do po ko ju, po sta wi ła wodę i kon fi tu ry na sto li ku
i za rządzi ła:

– Pro szę się od su nąć.
Po tem po de szła do We resz cza ko wej i zła pa ła ją za ra mię, zaj rza ła w oczy

i po wie dzia ła do bit nie:
– Pro szę spo koj nie od dy chać.
O dzi wo We resz cza ko wa po słu cha ła. Zo sia po da ła jej szklan kę wody,

któ rą pani wy pi ła dusz kiem, od mó wi ła kon fi tur, któ ry mi jed nak
po często wał się wuj, i znów za częła pe ro ro wać, ale tym ra zem spo koj niej.

– Ka rol po wie dział nam o wy je ździe. Od rzu ci łaś jego oświad czy ny, jego
mi ło ść i od da nie. On... o mało się nie za bił. A te raz chce wy je chać gdzieś
da le ko, po rzu cić bied ną mat kę. Nie wie my, kie dy wró ci. Wszyst ko po to,
aby o to bie za po mnieć, nie wdzi ęcz ni co.

Zo sia wzi ęła kil ka głębo kich od de chów. Sta ła chwi lę spo koj nie, a po tem
po ki wa ła kil ka razy gło wą i po wie dzia ła:

– Nie jest to praw dą. Ka rol ni g dy mi się oso bi ście nie oświad czył,
a wy je żdża dla te go, że zła pał kiłę od pro sty tut ki.



Ze bra ni wy gląda li jak ra że ni gro mem. Cała czwór ka za sty gła ni czym na
fo to gra fii. Wy gląda ło to może i za baw nie, ale Zo sia z ró żnych po wo dów
wca le do brze się nie ba wi ła. Przez chwi lę mia ła wy rzu ty su mie nia, że
zdra dzi ła ta jem ni cę ku zy na, ale prze cież Ka rol za pew niał ją, że ro dzi ce
wie dzą o wszyst kim, są jej głębo ko wdzi ęcz ni i po pie ra ją jego wy jazd do
Ber li na.

– Za pew nił mnie, że pa ństwo o tym wie dzą – do da ła.
Z min ze bra nych wy wnio sko wa ła, że Ka rol po dzie lił się hio bo wą wie ścią

je dy nie z oj cem, oszczędza jąc, może i słusz nie, praw dy mat ce. Po często wał
ją kłam stwem, któ re do pro wa dzi ło do ca łe go nie po ro zu mie nia. Zo sia nie
za mie rza ła po zwa lać się ob ra żać tyl ko dla te go, że We resz cza ko wie uwa ża li
się za lep szych od niej.

– Na pi sa łam do dok to ra Ko chle ra, któ ry... – tu zre zy gno wa ła
z po wta rza nia skom pli ko wa nej wy mia ny wia do mo ści i sku pi ła się na
efek cie istot nym dla spra wy – ...zgo dził się przy jąć Ka ro la na obie cu jącą
te ra pię ar se nem.

Ciot ka We resz cza ko wa tym ra zem na praw dę za sła bła, za tem uło żo no ją
na wy god nym fo te lu i wspar to po dusz ka mi. Kie dy otwo rzy ła oczy, wbi ła
spoj rze nie w męża i po wie dzia ła ci cho:

– Wie dzia łeś o tym...
We resz cza ka po ki wał gło wą, nie pa trząc na żonę.
– Mój nie szczęsny syn – do da ła pani Wan da. – Co go do tego

do pro wa dzi ło...
W in nych oko licz no ściach Zo sia by ła by wtrąci ła swo je trzy gro sze, ale

zde cy do wa ła się mil czeć. Wci ąż była śpi ąca i wci ąż mia ła na dzie ję na
ode spa nie okrop nej nocy. Sta ła tym cza sem wy pro sto wa na, igno ru jąc pia sek
pod po wie ka mi oraz wuja Resz czy ńskie go, któ ry zja dał jej kon fi tu ry,
i cze ka ła na prze pro si ny oraz opusz cze nie jej miesz ka nia przez ze bra nych.

– Czy mój ko cha ny, do bry syn sko ńczy jak... – jęk nęła pani Wan da.
– Jak pani ku zyn Wy spia ński? – do ko ńczy ła grzecz nie Zo sia. –

Nie le czo na kiła pro wa dzi do... – za wa ha ła się i uzna ła, że oszczędzi ciot ce



wy kła du – ...wie lu zmian, ta kże w mó zgu. Ale Ka ro lo wi to nie gro zi. Wró ci
zdro wy.

Pani Wan da chwy ci ła się za ser ce, a Zo sia po czu ła ukłu cie wy rzu tów
su mie nia. Jej men tor ka, dok tor Unge ro wa, wie lo krot nie po wta rza ła, żeby
nie obie cy wać cho re mu wy le cze nia, jak by się było pro ro kiem, tyl ko
spo koj nie przed sta wić ro ko wa nia, mo żli wo ści, ja kie daje me dy cy na, albo
skut ki za nie cha nia le cze nia. „Je śli będzie cie za pew niać wa szych cho rych,
że pod wpły wem za le ca nych ku ra cji będą fi kać ko zio łki, cho ciaż wcze śniej
nie ru sza li się z łó żka, a po tem tak się nie sta nie, to sami będzie cie
od po wia dać za ata ki ich krew nych. I daj wam, Pa nie Boże, żeby tyl ko na
ata kach słow nych się sko ńczy ło. Żeby żad na roz cza ro wa na żona czy mat ka
albo oj ciec nie wy zwa li was na po je dy nek”. Zo sia zda ła so bie spra wę, że
na ru szy ła jed ną z pod sta wo wych za sad le ka rzy, ale za raz się po cie szy ła, że
jest to win na zbo la łej mat ce.

– Tak – po wtó rzy ła. – Wró ci zdro wy. A te raz, je śli pa ństwo po zwo lą...
Pani Wan da znów za częła głębo ko od dy chać i cała ope ra cja z po je niem

jej wodą i wa chlo wa niem po wtó rzy ła się.
– Sądzę, Zo fio – ode zwa ła się na gle ciot ka Resz czy ńska – że je steś na

tyle sa mo dziel na, aby opu ścić nasz dom i po szu kać so bie miej sca wśród...
swo ich.

W pierw szej chwi li do Zosi nie do ta rła po wa ga tych słów – prze ciw nie,
roz śmie szy ły ją. Usły szaw szy okre śle nie „swo ich”, wy obra zi ła so bie ja kieś
ple mię w da le kiej Afry ce, względ nie w Ame ry ce Po łu dnio wej, i sie bie
tasz czącą wa liz kę wśród ko czow ni ków i roz gląda jącą się za miej scem do
spa nia. Po tem jed nak zro zu mia ła, że spra wa Ka ro la będzie ją kosz to wać
utra tę domu. Spoj rza ła z na dzie ją na wuja, ale ten sie dział z głu pią miną
i nie pa trzył w jej stro nę. Prze nio sła wzrok na pana We resz cza kę, ale on
zro bił za ple ca mi żony pe łen bez rad no ści gest i ta kże od wró cił wzrok.

Prze łk nęła dumę.
– Prze cież zgo dzi li ście się ob jąć mnie opie ką – za opo no wa ła.
– Ze względu na pa mi ęć two jej nie szczęsnej mat ki, a mo jej bli skiej

krew nej – od pa rła ciot ka.



Zo sia nie zde cy do wa ła się wspo mnieć, że prze cież na jej na ukę ło żył
dzia dek. Z ró żnych po wo dów ani ona, ani sta ry pan Kon stan ty nie chcie li,
żeby pra co wa ła w kra kow skim szpi ta lu, dla te go przy je cha ła do War sza wy,
a Resz czy ńscy zgo dzi li się, aby u nich za miesz ka ła. Wpraw dzie nie kry li,
że wo le li by zo ba czyć Zo się jako na uczy ciel kę na pen sji niż le kar kę
w Szpi ta lu Świ ętej Zo fii, ale do tej pory nie zgła sza li za strze żeń. Nie mie li
po jęcia, jak wy gląda jej pra ca, za rów no w dzień, jak i w nocy, a ona nie
zwie rza ła im się z żad nych trud no ści, któ re na po ty ka ła na swo jej dro dze.
Pła ci ła drob ną sumę za miesz kan ko, któ re zaj mo wa ła, przyj mo wa ła
życz li wo ść krew nych i uwa ża ła, że kie dy sta nie na nogi, po dzi ęku je im za
go ści nę i pój dzie swo ją dro gą, po zo sta jąc w głębo kiej wdzi ęcz no ści
i sza cun ku dla nich.

– Dla cze go za tem mnie wy rzu ca cie? – Zo sia po sta no wi ła, że nie pod da
się bez wal ki. Chęć na sen ode szła bez pow rot nie.

– Nie wy rzu ca my, tyl ko... – ode zwał się wuj Resz czy ński, ale za mil kł
pod gro źnym wzro kiem żony.

„No tak”, po my śla ła roz go ry czo na Zo sia, przy po mniaw szy so bie, ile razy
wuj oka zy wał jej za in te re so wa nie, wy py ty wał o po stępy w na uce i o pra cę,
co nie spo ty ka ło się z życz li wo ścią ciot ki. Wie dzia ła aż na zbyt do brze, że
pa ństwo Resz czy ńscy są sobą znu dze ni, wuj szu ka po cie sze nia flir tu jąc,
gdzie tyl ko może – Zo sia nie do cie ka ła, czy na tym po prze sta je. Kil ka razy
mia ła wra że nie, że nie mia łby nic prze ciw ko temu, żeby mło da le kar ka
oka za ła mu wi ęcej za in te re so wa nia, a może na wet po zwo li ła się sobą
„za opie ko wać”. Ni g dy jed nak nie dała mu po wo du, aby my ślał, że trak tu je
go ina czej niż dużo star sze go krew ne go. Ro bi ła to nie tyl ko ze względu na
ciot kę, lecz ta kże na za sa dy, któ re jej wpo jo no.

– ...tyl ko grzecz nie pro si cie, że bym się wy pro wa dzi ła, po nie waż Ka rol
za ra ził się cho ro bą we ne rycz ną? – nie do wie rza ła.

Po pa trzy ła na ojca Ka ro la, któ ry źle zro zu miał jej wzrok. Może się
oba wiał, że dziew czy na wie o jego wi zy tach w bur de lach albo że ze chce
do kład nie przed sta wić dro gi roz prze strze nia nia się cho ro by. Ze rwał się
na gle z miej sca i oświad czył:



– To my może już pój dzie my.
Ale jego żona za mknęła oczy i znów za częła żywo się wa chlo wać, więc

nie szczęśnik klap nął na krze sło i skie ro wał zbo la ły wzrok na Zo się.
Ona spo gląda ła te raz na ciot kę.
– Czy mam się wy nie ść już te raz, czy mogę tu zo stać, póki cze goś nie

znaj dę? – spy ta ła.
– Ufam, że tak ob rot nej dziew czy nie jak ty uda się zna le źć coś

od po wied nie go w ci ągu dwóch mie si ęcy – po wie dzia ła sta now czo ciot ka,
a po tem do da ła: – Jesz cze dziś na pi szę do two je go bied ne go dziad ka
i wy ja śnię mu po wo dy swo jej de cy zji.

– Nie ma ta kiej po trze by. – Zo sia zmarsz czy ła brwi. – Od daw na
od po wia dam za sie bie.

– Nie chcę, żeby my ślał, że oka za li śmy się nie od po wie dzial ni –
stwier dzi ła ciot ka. – To ra czej ty oka za łaś się nie wdzi ęcz na.

Zo sia nie zga dza ła się z tą opi nią, ale po sta no wi ła nie po le mi zo wać.
– Do brze – wes tchnęła. – Jak cio cia so bie ży czy. A te raz, je śli mo żna,

chcia ła bym wró cić do łó żka. Mia łam ci ężką noc wy pe łnio ną krzy kiem
ro dzących ko biet. Jed na z nich uro dzi ła dziec ko z kiłą wro dzo ną – do da ła
pro wo ka cyj nie.

Obaj pa no wie po mo gli pani Wan dzie wstać, po czym wy pro wa dzi li ją
z miesz ka nia. Na od chod nym ciot ka Resz czy ńska od wró ci ła się do Zosi.

– Nie spo dzie wa łam się tego po to bie – po wie dzia ła.
– Cze go się cio cia nie spo dzie wa ła? – Zo sia nie wy trzy ma ła. – Cze go?

Że sko ńczę me dy cy nę, ale będę pra co wa ła na pen syi, ucząc przy ro dy?
Wo la ła by cio cia, że bym opo wia da ła dyr dy ma ły do ra sta jącym
dziew czyn kom?

– Nie spo dzie wa łam się, że... – ciot ka spoj rza ła na nią z po gar dą – ...że
będziesz ba ła mu ci ła mężczyzn, sta rych, mło dych, a na wet wła sne go wuja.

Trza snęła drzwia mi, a Zo sia sta ła z roz dzia wio ną bu zią, głębo ko
obu rzo na. Tar ga ły nią sprzecz ne my śli.

– Coś ta kie go! – po wie dzia ła gło śno.



Wró ci ła do łó żka, ale sen nie chciał już do niej przy jść. Go rącz ko wo
za sta na wia ła się, co zro bić, od cze go za cząć po szu ki wa nia miesz ka nia. „Za
do brze mi było”, kar ci ła się w du chu. „Nie trze ba było przyj mo wać go ści ny
u Resz czy ńskich, nie trze ba było słu chać o tym, że po trze ba mi opie ki
i ochro ny. Jak się chcia ło być le kar ką, to trze ba było od razu się
usa mo dziel nić i nie li czyć na ni czy ją ła skę”. Tu jed nak stwier dzi ła, że nie
jest do ko ńca spra wie dli wa, bo ła ska była tym, cze go do świad cza ła od
wcze sne go dzie ci ństwa, i nie za wsze była jej przy kra. Mat ka ucie kła
z oj cem, po grąża jąc w ża ło bie dziad ków i okry wa jąc ich ha ńbą. Gdy by
dzia dek nie był taki za ci ęty, nie do szło by do tego. Dzia dek, zna ny le karz,
chciał dla swo jej je dy nej cór ki jak naj le piej, ma rzył, aby po ślu bi ła któ re goś
z jego asy sten tów. Na to miast mat ka Zosi za ko cha ła się w skrzyp ku
z or kie stry i po wy czer pa niu wszel kich ar gu men tów i po pró bie otru cia się
prosz ka mi na ból zębów, któ re jś nocy zsu nęła się z okna po zro bio nym
z prze ście ra dła sznu rze wprost w ra mio na uko cha ne go. Ucie kli do
Po zna nia, gdzie wzi ęli ślub i ze rwa li wszel kie kon tak ty z ro dzi ną. Po tem
uro dzi ła się Zo sia, a kil ka lat pó źniej mat ka uma rła, ro dząc mar twe go
chłop czy ka, jej bra cisz ka. Z wcze sne go dzie ci ństwa dziew czyn ka
pa mi ęta ła, jak tu ła li się z oj cem po ró żnych skrom nych miesz kan kach.
Oj ciec za ra biał, gra jąc na skrzyp cach pod czas we sel, i po grążał się w co raz
wi ęk szej roz pa czy. Nie raz szła głod na spać, ale ni g dy nie na rze ka ła, bo
kie dy oj ciec miał pe łną kie szeń, był naj wspa nial szym czło wie kiem na
świe cie, a jej sa mej ni cze go nie bra ko wa ło. Pew ne go dnia oj ciec wzi ął ją za
rękę i po wie dział, że jadą do pi ęk ne go mia sta od wie dzić cu dow nych lu dzi,
któ rzy bar dzo Zo się po ko cha ją. Tak się sta ło, bo kie dy tyl ko dzia dek
Kon stan ty i bab ka Kla ra zo ba czy li ją, tak po dob ną do mat ki, ser ca im
zmi ękły i za raz przy jęli ich pod swój dach. Oj ciec nie od razu z nimi
za miesz kał; pró bo wał jesz cze żyć na wła sny ra chu nek – je ździł od mia sta
do mia sta, a na wet za czął grać w praw dzi wej or kie strze. Szyb ko i ta pra ca
się sko ńczy ła, a oj ciec wró cił do Kra ko wa i za jął osob ny po ko ik
w apar ta men cie dziad ków przy Plan tach. Pie chow scy spro wa dzi li pro chy
cór ki, aby zo sta ła po cho wa na przy nich. Wkrót ce po tem spo częła przy niej
bab cia Kla ra. Dzia dek wy słał małą Zo się do szko ły i wy pła cał jej ojcu



pen sję. Nie któ re z na uczy cie lek szep ta ły za ple ca mi dziew czyn ki, bo
w Kra ko wie hi sto ria jej ro dzi ców była po wszech nie zna na, ale otwar cie
za ata ko wa ła ją tyl ko jed na – su cha sta ra pan na Jó ze fa Lesz niew ska, ucząca
przy ro dy. Kie dy Zo sia nie umia ła od po wie dzieć na ja kieś py ta nie do ty czące
li ści czy kwia tów – już nie pa mi ęta ła – na uczy ciel ka zbi ła ją bo le śnie
li nij ką po ręce i wy sy cza ła, że tak wspa nia łe mu czło wie ko wi, le ka rzo wi
i spo łecz ni ko wi, jak jej dzia dek naj pierw tra fi ła się głu pia jak but cór ka,
a po tem jesz cze gor sza wnucz ka, któ ra do trzech nie zli czy i do ni cze go
w ży ciu nie doj dzie. Na te sło wa Zo sia roz pła ka ła się, ale za miast po biec do
dziad ka na skar gę, unio sła się ho no rem. Wró ci ła do domu, za mknęła się
w po ko ju i my śla ła o tym, co usły sza ła. Po tem po szła do ojca i za da ła mu
kil ka py tań, a kie dy uzy ska ła szcze re, cho ciaż szo ku jące od po wie dzi,
po sta no wi ła, co na stępu je: ona, Zo sia Ni bu żan ka, będzie od tąd naj lep szą
uczen ni cą na pen sji, a po tem zo sta nie le ka rzem jak dzia dek. W ten spo sób
zmy je ro dzin ną ha ńbę.

„A te raz – po my śla ła, od rzu ca jąc koc i wsta jąc – pora wresz cie się
usa mo dziel nić”.

– Bie rze pa nien ka czy nie? – za py ta ła przy sa dzi sta ko bie ta i po pra wi ła
so bie pe ru kę.

Zo sia jesz cze raz spoj rza ła na cia sne i brud ne po miesz cze nie. Po my sł,
aby wy na jąć po kój stu denc ki, po cząt ko wo wy dał się jej bar dzo do bry.
Sądzi ła, że za nie wiel ką opła tą znaj dzie miesz kan ko w czy stej i ja snej
ka mie ni cy, po dob ne do tego, któ re zaj mo wa ła u Resz czy ńskich, tyle że
nie ob ci ążo ne ich to wa rzy stwem. My li ła się. Po ko je, na któ re było ją stać,
były małe, nie rzad ko albo wca le nie mia ły okien albo wy cho dzi ły one na
klat kę scho do wą, to a le ta znaj do wa ła się na po dwó rzu i nie było bie żącej
wody, na co Zo sia nie mo gła przy stać.

– Nie – po wie dzia ła. – Nie bio rę.



Ko bie ta wzru szy ła ra mio na mi, a Zo sia wy szła z za tęchłej ka mie ni cy
i ode tchnęła cie płym wio sen nym po wie trzem. Do cza su wy pro wadz ki
po zo stał jej jesz cze po nad mie si ąc, ale po po cząt ko wej fali en tu zja zmu, że
oto los każe jej w pe łni sta nąć na wła snych no gach, zro zu mia ła, że nie
będzie to ta kie ła twe, jak my śla ła, a na wet może oka zać się nie mo żli we.
Po my śla ła o li ście od dziad ka Kon stan te go, któ ry otrzy ma ła przed kil ko ma
dnia mi w od po wie dzi na list, któ ry sama do nie go wy sła ła. Dzia dek pi sał,
żeby roz wa ży ła po wrót do Kra ko wa. Mógł wy ko rzy stać swo je zna jo mo ści
i zna le źć jej pra cę w tam tej szej kli ni ce po ło żni czej.
 

Dro ga moja Zo sie ńko, sta re oczy ucie szy Twój wi dok. Je ste śmy z Two im dro gim
oj cem co raz star si i co raz bar dziej skła niam się ku my śli, że de cy zja o Two im
wy je ździe była po chop na i nie do ko ńca wła ści wa.

 
Kie dy to czy ta ła, oczy jej zwil got nia ły. Jak cu dow nie, że dzia dek zna la zł

naj lep sze go przy ja cie la w oso bie jej ojca. Kto by po my ślał, że po lu bi
czło wie ka, któ ry do pro wa dził jego je dy ne dziec ko do przed wcze snej
śmier ci? Dzia dek bar dzo ko chał jej mat kę, a te raz całą mi ło ść prze nió sł na
nią. Ona ko cha ła jego i nie chcia ła go za wie ść. Przez chwi lę my śla ła
o po wro cie, ale co tu dużo mó wić – wró ci ła by na tar czy, i to nie dla te go, że
ktoś ją wy rzu cił ze szpi ta la, tyl ko z po wo du tego, że nie wpi su je się
w oby cza jo wo ść osób po kro ju ciot ki Resz czy ńskiej. A prze cież wy je cha ła
z Kra ko wa wła śnie dla te go, że tam tej sze śro do wi sko me dycz ne mo gło
za ak cep to wać stu diu jące ko bie ty, ale już do ich pra cy w kli ni kach
uni wer sy tec kich nie chcia ło się przy zwy cza ić. Wie ść gło si ła, że o wie le
ła twiej było ko bie tom za trud nić się w War sza wie. Wpraw dzie „ła twiej” nie
zna czy ło „ła two”, o czym prze ko ny wa ła się w pra cy nie ma lże ka żde go
dnia, ale mimo wszyst ko le ka rek pra cu jących w szpi ta lach było bar dzo
dużo.

– Nic to – wes tchnęła i wy jęła kart kę, na któ rej mia ła za no to wa ne dwa
inne ad re sy. – Idzie my da lej. Pora obej rzeć po ko je nu mer dwa dzie ścia
osiem oraz dwa dzie ścia dzie wi ęć.



Dok tor Unge ro wa wbi ła w Zo się spoj rze nie swo ich ja snych pi ęk nych oczu.
Mimo sza cow ne go wie ku wci ąż pra co wa ła, na ser cu le ża ło jej do bro in nych
le ka rek, dla te go chęt nie słu ży ła radą młod szym od sie bie.

– Do szły mnie słu chy, że ci ężko ci w szpi ta lu – po wie dzia ła.
Zo sia z prze stra chem spu ści ła gło wę. „Mój Boże – po my śla ła – ni g dy się

nie ska rży łam. Dok tor Unge ro wa go to wa po my śleć, że la tam z ozo rem
i opo wia dam o swo im ci ężkim ży ciu”. Wie dzia ła, jak trud ną dro gę prze szły
za rów no dok tor Unge ro wa, jak i jej star sza ko le żan ka, dok tor Do brska,
i ni g dy by się nie ośmie li ła po rów ny wać do nich.

– Nie, wca le nie, pani dok tor, na praw dę nie... – po wie dzia ła szyb ko. – Ja
ni g dy nie...

– Nie oba wiaj się, moje dziec ko. – Sta ra le kar ka uśmiech nęła się do Zosi.
– Nikt nie po wie dział, że się ska rżysz.

– To skąd pani... – Zo sia umil kła i prze łk nęła śli nę.
– Mia łam ostat nio wy kła dy dla po ło żnych i na tknęłam się na dok to ra

Ha lic kie go, któ ry z wła ści wym so bie bra kiem tak tu opo wia dał mi, jak to
ko bie ty z ra cji sła be go umy słu nie na da ją się na le kar ki, je dy nie na po ło żne.
Pod py ta łam go wte dy o cie bie, Iren kę Kra śków nę, Re nat kę Ma li bor ską
i Gie nię Su kien nik.

Zo sia wes tchnęła.
– Wy obra żam so bie, co o nas po wie dział – stwier dzi ła.
Dok tor Unge ro wa zro bi ła roz ba wio ną minę.
– Nie, moja dro ga, na wet so bie nie wy obra żasz. Otóż on was strasz nie

kry ty ko wał. Że do pust Boży, tyle ko biet pra cu je na od dzia le. A naj go rzej
wy ra żał się o to bie. I dla te go po my śla łam, że za pro szę cię tu taj i spy tam,
czy byś nie chcia ła zmie nić pra cy.

– Nie, nie, pani dok tor. – Zo sia prze ra zi ła się, sądząc, że Gra ży na
Unge ro wa su ge ru je jej, aby ode szła ze szpi ta la i od da ła się wy kła dom oraz



dzia łal no ści spo łecz nej. – Ja so bie ra dzę, na praw dę, i ni g dy bym nie chcia ła
ode jść.

– Ależ ja cię nie na ma wiam, że byś ode szła z za wo du, tyl ko że byś
zmie ni ła szpi tal, w któ rym pra cu jesz – po wie dzia ła ser decz nie jej men tor ka.

Zo sia roz dzia wi ła usta ze zdu mie nia. Dla cze go mia ła by zmie nić szpi tal?
Pra co wa ła w naj lep szym szpi ta lu w Pol sce! Jego fun da to rzy, ban kier Leon
Fe liks Gold stand[10] oraz jego żona Zo fia, wy bu do wa li przy wspar ciu władz
War sza wy no wo cze sną pla ców kę, z prze stron ny mi sa la mi po ro do wy mi,
in ku ba to ra mi dla no wo rod ków, ła zien ka mi oraz to a le ta mi! Sala ope ra cyj na
była wen ty lo wa na elek trycz nie i od po wied nio oświe tlo na, szpi tal miał
wła sną pral nię i ste ry li za tor nię na rzędzi. Na jego te re nie znaj do wa ła się
po nad to Miej ska Szko ła Po ło żnych. Na ka żdym z jej kur sów szla chet ne go
fa chu uczy ło się oko ło czter dzie stu ko biet. Ka żdy, kto pra co wał w Szpi ta lu
Świ ętej Zo fii, czuł się, jak by zła pał Pana Boga za nogi. Nikt nie chcia łby
ode jść stam tąd z wła snej woli. A już na pew no nie ona. A poza tym, do kąd
mia ła by pó jść?

– Ale na jaki? – spy ta ła.
– Szpi tal Ujaz dow ski po trze bu je mło dych, do brze wy kszta łco nych

le ka rek – po wie dzia ła dok tor Unge ro wa. – Wi dzia ła bym tam cie bie.
– Mnie? – Zo sia nie po sia da ła się ze zdu mie nia. – Prze cież to szpi tal

woj sko wy. Co ja bym tam mia ła ro bić?
Gra ży na Unge ro wa za częła się śmiać.
– Pra co wać – po wie dzia ła w ko ńcu. – Na od dzia le po ło żni czym jest

wa kat. Moja ko le żan ka, dok tor Zo fia Gar lic ka[11], jest tam or dy na to rem.
Znam też dok tor Ho łów ko wą[12], jej pra wą rękę.

Zo sia roz wa ża ła wszel kie za i prze ciw. Nie wie dzia ła, że w szpi ta lu
woj sko wym jest od dział gi ne ko lo gii i po ło żnic twa.

– Moja cór ka i zięć tam pra co wa li – za chęca ła Zo się Gra ży na Unge ro wa.
– Ona na po ło żnic twie, zięć jako chi rurg. Mają słu żbo we miesz ka nie.
Nie ste ty opusz cza ją mnie, wy je żdża ją do Bo sto nu. I tak so bie po my śla łam,



że wpraw dzie jest tam od dział po ło żni czy, ale może chcia ła byś po my śleć
o neu ro lo gii, pe dia trii albo na wet o... chi rur gii.

Zo sia wie dzia ła, że to nie mo żli we. Chi rur gia była jej naj skryt szym
ma rze niem, zda wa ła so bie spra wę, że ta ście żka jest nie do stęp na na wet dla
dok tor Unge ro wej, a co do pie ro dla niej. Zo sia mo gła po czuć się jak chi rurg
je dy nie pod czas wy ko ny wa nia ce sar skie go ci ęcia.

– Nie mu sisz de cy do wać te raz – oznaj mi ła pani dok tor. – Prze my śl to.
Zo sia za to pi ła się w my ślach.
– Pani cór ka i jej mąż mają słu żbo we miesz ka nie? – spy ta ła na gle. – Ja

też bym mo gła ta kie do stać?
Dok tor Unge ro wa za sta no wi ła się.
– Wy da je mi się, że przy dzie la ją te miesz ka nia tyl ko ro dzi nom, ale

do wiem się. Je śli będzie to mo żli we, po sta ram się, aby ci ta ko we
przy zna no, mam tam pew ne wpły wy.

– Pani dok tor, z nie ba mi pani spa dła! – Zo sia kla snęła w ręce. – Je śli
tyl ko zo sta nie mi przy dzie lo ne miesz ka nie, to z ra do ścią będę tam
pra co wa ła!



Ru dolf Al bert von Köl li ker 
1817–1905

Ru dolf Al bert von Köl li ker wy jął ze skrzy ni nowy mo del mi kro sko pu
optycz ne go, oczy ścił go z tro cin i ostro żnie usta wił na obi tym skó rą biur ku.
Star szy mo del, z któ re go do tej pory ko rzy stał, prze su nął nie co do tyłu.

– Jest pi ęk ny i pe łen gra cji – po wie dział do swo je go młod sze go ko le gi,
Ar nol da Lu trie.

– To praw da – przy tak nął Lu trie, od no to wu jąc po raz ko lej ny, że Köl li ker
o mi kro sko pach i pre pa ra tach hi sto lo gicz nych wy ra żał się jak o ko bie tach.

– Mó głbym do ko ńca ży cia cho dzić pie cho tą i spać w sza ła sie, by le bym
mógł ko rzy stać z do bro dziejstw mi kro sko pu – ci ągnął Köl li ker.

Lu trie nie ro ze śmiał się, gdyż wie dział, że Köl li ker nie żar tu je.
Mi kro skop, a zwłasz cza to, co ana tom mógł dzi ęki nie mu obej rzeć i opi sać,
był jego ca łym ży ciem i ab so lut ną pa sją. Wy cho wa ny na pra cach dwóch
fran cu skich bio lo gów, Je ana Bap ti ste’a La marc ka i Geo r ges’a Cu vie ra,
twór ców bio lo gii ewo lu cyj nej, kon ty nu ował ich dzie ło, opi su jąc zło żo no ść
bu do wy czło wie ka.

– Sądzę, pa nie dok to rze, że gdy by nie wy na le zio no ma szyn pa ro wych, to
i mi kro sko pu nie da ło by się udo sko na lić – po wie dział Lu trie i po now nie
zaj rzał do oku la ru swo je go przy rządu.

– Nowy mi kro skop wy ma ga spe cjal ne go pre pa ra tu, ab so lut nie
wy jąt ko we go – mruk nął Köl li ker, igno ru jąc sło wa mło dzie ńca. – Co by tu
obej rzeć? A pan nad czym pra cu je? – za in te re so wał się na gle.

Lu trie umie ścił na szkie łku pod sta wo wym ko mór ki wnętrza na czyń
krwio no śnych czło wie ka wy izo lo wa ne z mi ęśnia ser ca. Ser ce, cho ciaż



samo w so bie pe łne krwi, jako mi ęsień czer pa ło tlen i skład ni ki nie zbęd ne
do pra cy z na czyń, któ re je opla ta ły.

– Mi ęśnie we wnętrz ne na czyń krwio no śnych – po wie dział.
– Czy już opi sał pan te na czy nia? – do py ty wał Köl li ker.
Lu trie ski nął gło wą.
– Na czy nia, któ re odży wia ją ser ce, ni czym nie ró żnią się w swo jej

bu do wie od tych, któ re do star cza ją krew do wątro by, śle dzio ny czy trzust ki
– wy re cy to wał. – Tak jak pan su ge ro wał już pod czas pierw szych ba dań.

Köl li ker po ki wał gło wą i za to pił się w my ślach. Lu trie nie był pe wien,
czy taka od po wie dź jest zgod na z teo rią za le żno ści czy też jej prze czy.
Köl li ker, po dob nie jak Cu vier, uwa żał bo wiem, że na rządy w or ga ni zmie
czło wie ka zbu do wa ne są na za sa dzie ści słej wspó łza le żno ści bu do wy
i czyn no ści. To był wstęp do stwier dze nia, że or ga nizm czło wie ka skła da
się z od dziel nych na rządów, któ re nie funk cjo nu ją od ręb nie, ale ści śle ze
sobą wspó łpra cu ją. Ostat nio zba da li bu do wę na czyń krwio no śnych
po bra nych z ró żnych miejsc i stwier dzi li po nad wszel ką wąt pli wo ść, że
ró żni ca wy stępu je je dy nie mi ędzy ścia ną na czyń żyl nych i tęt ni czych.

– Bar dzo do brze... – po wie dział w ko ńcu Köl li ker. – To po twier dza
teo rię, że na czy nia krwio no śne pe łnią funk cję in te gra cyj ną w ca łym
or ga ni zmie. Za da niem tęt nic jest do star cza nie krwi do tka nek, za da niem żył
jest jej od bie ra nie i pro wa dze nie do płuc, żeby na sy ci ła się po now nie
tle nem.

– Czy li na czy nia nie pod da ją się teo rii ewo lu cji? – spy tał nie śmia ło
Lu trie.

Dok tor Köl li ker za sta no wił się. Lu trie wie dział, że zbie ra my śli, aby nie
tyl ko wy ja śnić mu za wi ło ści ana to mii i fi zjo lo gii na czyń, ale też sa me mu
pod su mo wać wie dzę, któ rą do tej pory zgłębi li. Było to przy go to wa nie do
przy szłej po le mi ki z teo ria mi Cu vie ra.

– Wiesz, że Cu vier był prze ciw ny La marc ko wi – za czął Köl li ker. – A ten
uwa żał, że teo ria ewo lu cji to nie tyl ko ogól ne po jęcie, ale do ty czy ta kże
na rządów, tka nek, a na wet naj mniej szych ko mó rek. La marck twier dził, że



ani zwie rzęta, ani lu dzie jesz cze nie do tar li w toku ewo lu cji do ko ńco we go
eta pu roz wo ju. Do ty czy to za rów no ich bu do wy ma kro sko po wej, jak
i mi kro sko po wej. Uwa żam, że La marck miał ra cję. I cho ciaż Cu vier
wpro wa dził pod sta wo we po jęcia ana to micz ne, to je śli cho dzi o wła sną
kon cep cję roz wo ju zwie rząt i lu dzi, za sad ni czo się my lił.

Köl li ker za wie sił głos i Lu trie po czuł się wy wo ła ny do od po wie dzi.
– Aby wy ja śnić wy stępu jące ró żni ce mi ędzy ga tun ko we u zwie rząt

ko pal nych i wspó łcze snych, Cu vier stwo rzył teo rię ka ta strof, to zna czy
do mnie my wał, że w przy ro dzie wy stępo wa ły pew ne zja wi ska, któ re
po wo do wa ły wy gi ni ęcie jed nych ga tun ków, a po wsta wa nie in nych,
no wych.

– I pew nie teo ria ta zo sta ła by za ak cep to wa na, gdy by nie Lo renz Oken –
wsze dł mu w sło wo Köl li ker, któ ry uwiel biał po dob ne dys ku sje.

– Tak – po twier dził Lu trie, któ ry do sko na le od naj dy wał się w roli
młod sze go roz mów cy o znacz nie mniej szej wie dzy. – Jako je den
z pierw szych prze pro wa dził bar dzo sze ro ko za kro jo ną ana li zę
po rów naw czą cech ana to micz nych i fi zjo lo gii tka nek i na rządów u ró żnych
ga tun ków zwie rząt. Poza pew ny mi ró żni ca mi wy ni ka jący mi wy łącz nie
z za awan so wa nia ga tun ko we go, tkan ki nie ró żni ły się zbyt nio mi ędzy sobą.

– Wła śnie. I nie bez zna cze nia jest tu fakt, że Oken swo je ba da nia
po czy nił lata temu – za uwa żył Köl li ker.

– Opie ra my się na jego pu bli ka cji z ty si ąc osiem set ósme go roku –
wtrącił Lu trie.

– Tak. – Köl li ker po now nie spoj rzał w mi kro skop, a Lu trie za my ślił się
i po chwi li spy tał:

– Cze mu sce do wał pan wi ęk szo ść ba dań po rów naw czych nad tkan ka mi
i ko mór ka mi na mnie, a sam zaj mu je się pan ba da nia mi nad em brio na mi?

Köl li ker uśmiech nął się.
– Twier dzi pan, dok to rze, że po wi nie nem się sku pić na tkan kach

i ko mór kach? Zba dać je do ko ńca? I do pie ro wte dy za cząć pra cę nad in nym
te ma tem?



Lu trie tak wła śnie uwa żał, ale mil czał i cze kał na od po wie dź Köl li ke ra.
– Wła ści wie to nie wiem – wy ja śnił ten po chwi li. – Cza sem jest tak, że

kon cen tru ję się na ja ki mś ukła dzie, na przy kład krwio no śnym, i prze cho dzę
stop nio wo od na rządów do tka nek, wresz cie ba dam ko mór ki. Oczy wi ście
z pana po mo cą. In nym ra zem wpa da mi w ręce ja kiś ar ty kuł i za czy nam
pra co wać nad pod jęty mi w nim za gad nie nia mi, roz wi jać ba da nia, któ re ktoś
już wy ko nał.

– Cza sa mi się w tym gu bię. Pro szę mi wy ba czyć... – wy znał Lu trie.
– Dro gi pa nie ko le go, pro szę mnie nie prze pra szać. Kie dy dys ku tu je my

nad przy czy ną albo skut kiem ba dań, ja kie pro wa dzi my, taka dys ku sja
za wsze jest roz wi ja jąca – uspo ko ił go pro fe sor Köl li ker.

– No tak... – bąk nął Lu trie.
– I ma pan pra wo py tać o wszyst ko co się wi ąże z tym, co kła dzie my pod

mi kro skop.
„Czy li mogę roz wa żać do wol ny pro blem, w ka żdej na szej roz mo wie”,

po my ślał Lu trie. „Bo wszyst ko, o czym dys ku tu je my, kła dzie my pod
mi kro skop i ana li zu je my”.

– I ja panu od po wiem, je śli będę umiał. A je śli nie będę, to się ra zem
za sta no wi my nad po wy ższą kwe stią – kon ty nu ował Köl li ker, po czym
wy jął z szu fla dy gęsto za pi sa ną kart kę pa pie ru i po dał ją młod sze mu
ko le dze. – Niech pan czy ta – po le cił.

Lu trie spoj rzał na kart kę.
– To list od pro fe so ra Kar la Ern sta von Ba era – po wie dział na bo żnym

szep tem.
– Tak jest – po twier dził Köl li ker i dla po rząd ku do dał: – Karl Ernst von

Baer, pro fe sor uni wer sy te tów w Kró lew cu i w Pe ters bur gu, to
naj wy bit niej szy przed sta wi ciel ru chu em brio lo gicz ne go w ana to mii. Niech
pan czy ta.

– „Sza now ny pa nie pro fe so rze” – od czy tał uro czy ście Lu trie. –
„Dzi ęku ję za pa ńskie pi smo. Znam pana zna ko mi te pu bli ka cje do ty czące
bu do wy mi ęśni szkie le to wych i po le cam je swo im stu den tom...”



– Niech pan czy ta od trze ciej stro ny – znie cier pli wił się Köl li ker. –
Pu bli ka cje, któ rych do ty czą te uprzej mo ści, są panu prze cież do sko na le
zna ne.

Lu trie kiw nął gło wą. Wspo mnia ne ba da nia Köl li ker wy ko nał tuż po
stu diach i do wió dł wte dy, że przy szło ścią roz wo ju me dy cy ny są nie tyle
sek cje i po ka zo we ope ra cje, ile ba da nia mi kro sko po we.

Lu trie czy tał da lej na głos:
– „Mo men tem prze ło mo wym w mo ich ba da niach hi sto lo gicz nych było

od kry cie, że po wi nie nem za cząć ana li zę od em brio nów. Przed sta wio na
prze ze mnie trzy dzie ści lat temu teo ria list ków za rod ko wych, w myśl któ rej
po wsta jący twór, czy to zwie rzę, czy czło wiek, zbu do wa ny jest po cząt ko wo
z trzech warstw ko mór ko wych, ró żni cu jących się po tem w ko mór ki, tkan ki
i wresz cie na rządy oraz ukła dy, była w pierw szej chwi li nie zro zu mia ła
na wet dla mnie...”

– Czy ta pan jak pa pu ga – zde ner wo wał się Köl li ker i za brał Lu trie mu
list.

– Bo nie ro zu miem tego – wy znał asy stent. – Spędzi łem tyle cza su na
ana li zie bu do wy krwi, skó ry i ko mó rek mó zgo wia, że nie poj mu ję, jak
mo gły po wstać z za le d wie trzech warstw.

– Dro gi ko le go. – Tym ra zem ton Köl li ke ra nie był ani po bła żli wy, ani
znie cier pli wio ny. – Ja też tego po cząt ko wo nie ro zu mia łem i chcia łem
po wtó rzyć ba da nia von Ba era, żeby oba lić tę teo rię. Ale po jąłem wte dy
dwie rze czy.

Lu trie mógł się za ło żyć, że jego men tor po wtó rzył ka żdą czyn no ść von
Ba era i obej rzał sa mo dziel nie ka żdą opi sa ną przez ba da cza tkan kę.

– Po cząt ko wo za cząłem po wta rzać jego ba da nia i roz sze rzać je o swo je
ob ser wa cje. By łem za do wo lo ny, kie dy uzy ska łem po twier dze nie jego teo rii.
Po tem zro zu mia łem, że po pe łniam błąd. I to duży błąd.

– Jaki? – spy tał Lu trie.
– Otóż taki, że na uka nie roz wi ja się wte dy, kie dy w nie sko ńczo no ść

po wie la my na sze ba da nia. Po win ni śmy przy jąć to, co opi sał już ktoś inny,



jako swo je i iść da lej. Gdy by śmy za cho wy wa li swo je teo rie dla sie bie, to...
Prze rwał na chwi lę i ota rł czo ło chu s tą.
– To ktoś inny jako pierw szy opu bli ku je na sze do ko na nia? –

pod po wie dział Lu trie.
– Też, ale nie o to tyl ko cho dzi. – Pro fe sor po kręcił gło wą. – Pu bli ku je my

ba da nia po to, aby wy ty czać nowe ście żki, aby ro zu mieć co raz wi ęcej.
Dar win[13] cze kał la ta mi, żeby opi sać to, co od krył pod czas pod ró ży po obu
Ame ry kach. Bał się, oczy wi ście, że jego teo rie pod wa żą na uki Ko ścio ła,
i to jest w ja ki mś stop niu zro zu mia łe.

– Dziś ta kże bo imy się pew nych uogól nień – skon tro wał Lu trie. –
Dla te go wci ąż po wta rza my ba da nia.

Sam był świad kiem dys ku sji na pew nym po sie dze niu na uko wym
w Ber li nie, kie dy Köl li ker spie rał się ze zna nym i uzna nym pro fe so rem, że
ba da nie bu do wy ko mó rek i tka nek w ża den spo sób nie prze czy na uce
Ko ścio ła. „Je śli to Bóg stwo rzył czło wie ka – do wo dził – to naj wy ra źniej
zro bił to tak do kład nie, że efek ty mo żna obej rzeć pod mi kro sko pem”.

– Dla te go szu ka my szcze gó łów, o czym ci ągle panu przy po mi nam. –
Köl li ker unió sł pa lec wska zu jący.

– A dru ga rzecz, któ rą pan po jął? – spy tał z wes tchnie niem Lu trie, któ ry
ro zu miał jed no: że wszyst kie roz wi ąza nia znaj du ją się na szkie łku
pod sta wo wym.

– Sko ro po wsta li śmy z jed nej ko mór ki – a co do tego wszy scy się
zga dza my – to jak mo że my ne go wać fakt, że wszyst kie or ga ny wzi ęły się
z trzech warstw ko mó rek, któ re się zró żni co wa ły?

Lu trie za sta no wił się głębo ko.
– I te raz będzie my się tym zaj mo wać? – za py tał. – Ró żni co wa niem tych

trzech warstw na po szcze gól ne or ga ny i tkan ki?
– Tak – od pa rł Köl li ker. – Tym będzie się zaj mo wał pan. Ja za czy nam

ba da nia nad ową ko mór ką, któ ra daje po czątek wszyst kie mu. Niech pan
prze czy ta przed ostat ni aka pit li stu.



Lu trie po słusz nie wzi ął ode bra ny so bie wcze śniej ręko pis, zna la zł
wła ści wy frag ment i prze czy tał:

– „Naj wa żniej szym moim spo strze że niem jest jed nak ist nie nie
em brio lo gii po rów naw czej. W trak cie roz wo ju we wnątrz ma cicz ne go płód
po wta rza całą dro gę ewo lu cyj ną...” To nie może być. – Prze rwał i po dał
Köl li ke ro wi pi smo. Pew ne rze czy po pro stu nie mie ści ły mu się w gło wie.

– Ależ może – za pew nił go Köl li ker. – Von Baer to udo wod nił. Zro bił coś
jesz cze, i to lata temu. Mia no wi cie opi sał jajo ssa ków.

– Nie ro zu miem – po wie dział Lu trie gwa łtow nie i za raz się
zde ner wo wał, że ura ził pro fe so ra.

Ru dolf Al bert von Köl li ker sły nął z ła god ne go uspo so bie nia i za wsze był
chęt ny do tłu ma cze nia, ale jako że sam spędzał wie le go dzin na pra cach
po rów naw czych i ba daw czych, wy ma gał od swo ich asy sten tów, żeby
nadąża li za pro ble ma mi, któ re ak tu al nie zgłębiał. Mó wi ąc tak bez tro sko
„nie ro zu miem”, Lu trie na ra żał się na na ga nę, być może na wet gniew
prze ło żo ne go, a kto wie, czy nie na wy klu cze nie z ba dań.

– Prze pra szam bar dzo – po wie dział skru szo ny. – Uzu pe łnię wie dzę i...
Na uko wiec po ki wał gło wą.
– Wła śnie o to cho dzi, dok to rze Lu trie – od pa rł. – W roku ty si ąc

osiem set dwu dzie stym siód mym von Baer do ko nał wiel kie go od kry cia,
a mamy już rok ty si ąc osiem set czter dzie sty i mało kto o tym od kry ciu
sły szał. Pro szę. – Po dał mu ry ci nę z ry sun ka mi. – To jest, jak pan wi dzi,
jajo ssa ka. Co mie si ąc z tego jaja wy ła nia się pęche rzyk. Pod wpły wem
że ńskich hor mo nów płcio wych ro śnie, aż w ko ńcu pęka. Do cza sów ba dań
von Ba era myl nie sądzo no, że ten pęche rzyk jest ko mór ką ja jo wą. Von Baer
udo wod nił, że pęka jący pęche rzyk do pie ro ją uwal nia. Po czym do kład nie
ją opi sał.

Lu trie oglądał ry ci ny i raz za ra zem ki wał gło wą.
– Ro zu miem – po wie dział w ko ńcu. – Te raz już ro zu miem.
– Nie jest to ła twa wie dza, ale trze ba się z nią zmie rzyć – do dał Köl li ker,

wra ca jąc do sto łu, na któ rym stał mi kro skop.



– Czy li tym wła śnie te raz będzie my się zaj mo wać? – spy tał Lu trie. – Pan
zaj mie się ową ko mór ką, a ja list ka mi za rod ko wy mi?

– Ab so lut nie nie – za prze czył pro fe sor i wes tchnął, bo był już nie co
znie cier pli wio ny. – Już panu mó wi łem, że nie będzie my po wta rzać ni czy ich
ba dań. Zaj mie my się roz wi ja niem wie dzy na te mat ko mór ki ja jo wej,
a szcze gól nie tym, jak zo sta je za płod nio na. Będzie my ba dać wy cin ki
z jąder ssa ków oraz ana li zo wać na sie nie pod kątem jego za war to ści.

– Skąd po zy ska my na sie nie? – spy tał Lu trie, czu jąc na gle na ra sta jący
nie po kój.

Köl li ker wy glądał, jak by miał się ro ze śmiać, ale za miast tego unió sł
pa lec i po wie dział:

– Mo że my skło nić ma łpy albo psy, żeby nam go do star czy ły, ale pro ściej
będzie, je śli zro bi my to sami.

Lu trie prze że gnał się.
– Boże, prze bacz mi to, co mu szę uczy nić – wy szep tał.

Ru dolf von Köl li ker oglądał z uwa gą szki ce ko mór ki ner wo wej po bra nej
z mó zgu psa. Po rów ny wał ją z ko mór ką opi sa ną przez pro fe so ra Ro ber ta
Re ma ka, po zna ńskie go hi sto lo ga. Ogląda na przez nie go ko mór ka mia ła
dłu gą wy pust kę. Re mak już w 1838 roku opi sał taką wy pust kę ko mór ki
ner wo wej i na zwał ją ak so nem. Ko mór ki, któ re po bie rał z tyl nej części
mó zgu, czy li z mó żdżku, mia ły inną nie co bu do wę, ale sama struk tu ra
po zo sta wa ła po dob na.
 

Wy pust ka zwa na ak so nem jest cha rak te ry stycz na dla wszyst kich ko mó rek ner wo wych
bie gnących od kory mó zgu do cia ła – za no to wał Köl li ker. – Ak so ny mają ró żną
dłu go ść. Ko ńczą się ma ły mi wy pust ka mi, któ re nie łączą się bez po śred nio z inną
ko mór ką, ale po zo sta ją z nią w bli sko ści. Jak mo żna zin ter pre to wać ta kie po łącze nie,
tego Re mak nie opi su je.

 



Odło żył pió ro. Przy po mniał so bie, że trzy lata po swo im od kry ciu
po zna ński pro fe sor opi sał inne włók na ner wo we, bez r dzen ne, na zwa ne
pó źniej jego imie niem – włók na Re ma ka. Były to jak by gołe, nie oto czo ne
płasz czem osło no wym wy pust ki ner wo we. Köl li ker za sta no wił się chwi lę
i znów chwy cił za pió ro.
 

Pro fe sor Re mak przy pusz cza, że włók na bez osło ny mają inne prze zna cze nie niż te
z osło ną. Przed sta wił ostat nio ba da nia, któ re do wo dzą, że włók no osło ni ęte prze wo dzi
im pul sy szyb ciej niż nie osło ni ęte.

 
– Ile bym dał, żeby zna le źć od po wie dź na py ta nie, na ja kiej za sa dzie

funk cjo nu je ko mór ka ner wo wa – po wie dział do sie bie.
Za rzu cił jed nak zgłębia nie bu do wy mi kro sko po wej mó zgu i po wró cił do

ana li zo wa nia bar dzo cie ka wej struk tu ry, któ ra u lu dzi mie ści ła się pod
że bra mi po le wej stro nie. Śle dzio na wy da wa ła się or ga nem zu pe łnie
nie po trzeb nym, być może po zo sta ło ścią po przod kach, ale Köl li ker
za ob ser wo wał, że gro ma dzą się w niej sta re, ob umie ra jące krwin ki
czer wo ne. Dla te go na zwał tę struk tu rę „cmen ta rzy skiem krwi nek
czer wo nych”.

– Czy krwin ki giną w tym miej scu, czy też gro ma dzą się tam już
mar twe? – za sta na wiał się na głos.

– Wszyst kie or ga ni zmy zbu do wa ne są z ko mó rek – za czął swój wy kład
dok tor ana to mii Ru dolf von Köl li ker w 1841 roku w Ber li nie. – Opi sa li to
w swo ich mo no gra fiach ba da cze tacy jak Mat thias Schle iden, pro fe sor
bo ta ni ki na uni wer sy te cie w Je nie, oraz The odor Schwann, zoo log. Ten
dru gi uści ślił do tych cza so we spo strze że nia i do kład nie opi sał bu do wę
pod sta wo wej jed nost ki bu dul co wej ży we go or ga ni zmu. Wszyst kie ko mór ki
skła da ją się z ży wych ku lek oto czo nych bło ną albo ścia ną i wy pe łnio ne są
cie czą, w któ rej pły wa jądro.



– Przed sta wia pan tu teo rię o wspól nym po cho dze niu ca łe go świa ta
oży wio ne go! – za grzmiał ktoś z wi dow ni, ale Köl li ker za cho wał spo kój.

– Tak, po nie waż przez ostat nie dwa lata zgłębia łem bu do wę ko mó rek
ró żnych na rządów, za rów no ludz kich, jak i zwie rzęcych, i moje ob ser wa cje
po twier dza ją tę teo rię. Je śli pa no wie po zwo lą, chcia łbym kon ty nu ować –
po wie dział.

Roz le gły się ci che po mru ki przy zwo le nia.
– Mie si ąc temu mia łem nie wąt pli wą przy jem no ść być obec nym w tej sali

na wy kła dzie pro fe so ra Ro ber ta Re ma ka, któ re go ba da nia nad ko mór ką
ner wo wą i jej wy pust ka mi znam od wie lu lat. Tym ra zem pro fe sor Re mak
mó wił o zwo jach ner wo wych w ser cu. Wy da je się, że wszyst kie ko mór ki
ner wo we po win ny mieć taką samą bu do wę, ale tak nie jest, co udo wod nił
mi ędzy in ny mi mój zna ko mi ty ko le ga. Mają jed nak po dob ną bu do wę.
Ko mór ki, na wet będące częścią jed ne go ukła du, ró żnią się mi ędzy sobą ze
względu na funk cję. To też przy czy nek do stwier dze nia, że wszyst ko
w na szym or ga ni zmie, od ko mór ki, przez tkan kę, po na rząd i układ, jest tak
zbu do wa ne, aby pe łnić okre ślo ne funk cje. Aby słu żyć wi ęk szej ca ło ści,
jaką jest or ga nizm.

Tu prze rwał, po tem po wió dł wzro kiem po obec nych, któ rzy słu cha li go –
nie spe łna trzy dzie sto let nie go dok to ra – w ci szy i sku pie niu. Wzi ął głębo ki
od dech i kon ty nu ował:

– Za tem w or ga ni zmie na sa mym po cząt ku do cho dzi do wy od ręb nie nia
kil ku warstw ko mór ko wych, z któ rych po wsta ją po szcze gól ne li nie
ko mór ko we. Funk cja, któ rą ko mór ki mają pe łnić, de ter mi nu je ich bu do wę...

Pa trzył z dumą na ksi ążkę swo je go au tor stwa, któ ra wła śnie uka za ła się
w dru ku. „Ru dolf Köl li ker Hand buch der Ge we be leh re” – wid nia ło na
okład ce.



– Chcia łbym panu pro fe so ro wi zło żyć naj ser decz niej sze gra tu la cje –
usły szał głos jed ne go ze swo ich asy sten tów, dok to ra Teo do ra Levy’ego.

– Pan ta kże ma w tym swój udział. – Köl li ker uśmiech nął się do nie go.
– Mi ni mal ny – od po wie dział po wa żnie Levy. – Je stem dum ny, że mogę

uczyć się pod pana kie run kiem.
– A ja wdzi ęcz ny, że mam tak chęt ne go do po mo cy asy sten ta, któ ry nie

boi się mo ich kon tro wer syj nych po my słów.
– Je śli ma pan na my śli od da wa nie na sie nia, to pod sze dłem do tego jak

na uko wiec – od pa rł Levy z god no ścią, ale na samą myśl o tam tym
„po bra niu ma te ria łu” do ba dań zro bi ło mu się go rąco ze wsty du. – Szko da,
że nie po zwo lił mi pan od ci ąć ka wa łka mi ęśnia, w znie czu le niu oczy wi ście
– do dał nie bez żalu.

Köl li ker wró cił do mi kro sko pu. W ręku trzy mał świe żo przy go to wa ny
pre pa rat mi ęśni po ru sza jących je li ta. Obec nie ba dał ich struk tu rę.

– Mi ęsień to nie jest tkan ka, któ ra się ła two re ge ne ru je, co udo wod ni łem
– po wie dział i spoj rzał cie pło na swo je go asy sten ta.

Levy przy po mniał so bie wy ci na nie frag men tów tkan ki mi ęśnio wej
ko tom i psom oraz ob ser wa cje pro ce su re ge ne ra cji. Mu siał przy znać
swo je mu men to ro wi ra cję.

– Ju tro wy je żdża pan na wy kła dy do Würz bur ga, a na stęp nie do Zu ry chu.
Czy nie chcia łby pan od po cząć przed pod ró żą? – zmie nił te mat.

Köl li ker ode rwał wzrok od mi kro sko pu.
– A cze muż mia łbym od po czy wać? – spy tał zdu mio ny. – Wy kła dy mam

przy go to wa ne, a pa ko wać się spe cjal nie nie mu szę. Poza tym nie mogę się
do cze kać wy jaz du, a pra ca po zwa la mi do brze spo żyt ko wać czas.

– Je dzie pan do miast, w któ rych pan stu dio wał – za uwa żył Levy.
– A tak. – Köl li ker za du mał się. – I po my śleć, że przed sta wię tam swój

pod ręcz nik hi sto lo gii.
Levy spoj rzał na ksi ążkę, któ rą pro fe sor z lu bo ścią gła dził. Wie dział, że

jest to wiel kie dzie ło – pro fe sor nie tyl ko pod su mo wał do tych cza so wą



wie dzę o tkan kach, mi ęśniach, ser cu, krwi i śle dzio nie, lecz ta kże opi sał
wła sne sze ro ko za kro jo ne ba da nia.

– Tym wła śnie jest ta ksi ążka. Pod ręcz ni kiem dla stu den tów me dy cy ny
i le ka rzy. To kom pen dium wie dzy – po wie dział Levy.

– Za sta na wiam się nad jed nym – wes tchnął na gle Köl li ker. – Prze cież
na sze ba da nia wci ąż są ak tu ali zo wa ne. Już po wy da niu mo jej ksi ążki
prze czy ta łem pra ce Hen le go do ty czące włó kien mi ęśnio wych w ścia nach
tęt ni czek. Po wi nie nem do pi sać do ksi ążki jego od kry cie. Wie pan,
o któ rych ba da niach mó wię?

Levy po ki wał gło wą. Ja kob Hen le w 1839 roku zba dał i opi sał
mi kro sko po wą bu do wę wnętrza ner ki. W sa mym jej mi ąższu znaj do wa ły
się pętle w kszta łcie li te ry U, części ka na li ków mo czo wych. I to od kry cie,
po wi ta ne en tu zja stycz nie mi ędzy in ny mi przez Köl li ke ra, ten ostat ni
umie ścił oczy wi ście w swo im pod ręcz ni ku. Hen le jed nak, wzo rem in nych
mi kro sko pi stów, nie pró żno wał i za jął się bu do wą ścian ka pi la rów, czy li
naj mniej szych tęt nic. W ich ścia nach zna la zł włók na mi ęśnio we.
Po cząt ko wo on sam i wszy scy do ko ła sądzi li, że Hen le się myli, bo skąd
w ma le ńkich na czy niach zna la zły by się włók na mi ęśnio we? Ale oka za ło
się, że uczo ny ma ra cję. Wie lo krot nie po wtó rzył swo je ba da nia i ogło sił, że
na czy nia krwio no śne mają w ścia nach włók na mi ęśnio we, i to dzi ęki ich
kurcz li wo ści krew prze do sta je się do ko mó rek.

– Wiem – po wie dział Levy. – I wiem, że chcia łby pan, żeby pana
pod ręcz nik za wie rał te ba da nia. Ale to nie mo żli we. Przy ta kim tem pie
roz wo ju ba dań nad fi zjo lo gią, hi sto lo gią i cy to lo gią, pod ręcz ni ki szyb ko
tra cą na ak tu al no ści i trze ba spi sy wać nową wie dzę co kil ka lat, a na wet
częściej.

– Ma pan ra cję, dok to rze – od pa rł Köl li ker. – Umiesz czę wnio ski
Hen le go w na stęp nym wy da niu mo je go pod ręcz ni ka.

– A ta kże ostat nie od kry cia pro fe so ra Re ma ka, któ re ma do pie ro ogło sić.
Zda je się, że do ty czą zwo jów ner wo wych w ser cu.

– To praw da – po twier dził Köl li ker, a na jego twa rzy za go ścił wy raz
naj wy ższe go szczęścia. – Wte dy być może sam będę już po do głęb nej



ana li zie włó kien mi ęśnia ser ca i kto wie, czy nie znaj dę tej struk tu ry, któ ra
po bu dza je do pra cy...

Po now nie stał za ka te drą wy dzia łu le kar skie go Uni wer sy te tu Ber li ńskie go,
tym ra zem już jako uzna ny hi sto log, au tor pod ręcz ni ka dla stu den tów.
Pre zen to wał swo je ko lej ne dzie ło, za ty tu ło wa ne En twic klungs ge schich te
des Men schen und der höhe ren Tie re, któ re było pio nier skim opra co wa niem
z za kre su em brio lo gii. Prze ma wiał do kil ku dzie si ęciu stu den tów me dy cy ny.
Mu siał ich prze ko nać, że ana to mia opi so wa i to po gra ficz na to już
prze szło ść, a le karz w dzi siej szych cza sach po wi nien ko rzy stać
z do bro dziejstw mi kro sko pu.

– Na wi ązu jąc do opi sa nych już prze ze mnie prac pro fe so ra von Ba era,
sku pi łem się na ba da niu roz wo ju trzech warstw, z któ rych po wsta je
czło wiek. Na zwa łem je list ka mi za rod ko wy mi – za czął mó wić.

Wcze śniej kon sul to wał swo je wy stąpie nie z ko le ga mi. Nie po do ba ło im
się, że jego wy kład w tak jaw ny spo sób na wi ązy wał do teo rii ewo lu cji
Dar wi na.

„Pana wnio ski na te mat ko mór ko we go po cho dze nia plem ni ków i ich
udzia łu w pro ce sie za płod nie nia wy wo łu ją mie sza ne od czu cia wśród
pro fe so rów uni wer sy tec kich, a co do pie ro wśród stu den tów”, stwier dził
jego imien nik dok tor Ru dolph Gert ner, z któ rym pro wa dzi li wspól nie
ba da nia na te mat ko mór ko wej struk tu ry mi ęśni gład kich.

Köl li ker nie zga dzał się z Gert ne rem. Uwa żał, że stu den ci me dy cy ny to
przy szło ść. Mają bu rzyć sta ry po rządek, ko rzy stać z no wych pod ręcz ni ków
i uczyć się o naj now szych od kry ciach me dy cy ny. W swo ich wy kła dach
po świ ęcał mnó stwo cza su te ma to wi pra cy ba daw czej jako ta kiej. Uczył,
w jaki spo sób na le ży pro wa dzić ba da nia, jak for mu ło wać ich cel, jak
zna le źć naj wła ściw szą me to dę ba daw czą, jak pra wi dło wo opi sać swo je



wnio ski. Uwa żał, że za miast ry wa li zo wać, war to pro wa dzić me ry to rycz ną
po le mi kę z in ny mi ba da cza mi.

Ode gnał to wspo mnie nie i sku pił się na wy gła sza nym wy kła dzie.
– Chcia łbym jed nak dziś za cząć od daw niej szych ba dań nad roz ro dem.
Wśród stu den tów prze bie gł po mruk, a Köl li ker nie wie dział, czy wy ra żał

on nie za do wo le nie czy za wsty dze nie.
– Po wi ęk sza jący się pęche rzyk – po wie dział gło śno i do bit nie –

w dru giej części cy klu mie si ęcz ne go pęka i uwal nia ko mór kę ja jo wą. Do
nie daw na nie wie dzie li śmy do kład nie, jak do cho dzi do jej za płod nie nia,
in ny mi sło wy, co się z nią dzie je, za nim w ja mie ma ci cy za cznie roz wi jać
się dziec ko. Moje ba da nia po zwo li ły na usta le nie, że męskim czyn ni kiem
pro wa dzącym do za płod nie nia jest ko mór ka ob da rzo na zdol no ścią ru chu,
któ ra znaj du je się w męskim na sie niu...

Stu den ci słu cha li go w ci szy, kie dy oma wiał do kład ną struk tu rę owej
ko mór ki i do wo dził, że to do nich na le ży usta le nie, dla cze go ko mór ka
ja jo wa jest z re gu ły po je dyn cza, pod czas gdy w na sie niu wy stępu je
mnó stwo męskich ko mó rek za pład nia jących.

– Czy to praw da, że kie dyś uwa ża no, że czyn ni kiem za pład nia jącym jest
samo na sie nie, a obec no ść opi sa nych przez pana ko mó rek jest
przy pad ko wa? – spy tał je den ze stu den tów po tym, jak Köl li ker za ko ńczył
wy kład.

– To praw da. – Uśmiech nął się. – Uwa ża no na wet, że ko mór ki za war te
w na sie niu to nic in ne go jak pa so ży ty.

Roz le gł się śmiech. Köl li ker zdjął oku la ry i spoj rzał w dzie si ąt ki par
oczu, ja snych i ciem nych.

– Czy mają pa ństwo jesz cze ja kieś py ta nia?
– Dla cze go nie za jął się pan me dy cy ną kli nicz ną? – spy tał ktoś, ale za raz

prze pro sił, zga nio ny przez ko le gę sie dzące go obok.
– Pro szę nie prze pra szać, od po wiem na to py ta nie, bo jest ono bar dzo

wa żne. – Köl li ker unió sł rękę, żeby uci szyć ze bra nych. – Otóż, dro gi pa nie,
po uko ńcze niu stu diów w Szwaj ca rii chcia łem za cząć pra cę w kli ni ce



cho rób we wnętrz nych. Na po czątek za pro wa dzo no mnie do ana to mi cum,
pó źniej do mi kro sko pow ni. Wi dzia łem oczy wi ście wcze śniej pre pa ra ty na
stu diach, opi sy wa li śmy je z ko le ga mi i cie szy li śmy się, gdy Li ster
udo sko na lił ostro ść ob ra zu, ale wte dy nie zda wa łem so bie spra wy, jak
wa żnym aspek tem le cze nia jest ana li za mi kro sko po wa. W tam tej pra cow ni
zro zu mia łem, że ni g dy nie będę po da wał cho re mu le karstw, ale zro bię
wszyst ko, żeby po znać funk cjo no wa nie na rządów. Ot, im puls, ale wy da je
mi się, że bar dzo wa żny.

– Stwo rzył pan pod wa li ny hi sto lo gii. Nikt nie pro wa dził tak ob szer nych
ba dań jak pan. Opi sał pan mi ęśnie, ko mór ki roz rod cze, ner kę, wątro bę...

– Dzi ęku ję, ale rów nie do brze mo żna po wie dzieć, że ogląda łem
w po wi ęk sze niu wszyst ko, co tyl ko mi się na wi nęło pod rękę, i mia łem to
szczęście, że nie my li łem się tak często jak inni.

– Co trze ba zro bić, żeby zo stać ba da czem struk tur mi kro sko po wych? –
To py ta nie pa dło z naj wy ższe go rzędu, a za dał je mło dzie niec o wy glądzie
dziec ka.

Köl li ker za sta no wił się głębo ko. Od od po wie dzi na to py ta nie wie le
za le ża ło. Me dy cy na kli nicz na być może była naj szyb ciej roz wi ja jącą się
dzie dzi ną w la tach sze śćdzie si ątych i sie dem dzie si ątych dzie wi ęt na ste go
wie ku, ale pora, aby pal mę pierw sze ństwa prze jęły na uki ba zu jące na
pod sta wach: na ko mór ce, jej bu do wie oraz funk cji.

Dłu go my ślał, jak ubrać w sło wa to, co czuł. Wresz cie oznaj mił:
– Roz wój na uki bie rze się z nie zgo dy, z tego swo iste go bun tu, któ ry się

w nas ro dzi, gdy pa trzy my w mi kro sko py i nie ro zu mie my, co wi dzi my. Ze
zło ści, któ rą my, na ukow cy, czu je my za wsze wte dy, kie dy prze pro wa dza ne
przez nas do świad cze nie oka zu je się ce lem sa mym w so bie i nie pro wa dzi
do żad nych wnio sków. Tyle że często ex ju van ti bus tego nie wie my,
a do wia du je my się o tym ex post, kie dy już stra ci my lata na udo wad nia nie
tego, co jest bez zna cze nia... Pa mi ętaj cie o tym. Za wsze.



ROZ DZIAŁ II

w któ rym do wia du je my się, czy dok tor Zo fia od na la zła się w no wym miej scu pra cy,
po zna je my jej ko le gów i ko le żan ki oraz spo ty ka my w Szpi ta lu Ujaz dow skim pew ne
zna ne oso bi sto ści tam tych cza sów. Do wia du je my się ta kże wi ęcej o ży ciu oso bi stym
Zosi, o jej tęsk no tach i pra gnie niach, a ta kże o za wo do wych am bi cjach
i mo żli wo ściach. To wa rzy szy my jej na eks klu zyw nym przy jęciu, na któ rym po zna je
dwóch wa żnych dla sie bie mężczyzn. Je den z nich zo sta nie mi ło ścią jej ży cia, dru gi
sro dze ją za wie dzie.

 
Dro gi Dziad ku,
mam na dzie ję, że za rów no Ty, jak i oj ciec je ste ście zdro wi. Ja już się urządzi łam
w moim no wym miesz kan ku i je stem na praw dę szczęśli wa. Trud no mi opi sać, jak
bar dzo cie szy mnie po sia da nie wła sne go lo kum, za któ re nie mu szę ni ko mu
dzi ęko wać.

 
Zo sia prze rwa ła w tym miej scu pi sa nie. Za sta na wia ła się, czy dzia dek nie
po czu je się ura żo ny jej sło wa mi, ale kie dy przy po mnia ła so bie, jak ciot ka ją
„po że gna ła”, nie mia ła już skru pu łów. Pani Resz czy ńska do trzy ma ła sło wa
i wy sto so wa ła okrop ny, szka lu jący list, w któ rym na zwa ła ją „pan ną
lek kich oby cza jów”. I cho ciaż Zo sia na pi sa ła star sze mu panu wia do mo ść,
w któ rej przed sta wi ła swo ją wer sję wy da rzeń, a pan Kon stan ty wie dział
do sko na le, że wnucz ka ni g dy nie kła mie, na tych miast do niej za dzwo nił.
Z roz mo wy wy ni kło, że dzia dek jest nie tyle zdu mio ny i głębo ko
za smu co ny oska rże nia mi ciot ki, ile prze ra żo ny fak tem, że Zo sia po zo sta nie
bez opie ki ro dzi ny. Dziew czy na prze ko na ła go wów czas, że tego typu
„opie ka” nie tyl ko jej uwła cza, lecz ta kże ją ogra ni cza. Wte dy zro zu mia ła,
że za rów no u dziad ka w domu, jak i w miesz ka niu ciot ki uda wa ła ko goś,
kim w isto cie nie była – grzecz ną pa nien kę wy jętą żyw cem
z dzie wi ęt na ste go wie ku, któ ra słu cha ła star szych i ukry wa ła swo je pa sję



i in te li gen cję. Pod tym względem pro po zy cja dok tor Unge ro wej była
jed nym z naj wa żniej szych wy da rzeń w jej do tych cza so wym ży ciu.
 

Słu żbo we miesz ka nia przy słu gu ją tyl ko ro dzi nom, dla te go dok tor Unge ro wa mu sia ła
użyć wszel kich swo ich zna jo mo ści, że bym i ja mo gła miesz kać na te re nie szpi ta la.

 
Ro zej rza ła się po miesz kan ku. Było wi ęcej niż skrom ne, skła da ło się

z jed ne go ma łe go po ko ju oraz ła zien ki z bie żącą wodą, ale Zo sia nie
na rze ka ła. Była pierw szą sa mot ną ko bie tą, któ rej przy dzie lo no słu żbo we
lo kum na te re nie szpi ta la. Wła ści wie mało kto miesz kał w lep szych
wa run kach, na wet or dy na to rzy zaj mo wa li jed no- lub co naj wy żej
dwu po ko jo we miesz ka nia, i to tyl ko je śli mie li ro dzi ny. Zo sia po sta no wi ła,
że wszyst kie za ro bio ne pie ni ądze prze zna czy na urządze nie so bie
przy tul ne go i ko bie ce go gniazd ka. Pi sa ła da lej:
 

Szpi tal jest wspa nia ły. Ci ągle się roz wi ja, bo po woj nie je ste śmy na do rob ku, ale
mie li śmy i mamy wspa nia łych go spo da rzy, na przy kład pu łkow ni ka Zie li ńskie go[14].
W ci ągu kil ku lat licz ba łó żek dla pa cjen tów wzro sła z nie spe łna ty si ąca do kil ku
ty si ęcy. Oczy wi ście jest to za słu gą kie row ni ków od dzia łów. Ko men dant re kru tu je ich
spo śród naj lep szych spe cja li stów z ca łe go kra ju, ci z ko lei za trud nia ją naj lep szych
le ka rzy, ta kże mło dych.

 
Uśmiech nęła się przy tym do sie bie, bo ona prze cież na le ża ła do owych

naj lep szych mło dych le ka rzy.
 

Pra cu ję we wspa nia łym ze spo le. Pod tym względem jest zu pe łnie ina czej niż
w Świ ętej Zo fii. Nie mal co dzień zda ję eg za mi ny we wnętrz ne, pod cho dzę do
roz licz nych ko lo kwiów, ale nikt mnie nie ob ra ża, nie szka lu je i nie spra wia, że czu ję
się nic nie war ta. Oma wia my wspól nie ka żdy przy pa dek, dys ku tu je my, wspie ra my się
wza jem nie. Moi ko le dzy dzie lą się ze mną do świad cze niem, a ja po noć mam
nie oce nio ną wie dzę na te mat fi zjo lo gii po ło żni cy oraz no wo rod ka. Sek cje są
nie odłącz nym ele men tem na szej pra cy. Zja wia ją się na nich le ka rze z ró żnych
od dzia łów. Prze pro wa dza ne są zwy kle przez kie row ni ków, ale po tem wszy scy
oma wia my dany przy pa dek i za sta na wia my się, czy mo żna było co kol wiek zro bić
ina czej. Przy tym na wet bar dzo do świad cze ni pro fe so ro wie za zna cza ją, że je ste śmy tu
po to, aby się uczyć i dzie lić wie dzą, a nie wza jem nie pi ęt no wać. Nie mal co dzień



od by wa ją się po ka zo we ope ra cje, na któ re może przy jść ka żdy, nie tyl ko mło dzi
chi rur dzy. Jako ope ra tor ka mam do świad cze nie, ale na ra zie nie mogę prak ty ko wać
chi rur gii.

 
Za sta no wi ła się, czy nie wy kre ślić ostat nie go zda nia, ale po na my śle

po zo sta wi ła je. Nie mó wi ła wprost dziad ko wi, że chi rur gia jest jej
ma rze niem, ale wie dzia ła, że on się tego do my ślał. Bo niby cze mu ci ągle
pod kre ślał, że ko bie ta kli ni cyst ka może li czyć na ta kie samo miej sce
w me dy cy nie jak mężczy zna, ale w żad nym ra zie nie może ma rzyć
o za bie gach. Prze cież na wet przy ja ciel dziad ka, pro fe sor Na po le on
Cy bul ski[15], go rący orędow nik pra cy na uko wej ko biet, nie po chwa lał
ta kich aspi ra cji. Dzia dek ta kże stu dził jej za pał, tłu ma cząc, że je dy ne, na co
może li czyć w tej ma te rii, to drob ne za bie gi oraz ce sar skie ci ęcia. Taką
mo żli wo ść za wdzi ęcza ła dok tor Unge ro wej, ale przede wszyst kim
men tor ce wszyst kich le ka rek – dok tor Do brskiej. Zo sia nie mia ła oka zji
pra co wać pod jej kie run kiem, dok tor Anna zma rła bo wiem w 1918 roku,
czym po zo sta wi ła po so bie wiel ką wy rwę za rów no w świe cie na uko wym,
jak i kli nicz nym. To ona wy ko na ła pierw sze w Pol sce ce sar skie ci ęcie
i wy szko li ła kil ka se tek le ka rzy i le ka rek gi ne ko lo gów, wy kwa li fi ko wa nych
po ło żnych oraz pie lęgnia rek. Sta ła się le gen dą jesz cze za ży cia i nie było
le kar ki, któ ra nie chcia ła by być po dob na do dok tor Do brskiej.
 

Ze spół, do któ re go tra fi łam, jest bar dzo zgra ny, ale przy jęto mnie do nie go życz li wie.
Pra cu ją tu: dwóch le ka rzy ogól nych – dok tor Ro mu ald Fi cow ski i dok tor Jo achim
Gold sch midt – oraz chi rurg Hen ryk Iwa nic ki i trzy le kar ki, w tym dwie ze
spe cja li za cją ogól ną, dok tor Jo asia Rych ter oraz dok tor Da nu sia Ro dzie wi czów na.
Mną opie ku je się dok tor Kle men ty na Go raz dow ska, któ ra stu dia sko ńczy ła w Pa ry żu.
Mo gła tam po zo stać i pra co wać na uko wo, ale wo la ła wró cić do Pol ski. Roz po częła
pra cę w tu tej szym szpi ta lu w przeded niu epi de mii tej nie zna nej gry py, któ ra i u nas
w Kra ko wie ze bra ła strasz ne żni wo. To wspa nia ła ko le żan ka i wy bit na le kar ka. Będzie
się uczy ła pe dia trii.

Tak jak wspo mi na łam, wca le nie pra cu ję na gi ne ko lo gii.

 
W szpi ta lu dzia łał mały od dział po ło żni czy. Po wstęp nej roz mo wie

przy jęto do nie go Zo się, ale nie jako eta to we go pra cow ni ka, tyl ko na



dy żu ry. Od dział, po dob nie jak inne kli ni ki na do rob ku, ci ągle się roz wi jał
i w przy szło ści Zo sia mia ła zo stać tam za trud nio na na sta łe, je śli
oczy wi ście nie zmie ni ła by zda nia co do wy bra nej spe cja li za cji. Na pro śbę
ko men dan ta do łączy ła do ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go, któ ry miał zgłębiać
wie dzę z ró żnych spe cja li za cji, na ka żdym z od dzia łów, a do ce lo wo
stwo rzyć wła sny – pe dia trycz ny. Zo sia przy jęła pro po zy cję z ogrom nym
za sko cze niem, ale po na my śle uzna ła ją za jesz cze bar dziej atrak cyj ną niż
pra ca gi ne ko lo ga i po ło żnej, bo roz wi ja jącą i stwa rza jącą nie ogra ni czo ne
mo żli wo ści.
 

Two rzy my coś na kszta łt lot ne go ze spo łu, pa tro lu, któ ry ma za za da nie na uczyć się
wszyst kie go, co mo żli we, aby śmy pó źniej, gdy będzie my pra co wać jako pe dia trzy,
mie li do głęb ną wie dzę z ka żdej dzie dzi ny, za rów no teo re tycz ną, jak i prak tycz ną.

 
Tu Zo sia prze rwa ła, po nie waż do cho dzi ła pó łnoc, a ona mu sia ła

z sa me go rana wstać do pra cy. Za wsze przed od pra wą za gląda ła do
pa cjen tów, żeby znać ich stan. Chcia ła jesz cze prze czy tać świe żo
opu bli ko wa ną pra cę le ka rzy Ban tin ga i Be sta na te mat le cze nia cu krzy cy,
wiel ką sen sa cję w świe cie na uko wym. Rok wcze śniej Fre de rick Ban ting
do stał Na gro dę No bla za od kry cie in su li ny. Mó wi ło się, że ten hor mon
będzie pro du ko wa ny ta kże w Pol sce, co sta no wi ło ogrom ną szan sę dla
wszyst kich ci ężko cho rych na „słod ką” cho ro bę. Za kil ka dni w Szpi ta lu
Ujaz dow skim pla no wa no kon fe ren cję na te mat opie ki nad pa cjen ta mi
z cu krzy cą. Na kon fe ren cję zo sta li za pro sze ni wy bit ni na ukow cy z ca łej
Pol ski zgłębia jący te mat trzust ki i le cze nia cho rób me ta bo licz nych. Zo sia
chcia ła być jak naj le piej przy go to wa na. I tyl ko było jej strasz nie szko da, że
Na po le on Cy bul ski nie do żył tej chwi li.

– Na praw dę go zna łaś? – spy ta ła Zo się dok tor Kle men ty na
Go raz dow ska, jej star sza ko le żan ka i opie kun ka od chwi li, kie dy mło da



le kar ka prze stąpi ła próg Szpi ta la Ujaz dow skie go.
– Na po le ona Cy bul skie go? – Zo sia się ro ze śmia ła. – Tak. To był

cu dow ny czło wiek.
Wes tchnęła, po nie waż wuj cio Na po le on, któ ry swo je imię otrzy mał –

a ja kże – po Bo na par tem[16], zma rł przed pi ęciu laty. Nie mal cały Kra ków
po grążył się w ża ło bie. Zosi, któ ra zna ła tego wy bit ne go na ukow ca od
dziec ka, bar dzo go bra ko wa ło. To on na mó wił ją na stu dia me dycz ne
i prze ko nał jej dziad ka, że tak uzdol nio na dziew czyn ka z po wo dze niem
może prak ty ko wać ten szla chet ny za wód. Wcze śniej przez wie le lat
za bie gał o to, aby ko bie ty mo gły stu dio wać na Uni wer sy te cie Ja giel lo ńskim
oraz by drzwi kli nik spe cja li stycz nych sta nęły przez nimi otwo rem. To on
po le cił Zo się opie ce dok tor Gra ży ny Unge ro wej i na mó wił dziew czy nę
i pana Kon stan te go, aby roz po częła nowe ży cie w War sza wie.

– Po wi nien do stać Na gro dę No bla – stwier dzi ła Kle men ty na.
– Trzy razy był no mi no wa ny – przy po mnia ła Zo sia.
Za ka żdym ra zem śro do wi sko kra kow skie, ogrom nie sprzy ja jące

pro fe so ro wi, trzy ma ło kciu ki za uho no ro wa nie go tym naj wy ższym dla
na ukow ca wy ró żnie niem, ale nie ste ty – Na po le on Cy bul ski ni g dy go nie
otrzy mał.

– Po wi nien do stać za od kry cie ad re na li ny – upie ra ła się przy swo im
Kle men ty na.

Zosi po zo sta wa ło tyl ko się zgo dzić z ko le żan ką. W 1911 roku była
jesz cze mała i nie śni ło jej się, że zo sta nie le kar ką, ale pa mi ęta ła, jak
dzia dek dys ku to wał z ko le ga mi, że od kry cie pro fe so ra Cy bul skie go jest
da le ko bar dziej do nio słe niż ba da nia nad diop try ką oka, cho ćby pio nier skie,
któ re przy nio sły No bla Szwe do wi Al lva ro wi Gul l stran do wi[17]. Kil ka lat
pó źniej znów no mi no wa no Cy bul skie go, ale na gro dę otrzy mał Ro bert
Bárány[18] za pra ce nad bu do wą i funk cją ukła du przed sion ko we go. Kie dy
w 1918 roku pro fe sor po raz trze ci miał szan sę na to naj wy ższe
wy ró żnie nie i wszy scy byli pew ni, że tym ra zem No bel po wędru je do
Kra ko wa, a skrom nie ży jące mu na ukow co wi, któ ry pra co wał jako
sto ma to log, żeby wy ży wić licz ną ro dzi nę, przy nie sie spo kój i pie ni ądze na



kon ty nu owa nie ba dań, osta tecz nie na gro dy nie przy zna no. W tym sa mym
roku pro fe sor Cy bul ski zma rł.

– I za od kry cie ad re na li ny, i za opi sa nie fal mó zgo wych – do da ła Zo sia. –
Zro bił o wie le wi ęcej niż pi ęciu ostat nich no bli stów ra zem wzi ętych.

– Kie dy na tra fi łam na jego ba da nia, chcia łam tak jak on ba dać mózg. –
Kle men ty na uśmiech nęła się. – Nie ma lże po je cha łam do Kra ko wa. Jak
sta łam.

Kle men ty na je ździ ła au to mo bi lem, no si ła spodnie i pa li ła pa pie ro sy jak
mężczy zna, nie uży wa jąc fif ki. Była na tyle sza lo na, że Zo sia wie rzy ła, że
mo gła by po ja wić się w pra cow ni pro fe so ra Cy bul skie go i prze ko nać, aby
przy jął ją do swo je go ze spo łu pra cu jące go nad fa la mi mó zgo wy mi.

– Na pew no by cię przy jął. Był fe mi ni stą. Wo jo wał o nas, ko bie ty,
z Ry dy gie rem[19]. Ry dy gier nie zga dzał się, że by śmy stu dio wa ły, a po tem
szy ka no wał ka żdą, któ ra za kła da ła far tuch le kar ski.

– Uwa żał, że nie po do ła my fi zycz nie. Też już nie żyje – do da ła
Kle men ty na.

Zo sia wzru szy ła ra mio na mi.
– Świeć, Pa nie, nad jego du szą. Po ró żnił się z moim dziad kiem, kie dy

do wie dział się, że wstąpi łam na uni wer sy tet. Wcze śniej bar dzo go po wa żał,
przez kil ka lat na wet ra zem pra co wa li.

– Strasz nie nie prze jed na ny – wes tchnęła Kle men ty na. – Wy obra żam
so bie, jak prze py cha się w nie bie, prze ko nu jąc Pana Boga, że mężczy źni
mają pierw sze ństwo.

– W ko ńcu Pan Bóg to też mężczy zna. – Zo sia uśmiech nęła się do
ko le żan ki.

Mia ły jesz cze chwi lę na roz mo wę pod czas prze rwy obia do wej, więc
usia dły ra zem na ław ce przy pa wi lo nie gi ne ko lo gicz nym i wy sta wia ły
twa rze do ma jo we go sło ńca.

– Wiesz, kie dy dok tor Unge ro wa za pro po no wa ła mi, że bym po rzu ci ła
Świ ętą Zo fię i przy szła tu do pra cy, nie sądzi łam, że to miej sce tak szyb ko
sta nie się dla mnie do mem – po wie dzia ła. – I że jest tu tyle ko biet.



– Ja też nie sądzi łam, że będzie tu tyle le ka rek – przy zna ła Kle men ty na. –
Przy je cha łam pro sto po stu diach, za pu ka łam do ga bi ne tu dy rek to ra,
po ka za łam dy plom, po wie dzia łam, że chcę pra co wać i... zo sta łam przy jęta.

Zo sia wy obra zi ła so bie minę pod pu łkow ni ka Igna ce go Zie li ńskie go,
kie dy dok tor Kle men ty na Go raz dow ska prze ko ny wa ła go, że war to ją
za trud nić w szpi ta lu.

– Ro dzi ce nie zmie ni li zda nia co do two je go po wo ła nia? – spy ta ła
nie zbyt tak tow nie Zo sia.

Kle men ty na się skrzy wi ła, więc Zo sia na tych miast prze pro si ła. Ta jed nak
mach nęła ręką.

– Wy star czy mi to, że sfi nan so wa li moje stu dia. W Pa ry żu. – Za częła się
śmiać. – Li czy li na to, że kie dy już tam się znaj dę, rzu cę się w wir noc ne go
ży cia i nie ba wem im na pi szę, że zo sta łam tan cer ką w Fo lies Ber gère.

Zo sia po my śla ła, że Kle men ty na osi ągnęła by wszyst ko, cze go kol wiek by
za pra gnęła: mo gła by ta ńczyć w Pa ry żu, wy grać rajd w Mon te Car lo albo
zdo być naj wy ższą górę świa ta jako pierw sza ko bie ta. Po sta no wi ła jed nak
zo stać le kar ką i była w swo im fa chu ab so lut nie bez kon ku ren cyj na.

– To dziw ne, że nie wie dzą, jak bar dzo je steś uta len to wa na – po wie dzia ła
z na my słem Zo sia. – Mój dzia dek też po cząt ko wo sądził, że dziew czyn ce
nie po zo sta je nic in ne go jak sko ńczyć pen sję. Wiesz, Kra ków to nie tyl ko
mia sto. To... stan umy słu. Pew ne spra wy do cie ra ją do Ga li cji pó źniej niż do
Kon gre sów ki. – Uśmiech nęła się.

– Czy ta łam pra ce two je go dziad ka pi sa ne z Ry dy gie rem na te mat
ze spo le nia żo łąd ko wo-je li to we go – przy po mnia ła so bie Kle men ty na. –
Jesz cze kie dy by łam w Pa ry żu. Usi ło wa łam wy tłu ma czyć Fran cu zom, że
Bil l roth opi sał swo je ze spo le nie dłu go po Ry dy gie rze.

– Mało nas po wa ża ją w świe cie – za uwa ży ła Zo sia.
– Nie do ko ńca się zgo dzę. Ma ria Skło dow ska[20] do sta ła No bla już

dwu krot nie, Hen ryk Sien kie wicz[21] też zo stał uho no ro wa ny tą na gro dą... –
Za wie si ła głos. – Sien kie wicz jest po pro stu wspa nia ły!

– Był – za uwa ży ła z wes tchnie niem Zo sia.



– Był – po wtó rzy ła Kle men ty na. – Ale jego ksi ążki ni g dy nie umrą. Nikt
nie może się z nim rów nać!

– Ja uwa żam, że Prus[22] jest rów nie wy bit ny – stwier dzi ła Zo sia, któ ra
po zna ła w domu ro dzin nym Hen ry ka Sien kie wi cza, zna jo me go dziad ka, ale
nie dane jej było spo tkać Alek san dra Gło wac kie go, któ re go bar dzo ce ni ła.

– Był – te raz to Kle men ty na po pra wi ła ko le żan kę. – Moja mama
przy ja źni się z jego żoną Okta wią[23]. Wspa nia ła ko bie ta.

Zo sia po ki wa ła gło wą. Kle men ty na, któ ra naj wy ra źniej ją po lu bi ła,
za pro si ła ją do swo je go domu ro dzin ne go na przy jęcie wy da wa ne przez jej
ro dzi ców. Mie li na nim być obec ni lu dzie na uki i kul tu ry i Zo sia była
ogrom nie cie ka wa, co to za to wa rzy stwo. Wstyd się przy znać, ale noc ne
ży cie sto li cy zna ła je dy nie z eska pad do pro sty tu tek, a za dnia ob ser wo wa ła
War sza wę ze szpi tal ne go okna. W po ko ju nie mia ła na wet ra dia.

– Są pew ne ko rzy ści z tego, że moi ro dzi ce są obrzy dli wie bo ga ci –
po wie dzia ła Kle men ty na, jak by sły sza ła jej my śli. – Nie mniej to je dy ni
zna ni mi lu dzie, któ rzy da li by wszyst ko, żeby ich cór ka je ździ ła na bale,
po pi ja ła poncz i spo ty ka ła się z przy ja ció łka mi na plo ty i chi cho ty. Ni g dy
nie po go dzi li się z fak tem, że pra cu ję na swo je utrzy ma nie.

– Chcie li, że byś wy szła za mąż? – spy ta ła Zo sia.
Kle men ty na znów się ro ze śmia ła.
– Moja dro ga, ja od stra szam ka żde go mężczy znę. I cho ćbym się sta ra ła,

ra czej nie znaj dę ta kie go, któ ry by się mnie nie bał. Mu szę cię uświa do mić,
że cie bie praw do po dob nie cze ka ten sam los.

Zo sia za sta no wi ła się nad jej sło wa mi. Po wie dzia ła pani Bo raw skiej, że
nie za mie rza wy jść za mąż, ale w skry to ści du cha nie od rzu ca ła tej
mo żli wo ści. Co wi ęcej – sama nie raz roz my śla ła, cze mu do tej pory nie
dane jej było po znać sma ku mi ło ści, cho ćby nie spe łnio nej. Ow szem,
w Kra ko wie stu dio wa ło wie lu chłop ców, a Zo sia była ład na, mia ła
wdzi ęcz ną fi gu rę i tak zwa ną wro dzo ną sło dycz. Ża den jed nak nie
za in te re so wał się nią jako ko bie tą. Może mia ła na to wpływ hi sto ria jej
mat ki, któ ra była po wszech nie zna na. Zo sia tłu ma czy ła so bie, że



ka wa le ro wie, w wi ęk szo ści z do brych kra kow skich do mów, są
prze strze ga ni przez ro dzi ców, aby nie wi ąza li się z dziew czy ną, któ ra
praw do po dob nie odzie dzi czy ła po mat ce nie prze wi dy wal ny cha rak ter. Ale
w War sza wie ta kże nikt nie za pro sił jej na ta ńce czy cho ćby na spa cer.
Spo ty kał się z nią je dy nie dok tor Dziu ba, ale cóż to za rand ki – wy pra wy do
dziel ni cy bie do ty albo w po szu ki wa niu cho rych pro sty tu tek.

– Po win ny śmy zna le źć mężów wśród le ka rzy – po wie dzia ła na gle.
– O ho, ho. – Kle men ty na wy szcze rzy ła bia łe zęby. – Ja nic nie

po win nam. A już na pew no nie chcę dać się usi dlić ja kie muś mężczy źnie.
– Ja uwa żam, że to ty po win naś ko goś usi dlić. – Zo sia dała jej kuk sa ńca

w bok.
– A kogo masz na my śli? – spy ta ła Kle men ty na.
– Fi cow ski? – pod rzu ci ła Zo sia. – Ka wa ler.
– Brzyd ki – na tych miast od po wie dzia ła jej Kle men ty na.
Istot nie, Ro mu ald Fi cow ski nie na le żał do naj bar dziej uro dzi wych

mężczyzn, ale miał głębo ki i pi ęk ny głos, był do brym czło wie kiem, a przy
tym nie zmier nie od da nym pa cjen tom le ka rzem.

– Iwa nic ki? – za su ge ro wa ła.
Kle men ty na mach nęła ręką, cho ciaż Hen ryk Iwa nic ki był jed nym

z naj przy stoj niej szych mężczyzn, jacy pra co wa li w szpi ta lu. Przy naj mniej
w jej oce nie.

– Ten jest jak ma łpa w cyr ku – od po wie dzia ła jej Kle men ty na. –
Po wi nien pra co wać w ka ba re cie, nie w szpi ta lu. Od rana do nocy sy pie
żar ta mi. Może ko goś to bawi, gdy za mie nia kre dę do ta bli cy na ka wa łek
kie łba sy ubie lo ny mąką, ale mnie ten żart roz śmie szył tyl ko raz. Za
dzie si ątym ra zem mia łam ocho tę wci snąć mu tę kie łba sę do gar dła
i do pil no wać, żeby się nią udła wił.

– Mnie wło żył od ci ęty pa lec do ka nap ki – wy zna ła Zo sia. – Pierw sze go
dnia pra cy.

– Żar tu jesz? – Kle men ty na mia ła minę, jak by nie wie dzia ła, czy się
ro ze śmiać czy wściec. – Skąd go wzi ął? I co zro bi łaś?



– Pew nie z pro sek to rium, bo skąd in dziej? – Zo sia wzru szy ła ra mio na mi.
– Wy rzu ci łam, co mia łam zro bić? Obrzy dli wo ść. Te raz za ka żdym ra zem
spraw dzam swo je dru gie śnia da nie w oba wie, że po wtó rzy ten żart.

– Sama wi dzisz! – wy krzyk nęła ko le żan ka. – A chcesz, że bym wy szła za
nie go za mąż.

– Tyl ko pro po nu ję, bo jest na praw dę przy stoj ny. Poza tym to świet ny
chi rurg. I uwa żam, że sku tecz nie byś go od uczy ła po dob nych żar tów.

– Nie za mie rzam go wy cho wy wać – żach nęła się Kle men ty na, ale za raz
do da ła: – Ale ty mo żesz spró bo wać, bo on się bar dzo tobą in te re su je.

– Na praw dę? – Zo sia za czer wie ni ła się.
– Tak – po twier dzi ła Kle men ty na. – Wy py ty wał o cie bie.
– No a Jo achim? – spy ta ła szyb ko, bo nie wie dzia ła, jak od nie ść się do

re we la cji ko le żan ki.
– On się oże ni wy łącz nie z Ży dów ką z do bre go domu – stwier dzi ła

Kle men ty na i do da ła kon spi ra cyj nym szep tem: – Cho ćby się za ko chał
w goj ce, to tego po so bie nie po ka że. Jest taki ży dow ski, od czub ka gło wy
po pi ęty. Jego żona nie będzie pra co wa ła, tyl ko pro wa dzi ła mu dom
i ro dzi ła ko lej ne dzie ci. Czy żbyś nie za uwa ży ła, że on je dy ny pa trzy na nas,
ko bie ty, z po bła ża niem?

Za uwa ży ła to nie mal na tych miast. O ile Ro mu ald Fi cow ski i Hen ryk
Iwa nic ki dzie li li się z ko le żan ka mi swo im do świad cze niem i przyj mo wa li
ich rady, o tyle Jo achim Gold sch midt trzy mał się na ubo czu, stro ni ąc od
przy ja ciel skich po ga du szek. Być może dla te go, że spra wo wał kie row nic two
nad ze spo łem in ter dy scy pli nar nym i jako sze fo wi nie wy pa da ło mu
spo ufa lać się z resz tą. Kie dy nie zaj mo wał się pa cjen ta mi, bez ko ńca
ana li zo wał wy ni ki ich ba dań lub sie dział za to pio ny w li te ra tu rze fa cho wej.
Trze ba jed nak przy znać, że je śli po pro szo no go o ja kiś ko men tarz albo
wy ja śnie nie, ni g dy nie od ma wiał, tyle że ko le żan kom wy łusz czał pro blem
me dycz ny, jak by nie po tra fi ły zli czyć do trzech, a ko le gów trak to wał po
part ner sku.



– Masz ra cję – stwier dzi ła Zo sia. – Gold sch midt jest dla nas stra co ny.
Ale mo że my ro zej rzeć się po in nych od dzia łach. Tu jest mnó stwo
mo żli wo ści.

– Sama nie znam wszyst kich pra cu jących tu taj le ka rzy – przy zna ła
Kle men ty na. – Zwłasz cza nowe od dzia ły pe łne są świe że go na ryb ku –
stwier dzi ła, po czym na chy li ła się w stro nę Zosi i do da ła kon spi ra cyj nym
szep tem, jak by ktoś ich pod słu chi wał: – Zwłasz cza od dzia ły ko bie ce są pod
tym względem war te za in te re so wa nia.

Zo sia po now nie się za czer wie ni ła, bo przy po mnia ła so bie jed ne go
przy stoj ne go dok to ra pra cu jące go na od dzia le ko bie cym, od cza su do cza su
po ma ga jące go im przy dzie ciach, dla te go pręd ko spy ta ła:

– Czy to praw da, że do pie ro w ty si ąc dzie wi ęćset dwu dzie stym otwar to
od dzia ły dla ko biet?

Kle men ty na po ki wa ła gło wą.
– Wcze śniej, zwa żyw szy na woj nę i ko niecz no ść opie ki nad żo łnie rza mi,

nie było o tym mowy. Trud no się zresz tą dzi wić. Ale te raz to... zwy kły
szpi tal. I całe szczęście, bo kraj po dwóch woj nach i epi de mii po trze bu je
spo ko ju i nor mal nej opie ki le kar skiej.

Zo sia ro ze śmia ła się.
– No, nie taki zwy kły – za pro te sto wa ła.
Przy po mnia ła so bie hi sto rię o tym, jak w li sto pa dzie 1918 roku prze jęto

szpi tal z rąk Niem ców. Opo wia da ła jej o tym dok tor Unge ro wa,
za przy ja źnio na z pro fe so rem Lo them[24], któ ry tego do ko nał. Ra zem
z pu łkow ni kiem Rudz kim[25] naj pierw uda li się do ko szar na uli cę
No wo wiej ską, gdzie przy dzie lo no im dwu na stu re kru tów. Po tem wszy scy
po ma sze ro wa li do Szpi ta la Ujaz dow skie go i tam sta nęli na prze ciw ko
uzbro jo nych po zęby war tow ni ków. Niem cy, któ rzy nie mie li po jęcia, że
re kru ci, któ rzy mie rzą do nich z bro ni, mają nie wiel kie po jęcie o strze la niu,
po zwo li li im we jść. Rudz ki i Loth uda li się pro sto do Schmid ta[26],
ko men dan ta szpi ta la, i rady żo łnier skiej i omó wi li, a po tem spi sa li wa run ki
prze jęcia pla ców ki przez wła dze pol skie. Wszyst ko od by ło się spo koj nie



i kul tu ral nie. Obie stro ny pod pi sa ły do ku ment i w ci ągu nie spe łna mie si ąca
Niem cy z po mo cą ka pi ta na May era[27], le ka rza Szpi ta la Le gio nów
w Zam ku Ujaz dow skim, ewa ku owa li swo ich cho rych wraz z per so ne lem.

– Rze czy wi ście, nie taki zwy kły – zgo dzi ła się Kle men ty na, a po tem
wsta ła i otrze pa ła far tuch z okrusz ków cha łki.

– O któ rej przy wio zą szcze pion ki? – za nie po ko iła się na gle Zo sia,
spo gląda jąc na ze ga rek, któ ry odzie dzi czy ła po mat ce.

Szcze pion ki przy wo żo no z Pa ństwo we go Za kła du Hi gie ny, w któ rym
wy twa rza no po nad trzy dzie ści ich ro dza jów, mi ędzy in ny mi prze ciw
wście kli źnie, czer won ce i du ro wi brzusz ne mu, oraz dzie si ęć ró żnych
su ro wic od por no ścio wych – w tym bło ni czą, czer won ko wą, tężco wą
i pa cior kow co wą.

– Zdąży my – za pew ni ła ją Kle men ty na. – Szcze pion ki przy ja dą oko ło
czter na stej, dok tor Kor czak[28] przy je żdża z dzie ćmi zwy kle po pi ęt na stej.
Naj pierw dzie cia ki pój dą na ba da nia, po tem je za szcze pi my. Zo ba czysz, to
bar dzo przy jem na ro bo ta.

– Cze mu on przy je żdża wła śnie tu taj? – spy ta ła. – Nie wo la łby iść
z dzie ćmi na Li tew ską?

– Jesz cze kil ka lat temu sam tu pra co wał, pew nie dla te go – od pa rła
Kle men ty na. – Ma sto pień ma jo ra. Przy ja źni się z ko men dan tem i będzie
wspie rał po wsta nie tu tej sze go od dzia łu pe dia trycz ne go. Dok tor Kor czak
jest wspa nia ły.

Zo sia po ki wa ła gło wą. Pierw szy raz mia ła uczest ni czyć w ta kich
ba da niach i bała się, że so bie nie po ra dzi. Nie mia ła du że go do świad cze nia
z dzie ćmi. Kie dy przy szła na roz mo wę z dy rek to rem, ten prze ko nał ją, aby
po pra co wa ła po kil ka mie si ęcy w ró żnych kli ni kach i do pie ro po tem
wy bra ła dla sie bie spe cja li za cję.

– Mamy wie lu po ło żni ków i gi ne ko lo gów – po wie dział wte dy. –
Za wdzi ęcza my to nie odża ło wa nej dok tor An nie Do brskiej. Na to miast
bra ku je nam mło dych zdol nych le ka rek na la ryn go lo gii, ra dio lo gii
i pe dia trii.



– A na chi rur gii? – spy ta ła wte dy i na tych miast prze pro si ła za śmia ło ść,
ale pod pu łkow nik Igna cy Zie li ński, ko men dant szpi ta la, uśmiech nął się
tyl ko i po wie dział:

– Mamy wie lu chi rur gów, nie ste ty dwie woj ny spra wi ły, że jest ich
wi ęcej, niż po trze ba.

– To praw da, woj na przy czy nia się do roz wo ju chi rur gii – wes tchnęła.
Wie dzia ła, że pod czas sa mej tyl ko woj ny pol sko-bol sze wic kiej licz ba

szpi ta li po lo wych wzdłuż pol skich po zy cji obron nych prze kro czy ła sie dem
ty si ęcy. Zo sia ni ko mu się nie przy zna ła, ale ma rzy ła o tym, żeby zna le źć się
w jed nym z nich i ope ro wać cho rych.

– W mniej szym stop niu do roz wo ju chi rur gii, w wi ęk szym do roz wo ju
za ka źnic twa – od pa rł z prze kąsem pod pu łkow nik Zie li ński. – Zma ga li śmy
się z pla gą duru brzusz ne go i czer won ki.

– Wiem o tym – od pa rła nie co za wsty dzo na. – Dzia dek mi opo wia dał.
I dok tor Unge ro wa. Ob ser wo wa łam po ci ągi sa ni tar ne, któ re wio zły ran nych
do szpi ta li, gdzie byli izo lo wa ni.

– Po ci ągi sa ni tar ne wio zły ran nych. – Ko men dant uśmiech nął się. –
Na to miast cho rych za ka źnych trans por to wa no w po ci ągach in fek cyj nych.
Mie li śmy też osob ny po ci ąg z żyw no ścią dla kuch ni po lo wych. Nasz
szpi tal ny no sił nu mer czter dzie ści czte ry.

Zosi po now nie zro bi ło się wstyd.
– Oczy wi ście – skwi to wa ła, oba wia jąc się, że pra cy jed nak nie do sta nie,

sko ro wy ka za ła się taką igno ran cją. – U nas w szpi ta lu była izo lat ka
i bar dzo dba li śmy o to, żeby za ka żo ne po ło żni ce nie sty ka ły się ze
zdro wy mi. Mam do świad cze nie w se lek cji i izo la cji cho rych.

– Zna łem dok tor Do brską. – Pod pu łkow nik Zie li ński za du mał się. –
Wspa nia ła le kar ka. To od niej uczy łem się asep ty ki. Cho dzi łem na jej
wy kła dy. – Po ki wał gło wą. – Ona pierw sza tak otwar cie i gło śno do ma ga ła
się czy sto ści w szpi ta lach i szo ro wa nia wszyst kie go do imen tu.
Pro pa go wa ła po glądy Li ste ra[29] już wte dy, kie dy był jesz cze wy szy dza ny



we wła snym kra ju. Dok tor Unge ro wa kon ty nu uje jej dzie ło w za kre sie nie
tyl ko asep ty ki, ale też sta ty sty ki.

– Zaj mo wa łam się sta ty sty ką me dycz ną – po wie dzia ła nie śmia ło Zo sia. –
Nie spo tka łam się oso bi ście z dok tor Do brską, bo stu dio wa łam w Kra ko wie
i do pie ro po jej śmier ci przy je cha łam do War sza wy, ale wszyst kie go
na uczy ła mnie dok tor Unge ro wa.

– Czy w na szym szpi ta lu chcia ła by się pani tym za jąć? Oczy wi ście tyl ko
na po czątek – za zna czył z en tu zja zmem w gło sie. – Za mie rzam stwo rzyć
od dziel ny pion po świ ęco ny sta ty sty ce me dycz nej. Pani mo gła by się za jąć
szko le nia mi.

– Bar dzo chęt nie – po wie dzia ła z ra do ścią. – Rów no le gle ze stu dia mi
sko ńczy łam kurs ma te ma ty ki i je stem przy go to wa na do ta kiej roli.

Nie do da ła, że po cząt ko wo sta ty sty ka me dycz na wy da wa ła jej się
strasz li wie trud ną i nud ną dzie dzi ną wie dzy, ale Na po le on Cy bul ski
prze ko nał ją, że ta stwo rzo na przez pew ną an giel ską pie lęgniar kę[30] ga łąź
jest nie zmier nie wa żna i sta no wi podło że wszel kich ba dań na uko wych oraz
dzia łal no ści szpi tal nej.

– Wspa nia le, ab so lut nie wspa nia le. Oczy wi ście tyl ko na po czątek, aż
wy szko li pani per so nel – po wtó rzył pod pu łkow nik.

Kie dy dzi ęko wa ła swo je mu sze fo wi za przy jęcie do pra cy i stwo rze nie
no wych mo żli wo ści, ten uśmiech nął się szel mow sko i spy tał:

– Nie wy star czy ło pani wy ko ny wa nie za bie gów gi ne ko lo gicz nych na
Że la znej? Sądzi ła pani, że tu, w szpi ta lu woj sko wym, będzie mo gła
po świ ęcić się chi rur gii, tak?

– Mój dzia dek był chi rur giem – wy ja śni ła. – A kie dy je stem na sali
ope ra cyj nej... czu ję, że żyję.

– Tak, wiem o tym – od po wie dział jej Zie li ński. – Dok tor Unge ro wa
bar dzo pa nią chwa li ła, rów nież jako świet ną ope ra tor kę.

Za sta no wił się chwi lę.
– Ja wi dzę pa nią jako pe dia trę – po wie dział w ko ńcu. – Niech pani o tym

po my śli. Dziec ko... – za wa hał się – ...to jest nie zwy kła isto ta, na któ rą



na le ży spoj rzeć, że tak po wiem, ca ło ścio wo. Trze ba być in ter ni stą,
la ryn go lo giem, neu ro lo giem i chi rur giem. Kto wie, może chi rur gia
dzie ci ęca wy od ręb ni się jako osob na dzie dzi na.

Zo sia po ki wa ła gło wą, bo to, co mó wił pod pu łkow nik, brzmia ło
sen sow nie.

– Moim zda niem tyl ko naj zdol niej si le ka rze mogą być pe dia tra mi. Pro szę
do ce nić moją pro po zy cję.

– Do ce niam. – Po da ła mu rękę. – I dzi ęku ję.
– To dla mnie wiel ki za szczyt – po wie dział pod pu łkow nik Zie li ński

i skło nił gło wę.
Roz le gło się pu ka nie do drzwi i w pro gu sta nęła se kre tar ka.
– In ży nier Sta ni sław Ma ci ąg[31] do pana ko men dan ta – po wie dzia ła.
– Pro sić, pro sić, my już sko ńczy li śmy.
Wy cho dząc, Zo sia przy wi ta ła się z przy stoj nym in ży nie rem

o żo łnier skiej po sta wie.
Po wy jściu z ga bi ne tu ko men dan ta se kre tar ka zwró ci ła się do Zosi

z uśmie chem:
– Mam pa nią opro wa dzić i przed sta wić ko le gom.
Po dro dze opo wia da ła Zosi:
– In ży nier Ma ci ąg to przy ja ciel na sze go ko men dan ta, zna ją się jesz cze

sprzed woj ny. Bar dzo miły czło wiek. Po ma ga nam przy bu do wie ko lej nych
pra cow ni, za wsze spoj rzy na wy li cze nia, sko ry gu je błędy. Sam pro fe sor
Odo Buj wid[32] pro sił, aby pan in ży nier był obec ny przy bu do wie pra cow ni
bak te rio lo gii. Za pro jek to wał spe cjal ne szaf ki na od czyn ni ki i sys tem
grzew czy nie zbęd ny dla wzro stu bak te rii.

Sta nęły przed im po nu jącym ce gla nym pa wi lo nem w po łu dnio wej części
szpi ta la, od stro ny ogro du bo ta nicz ne go.

– Za pra szam do środ ka – se kre tar ka zwró ci ła się do Zosi.



Dok tor Ja nusz Kor czak był drob nym mężczy zną o smut nej twa rzy
i pi ęk nym gło sie. W szpi ta lu to wa rzy szył mu tu zin dzie ci w wie ku od
trzech do dwu na stu lat.

– Dzień do bry, pa nie dok to rze. – Kle men ty na Go raz dow ska po da ła
Kor cza ko wi rękę, a ten skło nił się i uści snął ją uprzej mie. Na stęp nie le kar ka
uśmiech nęła się do dzie ci, któ re sta ły grzecz nie i roz gląda ły się cie ka wie na
boki. – Dzień do bry wszyst kim – po wie dzia ła po wa żnie, a po tem po de szła
do wszyst kich dzie ci po ko lei, ta kże do tych naj młod szych, po da ła im rękę
i przed sta wi ła się z imie nia i na zwi ska.

Zdu mio na Zo sia zro bi ła to samo. Naj pierw oczy wi ście przy wi ta ła się
z dok to rem Kor cza kiem.

– Już wam mó wi łem, moi dro dzy, na czym będzie po le ga ła wi zy ta
w szpi ta lu – po wie dział po wa żnie Kor czak do dzie ci. – Ale po wtó rzę. Obie
pa nie dok tor was zba da ją. Na ko niec do sta nie cie szcze pion kę, czy li
za strzyk w ra mię.

Jed na mała dziew czyn ka się roz pła ka ła. Dwie star sze ko le żan ki, na oko
sied mio- i dzie si ęcio let nia, zna la zły się przy niej, wzi ęły ją za rękę i za częły
uspo ka jać.

– Ha niu – zwró cił się do dziec ka dok tor bar dzo po wa żnym to nem. –
Ukłu cie pra wie nie boli, a szcze pie nia są bar dzo wa żne, po nie waż
za po bie ga ją ci ężkim cho ro bom.

Dziec ko po ki wa ło gło wą, prze sta ło pła kać i z uf no ścią prze stąpi ło próg
pra cow ni rent ge now skiej.

– Pani pew nie się dzi wi, że zwra cam się do czte ro lat ki jak do oso by
do ro słej, praw da? – spy tał Zo się Kor czak.

Dziew czy na zna ła dok to ra je dy nie z ra dia, wie le lat temu czy ta ła też
w ty go dni ku „Głos” po wie ść Dziec ko sa lo nu, któ ra przy nio sła le ka rzo wi
sła wę. Dziś mia ła oka zję po raz pierw szy spo tkać go oso bi ście i tak jak
wszy scy była pod wiel kim wra że niem jego cha ry zmy.

– Sama nie mam dzie ci, więc trud no mi oce nić, czy pana me to dy
wy cho waw cze są słusz ne – po wie dzia ła w ko ńcu i na tych miast za sty gła, bo



zda ła so bie spra wę z tego, że jej sło wa mo gły zo stać ode bra ne jako co
naj mniej nie grzecz ne.

Kor czak jed nak uśmiech nął się.
– Ja rów nież nie mam dzie ci i nie za mie rzam ich mieć – stwier dził. –

Uwa żam, że w dzi siej szych cza sach po sia da nie swo ich dzie ci to praw dzi wy
ego izm.

– Ja jesz cze nie wiem – wy zna ła nie ocze ki wa nie Zo sia i znów się
za wsty dzi ła, bo nie wy pa da ło mó wić ta kich rze czy bądź co bądź ob ce mu
czło wie ko wi.

– Nie wie pani, czy chce mieć wła sne dzie ci, tak? – do cie kał Kor czak. –
Ale chce pani zaj mo wać się cu dzy mi, do brze po jąłem?

– Tak – po twier dzi ła. – Skie ro wa no mnie na od dział ogól ny, cho ciaż
roz po częłam pra cę na gi ne ko lo gii, ale ko men dant na ma wia mnie na
spe cja li za cję z pe dia trii. Jed no cze śnie dy żu ru ję na gi ne ko lo gii
i po ło żnic twie. Taki to mój los. Bie gać mi ędzy od dzia ła mi.

– Nie ma przy pad ków – po wie dział po wa żnie Kor czak. – Znam po glądy
ko men dan ta i zga dzam się z nimi. Tyl ko naj zdol niej si le ka rze po win ni być
pe dia tra mi.

Zo sia mia ła wąt pli wo ści, czy jest tak zdol na, żeby spra wo wać na le ży tą
opie kę nad dzie ćmi. Kor czak wi docz nie wy czy tał z jej twa rzy, że w sie bie
wąt pi, bo rze kł:

– Pro szę przy jąć ode mnie radę: je śli nie czu je pani głębo kiej mi ło ści do
dzie ci, sza cun ku do ich od ręb no ści, to nie trze ba się zmu szać, żeby z nimi
pra co wać. Mo żna nie ść po słu gę le kar ską w in nym miej scu. I nie na le ży
tego po czy ty wać za klęskę. To kwe stia od po wie dzial no ści.

Po ki wa ła gło wą, a po nie waż zro bi ło się strasz nie po wa żnie, Kle men ty na
po spie szy ła z od sie czą.

– Ileż to te raz ma pan sie rot pod opie ką? – spy ta ła.
– Pra wie dwie ście – od po wie dział Kor czak. – Dwie ście istot

wy ma ga jących mi ło ści, opie ki, sza cun ku.



– I je dze nia – skwi to wa ła Kle men ty na. – Je stem pe łna po dzi wu, jak pan
i pani Ste fa[33] so bie ra dzi cie.

Kor czak mach nął ręką.
– Nie je ste śmy sami – po wie dział. – Po ma ga nam całe gro no życz li wych

osób. Cho ciaż bywa ci ężko, ni g dy ni cze go nam nie za bra kło.
Z pra cow ni wy chy li ła się osło ni ęta bia łym czep kiem gło wa pie lęgniar ki,

pani Iren ki, któ ra mia ła nad zo ro wać ba da nia.
– Już mo żna? – spy ta ła Zo sia, a kie dy pani Iren ka po ki wa ła gło wą,

uśmiech nęła się do pod opiecz nych dok to ra Kor cza ka.
– Dzie ci – zwró ci ła się do nich. – Do pra cow ni będzie my wcho dzić

po je dyn czo. Kto jest chęt ny, by we jść jako pierw szy? Na od wa żne go cze ka
na gro da.

Cała dwu nast ka pod nio sła ręce.
– W ta kim ra zie wszy scy do sta ną na gro dę – od po wie dzia ła Zo sia i wzi ęła

za rękę chłop czy ka, któ ry stał naj bli żej niej.
– Jak masz na imię? – spy ta ła, kie dy we szli do środ ka.
– Sa mu el – po wie dział mały z prze jęciem.
– Zdej mij ko szu lę, Sa mu elu – po pro si ła, pro wa dząc go za prze pie rze nie.

– A po tem przyj dź do mnie.
Kie dy mały sta nął przed nią bez ko szu li, Zo się ści snęło w gar dle na

wi dok wy sta jących że ber dziec ka.
– A te raz osłu cham cię ste to sko pem – po wie dzia ła i przy ło ży ła

słu chaw kę do pier si dziec ka. – Od dy chaj głębo ko – po le ci ła.
Po ba da niu mały ra źno po ma sze ro wał do ga bi ne tu za bie go we go, gdzie

pod dał się szcze pie niu na ospę. Kie dy Zo sia dała mu cu kie rek, chło piec
oznaj mił, że po cze ka, aż wszyst kie dzie ci zo sta ną za szcze pio ne i do pie ro
wte dy przyj mie na gro dę.

Po dob nie za cho wa ła się resz ta wy cho wan ków dok to ra Kor cza ka. Zo sia
uzna ła, że me to dy wy cho waw cze ich opie ku na są bar dzo sku tecz ne. Sama
nie mia ła w ży ciu do czy nie nia z wie lo ma dzie ćmi, je dy nie z upior ną par ką



ku zy nów Resz czy ńskich, bli źnia ka mi Rom ką i Tad kiem, któ re były
zło śli we i nie grzecz ne. Pod opiecz ni Kor cza ka byli zu pe łnie inni.

– Może dla te go, że to sie ro ty – po wie dzia ła pó źniej Zo sia Kle men ty nie. –
Na wy kłe do bie dy i ogra ni czeń.

– Ra czej nie – nie zgo dzi ła się dok tor Go raz dow ska. – To kwe stia
wy cho wa nia. Z dziec kiem jest tak: co wło żysz, to wyj miesz. Wiem, cho ciaż
sama nie mam dzie ci.

– Cie ka we... – Zo sia za du ma ła się. – Mnie samą wy cho wy wa no do syć
swo bod nie, przy naj mniej w cza sach, kie dy jesz cze miesz ka li śmy z oj cem
sami. Po zwa lał mi na wszyst ko, zwłasz cza kie dy miał pie ni ądze. Dzia dek
i bab cia po stępo wa li ze mną zu pe łnie ina czej. I je stem...

Urwa ła. Nie bar dzo wie dzia ła, jaka jest. Uwa ża ła się za sta ro świec ką
i pru de ryj ną, mimo że nie chcia ła taka być.

– Czy ty wiesz, że w sie ro ci ńcu Kor czak usta no wił mały par la ment oraz
sądy? – za py ta ła tym cza sem Kle men ty na.

– Żar tu jesz – od pa rła zdu mio na Zo sia.
– Nie – za pew ni ła ją Kle men ty na. – By łam kie dyś na jed nej z ich

„roz praw”. Po pro szo no mnie na świad ka. Czter na sto la tek ucie kł ze szpi ta la.
Wcze śniej ukra dł le kar stwa i pró bo wał je sprze dać. Od sta wio no go do
sie ro ci ńca. Od był się nad nim sąd. W pro ce sie bra li udział sędzia,
oska rży ciel, ob ro ńca i świad ko wie. A ta kże ław ni cy.

Zo sia wpa try wa ła się w ko le żan kę z roz dzia wio ny mi usta mi.
– Py ta no mnie, czy na le ży cie wy tłu ma czy łam temu chłop cu, z ja kim

nie bez pie cze ństwem wi ąże się opusz cze nie szpi ta la. Mu szę przy znać, że
mia łam trud no ści z od po wie dzią na to py ta nie.

– I ska za li go? – py ta ła Zo sia. – Jaką otrzy mał karę?
Kle men ty na uśmiech nęła się.
– Nie wiem – od po wie dzia ła. – To we wnętrz ne spra wy sie ro ci ńca. I jak

w praw dzi wym sądzie, roz pra wa od by ła się za za mkni ęty mi drzwia mi.
Po wie dzia łam, co moje, a po tem mnie wy pro szo no.

– Coś ta kie go – dzi wi ła się Zo sia.



– Dok tor Kor czak na praw dę uwa ża, że dziec ko ro zu mu je jak do ro sły,
tyl ko nie ma ba ga żu jego do świad czeń.

Zo sia po sta no wi ła, że sko ro ma zaj mo wać się dzie ćmi, jak naj szyb ciej
za po zna się z pi sma mi Kor cza ka.

– I tak mamy trak to wać dzie cia ki, któ re leżą tu taj? – spy ta ła na gle. –
Mamy stwo rzyć od dział wzo ro wa ny na sie ro ci ńcu? Tego so bie ży czy
dok tor Kor czak?

– Ja przy jęłam jego na uki, bo wie rzę w ich sku tecz no ść, ale dok tor
ni ko mu ni cze go nie na rzu ca – od pa rła Kle men ty na i za pro po no wa ła: –
Może pój dziesz do domu, a ja zaj rzę do Kry si?

Spo śród dwa na ścior ga dzie ci, któ re zba da ły, u jed nej dziew czyn ki,
sze ścio let niej Kry si, Zo sia usły sza ła dziw ne szme ry w płu cach, któ re
wy ma ga ły do kład niej sze go zba da nia. Dziec ko zo sta ło w szpi ta lu. Zo sia
za pro wa dzi ła je na od dział, do pil no wa ła, aby prze bra ło się w pi żam kę
i po ło ży ło do łó żka.

– Pój dę z tobą – za pro te sto wa ła.
– No prze cież! – Kle men ty na klep nęła się w udo. – Zro bi my od wrot nie.

Ja już pój dę, a ty po ga dasz z na szym dok to rem Ra do wic kim.
Zo sia za czer wie ni ła się. Dok tor Ra do wic ki zaj mo wał się cho ro ba mi płuc,

przy po mi nał Ta de usza Ol szę[34], był szar manc ki i – co tu dużo mó wić –
wpa dł Zosi w oko, co na tych miast za uwa ży ła Kle men ty na; ko le żan ka nie
omiesz ka ła po dzie lić się tą in for ma cją z resz tą per so ne lu, za pew niw szy
Zo się, że nikt ni g dy „nie pu ści pary z ust”. Zo sia mia ła wąt pli wo ści co do
dys kre cji ko le gów; ka żdy uśmiech skie ro wa ny do niej bra ła za drwi ny,
a Bo gu mi ła Ra do wic kie go uni ka ła jak ognia.

– Je steś nie zno śna – po wie dzia ła z re zy gna cją, ale po słusz nie skie ro wa ła
się do ga bi ne tu, w któ rym pra co wał mło dy spe cja li sta cho rób płuc,
za pu ka ła i we szła do środ ka.



Bo gu mił Ra do wic ki ucie szył się na wi dok Zosi. Jej ser ce na tych miast
moc niej za bi ło.

– Moim zda niem dziew czyn ka ma po cząt ki gru źli cy – oznaj mił bez
ogró dek.

– Mój Boże – po wie dzia ła.
Ra do wic ki odło żył zdjęcie rent ge now skie, a po tem za pro po no wał Zosi,

żeby usia dła.
– Jak już mó wi łem, to po czątek cho ro by – po wtó rzył. – Za dzwo nię do

dok to ra Kor cza ka. Dziec ko po je dzie do pre wen to rium, do Rab ki. Ale... –
Ra do wic ki za wie sił głos.

„Ja kie on ma pi ęk ne nie bie skie oczy”, my śla ła wła śnie Zo sia, kie dy
do ta rło do niej, że Bo gu mił cze ka na jej re ak cję.

– Ale co? – spy ta ła.
– Dwie spra wy – po wie dział. – Pierw sza: u ma łe go To masz ka na dwój ce,

tego przy jęte go z po wo du wie lo mo czu, nie po twier dzi ła się wstęp na
dia gno za nie wy dol no ści ne rek. To zwy kłe za ka że nie.

Po ki wa ła gło wą. Trze ba prze nie ść chłop ca do części za ka źnej od dzia łu,
żeby zdro we dzie ci się nie za ra zi ły.

– A dru ga? – za py ta ła, a Ra do wic ki uśmiech nął się cie pło, spoj rzał jej
w oczy i po wie dział:

– Nie wzi ęła byś za mnie dy żu ru w nie dzie lę? Przy je żdża ją ro dzi ce mo jej
na rze czo nej, a ja zu pe łnie o tym za po mnia łem.

Zo sia zdo ła ła je dy nie po ki wać gło wą i za częła szyb ko od dy chać. Mia ła
na dzie ję, że Bo gu mił nie za uwa żył roz cza ro wa nia ma lu jące go się na jej
twa rzy. Na rze czo na? Je śli Zo sia coś so bie wcze śniej ro iła, te raz mu sia ła
po grze bać złu dze nia. Bo gu mił miał na rze czo ną.

– Oczy wi ście – po wie dzia ła. – Two ja na rze czo na ta kże jest le kar ką? –
od wa ży ła się za py tać.

– Nie – po wie dział. – Jest ar tyst ką.
Jego mina wy ra ża ła dumę oraz po dziw. Zo sia prze łk nęła śli nę

i po sta no wi ła na tych miast wy bić so bie przy stoj ne go le ka rza z gło wy.



Wy obra zi ła so bie, że na rze czo na Ra do wic kie go wy gląda jak Han ka
Or do nów na[35], że rów nie pi ęk nie jak ona śpie wa, ta ńczy, jest za wsze
we so ła i ele ganc ko ubra na. Cho ciaż jej nie zna ła, na tych miast po czu ła się
jak sza ra mysz ka. W skry to ści du cha po dzi wia ła ar tyst ki, może dla te go, że
były z ca łkiem in ne go niż ona świa ta.

– O – zdo ła ła po wie dzieć. – Je steś szczęścia rzem.
– Ow szem – przy tak nął i spoj rzał na nią tak, że prze szył ją dreszcz. –

Cho ciaż przy znam ci się szcze rze, że wo la łbym mieć żonę, któ ra nie śpie wa
i nie ta ńczy w ka wiar ni, cho ćby nie wiem jak mod nej. To kwe stia cza su,
kie dy uzna, że ubo gi na uko wiec nie jest dla niej zbyt do brą par tią.

– Nie zgo dzę się z tobą – wy krztu si ła Zo sia. – Ar tyst ka może być
wspa nia łą to wa rzysz ką ży cia dla na ukow ca. Pro fe sor Ro bert Koch,
od kryw ca pa to ge nu gru źli cy, po rzu cił swo ją żonę dla ak tor ki. Oże nił się
z nią i sta no wi li wspa nia łe ma łże ństwo przez wie le lat.

Bo gu mił Ra do wic ki zmarsz czył brwi.
– Cie ka we... – po wie dział. – Fak tycz nie, sły sza łem o tym. Jego dru ga

żona wspie ra ła go na wet wte dy, kie dy śro do wi sko na uko we się od nie go
od wró ci ło.

Zo sia gor li wie po ki wa ła gło wą, jak by szczęście Bo gu mi ła u boku
nie zna nej jej ar tyst ki za le ża ło od jej wia ry w po wo dze nie ich zwi ąz ku.

Onie śmie lo na roz gląda ła się wo ko ło. Wie dzia ła, że Kle men ty na po cho dzi
z bo ga te go domu, ale nie sądzi ła, że jej ro dzi ce są aż tak ma jęt ni.
Po ża ło wa ła, że nie przy jęła su kien ki, któ rej chcia ła jej uży czyć Kle men ty na
– uzna ła, że jej wła sna suk nia wie czo ro wa jest zu pe łnie wy star cza jąca.
Tym cza sem oka za ło się, że Zo sia jest naj skrom niej ubra ną ko bie tą w ca łym
to wa rzy stwie. Pani Go raz dow ska przy po mi na ła Mie czy sła wę
Ćwi kli ńską[36], jej mąż na to miast był ni ski, przy sa dzi sty i ob fi cie się po cił.
Obo je byli dla Zosi bar dzo mili i wy ra zi li po dziw, że przy je cha ła



z Kra ko wa oraz że na le ża ła do ro dzi ny spo krew nio nej z sa mym
Sta ni sła wem Wy spia ńskim, choć było to da le kie po kre wie ństwo.

– Czy to je dy na rzecz, któ rą im o mnie po wie dzia łaś? – za py ta ła
gniew nie Zo sia, kie dy ode szły na chwi lę z Kle men ty ną na bok.

– To jest coś, co oni chcie li by usły szeć – oznaj mi ła Kle men ty na
spo koj nie. – Prze cież im nie po wiem, że stu diu jesz po no cach spo so by
uzy ski wa nia su ro wic, bo pi szesz o tym pra cę po glądo wą i wzdy chasz do
Ka zi mie rza Fun ka.

– Pon czu? – ode zwał się obok nich kel ner.
Zo sia wzi ęła kie li szek i wy pi ła łyk.
– Bar dzo tu u cie bie wy twor nie – stwier dzi ła.
– Dzia dek do ro bił się na han dlu z Ro sja na mi – wy szep ta ła Kle men ty na

kon spi ra cyj nie, ale za raz za chi cho ta ła. – Ni czym, wy obraź so bie,
Wo kul ski[37]. Oj ciec sta ra się o tym za po mnieć, a wła ści wie sta ra się, żeby
inni o tym za po mnie li. Dla te go mat ka wy da je te przy jęcia, za pra sza na nie
samą śmie tan kę to wa rzy ską i trwo ni pie ni ądze na ich or ga ni za cję.

Zo sia spoj rza ła na pi ęk ne wazy usta wio ne na spro wa dzo nych z Włoch
me blach oraz na krysz ta ło wy ży ran dol wiel kiej uro dy i po wie dzia ła do
ko le żan ki:

– Na wet je śli two ja mat ka trwo ni pie ni ądze, robi to z praw dzi wym
wdzi ękiem.

Kle men ty na po now nie za chi cho ta ła, a po tem wska za ła ko le żan ce
mło dzie ńca, któ ry stał nie opo dal.

– Spójrz na tego tam. To Jaro Ma licz, chło piec z do bre go domu, któ ry
mar nie sko ńczy. Jego ro dzi nie, chy ba w pi ątym po ko le niu wstecz
spo krew nio nej z moją, nie po wio dło się tak do brze jak nam, za tem Jaro,
ko rzy sta jąc ze swo je go uro ku, sta ra się po de rwać ja kąś ma jęt ną wdów kę,
aby usta wić się na całe ży cie.

Zo sia przyj rza ła się mężczy źnie, o któ rym mó wi ła Kle men ty na. Istot nie
był nie zwy kle uro dzi wy. Miał też świa do mo ść swo je go uro ku. Opo wia dał



wła śnie o czy mś z we rwą da mie w wie ku mat ki Kle men ty ny, spo gląda jąc
na nią z wy ższo ścią.

– Przy po mi na mi mo je go ku zy na Ka ro la, któ ry wła śnie za si la sze re gi
pa cjen tów pro fe so ra Ehr li cha w Ber li nie.

Kle men ty na nie omal za chły snęła się pon czem.
– Żar tu jesz! – wy krztu si ła.
– Dzi wi cię, że mam ku zy na utra cju sza, któ ry zła pał fran cę w bra mie,

czy to, że uda ło mi się na wi ązać kon takt z pro fe so rem i wy słać go na
ku ra cję? – spy ta ła Zo sia.

– I to, i to – od pa rła Kle men ty na. – Je steś tak skrom na, pra co wi ta i ci cha,
że cza sa mi za po mi nam, że przyj mo wa łaś po ro dy.

– Ja ni g dy o tym nie za pom nę – mruk nęła Zo sia i w du chu po sta no wi ła,
że gdy nada rzy się oka zja, opo wie Kle men ty nie o swo jej dzia łal no ści wśród
war szaw skich pro sty tu tek. Tym cza sem do da ła: – Po wiem ci, że moja
war szaw ska ro dzi na mo gła by go ścić na tym przy jęciu. Zwłasz cza ku zyn
Ka ro lek.

– Wiem skądi nąd, że cała War sza wa za sta na wia ła się, gdzie ukry wa się
do brze zna ny w pew nych kręgach Ka rol We resz cza ka – wy zna ła
Kle men ty na. – Mówi się, że prze by wa w Szwaj ca rii, gdzie le czy gru źli cę.

– Ka rol po wie dział mi, że wo la łby zła pać gru źli cę niż kiłę – od pa rła
Zo sia, nie dzi wi ąc się, że Kle men ty na zna Ka ro la.

– Ja bym chy ba też wo la ła, zwłasz cza że na gru źli cę są już szcze pion ki.
Na ra zie spro wa dza my je z Da nii, ale tyl ko pa trzeć, jak za cznie my je
pro du ko wać w Pol sce.

– To chy ba nie jest mo żli we – po wąt pie wa ła Zo sia. – Czy ta łam, jak
trud no jest uzy skać taki pre pa rat.

Przy po mnia ła so bie, jak bied ny pro fe sor Koch, któ ry wy izo lo wał prąt ki
od po wie dzial ne za cho ro bę, la ta mi łu dził się, że tu ber ku li na będzie
sku tecz nym le kar stwem na gru źli cę, tym cza sem po trzy dzie stu la tach
wia do mo było, że słu ży ła je dy nie wy wo ła niu sil nej im mu ni za cji
i okre śle niu od por no ści czło wie ka na tę strasz ną cho ro bę.



– Skądi nąd wiem, że do Pa ństwo we go In sty tu tu Hi gie ny ma przy je chać
ktoś wy jąt ko wy, kto się zaj mie nie tyl ko szcze pion ka mi, lecz... – za częła
Kle men ty na, ale Zo sia jej prze rwa ła:

– Cal met te[38] i Gu érin[39] opra co wa li ten pre pa rat le d wie kil ka lat temu.
Szcze pion ka za wie ra żywy szczep bak te rii, tyl ko po zba wio ny zja dli wo ści...

– O ja kich strasz nych rze czach roz pra wia cie, moje dro gie... – roz le gł się
za nimi miły męski głos i kie dy Zo sia się od wró ci ła, zo ba czy ła brzyd kie go
jak noc ka wa le ra, któ ry uśmie chał się do nich sym pa tycz nie, w rękach
trzy ma jąc dwa kie lisz ki szam pa na. – Na pij cie się, to prze sta nie cie
roz pra wiać o tych wa szych bzdu rach.

– Dro gi Sta ni sła wie – po wie dzia ła wy nio śle Kle men ty na, ale przy jęła
kie li szek i za częła się śmiać, zdra dza jąc tym sa mym sym pa tię do brzy da la.
– Wy bacz nam ten nie takt. Pew nie wo la łbyś po roz ma wiać o su ro wi cy
prze ciw bło ni czej, któ rą pro du ku je cie w in sty tu cie, a my dys ku tu je my
o szcze pion ce, któ rej nie umie cie wy pro du ko wać.

Brzy dal zro bił za baw ną minę, a po tem zwró cił się do Zosi:
– Ona mi do ku cza, cho ciaż po win na trzy mać ze mną szta mę. My je dy ni

z ca łej ro dzi ny Go raz dow skich pra cu je my na swo je utrzy ma nie, nie
po le ga jąc na pie ni ądzach, któ re odzie dzi czy li śmy.

– Stach jest od po wie dzial ny za su ro wi ce, któ re pro du ku je Pa ństwo wy
In sty tut Hi gie ny – wy ja śni ła Zosi Kle men ty na.

Zo sia po my śla ła, że to wła śnie od nie go Kle men ty na musi czer pać
wie dzę na te mat pro duk cji w in sty tu cie. Mężczy zna tym cza sem ukło nił się
jej.

– Sta ni sław Go raz dow ski. Do usług.
Zo sia przed sta wi ła się i Sta ni sław po now nie się uśmiech nął.
– Chęt nie przy nio sę pa niom ko lej ny kie li szek szam pa na, ale ab so lut nie

nie chcę sły szeć na przy jęciu ta kich strasz nych słów jak „su ro wi ca”,
„szcze pion ki” czy brr... „gru źli ca”...

Zo sia ro ze śmia ła się, bo Stach był bar dzo sym pa tycz ny.



– To je den z naj tęższych umy słów pol skiej far ma ko lo gii – po wie dzia ła
Kle men ty na, kie dy Stach od da lił się, oświad czyw szy, że za uwa żył pew ną
pan nę, z któ rą ko niecz nie musi po roz ma wiać. – Brzyd ki, nie ste ty, ale
prze mi ły, bar dzo do bry, ba jecz nie bo ga ty i do wzi ęcia.

Zo sia nic nie po wie dzia ła. Alu zja była aż nad to czy tel na.
– Usi dli go ja kaś głu piut ka ak tor ka, któ ra naj pierw będzie szczęśli wa, że

może ubie rać się w Pa ry żu, po tem za cznie go zdra dzać, a w ko ńcu za żąda
roz wo du, na któ ry Sta ni sław się zgo dzi, ale tak go to uniesz częśli wi, że
pal nie so bie w łeb – stwier dzi ła Kle men ty na, pa trząc na Zo się zna cząco.

Ta zaś uzna ła, że kom plet nie nie zna ży cia i ra czej po win na po zo stać
przy pra cy kli nicz nej oraz na uko wej, bo po dob ne hi sto rie ni g dy nie będą jej
udzia łem.

– Czy przed sta wi łaś pan nę Zo fię in nym na szym go ściom? – Koło nich
zna la zła się mat ka Kle men ty ny, naj wy ra źniej zwa bio na nie pew ną miną
Zosi.

– Po zwól, Zo siu. – Kle men ty na po ci ągnęła ją w stro nę eks cen trycz nie
ubra nej damy w śred nim wie ku, po czym do ko na ła pre zen ta cji: – Dok tor
Zo fia Ni bu żan ka. A to Ma ria Łu cja Nicz[40].

Zo sia nie mia ła po jęcia, kim jest owa dama spo gląda jąca na nią wy nio śle,
ale uśmiech nęła się grzecz nie i ści snęła upie rście nio ną zim ną dłoń.

– Bar dzo mi miło – po wie dzia ła, za sta na wia jąc się, czy po win na za py tać
o za jęcie owej pani czy to jed nak nie wy pa da.

– Nicz-Bo ro wia ko wa – po wie dzia ła tam ta i do da ła: – Pani jest le kar ką
jak na sza Kle men tyn ka?

Zo sia po ki wa ła gło wą. Pani Nicz za pa li ła pa pie ro sa i trzy ma jąc
w ob ci ągni ętej ak sa mit ną ręka wicz ką dło ni prze pi ęk ną fif kę, za ci ągnęła się
kil ka razy.

– Może po ra dzi pani coś na moje... wa ha nia? Kle men ty na sta now czo
od ma wia opie ki me dycz nej ro dzi nie i przy ja cio łom. Twier dzi, że bli skich
się nie le czy.



Zo sia nie wie dzia ła, co po wie dzieć, bo nie mia ła bla de go po jęcia,
o ja kich wa ha niach może być mowa, za tem po sta no wi ła od nie ść się do
kwe stii le cze nia ro dzi ny.

– Mój dzia dek jest le ka rzem i ta kże jest zda nia, że nie po win no się le czyć
wła snej ro dzi ny. Cza sa mi żar tu je, że wszy scy się na nie go ob ra zi li za taką
po sta wę, ale przy naj mniej są zdro wi.

Pani Nicz naj wy ra źniej nie roz ba wił jej żart, bo na wet się nie
uśmiech nęła.

– Od kil ku lat po szu ku ję swo jej dro gi – rzu ci ła i wy ja śni ła: – Je stem
ma lar ką. Dwa lata temu wró ci łam z Pa ry ża, gdzie wy mie nia łam
do świad cze nia z tam tej szy mi ar ty sta mi. Fa scy nu ją mnie ku bizm, fu tu ryzm,
ale... – Po now nie za ci ągnęła się pa pie ro sem. – Ci ągle się wa ham, jaką
po win nam iść dro gą.

Po tem wbi ła w Zo się spoj rze nie ja snych oczu, naj wy ra źniej ocze ku jąc
od po wie dzi. Zo sia po my śla ła, że nie po tra fi udzie lić tej ko bie cie żad nej
sen sow nej rady, i już roz wa ża ła, czy nie przy znać się, że nie zna się na
ma lar stwie. O pani Nicz do tych czas nie sły sza ła i ni g dy nie była w Pa ry żu.
Za sta no wi ła się jed nak przez chwi lę i po wie dzia ła po wa żnie:

– Lu bię so bie po wta rzać sło wa Ru dol fa von Köl li ke ra, wy bit ne go
fi zjo lo ga i hi sto pa to lo ga. – Wi dząc, że ko bie ta wpa tru je się w nią
z za in te re so wa niem, kon ty nu owa ła: – Otóż obu rza ło go, kie dy na ukow cy
tra ci li czas na po wta rza nie ba dań in nych. Uwa żał, że po win no się przy jąć
to, co wcze śniej zo sta ło opi sa ne, jako swo je, czer pać z tego wie dzę i... iść
da lej.

– Nie wiem, czy do brze ro zu miem... – za częła wol no ar tyst ka.
– Je śli ży czy so bie pani opi nii oso by, któ ra nie zna się na ma lar stwie,

po wiem tak: pro szę czer pać z tego, co już po wsta ło, wzi ąć to jako swo je
i iść da lej.

Ma ria Nicz po ki wa ła gło wą, chwy ci ła Zo się za rękę i za pro wa dzi ła do
ja kie goś po czci wie wy gląda jące go mężczy zny, któ ry roz ma wiał z oj cem
Kle men ty ny.



– Jó ze fie – po wie dzia ła wład czym to nem, prze ry wa jąc mężczy znom
kon wer sa cję. – Ta mło da dama ubra ła w sło wa moje po szu ki wa nia.

– In ży nier Jó zef Bo ro wiec[41] – przed sta wił się po czci wi na. – Mąż
obec nej tu ar tyst ki.

– Wy bit nej ar tyst ki – do dał oj ciec Kle men ty ny, co Ma ria skwi to wa ła
uśmie chem.

– Wła śnie – przy tak nęła i zwró ci ła się do męża: – Ko niecz ne jest
stwo rze nie awan gar do wej gru py, któ ra sku pi wszyst kich kon struk ty wi stów,
su pre ma ty stów oraz ku bi stów. Będzie my się wspie rać, in spi ro wać
i wy sta wiać wspól nie na sze dzie ła. Na tych miast mu szę się skon tak to wać
z Ber le wim[42], Go lu sem[43], Strze mi ńskim[44], Ko bro[45] – wy li cza ła.

– Olek Ra fa łow ski[46] i Te re ska Żar no wer[47] są tu taj. – In ży nier
uśmiech nął się i ob jął żonę ra mie niem. – Od razu z nimi po roz ma wiaj my.

Ode szli, a Zo sia zo sta ła sama z Le onem Go raz dow skim.
– Wspa nia łe przy jęcie – po wie dzia ła szcze rze.
– Do praw dy? – spy tał je go mo ść i pu ścił do Zosi oko. – Kle men ty na

opo wia da ła mi o pani. Pro szę wy ba czyć moje sło wa, ale nie wy gląda pani
na taki tęgi umy sł.

Zo sia wca le się nie ob ra zi ła.
– Wie le osób mi to mówi – stwier dzi ła po wa żnie. – Kle men ty na też nie

wy gląda.
– Z jej uro dą i tem pe ra men tem mo gła by do brze wy jść za mąż –

wes tchnął pan Leon. – Nie ste ty woli słu żyć in nym. A kie dy przy cho dzi do
nas na nie dziel ne obia dy, cuch nie kar bo lem.

– Bo ten za pach osia da na wło sach – po wie dzia ła Zo sia po wa żnie. –
Bar dzo często uczest ni czy my w po ka zo wych ope ra cjach i sek cjach zwłok,
a kar bol...

Pan Leon za ma chał ręko ma.
– Nie, nie, nie! – wy krzyk nął. – Nie chcę o tym sły szeć. Na pa wa mnie to

lękiem. Tru py, zwło ki, mój Boże...



I od sze dł od zdu mio nej Zosi, do któ rej znów do sko czy ła Ma ria Nicz.
Ko le żan kę ura to wa ła Kle men ty na, mó wi ąc, że na przy jęciu jest jesz cze
kil ka prze mi łych osób, z któ ry mi war to po roz ma wiać – zwłasz cza z jed ną,
któ ra wła śnie przy je cha ła naj now szym cu dem For da. I je śli ko goś z tego
przy jęcia Zo sia za pa mi ęta ła – oprócz awan gar do wej ar tyst ki – to wła śnie
An to nie go Ja roc kie go, in ży nie ra sa mo cho do we go, zwa ne go przez
wszyst kich Nino i uwiel bia ne go za urok, wdzi ęk i dow cip.

– Pa cjent ka nie ma tem pe ra tu ry, a rana goi się pra wi dło wo – po wie dział
dok tor Fi cow ski.

Ko bie ta skrzy wi ła się i do tknęła brzu cha.
– Boli – po wie dzia ła. – Po kro ili mnie, a te raz boli.
– Do we se la się za goi – po cie szył pa cjent kę Ro mu ald.
Zo sia spoj rza ła na cho rą ze wspó łczu ciem. Pa mi ęta ła, jak ją tu

przy wie zio no. Kie dy do ta rła do szpi ta la, była le d wie żywa. Wcze śniej
przez kil ka dni ukry wa ła ból i złe sa mo po czu cie w oba wie, że ją „pa ństwo
ode ślą”, po nie waż była słu żącą. Zde cy do wa no o na tych mia sto wej ope ra cji,
a wy ro stek pękł tuż po usu ni ęciu. Nie ste ty ko bie ta nie zda wa ła so bie
spra wy z tego, że nie mal w ostat niej chwi li ura to wa no jej ży cie, oba wia ła
się je dy nie wy rzu ce nia na bruk, cho ciaż jej „pa ństwo” za pew nia ło, że gdy
słu żąca tyl ko doj dzie do sie bie, może wró cić do pra cy, a za cho ro bę i po byt
w szpi ta lu nikt jej nie zmniej szy pen sji.

– Trze ba jej pil no wać, bo go to wa uciec ze szpi ta la – po wie dzia ła Zo sia
do Sta ni sła wy He gle ro wej, jed nej z głów nych pie lęgnia rek, ko bie ty
pra co wi tej, nie zwy kle kom pe tent nej i bar dzo sro giej. Pod jej kie run kiem
pie lęgniar ki i sa lo we cho dzi ły jak w ze gar ku, w sa lach dla cho rych nie było
naj mniej sze go py łku, a sali ope ra cyj nej nie spo sób było okre ślić ina czej niż
jako ste ryl nej.



He gle ro wa tyl ko kiw nęła gło wą i Zo sia wie dzia ła, że nie szczęsna słu żąca
nie ru szy się z łó żka, za nim le ka rze nie uzna ją, że może bez piecz nie
opu ścić lecz ni cę.

– A tu mamy coś dla pani. – Dok tor Hen ryk Iwa nic ki wy ci ągnął
z kie sze ni far tu cha pa czusz kę i wręczył ko lej nej pa cjent ce.

Była to ko bie ta oko ło czter dzie sto let nia, kor pu lent na i za dba na, bo na wet
w po ope ra cyj nym łó żku le ża ła w sta ran nie wy kroch ma lo nej ko szu li noc nej
i w czep ku na gło wie. Strój i wy nio sło ść, z jaką zwra ca ła się do le ka rzy
opie ku jących się pa cjent ka mi po za bie gach ope ra cyj nych, zdra dza ły jej
ary sto kra tycz ne po cho dze nie.

– Co to jest? – Dama od rzu ci ła ze wstrętem po da ną jej pa czusz kę.
– To pani ka mie nie żó łcio we – wy ja śnił usłu żnie dok tor Iwa nic ki. –

Mamy zwy czaj od da wać je pa cjent kom.
– Ależ to... obu rza jące! – pie kli ła się ma tro na.
– Ma pani ra cję – ze śmier tel ną po wa gą po wie dział Iwa nic ki. – To

obu rza jące, by ko bie ta w pani wie ku wy ho do wa ła tak im po nu jącą ko lek cję
ka mie ni.

Dama roz dzia wi ła usta, a le żąca obok słu żąca za chi cho ta ła ci cho.
– Ależ to jest, ależ to jest... – wy dy sza ła.
– Dok tor Ni bu żan ka chcia ła wy ja śnić pani pod sta wy pra wi dło wej die ty,

ale sły sza łem, że nie ży czy so bie pani za le ceń le kar skich.
Zo sia drgnęła. Istot nie, jesz cze wczo raj po szła do owej pa cjent ki

z za mia rem opo wie dze nia jej, co na le ży jeść, aby nie tra fić po now nie na
stół ope ra cyj ny z za pa le niem pęche rzy ka żó łcio we go, ale pa cjent ka
trak to wa ła ją z góry, zwra ca ła się do niej „moje dziec ko”, a w ko ńcu ją
wy pro si ła.

– Nie ży czę so bie po uczeń – od pa rła ma tro na.
– W ta kim ra zie my nie ży czy my so bie po dob nych pa cjen tek – stwier dził

dok tor Gold sch midt i do dał: – Może pani już bez piecz nie opu ścić szpi tal,
za tem że gna my.



– Opusz czę! – wrza snęła pa cjent ka, ca łkiem nie jak dama, i wy ce lo wa ła
pa lec w le żącą na dru gim łó żku pa cjent kę po ap pen dek to mii[48]. – Cóż za
nie od po wied nie to wa rzy stwo! – pe ro ro wa ła. – Nie przy wy kłam do...

– Do syć tego, sza now na pani – prze rwał jej dok tor Gold sch midt. – Nie
wiem, do cze go pani przy wy kła, ale to jest szpi tal dla wszyst kich.

– Wi dzę – stwier dzi ła dama i wbi ja jąc spoj rze nie w le ka rza, stwier dzi ła
zło śli wie: – I per so nel, i pa cjen ci są wy mie sza ni.

Dok tor Gold sch midt na wet okiem nie mru gnął, cho ciaż Zosi sta nęło
ser ce, bo to, co po wie dzia ła owa dama, było nie na miej scu. Kie dy wy szli
na ko ry tarz, zwró cił się do Sta ni sła wy He gle ro wej:

– Pro szę pa nią Za wi sza-Osta szew ską wy słać do domu, a pan nę Ja rosz
prze nie ść na salę ogól ną.

He gle ro wa na tych miast wy da ła po le ce nie dwóm sto jącym z tyłu sio strom
mi ło sier dzia, a te we szły do sali po ope ra cyj nej.

– Kon ty nu uje my ob chód – za rządził Gold sch midt i całe to wa rzy stwo
po słusz nie po szło da lej, na je den z od dzia łów ko bie cych, gdzie le ża ły
pa cjent ki „in ter ni stycz ne”.

– Moja mat ka była taka sama – opo wia dał po tem w po ko ju le kar skim
Hen ryk Iwa nic ki. – Też mia ła ob se sję na punk cie swo je go po cho dze nia.
Na sze słu żące od cho dzi ły jed na po dru giej, bo mat ka trak to wa ła
nie szczęśni ce ni czym ka ra lu chy i uwa ża ła, że po win ny pra co wać za dar mo.

– Żar tu jesz, Hen ry ku – ode zwa ła się Jo asia Rych te rów na. – Po zna łam
two ją mat kę, to uro cza oso ba.

– Uro cza dla mło dych le ka rek z do bre go domu – zgo dził się dok tor
Hen ryk. – Gdy byś po cho dzi ła z bied niej szej ro dzi ny, na tych miast by ci
po ka za ła, gdzie jest two je miej sce.

– Pani dok tor – zwró cił się Gold sch midt do Zosi. – Przy pa cjent ce tego
nie po wie dzia łem, ale z ubo le wa niem stwier dzam, że nie po ra dzi ła so bie
pani z pro stym za da niem, ja kim jest po in for mo wa nie o wtór nej pre wen cji...

– Ależ, Jo achi mie – prze rwał Gold sch mid to wi Fi cow ski. – Dok tor
Ni bu żan ka do ło ży ła wszel kich sta rań, ale sam sły sza łeś...



– Nie prze ry waj mi, Ro mu al dzie – od pa rł cierp ko Gold sch midt i znów
zwró cił się do Zosi, któ ra sta ła cała w pąsach ni czym skar co na uczen ni ca: –
Spo tka pani na swo jej dro dze ró żne pa cjent ki, ta kie, któ re nie po zwa la ją
so bie po móc, ta kie, któ re my ślą, że na nic nie za słu gu ją, oraz ta kie, któ re
sądzą, że zja dły wszel kie ro zu my. Pani obo wi ąz kiem jest po ra dzić so bie
z nimi.

Zo sia je dy nie po ki wa ła gło wą i ode szła skru szo na.
– Ja po win nam pó jść do ba bi szo na – po wie dzia ła jej po tem Kle men ty na.

– Nie przej muj się Gold sch mid tem. Pew nie ob ra ził się, że wy tknęła mu
ży dow skie po cho dze nie.

– Miał ra cję – stwier dzi ła Zo sia. – Kie dy od bie ra łam po ro dy i szu ka łam
pro sty tu tek po bra mach, mia łam wi ęcej siły i sta now czo ści niż wczo raj.

– Nie jed na dziw ka jest po rząd niej sza od ta kiej pa ńci, któ ra uwa ża, że
na le ży się jej spe cjal ne trak to wa nie i nie chce le żeć koło słu żącej –
ode zwa ła się Da nu sia Ro dzie wi czów na.

– Mimo to miał ra cję – upie ra ła się Zo sia. – Po dwóch zda niach
pa cjent ka stwier dzi ła, że nie będzie ze mną roz ma wia ła, a ja po pro stu so bie
po szłam.

Po sta no wi ła w głębi du cha, że już wi ęcej nie oka że sła bo ści i nie po zwo li
się lek ce wa żyć.

– Ja bym na two im miej scu, Zo siu, te po ucze nia trak to wał jako
kom ple ment – stwier dził He nio Iwa nic ki. – Nasz Jo achim nie za wra ca łby
so bie gło wy ucze niem oso by, któ ra nie ro ku je.

– Nie je steś, He niu, na moim miej scu – za uwa ży ła cierp ko. – Ja uwa żam,
że słusz nie mnie po uczył.

– Nie przej muj się tak – wtrąci ła znów Jo asia Rych ter. – Dok tor Gar lic ka
pro si ła, że byś wstąpi ła do niej na od dział, bo no wo ro dek, któ ry uro dził się
go dzi nę temu, ma bla dą skó rę. Chcia ła by się z tobą skon sul to wać.
Po wie dzia łam jej, że prze ka że my ci, gdy u nas sko ńczy się ob chód.

Zo sia na tych miast wsta ła i na rzu ci ła swe ter na far tuch, bo dni zro bi ły się
bar dzo chłod ne.



– Cze mu od razu nie po wie dzia łaś? – spy ta ła.
– Chcia łam, że byś tro chę wy po częła – ser decz nie od po wie dzia ła jej

ko le żan ka. – Je steś po dy żu rze i po ob cho dzie. Jesz cze zdążysz.
Zo sia nie po wie dzia ła, że stan zdro wia no wo rod ka może się po gor szyć

w ci ągu kil ku mi nut, bo do ce nia ła tro skę ko le ża nek. A kie dy zba da ła
ma łe go chłop czy ka, stwier dzi ła, ku uldze swo jej i dok tor Gar lic kiej, że
dziec ko jest po pro stu zmęczo ne dłu gim po ro dem, ale zu pe łnie zdro we.

– Całe szczęście – sko men to wa ła dok tor Gar lic ka. – Dziec ko
wy mo dlo ne, wy cze ka ne, mat ka le ci wa jak na pierw szy po ród, bo aż
trzy dzie sto let nia. Gdy by coś było nie tak, nie mie li by szans na ko lej ne.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi i do sali we szła sio stra za kon na.
– Niech będzie po chwa lo ny Je zus Chry stus – po wie dzia ła.
– Sio stra Jó ze fa z La sek – przed sta wi ła za kon ni cę Zosi dok tor Gar lic ka.

– Przy je cha ła po na sze go pod opiecz ne go i jego mat kę.
– Uda ło się prze ko nać tę dziew czy nę, aby spędzi ła u nas w za kła dzie trzy

mie si ące i do pie ro wte dy opu ści ła dziec ko – po wie dzia ła sio stra, na co
dok tor Gar lic ka bar dzo się ucie szy ła.

– Mie li śmy tu praw dzi wy dra mat – wy ja śni ła Zosi, kie dy sio stra Jó ze fa
wy szła. – Ja kaś bi du la przy wle kła się do nas mie si ąc temu
w za awan so wa nej ci ąży. Twier dzi ła, że wy ko rzy stał ją je den z żo łnie rzy.
Upie ra ła się, że ów żo łnierz pra cu je w szpi ta lu woj sko wym. Rzu ca ła
oska rże nia to na jed ne go, to na dru gie go. Na wet nasz dow cip niś Iwa nic ki
mu siał się tłu ma czyć, że nie zna owej pa nien ki. – Uśmiech nęła się. –
Uro dzi ła, a wte dy oka za ło się, że no wo ro dek nie ma ga łek ocznych.
Age ne zja – wes tchnęła.

– Mój Boże – po wie dzia ła Zo sia ze wspó łczu ciem. Bied ne dziec ko.
– Mamy świa do mo ść, że dziew czy na odda je do sie ro ci ńca i wró ci na

swo ją wieś, ale na szczęście uda ło się ją prze ko nać, żeby spędzi ła kil ka
mie si ęcy w za kła dzie w La skach. Wła śnie o tym mó wi ła sio stra Jó ze fa.

–Tam się nimi do brze za opie ku ją. Cze mu trze ba ją było prze ko ny wać?
Dok tor Zo fia Gar lic ka wes tchnęła.



– Dziec ko wy gląda strasz nie. Kie dy się uro dzi ło, mat ka stwier dzi ła, że
zo sta ła wy ko rzy sta na przez dia bła, i chcia ła uciec. A mały po trze bu je
mi ło ści i po kar mu.

„Może moim po wo ła niem jest opie ka nad po ło żni ca mi i ich dzie ćmi,
tymi wy cze ki wa ny mi i od rzu co ny mi”, po my śla ła Zo sia, za nim wró ci ła na
swój od dział.

– Już nie miesz ka my w pro win cjo nal nym mie ście wiel kie go im pe rium –
pe ro ro wał Nino z wiel ką pew no ścią w gło sie. – Obec nie War sza wa jest
Pa ry żem Pó łno cy. Wi dzia ła pani te neo ny, te no wo cze sne uli ce, po któ rych
suną au to mo bi le?

Zo sia, po pi ja jąc szam pa na, wpa try wa ła się w sce nę, na któ rej ta ńczy ła
dziew czy na w skąpym stro ju, cała po ma lo wa na na brązo wo, ani chy bi
uda jąca miesz kan kę eg zo tycz nych wysp.

– W War sza wie jest je dy nie kil ka ulic, po któ rych bez obaw mo żna
je ździć au to mo bi la mi, a ży cie kul tu ral ne sto li cy ogra ni cza się do jej
cen trum.

Nino się ro ze śmiał, a dziew czy na na sce nie ta ńczy ła, wy ko nu jąc ru chy,
któ re pew nie mia ły na wi ązy wać do zwy cza jów ple mien nych. Zo sia uzna ła
ten ta niec za nie smacz ny.

– Kle men ty na mó wi ła, że jest pani trud na do zdo by cia. – Nino
uśmiech nął się i ski nął na kel ne ra, któ ry po sta wił przed nią ko lej ny
kie li szek szam pa na.

Zo sia obu rzy ła się.
– Wspó łcze snej ko bie ty nie zdo by wa się, za bie ra jąc ją na dan cin gi –

stwier dzi ła cierp ko.
Nino się ro ze śmiał.



– A jak? – spy tał, po czym wbił w nią spoj rze nie nie bie skich jak
nie za po mi naj ki oczu.

Zo sia wy trzy ma ła jego wzrok.
– Ka żdej ko bie cie na le ży dać coś in ne go – po wie dzia ła.
– Pani pew nie wo la ła by się wy brać do Za chęty? – py tał niby po wa żnie,

ale w oczach miał kpi nę. – Ale tam nie bez piecz nie...
Zo sia spoj rza ła na Nina z iro nią.
– Ogrom nie prze ży łam mor der stwo pre zy den ta Na ru to wi cza[49], cho ciaż

przy je cha łam do War sza wy do pie ro na wio snę dwu dzie ste go trze cie go roku
– po wie dzia ła. – Od tego cza su by wam re gu lar nie w Za chęcie i co pew nie
pana zdzi wi, ja koś się nie boję.

Nino zło żył swo je pi ęk ne usta w dzió bek.
– Oj, oj, oj – po wie dział. – Jaka od wa żna... Mnie to zda rze nie prze ko na ło

je dy nie, że ma la rze są sza le ni, dla te go wolę po zo stać przy ak to rach
i mu zy kach.

– Ma la rze nie są sza le ni – za pro te sto wa ła. – Ten je den był sza lo ny.
Wśród ak to rów ta kże zda rza ją się mor der cy. Je den z nich za bił
ame ry ka ńskie go pre zy den ta. Pod czas przed sta wie nia.

– Chce pani po wie dzieć, że nie przyj mie za pro sze nia do te atru? –
in da go wał Nino.

„On nie trak tu je mnie po wa żnie, ale jest taki uro czy”, wes tchnęła
w du chu Zo sia. Kle men ty na uprze dza ła, że Nino spró bu je ją uwie ść. Zo sia
po cząt ko wo nie bra ła jej słów na po wa żnie, ale kie dy za czął słać do szpi ta la
kwia ty, uzna ła taki spo sób uwo dze nia za bar dzo miły i wkrót ce zgo dzi ła się
przy jąć za pro sze nie do jed ne go z naj mod niej szych klu bów od ro dzo nej
sto li cy, to jest Qui Pro Quo. Nino wy wo ły wał w niej nie po kój,
a jed no cze śnie Zo sia czu ła się wy ró żnio na, kie dy tak się prze ko ma rza li
i do ci na li so bie. „Na pew no nie jest ła two mnie uwie ść – po wta rza ła
w my ślach – bo ce nię so bie u mężczy zny po wa gę i sta bil no ść, któ rej ten oto
ba wi da mek mi nie za pew ni”.



– To za le ży, czy umie pan wy brać wła ści wy re per tu ar – po wie dzia ła
prze kor nie i wpa trzy ła się w sce nę, gdzie ener gicz na Zula Po go rzel ska[50]

śpie wa ła pio sen ki, a była przy tym tak pe łna ży cia i ra do ści, że Zo sia
prze sta ła czuć się spi ęta i nie na miej scu i za częła czer pać ra do ść
z so bot nie go wie czo ru.

– Po sta ram się – szep nął jej do ucha Nino, po czym ta kże utkwił wzrok
w Zuli.

– On jest taki ze psu ty – zwie rzy ła się pó źniej Kle men ty nie, kie dy po
pra cy spa ce ro wa ły No wym Świa tem. – A Zula cu dow na. I ta mu zy ka!
Wspa nia ła.

Kle men ty na się ro ze śmia ła.
– Mó wi łam ci, że byś na nie go uwa ża ła, moja dro ga.
– Uwa ża łam – za pew ni ła ją Zo sia. – Ale zgo dzi łam się przy jąć

za pro sze nie do te atru.
– No to nie uwa ża łaś. – Kle men ty na zro bi ła śmiesz ną minę.
– Może nie do ko ńca uwa ża łam, ale na swo je uspra wie dli wie nie po wiem,

że prze ja żdżki au to mo bi lem zro bi ły na mnie wi ęk sze wra że nie niż szam pan
i ka wior. A na wet Zula Po go rzel ska.

Kle men ty na spoj rza ła na nią z uda wa nym zro zu mie niem.
– Od tąd ja cię będę za bie ra ła na prze ja żdżki au to mo bi lem – stwier dzi ła.

– Bo prze cie to wszyst ko jed no. Co wi ęcej, na pierw szą po je dzie my już za
kil ka dni. Do Pod ko wy Le śnej. Moja przy ja ció łka Ha li na Re gul ska[51] i jej
mąż na by li wła śnie ta trę T30 z czte ro cy lin dro wym sil ni kiem. Za mie rza ją
wy star to wać w raj dzie sa mo cho do wym!

– W ta kim ra zie ko niecz nie mu szę po znać tę nie zwy kłą ko bie tę –
oznaj mi ła Zo sia, po czym, kie dy skręci ły w wąską ulicz kę, za py ta ła: –
Do kąd ty mnie pro wa dzisz, moja dro ga?



– Do We dla – po wie dzia ła Kle men ty na. – Na go rącą cze ko la dę. Tego ci
ża den mężczy zna nie za pew ni, bo oni sądzą, że wo li my pić szam pa na.

W ka wiar ni pa no wał przy jem ny chłód. Dziew czy ny za jęły sto lik bli sko
okna i za mó wi ły dwie fi li żan ki cu dow ne go na po ju, któ ry od tąd stał się Zosi
ulu bio nym.

– Ha li na jest nie zwy kła – kon ty nu owa ła opo wie ść Kle men ty na. – Po
od zy ska niu nie pod le gło ści zor ga ni zo wa ła Ko mi tet Opie ki nad Żo łnie rzem
Pol skim. Szy to tam ubra nia, or ga ni zo wa no żyw no ść i le kar stwa dla
żo łnie rzy. Sko ńczy ła kurs Czer wo ne go Krzy ża, tam ją po zna łam. Cho ciaż
po łączy ła nas pa sja do sa mo cho dów.

Zo sia po pi ja ła go rącą cze ko la dę.
– Co ja bym bez cie bie zro bi ła – po wie dzia ła cie pło do Kle men ty ny. –

Opie ku jesz się mną w szpi ta lu, za pra szasz na przy jęcia, na wet ren dez-vous
mi za ła twi łaś.

Kle men ty na mach nęła ręką.
– Po wiem ci, moja dro ga, że i ja bar dzo so bie ce nię na szą zna jo mo ść.

Da nu sia i Jo an ka są wspa nia łe, ale ra czej koni bym z nimi nie kra dła.
– Mowa na tu ral nie o ko niach me cha nicz nych – roz le gł się koło nich

głębo ki głos. – Pa nie po zwo lą, że się przy wi tam.
– Kto by się spo dzie wał, że je steś wiel bi cie lem cze ko la dy, bra cisz ku. –

Kle men ty na po wi ta ła Sta ni sła wa Go raz dow skie go i za nim zdąży ła za pro sić
go do sto li ka, ten bez zbęd nych ce re gie li przy sia dł się do nich.

– Je stem wiel bi cie lem cze ko la dy, któ rą wolę od szam pa na – po twier dził
i za czął wy li czać: – Go rącej, w ta blicz kach, mig da łów nią ob la nych...

– Wy star czy, mój dro gi, wy star czy... – prze rwa ła mu Kle men ty na. – Obie
mamy skurcz żo łąd ka.

– Jak się pani od naj du je w ni skich pro gach Szpi ta la Ujaz dow skie go? –
zwró cił się do Zosi, a ta nie ocze ki wa nie ob la ła się ru mie ńcem.

– Wła śnie sko ńczy łam kurs sta ty sty ki – od po wie dzia ła, a Sta ni sław
na tych miast wy krzyk nął:



– Wspa nia le! Sta ty sty ka jest pod sta wą wszel kich ba dań na uko wych.
U nas w in sty tu cie mamy re gu lar ne szko le nia ze sta ty sty ki. Mó głbym pa nią
na nie za pro sić, sko ro in te re su je się pani te ma tem.

– Sta chu – wes tchnęła Kle men ty na. – To Zo fia uczy ła sta ty sty ki
me dycz nej na tym kur sie, a nie od wrot nie.

Go raz dow ski był wy ra źnie zmie sza ny.
– Ze chce mi pani wy ba czyć – po wie dział skru szo ny. – Je stem

przy zwy cza jo ny do tego, że tyl ko jed na ko bie ta na świe cie jest
in te lek tu alist ką.

Tu skło nił się Kle men ty nie, ujął jej dłoń i uca ło wał.
– Nic nie szko dzi. – Zo sia uśmiech nęła się. – I choć bar dzo wy so ko ce nię

Kle men ty nę, myli się pan co do nas, ko biet. Już nie tyl ko Ma ria
Skło dow ska nas re pre zen tu je, jest nas wi ęcej.

– Za pa mi ętam. – Kiw nął gło wą, na dal skru szo ny.
– Sta ty sty ki uczy ła mnie dok tor Gra ży na Unge ro wa, któ ra pra co wa ła

ra mię w ra mię z le gen dar ną Anną Do brską – ci ągnęła Zo sia, któ rej o dzi wo
Sta ni sław ani nie zło ścił, ani nie onie śmie lał.

– Zna łem dok tor Do brską – po chwa lił się Sta ni sław. – Mia łem na dzie ję,
że sta nie na cze le Szpi ta la Świ ętej Zo fii, ale tak się nie sta ło.

„A szko da”, po my śla ła Zo sia. Wie dzia ła o pro po zy cji, któ rą otrzy ma ła
le kar ka, a któ rej nie przy jęła, bo była zbyt za jęta dzia łal no ścią spo łecz ną
i już bar dzo cho ra.

– Czy mó głbym w ra mach za do śću czy nie nia za pro sić pa nią na wy kła dy
do na sze go in sty tu tu? – spy tał po jed naw czym to nem.

– A kto jest wy kła dow cą? – za in te re so wa ła się Zo sia.
– Nasz szef, dok tor Ka zi mierz Funk, wy gła sza cykl wy kła dów dla

pra cow ni ków. Będą do ty czy ły za rów no jego od kryć, jak i in su li ny, któ rej
pro duk cję uru cha mia my.

– O! – wy krzyk nęła Kle men ty na, a kil ka osób obej rza ło się w jej stro nę
i po kręci ło z dez apro ba tą gło wa mi. – Pa mi ętaj, Sta ni sła wie, kto cię
przed sta wił Zosi.



– Oczy wi ście, za pro sze nie do ty czy was obu – oznaj mił Sta ni sław i do dał
che łpli wie: – Wy kła dy nie są pu blicz ne, ale mam pew ne wpły wy. No
i dok tor Funk nie zmier nie so bie ceni oso by za in te re so wa ne ba da nia mi
na uko wy mi.

– Jak to do brze, że wstąpi ły śmy do We dla – eks cy to wa ła się Kle men ty na
w dro dze po wrot nej.

Zo sia ta kże była bar dzo za do wo lo na z ta kie go ob ro tu spraw. Cóż za
szczęśli wy zbieg oko licz no ści! Będzie mo gła wzi ąć udział w wy kła dach
Ka zi mie rza Fun ka! Coś ta kie go. Z tym mo gły by się rów nać je dy nie lek tu ra
pierw szych pism Hu gh ling sa Jack so na, uczest nic two w słyn nych
śro do wych spo tka niach Freu da albo obec no ść przy po da wa niu in su li ny
pierw sze mu ludz kie mu pa cjen to wi przez Ban tin ga i Be sta. „Mój Boże”,
po my śla ła, wcho dząc do swo je go miesz ka nia.

– Róże – po wie dzia ła gło śno. – Róże od Nina...
Ale kie dy po de szła i prze czy ta ła bi le cik, od kry ła, że przy słał je nie Nino,

ale Sta ni sław Go raz dow ski. Do bu kie tu do łączo na była ta blicz ka
we dlow skiej cze ko la dy de se ro wej. „Kie dy on zdążył to zro bić?”, zdu mia ła
się w du chu Zo sia. „Prze cież roz sta li śmy się nie spe łna go dzi nę temu”.



Fre de rick Grant Ban ting 
1891–1941

Zza przy mkni ętych drzwi sa lo nu do cho dzi ły szep ty ro dzi ców. Nie ste ty
Fre de rick nie sły szał po je dyn czych słów, ale wie dział, że mat ka i oj ciec
roz ma wia ją o Jane, jego ma łej przy ja ció łce. Chło pak ko chał Jane jak sio strę
i po dob nie jak inni, nie ro zu miał tego, co się z nią dzie je. Co raz bar dziej się
o nią mar twił. Bez sku tecz nie pró bo wał upro sić ro dzi ców, aby po zwo li li mu
ją od wie dzić. Był prze ko na ny, że kie dy tyl ko Jane go zo ba czy, po lep szy się
jej. Ale jego oj ciec i mat ka byli nie prze jed na ni, cze go Fre de rick ta kże nie
ro zu miał. Jane mu sia ło do le gać coś na praw dę po wa żne go, bo na wet jego
star si bra cia byli dla nie go mili i po cie sza li go, że wszyst ko na pew no
do brze się sko ńczy, a Jane wy zdro wie je.

– Fre de ric ku! – Drzwi otwo rzy ły się gwa łtow nie i chło piec spoj rzał
w gniew ną twarz swo je go ojca. – Pod słu chi wa nie jest nie god ne
dżen tel me na.

– Wiem o tym, oj cze – od po wie dział śmia ło chło pak. – Ale roz ma wia cie
o Jane, któ ra jest mi bar dzo dro ga. Nikt nie chce mi po wie dzieć, na co
za cho ro wa ła.

Mina ojca nie co zła god nia ła.
– Wil lia mie. – Mat ka Fre de ric ka sta nęła obok ojca. – Fre de rick ma ra cję.

Nie jest już dziec kiem.
– Do brze – wes tchnął oj ciec i wska zał sy no wi fo tel, na któ rym chło pak

usia dł. – Cho dzi o to, że nie wie le wie my. Fre de ric ku, Jane męczy ja kaś
nie zna na cho ro ba.

To już wie dział. Chciał do wie dzieć się cze goś wi ęcej.
– Na czym po le ga ta cho ro ba? – py tał. – Czy Jane tra wi go rącz ka?



Oj ciec wes tchnął.
– Nie – od po wie dzia ła mat ka. – Jane nie ma go rącz ki. Jest bar dzo sła ba

i śpi ca ły mi dnia mi.
– Dla cze go nie mogę jej za tem od wie dzić? – spy tał.
– Nikt nie może jej od wie dzać. – Mat ka bez rad nie roz ło ży ła ręce. –

Po noć dok tor za bro nił. Bied ni Ger da i John.
Oj ciec po pa trzył na mat kę, a ona po kręci ła prze cząco gło wą. Nie chcia ła,

by po wie dział sy no wi, że Jane w isto cie ga śnie w oczach i jej ko niec
wy da je się bli ski. „Bied na to jest Jane, a nie jej ro dzi ce”, po my ślał
Fre de rick, ale nie po wie dział tego na głos.

Na stęp ne go dnia śmia ło za pu kał do domu Wil so nów, a kie dy słu żąca
Ger tie mu otwo rzy ła, wsze dł do środ ka, nie cze ka jąc na za pro sze nie.

– Cze go tu szu kasz, Fre de ric ku?
– Przy sze dłem od wie dzić Jane – od po wie dział, zde cy do wa ny, że nie da

się wy pro sić, cho ciaż wi dok pani Ger dy, bla dej, z wło sa mi w nie ła dzie
i pod krążo ny mi ocza mi, wstrząsnął nim do głębi.

– Nie wiem, czy to... – za częła pani Wil son, ale Fre de rick zło żył dło nie
w bła gal nym ge ście.

– Bar dzo pa nią pro szę – po wie dział. – Nie zo sta nę dłu go, a Jane na
pew no się ucie szy.

Pani Wil son po ki wa ła gło wą i wska za ła mu drzwi.
– Tyl ko jej nie męcz – po pro si ła. – Jest bar dzo sła ba.
Fre de rick wsze dł ci cho do po ko ju. Na wi dok dziew czy ny po czuł ucisk

w gar dle. Pod sze dł jed nak śmia ło do łó żka, wzi ął krze sło i usia dł obok
przy ja ció łki.

– Dzień do bry, Jane – wy krztu sił.
– To nie jest do bry dzień, Fre de ric ku – od po wie dzia ła i spró bo wa ła się

uśmiech nąć.
Cho ciaż za sło ny były za ci ągni ęte i w po ko ju pa no wał pó łm rok, Fre de rick

do strze gł, że Jane ma bla dą twarz i bar dzo pod krążo ne oczy oraz że



od dy cha płyt ko, jak by z tru dem. Jej od dech dziw nie pach niał
i Fre de ric ko wi zro bi ło się nie do brze, ale tego nie oka zał.

– Wy zdro wie jesz – po wie dział z mocą.
Jane le d wie za uwa żal nie po kręci ła gło wą.
– Dok tor mó wił, że nie – po wie dzia ła ci cho. – Sły sza łam.
– Dok tor nie za wsze ma ra cję – za opo no wał. – Co ci do le ga?
– Nikt nie wie – od po wie dzia ła. – Wszyst ko mnie boli, nie mogę jeść.

Chud nę. Tak jak bym zni ka ła.
– Będziesz mo gła la tać – stwier dził ze śmie chem, ale Jane na wet się nie

uśmiech nęła, sły sząc żart, z któ re go kie dyś obo je się za śmie wa li.
– Ważę tyle co piór ko – ci ągnęła Jane. – Tyl ko piję bar dzo dużo. Wci ąż

chce mi się pić. Te raz też. Po daj mi wodę, pro szę.
Fre de rick na lał dziew czy nie wody z ka raf ki i przy trzy mał gło wę, kie dy

piła.
– Może ugry zł cię ja kiś owad albo wście kły pies? – za py tał, kie dy

sko ńczy ła.
– W Al li ston, a na wet w ca łej Ka na dzie, nie ma wście kłych owa dów –

od po wie dzia ła, a Fre de rick znów za czął się śmiać.
Przy po mniał so bie, jak lu bi li ra zem z Jane snuć nie stwo rzo ne hi sto rie

o za miesz ka łych w ka na dyj skich la sach dziw nych zwie rzętach, któ rych nikt
ni g dy nie wi dział, la ta jących ry bach i kąsa jących owa dach wiel ko ści psów.

– Obie caj mi, że będziesz ja dła. – Ujął ją za rękę. – Kie dy ja je stem
cho ry, jem ro sół i za raz mi się po lep sza.

Jane po ki wa ła gło wą, ale nie pa trzy ła na nie go.
– Opo wiedz mi coś – po pro si ła na gle i do da ła: – Do brze, że mnie

od wie dzi łeś, Fre de ric ku. Już mi le piej.
Cho ciaż żal ści skał mu gar dło, za czął opo wia dać dziew czy nie

o zie lo nych łąkach i ta jem ni czym le sie, któ ry na gle po ja wił się tuż za ich
szko łą.



– Jesz cze będzie my bie gać po łąkach i ła pać mo ty le wiel ko ści go łębi –
po wie dział, po czym wy sze dł ci cho, bo za uwa żył, że zmęczo na
od wie dzi na mi Jane za snęła.

 
– To była cu krzy ca, ale wte dy tego oczy wi ście nie wie dzia łem –

opo wia dał po wie lu la tach Fre de rick. – Kil ka ty go dni pó źniej moja
przy ja ció łka Jane uma rła, a ja nio słem jej trum nę.

Woj na mia ła się ku ko ńco wi, ale Fre de rick Grant Ban ting wci ąż nie
wra cał do domu, do Ka na dy, tyl ko tkwił we fran cu skich oko pach
i ope ro wał ran nych.

– To dla te go zo sta łeś le ka rzem? – spy tał Bar nie McFer rin, star szy o kil ka
lat chi rurg woj sko wy, z któ rym Fre de rick się za przy ja źnił i z któ rym
wspól nie pra co wał w szpi ta lu po lo wym.

Fre de rick po ki wał gło wą.
– Wła ści wie nie tyl ko dla te go – przy po mniał so bie. – Cza sem my ślę, że

mu sia łem zo stać le ka rzem, że mam ja kąś mi sję do wy pe łnie nia, jak by los
po py chał mnie na tę dro gę.

Bar nie cze kał, aż Fre de rick za cznie opo wia dać. To wa rzy sze bro ni
ko cha li jego opo wie ści. Fred dy miał nie zwy kłą wy obra źnię i Bar nie już
kil ka razy mu mó wił, że kie dy woj na się sko ńczy i wró cą do domu, po
pra cy po wi nien pi sać po wie ści. Fred dy zby wał jed nak te kom ple men ty
śmie chem.

– Po śmier ci Jane my śla łem o tym, żeby stu dio wać me dy cy nę – wy ja śnił.
– Ro dzi ce ży czy li so bie jed nak, że bym ra czej my ślał o Bogu niż o le cze niu.
Za cząłem za tem stu dio wać teo lo gię.

Bar nie gwizd nął prze ci ągle.



– Ja koś trud no mi so bie cie bie wy obra zić, mój dro gi, jak po cie szasz
zbłąka ne owiecz ki w ja kie jś za pa dłej wio sce – stwier dził. – Nie z two imi
zdol no ścia mi ma nu al ny mi. Wierz mi, nie ma tu zdol niej sze go ope ra to ra od
cie bie.

Fre de rick uśmiech nął się do Bar nie go.
– Pew nie by łbym zo stał pa sto rem, ale jak mó wi łem, los chciał ina czej. –

Uśmiech nął się. – Któ re goś dnia wra ca łem do domu po za jęciach. Kie dy
prze cho dzi łem obok pew ne go bu dyn ku, za wa lił się jego dach. Wcze śniej
wi dzia łem, że pra co wa ło na nim dwóch mężczyzn. Wpa dli do środ ka.
W jed nej chwi li zro bił się cha os. Lu dzie za częli krzy czeć: „Po mo cy,
po mo cy!”. Kil ka osób wbie gło do środ ka, inne znów pró bo wa ły we jść na
dach i z góry zo ba czyć, co z ro bot ni ka mi. Zna la zł się na wet ktoś, kto
ka mie niem wy bił szy bę w oknie, rze ko mo, żeby po móc.

– Na le ża ło we jść do środ ka, zna le źć ran nych, za bez pie czyć... – za czął
re cy to wać Bar nie.

– Wła śnie – zgo dził się z nim Fre de rick. – Tak na le ża ło zro bić, za miast
siać pa ni kę. I zna la zł się ktoś, kto do kład nie wie dział, jak na le ży po stąpić.

– Czy li ty? – spy tał Bar nie. – Zna la złeś ran nych, opa trzy łeś ich,
uspo ko iłeś lu dzi, tak?

Fre de rick po kręcił gło wą.
– Nie – za prze czył. – Zro bił to miej sco wy le karz, któ re go we zwa no do

wy pad ku. Kie dy przy był na miej sce, na tych miast opa no wał sy tu ację.
Na ka zał lu dziom, żeby ze szli z da chu. Roz ka zał tłu mo wi, żeby się roz sze dł.
Dwaj ran ni zo sta li wy nie sie ni z bu dyn ku i dok tor opa trzył naj pierw
jed ne go, po tem dru gie go. Wszyst ko to trwa ło kil ka na ście mi nut. Ja sta łem
i pa trzy łem.

– Za im po no wał ci. – Bar nie ro ze śmiał się.
– Tak – po twier dził Fre de rick. – Już wie dzia łem, do cze go zo sta łem

po wo ła ny. Wró ci łem do domu, oświad czy łem moim ro dzi com, że rzu cam
teo lo gię i roz po czy nam stu dia me dycz ne. Nie byli szczęśli wi, de li kat nie
mó wi ąc, ale cóż mie li zro bić. Dal szy ciąg już znasz. W ty si ąc dzie wi ęćset



szes na stym wstąpi łem do Kor pu su Me dycz ne go Ar mii Ka na dyj skiej.
W cza sie woj ny uzy ska łem dy plom. Nie mal na tych miast prze rzu co no mnie
do Fran cji, gdzie spo tka łem mi ędzy in ny mi cie bie. Te raz mamy ty si ąc
dzie wi ęćset osiem na sty rok, je stem wzi ętym wo jen nym chi rur giem
or to pe dą. Mam jed nak na dzie ję, że woj na się sko ńczy, wró cę do domu
i będę mógł kon ty nu ować przy go dę z chi rur gią w mniej dra stycz nych
wa run kach.

Bar nie znów za czął się śmiać, ale na gle spo wa żniał.
– Jak my ślisz, ile jesz cze bi tew dzie li nas od po wro tu do Ka na dy?
– Niem cy zbie ra ją siły pod Cam brai – po wie dział Fre de rick. –

Do wódz two ma nas tam prze rzu cić. Mam na dzie ję, że to już ostat nia bi twa.
Ża den z nich nie po wie dział na głos, że prze cież od co naj mniej roku

mie li na dzie ję, że ko lej na bi twa będzie już ostat nią.

Otwo rzył oczy. Ogłu sza jące huki ar ty le rii uci chły. Bi twa mu sia ła się
sko ńczyć. Pa mi ętał na gły ból w boku, po tem już nic. Mu siał zo stać ran ny.
„Ręce”, po my ślał na gle prze ra żo ny. „Czy ręce mam całe?”

Unió sł obie jed no cze śnie i za ci snął dło nie w pi ęści. Ode tchnął z ulgą.
Spró bo wał wstać.

– Niech pan leży – zwró cił się ktoś do nie go po an giel sku. – Za raz
za nie sie my pana do szpi ta la. Jest pan ran ny.

– To nic po wa żne go – od po wie dział ta kże po an giel sku. – Mogę iść
o wła snych si łach. Je stem le ka rzem.

– Ja też, dok to rze. – Żo łnierz w stop niu sie rżan ta po chy lił się nad nim. –
Dla te go zo sta wi łem pana tu taj, z lżej ran ny mi. Ci w ci ężkim sta nie już
po je cha li. Jest po bi twie. Od par li śmy Niem ców.

– Na sze czo łgi ich od pa rły – po pra wił go Fre de rick i za czął kasz leć. Ból
w boku wzmó gł się.



Dok tor od sze dł, by za jąć się in ny mi cho ry mi. Fre de rick usia dł ostro żnie,
a po tem roz pi ął kurt kę woj sko wą i obej rzał ranę. Tak jak my ślał, była
po wierz chow na, tyl ko do tkli wie bo la ła. Si ęgnął po ban da że i środ ki do
de zyn fek cji, któ re miał przy so bie. Prze mył ranę ob fi cie i za wi ązał ban daż,
krzy wi ąc się z bólu. Po now nie za pi ął kurt kę, wstał i igno ru jąc za wro ty
gło wy, ro zej rzał się. Na nie co chwiej nych no gach pod sze dł do woj sko wej
ci ęża rów ki pe łnej ran nych.

– Pro szę mi po zwo lić po je chać do szpi ta la – zwró cił się do jed ne go
z żo łnie rzy.

– Niech pan, ka pra lu, cze ka na swo ją ko lej kę – od po wie dział mu
żo łnierz. – Obo wi ązu je se lek cja...

– Je stem le ka rzem, mogę po móc przy ran nych – prze rwał mu i ob jął
wzro kiem oto cze nie. – Tu już nie wie le zo sta ło do ro bo ty, w szpi ta lu na
pew no się przy dam.

– Sko ro tak, niech pan wsia da, dok to rze – zgo dził się żo łnierz, po czym
po mó gł Fre de ric ko wi wsi ąść do sa mo cho du, za ci ągnął plan de kę i dał znak
kie row cy, żeby ru szał.

Ile kroć Fre de rick wra cał my śla mi do tam tych cza sów, był zdu mio ny, że
uda ło mu się mimo strza ska nych dwóch że ber i otwie ra jącej się krwa wi ącej
rany ope ro wać przez kil ka na ście go dzin.

– Bar nie wte dy zgi nął – opo wia dał po tem ko le gom w Ka na dzie. – A ja
sta łem przy sto le ope ra cyj nym, do pó ki tam ten dok tor, któ ry zbie rał mnie
z pola bi twy, nie wsze dł i nie po wie dział „dość”.

– I od po czął pan?
Fre de rick po ki wał gło wą.
– Tak – od po wie dział. – Stra ci łem przy tom no ść. Le ża łem tak dwa dni,

więc siłą rze czy od po cząłem.



Fre de rick stał przed ob li czem Joh na Ri char da Mac le oda, pro fe so ra
fi zjo lo gii na uni wer sy te cie w To ron to, i sta rał się prze ko nać go do swo ich
ra cji.

– A za tem pod su muj my – po wie dział iro nicz nie Mac le od. – Nie ma pan
żad ne go do świad cze nia w pra cach ba daw czych, ale chcia łby pan pro wa dzić
ba da nia nad trzust ką, czy tak?

– Tak – po wie dział z pro sto tą Ban ting.
– I zwra ca się z tym pan do mnie jako prze wod ni czące go

Ame ry ka ńskie go To wa rzy stwa Fi zjo lo gicz ne go? – iro ni zo wał da lej
Mac le od.

„Co za buc”, po my ślał Fre de rick, ale uśmiech nął się grzecz nie.
Po trze bo wał la bo ra to rium, w któ rym mó głby prze pro wa dzić ba da nia.

– Wła śnie tak – po wtó rzył. – Zwra cam się do pana jako naj wi ęk sze go
au to ry te tu w dzie dzi nie me ta bo li zmu węglo wo da nów.

– A co skło ni ło zwy kłe go or to pe dę do zgłębie nia bu do wy i funk cji tego
na rządu? O ile się orien tu ję, w trzu st ce nie ma ko ści – po wie dział Mac le od.

Już nie iro ni zo wał, te raz otwar cie szy dził z Ban tin ga, ale Fre de rick
po now nie za ci snął zęby.

– Je stem nie tyl ko or to pe dą, lecz ta kże wy kła dow cą – za czął wy ja śniać,
uda jąc, że nie do strze ga ob ra źli we go tonu ani wy ra źne go lek ce wa że nia
w py ta niu pro fe so ra. – Je den z mo ich wy kła dów do ty czył wła śnie trzust ki.
Zwy kłem przy go to wy wać się do wy kła dów bar dzo sta ran nie, za tem
przej rza łem do stęp ną na ten te mat li te ra tu rę. Oprócz zgłębie nia
po wszech nej wie dzy na te mat so ków trzust ko wych, któ re uczest ni czą
w pro ce sie tra wie nia po kar mów, tra fi łem rów nież na opis eks pe ry men tów
dok to rów Jo se pha von Me rin ga oraz Oska ra Min kow skie go z ty si ąc
osiem set osiem dzie si ąte go roku. Wy ka za ły one, że psy po usu ni ęciu trzust ki
prze ja wia ły wie le cech po dob nych do tych wy stępu jących u dia be ty ków.
Bar dzo mnie to za in te re so wa ło. Po sta no wi łem przyj rzeć się temu bli żej.



– Do praw dy... – Mac le od skrzy wił się. – Chce pan po wtó rzyć ba da nia
sprzed po nad czter dzie stu lat?

Fre de rick prze cząco po kręcił gło wą.
– Nie, pa nie pro fe so rze – po wie dział cier pli wie. – W mo ich ana li zach

chcia łbym się oprzeć na in nej pra cy, z ty si ąc dzie wi ęćset ne go roku. Dok tor
Eu ge ne Lind say Opie opi sał ba da ne na sek cjach trzust ki dia be ty ków.
Wy gląda ły one tak jak trzust ki zdro wych osób – z jed nym wy jąt kiem –
wo kół wy se pek Lan ger han sa wy stępo wa ły sku pi ska nie ty po wych ko mó rek.

– I co z tego? – Mimo opry skli we go tonu Mac le od wy ka zy wał
za in te re so wa nie sło wa mi Fre de ric ka, więc ten wzi ął głębo ki od dech
i kon ty nu ował swój wy wód.

– Pó źniej na tknąłem się na ra port dok to ra Mo se sa Bar ro na, któ ry opi sał
w nim sek cję zwłok prze pro wa dzo ną u pa cjen ta z za blo ko wa ny mi przez
ka mie nie prze wo da mi trzust ko wy mi. Pro szę so bie wy obra zić, że ko mór ki
mi ąższu trzust ki zo sta ły znisz czo ne, ale ko mór ki wy se pek trzust ko wych
po zo sta ły zdro we.

– Po now nie py tam: cze go to do wo dzi?
– Że cho ry nie zma rł z po wo du cu krzy cy! – wy krzyk nął Ban ting.
– Dro gi pa nie – po wie dział znie cier pli wio ny Mac le od. – Czy pan sądzi,

że nie sły sza łem o ba da niach nad ową sub stan cją pro du ko wa ną przez
trzust kę, któ ra mia ła by ła go dzić cu krzy cę? Spe łzły one na ni czym.

– Tak – zgo dził się Ban ting. – To kwe stia nie tyl ko wy izo lo wa nia owej
sub stan cji i oczysz cze nia jej, lecz ta kże spo so bu po da nia. Do tych czas
po da wa no ją pa cjen tom do ust nie. Tra wi ły ją soki żo łąd ko we, stąd
nie po wo dze nie eks pe ry men tów. Ja chcia łbym tę sub stan cję po da wać dro gą
po za je li to wą.

– To ogrom ne ry zy ko. – Mac le od po kręcił gło wą.



 
– Nie po sia da łem się ze zdu mie nia, kie dy kil ka dni pó źniej otrzy ma łem

list, w któ rym pro fe sor in for mo wał mnie, że uży czy mi la bo ra to rium, abym
mógł prze pro wa dzić swo je ba da nia, a na do da tek otrzy mam asy sten ta do
po mo cy i kil ka psów do do świad czeń – opo wia dał, kie dy sie dział już
w pra cow ni i przy go to wy wał się do roz po częcia ko lej ne go eta pu ba dań.

– Pro fe sor jest świa tłym czło wie kiem. – Jego asy stent Char les Best
uśmiech nął się do nie go i w my ślach do dał: „Mimo wie lu swo ich wad”.

– Nie masz po jęcia, jak się zdu mia łem i ucie szy łem! – Ban ting klep nął
się w udo. – A nie ma lże wy rzu cił mnie z ga bi ne tu! Otwar cie wy śmiał moje
teo rie!

Best przy po mniał so bie, kie dy po raz pierw szy usły szał na zwi sko
Ban tin ga i po znał przed miot jego za in te re so wań. Pra co wał ra zem ze swo im
ko le gą Edwar dem No ble’em nad so ka mi wy dzie la ny mi w dwu nast ni cy,
kie dy Mac le od wsze dł do ich po ko ju i po in for mo wał, że je den z nich
obej mie sta no wi sko asy sten ta mło de go or to pe dy, któ ry będzie pro wa dził
ba da nia nad trzust ką u psów.

– Ustal cie mi ędzy sobą, któ ry z was zo sta nie przy ba da niach
dwu nast ni cy, a któ ry będzie po ma gał Ban tin go wi – po wie dział Mac le od
i wy sze dł z po ko ju.

– Ty nadasz się do tego naj le piej, Best[52] – rzu cił No ble i wy buch nął
śmie chem.

– Je śli ty się zgo dzisz, kto wie, czy nie do sta niesz na gro dy swo je go
imie nia – od gry zł się Char les.

No ble, nie prze sta jąc się śmiać, oznaj mił, że z ra do ścią od stąpi Be sto wi
po ten cjal ne za szczy ty oraz że ży czy mu go rąco, aby ba da nia na trzust kach
psów przy nio sły mu Na gro dę No bla.

I tak Char les Best zo stał asy sten tem Ban tin ga i pil no wał, aby jego
ba da nia mia ły podło że na uko we. Or to pe da był bar dzo do brym ope ra to rem,
miał roz le głą wie dzę kli nicz ną, ale jego teo rie i ich opis wci ąż by wa ły



cha otycz ne, a wy ni ki skut ko wa ły często ko lej ny mi hi po te za mi, za miast
sta no wić po par te do wo da mi wnio ski.

– Pa nie dok to rze – po wie dział Best. – Suka Mar jo rie, ta, u któ rej
usu nęli śmy trzust kę, ma cu krzy cę.

– Świet nie – po wie dział Ban ting. – Za tem je ste śmy go to wi, aby
roz po cząć eks pe ry ment.

Maj, 1921 rok – za no to wał Best. – Po czte rech ty go dniach od pod wi ąza nia
prze wo dów trzust ko wych u dwóch eks pe ry men tal nych psów dok tor Ban ting usu nął
zde ge ne ro wa ny na rząd. Na stęp nie z wy se pek Lan ger han sa wy eks tra ho wa li śmy
sub stan cję go to wą do po da nia cho rej na cu krzy cę suce.

War to ści cu kru we krwi Mar jo rie prze kra cza ją nor mę trzy krot nie. Suka
pije dużo wody, nie ma lże się nie ru sza, prze sy pia wi ęk szo ść dnia.
 

Po go dzi nie od wstrzyk ni ęcia eks trak tu zwie rzę pod nio sło łeb.
– Pie sku ko cha ny! – Ban ting za czął gła skać Mar jo rie po mi ęk kiej sie rści.

– Best, szyb ko oznacz po ziom cu kru.
 

Po ziom cu kru we krwi suki po go dzi nie od wstrzyk ni ęcia eks trak tu wy kra czał
nie wie le po nad nor mę, a zwie rzę za cho wy wa ło się nie ma lże nor mal nie. Suka po de szła
do mi ski, zja dła, o wła snych si łach wy szła za po trze bą. Nie ste ty po ko lej nych czte rech
go dzi nach po now nie opa dła z sił, stan kli nicz ny się po gor szył, a ozna czo ny po ziom
cu kru był po dob ny do war to ści, jaką za no to wa li śmy przed po da niem leku.

 
– Mamy po twier dze nie na szej teo rii – stwier dził szczęśli wy Ban ting. –

Eks trakt z ko mó rek wy spo wych ob ni ża po ziom cu kru we krwi.
– Tyle że trzust ka wy dzie la ów eks trakt w od po wie dzi na bo dziec, ja kim

jest po karm – stu dził jego za pa ły Best. – Nie wy star czy po da wa nie leku co
ja kiś czas. Trze ba po da wać go po ka żdym po si łku.



– Trze ba go po da wać kil ka razy na dobę – po twier dził Ban ting. –
Po trze bu je my za tem dużo eks trak tu.

– Tyl ko skąd go uzy skać? – za tro skał się Best. – Nie mo że my za bi jać
ko lej nych psów.

Ban ting za sta no wił się. Kil ka dni wcze śniej czy tał do nie sie nia o tym, że
trzust ki pło dów i nowo na ro dzo nych zwie rząt mają wi ęcej wysp
trzust ko wych niż na rządy osob ni ków do ro słych. Po dzie lił się tą
wia do mo ścią z Be stem.

– To jest kie ru nek na szych ba dań – po wie dział.

– Wra cam z wa ka cji i co za sta ję? – pie klił się Mac le od.
„Kro wie pło dy, dzi ęki któ rym otrzy mu je my wi ęk sze ilo ści po trzeb nej

nam sub stan cji”, od po wie dział w my ślach Ban ting, ale nie ośmie lił się
wy po wie dzieć tego na głos. Przy naj mniej do cza su, aż Mac le od wy krzy czy
wszyst kie swo je pre ten sje.

– Wa sze wy ni ki są nic nie war te! – wrzesz czał, ude rza jąc o stół za pi ska mi
Be sta i Ban tin ga.

– Prze ciw nie – ode zwał się Ban ting. – Udo wod ni li śmy po nad wszel ką
wąt pli wo ść, że sub stan cja uzy ska na z wysp trzust ko wych ob ni ża po ziom
cu kru we krwi i tym sa mym le czy cu krzy cę. In vivo jest wy dzie la na
wie lo krot nie w od po wie dzi na przyj mo wa ny po karm. In vi tro mu si my ją
po da wać za po mo cą in iek cji po ka żdym po si łku. Uwa żam, że nad sze dł
czas, aby spró bo wać po dać tę sub stan cję lu dziom.

– Niech pan prze sta nie! – krzyk nął Mac le od. – Ni cze go nie
udo wod ni li ście! Mu si cie uzy skać te same wy ni ki co naj mniej kil ka dzie si ąt
razy, aby w ogó le my śleć o eks pe ry men tach na lu dziach. Cóż za tu pet!

– Za po zwo le niem, pa nie pro fe so rze – po wie dział mil czący do tąd Best. –
Uzy sku je my te same wy ni ki. Po trze bu je my jed nak wi ęk szych na kła dów na



na sze ba da nia.
– Wy no ście się obaj – na ka zał Mac le od. – Za po znam się z wa szy mi

ba da nia mi. I je śli będą coś war te, po roz ma wia my o zwi ęk sze niu fun du szy.
Ban ting i Best skło ni li się i wy szli. Za drzwia mi ode tchnęli z ulgą.
– Jak sądzisz, Char le sie, czy on go tów jest za ko ńczyć na sze ba da nia? –

spy tał ko le gę Ban ting.
Best po kręcił prze cząco gło wą.
– Nie, Fre de ric ku – stwier dził z mocą. – Je stem pe wien, że każe je nam

kon ty nu ować, co wi ęcej, ze zwo li na po da nie na szej „in su li ny” cho rym
lu dziom.

– Obyś miał ra cję, Char le sie, obyś miał ra cję... – wes tchnął Ban ting.

Czas po ka zał, że Best do brze znał pro fe so ra Mac le oda, któ ry nie tyl ko
ze zwo lił na kon ty nu owa nie ba dań nad in su li ną, lecz ta kże wspa rł je
znacz ną sumą pie ni ędzy. Te raz nie mal całe la bo ra to rium prze zna czo ne było
na ba da nia nad in su li ną. Mia ło to oczy wi ście swo je do bre stro ny, ale
Fre de ric ko wi prze szka dza ło na głe za in te re so wa nie Mac le oda te ma tem.

– Naj pierw nie chciał się tym zaj mo wać, a te raz stoi nam nad gło wa mi
i bez ko ńca ana li zu je wy ni ki – de ner wo wał się Ban ting.

– Dro gi Fre de ric ku, po win ni śmy się cie szyć, że tak się za an ga żo wał –
uspo ko ił ko le gę Best.

– No do brze, do brze – wes tchnął Ban ting. – Mamy po dać in su li nę
pa cjen to wi, to jest po wód do eks cy ta cji. Nie będę się mar twił Mac le odem.
– I do dał ci cho: – Po my śleć, że po da my in su li nę cho re mu za le d wie rok po
roz po częciu ba dań. To jest ogrom ny suk ces. Ogrom ny.



11 stycz nia 1922 roku
Pierw szym pa cjen tem, któ ry otrzy mał in su li nę, był czter na sto let ni Le onard Thomp son

 
– za pi sał Ban ting, a po tem ci ężko wes tchnął. Eks pe ry ment nie do ko ńca się
po wió dł. Le onard za czął się na gle du sić, a na jego cie le wy stąpi ła wy syp ka.
 

Od po wie dzial na za ostrą re ak cję aler gicz ną jest nie in su li na, ale coś, co ją
za nie czysz cza ło. Na le ży pra co wać nad czy sto ścią pre pa ra tu.

 
Odło żył pió ro i przy po mniał so bie strasz ne chwi le, kie dy wy da wa ło się,

że chło piec umrze, a eks pe ry men ty Ban tin ga i Be sta na za wsze tra fią do
ko sza na śmie ci. Na szczęście nie bez pie cze ństwo uda ło się za że gnać,
a ba da nie po bra nej od Le onar da krwi wy ka za ło, że in su li na za dzia ła ła
zgod nie z ocze ki wa nia mi, to zna czy ob ni ży ła po ziom cu kru we krwi.

– Sły sza łeś? – za py tał Fre de ric ka Best, kie dy tyl ko wsze dł do
la bo ra to rium.

– Sły sza łem – od po wie dział mu Ban ting. – Mac le od za an ga żo wał do
ba dań Ja me sa Col li pa.

– Fre de ric ku, to naj lep sze, co mo gło nas spo tkać – po wie dział ła god nie
Char les Best. – To wy bit ny che mik. Wiem, co sądzisz o Mac le odzie, ale
jego de cy zja to aku rat strzał w dzie si ąt kę. Je śli kto kol wiek jest w sta nie
oczy ścić in su li nę, to tyl ko tak wy bit ny spe cja li sta jak Col lip.

– Mam na dzie ję, że się nie my lisz, a ten che mik będzie z nami
wspó łpra co wał, a nie dzia łał prze ciw ko nam.

– Je stem o tym prze ko na ny – za pew nił go Best. – To bar dzo skrom ny
czło wiek. I pra co wać ma pod two im kie run kiem. Ja bym się nie mar twił.

Le onard Thomp son otrzy mał dru gą daw kę in su li ny po dwu na stu dniach od pierw szej.
Nie za ob ser wo wa no re ak cji aler gicz nej

 



– no to wał Best z ta kim en tu zja zmem, że drża ła mu ręka.

– Na sze do nie sie nie jest sen sa cją – po wie dział Mac le od kil ka mie si ęcy
pó źniej i uśmiech nął się, co było zu pe łnie nie w jego sty lu. – Ser decz nie
gra tu lu ję, pa no wie.

Best uśmiech nął się do Ban tin ga, a kie dy Mac le od opu ścił la bo ra to rium,
po wie dział:

– Mój Boże, je stem taki szczęśli wy, że uda się uwol nić te wszyst kie
bez bron ne dzie ci od skut ków tej strasz nej cho ro by.

– Bied na Jane – wes tchnął Ban ting. – Gdy bym wte dy miał in su li nę...
– Cza su nie cof niesz. Po ciesz się, że od te raz żad ne dziec ko nie umrze

z po wo du cu krzy cy.
– Nie tak pręd ko – ostu dził za pał ko le gi Ban ting. – Naj pierw mu si my

za cząć pro duk cję in su li ny na ska lę prze my sło wą, a wiesz, że to nie jest
ła twe. Do pie ro wte dy mo że my ogło sić pe łen suk ces.

– To już jest suk ces, Fre de ric ku – za czął Best, ale w tej chwi li wpa dł do
po ko ju Mac le od z ja ki mś pi smem w ręku.

– Otrzy ma li śmy Na gro dę No bla w dzie dzi nie me dy cy ny – wy sa pał
w ko ńcu.

– Mój Boże! – krzyk nął Best. – Co za ra do ść! Ja kie to szczęście!
– Niech pan czy ta, dok to rze Ban ting! – Mac le od wci snął Fre de ric ko wi

list, a sam usia dł na krze śle i zła pał się za ser ce.
Ban ting chwy cił kart kę i prze bie gł wzro kiem tekst. Z ka żdym

prze czy ta nym zda niem jego en tu zjazm gasł. Wresz cie rzu cił kart kę na stół.
– Co się sta ło? – spy tał Best. – Nie cie szysz się?
– Otóż Na gro dę No bla otrzy ma łem we spół z pro fe so rem Mac le odem,

a nie z tobą, Best – po wie dział Ban ting cierp ko, a po tem do dał: – W ta kiej
sy tu acji nie mogę jej przy jąć.



Mac le od wy glądał jak ra żo ny pio ru nem.
– Jak pan śmie ne go wać mój udział w tym wiel kim suk ce sie?!
Ban ting pa trzył na pro fe so ra ze zdu mie niem.
– Pana udział jest, ow szem, zna czący. Po tym, jak już uwie rzył pan

w moją kon cep cję. Przed tem miał pan zna czący udział w rzu ca niu nam
kłód pod nogi, pod wa ża niu na szych wy ni ków...

– A kto fi nan so wał ba da nia?! – wrza snął Mac le od. – Kto spro wa dził
dok to ra Col li pa, aby oczy ścił in su li nę?

– Mimo wszyst ko pana za słu gi są ni czym w po rów na niu z tym, co zro bił
Best. Nie przyj mę na gro dy! – krzyk nął Ban ting.

Po czym od wró cił się na pi ęcie i opu ścił la bo ra to rium.

Char les Ban ting do ko ńca ży cia twier dził, że Mac le od nie słusz nie
przy pi sy wał so bie za słu gi w le cze niu cu krzy cy, a jego wkład w ba da nia nad
in su li ną był mar gi nal ny. Przy jął jed nak przy zna ną mu w 1923 roku
Na gro dę No bla i ogło sił, że po dzie li się otrzy ma ny mi pie ni ędz mi ze swo im
asy sten tem Char le sem Be stem. W od po wie dzi na to Mac le od prze ka zał
z ko lei po ło wę swo jej na gro dy dok to ro wi Col li po wi, dzi ęki któ re mu uda ło
się wy eks tra ho wać czy stą in su li nę.



ROZ DZIAŁ III

w któ rym po zna my ko lej ne oso by pra cu jące w Szpi ta lu Ujaz dow skim, w tym dok tor
Ma rię We rken thin. Jest już rok 1926, w ży ciu uczu cio wym Zosi wie le się dzie je,
nie ko niecz nie do bre go, ale za to dziew czy na ma sta bil ną po zy cję w szpi ta lu i od by wa
sta że w ko lej nych kli ni kach oraz za kła dach spe cja li stycz nych. Szpi tal się roz wi ja,
po wsta ją nowe pra cow nie, for mu ją się nowe przy ja źnie, sta re re la cje się roz lu źnia ją.
Jed no się nie zmie nia: Zo sia oraz Kle men ty na wci ąż uwiel bia ją Zulę Po go rzel ską.

 
Przy uli cy Jaz dów 5 wzno sił się naj wi ęk szy bu dy nek szpi tal ny, gdzie
mie ścił się Za kład Ra dio lo gii. Zo sia by wa ła w nim od po cząt ku swo jej
pra cy w szpi ta lu, bar dzo in te re so wa ła się jego dzia łal no ścią, bo uwa ża ła, że
ra dio lo gia to przy szło ść. Do nie daw na wszech wła dzę spra wo wał tu taj
pro fe sor Bro ni sław Sa bat[53], któ ry stu dio wał fi zy kę i me dy cy nę
w Kra ko wie, we Lwo wie oraz w Wied niu, a na prak ty kach w Pa ry żu zo stał
uczniem sa me go Pier re’a Cu rie[54]. Zo sia pa mi ęta ła, jak z wy pie ka mi na
twa rzy śle dzi ła jego po kaz ob ra zo wa nia pra cy fa łdów gło so wych przy
po mo cy ki mo gra fu. W sali było wte dy wie lu wy bit nych chi rur gów, w tym
tacy, któ rzy już ope ro wa li albo pra gnęli ope ro wać krtań. To, co po ka zy wał
pro fe sor, było nie zwy kle skom pli ko wa ne. Co chwi la prze bie ga ły szme ry
po wąt pie wa nia i bra ku zro zu mie nia, cho ciaż ra dio log sta rał się mó wić
ja sno oraz prze ko ny wał zgro ma dzo nych, że opie ra się je dy nie na
zna jo mo ści fi zy ki i me dy cy ny.

– Tu taj mają pa ństwo sche ma tycz ny prze bieg ana li zy cza so wej
wy ka dro wa nych ob ra zów – oznaj mił, a wi dząc, że wi ęk szo ść wci ąż nie
ro zu mie jego słów, do dał: – Cho dzi o zo bra zo wa nie pra cy krta ni przy
po mo cy fil mu, któ ry po wsta je z na kła da nia na sie bie za zna czo nych
uprzed nio ka drów.



– Chy ba tyl ko on sam to ro zu mie – po wie dzia ła do Zosi Jo asia Rych ter
po po ka zie.

Zo sia twier dzi ła, usi łu jąc prze ko nać samą sie bie, że w zro zu mie niu
wy kła du pro fe so ra Sa ba ta prze szka dza jej nie tyle nie zna jo mo ść fi zy ki, ile
brak obe zna nia z bu do wą i funk cją krta ni.

– Zo bacz. – Po ka za ła na dok to ra Ro cha Brzo skę[55], wy bit ne go
la ryn go lo ga, któ ry był za chwy co ny po ka zem i za da wał pro fe so ro wi
Sa ba to wi ko lej ne py ta nia. – La ryn go log ode brał ten wy wód zu pe łnie
ina czej.

Po sta no wi ła wte dy, że po sta ra się uczest ni czyć w ope ra cjach pa cjen tów
z cho rą krta nią i na wła sne oczy prze ko na się o mo żli wo ściach ki mo gra fu,
ale po nie waż dy żu ro wa ła na kil ku od dzia łach, naj częściej na po ło żnic twie,
uczy ła się dia be to lo gii i reu ma to lo gii, a za kil ka mie si ęcy mia ła za cząć staż
neu ro lo gicz ny, za bra kło jej cza su na uczest nic two w po ka zo wych
za bie gach.

Roz mo wę tę przy po mnia ła so bie, kie dy Da nu sia Ro dzie wi czów na
oświad czy ła, że sta ry pro fe sor Sa bat od cho dzi z pra cow ni, aby kie ro wać
ubez pie czal nią w War sza wie, a na jego miej sce przy cho dzi nie ja ki do cent
Wi told Za wa dow ski[56].

– Cie ka we, czy będzie rów nie nie przy stęp ny jak Sa bat – za sta na wia ła się
na głos Zo sia.

– Chy ba żar tu jesz! – wrza snęła tym cza sem Kle men ty na i tak szyb ko, na
ile po zwa lał jej po ka źny brzuch, na rzu ci ła na sie bie płaszcz i wy bie gła
z po ko ju le kar skie go.

– A jej co? – spy tał Ro mu ald Fi cow ski. – Za częła ro dzić?
– Za trzy mie si ące – od po wie dzia ła ko le dze Zo sia.
– Ja też my śla łem, że to już, sko ro wrzesz czy gło śniej niż zwy kle –

od pa rł Jo achim Gold sch midt i za czął się śmiać, co było do nie go
nie po dob ne. Swo ją we so ło ścią za ra ził wszyst kich obec nych.

Ich śmiech był ab so lut nie uza sad nio ny, pierw szym sy gna łem ci ąży
u Kle men ty ny był bo wiem bar dzo pod nie sio ny ton gło su. Dziew czy na



za miast mó wić, krzy cza ła. Pa cjen ci, ro dzi na, a przede wszyst kim ko le dzy
z pra cy za cho dzi li w gło wę, co się sta ło zwy kle spo koj nej ko le żan ce. Z tego
po wo du zba dał ją na wet la ryn go log, gdyż po dej rze wa no nie do słuch, ale
z uchem – za rów no ze wnętrz nym, jak i środ ko wym oraz we wnętrz nym –
u dok tor Go raz dow skiej było wszyst ko w naj lep szym po rząd ku. Wkrót ce
oka za ło się jed nak, że na świat ma przy jść jej pierw sze dziec ko. Nie
wia do mo, jaki zwi ązek mia ła ci ąża z pod nie sio nym gło sem, któ rym
nie ustan nie męczy ła wszyst kich Kle men ty na, ale ja kiś mu siał ewi dent nie
ist nieć, bo z ka żdym ko lej nym ty go dniem mó wi ła co raz do no śniej i aż
strach było my śleć, jak jej głos będzie brzmiał w okre sie oko ło po ro do wym.
Ko le dzy Kle men ty ny z pra cy na okre śle nie jej przy pa dło ści wy ko rzy sta li
ter min „ucho-brzu cho”, któ ry do tej pory opi sy wał do le gli wo ści żo łąd ko we
u dzie ci z za pa le niem ucha środ ko we go. Mali pa cjen ci ska rży li się na bóle
brzusz ków, nęka ły ich bie gun ki. Le ka rze zwy kle or dy no wa li wte dy zió łka
i die tę. Wi no waj cą był jed nak stan za pal ny nie w żo łąd ku, lecz
zlo ka li zo wa ny zu pe łnie gdzie in dziej – w gło wie. Te raz po jęcia „ucho-
brzu cho” uży wa no za ple ca mi Kle men ty ny, co ta przyj mo wa ła z ła god ną
re zy gna cją, ta kże dla niej nie ty po wą. To wła śnie dok tor Gold sch midt
za su ge ro wał, że Kle men ty na spo dzie wa się po tom ka, w co dziew czy na
po cząt ko wo nie wie rzy ła. Twier dzi ła, że mu sia ła by za jść w ci ążę pod czas
nocy po ślub nej, a po dob ne cuda prze cież nie przy da rza ją się tak
no wo cze snym ko bie tom jak ona. Dok tor Zo fia Gar lic ka, świe żo upie czo na
or dy na tor od dzia łu po ło żni cze go, po twier dzi ła jed nak przy pusz cze nia
Gold sch mid ta. Kle men ty nie po zo sta ło je dy nie za ak cep to wać ten fakt, choć
wci ąż się dzi wi ła i po wta rza ła: „Jak do tego do szło?”. He nio Iwa nic ki
któ re goś razu usia dł na prze ciw ko le żan ki, ujął jej dłoń w swo ją i za czął
pe ro ro wać niby to śmier tel nie po wa żnie:

– Po zwól, moja dro ga, że ci wy ja śnię, jak się spra wy mają. Wo bec two jej
de li kat no ści zro bię to na przy kła dzie psz czó łek. Albo le piej kwiat ków, bo
bzy ka jące psz czó łki mo gły by cię zgor szyć...

Kle men ty na ci ska ła w nie go wzro kiem pio ru ny, ale to nie zra zi ło dok to ra
Iwa nic kie go.



– Zwa żyw szy jed nak na to, że kwiat ki po tra fią być rów nie per wer syj ne
pod czas roz ro du, za cznę może od sztucz nych...

Wte dy już wszy scy się śmia li, ta kże Kle men ty na, któ ra w ko ńcu
stwier dzi ła z re zy gna cją:

– No do brze. Może tak mia ło być. Mu szę tyl ko zdać eg za min z pe dia trii
teo re tycz nej, za nim zaj mę się prak tycz ną.

Hen ryk Iwa nic ki nie od pusz czał jed nak dow ci pów i pro po no wał, że
po roz ma wia z mężem Kle men ty ny, Kor ne lem, bo jak wia do mo, ko bie ta jest
stwo rze niem zbyt de li kat nym, żeby uży wać gło śno ta kich po jęć jak
„roz ród” czy „ci ąża”.

– Śmiej cie się, śmiej cie – wzdy cha ła Kle men ty na. – My śmy mie li inne
pla ny na naj bli ższe kil ka lat.

– Ży cie je we ry fi ku je – po wie dzia ła wte dy Zo sia i do da ła, że bar dzo
cie szy się szczęściem Kle men ty ny.

Była świad kiem, jak strza ła Amo ra tra fi ła Kle men ty nę i jej obec ne go
męża, a mia ło to miej sce w Pod ko wie Le śnej, w domu Ha li ny Re gul skiej,
do któ rej przy ja ció łki po je cha ły w pew ną sło necz ną nie dzie lę. Ba wił tam
ta kże Kor nel Wit chel, przed si ębior ca i za pa lo ny au to mo bi li sta. Tak się
zło ży ło, że za raz po swo im pierw szym spo tka niu z Kle men ty ną mężczy zna
wy je chał na kil ka mie si ęcy na po łud nie, aby otwo rzyć nową fa bry kę, ale
kie dy tyl ko wró cił, od razu skie ro wał się do szpi ta la, gdzie wy py ty wał o nią
ka żde go na po tka ne go dok to ra i sta ży stę. Wie ść, że ktoś szu ka dok tor
Go raz dow skiej, roz nio sła się po nie mal wszyst kich bu dyn kach. Wresz cie
sama za in te re so wa na, za alar mo wa na przez dzie si ęć osób jed no cze śnie,
wy szła z pra cow ni mi kro bio lo gii, gdzie z ża lem po rzu ci ła pra cę przy
szcze pion kach prze ciw ko wście kli źnie. Oka za ło się, że szu ka jej ów
przy stoj ny au to mo bi li sta, z któ rym tak za cie kle dys ku to wa ła o wy ższo ści
sil ni ków z do ła do wa niem sprężar ko wym Bu gat tie go[57] nad ben zy no wy mi
For da[58]. Za ręczy li się po kil ku mie si ącach, ślub wzi ęli tra dy cyj nie po
roku, a na we se lu ba wi ła się śmie tan ka to wa rzy ska War sza wy oraz pół
per so ne lu szpi ta la. Zo sia była pierw szą druh ną.



Mała Kle men tyn ka uro dzi ła się w ter mi nie i była prze ślicz na. Dwa lata
pó źniej, kie dy dok tor Wit che lo wa przed sta wia ła pierw sze do nie sie nie na
te mat le cze nia pa cjen tów cho rych na cu krzy cę in su li ną, uwzględ nia jąc
ko rzy ści krót ko- i dłu go ter mi no we oraz ob ja wy nie po żąda ne, a swój
wy kład do ko ńczy ła, nie mal krzy cząc, sta ło się ja sne, że znów jest przy
na dziei. Nie była tym spe cjal nie za chwy co na, bo do pie ro co prze ka za ła
Kle men tyn kę bo nie i chcia ła po wró cić do pra cow ni pro fe so ra Odo na
Buj wi da oraz do szcze pień prze ciw ko wście kli źnie. Za mie rza ła ta kże zo stać
pierw szym dia be to lo giem w War sza wie. Kor nel tym cza sem ob jął
kie row nic two Miej skich Cen tral nych Warsz ta tów Sa mo cho do wych
w sto li cy. Co wi ęcej, za trud nił in ży nie ra Ta de usza Ta ńskie go[59] na
sta no wi sku głów ne go kon struk to ra sa mo cho dów. Ta ński, któ re go
od pra wio no z kil ku fa bryk w Pol sce, przy pi na jąc mu łat kę szar la ta na,
oka zał się ab so lut nym ge niu szem. Skon stru ował sa mo chód CWS T-1,
któ re go pierw szy eg zem plarz za chwy cił cały świat, gdy tyl ko zje chał
z ta śmy. Nad wo zie sa mo cho du wy ko na no z drew na i sta li, a całe auto
mo żna było roz kręcić i skręcić na nowo za po mo cą jed ne go klu cza, bo
wszyst kie śru by i na kręt ki mia ły ten sam roz miar. Skrzy nia bie gów i układ
roz rządu były zło żo ne z iden tycz nych kół zęba tych. CWS T-1 był
wy po sa żo ny w gór no za wo ro wy sil nik ben zy no wy. Kor nel za mie rzał
pro du ko wać mo de le dwu drzwio we, czte ro drzwio we, za mkni ęte ber li ny,
otwar te tor pe da, a na wet sied mio oso bo we otwar te ka re ty. Pla no wa no też
wer sje do staw cze.

Suk ces tego przed si ęw zi ęcia był ogrom ny. Kor nel Wit chel zo stał
gwiaz dą in ży nie rii sa mo cho do wej oraz bo ga czem, cho ciaż wcze śniej ta kże
bied ny nie był. Na szczęście po zo stał tym, kim się wy da wał od sa me go
po cząt ku – mi łym, skrom nym, pie kiel nie zdol nym czło wie kiem, do
nie przy tom no ści za ko cha nym w swo jej żo nie i ma le ńkiej có recz ce.
Kle men ty na, po cho dząca prze cież z bo ga te go domu, mia ła te raz wi ęcej
pie ni ędzy, niż była w sta nie wy dać, więc wspo ma ga ła czyn nie ochron ki,
za kła dy dla sa mot nych ma tek, nie za mo żne ro bot ni ce i wy sy ła ła dzie ci
z gru źli cą do sa na to riów. Dzia łal no ść do bro czyn na nie przy spo rzy ła jej



po dzi wu ani sza cun ku ze stro ny ro dzi ców, któ rzy cio sa li jej ko łki na
gło wie, aby te raz, sko ro już wy szła za mąż, za częła żyć jak ty po wa żona.
Kle men ty na opo wia da ła, wy wra ca jąc ocza mi i trzęsąc lo ka mi, jak mat ka
prze ko nu je ją, aby po rzu ci ła pra cę w szpi ta lu na rzecz wy da wa nia przy jęć
i je żdże nia na za ku py do Pa ry ża i Wied nia.

– Wy obra żasz so bie? Te raz to do pie ro żyję pe łnią ży cia! – śmia ła się
Kle men ty na, któ ra z za gra ni cy, za miast suk ni i ka pe lu szy, spro wa dza ła
co raz to nowe ksi ążki, atla sy i pi sma me dycz ne.

– Prze cież je ździsz do Pa ry ża i Wied nia i przy wo zisz stam tąd stro je,
w któ rych wy gła szasz od czy ty – przy po mnia ła jej Zo sia.

– Co praw da, to praw da – zgo dzi ła się przy ja ció łka.
Kle men ty na rzu ci ła się w wir pra cy na uko wej. Z wła snej kie sze ni

opła ca ła wy jaz dy na za gra nicz ne kon fe ren cje na uko we, pod czas któ rych
po sze rza ła swo ją wie dzę. Fun do wa ła też po dob ne wy jaz dy Zosi, któ ra tyl ko
dzi ęki przy ja ció łce mo gła wy brać się na kon gres dia be to lo gicz ny do
Wied nia oraz kon fe ren cję ra dio lo gów do Pa ry ża.

Sło wem, Kor nel był naj cu dow niej szym czło wie kiem pod sło ńcem i je śli
Zo sia za zdro ści ła przy ja ció łce szczęścia, to tyl ko w naj lep szym tego sło wa
zna cze niu. Tym cza sem Zo sia mia ła szczęście na wy ci ągni ęcie ręki, ale tego
nie do strze ga ła, po nie waż wzrok i umy sł za ćmie wał jej Nino, któ ry tak
dłu go ob sy py wał ją kwia ta mi, cze ko lad ka mi i per fu ma mi oraz za bie rał na
sza lo ne prze ja żdżki, że w ko ńcu Zo sia mu ule gła. W tym sa mym cza sie
Sta ni sław Go raz dow ski za pra szał ją na wy kła dy do Pa ństwo we go In sty tu tu
Hi gie ny, do star czał jej naj now sze ar ty ku ły na uko we, a na wet tłu ma czył dla
niej pu bli ka cje fran cu skie, po nie waż Zo sia zwie rzy ła mu się, że nie ra dzi
so bie do brze z tym języ kiem i zna go je dy nie w za kre sie pod sta wo wym.
Nie świa do my obec no ści Nina w ży ciu Zosi otwar cie ją ad o ro wał.
Po cząt ko wo taka sy tu acja jej schle bia ła, ale pó źniej zro bi ła się nie zno śna.
Kle men ty na wie dzia ła od Zosi o Ni nie oraz od swo je go ku zy na o jego
aten cji wo bec dziew czy ny i nie ro zu mia ła, co przy ja ció łka wy pra wia.
Wy gląda ło na to, że Zo sia zwo dzi obu mężczyzn, bo nie umie wy brać
jed ne go z nich. Samo w so bie może nie było to czy mś nie zwy kłym, bo



nie jed na dziew czy na nie umie wy brać mi ędzy dwo ma mężczy zna mi. Nino
i Sta ni sław byli jed nak tak ró żni – z wy glądu, za cho wa nia i cha rak te ru – że
nie zde cy do wa nie Zosi mo żna okre ślić jako zu pe łnie nie zro zu mia łe.

– Co jak co, ale już czas, abyś wy bra ła jed ne go z nich albo rzu ci ła ich
obu, moja dro ga – po wie dzia ła jej któ re goś dnia Kle men ty na.

Ostre sło wa spra wi ły, że ich przy ja źń za wi sła na wło sku.
– Co masz na my śli? – spy ta ła Zo sia, cho ciaż było to aż na zbyt

oczy wi ste.
– Nie cho dzi o to, że Sta ni sław jest moim ku zy nem – od po wie dzia ła

przy ja ció łka, nie pa trząc Zosi w oczy. – Mó wi łam ci, że po ślu bi go ja kaś
dziew czy na, któ ra go wy ko rzy sta i po rzu ci. Po pro stu ni g dy, prze nig dy bym
nie po my śla ła, że mo żesz to być ty.

Zo sia po czu ła się sło wa mi Kle men ty ny bar dzo ura żo na – do tego stop nia,
że wy mó wi ła się od ich ko lej ne go zwy cza jo we go spo tka nia w czwar tek
u We dla, gdzie cho dzi ły od lat, oświad cza jąc de mon stra cyj nie, że boli ją
gło wa. W tym sa mym cza sie spo tka ła się z Ni nem, po zwo li ła mu na upoj ne
po ca łun ki, sza lo ną jaz dę au to mo bi lem uli ca mi War sza wy i wresz cie wy pi ła
z nim szam pa na w Te atral nej, gdzie przy sto li ku obok sie dzia ła Zula
Po go rzel ska z Kon ra dem To mem[60], Eu ge niu szem Bodo[61] oraz Adol fem
Dym szą[62]. Przy szam pa nie Zo sia uświa do mi ła so bie, że chcia ła by, aby
Nino miał cha rak ter Sta ni sła wa albo żeby Sta ni sław wy glądał jak Nino. To
jed na ko woż w ni czym nie po mo gło.

Po po wro cie za sta ła w domu słusz nych roz mia rów cze ko la dę de se ro wą
We dla, wy ko na ną spe cjal nie dla niej, z wy pi sa nym bia łą cze ko la dą
wy zna niem: „Je steś tą je dy ną...”, oraz ksi ążkę Ju lia na Tu wi ma[63] Ty si ąc
dzi wów praw dzi wych. Do ksi ążki do łączo no list, któ ry Zo sia prze czy ta ła
z pew nym za że no wa niem, nie czu jąc żad ne go drże nia ser ca.
 

Ko cha na, naj dro ższa Zo fio. Nie, nie Zo fio – Zo siu, Zo sie ńko, Zof ko, Son ko, Słon ko
moje...

 



Da lej au tor li stu wy znał jej mi ło ść oraz wy ra ził na dzie ję, że uczu cie jest
od wza jem nio ne, i pra gnie nie, aby po łączyć dwa ser ca w jed no. Kie dy Zo sia
sko ńczy ła czy tać, roz le gło się pu ka nie do drzwi, więc dziew czy na scho wa ła
list pod cze ko la dę, po pra wi ła fry zu rę i otwo rzy ła, prze ko na na, że po sła no
po nią do po mo cy w szpi ta lu. Za pro giem nie sta ła jed nak żad na
z dy żur nych pie lęgnia rek czy aku sze rek ani ża den z le ka rzy, tyl ko
Sta ni sław z bu kie tem w ręku. Za nim się obej rza ła, już klęczał i po wta rzał
wszyst kie swo je sło wa z li stu.

– Ja panu ni g dy nie da łam do zro zu mie nia, że ja... – Prze łk nęła śli nę, bo
to nie do ko ńca była praw da.

„Przyj mo wa łaś prze cież cze ko la dy i kwia ty, uda jąc przed sobą, że to nic
nie zna czy”, skar ci ła się w my ślach. „Dzi ęko wa łaś mu z za chwy tem za
ka żdy ar ty kuł, któ ry dla cie bie zdo był, i wi dzia łaś, jak go to cie szy”,
wy rzu ca ła so bie. „Mi mo cho dem roz po czy na łaś dys ku sję na te mat pro duk cji
in su li ny, szcze pio nek, in te rak cji le ko wych, dzia łań nie po żąda nych, a on,
szczęśli wy jak nie wiem co, dzie lił się z tobą swo ją wie dzą, cho ciaż
obo wi ązy wa ła go klau zu la po uf no ści”. I tak sztor co wa ła sie bie w my ślach,
a tym cza sem Sta ni sław wstał i spoj rzał na nią z ta kim ża lem, że Zo sia
pra gnęła, aby za rzu cił jej ma ni pu la cję, oszu stwo, na wet ją ob ra ził, żeby
mo gła z ho no rem wy jść z tego roz pacz li we go po ło że nia. Nic ta kie go nie
na stąpi ło. Sta ni sław mil czał, a jego twarz, któ ra na gle wca le nie wy da wa ła
się Zosi nie ład na, wy ra ża ła stra tę i ból.

– Czy mój afekt jest pani nie mi ły, czy też jest ktoś inny? – spy tał
w ko ńcu.

– Jest ktoś inny – od po wie dzia ła Zo sia, ma jąc na dzie ję, że to za ko ńczy
spra wę.

Sta ni sław po ki wał gło wą, a po tem wręczył jej kwia ty i skie ro wał się do
wy jścia.

– Niech pan po cze ka! – krzyk nęła Zo sia, a on od wró cił się i spoj rzał na
nią z na dzie ją.

– Tak? – spy tał.
Wręczy ła mu cze ko la dę, ksi ążkę i list i po wie dzia ła:



– Ja nie mogę tego za trzy mać.
W jego oczach nie było już na dziei, żalu czy na wet roz pa czy. Zo sia

do strze gła w nich roz cza ro wa nie. Tak jak by na gle Sta ni sław zo ba czył ją
w zu pe łnie in nym świe tle. Naj gor sze było to, że Zo sia ta kże spoj rza ła na
sie bie w ten spo sób. Zo ba czy ła ko goś, kto się jej nie spodo bał. Już nie
mło dą le kar kę z am bi cja mi, któ ra cie szy ła się jak dziec ko, gdy ktoś zdo był
dla niej pu bli ka cję nie do zdo by cia albo po dzie lił się z nią in for ma cja mi
prze ka za ny mi ze Sta nów Zjed no czo nych przez sa me go Ka zi mie rza Fun ka.
Zo ba czy ła ko bie tę pró żną, bez my śl ną, któ ra wdzi ęczy ła się do jed ne go
mężczy zny, zwo dząc dru gie go dla nie ja snych ko rzy ści.

– Cze ko la da ni cze mu nie jest win na – po wie dział Sta ni sław i uśmiech nął
się bla do. – Ani ksi ążka. Ksi ążkę tym bar dziej po le cam pani uwa dze, bo to
dzie łko nie ty po we jak na Tu wi ma. Mia no wi cie trak tu jące o zio łach,
cza ro dziej skich wła ści wo ściach amu le tów oraz o tym, ja kie zna cze nie mają
ta li zma ny.

– Dzi ęku ję – po wie dzia ła, cho ciaż nie czu ła wdzi ęcz no ści.
– We zmę je dy nie list – po wie dział i wy ci ągnął rękę. – Nie chcia łbym,

aby był przed mio tem śmie chu i kpin.
– Ależ ja bym ni g dy... – po wie dzia ła, po czym za gry zła war gi i od wró ci ła

wzrok pod jego spoj rze niem.
Miał pra wo ją osądzać. „Skąd mógł mieć pew no ść, że nie prze czy tam

tego li stu ko le żan kom, chwa ląc się, ja kie to mam po wo dze nie, jak
za wró ci łam w gło wie temu bie da ko wi”, my śla ła po tem.

– Prze pra szam – do da ła szcze rze i z głębi ser ca, ale Sta ni sław po kręcił
gło wą i uśmiech nął się smut no.

– Nie trze ba prze pra szać, pani dok tor. Ser ce nie słu ga.
Po jego wy jściu Zo sia czu ła się, jak by zja dła coś nie świe że go. Bo la ły ją

żo łądek i gło wa. Za pa rzy ła so bie mi ęty i po ło ży ła się wcze śniej do łó żka,
mo dląc się, żeby nikt dzi siaj nie pro sił jej o po moc czy za stęp stwo, ale to
nic nie po mo gło. Na stęp ne go dnia uni ka ła Kle men ty ny, po dob nie ko lej ne go
i ko lej ne go, aż wresz cie przy ja ció łka za cza iła się na nią, za ci ągnęła ją do



pu ste go o tej po rze dnia po ko ju ba dań, po sa dzi ła na ka na pie i za żąda ła
wy ja śnień.

– Tyl ko mi tu nie kręć. – Wy ce lo wa ła pa lec w Zo się. – Coś ty na ro bi ła?
– Ja? – spy ta ła zde ner wo wa na Zo sia. – Sama mi ka za łaś wy brać!
– I zro bi łaś to w taki nie cny spo sób? – pie kli ła się Kle men ty na. –

Czło wie ko wi, dla któ re go by łaś wszyst kim?
– Ja nic nie zro bi łam! Nie da łam mu po wo du, by my ślał, że to coś wi ęcej

niż przy ja źń!
Obie wie dzia ły, że nie było to praw dą, ale Kle men ty na naj wy ra źniej

po zwo li ła przez chwi lę iść Zosi w za par te.
– Tacy jak Sta ni sław nie ro bią so bie na dziei tyl ko dla te go, że ktoś

przyj mie cze ko lad ki – stwier dzi ła.
– Roz ma wia li śmy je dy nie o ar ty ku łach, o do nie sie niach na uko wych,

o wy kła dach... – upie ra ła się Zo sia.
Sta ni sław był jed nym z naj in te li gent niej szych lu dzi na świe cie. Oprócz

tego, że miał ogrom ną wie dzę z dzie dzi ny far ma ko lo gii, znał na pa mi ęć
naj mod niej sze ske cze ka ba re to we, pi ęk nie śpie wał i sy pał żar ta mi jak
z ręka wa. Nino uwiel biał ka ba ret, by wał w naj mod niej szych miej scach,
znał oso bi ście Ju lia na Tu wi ma, a jed nak nie miał w so bie tyle uro ku co
Sta ni sław. Nie był też w po ło wie tak dow cip ny, elo kwent ny czy
in te li gent ny. Żar ty Nina były ci ężkie, cho ciaż chęt nie je wy gła szał, nie
zwra ca jąc uwa gi na to, że wy wo ła ny nimi śmiech szyb ko cich nie.

– A z Ni nem o czym roz ma wia łaś w tym cza sie?
Zo sia spu ści ła gło wę. Z Ni nem roz ma wia li o ich mi ło ści i wspól nej

przy szło ści.
– Ja nie wie dzia łam, jak to po wie dzieć Sta ni sła wo wi, żeby nie stra cić...
– Żeby nie stra cić do stępu do wy kła dów i pu bli ka cji na uko wych czy też

sza cun ku w jego oczach? – prze rwa ła jej bez li to śnie Kle men ty na.
– Prze stań – po pro si ła Zo sia i za la ła się łza mi, co ani o jotę nie

zmniej szy ło fu rii Kle men ty ny.



– Nie prze sta nę – oświad czy ła. – Je steś moją przy ja ció łką i sko czy ła bym
za tobą w ogień. Ale on jest moim ku zy nem. I ta kże przy ja cie lem.

– Już go nie zwo dzę. – Zo sia pod nio sła gło wę. – Więc nie mu sisz mi
pra wić ka zań. Nie będę też cho dzi ła na wy kła dy do jego in sty tu tu, a po
pu bli ka cje mogę pó jść do bi blio te ki.

– A o tłu ma cze nie z fran cu skie go mo żesz po pro sić mnie? – iro ni zo wa ła
Kle men ty na.

– Wła śnie – po twier dzi ła Zo sia z za ci ętą miną i ota rła łzy. – A ty nie
masz pra wa mnie oce niać!

– Mam! – krzyk nęła Kle men ty na. – Bo do ko nu jesz okrop nych wy bo rów.
Ja bym cię naj chęt niej prze ło ży ła przez ko la no i dała ci kil ka klap sów!
A po tem ka za ła klęczeć na gro chu.

– Coś ta kie go! – od pa ro wa ła Zo sia. – Moje wy bo ry może są okrop ne dla
cie bie. To moje ży cie i mam pra wo ro bić to, co uznam za wła ści we!

Ich wy mia nę zdań prze rwa ło wkro cze nie dok tor Zo fii Gar lic kiej, któ ra
przy szła skon sul to wać się z nimi w spra wie no wo rod ka ma jące go krót kie
ko ńczy ny i wy jąt ko wo gru be pal ce. Za miast się wy co fać, za py ta ła o po wód
kłót ni mi ędzy przy ja ció łka mi. Kle men ty na wy zna ła, że Zo sia dała się
uwie ść ba wi dam ko wi, któ ry ma na rze czo ną w ka żdym por cie, jego ma jątek
po cho dzi z nie ja snych źró deł, a on sam jest ze psu ty do cna. Na wet Zo fię
Gar lic ką, z któ rą były prze cież bli sko, za sko czy ła gwa łtow no ść słów
Kle men ty ny. Le kar ka bąk nęła tyl ko, żeby przy ja ció łki obej rza ły no wo rod ka
z dziw ny mi ko ńczy na mi, gdy już sko ńczą roz mo wę. Zo sia nie za mie rza ła
ba dać dziec ka, tyl ko uciec, gdzie pieprz ro śnie. Wy ma sze ro wa ła z po ko ju
ba dań ci ężko ob ra żo na i po sta no wi ła, że od tej chwi li nie ode zwie się do
przy ja ció łki ani sło wem, chy ba że będzie to ab so lut nie ko niecz ne
z po wo dów za wo do wych.

Jej re la cja z Ni nem, na zło ść Kle men ty nie, roz wi ja ła się bar dzo do brze.
Nino był cu dow ny, szar manc ki i opie ku ńczy. Wpraw dzie nie in te re so wa ła
go ka rie ra na uko wa Zosi, ale nie prze szka dza ło jej to. On rów nież nie
wta jem ni czał jej w in te re sy, któ re pro wa dził, a ona nie do py ty wa ła o ceny
ma szyn rol ni czych, któ re pro du ko wał w swo jej fa bry ce. Wy star czy ło jej to,



że za bie rał ją na przed sta wie nia do naj lep szych war szaw skich te atrów.
Sfi nan so wał ta kże jej wy jazd do Ber li na na kon fe ren cję, co spra wi ło, że
za ko cha ła się w nim jesz cze bar dziej. Kle men ty na już daw no stwier dzi ła,
że nie po je dzie, bo obie ca ła mężo wi, że nie będzie pod ró żo wać w ci ąży.
Zo sia, któ rą ta wia do mo ść po cząt ko wo ucie szy ła, bo z przy ja ció łką wci ąż
od zy wa ły się do sie bie je dy nie ofi cjal nie, nie mo gła się po wstrzy mać
i spy ta ła:

– Ale do brze się czu jesz?
Kle men ty na od po wie dzia ła jej wy jąt ko wo oschłym to nem.
– Tak, pani dok tor, do brze się czu ję – kła dąc przy tym na cisk na „pani

dok tor”.
A po tem, kie dy zo sta ły same, od wró ci ła się na gle w kie run ku Zosi

i do da ła tak zja dli wym gło sem, że dziew czy na aż się wzdry gnęła:
– Wy gra łam los na lo te rii, kie dy Kor nel ob da rzył mnie uczu ciem. Nie

za mie rzam mu ro bić na zło ść ani przy spa rzać trosk. A poza tym jest jesz cze
je den po wód, dla któ re go nie wy bie ram się na kon fe ren cję do Ber li na. Mój
ku zyn się żeni. Nie wy obra żam so bie, że mo gło by mnie za brak nąć u jego
boku w tak ra do snym dniu.

W Zo się jak by pio run strze lił. Pa trzy ła na Kle men ty nę, nie ma jąc od wa gi
za dać żad ne go py ta nia. W gło wie tłu kła jej się je dy nie myśl, że Sta ni sław
tak szyb ko się po cie szył. Zro bi ło się jej na gle bar dzo przy kro. To wy da wa ło
się do nie go nie po dob ne i su ge ro wa ło wąt pli wo ści co do jego uczuć – albo
do niej, albo do no wej wy bran ki. „Może do brze się sta ło”, po my śla ła
z ża lem.

– Przy wio zę pra ce, no tat ki i zdjęcia z Ber li na – po wie dzia ła i wy szła
z po ko ju, więc nie sły sza ła, jak Kle men ty na rzu ci ła naj now szym wy da niem
pod ręcz ni ka Köl li ke ra o ścia nę i mruk nęła:

– Obej dzie się!



Ko cha ni Ta tu siu i Dziad ku – pi sa ła Zo sia. – Za chwi lę wy ja dę w ko lej ną pod róż
na uko wą i je stem tym fak tem wiel ce pod eks cy to wa na. W Ber li nie od by wa się
zgro ma dze nie kar dio lo gów, pod czas któ re go będą pre zen to wa ne naj now sze
osi ągni ęcia w za kre sie dia gno sty ki oraz te ra pii. Będę mo gła uczest ni czyć
w po ka zo wych ope ra cjach...

 
Tak jak się spo dzie wa ła, Ber lin oka zał się cu dow ny. Od rana do wie czo ra

w szpi ta lu Cha ri té oraz In sty tu cie Ro ber ta Ko cha od by wa ły się wy kła dy,
ope ra cje po ka zo we i spo tka nia w wąskim gro nie eks per tów. Ro bert Koch,
Ru dolf Vir chow[64] oraz Paul Ehr lich, wiel cy na ukow cy i byli pra cow ni cy
szpi ta la Cha ri té, już nie żyli, ale duch ba dań na uko wych oraz do świad czeń
kli nicz nych wci ąż się tam uno sił. Zo sia była bar dzo pod eks cy to wa na tym
wy da rze niem. Pierw sze go wie czo ru za dzwo ni ła do Nina, aby mu
opo wie dzieć, ja kich wspa nia ło ści do wia du je się tu na co dzień, a to
wszyst ko dzi ęki nie mu, ale nie było go w domu. Ze psu ło jej to nie co
na strój, bo wy obra ża ła so bie, jak Nino bez niej bawi się w Te atral nej, Qui
Pro Quo czy też Czar nym Ko cie. Po dob nie było dnia dru gie go i trze cie go.
Do dzwo ni ła się do nie go w przed dzień wy jaz du, ca łkiem już zmar twio na,
ale jej żal na tych miast mi nął, gdy Nino wy ja śnił, że wy je chał do ma jąt ku
ro dzin ne go, po nie waż do stał wia do mo ść, że jego mat ka nie do ma ga.

– Mo głeś wy słać mi te le gram – po wie dzia ła Zo sia, po czym sama
za częła go prze pra szać za te pre ten sje.

– Ko cha nie moje – mó wił czu le Nino. – Nie chcia łem cię mar twić.
Zwłasz cza że moja mat ka nie do ma ga od daw na.

– Dla cze go mi nie po wie dzia łeś? – py ta ła Zo sia. – Ja kie go ro dza ju to jest
nie moc? Ko cha ny mój, naj dro ższy, prze cież mo że my mamę zba dać u nas
w szpi ta lu i co kol wiek jej do le ga, za raz się coś na to po ra dzi.

– Moja cu dow na, nie przy szło mi to do gło wy – usły sza ła po dru giej
stro nie słu chaw ki.

– Dla cze go nie przy szło ci do gło wy? – spy ta ła i już mia ła do dać, że on
nie trak tu je jej po wa żnie, kie dy wy ja śnił:

– Je steś pe dia trą, a moja mat ka ma już daw no za sobą cho ro by wie ku
dzie ci ęce go.



Zo sia ro ze śmia ła się, a Nino do dał:
– Mama uska rża się na pal pi ta cje ser ca, za wro ty gło wy, mi gre ny,

wra żli wo ść na po go dę i tym po dob ne. Po wta rzam jej, że wy star czy
za prze stać se an sów spi ry ty stycz nych, a wszel kie bo le ści odej dą.

Zo sia wy obra zi ła so bie ma tro nę wy wo łu jącą du chy, co było bar dzo
mod ne w pew nych kręgach, głów nie wśród wie ko wych pań, i po now nie się
ro ze śmia ła.

– Uwiel biam, kie dy się śmie jesz – oznaj mił Nino. – Uświa do mi łem so bie
ostat nio, że moi ro dzi ce jesz cze cię nie po zna li, więc kie dy tyl ko wró cisz,
za mie rzam bez zwłocz nie na pra wić to za nie dba nie.

Na jed nym z ofi cjal nych przy jęć w cza sie kon fe ren cji obec ni byli
dy rek tor Ko lei Ber li ńskiej i jego żona, le kar ka spe cja li zu jąca się
w pe dia trii, z któ rą Zo sia wy mie nia ła do świad cze nia w le cze niu cho rób
ukła du po kar mo we go u dzie ci. Kie dy mężczy zna do wie dział się, że Zo sia
wra ca do War sza wy po ci ągiem, ale ma miej sce w zwy kłym prze dzia le,
za raz prze słał jej bi let na inny po ci ąg, wy god niej szy, z miej scem w sa lon ce.
Pod róż była nie tyl ko kom for to wa, ale też szyb sza, więc Zo sia wy sia dła
z po ci ągu kil ka go dzin wcze śniej, niż pier wot nie pla no wa ła. Nino na nią nie
cze kał, co ją nie co zdu mia ło, bo prze sła ła mu te le gram z Ber li na
in for mu jący o zmia nie pla nów. Po cze ka ła kil ka mi nut, ale kie dy zda ła so bie
spra wę z tego, że Nino naj wy ra źniej nie otrzy mał te le gra mu, ski nęła dło nią
na ba ga żo we go, a po tem ka za ła się za wie źć do apar ta men tu uko cha ne go.

Zza drzwi do cho dzi ły dźwi ęki skrzy piec, więc Nino był w domu. Zo sia
za pu ka ła do drzwi i za sty gła w ocze ki wa niu, ale nikt nie otwie rał. Za pu ka ła
za tem moc niej, prze ko na na, że Nino nie sły szy jej pu ka nia przez gra jący
nie co zbyt gło śno pa te fon. Na wet je śli tak było, to ka mer dy ner Nina,
Fran ci szek, po wi nien jej otwo rzyć. Za pu ka ła po raz trze ci i wresz cie drzwi
się otwo rzy ły. Stał w nich sam Nino, odzia ny w szla frok, i pa trzył na Zo się
osłu pia łym wzro kiem. Dziew czy na we szła do środ ka, za py ta ła o Fran cisz ka
i po ka za ła pal cem ba ga że, któ re Nino wnió sł do środ ka, mam ro cząc, że
ka mer dy ner po je chał w pil nej spra wie do ro dzi ny pod Sie dl ca mi. Już mia ła



za cząć opo wia dać o tym, co dzia ło się w Ber li nie, kie dy zro zu mia ła, że
Nino wca le nie cie szy się na jej wi dok.

– Wy sła łam ci te le gram. Nie do sta łeś go? – spy ta ła, po czym po de szła do
nie go i za rzu ci ła mu ręce na szy ję.

– Nino! – roz le gł się na gle ko bie cy głos z sy pial ni.
Zo sia gwa łtow nie od sko czy ła od Nina i ze zdu mie niem wpa try wa ła się

w jego twarz, te raz ca łkiem pur pu ro wą.
– Sty gnę tu taj! – ode zwał się ten sam głos, tym ra zem jesz cze bar dziej

uwo dzi ciel ski.
Zo sia po ma sze ro wa ła do sy pial ni i otwo rzy ła sze ro ko drzwi. Jej oczom

uka za ła się ślicz na blon dyn ka za wi ni ęta w sa ty no we prze ście ra dło Nina,
któ ra sączy ła szam pa na i pa trzy ła na dziew czy nę z miną ty leż znu dzo ną, co
znie cier pli wio ną.

– Kto to jest?! – krzyk nęła Zo sia.
– Po zwól, że ci wy ja śnię – za czął Nino, cho ciaż na wet chro my na umy śle

by się do my ślił, że nie ma tu nic do wy ja śnia nia.
Zo sia jed nak, za miast wy mie rzyć mu po li czek i wy jść z apar ta men tu,

za mknęła drzwi sy pial ni, po szła do sa lo nu i usia dła na jed nym z fo te li.
– Pro szę bar dzo, wy ja śnij – oznaj mi ła.
– Mia łaś wró cić ju tro – po wie dział Nino bez rad nie. – Nie do sta łem

żad ne go te le gra mu.
Ta kże po tych sło wach Zo sia po win na wstać, wy mie rzyć mu po li czek

i wy jść, ale po now nie tego nie zro bi ła, tyl ko wy ce dzi ła zim no:
– Ale wró ci łam dziś.
– I po sta no wi łaś przy jść do mnie, nie za wia do miw szy mnie pier wej? –

wy krzyk nął dra ma tycz nie Nino. – Mo głaś za te le fo no wać!
– Pier wej nie. Za wia do miw szy – stwier dzi ła bez ład nie i bez rad nie. – Kto

to jest?
– Nikt – od pa rł Nino.



– Nikt?! – wrza snęła Zo sia, zu pe łnie jak ja kaś prze kup ka. – A ja wi dzę,
że to jest ktoś! Ko bie ta! Ro ze bra na! W two im łó żku!

– Przede wszyst kim mu sisz się uspo ko ić – oznaj mił Nino, czym
do pro wa dził Zo się do osta tecz no ści

Do pie ro wte dy wsta ła i wy wrza sku jąc obe lgi, spo śród któ rych sło wo
„podły” było najła god niej szą, okła da ła go po twa rzy i dra pa ła pa znok cia mi.

– To ja już pój dę, Nino – oświad czy ła blon dyn ka, któ ra na gle sta nęła
obok nich kom plet nie ubra na, i skie ro wa ła się ko ły szącym kro kiem ku
drzwiom.

– O nie, nie, nie! – Zo sia od sko czy ła od Nina i ru szy ła w kie run ku
dziew czy ny.

Ta, naj wy ra źniej bo jąc się, że Zo sia po trak tu je ją tak jak mężczy znę,
za sło ni ła twarz i za częła krzy czeć sce nicz nym so pra nem:

– Pro szę mnie nie krzyw dzić! Ja mam ju tro zdjęcia do fil mu!
– Do fil mu?
Zo sia przyj rza ła się jej i roz po zna ła ar tyst kę, któ rą nie raz wi dzia ła na

sce nie, w dru gim albo trze cim rzędzie za Zulą Po go rzel ską czy Lodą
Ha la mą[65].

Dziew czy na tym cza sem czmych nęła, a Zo sia, już spo koj na, zwró ci ła się
do Nina:

– Czy li wte dy, kie dy ja mam dy żu ry albo przy go to wu ję się do od czy tów,
ty za pra szasz do domu ró żne pi pla je i wy czy niasz z nimi...

– To nie tak, ko cha na – prze rwał jej Nino.
– A jak? Co im obie cu jesz? Ka rie rę? Pro tek cję?
– Je stem me ce na sem sztu ki... – bąk nął.
Wte dy wła śnie Zosi spa dły łu ski z oczu i zo ba czy ła Nina ta kie go, ja kim

był. Było to do świad cze nie tak gwa łtow ne i bo le sne, że zła pa ła naj bli ższy
wa zon spro wa dzo ny z Włoch, ulu bio ny przed miot Nina, i rzu ci ła nim
o zie mię. Na po tka ła jego wzrok pe łen żalu z po wo du roz bi te go fla ko nu, co
spra wi ło, że zła pa ła ko lej ny. Nino był tak za sko czo ny, że do pa dł do niej,
żeby ją po wstrzy my wać, do pie ro wte dy, kie dy roz bi ła ko lej ne dwa oraz



zła pa ła ala ba stro wą rze źbę ko bie ty sto jącą na ko min ku i rzu ci ła nią
w lu stro. Lu stro roz bi ło się w drob ny mak, a rze źba mia ła ob tłu czo ną gło wę
i człon ki.

– No to te raz cze ka cię sie dem lat nie szczęścia – stwier dzi ła.
– Wy no cha! – wrza snął Nino.
Zo sia ro zej rza ła się po po ko ju, za sta na wia jąc się, co jesz cze może

znisz czyć. Do strze gła szam pa na w wia der ku, więc po chwy ci ła bu tel kę
i wy la ła jej za war to ść wprost na dy wan. W ostat nim ge ście fu rii zła pa ła
pe łen ka ła marz i rzu ci ła nim w Nina. Pa trzy ła, jak pur pu ro wy szla frok
przy wie zio ny z Orien tu spły wa atra men tem. I do pie ro wte dy wy szła.

– Po wiem wszyst kim, że cię po sia dłem! – wrza snął za nią Nino.
W domu Zo sia rzu ci ła się na łó żko i za pła ka ła ża ło śnie, prze kli na jąc

swo ją głu po tę i na iw no ść oraz za da jąc so bie py ta nie, dla cze go Nino skła dał
jej obiet ni ce wspól ne go ży cia, sko ro zu pe łnie nie pa so wa ła do jego świa ta,
zdra dzał ją od sa me go po cząt ku i ni g dy nie trak to wał po wa żnie.

Naj pro ściej było po go dzić się z Kle men ty ną. Któ re goś dnia zo sta ły same
w po ko ju le kar skim i po pro stu pa dły so bie w ra mio na, prze pra sza jąc jed na
dru gą.

– Tak mi cie bie bra ko wa ło – po wie dzia ła Kle men ty na.
– Bar dzo mi cie bie bra ko wa ło – przy zna ła w tej sa mej chwi li Zo sia.
– Mia łam ra cję – stwier dzi ła Kle men ty na z trium fem.
– Mia łaś ra cję – po twier dzi ła Zo sia.
I tak od sło wa do sło wa wy ja śni ły so bie wszyst ko, sta ran nie tyl ko

omi ja jąc oso bę Sta ni sła wa Go raz dow skie go, ka żda ze swo ich po wo dów.
Po tem po szły po obiad do An to nie go Sa li sa[66], któ ry wła śnie otwo rzył
za kład ga stro no micz ny przy uli cy Zgo da 4, gdzie ofe ro wał go to we da nia na
wy nos, na cie pło i na zim no.



Kle men ty na za mó wi ła so bie zim ne nó żki, uwiel bia ła bo wiem to
knaj pia ne, pro le ta riac kie da nie. Za wsze ja dła je w ta jem ni cy przed
Kor ne lem, któ ry nie ro zu miał, jak dama może jeść ga la re tę po la ną octem.
Zo sia wzi ęła dla sie bie po ka źnych roz mia rów ko tlet z bu ra ka mi
i ziem nia ka mi. Za wszel ką cenę chcia ła się po czuć jak w domu, kie dy
Ho nor ka po da wa ła jej mie lo ne go i wrzu ca ła na ta lerz pa ru jące ziem nia ki,
igno ru jąc uty sku jącą pa nien kę, że to za duża por cja.

– Jak się trzy masz? – spy ta ła Zo się Kle men ty na.
– Strasz nie mi wstyd, że mu wie rzy łam – przy zna ła i po pro si ła: – Czy

mo gły by śmy już ni g dy o nim nie mó wić?
Kle men ty na przez chwi lę za sta na wia ła się nad tą pro śbą, aż w ko ńcu się

zgo dzi ła.
– Masz ra cję. To jest po de jście na uko we. Teza oka za ła się nie do

udo wod nie nia, po nie waż ma te riał po bra ny do pra cy nie spe łniał norm,
a me to da była nie wy stan da ry zo wa na. Nie będzie my o nim mó wić.

I to był ko niec nie sna sek mi ędzy nimi.
Trud niej było wy le czyć zła ma ne ser ce, ale z tym też Zo sia so bie ja koś

po ra dzi ła. Po pro stu rzu ci ła się w wir pra cy i uzna ła, że wi docz nie nie są jej
pi sa ne ma łże ństwo ani dzie ci. Trud no. Zo fia Gar lic ka mia ła trzy cór ki,
po dob nie jak Da nu sia Ro dzie wi czów na, któ ra te raz na zy wa ła się Mi licz.
Kle men ty na ocze ki wa ła dru gie go dziec ka, Jo achim Gold sch midt mógł się
po chwa lić czwór ką chłop ców. Ale Jo asia Rych ter, Ro mek Fi cow ski oraz
Hen ryk Iwa nic ki nie za ło ży li jesz cze ro dzin i Zo sia nie do strze gła u nich
kom plek sów z tego po wo du. Raz na wet za gad nęła o to Jo asię Rych ter, ale
ko le żan ka, któ ra chęt nie oma wia ła z nią cie ka we przy pad ki i na któ rą
za wsze mo żna było li czyć przy ana li zie li te ra tu ry fa cho wej, na te ma ty
oso bi ste nie chcia ła roz ma wiać.

Nie co ła twiej po szło Zosi z mężczy zna mi. Brzyd ki Ro mek Fi cow ski
wpraw dzie źle ją zro zu miał, bo kie dy spy ta ła, czy nie prze szka dza mu
opie ka nad cho ry mi dzie ćmi, kie dy nie ma wła snych, zro bił się czer wo ny
i na gle so bie „przy po mniał”, że ma pil ne kon sul ta cje pa cjen tów w Szpi ta lu
Dzie ci ąt ka Je zus. Wie le się nie spo dzie wa ła po Iwa nic kim, któ ry z po cząt ku



jak zwy kle żar to wał, że Zo sia może na nie go li czyć w kwe stii za mążpó jścia
oraz po sia da nia dzie ci – mu szą się tyl ko po ro zu mieć co do ceny.

– Ty za wsze żar tu jesz – po wie dzia ła z wes tchnie niem.
– Tak mi ła twiej – od po wie dział i nie ocze ki wa nie spoj rzał na nią bar dzo

po wa żnie.
– Dla cze go ła twiej? – spy ta ła.
– Mia łem w ży ciu dwie na rze czo ne – wy znał na gle, a po jego mi nie

Zo sia po zna ła, że Hen ryk tym ra zem nie żar tu je.
– Dwie? – wy rwa ło jej się, jak by nie do wie rza ła, że ktoś taki jak

Iwa nic ki może mieć aż dwie na rze czo ne.
– Dwie – po twier dził. – Jed na ze rwa ła za ręczy ny po mie si ącu, bo

spo tka ła w tym cza sie mi ło ść swo je go ży cia.
– Mój Boże – wy szep ta ła Zo sia ze wspó łczu ciem.
– Le piej tak, niż gdy by to mia ła zro bić mie si ąc po ślu bie. – Hen ryk

uśmiech nął się krzy wo. – No i od da ła pie rścio nek, któ ry sprze da łem za
nie mal tę samą kwo tę, za któ rą go ku pi łem.

– A dru ga?
– Dru ga zo sta wi ła mnie w dniu ślu bu – od po wie dział znów bez cie nia

uśmie chu na twa rzy. – Wy sła ła li ścik. – Zro bił pa te tycz ną minę, chwy cił się
za ser ce i za czął re cy to wać ni czym Dym sza w Qui Pro Quo: – „Je steś
naj cu dow niej szym czło wie kiem na świe cie i ni g dy, prze nig dy nie myśl, że
to two ja wina. To moja wina, ko cha ny. Będziesz mi za wsze naj dro ższy,
a te raz wy bacz...”.

– Przy kro mi – wy szep ta ła Zo sia, wstrząśni ęta do głębi.
– Dla cze go? – spy tał Iwa nic ki. – Prze cież jej nie zna łaś. Może oboj gu

wy szło to nam na do bre. W ko ńcu mo gła by ode jść dzień po ślu bie,
za braw szy pie ni ądze ukry te w wa zie z Mu ra no – ups, wy ga da łem się! –
i ro do wą bi żu te rię po bab ci.

Zro bił przy tym ty po wą dla sie bie głu pią minę i Zo sia się ro ze śmia ła.
– I nie pró bo wa łeś zno wu? – in da go wa ła.



Po kręcił prze cząco gło wą, po czym za sło nił się ręko ma i zro bił minę
wy ra ża jącą skraj ne prze ra że nie. Zo sia znów się ro ze śmia ła.

– By łbyś nie złą kon ku ren cją dla Bodo.
– Ja je stem bez kon ku ren cyj ny. Co mi tam Bodo – od pa ro wał Hen ryk

i ro ze śmiał się, ale na tych miast spo wa żniał. – Wiem, że ten du pek, co ci tu
kwiat ki i cze ko lad ki przy sy łał, miał sła bo ść do ar ty stek...

– Żeby do ar ty stek – sark nęła. – To bym zro zu mia ła. Ale on pi pla je
ob ra cał.

– Zo siu – za czął Iwa nic ki z obu rze niem. – Zula, Ina, Loda... Na po cząt ku
to były pi pla je! Do pie ro po tem wiel kie ar tyst ki.

– Masz ra cję – zgo dzi ła się. – Tyl ko ci ężko za po mnieć.
– Kwe stia cza su – po cie szył ją. – Śmiej się.
– Z cze go? – spy ta ła Zo sia, nie ro zu mie jąc.
– Ze wszyst kie go – po ra dził. – Z nie go, z sie bie, z kwia tów i cze ko la dek.

Naj bar dziej z sie bie. A gdy byś uzna ła, że jed nak chcesz za męża mło de go,
przy stoj ne go i wiel ce obie cu jące go chi rur ga, któ ry mało kie dy po wa żnie je,
mo żesz na mnie li czyć.

– Dzi ęku ję – po wie dzia ła z głębi ser ca.
I fak tycz nie, od tej chwi li było jej znacz nie lżej na du szy.

Wkrót ce w szpi ta lu zja wił się Wi told Za wa dow ski, któ ry ob jął
kie row nic two w Za kła dzie Ra dio lo gii.

– Słu chaj cie – po wie dzia ła Jo asia Rych ter, wcho dząc do po ko ju. –
Kle men ty na wita no we go kie row ni ka ra dio lo gii, wrzesz cząc przy tym jak
opęta na. Cały szpi tal się nie dłu go zle ci, żeby zo ba czyć, co się dzie je.

Po szli za tem wszy scy – aku rat była prze rwa obia do wa – żeby ra zem
z Kle men ty ną po wi tać w pro gach Za kła du Ra dio lo gicz ne go no we go
go spo da rza.



– Nikt nas nie uprze dził. – Da nu sia zmarsz czy ła brwi.
– Prze cież wie dzie li śmy, że Sa bat od cho dzi. Był tu, żeby się po że gnać.
Fak tycz nie, pro fe sor Sa bat za dał so bie trud, aby po dzi ęko wać za

wspó łpra cę ka żde mu z le ka rzy oraz ka żdej z pie lęgnia rek, aku sze rek i osób
z per so ne lu tech nicz ne go i po że gnać się oso bi ście. Za jęło mu to pra wie
mie si ąc, ale wszy scy byli pod wiel kim wra że niem.

– Cho dzi mi o no we go kie row ni ka. Zu pe łnie nie wiem, kto to jest –
wy ja śni ła Da nu sia.

– Po zna li śmy się w Pa ry żu – tłu ma czy ła po tem Zosi Kle men ty na. –
Nie zły był z nie go sza ła put.

– Jak to? – zdu mia ła się Zo sia, bo dok tor Za wa dow ski wy glądał
nie zwy kle po wa żnie, a już na pew no nie na sza ła pu ta.

– A tak – stwier dzi ła Kle men ty na i za chi cho ta ła. – Stu dio wa li śmy
w jed nym cza sie i po wiem ci, że nie było lep szych przy jęć niż
u Za wa dow skich.

– To ich jest wi ęcej? – za cie ka wi ła się Zo sia.
– Jego brat Jan[67] jest ma la rzem. Przez ja kiś czas miesz kał w pra cow ni

Mo di glia nie go i wy obraź so bie, mie li na wet wspól ną ko chan kę.
Cho ciaż ści szy ła głos, to i tak ich roz mo wę sły sza ło pół tu zi na osób,

w tym nie wy so ka blon dyn ka, któ ra po de szła do nich śmia ło, wy ci ągnęła
rękę i przed sta wi ła się:

– Ma ria We rken thin[68]. Nowy na by tek szpi ta la i Za kła du Ra dio lo gii.
– O! – wy krzyk nęła Kle men ty na. – Będzie pani dok tor asy stent ką

dok to ra Za wa dow skie go, tak?
– Mów cie mi po imie niu. – Le kar ka uśmiech nęła się, a w jej po licz kach

po ja wi ły się dwa pe łne wdzi ęku do łecz ki. – Tak. Będę od by wa ła tu taj staż.
Zo sia nie mal na tych miast po lu bi ła tę dziew czy nę. Kle men ty na mu sia ła

dużo od po czy wać, bo dru gą ci ążę zno si ła nie naj le piej i dok tor Gar lic ka
za ka za ła jej naj pierw dy żu rów, a na stęp nie pra cy. Siłą rze czy wi dy wa ły się
z Zo sią znacz nie rza dziej. Ma ria w na tu ral ny spo sób za stąpi ła dziew czy nie
do tych cza so wą przy ja ció łkę, a że była oso bą nie zwy kle uj mu jącą, a przy



tym to wa rzy ską, od razu się do sie bie zbli ży ły. Ma ria, po dob nie jak
Kle men ty na, je ździ ła sa mo cho dem, wspa nia le ta ńczy ła, cze go jej Zo sia
bar dzo za zdro ści ła, i lu bi ła cho dzić do klu bów oraz do te atru. To ona
na mó wi ła Zo się na wi zy tę w te atrze pro le ta riac kim, gdzie wy sta wia no
awan gar do we sztu ki, któ re się Zosi ogrom nie po do ba ły. Z Ma rią mo żna
było po roz ma wiać o wszyst kim, bo dru giej tak bez po śred niej
i bez pre ten sjo nal nej dziew czy ny Zo sia jesz cze nie po zna ła. Ale było coś
jesz cze. Nowa ko le żan ka była nie tyl ko uro cza, miła i zdol na. Ma ria
We rken thin była ge nial na.

– Ma ria ma nie sły cha nie roz wi ni ęty zmy sł ob ser wa cyj ny i świet ną
pa mi ęć wzro ko wą – do wo dził przy ka żdej oka zji Wi told Za wa dow ski,
a po tem pa trzył na Ma rię z dumą, jak by była jego wła sną cór ką, i do da wał:
– Dok tor We rken thin ma ła two ść ad ap ta cji wzro ku do ciem no ści, szyb ką
i do kład ną orien ta cję prze strzen ną, zdol no ść wi dze nia ste reo sko po we go
po dob ną do dra pie żni ków wy chwy tu jących mi ędzy li śćmi ukry wa jącą się
ofia rę.

W sło wach Za wa dow skie go nie było ani krzty prze sa dy. Kie dy Zo sia
py ta ła ko le żan kę o te nie zwy kłe ce chy, Ma ria wzru sza ła ra mio na mi
i mó wi ła, że od kry ła je jesz cze w dzie ci ństwie, kie dy w ciem no ściach
la sów, w któ rych oto cze niu się wy cho wa ła, od naj do wa ła ka żdą dro gę.

– Wy bór ra dio lo gii był oczy wi sty – do wo dzi ła skrom nie.
Zo sia opo no wa ła, że wca le nie taki oczy wi sty, bo przed Ma rią nie było

żad nych ko biet o ta kiej spe cja li za cji.
– To samo po wie dział Wi told, kie dy przy szłam do pra cow ni

i oświad czy łam, że chcę pra co wać jako ra dio log.
– Jak go prze ko na łaś? – spy ta ła Zo sia.
– Udo wod ni łam, jak to „szyb ko i traf nie za uwa żam szcze gó ły

wi dzia ne go ob ra zu i wła ści wie je oce niam”. – Uśmiech nęła się szel mow sko
i do da ła: – Po pro stu po ka za łam, co po tra fię.



– Spro wa dźcie dok tor Gar lic ką! – krzy cza ła Zo sia, prze ra żo na tym, co
zo ba czy ła, kie dy zba da ła ro dzącą Kle men ty nę.

– Dok tor Gar lic ka wy je cha ła z cór ką i stu den ta mi do Mądra li na –
od po wie dzia ła jej mło da, rów nie zde ner wo wa na po ło żna.

– Do kąd? – Zo sia nie zro zu mia ła.
– Mądra lin to azyl pra cy twór czej ofia ro wa ny uczo nym przez Sta ni sła wa

Hisz pa ńskie go. Tego od bu tów – wy ja śni ła jej Kle men ty na gro bo wym
gło sem. – O co cho dzi?

– A dok tor Iwa nic ki?
– Wy je chał na kon fe ren cję do...
– To we zwij cie dok tor Ho łów ko wą – prze rwa ła jej Zo sia i do da ła wbrew

so bie: – Sama nie dam rady.
– Je stem tyl ko z jed ną pie lęgniar ką gi ne ko lo gicz ną, a mam dwa po ro dy

we wcze snej fa zie – po wie dzia ła dziew czy na i do da ła szep tem: – Nie mogę
zo sta wić po ło żnic.

– Ma ra cję – przy tak nęła aku szer ce Kle men ty na, któ ra po now nie
ze sztyw nia ła z bólu. – Nie może zo sta wić po ło żnic. O co cho dzi?

– Ty sie dź ci cho – na ka za ła przy ja ció łce Zo sia, a po tem zwró ci ła się do
dziew czy ny: – Niech pani za dzwo ni z se kre ta ria tu do dok tor Ho łów ko wej.
Nie musi pani iść do niej do domu. To zaj mie chwi lę. Niech jej pani po wie,
żeby tu na tych miast przy szła.

Dziew czy na rzu ci ła Zosi za lęk nio ne spoj rze nie i wy szła z sali.
– Aaaaa! – krzyk nęła Kle men ty na, a kie dy skurcz mi nął, spy ta ła: – Co

się dzie je? Cze mu je steś taka zde ner wo wa na? Czu ję głów kę, dziec ko jest
do brze wsta wio ne. O co cho dzi?

Zo sia uci szy ła przy ja ció łkę ge stem ręki. My śla ła go rącz ko wo.
Kle men ty na krwa wi ła, po nie waż skra wek ło ży ska do ty kał ujścia ma ci cy.
Nie było to ło ży sko przo du jące, ale przy po ro dzie krwa wie nie mo gło się
na si lić. Naj bez piecz niej było wy ko nać ce sar skie ci ęcie, ale Zo sia była na
dy żu rze sama. W ra zie kom pli ka cji wzy wa no dok tor Gar lic ką albo He nia
Iwa nic kie go, któ ry ta kże miesz kał nie da le ko, ale oboj ga tego dnia nie było



w War sza wie. Poza tym nie było cza su. Lada chwi la Kle men ty na będzie
mia ła pe łne roz war cie i dziec ko znaj dzie się w ka na le rod nym. Trze ba by je
było wpy chać z po wro tem do jamy ma ci cy, jed no cze śnie wy ko nu jąc
ope ra cję. Zo sia uzna ła, że sama so bie z tym nie po ra dzi.

– Co się dzie je?! – krzyk nęła Kle men ty na.
– Po słu chaj – po wie dzia ła Zo sia, uznaw szy, że na de szła pora na

wy ja śnie nia. – Rąbek ło ży ska do ty ka ujścia.
– Zrób ci ęcie! – za żąda ła Kle men ty na i znów zwi nęła się z bólu, bo

nad sze dł ko lej ny skurcz.
– Jest za pó źno – tłu ma czy ła Zo sia. – Za raz za cznie się dru gi okres

po ro du. Masz pra wie pe łne roz war cie.
– To zro bi my tak... – za częła Kle men ty na, ale Zo sia jej prze rwa ła.
– Po słu chaj mnie, Kle men ty no – po wie dzia ła bar dzo sta now czo. – Skup

się na roli po ło żni cy, a ja od bio rę twój po ród. Nie mów mi, co mam ro bić.
Gdzie ku cha rek sze ść...

– Do brze! – wrza snęła ko le żan ka. – Będę słu chać two ich po le ceń.
– Mu sisz wy przeć dziec ko jed nym, góra dwo ma par cia mi – za rządzi ła

Zo sia. – Po sta raj się.
Kle men ty na za częła gwa łtow nie od dy chać jak ryba wy rzu co na z wody.
– Uspo kój się – po wie dzia ła Zo sia. – Dziec ko jest wła ści wie uło żo ne.

Tak jak mó wi łaś, nie po win no być żad ne go pro ble mu. Od dy chaj spo koj nie.
Jesz cze nie te raz.

Kle men ty na wzi ęła ją za rękę.
– W ra zie cze go... wy cho wasz?
Zosi go rąco ude rzy ło do gło wy.
– Gdzie mi tu z ta ki mi tek sta mi! – na krzy cza ła na przy ja ció łkę. – Już!

Na bierz po wie trza i przyj!
Z kro cza gwa łtow nie po pły nęła krew, a dziec ko zna la zło się w ka na le

rod nym. Zo sia cze ka ła na ko lej ny skurcz, nie mal nie od dy cha jąc ze
zde ner wo wa nia. Krew ście ka ła na po sadz kę.



– Już! – krzyk nęła, a Kle men ty na na bra ła po wie trza i wy pchnęła dziec ko
na świat.

Kie dy Zo sia trzy ma ła na rękach ma le ńkie go chłop czy ka, do ga bi ne tu
wpa dła dok tor Ho łów ko wa, wi ążąc w po śpie chu far tuch, a chwi lę za nią
mło da po ło żna.

– Ja się nim zaj mę – oznaj mi ła, w lot ro zu mie jąc sy tu ację.
Zo sia na tych miast po da ła jej dziec ko, a sama za częła ta mo wać

krwa wie nie z dróg rod nych Kle men ty ny, przyj mu jąc jed no cze śnie ło ży sko.
He le na Ho łów ko wa tym cza sem prze szła na dru gą stro nę po ro dów ki, gdzie
ba da no no wo rod ki. Dziec ko nie pła ka ło. Cho ciaż Zo sia sku pio na była na
ta mo wa niu krwa wie nia, sły sza ła, jak He le na wkła da ma łe mu rur kę do
tcha wi cy i od sy sa za le ga jącą tam krew, po czym prze wra ca je na brzuch
i po kle pu je po ple cach.

– Kle men ty na, wy trzy maj, uda ło się – po wie dzia ła Zo sia.
Przy ja ció łka jed nak nie od po wie dzia ła, tyl ko zwie si ła gło wę na bok

i za mknęła oczy. Krew wci ąż ście ka ła na podło gę. Zo sia wpa da ła w pa ni kę.
– No da lej! – pro si ła tym cza sem ci cho He le na. – Od dy chaj, bo co ja

po wiem two jej mat ce? Od dy chaj.
– Niech pani zmie rzy po ło żni cy ci śnie nie – po pro si ła Zo sia dziew czy nę,

a aku szer ka na tych miast chwy ci ła za apa rat i po chwi li za mel do wa ła: –
Skur czo we pi ęćdzie si ąt, roz kur czo we go nie sły szę.

– Ożeż psia mać! – prze klęła Zo sia. – He le na! Co z dziec kiem?!
– Tęt no nit ko wa te! – usły sza ła. – Re su scy ta cja! – za brzmiał ko lej ny

mel du nek, któ ry zmro ził jej krew w ży łach.
Zo sia sku pi ła się na swo ich dzia ła niach, dzi ęku jąc Bogu, że dok tor

Ho łów ko wa, do świad czo na pe dia tra, przy bie gła w od po wied nim
mo men cie, dzi ęki cze mu ona mo gła za jąć się le d wie żywą po ło żni cą.

– No da lej! – pro si ła dok tor Ho łów ko wa, uci ska jąc ma lut ką ni czym
u lal ki klat kę pier sio wą.

– Jest – po wie dzia ła Zo sia, kie dy zna la zła i za ci snęła krwa wi ącą ob fi cie
tęt ni cę w kro czu Kle men ty ny. – No, te raz już będzie do brze.



Mały tym cza sem stęk nął, po czym na brał po wie trza. Kil ka razy
po ci ągnął usta mi jak karp i wresz cie roz le gł się ci chut ki jęk, a po tem sła by
płacz.

– Mamy go! Żyje! – krzy cza ła He le na. – Kle men ty na! Twój sy nek żyje!
– Bogu dzi ęko wać. – Zo sia roz pła ka ła się, po czym przy ło ży ła mi ędzy

nogi Kle men ty ny ka wał lodu przy nie sio ny przez po ło żną.
Kle men ty na na dal była nie przy tom na.
– Bogu dzi ęko wać – po wtó rzy ła Zo sia, ale po chwi li zna jo me uczu cie

pa ni ki po wró ci ło, bo prze ście ra dło na dal na si ąka ło krwią.
– Wci ąż krwa wi – po wie dzia ła prze ra żo na He le na.
– Stra ci ła bar dzo dużo krwi – oznaj mi ła Zo sia ze ści śni ętym

z prze ra że nia gar dłem. – Musi do stać krew. Ja jej od dam – zde cy do wa ła
na gle. – Mam gru pę krwi zero. Je stem daw cą uni wer sal nym.

– Zo siu. – He le na Ho łów ko wa zbli ży ła się do niej. – Trans fu zje są wci ąż
w fa zie ba dań. Je śli coś się sta nie...

– Pro fe sor Hirsz feld[69] opi sał dzie dzi cze nie grup krwi jesz cze w ty si ąc
dzie wi ęćset je de na stym roku – sprze ci wi ła się Zo sia. – Wy gło sił od tego
cza su set ki wy kła dów i po pu la ry zo wał swo je od kry cie w pra sie na ca łym
świe cie. Znam za sa dy trans fu zji i...

Na salę wbie gła po ło żna.
– Pani dok tor – po wie dzia ła do He le ny Ho łów ko wej. – Wła śnie

ode bra łam dwa po ro dy, je den po dru gim. Dzie ci i mat ki są w do brym
sta nie. Czy ze chce pani obej rzeć ło ży ska?

– Ufam, że pani do kład nie je obej rza ła – od pa rła He le na. – Zaj mu je my
się te raz dok tor Wit che lo wą, z któ rą jest co raz go rzej. Z jej syn kiem już
do brze, ale...

Zo sia i He le na spoj rza ły po so bie.
– Umie ść dziec ko w in ku ba to rze i pil nuj pa ra me trów ży cio wych –

po le ci ła po ło żnej dok tor Ho łów ko wa. – W mi ędzy cza sie ochrzcij. Za raz
we zwij pie lęgniar ki no wo rod ko we, ale nie od cho dź od nie go, do pó ki nie



przyj dzie zmia na. Chło piec jest sta bil ny, ale jego stan może w ka żdej chwi li
się po gor szyć.

Po ło żna po ki wa ła gło wą, wzi ęła nowo uro dzo ne go chłop ca i wy bie gła.
Kle men ty na od dy cha ła płyt ko, jej tęt no wy no si ło po wy żej stu dwu dzie stu
ude rzeń na mi nu tę, ci śnie nie skur czo we spa dło po ni żej czter dzie stu
mi li me trów słu pa rtęci.

– Za raz będzie mia ła wstrząs. Szy kuj my się do trans fu zji – po wie dzia ła
Zo sia.

– Za dzwo nię po chi rur ga, same nie damy rady – zde cy do wa ła He le na
i wy bie gła z po ro dów ki.

– Trzy maj się, Kle men ty no. Po moc jest bli sko – po wie dzia ła Zo sia,
głasz cząc przy ja ció łkę po gło wie.

Kle men ty na nie ocze ki wa nie otwo rzy ła oczy.
– Co z dziec kiem? – wy szep ta ła tak ci cho, że Zo sia od czy ta ła jej py ta nie

z ru chu warg.
– Ślicz ny, zdro wy chłop czyk! – od po wie dzia ła z prze sad nym

en tu zja zmem.
Kle men ty na uśmiech nęła się sła bo i za mknęła oczy. Na ko ry ta rzu sły chać

było tu pot nóg. Po chwi li drzwi otwo rzy ły się.
– Mel du ję się na roz kaz!
W pro gu po ro dów ki stał pu łkow nik pro fe sor Bo le sław Sza rec ki[70], a za

nim we szły za dy sza na po ło żna i He le na Ho łów ko wa. Onie śmie lo na
spo tka niem z woj sko wym tak wy so kiej ran gi, Zo sia za częła szyb ko
re la cjo no wać:

– Ło ży sko częścio wo przo du jące. Pa cjent ka stra ci ła dużo krwi i wci ąż
krwa wi. Od dam jej swo ją krew, mam gru pę zero.

Pro fe sor pod sze dł do Kle men ty ny i po chy lił się pod prze ście ra dłem
za sła nia jącym jej kro cze.

– Pro szę za brać pa cjent kę na salę ope ra cyj ną – po wie dział po chwi li
i wska zał na Zo się. – Pani dok tor ze mną, prze pro wa dzi my trans fu zję
pod czas za bie gu. Pani – wska zał na po ło żną, któ ra tej nocy bie ga ła na



po sy łki – za dzwo ni do pie lęgnia rek za bie go wych, Te re sy Ma kow skiej
i Ja ni ny Węgło wej. Niech tu na tych miast przyj dą. Pro szę też po biec po
mo je go ko le gę z dy żu ru, dok to ra Le ońskie go. Mamy, od pu kać, spo koj ną
noc, tu jest bar dziej po trzeb ny. Pani dok tor Ho łów ko wa zo sta je na od dzia le.

Wszy scy zgod nie po ki wa li gło wa mi.
Zo sia wspo mi na ła pó źniej, że gdy by nie fa cho wo ść pro fe so ra

Sza rec kie go, Bóg je den wie, czy zdo ła ła by oca lić Kle men ty nę, któ rej pękła
ko lej na tęt nicz ka, naj pew niej przy oczysz cza niu jamy ma ci cy,
i po zba wi ła by ży cia. Po nie waż było za pó źno na szu ka nie wi no waj czy ni,
a z Kle men ty ny ucho dzi ło ży cie, pro fe sor usu nął jej ma ci cę, a Zo sia od da ła
jej pół li tra wła snej krwi.

– Całe szczęście, że pan był na dy żu rze, pa nie pu łkow ni ku. I całe
szczęście, że mam gru pę zero – po wie dzia ła po ope ra cji.

– Całe szczęście, że mia ła pani tak przy tom ny umy sł – po wie dział
pro fe sor. – Gdy by nie ko lej ne pęk ni ęte na czy nie, po ra dzi ła by so bie pani
sama.

– Nie po ra dzi ła bym so bie bez pana – za pro te sto wa ła Zo sia. – Naj bar dziej
drża łam, że mimo od po wied niej gru py krwi nie będę mo gła od dać jej
dok tor Wit che lo wej.

– Ja też mam gru pę zero. – Chi rurg uśmiech nął się do niej. – Od da łbym
swo ją.

– Tyl ko kto by wte dy ope ro wał? – spy ta ła Zo sia.
– Pani. – Pu łkow nik Sza rec ki wska zał na nią pal cem. – Pani się świet nie

spraw dza jako chi rurg.
Oczy Zosi za szły mgłą szczęścia.

– Przy pro wa dzi łam na ba da nie nie byle kogo, bo wła sne go męża. –
He le na Ho łów ko wa ro ze śmia ła się i wpro wa dzi ła do ga bi ne tu jed ne go



z naj bar dziej zna nych dzia ła czy II Rze czy po spo li tej.
– Pro szę, pro szę – po wi ta ła po li ty ka Ma ria We rken thin i wło ży ła far tuch.
– Cóż to za cudo? – Ta de usz Ho łów ko[71] wska zał je den

z naj no wo cze śniej szych apa ra tów rent ge now skich w War sza wie. – Czy to
urządze nie do brze po ka że moje nie szczęsne płu ca?

Ma ry sia po ki wa ła gło wą. Wie dzia ła od He le ny, że ro dzi nę jej męża
ze sła no na Sy be rię za udział w po wsta niu stycz nio wym i tam prze cho ro wał
za pa le nie płuc. Na do miar złe go w pierw szych dniach woj ny pol sko-
bol sze wic kiej mężczy zna zo stał ci ężko ran ny. Re gu lar nie przy je żdżał do
szpi ta la na ba da nia, za wsze cze ka jąc na swo ją ko lej, cho ciaż bli ska
zna jo mo ść z Pi łsud skim i miej sce w rządzie po zwa la ły na ko rzy sta nie
z wszel kich przy wi le jów. Ta de usz Ho łów ko był jed nak czło wie kiem
wy jąt ko wo skrom nym i ob ra zi łby się, gdy by ktoś za pro po no wał mu
pro tek cję. Zga dzał się jed nak, aby ba da nia pro fi lak tycz ne wy ko ny wać
w Szpi ta lu Ujaz dow skim pod czuj nym okiem żony. Do tra dy cji szpi ta la
na le ża ła ta kże opie ka nad po wsta ńca mi stycz nio wy mi, któ rzy byli tu bar dzo
po wa ża ni.

Zo sia do brze zna ła Ho łów ków, nie raz by wa ła u nich w domu. He le na
za wsze za wia da mia ła ją, kie dy Ta de usz przy cho dził na ba da nia. Po
rent ge nie, któ ry wy ko ny wa ła Ma ria, Zo sia ba da ła pa cjen ta
elek tro kar dio gra fem. Za nim jesz cze Wil lem Ein tho ven[72] do stał Na gro dę
No bla za od kry cie pod staw elek tro kar dio gra fii, Zo sia i Ma ria prze ko na ły
dy rek cję szpi ta la, że elek tro kar dio graf, cho ciaż jest bar dzo dro gim
urządze niem, jest nie zbęd ny w dia gno sty ce cho rób ser ca do ro słych oraz
dzie ci. Nowy apa rat był dumą szpi ta la, a Zo sia mia ła szczęście brać udział
w szko le niu, pod czas któ re go na uczy ła się, jak in ter pre to wać za pis
wy ko na ny spe cjal nym tu szem. Dzi ęki temu wie dzia ła, czy ser ce pa cjen ta
w isto cie do brze pra cu je czy też nie.

– Wi tam pana pro fe so ra. – W ko ry ta rzu po ka zał się ta kże dok tor
Za wa dow ski. – Wi dzę, że jest pan nie tyl ko w do brych, lecz ta kże pi ęk nych
rękach.



Zo sia uchwy ci ła ukrad ko we spoj rze nie, któ re po sła ła do cen to wi Ma ria,
ale wte dy nie za sta no wi ła się szcze gól nie nad jego zna cze niem, zwłasz cza
że Ta de usz Ho łów ko do py ty wał o szcze gó ły ba da nia i mo żli wo ści apa ra tu
rent ge now skie go. Do pie ro kie dy wró ci ła do pra cow ni ra dio lo gii
z elek tro kar dio gra mem po li ty ka i do strze gła, jak Za wa dow ski po spiesz nie
od su wa się od Ma rii, zro zu mia ła, że łączy ich coś wi ęcej niż re la cje
za wo do we. Sta nęła jak wry ta, wbi ja jąc wzrok w ko le żan kę, ale ona ucie kła
spoj rze niem. Zo sia chrząk nęła, prze ry wa jąc Zbi gnie wo wi i Ma rii nie co
zbyt sztucz nie oży wio ną roz mo wę na te mat zdjęcia rent ge now skie go, któ re
przed sta wia ło aż na zbyt do brze wi docz ne zmia ny gru źli cze.

– Chcia łam skon sul to wać z wami wy ni ki ba da nia ser ca Ta de usza
Ho łów ki – po wie dzia ła po wo li. – Elek tro kar dio gram po ka zu je nie wiel ki
prze rost le wej ko mo ry ser ca. Wci ąż jed nak się uczę i na dal ka li bru je my
nowy apa rat, więc może to być błąd tech nicz ny. Chcia ła bym po rów nać
elek tro kar dio gram ze zdjęciem rent ge now skim.

Ma ria bez sło wa spoj rza ła na wy nik ba da nia rent ge now skie go.
– Masz ra cję – stwier dzi ła, nie cze ka jąc na opi nię swo je go sze fa. –

Nie wiel ki prze rost le wej ko mo ry. Pro po nu ję uczu lić pa cjen ta, żeby za ży wał
wi ęcej ru chu. Może za pro po no wać mu ja kieś sa na to rium? Na pew no będzie
miał tam mniej ner wów.

Zo sia po ki wa ła gło wą i w mil cze niu opu ści ła pra cow nię, nie
za szczy ciw szy ani Ma rii, ani Wi tol da po dzi ęko wa nia mi.

Zo sia wraz z Ma rią prze kro czy ły próg Zam ku Ujaz dow skie go, któ ry był
sie dzi bą Cen trum Wy szko le nia Sa ni tar ne go. Jak zwy kle przy sta nęły na
chwi lę w hal lu w pe łnej sza cun ku po zie przed ta bli ca mi pa mi ąt ko wy mi
po świ ęco ny mi me dy kom, któ rzy po le gli w cza sie obu po wstań,
li sto pa do we go oraz stycz nio we go, a ta kże woj ny pol sko-bol sze wic kiej.



Po tem Zo sia za pu ka ła ener gicz nie do drzwi ga bi ne tu ko men dan ta
i usły szaw szy „Pro szę”, we szła do środ ka.

– Za raz uprze dzę pana ko men dan ta, że pa nie dok to ro we przy szły –
po in for mo wa ła je sym pa tycz na se kre tar ka.

– Za wsze mówi „dok to ro we”, jak by śmy były żo na mi le ka rzy, a nie
le kar ka mi – wes tchnęła Ma ria.

– Mnie to nie prze szka dza – stwier dzi ła Zo sia. – Kie dy mó wię
w to wa rzy stwie, że je stem le kar ką, wszy scy ro bią wiel kie oczy i milk ną, bo
nie wie dzą, jak ze mną roz ma wiać. To za baw ne. Jak by na gle wy ro sły mi
rogi albo jak bym za częła świe cić w ciem no ści.

– I to jest we dług cie bie za baw ne? – zdu mia ła się Ma ria. – Mnie to
dra żni. W przy chod ni prze ciw gru źli czej na Mio do wej bio rą mnie za
la bo rant kę.

– Lu dzie się jesz cze nie przy zwy cza ili do ko biet, któ re coś po tra fią –
sta ra ła się ją uspo ko ić Zo sia, któ ra nie je den raz do świad czy ła lek ce wa że nia
ze stro ny pa cjen tów, głów nie mężczyzn, do ma ga jących się, żeby
przy naj mniej w szpi ta lu woj sko wym le czył ich „praw dzi wy le karz”, a nie
ja kaś „pa nien ka”.

– Pan ko men dant wzy wa. – Se kre tar ka uchy li ła drzwi ga bi ne tu.
Ma ria i Zo sia we szły do środ ka.
– Wi tam pa nie – po wie dział tu bal nym gło sem Jan Ko łłątaj-

Srzed nic ki[73]. – Za pra szam do środ ka. Cze go się pa nie na pi ją?
Otrzy ma li śmy wspa nia łą kawę z da rów, z Bra zy lii. Po le cam, cho ciaż ja
po zo sta ję przy ka wie zbo żo wej.

Oby dwie po dzi ęko wa ły za kawę i po pro si ły o her ba tę. Dok tor Srzed nic ki
uśmiech nął się i spoj rzał zna cząco na se kre tar kę, któ ra kiw nęła gło wą
i znik nęła za drzwia mi.

– Ot, ta kie żo łnier skie przy zwy cza je nie.
Zo sia po pa trzy ła na ge ne ra ła z wiel kim sza cun kiem. „Nie wy gląda na tak

wy bit ną oso bo wo ść”, po my śla ła. Bo czyż nie wy so ki wąsacz w oku la rach
może być le gen dą Le gio nów Pol skich, wal czyć u boku ge ne ra ła Roi[74] pod



Lwo wem i Prze my ślem i spra wo wać funk cję kie row ni ka De par ta men tu
Sa ni tar ne go Mi ni ster stwa Spraw Woj sko wych?

– Za pro si łem pa nie tu taj, po nie waż je ste ście zwi ąza ne z opie ką nad
dzie ćmi, a ja chcia łbym roz sze rzyć tę dzia łal no ść – po wie dział z sil nym
wschod nim ak cen tem, któ ry nie któ rzy okre śla li mia nem „strasz li we go”. –
Moją mi sją jest stwo rze nie kom plek so wej opie ki dla dzie ci, szcze gól nie
sie rot po żo łnier zach Rze czy po spo li tej oraz po tom ków po wsta ńców. Bywa,
że ob ro ńcy nie pod le głej Pol ski miesz ka ją w opła ka nych wa run kach.
Szcze gól nie wśród dzie ci sze rzy się gru źli ca.

– Pa nie dok to rze – po wie dzia ła Ma ria. – Opie ku je my się po wsta ńca mi,
hal ler czy ka mi i żo łnie rza mi Rze czy po spo li tej. Oraz ich ro dzi na mi. Jest to
na szym obo wi ąz kiem nie tyl ko jako Po la ków, ale też jako le ka rzy
za trud nio nych w szpi ta lu woj sko wym.

– Opie ku ją się pa nie na te re nie szpi ta la – za zna czył Srzed nic ki. – To za
mało.

– Poza szpi ta lem ta kże – od pa rła Zo sia. – Ra zem z dok to rem Iwa nic kim
re gu lar nie od wie dza my sie ro ci niec dok to ra Kor cza ka i ba da my dzie ci. Je śli
któ reś wy ma ga ho spi ta li za cji, na tych miast przyj mu je my je na od dział.

– Wraz z dok to rem Za wa dow skim udo stęp ni li śmy na szą pra cow nię
sie ro tom, nie tyl ko tym będącym pod opie ką dok to ra Kor cza ka, lecz ta kże
z in nych sie ro ci ńców – do da ła Ma ria. – Wy ko nu je my prze świe tle nia na wet
ma le ńkich dzie ci.

– Do szpi ta la tra fia co raz wi ęcej dzie ci prze wle kle cho rych, któ re
wy ma ga ją sta łej opie ki, dla te go pod jęli śmy wspó łpra cę z pre wen to ria mi
w ca łej Pol sce. Szcze gól nie w Za ko pa nem mo że my li czyć na życz li wo ść
kie row nic twa – ar gu men to wa ła Zo sia.

– I wła śnie tu taj otwie ra ją się nowe mo żli wo ści – stwier dził dok tor
Srzed nic ki. – Nie odża ło wa ny dok tor Dłu ski[75] z War szaw skie go
To wa rzy stwa Prze ciw gru źli cze go już nie żyje.

– Zna ły śmy pana dok to ra – po wie dzia ła Ma ria.



Zo sia tyl ko przy tak nęła. Dok tor Dłu ski był fty zja trą, a jego żona
Bro ni sła wa[76], ta kże le kar ka, była star szą sio strą Ma rii Skło dow skiej-
Cu rie.

– Wła śnie. – kon ty nu ował Srzed nic ki. – Pre wen to rium, któ re zbu do wał
w Ani nie, nie dzia ła i nie przyj mu je pa cjen tów. Mo żna kie ro wać dzie ci do
Za ko pa ne go.

Zo sia i Ma ria po ki wa ły gło wa mi.
– Chcia łbym ta kże pro sić... – Dok tor zdjął oku la ry i spoj rzał nie pew nie.

– Tro chę mi nie zręcz nie zwra cać się z tym do pań – wy znał.
– Pro szę mó wić wprost – za chęci ła dok to ra Ma ria.
– Chcia łbym zor ga ni zo wać lot ne pa tro le me dycz ne – po wie dział.
– Ta kie, ja kie stwo rzy ła Ma ria Skło dow ska? – Ma ria w mig zro zu mia ła

in ten cje ko men dan ta.
– Tak – od pa rł. – Chcia łbym prze ro bić sa mo chód na je żdżący apa rat

rent ge now ski i zor ga ni zo wać ba da nia w te re nie. Bia łe nie dzie le.
– To wspa nia ły po my sł – za pa li ła się Zo sia. – Po roz ma wiam z dok tor

Go raz dow ską-Wit chel i jej mężem na ten te mat. – Pan Kor nel Wit chel
pra cu je w Cen tral nych Za kła dach Sa mo cho do wych – wy ja śni ła. – Na
pew no mo żna mu zle cić prze ro bie nie ta kie go sa mo cho du.

– A ja po dej mu ję się do sto so wać apa rat – do da ła Ma ria. – No
i oczy wi ście chęt nie będę wy ko ny wać zdjęcia, oce niać je i na miej scu
kon sul to wać pa cjen tów.

– Nie bo mi was ze sła ło – sap nął ko men dant.

– Lot ne pa tro le me dycz ne? – wes tchnęła Zo sia, kie dy wra ca ły.
– Lot ne pa tro le me dycz ne – po twier dzi ła Ma ria. – Na mó wię Wi tol da,

żeby ta kże z nami je ździł.



– A nie le piej prze ko nać do tego któ rąś dziew czy nę z per so ne lu
śred nie go? – spy ta ła Zo sia nie co zbyt ostro.

Je śli Ma ria do my śli ła się, skąd taki ton ko le żan ki, to nie dała tego po
so bie po znać.

– Nie le piej – od po wie dzia ła spo koj nie. – Jak znam ko men dan ta, będzie
to dzia łal no ść ni sko płat na albo pro bono. My zaś z Wi tol dem będzie my
mie li oka zję po sze rzyć ar chi wum zdjęcio we.

– Aha – po wie dzia ła z dez apro ba tą Zo sia, po czym do da ła bez czel nie: –
A może jego żona będzie mia ła za złe, że pra cu je ta kże w nie dzie le?

– Może będzie mia ła. A może nie – od po wie dzia ła spo koj nie Ma ria.

– Nie mam do wo dów, ale wy da je mi się to oczy wi ste – po wie dzia ła
Zo sia do Kle men ty ny. – Jest cu dow na, wspa nia ła, mądra...

– My ślisz, że wy star czy mó wić w czte rech języ kach, żeby nie po pe łniać
błędów ży cio wych? – za py ta ła Kle men ty na.

– W pi ęciu. Ona mówi bie gle w pi ęciu języ kach. Wi dzi w ciem no ści jak
sowa, dwu- i trój wy mia ro wo i ma świet ną pa mi ęć wzro ko wą. Umie
przy wo łać z pa mi ęci ob raz klat ki pier sio wej pa cjen ta sprzed dwóch lat...

– I ko cha żo na te go mężczy znę – po wie dzia ła spo koj nie Kle men ty na.
– Prze sta łam je ździć na bia łe nie dzie le, bo nie mogę uda wać, że nie

do strze gam, co się dzie je – wy zna ła Zo sia.
Sie dzia ły u We dla, po pi ja jąc cze ko la dę i ga wędząc jak daw niej.
– Wra cam do pra cy – oświad czy ła na gle Kle men ty na.
Zo sia kla snęła w ręce.
– Tak się cie szę – po wie dzia ła. – Ale czy je steś ab so lut nie pew na, że już

wszyst ko jest z tobą do brze?
– Od po cząt ku wszyst ko było do brze. – Kle men ty na wzru szy ła

ra mio na mi.



– Nie było... – przy po mnia ła jej Zo sia.
– Och, moja dro ga. – Kle men ty na mach nęła ręką. – Nie wol no żyć

prze szło ścią! Ży cie to czy się da lej. Szko da tyl ko, że nie będę mo gła mieć
wi ęcej dzie ci – do da ła na gle. – Wpraw dzie chy ba bym po prze sta ła na
dwój ce, ale kto wie...

Zo sia ści snęła ją za rękę. Nie mu sia ła mó wić, że usu ni ęcie ma ci cy było
je dy nym wy jściem.

– Nie będę dy żu ro wa ła, bo dzie ci są zbyt małe, ale na wet Kor nel zgo dził
się co do tego, że po win nam już wró cić do pra cy – ci ągnęła Kle men ty na.

Zo sia wy obra zi ła so bie, jak Kor nel wy sy ła żonę do szpi ta la, bo nie może
znie ść jej uty ski wa nia, że gdzie in dziej może być bar dziej po trzeb na.

– Wi tam pa nie – usły sza ła na gle zna jo my głos.
Przy wi ta ła się ze Sta ni sła wem Go raz dow skim ser decz nie, bo prze cież

mi nęło już spo ro cza su od ich ostat nie go spo tka nia u niej w domu. Sądzi ła,
że Sta ni sław się do nich do si ądzie i po roz ma wia ją we trój kę o dzia łal no ści
Pa ństwo we go In sty tu tu Hi gie ny, ale Kle men ty na na gle „przy po mnia ła”
so bie, że musi na tych miast udać się do domu i przy pil no wać no wej
słu żącej.

– Czy ja się mylę, czy Kle men ty na ukar to wa ła to spo tka nie? – spy ta ła
Zo sia, kie dy zo sta li ze Sta ni sła wem sami.

– Ja ją o to po pro si łem. Aby dała mi znak, kie dy znów spo tka cie się
u We dla – przy znał.

– Za mó wi pan cze ko la dę? – spy ta ła, żeby wy pe łnić nie co nie zręcz ną
ci szę.

– Ra czej nie – po wie dział. – Prze sta łem ją lu bić. Wo la łbym
po spa ce ro wać, je śli nie ma pani nic prze ciw ko.

– Chęt nie. Jest pi ęk ny dzień – przy zna ła Zo sia.
Wło ży ła płaszcz i ra zem wy szli na za la ną sło ńcem uli cę.
Szli w mil cze niu, mi ja jąc in nych lu dzi. Zo sia po my śla ła, że to dziw ny

spa cer. Z jed nej stro ny od daw na nie było jej tak przy jem nie, a z dru giej



czu ła się nie zręcz nie u boku Sta ni sła wa. Cze go mógł od niej chcieć daw ny
wiel bi ciel, w do dat ku – we dle słów Kle men ty ny – żo na ty?

– Chcia łbym pa nią o coś spy tać – po wie dział, kie dy do szli już na ry nek
i za trzy ma li się, aby po pa trzeć w stro nę pla cu Zam ko we go.

„Ani chy bi za żąda prze pro sin, będzie in da go wał, czy zwo dzi łam go, aby
mieć do stęp do naj now szych pism me dycz nych, albo nie daj Boże za py ta
o Nina”, my śla ła go rącz ko wo Zo sia.

– Pro szę – po wie dzia ła z re zy gna cją.
Za mie rza ła wy rzu cić po tem Kle men ty nie, że mo gła so bie da ro wać taką

okrop ną ze mstę.
– Wte dy, kie dy... – za czął i za mil kł, a Zo sia le d wie po wstrzy ma ła się, aby

nie uciec. – Po tem do wie dzia łem się, że pani już nie... – du kał. –
I chcia łbym spy tać, czy ist nie je... czy ist nie je...

Zo sia nic z tego nie ro zu mia ła.
– Czy ist nie je dla mnie uspra wie dli wie nie? – spy ta ła. – O to panu

cho dzi?
– Czy ist nie je cień szan sy, że mó głbym się sta rać... – wy mam ro tał. –

Mó głbym mieć na dzie ję...
Zo sia ni cze go tak nie ża ło wa ła jak utra ty Sta ni sła wa. Zda ła so bie już

daw no spra wę, że po ro zu mie nie in te lek tu al ne, któ re ich łączy ło, było ta kże
po ro zu mie niem du cho wym. Gdy by mo gła cof nąć czas, wie dząc to, cze go
wte dy nie wie dzia ła, Nino nie mia łby u niej żad nych szans, na wet gdy by
sama Zula Po go rzel ska na ma wia ła ją na zwi ązek z nim. Szan sę mia łby
wy łącz nie Sta ni sław – do bry, uro czy, in te li gent ny, dow cip ny i czu ły
far ma ko log. Ale Zo sia ni g dy nie po zwo li ła so bie na my śle nie o Sta ni sła wie,
było już prze cież na to za pó źno.

– Na co na dzie ję? – spy ta ła gorz ko. – Co pan chce mi po wie dzieć?
Prze cież pan się oże nił.

– Ja? – spy tał zdu mio ny Sta ni sław.
Wy glądał przy tym tak po czci wie i ża ło śnie, że Zo sia po czu ła się jesz cze

go rzej.



– Pan – stwier dzi ła. – Kle men ty na mi po wie dzia ła.
– Kle men ty na pani po wie dzia ła, że się oże ni łem?
– Tak – od rze kła znie cier pli wio na, przy po mi na jąc so bie, ile razy po

roz sta niu z Ni nem chcia ła ode zwać się do Sta ni sła wa, przez wzgląd na sta re
cza sy, ale po wstrzy my wa ła się, bo miał prze cież żonę.

– Ależ ja nie...
Wpa try wał się w nią z naj wy ższym zdu mie niem i wte dy Zosi za częło coś

świ tać w gło wie.
– Kle men ty na po wie dzia ła, że nie po je dzie do Ber li na, bo musi być na

ślu bie ku zy na – po wie dzia ła po wo li.
– Ku zy na Wła dy sła wa Tar czy ńskie go, któ ry oże nił się z pan ną Jó ze fi ną

Ha li ńską, spo krew nio ną z sa my mi Po toc ki mi... – po wie dział Sta ni sław
i do dał: – Pi ęk ny ślub. We se le trwa ło trzy dni.

– Bogu dzi ęki – wes tchnęła Zo sia i roz pła ka ła się.
Sta ni sław wte dy zro zu miał, że słusz nie miał na dzie ję i że Zo sia

od wza jem nia jego uczu cie. Obie ca li so bie, że już ni g dy, prze nig dy się nie
roz sta ną, ślub we zmą w Na łęczo wie, a w pod róż po ślub ną po ja dą do
We ne cji.

Zo sia od razu za wia do mi ła dziad ka oraz ojca o szczęśli wym zwro cie
w swo im ży ciu i wkrót ce uda ła się ze Sta ni sła wem do Kra ko wa, aby go
przed sta wić obu pa nom. Sta ni sław strasz nie się de ner wo wał, że ro dzi na
na rze czo nej go nie za ak cep tu je, ale jak się pó źniej oka za ło – zro bił bar dzo
do bre wra że nie. Wpraw dzie nie szczęsny omal nie wy zio nął du cha, kie dy
przy szły teść za brał go na wy pra wę do Za ko pa ne go i prze go nił po gó rach.
Bied ny Stach le d wie prze trzy mał tę pró bę. Z pro fe so rem Pie chow skim
po szło Sta cho wi znacz nie ła twiej, bo dzia dek Zosi prze py tał go tyl ko
z le ków prze ciw bó lo wych oraz su ro wic, a wy nik tego eg za mi nu był wi ęcej
niż bar dzo do bry. De cy du jący głos na te mat tego, czy Sta ni sław będzie
do brym mężem dla Zosi, mia ła jed nak Ho nor ka, któ ra o świ cie za bra ła
na rze czo ne go „pa nien ki” na targ i tam niby mi mo cho dem opo wie dzia ła mu
hi sto rię jej mat ki i ojca, ale do da ła co nie co o tym, jak „pa nie necz ka” przez



pierw szy rok po po wro cie do domu cho wa ła je dze nie pod po dusz ką
i bu dzi ła się w nocy z krzy kiem. Wspo mnia ła mu ta kże o tym, że Zo sia
upa rła się, że zo sta nie le ka rzem i że sam Na po le on Cy bul ski na ra ził na
szwank swo ją re pu ta cję, żeby tyl ko stwo rzyć w Kra ko wie wy dział dla
ko biet. Na ko niec do da ła, nie pa trząc na Sta cha, że „pa nie necz ka” to niby
taka no wo cze sna i ze wszyst kim so bie radę da, ale tak na praw dę ni cze go
w ży ciu jej tak nie trze ba jak mi ło ści. Stach uj rzał wte dy Zo się w zu pe łnie
in nym świe tle, bo niby wie dział, jaka jest wra żli wa, ale do tej pory nie
my ślał o niej jako o isto cie, któ ra nade wszyst ko po trze bu je opie ki
i uczu cia, tyl ko ra czej jako o ko bie cie, któ rej na le ży do trzy my wać kro ku
i stwo rzyć wa run ki do roz wo ju.

– Przy rze kam Ho nor ce, że zro bię wszyst ko, żeby Zo sia była szczęśli wa –
przy rze kł, a sta ra słu żąca po ki wa ła gło wą i po po wro cie do domu uspo ko iła
obu swo ich pa nów, że przy szły zięć jest uczci wy i ho no ro wy, dla lu dzi
ni ższe go sta nu pe łen sza cun ku i po wa ża nia, będzie więc dla Zosi do brym
mężem.

A oni, przy zwy cza je ni do tego, że Ho nor ka się nie myli, po pro stu
przy tak nęli i za jęli się ob sta lo wy wa niem sur du tów na ce re mo nię ślub ną.

Ma ria wpa dła do po ko ju le kar skie go, gdzie sie dzia ła Zo sia wraz
z Fi cow skim, Gold sch mid tem i Jo asią Rych ter. Wszy scy mie li gro bo we
miny.

– Już wie cie? – krzyk nęła od pro gu.
– Wie my – od po wie dział jej krót ko Fi cow ski. – To strasz ne.
W przed dzień wy jaz du Ta de usza Ho łów ki z sa na to rium w Tru skaw cu do

po ko ju mężczy zny wtar gnęło dwóch Ukra ińców i od da ło sze ść strza łów
z bro ni krót kiej. Po seł na sejm II Rze czy po spo li tej zgi nął na miej scu.
Za mach na tych miast po tępi ły spo łecz no ści pol ska i ukra ińska.

– Cho ler ni Ukra ińcy – burk nął Gold sch midt.



– Ho łów ko był naj wa żniej szym orędow ni kiem zbli że nia z Ukra ińca mi
w Pol sce. Je że li za mor der stwem istot nie sta li ukra ińscy na cjo na li ści, ich
mo ty wem było usu ni ęcie kło po tli we go czło wie ka, któ re go po li ty ka
osła bia ła ukra iński sprze ciw wo bec pol skich rządów – wy gło si ła z po wa gą
Ma ria.

– A co ty na gle sta łaś się spe cja list ką od sto sun ków pol sko-ukra ińskich?
– iro ni zo wał Fi cow ski. – Ni g dy się z nimi nie do ga da my. Będą za bi jać
na szych, a gdy Niem cy znów za czną przy go to wy wać woj nę, Ukra ińcy
pierw si się z nimi sprzy mie rzą.

– Bzdu ry – za pro te sto wał Gold sch midt. – Pierw sza woj na świa to wa
po chło nęła czter na ście mi lio nów ofiar.

– I nie roz wi ąza ła wszyst kich kon flik tów – od pa ro wa ła Ma ria. –
A hisz pan ka po chło nęła sze śćdzie si ąt mi lio nów ist nień. Co nie zna czy, że
prze sta nie my te raz cho ro wać na gru źli cę.

– Co ma pier nik do wia tra ka? – de ner wo wał się Fi cow ski. – O co ci
cho dzi?

– O to, jak po wie dzieć He le nie, że jej były mąż nie żyje – od pa rła Ma ria.
– Na pew no wie – bąk nęła Jo asia Rych ter i spoj rza ła na Zo się. –

Wszy scy o tym mó wią.
Ta de usz i He le na roz wie dli się kil ka lat wcze śniej. Mężczy zna nie spe łna

rok pó źniej po ślu bił inną ko bie tę, a He le na wpa dła w sta gna cję. Nie co
odży ła, kie dy po wie rzo no jej kie row nic two i or ga ni za cję no we go od dzia łu
pe dia trycz ne go. Zo fia Gar lic ka po zo sta ła sze fo wą gi ne ko lo gii, na to miast
He le na sta nęła na cze le pe dia trii.

– Nie są już ra zem – przy po mnia ła Zo sia
– Ich cór ka ma czter na ście lat, a syn dzie si ęć. Za wsze będą... – Jo asia

spoj rza ła na Zo się kar cącym wzro kiem i do ko ńczy ła nie pew nie: – ...ra zem.
– Je śli ko bie tę z mężczy zną łączą je dy nie dzie ci, to nie bar dzo jest

o czym mó wić – iro ni zo wał Gold sch midt.
– Opi nia pu blicz na ob ru sza się, kie dy mężczy zna po rzu ca żonę dla in nej

– stwier dzi ła do bit nie Zo sia i po ło ży ła rękę na za okrąglo nym brzu chu.



Po dob nie jak Kle men ty na, nie mal na tych miast po ślu bie za szła w ci ążę,
ale by naj mniej jej to nie zmar twi ło, bo uzna li ze Sta chem, że nie ma na co
cze kać, gdyż Zo sia już daw no prze kro czy ła trzy dzie sty rok ży cia i nie dłu go
by ło by dla niej za pó źno na ma cie rzy ństwo. Stach sza lał ze szczęścia, a ona
czu ła się tak do brze, że nie opu ści ła ani jed ne go dnia w pra cy. Nie mia ła
mdło ści, nogi jej nie pu chły, jej umy sł był po daw ne mu ostry jak brzy twa.
Poza tym wszy scy ota cza li ją tro ską.

– Je śli nic go z nią nie łączy ło, dla cze go miał nie szu kać szczęścia gdzie
in dziej? – za pe rzy ła się Ma ria.

– Czy dzie ci to nie wy star cza jący po wód, by trwać w ma łże ństwie? –
za py ta ła Zo sia.

– Uwa żasz, że mi ło ść nie ma zna cze nia? – Ma ria pa trzy ła jej pro sto
w oczy.

– Uwa żam, że ma. Mi ło ść ma łże ńska – od rze kła jej Zo sia i do tknęła
z mi ło ścią ob rącz ki, któ rą Sta ni sław wło żył jej na pa lec w ko ście le Świ ętej
Anny.

– Prze sta ńcie, bar dzo was pro szę – po wie dział dok tor Gold sch midt, któ ry
wy da wał się ro zu mieć roz gryw kę mi ędzy Zo sią a Ma rią, ale naj wy ra źniej
nie chciał w niej uczest ni czyć albo uwa żał, że za mach na Ta de usza
Ho łów kę to nie pre tekst, by dys ku to wać o wier no ści ma łże ńskiej.

Zo sia kil ka razy na bra ła po wie trza, aby się uspo ko ić. Już po po rzu ce niu
He le ny Ta de usz Ho łów ko miał czel no ść na dal przy cho dzić na zdjęcia
rent ge now skie i elek tro kar dio gram do Szpi ta la Ujaz dow skie go. Zo sia,
w prze ci wie ństwie do Ma rii i Za wa dow skie go, uwa ża ła, że jest to wy so ce
nie sto sow ne. Nie mo gła jed nak od mó wić ba da nia i wy ko ny wa ła je bar dzo
sta ran nie. Była ta kże uprzej ma wo bec po li ty ka, cho ciaż nie re ago wa ła na
kom ple men ty i przy ja zne za ga dy wa nie. Jako że Ho łów ko był in te li gent nym
czło wie kiem, szyb ko zro zu miał, że Zo sia po tępia jego ży cio we wy bo ry,
i wi ęcej się w szpi ta lu nie po ja wił. Po noć cho dził na ba da nia do in nej
pla ców ki, ale Zo sia ni g dy nie za py ta ła do któ rej.

– Ja w ka żdym ra zie pój dę do He le ny – oświad czy ła Ma ria. – Może
po trze bu je po mo cy przy dzie ciach.



Po czym wy szła z po ko ju. Za pa dła nie zręcz na ci sza.
– Aku rat od niej na sza He le na nie po trze bu je po cie chy... – burk nął

Gold sch midt.
– Swo ją dro gą ten za mach to strasz na spra wa – wes tchnęła Jo asia

Rych ter.
– Strasz na – zgo dził się Fi cow ski.

– Coś ty zro bi ła, Ma ry siu...? – wy szep ta ła Zo sia w pro gu miesz ka nia
Ma rii We rken thin.

– Wej dź – za pro si ła ją przy ja ció łka. – Nie chcę, że byś ła ja ła mnie na
sto jąco. I to w pro gu. A już zwłasz cza w two im sta nie.

– Nie za mie rzam cię ła jać – za pro te sto wa ła od ru cho wo Zo sia. – I mój
stan od mien ny nie ma tu nic do rze czy.

– To po co przy szłaś? Nie le piej było zo stać w domu i od po czy wać? –
spy ta ła Ma ria.

– Chcia łam cię spy tać, co za mie rzasz – od pa rła Zo sia, kie dy usia dła
w fo te lu. – Wszy scy o was wie dzą. Wszy scy plot ku ją. Żal pa trzeć na jego
żonę.

– Nic nie po ra dzę – po wie dzia ła Ma ria bez rad nie – na pew ne spra wy.
– Uwa żam, że nie po win naś przy cho dzić do szpi ta la, zwłasz cza że w nim

już nie pra cu jesz – stwier dzi ła Zo sia. – I wiesz, że mam ra cję.
– Masz – po wie dzia ła nie ocze ki wa nie Ma ria i zwie si ła ra mio na. – Sądzę,

że le piej będzie, je śli prze sta nę przy cho dzić do pra cow ni rent ge now skiej.
– Ze rwiesz z nim? Ina czej ni g dy nie uło żysz so bie ży cia.
– Ja nie wiem, czy chcia ła bym mieć ja kieś inne ży cie.
Zo sia znów po ło ży ła rękę na ci ążo wym brzu chu.
– Cza sem tyl ko się wy da je, że idzie my do brą dro gą, a praw da jest taka,

że błądzi my – po wie dzia ła i za raz wes tchnęła, bo nie chcia ła, żeby jej



sło wa za brzmia ły tak ba nal nie.
– I kto to ma oce nić? Kto ma wska zać błądzące mu wła ści wą dro gę? –

Ma ria ro ze śmia ła się. – Ty?
– Je steś jed ną z naj in te li gent niej szych osób, ja kie znam. Nie mnie mó wić

ci, co jest do bre. Ty wiesz, co jest złe. I cały czas w tym tkwisz. Pro szę cię
jako żona, jako przy szła mat ka... Odej dź od nie go i za cznij żyć swo im
ży ciem.

– Nie wiem, czy po tra fię – wy zna ła Ma ria. – Ale są pew ne spo so by, żeby
się... od su nąć.

Zo sia spoj rza ła py ta jąco.
– Od dwóch lat mam wła sną pra cow nię i kie row ni cze sta no wi sko –

po wie dzia ła, nie pa trząc na Zo się.
Ten fakt był wszyst kim zna ny. Ma ria jako pierw sza ko bie ta ob jęła

kie row nic two Pra cow ni Ra dio lo gicz nej Szpi ta la Wol skie go i do pro wa dzi ła
ją do roz kwi tu mimo bra ków ka dro wych i nie naj no wo cze śniej sze go
sprzętu. Szko li ła od pod staw per so nel po moc ni czy, two rzy ła wła sne
ar chi wum ra dio lo gicz ne. Zo sia nie raz za sta na wia ła się, czy przy ja ció łka
w ogó le sy pia.

– Mimo swo ich za jęć re gu lar nie przy cho dzisz po ma gać Wi tol do wi –
po wie dzia ła bez li to ści Zo sia.

Ma ria zda wa ła się nie sły szeć pre ten sji w jej gło sie.
– Sądzę, że już pora prze stać to ro bić – po wie dzia ła po wa żnie, jak by

Wi told Za wa dow ski na praw dę kie dy kol wiek po trze bo wał po mo cy. –
Przy jęłam ko lej ną pra cę. Wan dzia Stan kie wicz-Try bow ska[77] ze Sta cji
Odmy Sztucz nej po pro si ła mnie, że bym ob jęła kie row nic two ga bi ne tu
ra dio lo gicz ne go. Już tam by łam. Mają ogrom ne bra ki. Sądzę, że będę
mu sia ła po świ ęcić dużo cza su, żeby wy po sa żyć tę pla ców kę w apa ra tu rę
dia gno stycz ną na po zio mie.

– Im wi ęcej obo wi ąz ków na sie bie we źmiesz, tym mniej będziesz o nim
my śla ła – do my śli ła się Zo sia.



– Może się uda – od po wie dzia ła Ma ria i wy zna ła: – Prze cież po to
ode szłam do Szpi ta la Wol skie go. Żeby być da lej.

– To, co ro bi cie, jest... – Zo sia nie wie dzia ła, czy Ma rię kar cić czy też
bła gać, aby za ko ńczy ła nie sto sow ny zwi ązek – ...strasz ne. Poza tym, Ma rio
– do da ła – je śli na dal z nim będziesz... to ni g dy nie uło żysz so bie ży cia.
Cały czas pró bu ję ci to uświa do mić.

– A skąd po my sł, że chcia ła bym uło żyć so bie ży cie bez nie go? – spy ta ła
Ma ria.

Wy da wa ła się wci ąż nie ro zu mieć ar gu men tów Zosi. A może wła śnie
ro zu mia ła, tyl ko że chcia ła tę hi sto rię za ko ńczyć po swo je mu.

– Roz sze rzam za kres swo ich ba dań – po wie dzia ła w ko ńcu. –
Wpro wa dzam bron cho gra fię jako ru ty no wą me to dę dia gno stycz ną oraz
to mo gra fię li nio wą.

– Żar tu jesz! – Zo sia gwa łtow nie wci ągnęła po wie trze. – To dla te go
je ździ łaś ostat nio do Pa ry ża i Brna?

– Mi ędzy in ny mi – po twier dzi ła przy ja ció łka.
Bron cho gra fia była no wo cze sną me to dą ba da nia oskrze li. Po po da niu

kon tra stu w po sta ci ae ro zo lu mo żna było do kład nie oce nić bu do wę
mor fo lo gicz ną drze wa oskrze lo we go.

– Chcia łam do sto so wać nasz apa rat do tego ba da nia, a przy tym
wy szko lić dwóch chi rur gów, któ rzy ope ro wa li by ewen tu al ne roz strze nia
oskrze lo we – do da ła, bo Zo sia wci ąż trwa ła w nie mym po dzi wie dla
ge niu szu me dycz ne go przy ja ció łki i za po mnia ła, że przy szła w in nej
spra wie, do ty czącej ży cia pry wat ne go Ma rii, a nie za wo do we go.

– A to mo gra fia?
– Li nio wa. – Ma ria przy bra ła rze czo wy ton. – Mu sia łam po je chać do

Ber li na, ale opła ci ło się.
– Prze cież tego nie robi nikt na świe cie – po wie dzia ła Zo sia z po dzi wem

w gło sie.
Ma ria po ki wa ła gło wą.



– Mu si my po cze kać na re zul ta ty, któ re po zwo lą na pu bli ka cję prac.
Jesz cze nie mogę ogło sić suk ce su. Ale nie pod da ję się.

– Ma rio, on ma ro dzi nę. Pro szę, usuń się. Bar dzo cię pro szę. – Zo sia
po sta no wi ła wró cić do wła ści we go te ma tu i zło ży ła ręce jak do mo dli twy.

– Już daw niej ro bi łam zdjęcia taką tech ni ką, co praw da jak by
cha łup ni czo, ale mo żna było oce nić płu ca war stwo wo. Oczy wi ście
w ogra ni czo nym za kre sie. Te raz będzie ina czej – od po wie dzia ła jej Ma ria.

– Jego żona była w szpi ta lu i zro bi ła mu przy krą sce nę. Pro szę cię.
– Ruch lam py rent ge now skiej – ci ągnęła przy ja ció łka, pa trząc Zosi

pro sto w oczy – wo kół punk tu, któ ry nas szcze gól nie in te re su je, po ka zu je
struk tu ry na zdjęciu w spo sób nie ostry. Ruch musi być syn chro nicz ny,
po trze bu je my spe cjal nej kon struk cji. Nie mogę na ra zie prze pro wa dzić tych
zmian w moim szpi ta lu. Tu tej szy sprzęt jest da le ko bar dziej od po wied ni.
No wo cze śniej szy po pro stu.

– Ma rio, pro szę cię... – Zo sia wsta ła.
– Obyś ni g dy nie mu sia ła do świad czać po dob nych uczuć – po wie dzia ła

Ma ria.
– Też się o to mo dlę – wes tchnęła Zo sia i wy szła ci cho z miesz ka nia.



John Hu gh lings Jack son 
1835–1911

John za mknął się w po ko ju, za ci ągnął szczel nie ci ężkie za sło ny, tak że
wnętrze po grąży ło się w mro ku. Znów nęka ła go mi gre na. Na uczył się, że
pod czas ata ku naj bar dziej po ma ga ją spo kój i ciem no ść. Tyl ko wte dy był
w sta nie wy trzy mać ból, któ ry za wsze po ja wiał się naj pierw za le wym
okiem, po tem prze no sił się na lewą stro nę czo ła i skroń. John czuł wte dy
pul so wa nie krwi we wnątrz czasz ki, a pod za mkni ęty mi po wie ka mi wi dział
świe tli ste li nie, któ re przy po mi na ły mu zwie ńcze nie zam ko wych
for ty fi ka cji. Za ci snął zęby. Wie dział, że je śli będzie le żał nie ru cho mo bez
do pły wu bo dźców z ze wnątrz, ból ze lże je na tyle, że zdo ła wy jść z po ko ju
i wró cić do pra cy. John po strze gał mi gre nę jako coś zu pe łnie
nie po trzeb ne go, co okra da go z cza su. Kie dy ata ko wał go ból gło wy,
do mow ni cy, jego ko le dzy z kli ni ki, a na wet słu żący wie dzie li, że wy bit ny
neu ro log John Hu gh lings Jack son nie ist nie je dla ni ko go i na wet
naj cie kaw szy przy pa dek cho ro by umy słu, naj rzad szy ob jaw czy nowo
opi sa ny od ruch nie są w sta nie spra wić, że po świ ęci im swój czas. Co
in ne go, kie dy był w pe łni sił. Wte dy mózg, jego bu do wa i funk cje
za prząta ły umy sł Joh na od chwi li, w któ rej otwie rał oczy, do mo men tu,
kie dy kła dł się spać. Naj bar dziej ce nił so bie nie ty po we przy pad ki, któ re
tra fia ły do Pa ństwo we go Szpi ta la dla Spa ra li żo wa nych i Epi lep ty ków przy
lon dy ńskim Qu een Squ are, pierw sze go w bry tyj skiej sto li cy szpi ta la, gdzie
le czo no pa cjen tów z cho ro ba mi mó zgu. Wraz z ko le ga mi, Wil lia mem
Go wer sem i Da vi dem Fer rie rem, w ci ągu kil ku lat od otwar cia szpi ta la
w 1859 roku do pro wa dzi li ten nędz ny, ośmio łó żko wy przy by tek do
roz kwi tu. Obec nie po sia dał on po nad pi ęćdzie si ąt łó żek, a jego sła wa jako
ośrod ka dia gno stycz ne go wy kro czy ła poza Lon dyn i ro ze szła się po ca łym



kra ju. Ba da nie mó zgu sta no wi ło dla Joh na spe łnie nie ma rzeń i kon ty nu ację
dzie ła grec kich fi lo zo fów, któ rych na uki zgłębiał, od kąd na uczył się czy tać.
Jego naj wi ęk szą am bi cją było zna le zie nie i umiej sco wie nie ośrod ków, któ re
od po wia da ją za mowę, jej wy ra ża nie i ro zu mie nie, oraz za wszel kie zmy sły,
ta kie jak smak, węch, wzrok. Był bli sko okre śle nia, gdzie w mó zgo wiu
roz po czy na się wy ła do wa nie, któ re pro wa dzi do ru chu ręki czy nogi. Chciał
zro zu mieć struk tu ry, któ re oglądał na sek cjach. Po dzi wiał ich bu do wę, ale
nie miał po jęcia, do cze go słu żą. Wresz cie chciał je ope ro wać, aby
przy wró cić im utra co ne funk cje, tam gdzie to było mo żli we. Pra gnął
na mó wić do wspó łpra cy wy bit nych chi rur gów swo ich cza sów i tym sa mym
prze ła mać swo iste tabu, któ rym wci ąż po zo sta wa ły ope ra cje na tak
spe cy ficz nym or ga nie, ja kim był ludz ki mózg.

Kie dy trzy go dzi ny pó źniej szczęśli wie uda ło mu się po że gnać ból,
wy sze dł z po ko ju i po pro sił o her ba tę. Było kil ka mi nut po pi ątej.

– Po wiedz pani, że już je stem i chcia łbym na pić się z nią her ba ty
w sa lo nie. Pro szę po dać ta kże her bat ni ki.

– Pani ra czej nie przyj dzie na her ba tę, sir – po wie dzia ła nie pew nie Ka tie.
Jack son za nie po ko ił się.
– Czy żby zno wu mia ła atak? – spy tał.
Ka tie po ki wa ła gło wą.
– Dla cze go mnie nie za wo ła no? – spy tał z ża lem, cho ciaż wie dział, że

pod czas mi gre ny nie tyl ko nie po mó głby żo nie, lecz ta kże mó głby ją
zde ner wo wać i tym sa mym po głębić atak.

– Ba tes za bro nił pana wo łać. Ode słał mnie do pani i ja przy niej by łam –
wy zna ła Ka tie.

John po pa trzył na dziew czy nę z wdzi ęcz no ścią.
– W ta kim ra zie po daj her ba tę w po ko ju pani – zde cy do wał i po spie szył

do sy pial ni żony.
Eli za beth le ża ła na łó żku bar dzo bla da. Jej lewa ręka spo czy wa ła

bez wład nie na po dusz ce. Jack son wie dział, że mi nie kil ka go dzin, nim
wy czer pa ne drgaw ka mi mi ęśnie od zy ska ją spraw no ść.



– Jak się czu jesz, ko cha nie? – spy tał, po ca ło waw szy żonę w czo ło.
Eli za beth uśmiech nęła się.
– Mar twię się, John – od po wie dzia ła i po pa trzy ła smut no. – Ostat nio

ata ki są co raz częst sze.
On ta kże się tym mar twił. Kie dy w 1863 roku wzi ęli ślub, drgaw ki le wej

ręki wy stępo wa ły le d wie raz, dwa razy do roku. Po dzie si ęciu la tach do
na pa dów do cho dzi ło już raz w ty go dniu, były co raz dłu ższe i obej mo wa ły
co raz wi ęk sze par tie mi ęśni. Joh na męczy ła świa do mo ść, że mimo
nie prze rwa ne go stu dio wa nia bu do wy mó zgu nie umiał po móc żo nie i ulżyć
jej w cier pie niu.

– Czy ten na pad był moc niej szy, skar bie? – spy tał.
Po ki wa ła gło wą.
– Naj pierw drga ło mi ra mię, a po tem drgaw ki roz prze strze ni ły się na całą

lewą po ło wę mo je go cia ła. – Na gle zła pa ła go pra wą ręką za ra mię. –
Joh nie – po wie dzia ła zdu szo nym gło sem. – Czy to zna czy, że będę tra ci ła
przy tom no ść, jak ci nie szczęśni cy z two jej kli ni ki?

Za klął w du chu. Po cóż opo wia dał jej o na pa dach epi lep tycz nych in nych
pa cjen tów? Ta jego od wiecz na chęć dzie le nia się do świad cze nia mi
z bli ski mi oso ba mi w ko ńcu go zgu bi.

– Oczy wi ście, że nie, ko cha nie – po wie dział z mocą, cho ciaż nie miał
po jęcia, czy rze czy wi ście nie doj dzie do tego, że drgaw ki roz prze strze nią
się na całe cia ło, a wte dy Eli za beth, tak jak jego pa cjen ci, stra ci
przy tom no ść, przy gry zie so bie język, a kto wie, czy nie uszko dzi so bie
mó zgu pod czas ata ku.

– Mam na dzie ję, że mó wisz praw dę – po wie dzia ła.
Słu żąca, któ ra wnio sła her ba tę i cia stecz ka, wy ba wi ła go od udzie le nia

szcze rej od po wie dzi na ów za rzut. Ka tie po sta wi ła tacę na sto le, ob da rzy ła
swo ją pa nią wspó łczu jącym spoj rze niem, dy gnęła i wy szła z po ko ju.

– Na pij my się her ba ty – po wie dział John.
Na lał pa ru jący płyn do fi li żan ki i do dał tyle cu kru i mle ka, ile Eli za beth

lu bi ła. Po mó gł jej się pod nie ść i oprzeć na po dusz kach, na stęp nie po dał



fi li żan kę.
– Pro szę, ko cha nie.
Żona uśmiech nęła się z wdzi ęcz no ścią.
– Je steś dla mnie taki do bry – po wie dzia ła.
Kie dy ją zo ba czył, na tych miast się w niej za ko chał. Eli za beth była jego

da le ką ku zyn ką, pi ęk ną i wra żli wą ko bie tą. Sza lał ze szczęścia, gdy ta
cu dow na, ete rycz na isto ta od wza jem ni ła jego afekt i zgo dzi ła się po ślu bić
krzep kie go, dość tęgie go mężczy znę, któ ry sły nął z ab so lut ne go od da nia
pra cy i pa cjen tom. Ani ona, ani jej ro dzi ce nie kry li przed Jack so nem fak tu,
że cier pia ła na epi lep sję. Wie dział, że ci, któ rzy go nie zna ją, mó wią za jego
ple ca mi, że za wa rł owo ma łże ństwo tyl ko po to, aby w domu, pod ręką
mieć fa scy nu jący obiekt ba dań struk tu ry mó zgu. Tym cza sem nie było
w tych zło śli wo ściach ani cie nia praw dy. John ko chał Eli za beth, a ona
ko cha ła jego. Wy ba cza ła mu, kie dy za szy wał się na całe dnie w kli ni ce,
gdzie bez ko ńca ana li zo wał cie ka we przy pad ki cho rób. Pa trzy ła
z wy ro zu mia ło ścią, kie dy w domu, już po pra cy, przy po mi nał so bie na gle,
że nie dość do kład nie wy py tał któ re goś z pa cjen tów o szcze gó ły jego
cho ro by, i wsta wał od sto łu, żeby wró cić do szpi ta la i po now nie
prze pro wa dzić ba da nie. Nie gnie wa ła się, kie dy cały ga bi net za sła ny był
kart ka mi z prze my śle nia mi, no tat ka mi, ana li za mi i ry sun ka mi. Zda wa ła
so bie spra wę z tego, że jej mąż nie spo cznie, póki nie zro zu mie, gdzie
w mó zgu usy tu owa ne są ośrod ki od po wie dzial ne za ka żdy ruch i ka żdy
ro dzaj czu cia. Co wi ęcej, wie rzy ła głębo ko, że wła śnie on, wy bit ny
neu ro log John Hu gh lings Jack son, znaj dzie owe po wi ąza nia. Mia ła też
na dzie ję, że jej cho ro ba, owe dziw ne, spe cy ficz ne ob ja wy ru cho we, któ re
to wa rzy szy ły jej ata kom, przy czy ni się do tego, że John znaj dzie w mó zgu
miej sca od po wia da jące za ruch i zmy sły.

– Weź no tat nik, ko cha ny, i za no tuj, jak to było tym ra zem – po pro si ła jak
zwy kle.

Od kąd się po zna li, John opi sy wał ka żdy jej na pad i ana li zo wał jego
prze bieg. Te raz po ki wał gło wą i w sku pie niu słu chał opo wie ści żony. Po
sze ściu la tach ob ser wa cji wie dział już, że jej ata ki za czy na ją się



i prze bie ga ją we dług dwóch sche ma tów. We dług pierw sze go, któ ry był
znacz nie częst szy, drgaw ki za czy na ły się od ma łe go pal ca w le wej ręce,
na stęp nie prze cho dzi ły na pa lec ser decz ny, środ ko wy, wska zu jący oraz
kciuk i całą rękę. Z dło ni prze no si ły się na przed ra mię, ra mię i bark. Na tym
mo gły się sko ńczyć, ale od oko ło dwóch lat roz sze rza ły się na całą lewą
po ło wę cia ła. We dług dru gie go sche ma tu, któ ry zda rzał się rza dziej,
kon wul sje za czy na ły się w pal cach u sto py, ta kże le wej, od ma łe go do
du że go, po chwi li obej mo wa ły sto pę i pod udzie, udo, a na stęp nie lewą
po ło wę cia ła. Pra wa stro na cia ła za wsze po zo sta wa ła w spo czyn ku.

– Tym ra zem kon wul sje ma sze ro wa ły bar dzo szyb ko – po wie dzia ła
Eli za beth – i bar dzo mnie wy męczy ły.

Uży ła sfor mu ło wa nia, któ re za pro po no wał kie dyś John: „marsz”[78]. Tak
na zwał drgaw ki roz prze strze nia jące się we dług ści śle okre ślo ne go
sche ma tu. Na pod sta wie owych ob ja wów do sze dł do kil ku in te re su jących
wnio sków. Po pierw sze, obie pó łku le mó zgu mu sia ły funk cjo no wać
od dziel nie, sko ro drgaw ki wy stępo wa ły po jed nej stro nie cia ła, nie
prze miesz cza jąc się na dru gą. Po dru gie, mu sia ło ist nieć miej sce, w któ rym
roz pa la ło się dziw ne ogni sko wy ła do wań. Owo cen trum od po wia da ło za
ruch w le wym pal cu ręki. Co wi ęcej, obok tego cen trum mu sia ło ist nieć
dru gie, od po wia da jące ru cho wi pal ca ser decz ne go, trze cie uru cha mia jące
drgaw ki w pal cu środ ko wym i tak da lej, i tak da lej. Tyl ko bli sko ść owych
ośrod ków uspra wie dli wia ła roz prze strze nia nie się drga wek. I je dy nie
roz dziel no ść pó łkul gwa ran to wa ła, że drgaw ki nie prze nik ną na pra wą
stro nę mó zgo wia.

– Czy do sze dłeś do no wych wnio sków? – za py ta ła Eli za beth.
Jack son po twier dził.
– Ba da łem ostat nio mózg epi lep ty ka, któ ry zma rł na go rącz kę

krwo tocz ną – po wie dział, nie świa do my, że być może żo nie przy kro słu chać
o po śmiert nym ba da niu mó zgu ko goś, kto cier piał na po dob ną cho ro bę. –
Za ży cia miał ata ki bar dzo gwa łtow nych drga wek obej mu jących całe cia ło.
Wy obraź so bie, że w jego czo le zna la złem po środ ku guz, któ ry roz sa dzał
mózg i wy py chał korę pod czasz ką. Kie dy wcze śniej go ba da łem,



po cząt ko wo stwier dzi łem nie do wład ko ńczyn le wych, po tem pra wych,
a wte dy pa cjent nie mógł też mó wić.

Eli za beth za drża ła, cho ciaż nie zro zu mia ła nic z prze mo wy męża.
– Czy to zna czy, że ja też mam guza? – spy ta ła ci chym gło sem.
– Ab so lut nie nie – od po wie dział jej szcze rze. – Guz w mó zgu daje ta kże

inne ob ja wy. Mam na my śli inne niż ata ki epi lep tycz ne.
– Ja kie? – do cie ka ła, wie dząc, że John bar dzo lubi o tym opo wia dać.
– Ró żne pa ra li że albo kło po ty z mową – wy ja śnił. – Ale nie tyl ko.
– A na cóż mo żna jesz cze cier pieć? – spy ta ła ze zgro zą. – Pa ra li że

i drgaw ki to wy star cza jąco strasz ne ob ja wy.
– Wi dzisz, moja dro ga, mózg znaj du je się w czasz ce, czy li w za mkni ętej

prze strze ni – wy ja śniał. – Ma tam tyle miej sca, ile po trze bu je. Je śli po ja wia
się guz, to za bie ra on miej sce, a tym sa mym roz py cha mó zgo wie. Czy
ro zu miesz?

– Ro zu miem. – Po ki wa ła gło wą. – To tak, jak byś chciał do sło ika
z kon fi tu ra mi wło żyć całą śliw kę.

John spoj rzał na żonę uszczęśli wio ny.
– Przy za mkni ętym sło iku rzecz ja sna. Wła śnie tak! – wy krzyk nął. – Je śli

spró bu je my wło żyć mi ra bel kę, to naj wy żej kon fi tu ry po dej dą pod same
wiecz ko, ale je śli wło ży my wi ęk sze śliw ki, to nie ma mo żli wo ści, aby część
kon fi tur się nie wy la ła.

Eli za beth za sta na wia ła się, czy aby na pew no w jej mó zgo wiu nie ma
guza. John, któ ry jak by czy tał jej w my ślach, do dał szyb ko:

– Moja dro ga Eli za beth, owa śliw ka nie tyl ko na ci ska na te struk tu ry,
obok któ rych się znaj du je, ale też po wo du je, że pod czasz ką robi się
nie zno śnie mało miej sca. Wte dy, po wia dam ci, cho re go za czy na strasz li wie
bo leć gło wa, po ja wia ją się pro ble my ze wzro kiem i...

– Prze cież cie bie gło wa boli i masz pro ble my ze wzro kiem! – prze rwa ła
mu żona, wy ra źnie prze stra szo na.

John mach nął ręką.



– Ta moja mi gre na to zu pe łnie inna cho ro ba. A bóle gło wy u cho re go
z gu zem mają od mien ny cha rak ter. Po słu chaj, moja dro ga. – Zła pał żonę za
lewą rękę i z za do wo le niem stwier dził, że od wza jem ni ła ucisk, co
ozna cza ło, że wła dza w ręce wra ca. – Cho rzy z gu za mi mają spe cy ficz ne
zmia ny w oczach. Pa mi ętasz, jak cię ba da łem? Jak za gląda łem ci w oczy
ta kim urządze niem?

Pa mi ęta ła. Nie ma lże za raz po pod ró ży po ślub nej John po pro sił ją, aby
pod da ła się owe mu ba da niu, któ re cho ciaż nie bo le sne, było bar dzo
nie przy jem ne. Mąż zbli żył dziw ne, świe cące ostrym świa tłem urządze nie
naj pierw do jej jed ne go oka, a po tem do dru gie go. Dłu go coś oglądał i na
tej pod sta wie do sze dł do ja ki chś wnio sków, naj pew niej do brych, bo po
ba da niu był bar dzo za do wo lo ny.

– Pa mi ętam – po twier dzi ła.
– Nie zna la złem u cie bie żad nych zmian na dnie oka – po wie dział. – Stąd

wiem, że nie masz guza. A u tego pa cjen ta, o któ rym za cząłem ci
opo wia dać, ta kie zmia ny były, co wi ęcej, po głębia ły się i wie dzia łem, że
na wet je śli go rącz ka krwo tocz na czy inny czort go nie za bi je, to prędzej czy
pó źniej zro bi to guz, a mózg cho re go tra fi w moje ręce.

John uśmiech nął się tak pro mien nie, jak by pa cjent swo im ode jściem
wy świad czył mu naj wy ższą przy słu gę. Eli za beth, któ ra zna ła męża
i ko cha ła bar dziej, niż mo gła wy ra zić, oraz w mi ło ści swo jej sta ra ła się go
zro zu mieć, ta kże kla snęła w ręce.

– Ja kiż to szczęśli wy traf – po wie dzia ła.
– Praw da? – ucie szył się John i do dał: – Wi dzę, ko cha nie, że ci już le piej,

więc po zwól, że pój dę do sie bie i opi szę twój atak oraz prze ana li zu ję dwa
przy pad ki, któ re dzi siaj zba da łem.

John Hu gh lings Jack son krążył nie spo koj nie po swo im szpi tal nym
ga bi ne cie. Jego dwaj ko le dzy i naj bli żsi przy ja cie le, Go wers i Fer rier, sta li



spo koj nie i cze ka li, aż po ukła da my śli w gło wie i ze chce po dzie lić się
re flek sja mi.

– Co tak sto icie? – spy tał w ko ńcu. – Trze ba zna le źć ko goś, kto ze chce
ope ro wać te wszyst kie przy pad ki. Je ste śmy świet ni w ob ser wa cjach,
po twier dza my je na sek cjach, ale pora wresz cie po ma gać lu dziom za ich
ży cia.

Fer rier skrzy wił się. Nie ma rzył o ni czym in nym, tyl ko o tym, żeby
ope ro wać mó zgo wie, prze ła mać to swo iste tabu, któ re ci ąży ło nad
chi rur gią. Wci ąż jed nak nie było chęt nych, aby uży czyć swo jej tkan ki
mó zgo wej.

– Pew ne na dzie je wi ąza li śmy z Li ste rem, ale sam wiesz... – po wie dział
Go wers.

Te raz to Jack son się skrzy wił.
– To tyl ko po gło ski – stwier dził.
Cho ciaż gdy by owe do nie sie nia oka za ły się praw dą, na le ża ło by

prze ana li zo wać prze bieg nie uda nej ope ra cji Li ste ra i wy ci ągnąć wnio ski.
Po noć na mó wio no Li ste ra, aby usu nął guz zlo ka li zo wa ny we dług jed ne go
z neu ro lo gów w oko li cy skro nio wej. Li ster zgo dził się prze pro wa dzić
za bieg, ale nie słusz nie za ło żył, że guz jest otor bio ny i da się go pal cem
wy łu skać w ca ło ści. Wie ść nio sła, że od sło nił mó zgo wie, wło żył pa lec
i wte dy na stąpi ła ka ta stro fa, bo guz nie był lity, tyl ko mi ęk ki. Nie tyl ko nie
uda ło się go usu nąć, lecz ta kże we pchni ęto zmie nio ną tkan kę w głąb, a tym
sa mym znisz czo no płat skro nio wy i do pro wa dzo no do śmier ci
nie szczęśni ka. Jack son mimo to uwa żał, że nie ma co de mo ni zo wać mó zgu.

– Po gło ski czy nie, nie ma chęt nych do prze pro wa dza nia ope ra cji na
lu dziach – pod su mo wał Fer rier. – Kto jak kto, ale ty, mój dro gi, po wi nie neś
to zro zu mieć.

– Ja? – zdu miał się Jack son.
– Wła śnie ty – po twier dził Go wers. – To ty zgłębiasz idee De mo kry ta

i Pla to na.



Jack son za czął się za sta na wiać, co też jego ko le dzy chcą przez to
po wie dzieć. To praw da, zga dzał się z De mo kry tem, że świat i czło wiek są
jed no ścią skła da jącą się z ato mów, a wy ższe siły du cho we po wsta ły
z naj de li kat niej szych z nich i za miesz ka ły w mó zgo wiu. Teo rię tę po wta rzał
Pla ton, któ ry wprost pi sał, że ludz ka du sza jest nie śmier tel na, ale ma dom
miesz czący się w mó zgu.

– To nie ma nic do rze czy. Oprócz du szy w mó zgu są obec ne cen tra
od po wie dzial ne za kon kret ne funk cje. Do sko na le o tym wie cie. Obaj. –
John wy ce lo wał pa lec w jed ne go, a po tem w dru gie go ko le gę. – I sko ro już
mó wi my o osi ągni ęciach sta ro żyt no ści, to pora, aby eks pe ry men ty, ja kie
prze pro wa dza li He ro fi los i Era si stra tos, nie po szły na mar ne. Umęczy li tyle
zwie rząt, pod da li je wszel kim ba da niom, wi wi sek cjom i sek cjom, że
do praw dy...

Fer rier spoj rzał na Go wer sa. Wszy scy trzej mężczy źni zga dza li się co do
tego, że czas eks pe ry men tów na zwie rzętach do bie ga ko ńca, a chi rur dzy
po win ni się od wa żyć na otwar cie ludz kiej czasz ki i le cze nie mó zgu tak
samo jak wątro by czy ne rek. Tyle że wci ąż bra ko wa ło od wa żnych, aby
wy ko nać pierw szy krok, a ra czej pierw sze na ci ęcie. I cho ciaż opi sy wa no
po szcze gól ne przy pad ki le cze nia chi rur gicz ne go cho rób mó zgu, to
w wi ęk szo ści spro wa dza ły się one do usu wa nia wbi tych w mózg zła ma nych
ko ści po ulicz nych bój kach.

– Już roz ma wia łem z nie ja kim Ja me sem Crich to nem-Brow ne’em –
przy znał się Fer rier i za nim jego ko le dzy zdąży li za pro te sto wać, do dał
szyb ko: – Wiem, kim jest i jaką ma re pu ta cję.

– Jest dy rek to rem za kła du dla psy chicz nie cho rych w Wa ke field. Nie
by ło by w tym nic złe go, tyle że zro bił ze szpi ta la cyrk – mruk nął Go wers.

– Nie zu pe łnie – bro nił go Fer rier. – On po pro stu chce być me ce na sem
na uki i za pew nia wszel kiej ma ści zwie rzęta do eks pe ry men tów. Ow szem,
pije za dużo, ale któż z nas opa rłby się sile do brej ir landz kiej whi sky?

– Mó wi li śmy o tym, żeby sko ńczyć ze zwie rzęta mi i za cząć le czyć lu dzi
– burk nął Jack son i w my ślach do dał, że on sam do sko na le opie ra się
za rów no whi sky, jak i in nym używ kom. – Czy opi sa łem zbyt mało



ośrod ków w mó zgu? Czy nie dość zmian w miej scach, któ re okre śla li śmy
za ży cia, po twier dzi li śmy u na szych pa cjen tów po śmier ci? Po my śl, dro gi
Da vi dzie, ilu z nich mo gli śmy ura to wać, gdy by śmy uwol ni li ich mó zgi od
cyst, rop ni, na ro śli, krwia ków i gu zów!

– Wła śnie dla te go na wi ąza łem kon takt z Crich to nem-Brow ne’em –
od pa rł spo koj nie Fer rier. – Wie cie, że urządza ró żne fe sti wa le na uko we,
pod czas któ rych od by wa ją się sek cje, wi wi sek cje i ba da nia na zwie rzętach.
Mo gli by śmy ćwi czyć ope ra cje na jego zwie rzętach do świad czal nych,
a po tem ope ro wać lu dzi z pew no ścią, że się nie my li my co do lo ka li za cji
zmia ny.

– A kto niby mia łby to ro bić? – spy tał go Jack son.
– Ge rald Yeo – od po wie dział na tych miast Fer rier. – Mło dy, obie cu jący

chi rurg z King’s Col le ge.
– Ten że glarz? – Jack son nie po sia dał się ze zdu mie nia.
– Joh nie. – Go wers chrząk nął. – Ka za łeś nam zna le źć chi rur ga, któ ry

po dej mie się za bie gów na ludz kim mó zgu. Szu ka my wszędzie. Zna le źli śmy
chęt ne go, dys po nu je my miej scem, w któ rym może od dać się
do świad cze niom. Co ci się te raz nie po do ba?

Jack son si ęgnął po ostat ni nu mer pi sma „Lan cet”, zna la zł ar ty kuł, któ ry
wpraw dzie już prze czy tał, ale chciał jesz cze spo koj nie prze stu dio wać
w domu, i wy rwał stro nę, jak to zwy kł czy nić w przy pad ku pism
me dycz nych oraz wszel kie go ro dza ju ksi ążek. Scho wał kart kę do kie sze ni.

– Mó wi cie, że ja je stem eks cen trycz ny – za czął. – Nie – po pra wił sam
sie bie – na zy wa cie mnie dzi wa kiem. Tym cza sem wy chce cie, aby że glarz
prze pro wa dzał ope ra cje na ludz kim mó zgu w szpi ta lu cyr kow ca al ko ho li ka.

– Może w tym sza le ństwie jest me to da? – pod su mo wał Fer rier.



Eli za beth zde cy do wa nie wkro czy ła do bi blio te ki, w któ rej od go dzi ny
prze by wał jej mąż. Zna ła jego na pa dy nie po ko ju, pod czas któ rych nie mógł
so bie zna le źć miej sca i krążył po ca łym domu, aż nogi za czy na ły go bo leć.
Wie dzia ła ta kże, że mi ja ją one same i na le ży je dy nie cier pli wie po cze kać.
Tym ra zem jed nak nie za mie rza ła cze kać. John za cho wy wał się bar dzo
gło śno, mó wił do sie bie, a na wet rzu cał przed mio ta mi w ścia ny. Zwy kle
sta ra ła się zro zu mieć jego eks cen trycz ne za cho wa nie, ale tym ra zem miar ka
się prze bra ła.

– Co ty wy pra wiasz? – spy ta ła gro źnym to nem.
Omio tła wzro kiem podło gę. Le ża ły na niej licz ne ksi ążki, z któ rych jej

mąż wy dzie rał po je dyn cze kart ki. Za wsze tak ro bił, kie dy coś za war te go
w wier szu, pro zie czy ar ty ku le me dycz nym szcze gól nie go za in te re so wa ło.
Na ich pó łkach sta ły za tem licz ne wo lu mi ny, w któ rych stra szy ły śla dy po
wy dar tych stro ni cach.

– Czy tam Szek spi ra – od pa rł jej mąż. – Prze cież dziś wie czo rem idzie my
na Ham le ta.

Eli za beth za ci snęła usta.
– I cóż z tego? – spy ta ła cierp ko. – Czyż nie znasz Ham le ta na tyle, aby

nie wy dzie rać stron z tego dra ma tu i nie rzu cać in ny mi dzie ła mi Szek spi ra
o ścia ny?

– Szu kam frag men tu, w któ rym Szek spir mówi o „mó zgu, kru chym
domu du szy”, i nie mogę go zna le źć – po ska rżył się John.

Wy glądał przy tym jak nie szczęśli we dziec ko. Eli za beth ro ze śmia ła się
ci cho.

– Nic dziw ne go, że nie mo żesz go zna le źć – od pa rła i za jęła się
uprząta niem le żących na dy wa nie dra ma tów Szek spi ra. – To zda nie nie
pada w Ham le cie, tyl ko w Kró lu Ja nie. To król Jan wy po wia da te sło wa do
Hen ry ka.

Si ęgnęła do jed nej z pó łek, wy jęła wła ści wy tom, zna la zła sto sow ny
cy tat i po da ła ksi ążkę mężo wi.



– Moja ko cha na. – John za mknął Eli za beth w że la znym uści sku. – Moja
je dy na, cu dow na i naj uko cha ńsza.

– Już do brze, już do brze. – Eli za beth wy swo bo dzi ła się z jego ra mion.
– Tyle tego szu ka łem. A gdy bym nie zna la zł... – Zro bił bez rad ną minę.
– Wiem, wiem – od pa rła żona. – Wy da rłbyś wi ęk szo ść stro nic z na szych

ksi ążek, a kto wie, czy w zło ści nie od wo ła łbyś dzi siej sze go wy jścia.
– Nie zro bi łbym ci tej przy kro ści – za pro te sto wał John. – Wiem, jak

ko chasz te atr.
Eli za beth wes tchnęła. Ow szem, ko cha ła te atr i ope rę. John mógł się

spo koj nie obyć bez jed ne go i dru gie go. Od cza su do cza su uda wa ło jej się
na mó wić go na wy jście. Na jed ną sztu kę wy bie ra li się kil ka razy z rzędu –
z tej przy czy ny, że John szyb ko się nu dził i strasz nie męczył, je śli zbyt
dłu go prze by wał w jed nym po miesz cze niu. Dla te go z pre mie ry wy cho dzi li
po pierw szym ak cie, ty dzień pó źniej szli obej rzeć dru gi, a trze cie go ra czej
w ogó le nie ogląda li, na wet je śli przed sta wie nie bar dzo im się po do ba ło.
Eli za beth po go dzi ła się z tym. Po dob nie jak z in ny mi dzi wac twa mi męża,
nie któ ry mi ogrom nie trud ny mi do znie sie nia, na przy kład z ko niecz no ścią
pod ró żo wa nia do celu kil ko ma do ro żka mi, bo jaz da dłu żej niż kil ka na ście
mi nut w cia snym wnętrzu po wo zu była dla Joh na nie do znie sie nia.

– Je stem ci bar dzo wdzi ęcz na – po wie dzia ła, kie dy ostat nia ksi ążka
zo sta ła od sta wio na na miej sce. – Któ ry akt Ham le ta dziś obej rzy my?

– Ostat ni – zde cy do wał John. – Chcia łbym zo ba czyć, jak trup ście li się
gęsto na sce nie. Je stem dzi siaj tak zde ner wo wa ny, że tyl ko to mnie uspo koi.

Eli za beth wznio sła oczy ku nie bu.
– Oczy wi ście – po wie dzia ła. – A po tem opo wiesz mi, któ re na czy nia

krwio no śne zo sta ły w sztu ce prze ci ęte. I będziesz na rze kał, że ak to rzy nie
umie ją wia ry god nie za grać ob ja wów tego uszko dze nia.

– Moja słod ka – od pa rł John z czu ło ścią.



Na wi dok Joh na, Fer rier i Go wers spoj rze li po so bie za sko cze ni. Nie
spo dzie wa li się, że neu ro log przyj dzie do pra cy. Le d wie wczo raj ich
przy ja ciel po cho wał uko cha ną żonę, któ ra zma rła nie spo dzie wa nie
w wy ni ku jed ne go z ata ków epi lep tycz nych. Na po grze bie Eli za beth John
był tak zroz pa czo ny, że przy ja cie le bali się o nie go. Trzy mał rękę na
trum nie, a po pro szo ny o wy gło sze nie kil ku słów, wy krztu sił za chryp ni ętym
gło sem: „Prze pra szam, Eli za beth. Nie umia łem ci po móc”. Nie do dał nic
o Kró le stwie Nie bie skim ani o po wie rze niu żony Bogu. Był ate istą i nie
krył się ze swo imi prze ko na nia mi. Licz ne ciot ki Eli za beth szep ta ły
z obu rze niem, bo ocze ki wa ły słów o uko cha nej ma łżon ce, wier nej
to wa rzysz ce ży cia i tym po dob nych okre śleń. Za rów no Go wers, jak
i Fer rier, któ rzy zna li Joh na naj dłu żej, wie dzie li, że Eli za beth była dla nie go
wszyst kim: żoną, przy ja ció łką, to wa rzysz ką i po wier nicz ką, a jej śmie rć,
zwłasz cza tak nie spo dzie wa na, po grąży ła Joh na Hu gh ling sa Jack so na
w roz pa czy.

– Nie spo dzie wa li śmy się tu cie bie dziś. – Fer rier wstał, żeby go
przy wi tać.

– Dla cze go? – wy mam ro tał John. – Czyż prze sta łem tu pra co wać? Nie
je stem po trzeb ny pa cjen tom?

– Je steś po trzeb ny i nam, i pa cjen tom – po wie dział ła god nie Wil liam
Go wers. – Uwa ża my tyl ko, że po wi nie neś od po cząć przez kil ka dni.

John wzru szył ra mio na mi. Był bla dy, na jego twa rzy ma lo wał się smu tek.
– Moja mat ka zma rła, kie dy mia łem rok – ode zwał się nie ocze ki wa nie. –

Oj ciec był far me rem. Po jej śmier ci za czął pra co wać po nad siły. Na
szczęście by łem naj młod szym dziec kiem i to nie do mnie na le ża ło
po ma ga nie ojcu i utrzy my wa nie far my. Mo głem się uczyć. Za wsze by łem
inny. Ale nie my śla łem o me dy cy nie. Pra gnąłem za jąć się fi lo zo fią.

Przy ja cie le słu cha li z sza cun kiem. Wcze śniej John ni g dy tyle o so bie nie
opo wie dział. Na gle prze rwał i chwy cił w ręce nu mer „Bri tish Me di cal
Jo ur nal”, zna la zł wła sny ar ty kuł pre zen tu jący przy pa dek po stępu jącej
cho ro by mó żdżku, wy rwał go, zło żył sta ran nie i scho wał do kie sze ni.



– Oj ciec wy bił mi ten po my sł z gło wy – kon ty nu ował jak gdy by ni g dy
nic. – Uwa żał, że po wi nie nem za jąć się me dy cy ną. Zgo dzi łem się, głów nie
z sza cun ku do nie go, ale też sądzi łem, że z dala od domu będę mógł ro bić,
co chcę.

– Nie znam wi ęk sze go fi lo zo fa od cie bie, Joh nie. – Go wers po ło żył mu
rękę na ra mie niu. – Ni g dy nie py ta łem, co spra wi ło, że z ta kim od da niem
za jąłeś się ba da niem mó zgu.

– Ni g dy o tym nie mó wi łem – zgo dził się Jack son. – Ale mia ły na to
wpływ dwie rze czy. Po pierw sze, De mo kryt, któ re go za sa dy, jak wie cie,
sto su ję w ży ciu, zaj mo wał się mó zgiem, wi dząc w nim sie dli sko du szy, tak
więc i ja na mózg zwró ci łem uwa gę. Po dru gie, z bra ku środ ków do ży cia
za trud ni łem się jako po moc nik le ka rza w kli ni ce cho rób ocznych
Mo or fields. Tam nikt się ze mną nie pa tycz ko wał. Dano mi do ręki
oftal mo skop i ka za no ba dać cho rych. Zaj rza łem w oko pierw sze mu
ślep co wi i zro zu mia łem, że oglądam żywą tkan kę mó zgu. Że za glądam
w ten spo sób we wro ta du szy. To wszyst ko zmie ni ło. Mo głem być kimś
wi ęcej niż fi lo zo fem.

Tę część opo wie ści zna li. Nie było na świe cie wi ęk sze go spe cja li sty
w za kre sie ba da nia dna oka od Joh na Hu gh ling sa Jack so na. Umiał on
pre cy zyj nie opi sać wszel kie mo żli we zmia ny będące po kło siem uszko dzeń
siat ków ki, ja skry, zwy rod nie nia ner wu wzro ko we go czy też, co dla nie go
było naj cie kaw sze, prze ja wem wzmo żo ne go ci śnie nia śród czasz ko we go.

– Już kil ka dni po ślu bie zba da łem dna oczu mo jej Eli za beth –
pod su mo wał. – I wiem, że przy czy ną epi lep sji u niej nie był guz.
Wy ła do wa nia nie były spo wo do wa ne przez żad ną na ro śl, cy stę czy zmia nę,
któ rą mo żna by usu nąć. – Wes tchnął. – Gdy by tak było, sam bym to zro bił.
Bóg mi świad kiem, sam otwo rzy łbym jej czasz kę i usu nął przy czy nę
cier pień – do ko ńczył ci cho. – Ale mo głem tyl ko stu dio wać jej ob ja wy,
za pi sy wać je, czy tać o po dob nych symp to mach, stu dio wać li te ra tu rę dnia mi
i no ca mi w na dziei, że co kol wiek na pro wa dzi mnie na trop, od po wie na
py ta nie, jak jej po móc.

– Joh nie... – za czął Fer rier wy ra źnie po ru szo ny, ale Jack son mu prze rwał.



– Mia łem ją i swo je ba da nia. Dwie mi ło ści mo je go ży cia. Te raz jej nie
ma. Za bił ją skrzep krwi – po wie dział gorz ko. – Zo sta ło mi tyl ko
stu dio wa nie mó zgu.

Po now nie za mil kł. Go wers po pa trzył na Fer rie ra, ale ten po kręcił gło wą.
Nie było sen su prze ko ny wać Joh na, żeby wzi ął urlop, wy je chał gdzieś
i od po czął.

– Mamy tu pe wien przy pa dek, któ ry po wi nien cię za in te re so wać –
po wie dział Go wers. – To czter dzie sto let ni praw nik z do brej lon dy ńskiej
ro dzi ny. Ma ata ki, któ re po le ga ją na sta nach nie obec no ści. On sam
opo wia da o snach na ja wie, ja kich do świad cza pod czas ata ków, ro dzi na
mówi, że wy po wia da wte dy dziw ne tre ści, na poły lo gicz ne, na poły nie.

Zga słe oczy Joh na Hu gh ling sa Jack so na w jed nej chwi li wy pe łni ły się
bla skiem. Si ęgnął po oftal mo skop.

– Gdzie go znaj dę? – spy tał.

– I co wy o tym sądzi cie? – spy tał Jack son, stu ka jąc pal cem w ar ty kuł
za miesz czo ny w „Ti me sie” z 26 li sto pa da 1884 roku.

– Cho dzi ci o to, że zwy kła ga ze ta do nio sła o ope ra cji mó zgu? Czy że
mamy do czy nie nia z, jak tu pi szą, „na ro dzi na mi chi rur gii mó zgu”
i „nie opa no wa nym po stępem w dzie dzi nie nauk me dycz nych”? A może
o to, że to nie my wy ko na li śmy ten za bieg? – spy tał Go wers.

– Ja też uwa żam, że ope ra cja po win na się od być w na szym szpi ta lu –
mruk nął nie za do wo lo ny Fer rier.

– Ab so lut nie nie w tym rzecz! – zde ner wo wał się Jack son. – Co z wami?
Cho dzi o sam jej prze bieg. Za kra wa to na bar ba rzy ństwo, a lu dzie są
za chwy ce ni.

– Za ło że nie było słusz ne – tłu ma czył Go wers. – Ten far mer, Je re my
Hen der son, cier piał na bóle gło wy i le wo stron ne za bu rze nia czu cia i ru chu.



Na pod sta wie ba dań uzna no, że sko ro za bu rze nia czu cia są sil niej sze niż
ru cho we, a wzrok nie ule gł uszko dze niu, to guz ma nie wi ęcej niż dwa cale.
Co do jego lo ka li za cji nie było żad ne go spo ru.

– Ow szem, pra wy gór ny za kręt pła ta czo ło we go – zgo dził się Jack son. –
Ja tyl ko nie ro zu miem, cze mu znów ktoś po czy nił za ło że nie, że guz jest lity
i da się go usu nąć w ca ło ści bez żad ne go kło po tu.

– Go dlee jest sio strze ńcem Li ste ra – wtrącił się Fer rier. – Prze pro wa dził
za bieg w opa rach kar bo lu i z wiel ką ostro żno ścią.

– Z jaką ostro żno ścią, sko ro guz pękł z chwi lą, kie dy go do tknął?
Za miast po świ ęcić czas i me to dycz nie usu nąć tkan kę cho ro bo wą, za czął
grze bać w gu zie, jak by do ko ny wał, pro szę ja was, ope ra cji prze pu kli ny
pa chwi no wej.

– Nie wia do mo, czy to nie de li kat no ść spo wo do wa ła krwo tok – mruk nął
Fer rier.

– A co in ne go? – de ner wo wał się Jack son. – W do dat ku nie mógł
za ta mo wać krwo to ku gąb ka mi i wsa dził do mó zgu roz ża rzo ny pręt.

Po pa trzył na przy ja ciół ze zgro zą w oczach.
– Przy naj mniej uda ło mu się po wstrzy mać krwa wie nie – po wie dział

Go wers, ale nie pa trzył na Jack so na.
– Uwa żam to za cud, że pa cjent wy bu dził się z nar ko zy – za wy ro ko wał

John i wy da rł gwa łtow nie stro nę z „Ti me sa”, ale nie wło żył jej do kie sze ni,
tyl ko zmi ął w kul kę i wy rzu cił przez okno na uli cę.

– Do wia dy wa łem się, co z Hen der so nem – przy znał się Fer rier. – Ma
je dy nie pa ra liż le we go ra mie nia. Poza tym wszyst kie do le gli wo ści,
z któ ry mi przy sze dł do Ben net ta, czy li pa ra liż języ ka, bóle gło wy i kło po ty
z cho dze niem, mi nęły.

Jack son unió sł brwi.
– To jest cud, któ ry się nie po wtó rzy – za wy ro ko wał. – Niech so bie

Ben nett ope ru je w Re gent’s Park. Niech za trud nia po dob nych do Rick ma na
Go dle ego rze źni ków.



– Roz ma wia łem z Ale xan drem Ben net tem – po wie dział Fer rier. –
I Rick ma nem Go dle em. Ża den z nich nie po dej mie się wi ęcej ope ra cji
mó zgo wia. Je den jest bar dziej prze stra szo ny od dru gie go.

Jack son po kręcił gło wą.
– My szu ka my ko goś, kto będzie z nami ści śle wspó łpra co wał, kto

po łączy w so bie umie jęt no ści chi rur ga i pa sję neu ro lo ga, kto będzie się
uczył wraz z nami, stu dio wał wraz z nami, dzie lił pa sję wraz z nami.

– Czy li szu ka my two je go al ter ego, tyle że spraw nie po słu gu jące go się
no żem chi rur gicz nym – pod su mo wał Go wers i po pa trzył z trium fem na
przy ja ciół. – I ja chy ba znam ko goś ta kie go.

– Mia no wi cie? – spy tał Jack son i za czął krążyć po po ko ju, po czym
przy ja cie le po zna li, że John musi na tych miast zmie nić oto cze nie.

– To Vic tor Hor sley, czło wiek o dia bel sko zręcz nych rękach – wy gło sił
uro czy ście Go wers.

– Jest le wo ręcz ny i nie roz ró żnia ko lo rów – od po wie dział na tych miast
Jack son.

– To nie ma zna cze nia. – Fer rier spio ru no wał go wzro kiem. – Jest
chi rur giem w Uni ver si ty Col le ge Ho spi tal i dy rek to rem In sty tu tu Brow na.
Mó głby zo stać za trud nio ny w Na tio nal Ho spi tal. A tyl ko ten ostat ni może
za pew nić salę ope ra cyj ną i po zwo lić nam na za bie gi na mó zgu.

– On sam chce ope ro wać mózg? – spy tał Jack son.
– Przy go to wu je się do tych za bie gów od lat i ma dość ope ro wa nia

zwie rząt. Jest go tów spró bo wać.
Jack son wy da rł ko lej ną stro nę ga ze ty, spoj rzał na nią, a na stęp nie po da rł

na drob ne ka wa łki i rzu cił na podło gę.
– Spro wa dź go za tem – po wie dział i szyb kim kro kiem wy sze dł

z ga bi ne tu.



– To po wód, by otwo rzyć szam pa na, mój dro gi – po wie dział sta now czo
sir Da vid Fer rier. – Nie co dzien nie za kła da się nowe pi smo me dycz ne.

– Wiesz, że al ko hol pro wo ku je u mnie na pa dy mi gre ny. – John
Hu gh lings Jack son skrzy wił się.

– Nie al ko hol, tyl ko czer wo ne wino – przy po mniał mu trze ci
z za ło ży cie li pi sma me dycz ne go „Bra in”, po dob nie jak Fer rier ob da ro wa ny
ty tu łem szla chec kim, sir Ja mes Crich ton-Brow ne. – Czy tam two je pra ce,
mój dro gi ko le go, po dob nie jak ty śle dzisz moje do nie sie nia.

Jack son kiw nął gło wą i przy jął od przy ja cie la kie li szek szam pa na.
– Za pierw sze pi smo me dycz ne na świe cie, któ re łączy neu ro lo gię

kli nicz ną oraz do świad czal ną.
– Za nas i za wszyst kich, któ rzy będą w nim pu bli ko wać. – Jack son

unió sł swój kie li szek. – Za przy szło ść na uki i mó zgu.



ROZ DZIAŁ IV

w któ rym zo ba czy my, jak Zo sia od naj du je się w ma łże ństwie i czy jest szczęśli wa
u boku Sta ni sła wa Go raz dow skie go, a ta kże jaką jest mamą dla ma łej Gra żyn ki.
Po nad to będzie my cały czas to wa rzy szyć Ma rii, Kle men ty nie i na tu ral nie Zosi (któ ra
po od cho wa niu có recz ki wra ca do pra cy w Szpi ta lu Ujaz dow skim) w ich dro dze
za wo do wej, a ta kże wte dy, kie dy za spra wą Ma rii ich przy ja źń zo sta je wy sta wio na na
pró bę. Nie ste ty będzie my świad ka mi przy krych chwil w ży ciu Zosi, któ ra stra ci
jed ne go z naj bli ższych so bie lu dzi.

 
 
Wi told Za wa dow ski i Ma ria We rken thin sta li przy apa ra cie rent ge now skim
w to wa rzy stwie mężczy zny, któ ry wy dał się Zosi zna jo my.

– Po zwól, Zo sie ńko – za pro sił ją do cent Za wa dow ski. – To jest in ży nier
Sta ni sław Ma ci ąg. Po ma ga nam przy zdjęciach war stwo wych.

– Spo tka li śmy się przed laty. – Zo sia uśmiech nęła się do mężczy zny. –
Pierw sze go dnia mo jej pra cy tu taj. Ko men dant nas so bie przed sta wił.

– Pa mi ętam. Ni g dy nie za po mi nam pi ęk nych ko biet. – In ży nier ukło nił
się z kur tu azją, po czym uśmiech nął się szel mow sko i za py tał: – Czy pani
ta kże jest ra dio lo giem?

– Ucho waj Boże! – Zo sia po kręci ła ener gicz nie gło wą. – Ja je stem
pe dia trą.

Sta ni sław Ma ci ąg de mon stra cyj nie ode tchnął z ulgą, po czym zro bił
śmiesz ną minę, wska zał oska rży ciel sko pal cem naj pierw na Wi tol da
Za wa dow skie go, a po tem na Ma rię i po wie dział:

– To niech pani się za mną uj mie. Pró bu ję wy tłu ma czyć tym upar tym
lu dziom, że tyl ko syn chro nicz ny ruch lam py rent ge now skiej za pew ni
rzu to wa nie dwóch punk tów w ró żnych miej scach. A oni na to: „Jak uzy skać
ruch syn chro nicz ny?”.



– To jak uzy skać ruch syn chro nicz ny? – nie cier pli wi ła się Ma ria, któ ra na
przy jęciach opo wia da ła dow ci py i w te atrze śmia ła się do roz pu ku ze
ske czy Tu wi ma i He ma ra[79], ale z chwi lą kie dy prze stępo wa ła próg
pra cow ni rent ge now skiej, sta wa ła się śmier tel nie po wa żna.

In ży nier pod sze dł do ta bli cy, wzi ął kre dę i za czął ry so wać.
– Oto dwa punk ty, któ re rzu tu ją się w ró żnych miej scach. – Kre da

za baw nie trzesz cza ła mu pod pal ca mi. – Na zwij my je punk ta mi
A i B. Punkt C, ten, o któ ry nam cho dzi, musi znaj do wać się w płasz czy źnie
ob ro tu lam py, wte dy będzie rzu to wa ny za wsze w jed no miej sce –
po wie dział i zer ka jąc na Zo się, do dał ty tu łem wy ja śnie nia: – W ty po wym
zdjęciu wszyst kie ba da ne struk tu ry na kła da ją się na jed ną płasz czy znę.

– Cho dzi o efekt trój wy mia ro wy? – Zo sia wresz cie zro zu mia ła.
– Wła śnie, pani dok tor. – In ży nier Ma ci ąg uśmiech nął się. – A kto

wy my śli coś ta kie go, może li czyć na...
– Na gro dę No bla? – Zo sia po pa trzy ła zna cząco na Ma rię.
We dług niej Ma ria była po ten cjal ną lau re at ką owe go pre sti żo we go

wy ró żnie nia.
In ży nier się ro ze śmiał.
– Sta wia łbym ra czej na pa tent. I mnó stwo pie ni ędzy – po wie dział

i mru gnął do ze bra nych.
– Po pana mi nie wi dzę, że ma pan ja kąś kon cep cję – ode zwa ła się

znie cier pli wio na Ma ria.
Sta ni sław Ma ci ąg wy glądał jak kot, któ ry wła śnie zli zał śmie tan kę.
– Mam – oznaj mił.
– Tak? – za py ta ła Ma ria. – To nie chże nam pan po wie.
In ży nier po now nie wzi ął do ręki kre dę, ale tym ra zem nie ry so wał, tyl ko

ob ra cał ją w pal cach, aż za częła się kru szyć i sy pać na podło gę. Zo sia
od ru cho wo po da ła in ży nie ro wi chust kę, aby wy ta rł pal ce.

– Pa ństwo wie dzą – w ko ńcu roz po czął – że je stem dy rek to rem fa bry ki
za pal ni ków.



Zo sia o tym nie wie dzia ła, bo i skąd? Zro bi ło to na niej wiel kie wra że nie.
– Chce pan wpra wiać w ruch lam pę przy po mo cy za pal ni ka? – za py ta ła.
In ży nier po now nie się ro ze śmiał.
– Nie do ko ńca, dro ga pani dok tor – po wie dział. – Nie chcie li by śmy

strze lać do lu dzi, któ rzy chcą nam je dy nie po ka zać wnętrze swo je go cia ła.
Wy ja śnię zwi ązek. W za pal ni ku jest oko ło dwóch gra mów ma te ria łu
wy bu cho we go, po bu dza ne go znacz nie mniej szą ilo ścią ma te ria łu, któ ry
na zy wa my ini cju jącym. Mamy tu taj ruch i wy buch. W skró cie rzecz
uj mu jąc.

– Ale gdy by lam pę po trak to wać jako za pal nik, tyl ko bez ma te ria łu
wy bu cho we go, to mo żna ją wpra wić w ruch za po mo cą ta ko we go? –
spy ta ła Zo sia.

In ży nier z kur tu azją ski nął do niej gło wą.
– Za pal nik mo żna uru cho mić me cha nicz nie, elek trycz nie, aku stycz nie,

optycz nie oraz dro gą ra dio wą.
– A lam pę jak by pan uru cho mił? – za py tał do cent Za wa dow ski.
– A lam pę naj le piej uru cho mić me cha nicz nie? – spy ta ła w tej sa mej

chwi li Ma ria.
– My ślę, że naj pro ściej by ło by uru cho mić ją elek trycz nie – po wie dział

in ży nier. – Wte dy upie kli by śmy dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Mo żna
by ło by to zro bić z pew nej od le gło ści oraz w wy bra nej przez nas chwi li.

– Tyl ko jak okre ślić taką chwi lę? – do cie ka ła Ma ria.
– To jest naj wi ęk sza trud no ść – przy znał in ży nier Ma ci ąg. – Pro szę mi

po zwo lić się nad tym za sta no wić. Do ko nam ta kże ob li czeń i kie dy
na stęp nym ra zem będę w War sza wie, przed sta wię kon kret ne pro po zy cje.

Ma ria kil ka krot nie po ki wa ła gło wą. Po jej mi nie Zo sia po zna ła, że
naj chęt niej za mknęła by w szpi ta lu sym pa tycz ne go in ży nie ra, kar mi ła
i dba ła o nie go, aż zbu do wa łby upra gnio ną ma szy nę.

– Nie wiem, co by śmy bez pana zro bi li – po wie dział tym cza sem do cent
Za wa dow ski. – Prze no śny apa rat rent ge now ski spraw dza się po pro stu
ide al nie.



– Pod czas ka żdej ope ra cji, któ ra wy ma ga kon tro li masy kost nej, pana
imię wy ma wia ne jest z na bo żną czcią – do da ła dok tor Ma ria.

– A to aku rat za słu ga mo jej żony – stwier dził skrom nie i wi dząc pe łne
zdu mie nia miny ze bra nych, rze kł: – Pro szę się nie dzi wić, ale taka jest
praw da. Je śli pa ństwo mają jesz cze chwi lę, wy ja śnię.

– Ko niecz nie – od pa rła Ma ria. Za wsze uwa ża ła, że pro ces my ślo wy,
któ ry pro wa dzi do stwo rze nia me to dy ba daw czej, jest rów nie wa żny jak
same ba da nia.

In ży nier wy cie rał przez chwi lę ubie lo ne kre dą pal ce po da ną przez Zo się
chu s tecz ką.

– Moja fa bry ka otrzy ma ła nie ty po we za mó wie nie: zle co no nam
wy ko na nie kon struk cji w kszta łcie skrzy deł mo ty la, na któ rych pla no wa no
roz pi ąć je dwab. Ca ło ść mia ła słu żyć ja kie jś pan nie na balu. Otóż
za in te re so wa ły mnie dwie spra wy – opo wia dał. – Pierw sza: cóż to za
ory gi nal na pan na. Dru ga: jak wy ko nać taką kon struk cję, aby była sta bil na,
ale co wa żniej sze, na tyle lek ka, żeby nie utrud nia ła po ru sza nia się, a tym
bar dziej ta ńca.

– I wte dy wy my ślił pan, jak skon stru ować prze no śną lam pę
rent ge now ską? – spy ta ła Ma ria i wy krzyk nęła: – Ge nial ne!

– I po znał pan tę pan nę? – za in te re so wa ła się w tym sa mym mo men cie
Zo sia.

– Tak – od po wie dział in ży nier Ma rii, po czym zwró cił się do Zosi: –
Ow szem, po zna łem ową pan nę, za ko cha łem się w niej od pierw sze go
wej rze nia, a na stęp nie po ślu bi łem.

– Ja kie to ro man tycz ne – po wie dzia ła Zo sia. – Mi ło ść w słu żbie
me dy cy ny.

– Wspa nia łe – do da ła Ma ria. – Po ru sza jące się skrzy dła ko stiu mu
ba lo we go jako in spi ra cja do stwo rze nia prze no śnej kon struk cji tech nicz nej.

Wi told Za wa dow ski za czął ka słać, co od wró ci ło chwi lo wo uwa gę
ze bra nych od po zba wio nych emo cji wy wo dów Ma rii.



– Ja się już po że gnam. – Sta ni sław Ma ci ąg skło nił się, po czym
nie ocze ki wa nie zwró cił się do Zosi: – Gdy by pani dok tor ze chcia ła mi
po świ ęcić odro bi nę cza su, by łbym bar dzo wdzi ęcz ny, bo mam pew ną
spra wę zwi ąza ną z pani spe cja li za cją.

– W czym mogę panu po móc? – spy ta ła, kie dy wy szli z Za kła du
Ra dio lo gii i skie ro wa li się w stro nę pa wi lo nów, gdzie mie ścił się Od dział
Po ło żnic twa i Gi ne ko lo gii.

– Moje py ta nie do ty czy wi ta min i ich sto so wa nia u dzie ci – od po wie dział
in ży nier Ma ci ąg.

– O, to te mat mi bli ski, z ró żnych po wo dów – oznaj mi ła Zo sia. –
Zaj mo wa łam się tym za gad nie niem od stro ny kli nicz nej, a mój mąż jest
far ma ko lo giem i pra co wał z sa mym Ka zi mie rzem Fun kiem w tu tej szym
In sty tu cie Hi gie ny.

Sta ni sław Ma ci ąg i Zo sia zgo dzi li się, że to skan dal, że Eijk man[80]

i Hop kins[81] sprząt nęli Ka zi mie rzo wi Fun ko wi sprzed nosa Na gro dę
No bla, a sa me go Fun ka, pra wo wi te go od kryw cę wi ta min, wy mie nio no
je dy nie w lau da cji. Zo sia nie omiesz ka ła jesz cze do dać, z rów nym
obu rze niem, że rok pó źniej, w 1930, Karl Land ste iner[82] otrzy mał Na gro dę
No bla za od kry cie grup krwi, a pro fe so ra Lu dwi ka Hirsz fel da, któ ry opi sał
ich dzie dzi cze nie – mało tego: nadał im na zwy A, B, AB i 0, któ re przy jęto
na ca łym świe cie już w 1928 roku, dwa lata przed No blem dla Au stria ka –
po mi ni ęto.

– Zga dzam się z pa nią, że nie ma spra wie dli wo ści na świe cie – wes tchnął
in ży nier.

– Bar dzo pro szę – po wie dzia ła Zo sia, za pra sza jąc mężczy znę do swo je go
ga bi ne tu. – Tu mo że my spo koj nie po roz ma wiać na in te re su jące pana
te ma ty.

In ży nier od razu prze sze dł do rze czy.
– Otóż mam trzy let nią có recz kę, Gra żyn kę[83], któ ra jest dziec kiem

wy jąt ko wo de li kat nym, ze skłon no ścią do in fek cji gór nych dróg



od de cho wych – po wie dział. – Za sta na wiam się, czy po da wa nie jej wi ta min
zmniej szy ło by ową skłon no ść.

– Moja có recz ka ta kże ma na imię Gra ży na! – wy krzyk nęła Zo sia. – Imię
odzie dzi czy ła po mo jej men tor ce, dok tor Gra ży nie Unge ro wej!

– No wi dzi pani – od pa rł in ży nier z uśmie chem. – Tra fi łem pod wła ści wy
ad res.

Có recz ka Zosi i Sta ni sła wa uro dzi ła się dzie wi ęć mie si ęcy po ich ślu bie.
Była dziec kiem zdro wym, spo koj nym i nie zwy kle by strym. Zo sia czu ła się
w ci ąży bar dzo do brze, mia ła siły i ener gii za dwo je i pra co wa ła by do
sa me go roz wi ąza nia, gdy by Stach i Ho nor ka nie upro si li jej, żeby ostat ni
mie si ąc spędzi ła na re lak su jących spa ce rach i wy sy pia ła się „na za pas”.
Zo sia, ow szem, na spa ce ry cho dzi ła, ale już na spa nie szko da jej było
cza su, a „na za pas” czy ta ła pi sma na uko we, bo chcia ła za raz po po wro cie
do pra cy zdać eg za min spe cja li za cyj ny z kar dio lo gii dzie ci ęcej. Stach
pro sił, żeby się z tym nie spie szy ła. Ho nor ka, któ ra cho ciaż nie mia ła
dzie ci, swo je wie dzia ła i twier dzi ła, że kie dy jed no się od cho wa, to za raz
przy cho dzi na świat dru gie, a na wet trze cie. Zo sia igno ro wa ła ta kie ga da nie
– za mie rza ła za jąć się dziec kiem, ca łko wi cie mu się po świ ęcić, ale po roku
wró cić do pra cy i da lej prak ty ko wać pe dia trię. Tak też uczy ni ła: szyb ko
zda ła eg za min z kar dio lo gii i za częła uczyć się chi rur gii dzie ci ęcej pod
okiem życz li we go jej pu łkow ni ka Sza rec kie go.

– Co do me ri tum – ode zwa ła się Zo sia, uśmie cha jąc się do in ży nie ra
Ma ci ąga. – Brak wi ta min po wo du je pew ne kon kret ne ob ja wy oraz cho ro by.
Po da wa nie ich słu ży wy rów ny wa niu nie do bo rów. Nie po wsta ły jed nak
żad ne pra ce, któ re ana li zo wa ły by ich wpływ na za po bie ga nie cho ro bom
u dzie ci.

– Czy jest za tem coś, co ma po twier dzo ny wpływ? – spy tał in ży nier.
– Od po wied nia die ta – stwier dzi ła Zo sia. – Zmia ny kli ma tu. Krót ko

mó wi ąc: do bre ży cie.
– Ro zu miem. – Sta ni sław Ma ci ąg po ki wał gło wą. – Wy je żdża my z żoną

nad mo rze oraz w góry przy naj mniej raz do roku. Miesz ka my w War sza wie,



ale pla nu je my po wrót w Świ ęto krzy skie, po nie waż sądzi my, że oko licz ne
lasy są lep sze dla dziec ka niż duże mia sto.

– Bar dzo słusz nie – stwier dzi ła Zo sia.
– A die ta? – do py ty wał in ży nier.
– Czer wo ne mi ęso jest lep sze dla dziec ka niż bia łe. Ryby mor skie mają

ko rzyst niej szy wpływ na funk cjo no wa nie or ga ni zmu od rzecz nych,
a ciem ne pie czy wo jest zdrow sze niż bia ły chleb. Ze sło dy czy naj lep sza zaś
jest cze ko la da – wy re cy to wa ła Zo sia i mi mo wol nie prze łk nęła śli nę.

– Ro dzi na mo jej żony też tak twier dzi. – In ży nier Ma ci ąg po gła skał
z za du mą pod bró dek. – Za wsze mnie to zdu mie wa ło, że jej sio stry ra czą
nas ciem nym chle bem i na zy wa ją to dzia ła niem proz dro wot nym.

– Pierw szą wi ta mi nę, na zwa ną B1, Ka zi mierz Funk od krył w otrębach
ry żo wych – oznaj mi ła Zo sia.

– Czy ta łem o tym – od pa rł in ży nier. – No do brze, za tem będę ra czył
có recz kę cze ko la dą. I ciem nym chle bem.

W tej chwi li za ścia ną roz le gł się mro żący krew w ży łach krzyk, a po tem
jesz cze je den i ko lej ny. Po nie waż bied ny in ży nier wy glądał, jak by miał
ze mdleć, Zo sia po spiesz nie wy ja śni ła:

– Je ste śmy na od dzia le po ło żni czym. Krzy czą ro dzące ko bie ty. Nic złe go
się nie dzie je.

– Nic złe go? – In ży nier zła pał się za ser ce. – Prze cież to strasz ne...
– Dla te go mężczy źni nie ro dzą dzie ci – od po wie dzia ła po wa żnie Zo sia,

ale w jej oczach za mi go ta ły we so łe iskier ki. – A oj ców nie wpusz cza my na
salę po ro do wą.

– Ja bym tego nie prze trzy mał. – In ży nier ła pał po wie trze głębo ki mi
hau sta mi.

– Żona ja koś prze trzy ma ła. – Zo sia śmia ła się już otwar cie.
– Wie pani, kie dy moja żona ro dzi ła w Szpi ta lu Dzie ci ąt ka Je zus,

wy stąpi ły kom pli ka cje – wy znał nie ocze ki wa nie. – Mia ła za krze py
w no gach i le ka rze nie wie dzie li, jak jej po móc.



Zo sia spo wa żnia ła. Na krót ko wró ci ła wspo mnie nia mi do strasz ne go
po ro du Kle men ty ny, któ ry przy ja ció łka nie omal przy pła ci ła ży ciem.
Przy po mnia ła so bie ta kże wła sny po ród, któ ry trwał nie ca łe dwie go dzi ny.
Gra żyn ka uro dzi ła się szyb ko, a Zo sia na wet nie jęk nęła. Ni g dy w ży ciu,
u żad nej pa cjent ki, na wet wie lo ród ki, nie wi dzia ła tak lek kie go
roz wi ąza nia.

– Przy znam się – ci ągnął in ży nier Ma ci ąg – że kie dy bez rad nie roz kła da li
ręce, wy ci ągnąłem pi sto let. Po wie dzia łem, że ich wszyst kich po wy strze lam.

Zo sia na chwi lę prze sta ła od dy chać. Za sta na wia ła się, co by zro bi ła,
gdy by na sali po ro do wej albo przy ope ra cji, ktoś ce lo wał do niej z pi sto le tu.

– W ko ńcu spro wa dzi łem le ka rza ze Szwaj ca rii – opo wia dał da lej
mężczy zna, nie ba cząc na lek ko prze ra żo ną minę Zosi. – I po mó gł. Po dał
żo nie ter pen ty nę.

Zo sia po ki wa ła gło wą.
– Szko da, że nie przy sze dł pan do nas – po wie dzia ła. – W ta kich

przy pad kach sto su je my aspi ry nę.
– Aspi ry nę? – zdu miał się in ży nier. – Ten lek na go rącz kę? Na

hisz pan kę?
– Ow szem – po twier dzi ła. – Lek ob ni ża go rącz kę, ale dzia ła ta kże

prze ciw ogni skom za pal nym i za krze pom. Jest sku tecz niej szy niż
ter pen ty na i zu pe łnie nie szko dli wy[84].

Sta ni sław Ma ci ąg pa trzył na Zo się z uwa gą.
– Fak tycz nie, szko da – po wie dział z ża lem.
– Pa nie in ży nie rze – ode zwa ła się Zo sia, kie dy już się że gna li. – Jest pan

do bro czy ńcą tego szpi ta la. Pro szę pa mi ętać, że pan i cała pana ro dzi na
je ste ście tu naj mi lej wi dzia ni. Chęt nie prze ba da my có recz kę, sko ro jest
sła be go zdro wia.

– Nie wy klu czo ne, że sko rzy stam – od pa rł. – Nie śmia łbym nad uży wać
pa ństwa uprzej mo ści.

Zo sia wy szła ra zem z nim, aby go od pro wa dzić. Po dro dze na tknęli się
na gru pę sie rot dok to ra Kor cza ka, pro wa dzo nych do pra cow ni



rent ge now skiej przez Ste fa nię Wil czy ńską, „pa nią Ste fę”, ich opie kun kę,
je dy ną mat kę, jaką mia ły.

– Nie nad uży wa pan – za pew ni ła in ży nie ra Zo sia. – Poza tym jako
hal ler czyk ma pan pra wo do opie ki me dycz nej tu taj. To szpi tal woj sko wy
i ko men dant szcze gól nie dba o żo łnie rzy Rze czy po spo li tej. My ta kże
je ste śmy wdzi ęcz ni za oca le nie z rąk bol sze wi ków. Całe szczęście, że to już
za nami.

Sta ni sław Ma ci ąg ukło nił się. Wi dać było, że sło wa Zosi spra wi ły mu
przy jem no ść.

– Bol sze wi kom trze ba za wsze pa trzeć na ręce – stwier dził na
od chod nym. – Ni g dy nie wol no uznać, że z ich stro ny nie gro zi Pol sce
żad ne nie bez pie cze ństwo. Poza tym – do dał – mar twi mnie Adolf Hi tler[85],
któ ry w stycz niu ob jął w Niem czech wła dzę. On to do pie ro może przy nie ść
Pol sce klęskę.

– Ma ria będzie? – spy ta ła nie cier pli wie Kle men ty na.
– Ona prze cież pra cu je w Szpi ta lu Wol skim – od pa rła Zo sia.
– No ale sły sza łam, że ci ągle przy cho dzi do tu tej szej pra cow ni.
– Do tu tej szej pra cow ni... – Zo sia skrzy wi ła się, ale nic nie do da ła. – Nie

ma po trze by, aby na nią cze kać – stwier dzi ła sta now czo, po czym zwró ci ła
się do ma łe go Ka ro la, któ ry cie ka wie przy glądał się wi szące mu na ścia nie
pla ka to wi przed sta wia jące mu ser ce wraz z una czy nie niem oraz ukła dem
bo dźco-prze wo dzącym. – Ka rol ku, cho dź do cio ci.

Dziec ko po de szło do Zosi i uśmiech nęło się.
– Ile masz lat? – spy ta ła.
– Cio cia wie – od po wie dział zdu mio ny Ka ro lek i spoj rzał na mat kę.
– Wiem, ale chcia ła bym wie dzieć, czy ty też wiesz.



Chłop czyk roz ca pie rzył pal ce jed nej ręki i znów po pa trzył na
Kle men ty nę, któ ra kiw nęła gło wą.

– Bar dzo ład nie – po chwa li ła chłop ca Zo sia.
Kie dy Kle men ty na po wie dzia ła jej o dziw nych ru chach rącz ki syn ka,

któ re za uwa ży ła kil ka mie si ęcy wcze śniej, Zo sia bar dzo się za nie po ko iła.
Ka ro lek uro dził się prze cież z nie do tle nie niem. Był re ani mo wa ny i szyb ko
od zy skał przy tom no ść, a po tem roz wi jał się zu pe łnie pra wi dło wo, ale
trud ny po ród mógł mieć pó źne na stęp stwa. Mó zgo wie jest two rem
nie zwy kle de li kat nym, zwłasz cza u nowo na ro dzo ne go dziec ka, i ła two
mo żna je uszko dzić.

– Po roz ma wia my chwi lę, do brze? – spy ta ła ma łe go, a ten po ki wał
głów ką.

Zo sia spoj rza ła na Kle men ty nę, a po tem po now nie zwró ci ła się do
dziec ka:

– Czy sądzisz, Ka rol ku, że mo że my po pro sić mamę, aby po szła na
spa cer? Taki pi ęk ny dzień.

I tym ra zem dziec ko po twier dzi ło kiw ni ęciem gło wy. Mniej zgod na była
Kle men ty na, któ rej twarz wy ra ża ła po wąt pie wa nie, a po tem wy ra źny
pro test. Zo sia spoj rza ła przy ja ció łce głębo ko w oczy i po wie dzia ła:

– Chcia ła bym po roz ma wiać z Ka rol kiem sam na sam, na tu ral nie, je śli
po zwo lisz. Ka ro lek wy ra ża zgo dę.

Naj pew niej Kle men ty na przy po mnia ła so bie ba da nia dzie ci, nie tyl ko
tych od Kor cza ka. Nie raz po wy jściu ro dzi ców le kar ki do wia dy wa ły się
wi ęcej niż od pa pla jących do ro słych, często ba ga te li zu jących ob ja wy,
su ge ru jących dia gno zy albo wma wia jących im, że dziec ku nic nie jest.
Opór mat ki na tych miast stop niał. Uśmiech nęła się do syn ka, po ca ło wa ła go
w czo ło i opu ści ła po miesz cze nie.

– Po wiedz: jaka jest te raz pora roku? – za py ta ła Zo sia, kie dy Kle men ty na
wy szła.

Ka rol na tych miast się roz ga dał.
– Wio sna – od po wie dział. – Kwiat ki kwit ną, a ja lu bię, jak pach ną.



– Bar dzo do brze – po chwa li ła go Zo sia. – Mamy pó źną wio snę. A jaki
za wód wy ko nu je two ja mama?

– Le czy dzie ci – od po wie dział mały.
– A tata?
– Pra cu je w fa bry ce i zro bił dla mnie sa mo chód – od pa rł z dumą Ka rol.
– Wspa nia le – oznaj mi ła Zo sia. – Wiesz, też bym chcia ła, żeby ktoś

zro bił dla mnie sa mo chód.
– Po proś tatę, to ci zro bi – za su ge ro wał re zo lut nie mały.
– Po pro szę – od rze kła Zo sia i zmie ni ła te mat. – Czy wiesz, cze mu mama

przy pro wa dzi ła cię na ba da nia?
Dziec ko po ki wa ło gło wą, po tem wy ci ągnęło do góry lewą rękę.
– Mam cho rą rącz kę – po wie dzia ło.
Zo sia po pro si ła Ka ro la, aby ści snął jej pal ce, na stęp nie po da ła ma łe mu

kart kę i po le ci ła, aby ko lej no ści skał ją kciu kiem oraz pal cem
wska zu jącym, po tem kciu kiem i pal cem środ ko wym, kciu kiem i pal cem
ser decz nym, a w ko ńcu kciu kiem i ma łym pa lusz kiem. Na stęp nie zba da ła
pra wą rękę i przy stąpi ła do oce ny mi ęśni przed ra mie nia, ra mie nia oraz
tu ło wia. Kie dy wy jęła mło tek neu ro lo gicz ny, mały nie prze stra szył się,
tyl ko za czął się śmiać, więc Zo sia, za nim zba da ła jego od ru chy, po zwo li ła
mu opu kać swo je wła sne ko la na i tłu ma czy ła, cze mu „od ska ku ją”.
Z wi ęk szym opo rem od nió sł się do ba da nia czu cia po wierzch nio we go,
któ re wi ąza ło się z ko niecz no ścią co praw da de li kat ne go, ale jed nak
do ty ka nia skó ry dziec ka igłą. Kie dy Ka ro lek upew nił się, że igła tyl ko
„le ciut ko ukłu je”, zgo dził się i na ten test. Zo sia ba da ła ko lej ne par tie skó ry
dziec ka, za ba wia jąc Ka rol ka żar ta mi, aby nie nu dził się i do brze
wspó łpra co wał. Wresz cie oznaj mi ła, że musi po dra pać go po po de szwie
sto py, na co on za pro te sto wał.

– Mam ła chot ki – stwier dził. – Co to, to nie.
– Ale to jest bar dzo wa żne. Pro szę cię, że byś mi po zwo lił – po wie dzia ła

Zo sia po wa żnym to nem.
– Wa żne, żeby cio cia ro bi ła mi ła chot ki? – pro te sto wa ło dziec ko.



– W ten spo sób będę w sta nie oce nić, czy ner wy, któ re bie gną od two jej
głów ki aż do pa lusz ków, pra wi dło wo pra cu ją – oświad czy ła. – To na praw dę
bar dzo wa żne. Po dra pię cię tyl ko raz, i to po boku stóp ki.

Dziec ko na my śla ło się chwi lę, po czym po ki wa ło gło wą i zdjęło
skar pet ki. Zo sia nie po ma ga ła mu przy tych czyn no ściach, ob ser wo wa ła za
to uwa żnie ruch jego pa lusz ków, po nie waż w ten spo sób mo gła oce nić ich
spraw no ść, tak zwa ną prak sję.

– No wi dzisz, to nie było ta kie nie przy jem ne – po wie dzia ła, kie dy już
zba da ła od ruch Ba bi ńskie go[86], je den z klu czo wych ob ja wów uszko dze nia
dróg ko ro wych opi sa ny przez fran cu skie go fi zjo lo ga pol skie go po cho dze nia
w 1896 roku.

– Ale dasz mi cze ko lad kę? – upew nił się Ka rol.
– Oczy wi ście – po twier dzi ła Zo sia. – Ale jak sko ńczy my. Zro bi my ci

jesz cze ba da nie ser dusz ka, prze świe tle nie klat ki pier sio wej i po świe ci my
lamp ką w oczka. To nie będzie bo la ło.

– Do brze – wes tchnął chło piec z re zy gna cją. – Tyl ko dla te go, że rącz ka
mi się ru sza?

Zo sia po ki wa ła gło wą. Wła śnie te dziw ne ru chy były po wo dem do
nie po ko ju i przy czy ną ca łe go za mie sza nia.

– A te raz opo wiedz mi o tych ru chach. Czy ty je czu jesz?
– To nie boli – od po wie dział Ka rol.
– Pa mi ętasz je? – in da go wa ła.
Chło piec ki wał gło wą. Kle men ty na za ob ser wo wa ła, że mały nie ma

wte dy za bu rzeń świa do mo ści.
– A mo żesz mi po ka zać? – po pro si ła Zo sia.
Ka ro lek kil ka razy zgi ął mały pa lec le wej ręki, po tem to samo zro bił

z pal cem ser decz nym, na stęp nie z po zo sta ły mi. Na ko ńcu po ma chał ręką,
jak by że gnał ko goś od je żdża jące go po ci ągiem.

– To tak wy gląda? – spy ta ła Zo sia.
Ka rol za sta no wił się chwi lę, po tem spró bo wał jesz cze raz po wtó rzyć

se kwen cję ru cho wą. Tym ra zem przy trzy my wał pa lusz ki dru gą rącz ką, więc



ru chy były bar dziej sko or dy no wa ne. Po dob nie ruch przed ra mie nia nie
przy po mi nał już ma cha nia, tyl ko bar dziej zgi na nie i pro sto wa nie.

– Bar dzo ład nie. Bar dzo – po chwa li ła dziec ko.
Po wszyst kich ba da niach bona Wit che lów za bra ła ma łe go do ka wiar ni na

ciast ka z kre mem, a Zo sia wraz z Kry sty ną Ossow ską[87], He le ną
Ho łów ko wą i na tu ral nie Kle men ty ną za mknęły się w po ko ju le kar skim.

– Czy to guz? – wy du si ła z sie bie Kle men ty na.
Zo sia po sta no wi ła, że nie będzie Kle men ty ny po cie szać ani jej

okła my wać.
– Nie mo żna wy klu czyć, ale nie wy gląda to na guz – od po wie dzia ła za

nią He le na Ho łów ko wa.
A Kry sty na Ossow ska, któ ra do łączy ła do ze spo łu szpi ta la z za mia rem

spe cja li zo wa nia się w pe dia trii, ale pod wpły wem Ma rii We rken thin,
za częła się uczyć ra dio lo gii, do da ła:

– Wy ko na li śmy prze świe tle nie czasz ki i nic nie wska zu je na roz py cha nie
ko ści.

– Co wi ęcej – do da ła Zo sia – dziel ny Ka rol dał so bie zaj rzeć na dno oka
i tam ta kże nie wi dzę żad nych cech tar czy za sto ino wej, ostrej czy też
prze wle kłej. Na czy nia są naj zu pe łniej pra wi dło we. Po obu stro nach.

– Nic? – Kle men ty na prze łk nęła śli nę.
– Nic ta kie go, co wska zy wa ło by na guz – uści śli ła Zo sia. – Na to miast

pa mi ęta my – tu spoj rza ła na He le nę – w jak dra ma tycz nym sta nie był
Ka rol, kie dy się uro dził. Mo żli we, że nie do tle nie nie...

– Ale roz wi ja się zu pe łnie pra wi dło wo! – krzyk nęła Kle men ty na. – Mój
Boże, mój Boże...

– I jest po nad wiek in te li gent ny. Wy wnio sko wa łam to nie tyl ko ze
zna jo mo ści z two im sy nem, któ re go znam już prze cież pięć lat, lecz ta kże
na pod sta wie za dań, ja kie mu dziś po le ci łam wy ko nać. Nie za no to wa łam
żad nych, pod kre ślam, żad nych za bu rzeń – za pew ni ła przy ja ció łkę Zo sia.

– Spo koj nie – po wie dzia ła He le na, wi dząc, że Kle men ty nie zbie ra się na
płacz. – Je ste śmy tu po to, aby wy ja śnić, skąd bio rą się te ru chy.



– To chy ba nie jest też na stęp stwo prze wle kłe go nie do tle nie nia –
kon ty nu owa ła roz wa ża nia Zo sia. – W ba da niu neu ro lo gicz nym nie
stwier dzi łam żad nych pa to lo gicz nych ob ja wów.

– In cy den ty nie są wtór ne wo bec ja kich kol wiek za bu rzeń
me ta bo licz nych? – spy ta ła Kry sty na Ossow ska, któ ra kie dyś in te re so wa ła
się pro ble ma mi me ta bo licz ny mi oraz hor mo nal ny mi u dzie ci.

– Wy ko na li śmy wszyst kie mo żli we ba da nia – po wie dzia ła Zo sia –
i wy ni ki, przy naj mniej te, któ re do tych czas uzy ska li śmy, są ksi ążko we.

– Pro fe sor Buj wid po siał krew i mocz, ale nic nie wska zu je na pro ces
za pal ny. Su ge ro wał wpraw dzie, aby po brać płyn mó zgo wo-rdze nio wy do
ba da nia, ale...

– Ja też uwa żam, że nie ma ta kiej po trze by – po wie dzia ła Zo sia. – Nie
ma sen su spra wiać dziec ku bólu. Nic nie wska zu je na świe ży ani tym
bar dziej prze by ty pro ces za pal ny mó zgo wia.

– Może się czy mś de ner wu je? – za su ge ro wa ła He le na.
Kle men ty na prych nęła.
– Czym mia łby się niby de ner wo wać? – od po wie dzia ła. – Co naj wy żej

za bra nia my mu zje dze nia ca łej ta blicz ki cze ko la dy za jed nym ra zem.
– Uwa żasz, że to cho ro ba ti ków? – spy ta ła Zo sia ko le żan kę.
– Może wła śnie tak? – za sta na wia ła się na głos Kry sty na.
Zo sia po kręci ła gło wą.
– Te ru chy nie mają cha rak te ru ti ków – po wie dzia ła. – Nie po ja wia ją się

często, Ka rol nie może ich po wstrzy mać. Nie są to ru chy dys to nicz ne ani
ci ągłe, spo czyn ko we. Po wie dzia ła bym, że przy po mi na ją drgaw ki.

– Izo lo wa ne – po twier dzi ła Kry sty na.
– Mó wisz o epi lep sji? – Kle men ty na gwa łtow nie wci ągnęła po wie trze.
– Mó wię, że te ru chy naj bar dziej przy po mi na ją izo lo wa ne drgaw ki, a nie

że Ka rol ma epi lep sję – oznaj mi ła sta now czo Zo sia.
– Ale on ni g dy nie stra cił przy tom no ści, drgaw ki ni g dy nie ob jęły ca łe go

cia ła – prze ko ny wa ła Kle men ty na. – Ja wiem, jak wy gląda epi lep sja



u dzie ci.
– No jak? – spy ta ła He le na Ho łów ko wa. – Sama wiesz, że epi lep sja to

nie tyl ko kon wul sje czy utra ta przy tom no ści.
– Wiem – zgo dzi ła się Kle men ty na. – Py ta łam go o dziw ne za pa chy,

wra że nia słu cho we, wzro ko we. Nic ta kie go nie wy stąpi ło. Ni g dy się nie
za my ślił... Ani u mnie, ani w ro dzi nie Kor ne la nie było przy pad ków
epi lep sji. Ani żad nych cho rób psy chicz nych.

„Moim zda niem to epi lep sja, tyl ko dra żnie nie z ja kie goś po wo du jest
izo lo wa ne i nie prze no si się na całe mó zgo wie”, po my śla ła Zo sia, ale na
głos po wie dzia ła tyl ko:

– Od by wam te raz staż na neu ro lo gii. Po roz ma wiam o tym z pro fe so rem
Pie ńkow skim[88].

– Mój Boże, mój Boże – po wta rza ła Kle men ty na. – Prze cież ja nie mogę
mieć wi ęcej dzie ci.

– Kle men tyn ko – po wie dzia ła He le na i przy tu li ła ko le żan kę. – Mu sisz
być do brej my śli. Ob ser wo wać chłop ca.

– A je śli cho ro ba się po głębi? – py ta ła Kle men ty na. – Je śli Ka rol będzie
spa ra li żo wa ny?

– Myśl roz sąd nie! – wy krzyk nęła Zo sia. – Nie mamy żad nych pod staw,
aby po dej rze wać, że doj dzie do pa ra li żu!

– Mój Boże – po wie dzia ła Kle men ty na. – Co ja mam te raz zro bić? Czy
mam ode jść z pra cy?

Pra co wa ła obec nie jako pe dia tra w Otwoc ku, w sa na to rium dla dzie ci
z gru źli cą. Wit che lo wie miesz ka li nie opo dal w oka za łej wil li, któ rą Kor nel
wy bu do wał dla ro dzi ny. Kle men ty na ni g dy nie wy ra ża ła oba wy, że za ra zi
się gru źli cą.

– Nie sądzę, żeby te ru chy mia ły podło że za ka źne – od po wie dzia ła Zo sia.
– Już o tym zresz tą roz ma wia ły śmy.

Tego po po łud nia, kie dy Kle men ty na w ko ńcu po je cha ła do domu, Zo sia
dłu go dys ku to wa ła z He le ną Ho łów ko wą i obie do szły do wnio sku, że
za nim w spra wę wmie sza się któ ryś z neu ro lo gów, Zo sia po win na po szu kać



w bi blio te ce ar ty ku łów na te mat po dob nych ru chów, za rów no u dzie ci, jak
i u do ro słych.

– Jaka szko da, że wu jek Na po le on nie do ko ńczył swo ich ba dań i nie
stwo rzył me to dy ba da nia pra cy ludz kie go mó zgu. By ła by jak zna la zł dla
Ka rol ka... – po wie dzia ła do męża Zo sia przed za śni ęciem.

– A może by śmy tak do kina po szli, co, Zo siu? – spy tał nie ocze ki wa nie
Stach.

– Ja ci tu opo wia dam o nie szczęściu, ja kie do ty ka syn ka Kle men ty ny,
a ty o ki nie mó wisz? – Zo sia usia dła na łó żku.

Sta ni sław po pa trzył na nią bła gal nym wzro kiem.
– Zo sie ńko, ju tro jest nie dzie la, nie masz dy żu ru w szpi ta lu, a bi blio te ka

jest nie czyn na. Ka ro lo wi nie za szko dzi, je śli pój dzie my do kina.
– A na jaki film? – spy ta ła ostro żnie. – Pój dę na wszyst ko z Zulą.
Ko cha ła kino, te atr i re wię, z ak to rek naj bar dziej lu bi ła oczy wi ście Zulę

Po go rzel ską, i była go to wa bie gać od Qui Pro Quo do Czar ne go Kota, żeby
po raz ty si ęcz ny obej rzeć uko cha ną ar tyst kę.

– Wi dzia łaś wszyst kie fil my z Zulą, na wet po kil ka razy, a na nowy
trze ba po cze kać do grud nia. – Sta ni sław od gar nął jej nie sfor ny lok z czo ła.

– Nie wi dzia łam jesz cze Ro mea i Jul ci, ale są pro ble my z dys try bu cją
i trze ba chwi lo wo po cze kać – wes tchnęła.

– Przy po mi nam, że ist nie ją inne ak tor ki niż Zula... – po wie dział ła god nie
Sta ni sław.

– Nie wiem, czy pój dę na Za baw kę – po wie dzia ła wy nio śle, nie do da jąc,
że Sto me trów mi ło ści wi dzia ła nie kil ka, a kil ka na ście razy.

Sta ni sław ro ze śmiał się ci cho. Przy po mniał so bie, jak jego żona wraz
z Kle men ty ną i Ma rią We rken thin ze bra ły się kil ka lat temu i dys ku to wa ły
za wzi ęcie o Eu ge niu szu Bodo, któ ry rze ko mo skrzyw dził Zulę, roz ko chu jąc
ją w so bie, a na stęp nie po rzu ca jąc na oczach ca łej War sza wy. Wszyst kie
trzy obie ca ły so bie wte dy wiecz ną nie chęć do Bodo i uzna ły, że nie będą
ogląda ły jego po pi sów ani w ka ba re cie, ani w ki nie. Sta ni sław po tem



stwier dził, że za cho wy wa ły się zu pe łnie jak pen sjo nar ki, któ re wy pi su ją
w sztam bu chach „Jó zia ko cha Gien ka”, a nie jak po wa żne le kar ki.

– Wła śnie wró ci ły ście z Ma rią z Pa ry ża, gdzie wy gło si ły ście od czyt na
Sor bo nie! – po wie dział, śmie jąc się do roz pu ku. – A go to we je ste ście uszyć
lal kę tego nie szczęśni ka i wbi jać w nią szpil ki!

Ma ria na tu ral nie za re ago wa ła śmie chem, a po tem przy zna ła
Sta ni sła wo wi ra cję, za to Zo sia śmier tel nie ob ra zi ła się na męża. Sta ni sław
zmi ty go wał się, bo przy po mniał so bie pe ry pe tie mi ło sne żony i nie chciał
za nic w świe cie do tego wra cać. Obie stro ny prze pro si ły się na wza jem
i spra wa ode szła w za po mnie nie – aż do tego wie czo ra.

– No ale Zula prze ba czy ła Bodo i jest te raz szczęśli wą żoną Kon ra da
Toma – po wie dział ła god nie.

– Ja mu nie prze ba czy łam – unio sła się Zo sia.
Sta ni sław uznał, że jej za cho wa nie jest uro cze, dzie cin ne i słod kie, ale

zro bił bar dzo po wa żną minę.
– Ko cha nie, nie wiesz, jak było...
Chwy cił jej pod bró dek pal cem i unió sł nie znacz nie, a po tem po ca ło wał

czer wo ne war gi. Po my ślał przy tym, ja kie ma szczęście, że taki brzy dal jak
on mógł oże nić się z tak cu dow ną, pi ęk ną i mądrą isto tą jak Zo sia. Ona zaś
od wza jem ni ła po ca łu nek i po my śla ła z ko lei, że do praw dy nie ro zu mie,
cze mu Kle men ty na kie dyś okre śli ła jej męża mia nem brzy da la. Może nie
jest tak przy stoj ny jak amant fil mo wy, ale ma urok, wdzi ęk, pi ęk ne oczy
i fi gu rę, któ rej mó głby mu po zaz dro ścić gru by Bodo.

– No do brze – zgo dzi ła się w ko ńcu. – Mo że my pó jść do kina. Na jaki
film?

– Ro meo i Jul cia – oznaj mił uro czy ście.
– A! – krzyk nęła z ra do ści Zo sia, a po tem za częła żar to bli wie bić

pi ąst ka mi w ra mio na męża. – Ty oszu ście. Prze cież to film z Zulą!
I z Dym szą! Bi le ty zo sta ły wy prze da ne.

– Cóż, po roz ma wia łem z dy rek to rem kina i oto uda ło mi się zdo być dwa
bi le ty na ju tro. Chy ba że nie chcesz iść, bo...



– Sta chu! – prze rwa ła mu Zo sia. – Oczy wi ście, że chcę. Co wi ęcej –
unio sła pa lec – pra gnę ci po dzi ęko wać za ten po my sł już dziś.

Sta ni sław chciał po wie dzieć, że nie dla te go ku pił bi le ty, ale wi dząc pe łną
wdzi ęku fi gu rę żony, po pro stu zga sił świa tło.

Zo sia mi ja ła od dział pe dia trycz ny w dro dze do bi blio te ki, gdzie za mie rza ła
po szu kać ar ty ku łów na te mat ro dza jów ata ków epi lep tycz nych, kie dy
za uwa ży ła grup kę dzie ci sto jących w po bli żu pa wi lo nu, w któ rym mie ści ło
się po ło żnic two. Przez chwi lę po dzi wia ła ich po my sło wo ść. Na tra wie pod
oknem stał chło piec, na jego ra mio nach sie dzia ła dziew czyn ka i za gląda ła
cie ka wie przez okno. W pew nym mo men cie ze szła z ra mion chłop ca, a po
niej wgra mo li ła się na stęp na. Inni chęt ni do pod gląda nia prze py cha li się
w ko lej ce. Dzie ci były tak za jęte ob ser wo wa niem tego, co się dzia ło w sali,
że nie usły sza ły, kie dy Zo sia do nich po de szła.

– Ład nie to tak pod glądać? – spy ta ła, po czym chwy ci ła jed ną
z pod gląda czek za ko łnie rzyk su kien ki w oba wie, że mała jej uciek nie.

Dzie ci jed nak wca le nie pró bo wa ły ucie kać, przy naj mniej nie od razu,
tyl ko wpa try wa ły się w Zo się z bez czel nym wy ra zem twa rzy, zwłasz cza
dziew czyn ka, któ ra jako pierw sza sie dzia ła na ra mio nach chłop ca. On sam
ta kże stał ze skrzy żo wa ny mi ra mio na mi, przy braw szy minę mó wi ącą „I co
mi zro bisz?”.

– Chcie li śmy zo ba czyć – po wie dzia ła ład na blon dy necz ka.
– Chcie li ście zo ba czyć po ród? – spy ta ła Zo sia, któ ra nie wie dzia ła, czy

po win na się gnie wać na dzie ci czy ra czej się ro ze śmiać.
– Chcie li śmy zo ba czyć wszyst ko – po wie dział chło piec, po czym

spoj rzał na Zo się spode łba. – A pa niu sia to co? Po lic maj ster ka?
– No – po twier dzi ła Zo sia. – Z oby cza jów ki. Pil nu ję, żeby nie do szło tu

do żad ne go nie mo ral ne go zda rze nia.



Dzie ci sta ły z nie pew ny mi mi na mi. Te mniej sze wy co fy wa ły się ra kiem,
wresz cie na pla cu boju po zo sta li tyl ko but ny chło piec i dziew czyn ka, któ ra
wła śnie ze szła mu z ra mion.

– I moim zda niem – kon ty nu owa ła Zo sia z naj po wa żniej szą miną na
świe cie – do ta kie go zda rze nia wła śnie do szło.

– Do ni cze go nie do szło, bo baba sa pie od go dzi ny i nie może...
– Ci cho, Ali na[89] – uci szył dziew czyn kę chło piec.
Zo sia z tru dem po wstrzy ma ła się od śmie chu. Była pe łna po dzi wu dla

od wa gi tej pary.
– Je śli chce cie zo ba czyć ka wa łek cia ła ludz kie go, to... – za częła.
– Mój oj ciec pra cu je w pro sek to rium, ale mnie to nie in te re su je –

oznaj mił chło piec po wa żnie.
– Po ro dy bar dziej cię in te re su ją? – za py ta ła Zo sia.
W ko ńcu nie wy trzy ma ła i par sk nęła śmie chem.
Dziew czyn ka na zwa na Ali ną po ci ągnęła chłop ca za rękaw swe tra.
– Cho dź, Ka zik, nic tu dziś po nas.
– Idźcie do kina, je śli chce cie zo ba czyć coś pi ęk ne go! – krzyk nęła za

dzie ćmi Zo sia.
– A co pi ęk ne go w ki nie? – spy ta ła Ali na.
– Mi ło ść, Alin ko, mi ło ść! – Zo sia po ma cha ła im i po chwi lo wym

za sta no wie niu za miast do bi blio te ki uda ła się do Zo fii Gar lic kiej, na
po ło żnic two, aby po wie dzieć ko le żan ce, że po ło żne mają pod czas po ro dów
to wa rzy stwo za oknem.

W bi blio te ce pa no wa ło po ru sze nie.
– Pani dok tor, dziś za mknie my bi blio te kę wcze śniej – po wie dzia ła pani

Eu fe mia Pa ko szy ńska, bi blio te kar ka.



– A to cze mu? – zdu mia ła się Zo sia.
– Mar sza łek[90] przy je żdża na ba da nia oka – wy szep ta ła ko bie ta.
– Pa wi lon oftal micz ny jest da le ko stąd – od pa rła ze zło ścią Zo sia.
– Tak, pani dok tor, ale pod czas ba da nia na sze go mar sza łka od będzie się

tu taj ze bra nie ge ne ra łów. Sam dok tor Wie nia wa-Dłu go szow ski[91] tak
za rządził.

Zo sia wes tchnęła. Cza sem za po mi na ła, że Szpi tal Ujaz dow ski jest
pla ców ką woj sko wą i ta kie ze bra nia są na po rząd ku dzien nym.

– Dla cze go dziś, kie dy chcia łam wy szu kać pu bli ka cje na te mat
in cy den tów na pa do wych... – jęk nęła.

Bi blio te kar ka za pi sa ła so bie na kart ce in te re su jące Zo się za gad nie nie
i za mknęła jej drzwi przed no sem, po le ciw szy, aby przy szła po po łud niu,
być może coś się dla niej znaj dzie. Zo sia wy szła na po dwó rze aku rat wte dy,
kie dy mar sza łek Pi łsud ski w oto cze niu woj sko wych sze dł po wol nym
kro kiem w stro nę od dzia łu oftal micz ne go. Po kręci ła gło wą. Do ce nia ła
wkład Pi łsud skie go w od par cie bol sze wi ków, ale po tym, jak w 1926 roku
do szło do prze wro tu, bała się ko lej nej woj ny.

– Cie ka we, czy przy sze dł po pro stu na ba da nie, czy też coś mu wpa dło
do oka – po wie dzia ła.

– Ma przy wie źć swo je có recz ki na ba da nia – od rze kł Ro mu ald Fi cow ski.
– Za wia do mio no nas. Trzy na sto- i pi ęt na sto lat kę.

– Wła ści wie to się dzi wię, że jesz cze ich nie przy wió zł – burk nęła Zo sia.
– Dba tyl ko o wła sne zdro wie.

– Sły sza łam, że on nie zno si le ka rzy – po wie dzia ła Jo asia Rych ter.
Zo sia ta kże o tym sły sza ła. Ma ria mó wi ła jej, że Jó zef Pi łsud ski ufa

je dy nie swo im le ka rzom woj sko wym i rzad ko go dzi się na kon sul ta cje
w szpi ta lu. Je dy ny wy jątek czy ni dla do cen ta Za wa dow skie go, któ re go
bar dzo ceni i lubi.

– Sze dł z nim Wie nia wa – przy po mnia ła so bie. – Wi dzia łam. Je śli on nie
po tra fi po móc, musi cho dzić o coś po wa żne go.



– Wie nia wa – ode zwał się Iwa nic ki, po czym wy prężył się na bacz no ść
i za czął re cy to wać po wa żnym to nem: – Od pasa w górę aspi ry na, od pasa
w dół ry cy na.

– Wie nia wę spo tka łam kil ka razy w Qui Pro Quo – wy zna ła Zo sia. – Był
w mun du rze.

– Mó wią, że te atr in te re su je go bar dziej niż me dy cy na. – Iwa nic ki
za chi cho tał. – Po noć sam pi sze tek sty ka ba re to we. Czy ktoś taki może być
le ka rzem?

– A jed nak mar sza łek go ceni – stwier dził Fi cow ski i od wró cił się
w stro nę ko le gi. – Boy-Że le ński[92] też jest le ka rzem, a nie ma ta kie go
dru gie go pió ra jak on.

– W ka żdym ra zie mar sza łek wy glądał nie naj le piej – pod su mo wa ła
Zo sia.

– Mój Boże – ode zwał się za nie po ko jo ny Gold sch midt. – Mam na dzie ję,
że wy do brze je. Tyl ko on może nas obro nić przed ko lej ną woj ną.

– Tyl ko on może ją wy wo łać – po wie dzia ła ci cho Zo sia, dzi wi ąc się, że
Gold sch midt jest ta kim gor li wym pi łsud czy kiem.

Sama nie umia ła wy ja śnić swo jej nie chęci do mar sza łka, cho ciaż nie była
zwo len nicz ką Stron nic twa Na ro do we go jak Sta ni sław. En de cja była
an ty bry tyj ska i an ty nie miec ka, a zwo len ni cy Pi łsud skie go za głów ne go
wro ga Pol ski uwa ża li Ro sję. Gdy by ktoś spy tał Zo się, ku ja kiej frak cji się
skła nia, od po wie dzia ła by, że wy bór mi ędzy Ro sją a Niem ca mi przy po mi na
wy bór mi ędzy dżu mą a cho le rą albo, jak w przy pad ku ku zy na Ka rol ka
We resz cza ki, mi ędzy gru źli cą a kiłą. No ta be ne Ka ro lek wró cił do
War sza wy z ber li ńskiej ku ra cji ca łko wi cie od mie nio ny – pró żno go było
szu kać na przy jęciach i rau tach. Ku zdu mie niu Zosi spo wa żniał i oże nił się.
Uro dzi ły mu się bli źni ęta, co uszczęśli wi ło We resz cza ków i po śred nio ta kże
Resz czy ńskich.

– Niech Bóg ma mar sza łka w swo jej opie ce – po wie dział Gold sch midt
i do dał, że spró bu je się do wie dzieć od dok to ra Wac ka[93], or dy na to ra



od dzia łu oczne go, czy Pi łsud ski był ba da ny tyl ko oku li stycz ne, czy też pod
kątem in nych do le gli wo ści.

– Naj pro ściej spy tać Za wa dow skie go – po wie dzia ła Zo sia. – On będzie
wie dział, ja kie ba da nia mu ro bio no i co z nich wy nik nęło. Mar sza łek
za wsze do nie go za cho dzi. Uwiel bia jego wschod ni za śpiew.

– I ceni fa cho wo ść. – Gold sch midt spio ru no wał Zo się wzro kiem
i wy sze dł z ga bi ne tu.

– Cze mu tak lubi Za wa dow skie go? – spy ta ła Jo asia Rych ter, kie dy
ko le ga wy sze dł.

– By łam kie dyś świad kiem, jak Za wa dow ski tłu ma czył mar sza łko wi
dzia ła nie lam py rent ge now skiej. Pi łsud ski sie dział i wpa try wał się
w na sze go Wi tol da, jak by ten od ma wiał mo dli twę za oj czy znę, a za nim
sta ło na bacz no ść trzech ge ne ra łów. Kie dy Za wa dow ski sko ńczył, Pi łsud ski
uści snął mu dło nie i po wie dział, że nic z jego słów nie zro zu miał, ale
słu chał jego wschod nie go za śpie wu z naj wy ższą przy jem no ścią.

Mar sza łek od je chał do pie ro pó źnym po po łud niem. Zo sia do wie dzia ła się,
że w bi blio te ce od by ło się nie ze bra nie woj sko we, ale kon sy lium, w któ rym
udział wzi ęli mi ędzy in ny mi pro fe so ro wie Zyg munt Ra dli ński[94] i Odo
Buj wid, a ta kże Wi told Za wa dow ski.

– Do wie dzia łem się w na szym la bo ra to rium, że pro blem leży w wątro bie
mar sza łka – re la cjo no wał dys kret nie Fi cow ski, kie dy w po ko ju zo sta ły
tyl ko Zo sia i Jo asia Rych ter.

– Pew nie to cho ro ba za ka źna, sko ro pro si li Buj wi da o kon sul ta cję –
za uwa ży ła dok tor Rych ter, a Zo sia za opo no wa ła, bo pro fe sor Buj wid był
od da nym przy ja cie lem Jó ze fa Pi łsud skie go.

– Ra do wic kie go też po pro si li – za uwa ży ła Zo sia. – Wi dzia łam, jak tam
wcho dził. A on jest spe cja li stą cho rób płuc.

– Ra do wic kie go po pro si li pew nie ze względu na ma riaż ze zna ną
ak tor ką. – Fi cow ski ro ze śmiał się, ale za raz spo wa żniał: – Za ło żę się, że
Wie nia wa jest jej wiel bi cie lem.



– Sama je stem jej wiel bi ciel ką, od kąd zo ba czy łam ją na sce nie z Zulą
i Lodą Ha la mą – stwier dzi ła Zo sia. – Była świet na.

– Wra ca jąc do me ri tum – prze rwa ła im Jo asia. – Sko ro po pro si li
Buj wi da, to zna czy, że mar sza łek cier pi na ja kąś cho ro bę za ka źną. Wątro by.

– To na tu ral ne, że po pro si li kie row ni ka la bo ra to rium na kon sy lium... –
za częła Zo sia, ale Fi cow ski jej prze rwał:

– Po noć mar sza łek ma żó łtacz kę i stąd te wszyst kie ba da nia. Ale cii... To
taj ne przez po uf ne.

– No prze cież wia do mo – od pa rła Zo sia.
– Żeby go tyl ko wy le czy li – wes tchnęła Jo asia.
– Je śli przy czy ną jego do le gli wo ści jest wątro ba, to będzie trud no –

po wąt pie wał Fi cow ski. – Po sta ram się do wie dzieć wi ęcej.
Zo sia po my śla ła, że kie dyś po pro stu spy ta ła by Ma rię, a ta nie tyl ko

po wie dzia ła by jej, ja kie ba da nia wy ko na no, ale też po sta wi ła by wstęp ną
dia gno zę i omó wi ła ro ko wa nie na pod sta wie zna nej so bie li te ra tu ry. Zosi
bar dzo, ale to bar dzo bra ko wa ło przy ja ció łki.

Kle men ty na sie dzia ła w fo te lu i pła ka ła ci cho.
– Bar dzo mi przy kro – po wie dzia ła Zo sia.
– Ale dla cze go Ka rol? – łka ła przy ja ció łka.
– Sądzę, że to sku tek trud ne go po ro du. – Zo sia sta ra ła się jak

naj de li kat niej prze ka zy wać świe żo na by te wia do mo ści na te mat ob ja wów,
któ ra nęka ły chłop ca.

Kle men ty na, na co dzień zna ko mi ta le kar ka, w ob li czu cho ro by wła sne go
dziec ka była po pro stu mat ką.

– Kle men tyn ko... – Zo sia zła pa ła ją za rękę. – Spró buj, cho ciaż spró buj
po pa trzeć na to z in nej stro ny.



– Z ja kiej stro ny? – spy ta ła Kle men ty na, po czym chwy ci ła przy nie sio ny
przez Zo się ar ty kuł na te mat na pa dów pa dacz ko wych na pi sa ny przez Joh na
Hu gh ling sa Jack so na i za częła nim ma chać. – Prze cież jego żona na to
uma rła!

– Nie tak gło śno – po pro si ła ją Zo sia, pa trząc z prze ra że niem, jak
przy ja ció łka wy wi ja bez cen nym nu me rem pi sma „Bra in”.

– Mój świat wła śnie się sko ńczył. – Kle men ty na ude rzy ła dło nią
w ar ty kuł. – Za spra wą tego, co ten Jack son tu na pi sał. Co ja te raz zro bię?

– Kle men ty no, je stem tu po to... – za częła ze wspó łczu ciem, ale
przy ja ció łka znów jej prze rwa ła:

– Po to, aby mi po wie dzieć, że moje dziec ko cier pi na strasz ną cho ro bę!
Strasz ną! Po to, aby zła mać mi ser ce!

– Ależ skąd! – za pro te sto wa ła Zo sia.
– Nie pró buj mnie prze ko ny wać, że wszyst ko jest w po rząd ku!
Zo sia ze bra ła się w so bie, po czym wsta ła i zwró ci ła się ostro do

Kle men ty ny:
– Bar dzo ci ser decz nie gra tu lu ję. Na praw dę bar dzo! Wy cho dzę.
I skie ro wa ła się do wy jścia. Kle men ty na na tych miast prze sta ła pła kać.
– Ale do kąd idziesz?! Dla cze go wy cho dzisz?!
– Dla te go że nie mam o czym z tobą roz ma wiać – stwier dzi ła Zo sia.
Sta ły na prze ciw ko sie bie, ka żda wście kła z in ne go po wo du.
– Ni g dzie nie pój dziesz! – wrza snęła Kle men ty na, zu pe łnie jak wte dy,

kie dy była w ci ąży. – Masz ze mną po roz ma wiać!
– Ow szem pój dę, bo roz mo wa z tobą nie ma żad ne go sen su – upie ra ła się

Zo sia. – Cały czas sły szę tyl ko: co ja zro bię, jak ja cier pię. Ja, ja i jesz cze
raz ja. Nie będę tego słu chać!

Kle men ty nie od jęło mowę. Słu żąca, któ ra nio sła w ręku tacę z her ba tą,
za wró ci ła do kuch ni, sły sząc krzy ki w ko ry ta rzu.

– Co ty mó wisz?... – po wie dzia ła wresz cie przy ja ció łka.



– Mó wię, że prze ja wiasz naj wy ższy ego izm, a mnie się to nie po do ba –
stwier dzi ła Zo sia. – Ocze ku ję od cie bie fa cho we go po de jścia, a nie hi ste rii.

– Ale... – za częła Kle men ty na, ale wi dząc, że Zo sia trzy ma rękę na
klam ce i na praw dę za mie rza wy jść, zło ży ła dło nie jak do mo dli twy
i po pro si ła: – Zo stań. Prze pra szam cię. Zo stań.

Zo sia za sta no wi ła się chwi lę, po czym kiw nęła gło wą i po wie dzia ła:
– Je śli za czniesz hi ste ry zo wać, wyj dę.
Kie dy po now nie zna la zły się w po ko ju, słu żąca przy nio sła her ba tę

i cia stecz ka, a na stęp nie znik nęła, sta ran nie za mknąw szy za sobą drzwi,
Zo sia ode zwa ła się:

– Przede wszyst kim chcia łam uści ślić, co do le ga Ka ro lo wi. To drgaw ki
o cha rak te rze pa dacz ko wym. Po dob ne opi sał u swo jej żony Jack son. Nie
mam co do tego wąt pli wo ści.

– A więc Ka rol jest epi lep ty kiem. – Kle men ty na prze łk nęła śli nę.
– Tak, Kle men ty no. Twój syn cho ru je na epi lep sję – po wie dzia ła Zo sia. –

Wy klu czy li śmy guz mó zgu, Ka rol nie cier piał na cho ro by za pal ne,
w wa szych ro dzi nach epi lep sja nie wy stępo wa ła. Etio lo gia za tem jest
zwi ąza na z nie do tle nie niem oko ło po ro do wym.

Kle men ty na znów po ki wa ła gło wą.
– Mamy roz po zna nie i etio lo gię, zo sta je nam ro ko wa nie – ci ągnęła

Zo sia. – Nie ste ty jest nie pew ne.
– Żona Jack so na mia ła tyl ko je den na pad, pod czas któ re go drgaw ki

ob jęły całe cia ło – oznaj mi ła Kle men ty na.
– Do pie ro w trze ciej de ka dzie ży cia – za uwa ży ła Zo sia. – Ile na pa dów

miał Ka rol?
– Pięć – od po wie dzia ła Kle men ty na. – Ka żdy prak tycz nie taki sam.
– Pięć na pa dów na pięć lat. To je den rocz nie. Kie dy był ostat ni?
Py ta ła, cho ciaż do brze zna ła od po wie dź. Chcia ła w ten spo sób po ka zać

przy ja ció łce, że cho ro ba jej dziec ka nie musi pro wa dzić do pa ra li żu ani do
śmier ci.



– Mie si ąc temu.
– A po przed ni?
– Dzie si ęć mie si ęcy wcze śniej.
– Sama wi dzisz.
Kle men ty na zwie si ła gło wę, a Zo sia po czu ła wy rzu ty su mie nia, że może

na zbyt ostro po trak to wa ła zbo la łą przy ja ció łkę.
– Trze ba wdro żyć le cze nie – po wie dzia ła.
– Bro mek po ta su – stwier dzi ła Kle men ty na. – Moja mama bie rze go na

ner wy.
– Nie, nie bro mek po ta su – za pro te sto wa ła Zo sia. – Są inne mo żli wo ści.
– Ja kie? – spy ta ła Kle men ty na. – Chy ba nie masz na my śli opi sy wa ne go

przez Brow na-Séqu ar da[95] za my ka nia krta ni azo ta nem sre bra?
– Oczy wi ście, że nie – ob ru szy ła się Zo sia. – Nie je stem zwo len nicz ką

le cze nia in wa zyj ne go, je śli na pa dy są ła god ne.
Zo sia opo wie dzia ła Kle men ty nie, że po prze czy ta niu w pi śmie „Bra in”

se rii ar ty ku łów Jack so na na te mat pa dacz ki oraz le cze nia ope ra cyj ne go,
po szła do pro fe so ra Ste fa na Pie ńkow skie go, któ ry był naj bar dziej
do świad czo nym w le cze niu epi lep sji le ka rzem w ich ze spo le. To z nim
roz ma wia ła na te mat mo żli wych me tod le cze nia.

– To lo gicz ne, że le cze nie ope ra cyj ne może przy nie ść ko rzy ści tyl ko
wte dy, gdy przy czy ną jest guz lub ki lak – zgo dzi ła się Kle men ty na. –
A w przy pad ku Ka rol ka ry zy ko prze wa ża nad ko rzy ścia mi.

„Wresz cie mówi jak roz sąd ny czło wiek i le karz”, ucie szy ła się Zo sia
w du chu.

– Zo bacz. – Wy jęła z tecz ki inny ar ty kuł. – Tu masz ob ser wa cję Al fre da
Haupt man na[96] na te mat fe no bar bi ta lu w le cze niu pa dacz ki.

– To lek na sen ny i uspo ka ja jący – po wie dzia ła Kle men ty na.
– Tak. Dok tor Haupt mann po da wał go na od dzia le psy chia trii wła śnie

z ta kich wska zań. Byli tam ta kże epi lep ty cy z wie lo ma na pa da mi.
Haupt mann za uwa żył, że po po da niu tego leku nie dręczą ich ata ki ani



w nocy, ani na stęp ne go dnia. Sto so wał za tem lek prze wle kle, z du żym
suk ce sem.

– Sądzisz, że fe no bar bi tal by łby do bry dla Ka ro la?
– Ame ry ka nin Ber narr Mac fad den[97] – kon ty nu owa ła Zo sia – jest

zwo len ni kiem teo rii, że epi lep sję, zwłasz cza u dzie ci, na le ży le czyć
gło dem.

Po da ła Kle men ty nie ko lej ny ar ty kuł, któ ry przy ja ció łka za częła czy tać.
– Prze ana li zuj to wszyst ko – za su ge ro wa ła. – Tyl ko ostro żnie ob cho dź

się z tymi ma te ria ła mi, w prze ciw nym wy pad ku pani Eu fe mia mnie za bi je.
– Do brze – od po wia da ła po słusz nie przy ja ció łka. – Prze czy tam, zro bię

no tat ki, pój dę do tu tej szej bi blio te ki.
– I jesz cze jed no... – po wie dzia ła Zo sia.
– Tak? – za py ta ła z na dzie ją Kle men ty na.
– Tra fi łam ta kże na nie miec kie pra ce Ber ge ra[98] – oznaj mi ła. – Uda ło

mu się usys te ma ty zo wać i opi sać to, nad czym pra co wał Na po le on
Cy bul ski, a po tem Adolf Beck[99].

– Mó wisz o za pi sie pra cy mó zgo wia?
Zo sia po ki wa ła gło wą.
– Tak. Ber ger robi ba da nia na lu dziach. Nie in wa zyj ne – uspo ko iła

Kle men ty nę. – Nie wiem tyl ko, czy ta kie ba da nie mia ło by sens
w przy pad ku Ka rol ka.

Wsta ła i ob jęła przy ja ció łkę.
– Prze pra szam, że na cie bie na krzy cza łam – po wie dzia ła.
– Nic nie szko dzi, nic nie szko dzi... – łka ła Kle men ty na. – Je stem ci

bar dzo wdzi ęcz na.



– Wiel ka re wia Zjazd gwiazd? I Zula Po go rzel ska? – do py ty wa ła męża
Zo sia. – Moja ko cha na Zula?

– „To Zula, to Zula, w fu ter ko się otu la” – za nu cił Sta ni sław, po czym
po ca ło wał Zo się w po li czek. – I Loda Ha la ma, i Adolf Dym sza...

– Gdzie? – py ta ła bez tchu. – W Qui Pro Quo?
– W Pa no ra mie, przy Ka ro wej osiem na ście – od po wie dział jej mąż. –

Pój dzie my tam wcze śniej, wy pi je my szam pa na w ka wiar ni, a po tem
od da my się w ręce muzy... Jak jej tam? Tej, któ ra zaj mo wa ła się te atrem?
Mel po me na?

– Nie, nie. Mel po me na pa tro nu je tra ge dii i śpie wo wi. Cho dzi ci o Ta lię,
muzę ko me dii.

– Jak uwa żasz, moja dro ga. Dla mnie ty je steś muzą wszyst kie go...
Zo sia za częła kla skać w ręce.
– Ko cha ny, to ab so lut nie cu dow nie. Ab so lut nie cu dow nie!
Uwiel bia ła Zulę, od kąd po raz pierw szy zo ba czy ła ją na sce nie w Qui Pro

Quo.
– Po wiem ci wi ęcej – od pa rł Sta ni sław. – Nie idzie my tam tyl ko we

dwo je. Ra zem z nami na re wię wy bie ra ją się Kle men ty na z ma łżon kiem
oraz... – Za wie sił głos.

– Oraz? – do py ta ła Zo sia.
– Z całą ini cja ty wą wy szła naj bar dziej roz ryw ko wa z two ich

przy ja ció łek, czy li Ma ria.
Do bry na strój na gle ule ciał.
– Ma ria? – spy ta ła Zo sia z nie do wie rza niem.
Sta ni sław unió sł ręce w obron nym ge ście.
– Za nim coś po wiesz, po zwól, że przed sta wię ci swo ją wer sję wy da rzeń

– za czął. – Ma ria za dzwo ni ła do mnie i za pro si ła nas na przed sta wie nie.
Zgo dzi łem się, bo wiem, że ona bar dzo chcia ła by się z wami po go dzić.

– Nie po kłó ci ły śmy się. Ja po pro stu nie mogę...



– Wiem, co mi ędzy wami za szło, ale uwa żam, że my lisz się w swo jej
oce nie – prze rwał jej mąż.

– I ty to mó wisz? – Zo sia za sty gła w zdu mie niu. – A gdy by to cho dzi ło
o mnie?

– Ale nie cho dzi o cie bie – od po wie dział. – To po pierw sze. Po dru gie:
osądzasz tyl ko ją. Nie usły sza łem od cie bie złe go sło wa na te mat Wi tol da
Za wa dow skie go, a on też jest tu taj istot ną dra ma tis per so nae.

Zo sia już mia ła od po wie dzieć, ale zre zy gno wa ła, bo uświa do mi ła so bie,
że jej mąż ma ra cję. Nikt nie osądzał Za wa dow skie go. Wszy scy sku pia li się
na Ma rii.

– Do brze – oznaj mi ła w ko ńcu. – Pój dzie my, ale naj pierw po ro zu miem
się z Kle men ty ną. Nie wiem, jak ona się na to za pa tru je.

– Roz ma wia łem z Kor ne lem. On i Kle men ty na my ślą tak samo jak ja.
Zo sia chwy ci ła za słu chaw kę i na tych miast za dzwo ni ła do przy ja ció łki.

Kie dy Kle men ty na ode bra ła, Zo sia rzu ci ła bez żad nych wstępów:
– Co spra wi ło, że zmie ni łaś zda nie?
– Prze my śla łam wszyst ko. Po pro stu – stwier dzi ła przy ja ció łka. –

I uzna łam, że nie mam pra wa jej osądzać.
– Mia łam na dzie ję, że ona się przy naj mniej po sta ra – mó wi ła Zo sia.
– Sta ra ła się – pa dło z dru giej stro ny. – Za pra co wu je się nie omal na

śmie rć, żeby się z nim nie wi dy wać. Dzia ła w to wa rzy stwach na uko wych,
za ło ży ła Pol skie To wa rzy stwo Ba dań Na uko wych nad Gru źli cą, jest
za stęp cą pre ze sa War szaw skie go Koła Ra dio lo gów, se kre ta rzem re dak cji
„Pol skie go Prze glądu Ra dio lo gicz ne go”. Szko li le ka rzy fty zja trów
i ra dio lo gów...

– Prze stań – prze rwa ła jej Zo sia. – Prze cież wiem, że w kó łko pu bli ku je,
pi sze pod ręcz ni ki i je ździ po ca łym świe cie, by wy gła szać re fe ra ty. Co to
ma do rze czy?

– Moim zda niem ma – od pa ro wa ła Kle men ty na. – Wi docz nie na wet to
wszyst ko nie jest w sta nie po wstrzy mać jej przed se kret ny mi spo tka nia mi



z Za wa dow skim. Sko ro wci ąż do nie go wra ca, wi docz nie nie umie ina czej.
A my je ste śmy od wspie ra nia jej, a nie od osądza nia.

– Zgo da. W so bo tę ogląda my Zulę – pod da ła się Zo sia.
– I cie szy my się, że znów je ste śmy ra zem – od po wie dzia ła jej

Kle men ty na i odło ży ła słu chaw kę, za nim Zo sia zdąży ła za py tać o zdro wie
męża i dzie ci.

Kie dy prze kro czy li próg Pa no ra my, na tknęli się na Bo gu mi ła
Ra do wic kie go. Zo sia i Kle men ty na przed sta wi ły swo ich mężów.

– Mu szę się przy znać, że mam wiel ką tre mę, po nie waż moja żona ta kże
wy stępu je w re wii – oznaj mił ko le ga.

– Och, re wia ma wspa nia łe re cen zje! – Kle men ty na kla snęła w dło nie. –
Bo gu mi le, two ja żona na pew no jest jej ozdo bą.

– Obok Zuli i Lody Ha la my – stwier dził z za do wo le niem dok tor
Ra do wic ki, po czym ukło nił się i od sze dł na bok, aby przy wi tać się z in nym
zna jo mym.

– Zo bacz. – Kle men ty na trąci ła Zo się w bok i wska za ła szczu płe go,
nie wy so kie go mężczy znę, któ re mu to wa rzy szy ła ślicz na ko bie ta. – To
Ju lian Tu wim.

– Och! – zdo ła ła wy krztu sić Zo sia, któ ra uwiel bia ła jego twór czo ść.
– Cho dźmy, Ma ria za pew ne na nas cze ka – po wie dział Stach, co

spra wi ło, że za rów no Zo sia, jak i Kle men ty na ode rwa ły wzrok od jed ne go
z naj po pu lar niej szych po etów w Pol sce i po szły szu kać Ma rii We rken thin.

Ma ria wy gląda ła prze ślicz nie w czar nej wie czo ro wej suk ni. Na wi dok
Zosi zro bi ła tak nie pew ną, a jed no cze śnie wy ra ża jącą winę i na dzie ję minę,
że je śli Zo sia czu ła ja ki kol wiek opór przed spo tka niem, to te raz on
na tych miast ze lżał.



– Wy glądasz zja wi sko wo, Zo sie ńko – po wie dzia ła Ma ria ser decz nie. –
Ma cie rzy ństwo bar dzo ci słu ży.

– Ty też pi ęk nie wy glądasz! – od po wie dzia ła jej Zo sia i na tych miast
po czu ła się jak daw niej, kie dy w prze rwie od pra cy sia dy wa ły ra zem
z przy ja ció łką na ław ce przed bi blio te ką, za ma wia ły u So li sa go to we da nia
na wy nos i bez ko ńca dys ku to wa ły o cie ka wych przy pad kach
pe dia trycz nych i ra dio lo gicz nych, a ta kże o naj now szej mo dzie,
su kien kach, któ re so bie szy ły u mo dy stek, i bu ci kach od Hisz pa ńskie go.

– Tak się cie szę, że cię wi dzę! – przy wi ta ła się z Ma rią Kle men ty na,
któ ra ta kże wy gląda ła cu dow nie w bur gun do wej suk ni, z sa ty no wy mi
ręka wicz ka mi za łok cie i w prze ślicz nym ka pe lu si ku na nie sfor nych jak
zwy kle lo kach.

– Na pi je my się szam pa na. – Sta ni sław ski nął na kel ne ra.
– Pro szę o pro gram re wii – uśmiech nęła się do męża Zo sia, po nie waż

chcia ła mieć pa mi ąt kę po tym cu dow nym wie czo rze.
– Ma rio, opo wiedz, jak było w Pa ry żu – po wie dzia ła Kle men ty na.
– Och! – wes tchnęła Ma ria. – Spo tka łam się z Ma rią Skło dow ską.

Bar dzo źle wy gląda. Na praw dę bar dzo źle. Le d wo mówi, ma sil ne drże nie
rąk. Pro po no wa łam, żeby przy je cha ła do Pol ski.

– Już my by śmy ją zdia gno zo wa ły – stwier dzi ła Kle men ty na z za pa łem.
– Ca ło ścio wo.

– To jej wła śnie po wie dzia łam. Wzbra nia ła się, prze ko ny wa ła, że jest po
pro stu zmęczo na. Po dob no wy bie ra się do sa na to rium. Jej cór ka mó wi ła, że
le ka rze po dej rze wa ją gru źli cę. Pro si łam ją o po ka za nie zdjęć, ale nie
mia łam oka zji ich zo ba czyć.

– Ma ry siu, bój się Boga – rze kła Zo sia z prze ra że niem. – Na ofi cjal nym
przy jęciu chcia łaś oma wiać zły stan zdro wia Ma rii Skło dow skiej?

– A co w tym dziw ne go? – zdu mia ła się Ma ria. – Je stem spe cja list ką.
Żad na zmia na gru źli cza mi nie umknie. A je śli to nie jest zmia na gru źli cza,
to na pew no...



– My ślisz, że w Pa ry żu nie prze pro wa dza się ta kiej dia gno sty ki? –
spy ta ła Kle men ty na.

– Nie wni ka łam już w szcze gó ły po tym, jak dano mi do zro zu mie nia, że
nie po win nam się in te re so wać zdro wiem Ma rii Skło dow skiej – uspo ko iła
Kle men ty nę Ma ria. – Ale nie w tym rzecz, jaką mają dia gno sty kę. Na wet
naj lep szy i naj no wo cze śniej szy apa rat nic nie zdzia ła, je śli ana li zu je się
po je dyn cze ba da nia.

– Jak to? – Zo sia nie zro zu mia ła.
– Otóż po jęłam to do pie ro w Szpi ta lu Wol skim pod czas kom ple to wa nia

ar chi wum – wy ja śni ła ko le żan kom Ma ria. – Cho dzi łam po in nych
od dzia łach, wy py ty wa łam ko le gów, jaką osta tecz nie po sta wi li dia gno zę, co
się sta ło z cho rym, jak za re ago wał na le cze nie i tak da lej. Wszy scy mie li
mnie do syć, zwłasz cza że ci ągle ko muś prze szka dza łam w pra cy.
Po sta no wi łam za tem usys te ma ty zo wać po de jście do dia gno sty ki pa cjen ta.

– W jaki spo sób? – drąży ła Kle men ty na, przy czym zi gno ro wa ła pe łne
dez apro ba ty spoj rze nie swo je go męża, któ ry wci skał jej w rękę szam pa na
oraz pro gram re wii, ku pio ny za sie dem dzie si ąt gro szy.

– Zor ga ni zo wa łam spo tka nia le ka rzy pra cu jących w kli ni kach z nami,
ra dio lo ga mi. Ka żdy od dział ma swo je usta lo ne dni i go dzi ny prze świe tleń
ra dio lo gicz nych. W ozna czo nym ter mi nie zja wia ją się u nas wszy scy
asy sten ci z or dy na to rem na cze le i wspól nie oma wia my wy ni ki ba dań oraz
stan kli nicz ny pa cjen ta. Uwa żam – do da ła szep tem, bo do sali wsze dł
wła śnie kon fe ran sjer – że dro ga do traf nej dia gno zy pro wa dzi od łó żka
cho re go, przez za kła dy dia gno stycz ne, do kon sy lium le kar skie go, a kie dy
nie uda się ura to wać pa cjen ta, to da lej do sto łu sek cyj ne go.

– My też cho dzi my na sek cje na szych pa cjen tów – za pew ni ła ją
Kle men ty na.

– Ja cho dzę na wszyst kie sek cje. Oglądam ta kże ba da nia
hi sto pa to lo gicz ne po bra nych tka nek. Chcę po pro stu le piej zro zu mieć isto tę
cho ro by i jej zwi ązek z ob ra zo wa niem ra dio lo gicz nym.

– Je steś nie sa mo wi ta... – wy szep ta ła z prze jęciem Zo sia.



– Tyl ko do cie kli wa – spro sto wa ła Ma ria, ale wi dać było, że kom ple ment
spra wił jej przy jem no ść.

– Za cu dow ny wie czór... – Kor nel wznió sł kie li szek.
Ma ria, Zo sia i Kle men ty na zro bi ły to samo.
– Pa nie i pa no wie! – za grzmiał kon fe ran sjer.
– Je stem taka pod eks cy to wa na! – zdąży ła jesz cze po wie dzieć Zo sia,

za nim przed sta wie nie się za częło.
– Pro szę cię, ko cha nie – uci szył ją mąż, cho ciaż nie mu siał tego ro bić, bo

kie dy tyl ko na sce nę we szła Zula, Zo sia za mil kła.
Wpa try wa ła się w ulu bio ną ar tyst kę z po dzi wem gra ni czącym

z uwiel bie niem. Zula wy gląda ła jak zwy kle prze ślicz nie, tyle że od
po cząt ku coś było z jej ta ńcem nie tak. Po ru sza ła się bez daw nej gra cji, a jej
uśmiech, zwy kle pro mien ny, zda wał się sztucz nie przy kle jo ny do twa rzy.
„Może mia ła prze rwę w wy stępach i za po mnia ła kro ków”, po my śla ła
Zo sia, kie dy ar tyst ka po my li ła się w sto sun ko wo nie trud nym ukła dzie.
Girl sy, któ re z nią ta ńczy ły, za sło ni ły Zulę, żeby mo gła od na le źć za gu bio ny
rytm. Po sali prze sze dł szmer, Ma ria ści snęła rękę Zosi, a Kle men ty na
spoj rza ła na nie, ro bi ąc dziw ną minę. Zo sia mia ła na dzie ję, że to tyl ko
chwi lo we kło po ty i że Zula za raz od zy ska daw ny ani musz, ale tak się nie
sta ło. Przy char le sto nie, któ ry za wsze był jej po pi so wym nu me rem, Zula
już na wet nie pró bo wa ła się uśmie chać. Cho re ogra fię znacz nie uprosz czo no
w sto sun ku do tego, co Zo sia, Ma ria i Kle men ty na pa mi ęta ły z po przed nich
lat. Mimo to Zula wy pa dła jak po cząt ku jąca tan cer ka, a jej part ner
bez sku tecz nie sta rał się za tu szo wać błędy, któ re po pe łnia ła na sce nie.

– Ona ma kło po ty z pra wą nogą – wy szep ta ła do ucha Zosi Ma ria, kie dy
Zula wró ci ła na sce nę, żeby za śpie wać Pan nę Ma nię.

„Moim zda niem z obie ma... Całe szczęście, że już nie ta ńczy, tyl ko
śpie wa”, chcia ła od po wie dzieć Zo sia, ale wte dy jed no z ko lan Zuli ugi ęło
się. Tan cer ka przez chwi lę bez sku tecz nie pró bo wa ła utrzy mać rów no wa gę,
ale pod da ła się i prze wró ci ła na sce nie. Mu zy ka na gle za mil kła, a na
wi dow ni roz le gły się po je dyn cze gwiz dy. Zdu mio nej Zosi przy szło do
gło wy, że to nie spra wie dli we, że coś tak przy kre go spo ty ka Zulę. „No da lej,



Zula, wsta waj”, po na gla ła ją w my ślach i za częła kla skać z ca łej siły, żeby
do dać ar ty st ce otu chy. Ma ria i Kle men ty na, a po tem ta kże inni do łączy li do
niej. Wkrót ce wi dzo wie skan do wa li: „Zula! Zula!”, ona jed nak wci ąż le ża ła
na de skach, pa trząc na wi dow nię obo jęt nym wzro kiem, jak by chcia ła
po wie dzieć: „Wiem, że nie po win nam dziś wy stępo wać, ale wy prze da no
wszyst kie bi le ty. Co mia łam zro bić?”. Na gle pod bie gła do niej Loda
Ha la ma i pró bo wa ła po móc jej wstać, ale Zula po kręci ła prze cząco gło wą.
Zosi wy da wa ło się, że sły szy jej sło wa: „Nie mogę...”. Pierw sza ze rwa ła się
z krze sła Ma ria, ale za raz to samo zro bi ły Kle men ty na i Zo sia.

– Je stem le kar ką! – mó wi ły jed na przez dru gą, gdy we szły na sce nę
i po chy li ły się nad le żącą Zulą.

– Czy pa nią coś boli? – py ta ła Ma ria.
– Czy to pierw szy raz? – chcia ła wie dzieć Kle men ty na.
– Czy od czu wa pani osła bie nie któ re jś z nóg czy też obu... – za częła

Zo sia, ale za raz na sce nie zna la zł się sam An drzej Włast[100], dy rek tor re wii
i wspó łau tor prze bo jów, i ka zał ko bie tom od su nąć się od pani
Po go rzel skiej.

– Przed sta wie nie będzie kon ty nu owa ne! – po wie dział do zgro ma dzo nej
wi dow ni nie spo koj nie ob ser wu jącej roz wój sy tu acji. – Pro si my po now nie
za jąć miej sca!

– Ale... – za pro te sto wa ła Ma ria We rken thin.
– Bar dzo pro szę – po wie dzia ła Zula do trzech przy ja ció łek i przy

po mo cy męża, Kon ra da Toma, zwa ne go Tim-To mem, ze szła ze sce ny.
Przed sta wie nie wzno wio no i do ko ńca nie było już żad nych

nie spo dzia nek, tyle że ani Zo sia, ani Kle men ty na, a w szcze gól no ści Ma ria
nie za pa mi ęta ły nic z tego, co zo sta ło za pre zen to wa ne na sce nie.



– To pani? – Zo sia aż się za chły snęła na wi dok Zuli Po go rzel skej, któ ra
sie dzia ła u boku męża na ko ry ta rzu Od dzia łu Neu ro lo gii i Psy chia trii.

Zula unio sła gło wę i spoj rza ła na Zo się.
– Po zna ję pa nią – po wie dzia ła wol no. – To pani we szła tam te go wie czo ru

na sce nę.
Nie szczęsny wy stęp Zuli miał miej sce mie si ąc wcze śniej, ale nie było

dnia, żeby Zo sia nie za sta na wia ła się, jaka była przy czy na spad ku for my
wiel kiej ar tyst ki i co się z nią te raz dzie je.

– To ja... – za częła Zo sia. – I moje ko le żan ki. Naj moc niej prze pra szam,
ale by ły śmy wte dy bar dzo prze jęte. Uwiel bia my pa nią...

Za nim Zula zdąży ła od po wie dzieć, drzwi obok się otwo rzy ły i sta nął
w nich psy chia tra dok tor Jan Nel ken[101], za stęp ca or dy na to ra od dzia łu.
Zo sia ogrom nie go lu bi ła i ce ni ła.

– Za pra szam pa nią do ga bi ne tu – po wie dział. Za uwa żyw szy Zo się,
do dał: – Je śli nie mają pa ństwo nic prze ciw ko, chcia łbym, aby dok tor
Go raz dow ska rów nież była obec na pod czas ba da nia. Jest u nas na sta żu
z cho rób ner wo wych...

– Oczy wi ście – po wie dzia ła Zula, a kie dy już byli w środ ku, oznaj mi ła: –
To na wet le piej. Pani dok tor i jej ko le żan ki wi dzia ły, co sta ło się na sce nie.

Zo sia po twier dzi ła.
– By ły śmy z dok tor We rken thin i dok tor Wit che lo wą w Pa no ra mie. – Od

po cząt ku za uwa ży łam, że coś jest nie tak – po wie dzia ła de li kat nie i za raz
do da ła: – A już char le ston nie był taki, do ja kie go nas pani przy zwy cza iła.

– Co ma pani na my śli? – spy tał dok tor Nel ken.
– Wol niej sze tem po ta ńca, wy ra źny wy si łek w ru chach...
Zo sia nie do da ła, że Zula my li ła kro ki, ale ar tyst ka sama do tego

na wi ąza ła.
– Do kład nie tak było. My li łam kro ki. Nogi mnie nie słu cha ły. W pew nej

chwi li zu pe łnie od mó wi ły po słu sze ństwa – wy ja śni ła i po po licz ku spły nęła
jej łza.



– Je śli so bie ży czysz, moja dro ga, mogę wy jść – ode zwał się ci cho jej
mąż.

Zula po kręci ła gło wą.
– Nie ma ta kiej po trze by, ko cha ny. Nie ma ta kiej po trze by – wy szep ta ła.
– Pani Po go rzel ska zgło si ła się do nas z po wo du osła bie nia mi ęśni

ko ńczyn dol nych, któ re ob ser wo wa ła od kil ku mie si ęcy – Dok tor Nel ken
otwo rzył do ku men ta cję, któ rą miał przed sobą. – Wstęp nie za su ge ro wa no,
że to...

– Po wie dzia no, że mam kiłę! – po wie dzia ła Zula z roz pa czą w gło sie.
Mąż pod sze dł do niej i ści snął jej rękę. Na twa rzy miał wy ma lo wa ne

po czu cie winy i Zo sia po my śla ła, że fak tycz nie taka dia gno za mo gła by
tłu ma czyć ob ja wy, ale ozna cza ła by też, że cho ro ba la ta mi prze bie ga ła
u ar tyst ki bez ob ja wo wo. Dała o so bie znać do pie ro w pó źnym sta dium.

– Ja nie chcia ła bym, aby pa ństwo źle o mnie my śle li – po wie dzia ła na gle
Zula, a Zo sia i dok tor Nel ken gwa łtow nie za pro te sto wa li.

– Nie je ste śmy od osądów, tyl ko od po sta wie nia pra wi dło wej dia gno zy –
stwier dzi ła Zo sia.

– Po roz ma wiam z le ka rzem, któ ry roz po znał u pani kiłę. Po wiem mu,
aby ni g dy wi ęcej nie po wtó rzył ta kie go błędu – do dał dok tor Nel ken.

Zula i jej mąż za częli mó wić jed no przez dru gie. Dok tor Nel ken uci szył
ma łże ństwo i zwró cił się do Zosi:

– Zdia gno zo wa no wiąd rdze nia i uzna no, że przy czy ną jest kiła. Tak po
pro stu.

– Nie po twier dzo no dia gno zy se ro lo gicz nie? – Zo sia nie mo gła uwie rzyć.
– Nie – od pa rł krót ko Nel ken.
– Kie dy usły sze li śmy to strasz ne sło wo, za częły się mi ędzy nami

pro ble my. Mąż na tych miast wy pro wa dził się z domu – po wie dzia ła Zula.
– Wró ci łem i bła ga łem cię o prze ba cze nie – po wie dział mężczy zna

zbo la łym to nem i po pa trzył naj pierw na Zo się, a po tem na Nel ke na. – Ja
je stem zdro wy.



„To na tu ral ne, że po dej rze wał zdra dę”, stwier dzi ła w du chu Zo sia
i za py ta ła Nel ke na:

– A za tem od czy ny ki ło we były ujem ne, zga dza się?
– Tak – po twier dził dok tor Nel ken. – Prze pro wa dzi li śmy pe łne spek trum

ba dań se ro lo gicz nych u nas w la bo ra to rium, aby z całą pew no ścią
wy klu czyć sy fi lis.

„Nie zmie nia to fak tu, że ta bied na ko bie ta ma nie do wład nóg, a prze cież
jest tan cer ką...”, po my śla ła z ża lem Zo sia i na po le ce nie dok to ra przy stąpi ła
do wy wia du le kar skie go.

– Czy pa mi ęta pani mo ment, w któ rym to wszyst ko się za częło?
– Tak. – Zula po ki wa ła gło wą. – Kil ka mie si ęcy temu. Naj pierw czu łam

osła bie nie mi ęśni. Nie mia łam siły ta ńczyć, ale sądzi łam, że po pro stu się
prze for so wa łam. Po pro si łam na wet Wła sta o kil ka dni prze rwy, a on się
zgo dził. Kie dy od po częłam, było znacz nie le piej.

– Włast się prze stra szył, że co dzien ne wie lo go dzin ne pró by na ra zi ły Zulę
na kon tu zję – wtrącił Kon rad Tom.

– Czy od czu wa ła pani bóle? – spy tał dok tor Nel ken.
– Ra czej nie, przy naj mniej na po cząt ku. Do pie ro po tem się za częły –

od pa rła. – Ale mia łam inne dziw ne ob ja wy.
– To zna czy? – drążył Nel ken.
– W kąpie li – od rze kła Zula i za my śli ła się. – Wy da je mi się, że po le wej

stro nie cia ła nie czu ję tem pe ra tu ry wody. Lu bię, kie dy woda jest bar dzo
cie pła.

– Wręcz go rąca – wtrącił się mąż. – Za wsze się ba łem, że Zula się
po pa rzy.

– Te raz mo gła bym się po le wać ukro pem i nic bym nie po czu ła –
stwier dzi ła. – Czy to nie dziw ne?

– To dość cha rak te ry stycz ne dla pew nych zmian – po wie dział Nel ken
ostro żnie, ale szyb ko do dał: – Taka ob ser wa cja jest bar dzo cen na,
we źmie my ją pod uwa gę pod czas sta wia nia dia gno zy.



– Czy do zna ła pani ura zu kręgo słu pa? – za py ta ła Zo sia. – Może spa dła
pani z ko nia albo prze wró ci ła się pod czas ta ńca? Py tam ta kże o zda rze nia
sprzed lat.

– Prze wra ca łam się wie le razy. – Zula uśmiech nęła się bla do. – Jak ka żda
z nas.

Zo sia po pa trzy ła na ślicz ną twarz uko cha nej ar tyst ki, i po my śla ła, że
gdy by nie ten wy pa dek, ni g dy by się nie za sta na wia ła nad tym, ile wy si łku
trze ba wło żyć, aby tak wspa nia le ta ńczyć.

Za częła po wo li i sys te ma tycz nie ba dać ar tyst kę. Naj pierw zba da ła
od ru chy kost ne i ści ęgni ste, a na stęp nie mi ęśnio we. Zmie rzy ła ob wo dy nóg
na wy so ko ści ud oraz ły dek i stwier dzi ła, że za ni ki mi ęśnio we
w ko ńczy nach dol nych są bar dzo wy ra źne. Po tem spraw dzi ła czu cie
do ty ku, bólu i tem pe ra tu ry – to ostat nie za po mo cą pro bó wek z zim ną
i cie płą wodą. Po tem zba da ła czu cie we wnętrze i od ru chy, za któ re
od po wie dzial ny jest mó żdżek. Gdy sko ńczy ła, zwró ci ła się do Zuli:

– Bar dzo pani dzi ęku ję za wspó łpra cę i cier pli wo ść.
Po tem po pa trzy ła na dok to ra Nel ke na.
– Za trzy ma my pa nią w szpi ta lu, do brze? – zwró cił się le karz do Zuli.
Zo sia sądzi ła, że ar tyst ka będzie pro te sto wa ła, ale ta na tych miast się

zgo dzi ła.
– Do pe łni my wszel kich sta rań, aby mia ła tu pani jak naj lep sze wa run ki...

– za częła mó wić Zo sia, ale Zula jej prze rwa ła.
– Je stem dziew czy ną z Kre sów – po wie dzia ła. – Mój oj ciec był

le ka rzem. Wiem, czym są szpi tal, cho rzy, bo le sne ba da nia. Nie trze ba mnie
oszczędzać.

Dok tor Nel ken po ki wał gło wą.
– Pro szę po wie dzieć, co mi jest – po pro si ła.
– Na ra zie nie wie my z całą pew no ścią – wy ja śnił le karz. – Po ba da niu

mamy pew ne po dej rze nia, ale chce my je naj pierw omó wić oraz za pla no wać
inne ba da nia, któ re po twier dzą na szą wstęp ną dia gno zę...



– Naj wa żniej sze, żeby mo żna to było wy le czyć – wtrącił mąż Zuli.
Po ma gał przy tym żo nie ubrać się za pa ra wa nem.

Dok tor Nel ken za dzwo nił po pie lęgniar kę od dzia ło wą, a kie dy ta
przy szła, wy ja śnił, że pani Po go rzel ska zo sta nie w szpi ta lu i będzie
pod da na dia gno sty ce. Po le cił, aby po bra no jej krew na ba da nia
i przy dzie lo no łó żko szpi tal ne.

– Oczy wi ście – po wie dzia ła pie lęgniar ka i zwró ci ła się do pa cjent ki: –
Pro szę za mną, wszyst ko wy ja śnię.

Zula po dzi ęko wa ła Zosi oraz Nel ke no wi i z po mo cą męża wy szła
z po ko ju.

– I co pani o tym sądzi, ko le żan ko?
– Mo żna było po dej rze wać wiąd rdze nia – po wie dzia ła Zo sia ostro żnie. –

Wska zy wa ły by na to za bu rze nia czu cia głębo kie go, bólu i wi bra cji,
pa ra pa re za, osła bie nie mi ęśnio we. I za nik od ru chów ści ęgni stych.

– Mo żna było, ale nie o podło żu ki ło wym – zgo dził się dok tor Nel ken.
– Ty po we roz sz cze pien ne za bu rze nia czu cia – pod su mo wa ła Zo sia.
– Pani Po go rzel ska sama o tym mó wi ła, po da jąc bar dzo do bry przy kład

bra ku czu cia tem pe ra tu ry po jed nej stro nie cia ła.
Zo sia przy po mnia ła so bie, że o roz sz cze pien nym za bu rze niu czu cia,

czy li za cho wa niu od czu wa nia do ty ku i uci sku przy za bu rzo nym po czu ciu
bólu i tem pe ra tu ry, czy ta ła w ar ty ku le o wa dach wro dzo nych mó zgo wia:
wo do gło wiu oraz roz sz cze pie kręgo słu pa. Po dzie li ła się tym
spo strze że niem z dok to rem.

– Jak pani sądzi? – spy tał dok tor Nel ken. – Co może być przy czy ną tego
scho rze nia u oso by do ro słej?

– Wy da je mi się, że guz – po wie dzia ła z ci ężkim ser cem.
– Mu sia ła by to być zmia na, któ ra za ata ko wa ła rdzeń kręgo wy na od cin ku

co naj mniej pi ęciu, sze ściu seg men tów. Trud no so bie wy obra zić tak
roz le głą zmia nę, któ ra nie po wo do wa ła by uci sku. Pani Po go rzel ska nie
ska rży się na bóle, przy naj mniej nie tak na si lo ne, jak po win ny być przy
uci sku na ko rze nie ner wo we.



– To ar tyst ka – stwier dzi ła Zo sia. – A ar tyst ki są przy zwy cza jo ne do
ta ńcze nia z kon tu zja mi, bó la mi. Dla nich to co dzien no ść.

– Su ge ru je pani, że pa cjent ka od czu wa ła i od czu wa bóle, ale z po wo du
wy so kie go pro gu bó lo we go i osob ni czej wy trzy ma ło ści po pro stu o tym nie
mówi? – spy tał po wa żnie dok tor Nel ken.

Zo sia nie wie dzia ła, co po wie dzieć. Le karz gła dził się po bro dzie.
– Mnie przy cho dzi do gło wy inna przy czy na tego typu do le gli wo ści –

stwier dził w ko ńcu. – Ale będę wie dział wi ęcej po ba da niach.

– To bar dzo cie ka we – stwier dził do cent Za wa dow ski po wy słu cha niu
ana li zy przy pad ku Zuli Po go rzel skiej z ust Nel ke na oraz Zosi. –
Bez względ nie trze ba oce nić rdzeń – do dał. – A do tego naj le piej nada się
Ma ria.

Zo sia i Nel ken mil cze li. Za wa dow ski pe ro ro wał da lej, wy da wał się przy
tym nie za uwa żać, że dys kre dy tu je wła sny ze spół, su ge ru jąc, że jego
asy sten ci nie po tra fią wy ko nać ba da nia rdze nia kręgo we go.

– Tyl ko Ma ria po tra fi wkłuć się w ka nał kręgo wy po wy żej od cin ka
lędźwio we go tak, żeby nie uszko dzić rdze nia – stwier dził.

– Ja też po tra fię – po wie dział dok tor Nel ken.
– Oczy wi ście. Je śli pan chce, ko le go, pro szę bar dzo – zmi ty go wał się

Za wa dow ski. – Nie moją rolą jest prze szka dzać, chcia łem je dy nie po móc.
Za wa dow ski spoj rzał Zosi pro sto w oczy.
– Wiem, jak bar dzo Ma ria ko cha tę ar tyst kę. Opo wia da ła mi, co się sta ło

na kon cer cie.
Zo sia od wza jem ni ła spoj rze nie.
– To może prze wie źmy pa nią Po go rzel ską do Szpi ta la Wol skie go, sko ro

dok tor We rken thin naj le piej wy ko nu je mie lo gra fię.



– Ra czej spro wa dźmy ją tu taj – po wie dział z pro sto tą Za wa dow ski. –
Ma ria ma naj wi ęk sze do świad cze nie, ale my mamy ru cho my stół i lep szy
sprzęt.

Od razu pod sze dł do te le fo nu, wy brał od po wied ni nu mer, a kie dy po
dru giej stro nie roz le gł się głos Ma rii, wy ja śnił, w ja kiej spra wie dzwo ni,
i spy tał, kie dy mo gła by przy jść, by wy ko nać mie lo gra fię zna nej pa cjent ce.
Zo sia sły sza ła jesz cze, jak Ma ria obie cu je, że przyj dzie na stęp ne go dnia
z sa me go rana.

– Za ła twio ne – po wie dział Za wa dow ski, gdy odło żył słu chaw kę. – Ja
na tu ral nie będę obec ny przy ba da niu.

Zo sia i Nel ken wy mie ni li spoj rze nia.

Zula oka za ła się pa cjent ką wy jąt ko wo cier pli wą, bo cho ciaż Ma ria mia ła
nie zwy kle wpraw ną rękę, to na kłu cie lędźwio we nie na le ża ło do
przy jem nych za bie gów. Już na po cząt ku ba da nia opór Nel ke na przed
„spro wa dza niem do szpi ta la le ka rzy, któ rzy już tu nie pra cu ją”, stop niał,
po nie waż le kar ka zde cy do wa nie przy stąpi ła do dzia ła nia, jej ru chy były
pre cy zyj ne, a przy go to wa nie per fek cyj ne. Roz po częła od krót kiej
pre zen ta cji prze zna czo nej za rów no dla pa cjent ki, jak i dla wszyst kich
obec nych na ba da niu. Na stęp nie za py ta ła Zulę o zgo dę na ba da nie. Kie dy
pa cjent ka zgo dzi ła się na wszel kie czyn no ści le kar skie, „byle tyl ko
do wie dzieć się, cóż to za świ ństwo mnie do pa dło”, Ma ria przy szy ko wa ła
kon trast.

Dok tor We rken thin zde cy do wa ła, że śro dek kon tra sto wy, któ ry
uwi docz ni rdzeń kręgo wy, ma zo stać po da ny jed no cze śnie pod po ty li cę
oraz po ni żej pi ąte go kręgu lędźwio we go.

– W ten spo sób, je śli w ka na le jest ja kaś prze szko da, uwi docz ni my ją –
oznaj mi ła, za kła da jąc spe cjal ny far tuch, któ ry miał ją chro nić przed
pro mie nio wa niem rent ge now skim.



Go dzi nę pó źniej wszy scy ogląda li zdjęcie rdze nia kręgo we go jed nej
z naj wy bit niej szych ar ty stek swo ich cza sów.

– Mój Boże – wy rwa ło się Zosi.
– Ja mi sto ść rdze nia – wy po wie dział na głos dia gno zę dok tor Nel ken.
Ma ria wska za ła miej sca, gdzie roz le wał się kon trast, cho ciaż nie

po wi nien był tam prze nik nąć, gdy by rdzeń miał pra wi dło wą struk tu rę.
– Rdzeń ma dwie jamy – po wie dzia ła i do da ła: – Bied na Zula.
– Jak my jej o tym po wie my? – spy ta ła Zo sia.
– Uwa żam, że po win na to usły szeć od ko biet, swo ich wiel bi cie lek –

stwier dził do cent Za wa dow ski. – Nam może nie uwie rzyć.
Zo sia i Ma ria spoj rza ły na sie bie.
– Nie wiem, cze mu mnie mia ła by uwie rzyć, a to bie nie – po wie dzia ła

cierp ko Ma ria.
– Ja uwa żam, że to do bry po my sł – po wie dział dok tor Nel ken. – Niech

pa nie idą do pa cjent ki, a ja po roz ma wiam z jej mężem.

Kie dy Zo sia i Ma ria we szły do sali, gdzie prze by wa ła Zula wraz z dwie ma
in ny mi pa cjent ka mi, z któ rych jed na mia ła rwę kul szo wą, a dru ga cier pia ła
na sil ne bóle gło wy, za sta ły at mos fe rę po wszech nej we so ło ści. Zula
opo wia da ła wła śnie aneg dot kę z ja kie goś wy stępu, za śmie wa jąc się
ra do śnie, a na stęp nie za nu ci ła a cap pel la Bu blicz ki, jed ną z ulu bio nych
pio se nek Zosi.

– Nie mogę za ta ńczyć. – Roz ło ży ła sze ro ko ra mio na. – To cho ciaż wam
za śpie wam.

Za raz jed nak prze sta ła się śmiać, bo miny le ka rek wska zy wa ły, że Zo sia
i Ma ria nie mają do brych wie ści.

– To my so bie pój dzie my. Żeby nie prze szka dzać – po wie dzia ły zgod nie
pa cjent ki i wy szły na szpi tal ny ko ry tarz.



– Co mi jest? – spy ta ła Zula i do da ła: – I jak mo żna to wy le czyć?
Kil ka na ście mi nut pó źniej wszyst kie trzy dłu go sie dzia ły w ci szy.

Wresz cie pa cjent ka ode zwa ła się.
– Skąd coś ta kie go mo gło się u mnie po ja wić? – spy ta ła po bie la ły mi

war ga mi.
– Trud no po wie dzieć – wy ja śni ła ci cho Zo sia. – Nie zna my etio lo gii tego

scho rze nia.
– I nie ma na to le kar stwa? – do py ty wa ła Zula.
Zo sia i Ma ria po kręci ły gło wa mi.
– Nie – po wie dzia ła dok tor We rken thin. – Nie ma.
– Ale ja mu szę wró cić do pra cy – do da ła pa cjent ka bła gal nym to nem. –

Mu szę ta ńczyć.
Zo sia i Ma ria po pa trzy ły na sie bie bez rad nie.

– Co tam czy tasz, mój dro gi? – spy ta ła Zo sia, za gląda jąc mężo wi przez
ra mię.

– Fa scy nu jącą pu bli ka cję, ale nie z two jej dzie dzi ny, ko cha nie – od pa rł
Sta ni sław i żar to bli wie za sło nił ar ty kuł.

– Nie za mie rzam ci wy ry wać tej ga ze ty – od pa rła Zo sia, opie ra jąc się
po ku sie, od wró ci ła się na pi ęcie i usia dła przy swo im biur ku, gdzie
zgłębia ła wła śnie teo rie Freu da.

– Sam ci opo wiem, po nie waż nie bar dzo wiem, co o tym my śleć –
wy znał Sta ni sław.

Byli sami w apar ta men cie, bo Le onia za bra ła małą Gra żyn kę na spa cer.
– No to mów, mów... – po na gli ła męża.
– Otóż eks pe ry ment jest hi po te tycz ny i do ty czy fi zy ki – za czął.



– W ta kim ra zie po wi nie neś po pro sić o opi nię Ma rię – po wie dzia ła Zo sia
ze zwąt pie niem w gło sie. – Ona ma fi zy kę w ma łym pal cu. Po dob nie jak
che mię, bio lo gię i jesz cze parę in nych dzie dzin.

Sta ni sław po ki wał gło wą, po czym od po wie dział nie co cierp kim to nem:
– Ja też ją po dzi wiam, ale spró bu ję to zro zu mieć sam. Do pie ro gdy nie

dam rady, zwró cę się do dok tor We rken thin.
– No, po wie dzże wresz cie, co to za hi po te tycz ny eks pe ry ment? –

za chęci ła go Zo sia.
– Wy obraź so bie pu de łko, zu pe łnie nie prze zro czy ste. W środ ku jest kot.
– Praw dzi wy? – upew ni ła się.
– Za łó żmy, że praw dzi wy – od pa rł ze znie cier pli wie niem Stach. –

Oprócz kota w pu de łku znaj du je się też licz nik Ge ige ra... Wiesz, co to jest
licz nik Ge ige ra, praw da?

– Licz nik, któ ry mie rzy pro mie nio wa nie beta i gam ma – od po wie dzia ła
Zo sia i do da ła: – Za kogo ty mnie uwa żasz, Sta chu?

– Ja tyl ko py tam – bro nił się Sta ni sław.
– Do brze, opo wia daj da lej – po na gli ła go znów Zo sia. – Sko ro w pu de łku

jest licz nik Ge ige ra, to musi być też ja kiś pier wia stek pro mie nio twór czy.
Ale o co cho dzi? Eks pe ry ment po le ga na tym, żeby wy li czyć, ile
pier wiast ka pro mie nio twór cze go po trze ba, żeby uśmier cić kota? I to cię tak
fra pu je?

– Nie – od po wie dział Stach. – Daj mi do ko ńczyć. Kie dy atom się
roz pad nie, uru cho mi licz nik Ge ige ra, a to spo wo du je, że mło tek stłu cze
bu tel kę z tru ci zną.

Umil kł i po pa trzył na Zo się.
– I kot umrze? Eu re ka! – iro ni zo wa ła Zo sia. – I to cię tak

za in te re so wa ło? Kto to opu bli ko wał?
– Schrödin ger[102] – wy ja śnił jej mąż. – Nie cho dzi o to, że kot umrze.

Tam w ogó le nie cho dzi o to, żeby uśmier cić kota.
– To o co? – py ta ła co raz bar dziej za fra po wa na.



Do praw dy, kie dy czy ta ła pi sma Freu da, my śla ła, że me dy cy na idzie
w bar dzo dziw nym kie run ku. Je śli nie uda się cze goś zwa żyć, zmie rzyć
albo ozna czyć, to jak będzie mo żna oma wiać re zul ta ty? I ja kie ba da nia
będzie my wy ko ny wać, żeby uzy skać wia ry god ne wy ni ki?

– Nie mo że my prze wi dzieć do kład nej chwi li roz bi cia ato mu – mó wił
da lej Stach. – Nie wie my poza tym, co dzie je się w pu de łku, za tem nie
mamy po jęcia, czy licz nik się uru cho mił. Nie je ste śmy w sta nie po wie dzieć,
ani że kot jest na pew no mar twy, ani że jest żywy.

– Wy star czy otwo rzyć pu de łko – stwier dzi ła Zo sia. – Albo po słu chać,
czy kot miau czy.

– W tym cza sie – ci ągnął Stach, nie zwra ca jąc uwa gi na su ge stie żony –
kot jest albo mar twy, albo żywy. Z punk tu wi dze nia fi zy ki kot jest
jed no cze śnie i mar twy, i żywy.

– Cóż za... – za częła Zo sia. Chcia ła po wie dzieć „bzdu ra”, ale za sta no wi ła
się nad tym, co po wie dział Stach. – Hmm... – mruk nęła w ko ńcu. – Bar dzo
cie ka we.

– Je śli ku pu jesz los na lo te rii, to aż do chwi li, kie dy zo sta ną ogło szo ne
zwy ci ęskie nu me ry, je steś prze gra ną i wy gra ną – kon ty nu ował. – Je steś
mi lio ner ką oraz bie da kiem. Jed no cze śnie.

– Mó wisz, że cho dzi o fi zy kę? Mnie się wy da je, że ra czej o fi lo zo fię.
Te raz Stach za sta no wił się nad jej sło wa mi.
– Mu szę po roz ma wiać o tym z Ma rią. I Kle men ty ną – po wie dzia ła Zo sia.
– Jej te raz le piej nie de ner wo wać – za uwa żył Stach. – Ka ro lek znów ma

ata ki, Kle men ty na od no si wra że nie, że się na si li ły. Ra zem z Kor ne lem chcą
wy słać ma łe go do Szwaj ca rii, na wy po czy nek.

– Prze cież epi lep sja to nie gru źli ca – stwier dzi ła Zo sia, ale szyb ko
do da ła: – Wiem, wiem. Ła two mó wić, gdy ma się zdro we dziec ko.

– Ja uwa żam, że po win ni je chać – po wie dział Stach. – Kor nel już
za mknął pro duk cję sa mo cho dów CWS T-1. Swo ją dro gą, wiel ka szko da, bo
cóż to była za ge nial na kon struk cja. Tyl ko osiem set wy pro du ko wa nych
aut...



– Co ty mi tu o au tach opo wia dasz, Sta chu? – roz zło ści ła się Zo sia, któ ra
za częła do da wać dwa do dwóch.

Sko ro Wit che lo wie roz wa ża li wy jazd do Szwaj ca rii, a Kor nel za prze stał
pro duk cji sa mo cho dów, za pew ne pla nu ją coś in ne go niż krót ki po byt
w wy so kich gó rach dla zdro wia.

– Kle men ty na nic nie mó wi ła o wy je ździe – stwier dzi ła w ko ńcu.
– Za pew ne chcia ła mieć wszyst ko do pi ęte na ostat ni gu zik. My ślę, że

bała się, że będzie cie ją z Ma rią od tego od wo dzi ły.
– Ja wiem, co ona chce zro bić – go rącz ko wa ła się Zo sia. – Ona chce

zo pe ro wać Ka rol ka. A nikt, nikt tego nie zro bi. Przy naj mniej z suk ce sem.
Stach zła pał ją za rękę.
– Ko cha nie – po wie dział. – To Szwaj ca ria. Do bre po wie trze dziec ku nie

za szko dzi.
– Może i masz ra cję – zgo dzi ła się w ko ńcu. – Sko ro nie jadą za oce an, to

zna czy, że nie wpa dły im do głów re wo lu cyj ne po my sły.
– Wra ca jąc do kota... – rze kł Sta ni sław, ale Zo sia po now nie mu

prze rwa ła.
– Co do kota, zgo dzi li śmy się. Jest jed no cze śnie i żywy, i mar twy.

Zu pe łnie jak na sza Zula, któ ra nie przy jęła do wia do mo ści, że na ja mi sto ść
rdze nia nie ma le kar stwa, i po je cha ła na le cze nie do Wil na.

– Czy li jest jed no cze śnie i zdro wa, i cho ra? – spy tał Sta ni sław.
– Nie – stwier dzi ła Zo sia. – Jest jed no cze śnie i żywa, i mar twa, bo już

ni g dy nie za ta ńczy.
Sta ni sław ob jął żonę ra mie niem i przy tu lił do ser ca.

Wła dy sław nie żyje.

 



Trzy sło wa w otrzy ma nym te le gra mie były dla Zosi jak su fit, któ ry
nie ocze ki wa nie spa da czło wie ko wi na gło wę i grze bie go żyw cem. Jak to
mo żli we, że jej mło dy jesz cze i – jak się wy da wa ło – zu pe łnie zdro wy
oj ciec uma rł?

– Trze ba za dzwo nić – po wie dział wstrząśni ęty Sta ni sław.
Zo sia bez sło wa wy kręci ła nu mer. Ode bra ła Ho nor ka.
– Dzień do bry, Ho nor ko – przy wi ta ła ją Zo sia.
– Zo sie ńka, pa nien ka z okien ka – od po wie dzia ła sta ra słu żąca, a Zo sia

do pie ro wte dy wy buch nęła pła czem.
– Ho nor ko, Ho nor ko... – łka ła.
– Nie trze ba, pa nien ko. – Ho nor ka po dru giej stro nie ta kże prze ły ka ła łzy.

– On już w lep szym świe cie.
Zo sia chcia ła po wie dzieć, że nie wia do mo, czy tam ten świat ist nie je,

a je śli tak, czy jest taki do bry, ale za miast tego po wie dzia ła:
– Są już z mamą ra zem.
– Tak, z pa nie necz ką moją ko cha ną – od pa rła Ho nor ka, a po tem do da ła

ci cho: – Ja po wiem Zo sie ńce, że gdy pa nien ka ucie kła z pa nem, to ja go
chcia łam wte dy go ły mi ręko ma za mor do wać. A te raz... tak żal...

Zo sia wie dzia ła o tym aż na zbyt do brze. Pa mi ęta ła, że kie dy wró ci ła do
dziad ków, jesz cze za ży cia bab ci, Ho nor ka otwar cie oka zy wa ła jej wro go ść,
a na wet mru cza ła pod no sem, że „pa nien kę za bi ła”, cho ciaż jej mat ka
uma rła pod czas na ro dzin syn ka. Ni g dy o tym z ni kim nie roz ma wia ła, ani
z oj cem, ani z dziad kiem, a tym bar dziej z samą Ho nor ką, któ ra z cza sem
po ko cha ła Zo się tak bar dzo, jak jej mat kę, a pó źniej ob da rzy ła mi ło ścią
ta kże jej ojca. Te raz, kie dy Zo sia czy ta ła pra ce Sig mun da Freu da,
przy po mi na ła so bie ró żne sy tu acje z dzie ci ństwa i za sta na wia ła się, w ja kim
stop niu tam te wy da rze nia ją ukszta łto wa ły i spra wi ły, że była tym, kim
była.

– Czy Ho nor ka może mi po wie dzieć, co się sta ło? Czy oj ciec cho ro wał?
Ostat ni raz wi dzie li się w świ ęta. Zo sia przy je cha ła do Kra ko wa ra zem

ze Sta ni sła wem i Gra żyn ką i ba wi li tam aż do No we go Roku. Bar dziej



zwra ca ła wte dy uwa gę na stan zdro wia dziad ka, bo star szy pan za czął mieć
pro ble my z pa mi ęcią. Zda rza ło mu się na zy wać Zo się Kla rą, Gra żyn kę
Ma rych ną, a imie nia Sta ni sła wa ci ągle za po mi nał. Wnucz ka zba da ła go
do kład nie i stwier dzi ła z za do wo le niem, że dzia dek ma ser ce jak dzwon
i pra wi dło we ci śnie nie. Ojca ta kże zba da ła, ale i jemu nic nie do le ga ło,
prze ciw nie, był w bar dzo do brej for mie, do ka zy wał z wnucz ką, bie gał z nią
po Plan tach w po szu ki wa niu cia stek i ozdób cho in ko wych, jak by tych
w domu było mało. W pierw szy dzień świ ąt po szli wszy scy na śli zgaw kę;
Stach ubrał się zbyt lek ko, w wy ni ku cze go się prze zi ębił. Cho ciaż oj ciec
jako ostat ni zsze dł z lo do wi ska i w domu nie chciał ani her ba ty, ani ro so łu,
nic mu nie było.

– Ależ nie! – wy krzyk nęła Ho nor ka. – Ni g dy na nic się nie ska rżył.
Oj ciec był oka zem zdro wia. Nie za le żnie od po go dy cha dzał co dzień na

Plan ty i spa ce ro wał go dzi na mi. Wy je żdżał w góry, la tem zdo by wał szczy ty,
a zimą je ździł na nar tach.

– To co się sta ło? – spy ta ła Zo sia.
– Nic – od po wie dzia ła Ho nor ka. – Wzi ął i uma rł.
– No do brze. – Zo sia uzna ła, że ni cze go się od Ho nor ki nie do wie. –

A dzia dek jak się trzy ma?
– Jest bar dzo smut ny, ale zdro wy – po wie dzia ła sta ra słu żąca. – Pa nien ka

za dzwo ni ju tro, bo pan Kon stan ty te raz śpi i mnie się wy da je, że nie będzie
chciał roz ma wiać.

– Ale trze ba zor ga ni zo wać po grzeb – po wie dzia ła Zo sia.
– Z po grze ba mi to u nas ni ja kie go kło po tu nie ma, pa nien ko – sap nęła

Ho nor ka. – Nie bosz czyk sam się nie mal do zie mi pa ku je.
Zo sia o mało się nie ro ze śmia ła. Przy po mnia ła so bie kra kow skie

po grze by. Były nie rzad ko wiel ki mi wy da rze nia mi to wa rzy ski mi.
– Do brze, Ho nor ko – ska pi tu lo wa ła. – Pro szę uca ło wać dziad ka

i po wie dzieć, że nie dłu go przy je dzie my.



Po grzeb był bar dzo uro czy sty i tak jak Zo sia przy pusz cza ła, zle cia ło się pół
mia sta, aby zo ba czyć, jak cho wa ją Wła dy sła wa Ni bu gę, przy błędę, któ ry
kie dyś po rwał, a po tem do pro wa dził do śmier ci cór kę pro fe so ra
Kon stan te go Pie chow skie go. Sama Zo sia otrzy ma ła tyle kon do len cji
i wy ra zów wspó łczu cia, że pod ko niec dnia była zmęczo na i zu pe łnie
sko ło wa na.

– Kim była ta ko bie ta ubra na jak wdo wa po two im ojcu, któ ra szlo cha ła
tak gło śno, że ksi ądz prze ry wał mszę? – spy tał ją wie czo rem Sta ni sław.

Zo sia, któ ra ta kże się nad tym za sta na wia ła, zwró ci ła się z tym py ta niem
do dziad ka.

– To Ade la z Ra dec kich Męczy ńska, pri mo voto Lu bec ka – od pa rł
Kon stan ty, ale po nie waż nie wie le to Zosi po wie dzia ło, in da go wa ła da lej:

– Ale cze mu tak pła ka ła?
Pro fe sor Kon stan ty Pie chow ski za sta no wił się głębo ko i w ko ńcu

po wie dział:
– My ślę, że było jej bar dzo smut no z po wo du śmier ci two je go ojca. Jak

nam wszyst kim. To był do bry czło wiek.
– Bar dzo mi przy kro, dziad ku, że tak się sta ło – po wie dzia ła i znów się

roz pła ka ła.
– Czy nie sądzisz, że z pa nem Kon stan tym dzie je się coś nie do bre go? –

spy tał ją pó źniej Sta ni sław.
Po kręci ła gło wą.
– Ra czej nie – po wie dzia ła. – Jest już sędzi wy, a poza tym bar dzo prze żył

śmie rć taty.
– Zo sie ńko – ode zwał się znów Sta ni sław. – Jak to się wła ści wie sta ło, że

z naj wi ęk sze go wro ga twój oj ciec stał się naj lep szym przy ja cie lem two je go
dziad ka?



– Nie wiem. – Uśmiech nęła się bla do. – Pa mi ętam, że kie dy przy je chał
ze mną do dziad ków, wca le nie było mi ędzy nimi do brze. Mam przed
ocza mi taki za baw ny ob ra zek. Ka żde go ran ka Ho nor ka za wsze cho dzi ła po
spra wun ki i przy no si ła dwie ga ze ty – to był chy ba „Czas” – dla ojca
i dziad ka. Ka żdy z nich czy tał swój eg zem plarz. Dzia dek nie zno sił, gdy
ktoś do ty kał jego rze czy. Pew ne go dnia za częli dys ku to wać na te mat
ja kie goś ar ty ku łu i po tem już za wsze wy mie nia li się opi nia mi. Z cza sem
dzia dek po ko chał ojca jak ro dzo ne go syna. Na praw dę. I ga ze tę czy ta li już
jed ną.

– Co za mie rzasz te raz zro bić? – spy tał de li kat nie.
Star szy pan, cho ciaż wci ąż spraw ny i pod czuj nym okiem Ho nor ki,

wy dał mu się zbyt sędzi wy, aby mo żna go było po zo sta wić w Kra ko wie.
– Uwa żam, że trze ba go za brać do nas, do War sza wy – stwier dzi ła Zo sia

nie pew nym gło sem. – Tyl ko czy on się na to zgo dzi?
Zo sia i Sta ni sław zaj mo wa li przy Piu sa XI wy god ny, ob szer ny i pi ęk nie

urządzo ny apar ta ment. Obok znaj do wa ło się małe miesz kan ko, ta kże
na le żące do nich Mógł tam za miesz kać dzia dek, a Ho nor ka za jęła by po kój
dla słu żby. Te raz prze by wa ła tam mło da słu żąca Ha lin ka, ale mo gła by się
prze nie ść na man sar dę. Wszyst ko było do usta le nia, bez szko dy dla ni ko go.
Tyle że Kon stan ty Pie chow ski nie chciał o tym na wet sły szeć.

– A co ja będę ro bił w War sza wie? – spy tał. – Tu taj mam wszyst kich
bli skich. Two ją mat kę, moją żonę, te raz two je go ojca.

– Dziad ku – za uwa ży ła Zo sia. – Oni wszy scy nie żyją. A ja, Sta ni sław,
mała Gra żyn ka, my ży je my.

– To so bie żyj cie na zdro wie i oby jak naj dłu żej – stwier dził Kon stan ty
Pie chow ski i po now nie za nu rzył się w lek tu rze „Cza su”.

– Ale... – za czął Sta ni sław.
Sta ru szek zna la zł coś cie ka we go w ga ze cie, po pu kał w nią pal cem,

po ka zał Zosi i po wie dział:
– Pi szą o two im ojcu. Że po grzeb pi ęk ny.



Zo sia spoj rza ła na ar ty kuł, tym cza sem dzia dek za czął krzy czeć w stro nę
kuch ni:

– Żo necz ko! Có recz ko! Gdzie wy się po dzie wa cie? Chcia łbym wam coś
prze czy tać!

Sta ni sław spoj rzał z nie po ko jem na Zo się.

Wspól ne po cząt ki nie były ła twe, ani dla Zosi, ani dla jej dziad ka.
Prze pro wadz ka do War sza wy wi ąza ła się z ogrom nym wy si łkiem dla
star sze go pana, a Zo sia i Sta ni sław byli pe łni wy rzu tów su mie nia, że na
sta ro ść po zba wia ją Kon stan te go zna ne go so bie oto cze nia.

„No ale nie mógł tam prze cież zo stać sam”, prze ko ny wa ła Zo sia samą
sie bie. „I w ko ńcu zgo dził się na to, aby przy je chać do nas”.

Po licz nych ne go cja cjach ze sta rym dok to rem za war to kom pro mis:
Kon stan ty Pie chow ski prze nie sie się do War sza wy je dy nie na ja kiś czas.
Kra kow skie miesz ka nie po zo sta nie jego wła sno ścią, nie wy sta wią go na
sprze daż, aby star szy pan miał po czu cie, że za wsze może wró cić do sie bie.
Żad na ze stron nie była jed nak za do wo lo na. Zo sia bała się, że w ka żdej
chwi li dzia dek może za żądać „od wie zie nia” go do Kra ko wa, Kon stan ty
na to miast uwa żał, że wnucz ka i jej mąż będą go tak dłu go za ba wiać
i prze ko ny wać, jaki jest te raz po trzeb ny ro dzi nie, że już ni g dy nie zo ba czy
kra kow skich Plant. Wpraw dzie jego opór sła bł, kie dy mała Gra żyn ka
pa ko wa ła mu się na ko la na, ci ągnęła za bro dę i pro si ła, aby opo wia dał jej
o smo ku wa wel skim, ale ko niec ko ńców War sza wa nie zdo by ła jego ser ca.

Jesz cze go rzej zro bi ło się, kie dy gruch nęła wie ść, że mar sza łek Pi łsud ski,
zbaw ca na ro du, Na czel nik, wódz, ko cha ny Dzia dek i mąż opatrz no ścio wy,
zma rł. Zo sia wie dzia ła o jego pro ble mach ze zdro wiem i spo dzie wa ła się tej
wia do mo ści, ale nie opatrz nie po dzie li ła się z Kon stan tym in for ma cją o jego
śmier ci, a ten prze jął się tym tak, jak by zma rł mu ktoś bli ski.



– Tyl ko niech cię ręka bo ska bro ni przed tym, żeby mu po wie dzieć, że
cia ło mar sza łka zo sta nie prze wie zio ne do two je go szpi ta la – szep tał
go rącz ko wo Sta ni sław, któ ry jako sym pa tyk en de cji miał do mar sza łka
sto su nek am bi wa lent ny, ale był pe łen usza no wa nia dla stra ty pro fe so ra
Pie chow skie go.

– Prze cież sama wiem – od szep ty wa ła Zo sia. – Poza tym czy ty my ślisz,
że ktoś wpu ści łby dziad ka do Za kła du Ana to mii Pa to lo gicz nej, żeby
ob ser wo wał sek cję?

– Na pew no pró bo wa łby tam we jść wszel ki mi spo so ba mi – od po wie dział
Sta ni sław. – Uzna łby, że ty taką wy pra wę zor ga ni zu jesz.

– Żar tu jesz chy ba, Sta ni sła wie – zde ner wo wa ła się Zo sia. – W szpi ta lu
pra cu je kil ka set osób. Gdy by ka żdy chciał we jść i zo ba czyć sek cję zwłok
mar sza łka...

Sama nie spo dzie wa ła się ta kie go tłu mu woj sko wych, dzien ni ka rzy
i zwy kłych ga piów, któ ry sztur mo wał bra my i płot szpi ta la, chcąc być jak
naj bli żej uko cha ne go Na czel ni ka. Od po wie dzial nym za sek cję zwłok był
ma jor dok tor Wik tor Ka li ci ński[103], któ ry zde cy do wał, że w ob li czu
za ist nia łych oko licz no ści au top sję, a na stęp nie bal sa mo wa nie cia ła Jó ze fa
Pi łsud skie go prze pro wa dzi w Bel we de rze. Dzien ni ka rze, ta kże ci z pra sy
bru ko wej, prze nie śli się spod bram szpi ta la pod bra mę Bel we de ru i dzi ęki
temu mo żna było wresz cie spo koj nie we jść na te ren Ujaz do wa.
Przy naj mniej przez ja kiś czas, bo kie dy tyl ko do opi nii pu blicz nej
prze do sta ło się na zwi sko ana to mo pa to lo ga, dok tor Ka li ci ński nie miał
spo ko ju. Raz na wet scho wał się przed ja ki mś na tręt nym dzien ni ka rzem na
po ło żnic twie, bo słusz nie uznał, że wśród no wo rod ków i ma łych dzie ci nikt
nie będzie go szu kał. Zo sia zro bi ła dok to ro wi her ba ty, po dzie li ła się z nim
cze ko la dą od Jana We dla[104], któ rą ten wspa nia ły czło wiek prze sy łał
dzie ciom do szpi ta la, i po wie dzia ła ze wspó łczu ciem:

– Bar dzo mi przy kro, pa nie dok to rze. Wiem, jak ce nił pan mar sza łka.
Wik tor Ka li ci ński po ki wał smut no gło wą.
– Gdy by mar sza łek dał so bie po móc wcze śniej... – wes tchnął.



A po tem opo wie dział Zosi o ostat nich dniach Pi łsud skie go.
– Lata na ło gu ty to nio we go spo wo do wa ły ro ze dmę płuc – wy li czał dok tor

Ka li ci ński. – Mar sza łek cier piał na mia żdży cę, po prze by tej gry pie ujaw ni ły
się pro ble my z wątro bą. Pod ko niec ży cia był nie przy tom ny.

– Czy ta łam, że w ze szłym roku za sła bł pod czas uro czy sto ści z oka zji
je de na ste go li sto pa da – po wie dzia ła Zo sia. – Ale w lu tym udał się na
ma new ry woj sko we. Sądzi łam, że po ko nał cho ro by.

– Po dwóch dniach wró cił do szpi ta la, ale na dal nie po zwo lił się zba dać
ani w ja ki kol wiek spo sób so bie po móc. Wątro ba si ęga ła mu do pęp ka,
w brzu chu gro ma dzi ła się woda. Nogi mu pu chły, a Wie nia wa, wy obra zi
pani so bie, za le cił go rące kom pre sy.

„Nogi pu chły mu pew nie w wy ni ku na ra sta jącej nie wy dol no ści ne rek
i wątro by”, po my śla ła Zo sia.

– Bar dzo mi przy kro, dok to rze – po wie dzia ła ze wspó łczu ciem. – Kie dy
wy bie ra się pan do Kra ko wa?

– Na dniach, dro ga pani dok tor, na dniach – wes tchnął ma jor Ka li ci ński.
– Już wy jąłem i przy go to wa łem ser ce Na czel ni ka, któ re po je dzie na
wi le ńską Ros sę. Mar sza łek ży czył so bie, aby spo częło w gro bie jego mat ki.
Mózg też tra fi do Wil na, do In sty tu tu Ba dań Mó zgu, któ rym kie ru je
pro fe sor Rose. No a cia ło na Wa wel. Tyl ko że...

– Tyl ko że co? – spy ta ła Zo sia.
– Tyl ko że bal sa mu ję i bal sa mu ję mar sza łka, a on ci ągle się psu je –

stwier dził Ka li ci ński z go ry czą. – Ile ja bym dał, żeby po roz ma wiać
z ja ki mś egip skim spe cja li stą.

Po czym od sta wił fi li żan kę i uśmiech nął się do onie mia łej Zosi, któ ra
wy obra zi ła so bie psu jące go się mar sza łka i nie ustan ne wy si łki
Ka li ci ńskie go, aby mu mia na le ży cie pre zen to wa ła się w od kry tej trum nie.

– Dzi ęku ję za her ba tę – po wie dział i za sa lu to wał, za nim opu ścił od dział
po ło żnic twa.



Alo is Al zhe imer 
1864–1915

Na twa rzy mężczy zny, któ ry przed sta wił się jako Ro bert De ter, ma lo wał się
nie po kój. Alo is Al zhe imer wska zał mu krze sło.

– Pro szę spo cząć – po pro sił.
Mężczy zna kiw nął gło wą i usia dł na brze gu krze sła.
– Gdzie jest moja żona? – spy tał.
– Już się nią za jęli śmy – za pew nił De te ra zna ny psy chia tra.
– Co jej jest? – py tał. – Czy zba dał ją pan, dok to rze?
Alo is Al zhe imer ro zu miał za nie po ko je nie De te ra. Człon ko wie ro dzin

pa cjen tów nie ufa li psy chia trom. Cho rzy zwy kle tra fia li na od dzia ły
psy chia trycz ne w skraj nej psy cho zie albo w głębo kiej de pre sji. Od le ka rzy
ocze ki wa no na tych mia sto wej po mo cy, a pro ces zdro wie nia mó zgu trwa
prze cież dłu go.

– Spo tkam się z nią w sto sow nej chwi li. Naj pierw jed nak chcia łbym
po roz ma wiać z pa nem.

Mężczy zna spu ścił gło wę.
– Ni g dy bym jej nie od dał. – Za wa hał się. – Ale ona nie jest sobą. Nasz

dok tor w mia stecz ku nie wie dział, co jej do le ga. Ra dził za wie źć ją do
Frank fur tu.

Alo is uśmiech nął się krze pi ąco.
– Bar dzo do brze pan zro bił. Za kład psy chia trycz ny jest je dy nym

wła ści wym miej scem dla tego typu przy pad ków.
– Po mo że cie jej? – spy tał De ter.
– Pro szę opo wie dzieć mi o żo nie – po pro sił Al zhe imer.



– No więc. – De ter prze łk nął śli nę. – To się za częło oko ło roku temu.
Przy kro mi o tym mó wić, ale Au gu ste sta ła się bar dzo za zdro sna.

– Czy da wał pan żo nie po wo dy do za zdro ści? – spy tał de li kat nie
Al zhe imer.

De ter gwa łtow nie po kręcił gło wą.
– Skąd! – nie ma lże krzyk nął. – Za wsze by łem wo bec niej uczci wy!

Ni g dy bym się nie sprze nie wie rzył Bogu! Ja...
– Do brze, do brze – uspo ko ił go Al zhe imer. – Wie rzę panu. Pro szę

po wie dzieć, co żona ro bi ła w chwi lach za zdro ści.
– Zło rze czy ła mi – wy znał De ter ze wsty dem w gło sie. – Mó wi ła

wul gar ne rze czy. Opi sy wa ła to, co mia łem niby ro bić z in ny mi ko bie ta mi.
Wy da wa ło mi się, że spra wia jej to przy jem no ść.

– Czy pró bo wał pan uspo ko ić żonę?
De ter po ki wał gło wą.
– Mo dli łem się. Ra zem się mo dli li śmy. I to po ma ga ło, ale po tem... Po tem

za częła na przy krzać się sąsia dom. Cho dzi ła do nich, kie dy ja by łem
w pra cy, i wma wia ła im, że ukra dli jej gar nek, ta le rze, a na wet ze gar
ścien ny. Raz pró bo wa ła wy nie ść świ ęty ob raz z jed ne go z oko licz nych
do mów. Nie ma lże po bi ła przy tym Ber tę, swo ją sąsiad kę i przy ja ció łkę.

– A w domu? Jak się za cho wy wa ła w domu? – py tał da lej Al zhe imer.
– Cho wa ła ró żne rze czy, a po tem nie mo gła ich zna le źć – wy ja śnił De ter.

– Swo je i moje. A kie dy py ta łem, gdzie jest ko szu la albo gdzie są skar pe ty,
mó wi ła, że nie wie. Moje naj lep sze ubra nie od da ła że bra ko wi pod
ko ścio łem.

– Jak pan wte dy za re ago wał?
Mężczy zna spoj rzał na le ka rza. W jego wzro ku tli ła się nie pew no ść.
– Wte dy po my śla łem, że to z do bro ci ser ca, cho ciaż nie je ste śmy

bo ga ci...
– Kie dy za czął pan po dej rze wać, że żona jest cho ra?
De ter nie wa hał się.



– Kie dy wy mie sza ła mąkę z cu krem oraz wy da rła pie rze z pie rzyn
i roz sy pa ła je.

– Czy żona sły sza ła gło sy? – spy tał ostro żnie Al zhe imer.
Mężczy zna nie zro zu miał.
– Że co? – spy tał.
– Czy żona roz ma wia ła z kimś, kogo nie było w po miesz cze niu? –

uści ślił psy chia tra.
– Chy ba nie. – De ter za sta no wił się. – Cza sem mó wi ła do sie bie, jak by

nie wi dzia ła, że je stem obok. Raz, kie dy wró ci łem do domu, za sta łem ją
przy kuch ni. Pró bo wa ła roz pa lić ogień i zro bić zupę, ale nie po tra fi ła.
Wy my śla ła so bie wte dy od naj gor szych. Si ęgnęła na wet po nóż, chcia ła
chy ba zro bić so bie krzyw dę, ale ją po wstrzy ma łem.

– Czy były chwi le, kie dy żona czu ła się do brze? Kie dy była taka jak
daw niej?

De ter po ki wał gło wą.
– Na po cząt ku tak. By wa ło, że za cho wy wa ła się nor mal nie. Go to wa ła,

prze pra sza ła sąsia dów. Wsty dzi ła się tego, co ro bi ła. Po tem bała się
zo sta wać sama, bo jak twier dzi ła, wte dy przy cho dzi do niej to coś, co
mie sza jej w gło wie.

– Jak pan my śli, czym jest owo coś? – za py tał Al zhe imer.
– To sza tan – oznaj mił De ter, po czym prze że gnał się kil ka razy.
– Nie, to nie jest... – za czął Al zhe imer, ale prze rwał, bo Ro bert De ter

na gle za czął pła kać.
Pła kał dłu go, szlo cha jąc ni czym ko bie ta i drżąc jak dziec ko, któ re zo sta ło

nie słusz nie uka ra ne.
Alo is Al zhe imer pod sze dł do mężczy zny i po ło żył mu rękę na ra mie niu.

Nie zna la zł żad nych słów po cie sze nia, za tem nic nie po wie dział.



– Na zy wam się dok tor Alo is Al zhe imer i je stem psy chia trą – przed sta wił
się pa cjent ce.

Au gu ste De ter była szczu płą pi ęćdzie si ęcio lat ką. Jej siwe wło sy zwi sa ły
strąka mi po obu stro nach gło wy. Spoj rze nie ko bie ty było pu ste.

– Jak pani ma na imię? – spy tał.
– Au gu ste – od po wie dzia ła.
– Czy wie pani, Au gu ste, gdzie się pani znaj du je?
Ko bie ta spoj rza ła na nie go po dejrz li wie i nic nie od rze kła.
– Jest pani w szpi ta lu – po wie dział ła god nym to nem Al zhe imer.
Pa cjent ka przy jęła tę in for ma cję z obo jęt no ścią.
– Jak pani my śli, cze mu zna la zła się pani w szpi ta lu? – py tał da lej.
Au gu ste De ter mil cza ła. Al zhe imer skar cił się w du chu. Py ta nie, któ re

za dał, było trud ne, a pa cjent ka spra wia ła wra że nie zdez o rien to wa nej.
– Jak ma na imię pani mąż? – znów spró bo wał za cząć roz mo wę.
Au gu ste za częła kręcić się nie spo koj nie. Na gle wsta ła i po de szła do

okna. Al zhe imer ta kże wstał z krze sła i pod sze dł do niej. Po ło żył jej
ła god nie rękę na ra mie niu.

– Au gu ste, pro szę się nie de ner wo wać.
Zrzu ci ła jego rękę z ra mie nia i od wró ci ła się gwa łtow nie.
– Kim pan jest? – spy ta ła. – Gdzie je stem?
– Na zy wam się Alo is Al zhe imer i je stem psy chia trą – po wie dział

cier pli wie. – Znaj du je się pani w Za kła dzie Psy chia trycz nym we
Frank fur cie.

– O Boże, o Boże! – wy krzyk nęła ko bie ta. – Do pa dli mnie!
Pod bie gła do drzwi i pró bo wa ła je otwo rzyć, a kie dy to się nie uda ło,

za częła ude rzać w nie pi ęścia mi i pła kać.
– Au gu ste! – po wie dział sta now czo Al zhe imer. – Pro szę się uspo ko ić.
Ko bie ta znie ru cho mia ła, a na stęp nie od wró ci ła się w jego stro nę.

Psy chia tra ze spo ko jem za pro wa dził ją na ko zet kę. Pa cjent ka po pła ki wa ła
ci cho.



– Już do brze, już do brze – Alo is prze ma wiał do niej jak do dziec ka. –
Wszyst ko będzie do brze.

Au gu ste De ter spoj rza ła na nie go ocza mi pe łny mi łez.
– O Boże – jęk nęła.

Frank furt, 3.04.1901
Pa cjent ka Au gu ste De ter, lat 51, przy wie zio na przez męża z po wo du zmia ny w jej
za cho wa niu. Z re la cji jej męża: po dejrz li wa, oska rża jąca go o zdra dę, na przy krza jąca
się sąsia dom. Pro ble my z pla no wa niem naj prost szych czyn no ści. Po wa żne za bu rze nia
pa mi ęci. W chwi li przy jęcia do szpi ta la nie spo koj na, sła bo zo rien to wa na, co do
wła snej oso by...

 
Ktoś za pu kał do drzwi.
– Pro szę. – Al zhe imer prze rwał no to wać.
– Pa nie dok to rze. – Do ga bi ne tu le kar skie go we szła sio stra Ulri ke

Schwartz, prze ło żo na pie lęgnia rek. – Przy cho dzę w spra wie Au gu ste De ter.
– Co się sta ło? – spy tał za nie po ko jo ny.
– Pa cjent ka od dwóch dni od ma wia je dze nia. Wpraw dzie nie kar mi my

pa cjen tów siłą, ale wczo raj dy żur mia ła sio stra Hel ga, a wie pan dok tor,
jaka jest Hel ga.

Al zhe imer ski nął gło wą. Do brze znał sio strę Hel gę. Była to nie zwy kle
su mien na Niem ka, od da na pa cjen tom, ale dzia ła jąca jak ma szy na. We dług
niej pa cjent ma jeść, spać o wy zna czo nych po rach, ły kać prosz ki, je śli ma
ta ko we za or dy no wa ne, i nie spra wiać kło po tów. On sam jako dy rek tor
za kła du pró bo wał ła god nych me tod. Do ni cze go pa cjen tów nie zmu szał,
dużo z nimi roz ma wiał, za chęcał do in te rak cji z in ny mi pa cjen ta mi. Dla lżej
cho rych or ga ni zo wał na wet wy ciecz ki poza te ren za kła du.

– I co zro bi ła? – spy tał ostro żnie.
Sio stra Ulri ke wes tchnęła.



– Hel ga w naj lep szej wie rze na kar mi ła pa cjent kę. Siłą. Dziś pani De ter
wsta ła z łó żka, za cza iła się na sio strę Hel gę i za ata ko wa ła ją uzbro jo na we
wła sne... – chrząk nęła – ...fe ka lia.

– Mój Boże – po wie dział Al zhe imer.
– Po dob nie wy ra ża się pani De ter – nie omiesz ka ła do dać sio stra Ulri ke.

– Po wta rza w kó łko „o Boże, o Boże”.
– Co się te raz dzie je z pa cjent ką i sio strą Hel gą? – od wa żył się za py tać

Al zhe imer.
– Obie się myją – od po wie dzia ła cierp ko prze ło żo na pie lęgnia rek. –

Hel ga chce ode jść z pra cy. Czu je się po ni żo na.
Al zhe imer zro bił za kło po ta ną minę.
– Mogę tyl ko wy ra zić ubo le wa nie...
– Już wy ra zi łam – prze rwa ła mu pie lęgniar ka. – Po nad to wy ja śni łam tej

dziew czy nie, że je śli chce pra co wać tu albo gdzie kol wiek wy ko ny wać
szla chet ny za wód pie lęgniar ki, musi być go to wa na po dob ne trud no ści. Nie
wy ni ka ją one ze zło śli wo ści pa cjen ta, a z jego cho ro by.

Al zhe imer spoj rzał na prze ło żo ną pie lęgnia rek z sza cun kiem.
– Ma pani ab so lut ną ra cję, ale może sio stra Hel ga le piej by się czu ła na

od dzia le we wnętrz nym, gdzie ry zy ko po dob nych za cho wań ze stro ny
pa cjen tów jest ogra ni czo ne? – zdo łał wtrącić.

– Zaj mę się tym – po wie dzia ła sta now czo. – Ale ja nie przy cho dzę w tej
spra wie.

– A w ja kiej? – spy tał nie pew nie.
– Otóż pa nią De ter tak roz we se lił jej... fi giel, że jej stan znacz nie się

po pra wił. Po pro si ła o je dze nie, py ta ła o męża, a ta kże o pana.
Al zhe imer ucie szył się, sły sząc tę in for ma cję.
– Dzi ęku ję, sio stro Ulri ke! – wy krzyk nął i na tych miast wy bie gł z po ko ju.
Ostat ni mi cza sy Au gu ste le ża ła w łó żku i nie wie le mó wi ła, za tem wie ść

o po pra wie jej sta nu zdro wia nie zwy kle go pod eks cy to wa ła.
– Dzień do bry, Au gu ste – po wi tał ją w pro gu po ko ju.



Pa cjent ka sie dzia ła na łó żku w czy stej po ście li. Na wi dok le ka rza
uśmiech nęła się.

– Do bry, dok tor – od po wie dzia ła.
– Jak się pani dziś czu je, Au gu ste? – spy tał ser decz nie.
Pa cjent ka gwa łtow nie po chy li ła się ku nie mu.
– Mnie za mknęli – po wie dzia ła szep tem. – Ty ucie kaj.
Znów usia dła pro sto i przy bra ła uprzej my wy raz twa rzy.
– Au gu ste, nie gro zi pani żad ne nie bez pie cze ństwo – od rze kł Al zhe imer

ła god nie.
Ko bie ta spoj rza ła na swo je ręce, któ re no si ły śla dy po ban da żu, któ rym

przy wi ązy wa no ją do po ręczy łó żka, wte dy kie dy dra pa ła swo je cia ło do
krwi i wy ry wa ła wło sy. Al zhe imer był prze ciw ny po dob nym me to dom
i sto so wał je tyl ko w sta nie naj wy ższej ko niecz no ści, tyl ko je śli cho ry
za gra żał sa me mu so bie albo in nym oso bom. Le karz wy zna wał fi lo zo fię, że
naj gor sze, co mo żna zro bić, to unie ru cho mić czło wie ka, któ ry ma uro je nia,
lęki albo sły szy gło sy. W szpi ta lu, któ rym za rządzał, nie izo lo wa no
cho rych, ra czej za chęca no ich do spo tkań i roz mów. Ka żdy z pa cjen tów
mógł wy ra zić swo ją opi nię na te mat pa nu jących w za kła dzie wa run ków.
Al zhe imer uwa żał in te gra cję pa cjen tów za ele ment re kon wa le scen cji. Byli
oczy wi ście tacy, któ rzy kry ty ko wa li jego me to dy, ale do pó ki się one
spraw dza ły, do pó ty ro bił to, co uwa żał za sto sow ne. Rzecz ja sna ni g dy nie
za ry zy ko wa łby wy pusz cze nia Au gu ste De ter z po ko ju, w któ rym
prze by wa ła. Miał jed nak na dzie ję, że po pra wa jej sta nu utrzy ma się nie co
dłu żej.

– Ucie kaj – po wtó rzy ła pa cjent ka.
– Obie cu ję, że już nikt nie będzie pani zmu szał do je dze nia – prze mó wił

znów ła god nym to nem.
– By łam głod na – usły szał.
– Cie szę się, że pani zja dła, Au gu ste. – Po now nie się uśmiech nął.
– Tak – od po wie dzia ła pa cjent ka. – A po tem się zgu bi łam. O Boże.
De li kat nie do tknął jej ręki. Nie cof nęła jej.



– Gdzie się pani zgu bi ła?
Au gu ste spoj rza ła na nie go zdu mio na.
– Kim pan jest? – spy ta ła ostro.
Jej twarz wy ra ża ła prze strach.
– Je stem dok tor Alo is Al zhe imer – po wtó rzył. – Nic pani nie gro zi.
– Dok tor – po wtó rzy ła jak echo.
– Py ta ła pani o męża. Chce pani, aby ją od wie dził?
Al zhe imer nie był pe wien, czy mąż pa cjent ki ze chce do niej przy jść.

Z po cząt ku często ją od wie dzał, ale te wi zy ty dużo go kosz to wa ły. Za
ka żdym ra zem bar dzo prze ży wał to, że żona go nie po zna je i nie chce z nim
roz ma wiać, a kie dy raz Au gu ste nie ocze ki wa nie rzu ci ła się na nie go
z pi ęścia mi, ucie kł z za kła du i wi ęcej go tu nie wi dzia no.

– Po czci wy Ro bert – po wie dzia ła. – Przy jść.
– Do brze – przy tak nął le karz. – Mąż przyj dzie do pani.
– Odej dźcie, zo staw cie – po wie dzia ła bez na mi ęt nym to nem.
– A może chcia ła by pani pó jść na spa cer? – py tał nie zra żo ny Al zhe imer.
Wy da wa ło mu się, że Au gust ro zu mie, co do niej po wie dział, ale nie

po tra fi sfor mu ło wać wła ści wej od po wie dzi.
– My ślę, że się za gu bi łam – od rze kła w ko ńcu.
Na jej twa rzy, przed chwi lą obo jęt nej, znów ma lo wał się lęk.
– Chcia łbym po móc pani się od na le źć – po wie dział Al zhe imer.
– My ślę, że się zgu bi łam – po wtó rzy ła, po czym po ło ży ła się po wo li na

łó żku i nie zdar nie przy kry ła ko cem.
– Po mo gę pani, pro szę mi za ufać – za pew nił ją.
– Ucie kaj – jęk nęła i za mknęła oczy.
Zro zu miał, że już nic wi ęcej dziś nie uzy ska. Kie dy wy cho dził, sły szał

pe łne żalu sło wa Au gu ste:
– O Boże, o Boże, o Boże...



Stan Au gu ste De ter suk ce syw nie się po gar sza. W ci ągu pi ęciu mie si ęcy od przy jęcia
sta ła się zu pe łnie nie sa mo dziel na – no to wał Alo is. – Pa cjent ka wy da je się nie
od czu wać gło du, nie zgła sza po trzeb fi zjo lo gicz nych, nie wsta je z łó żka. Wci ąż
za sta na wiam się, czy jed ną z przy czyn sta nu pa cjent ki nie jest głębo ka de pre sja.

 
Za sta no wił się. Przy pa dek tej ko bie ty był szcze gól ny. Po rów ny wał go

z wszyst ki mi swo imi pa cjen ta mi cier pi ący mi na za bu rze nia pa mi ęci
i dez orien ta cję co do wła snej oso by, cza su i prze strze ni, ale do tych czas nie
zna la zł po do bie ństw. Po now nie prze czy tał pu bli ka cję z „Jah res be richt über
die Le istun gen and Fort schrit te auf dem Ge bie te der Neu ro lo gie und
Psy chia trie”. Pro fe sor Fla tau[105] w swo im ar ty ku le przed sta wiał przy pa dek
Ger dy Mi nich, któ ry na pierw szy rzut oka mógł się wy da wać zu pe łnie inny
niż przy pa dek Au gu ste De ter. Ob ja wy tam tej ko bie ty za częły się
w pó źniej szym wie ku od kło po tów z pa mi ęcią. Pa cjent ka za po mi na ła
imio na dzie ci, nie pa mi ęta ła o umó wio nych spo tka niach z przy ja ció łmi albo
pod czas roz mo wy za da wa ła kil ka razy to samo py ta nie, czym wpra wia ła
go ści w kon ster na cję. Za nie po ko jo ny mąż re la cjo no wał, że Ger da
ba ga te li zo wa ła swo je kło po ty i nie chcia ła o nich roz ma wiać. Z cza sem
ka żda wzmian ka o tym, że znów o czy mś za po mnia ła, do pro wa dza ła tę
za zwy czaj po god ną ko bie tę do fu rii i agre sji w sto sun ku do męża, tak
słow nej, jak fi zycz nej. Tu wła śnie Alo is Al zhe imer do strze gł mi ędzy
dwie ma pa cjent ka mi pew ne po do bie ństwo. Z cza sem Ger da prze sta ła ra dzić
so bie z za rządza niem słu żbą. Zwy kle to ona wy da wa ła po le ce nia i udzie la ła
po ko jów kom i ku char kom ja snych in struk cji. Te raz nie umia ła okre ślić,
cze go ocze ku je, a na wet nie po tra fi ła zde cy do wać, co ma zo stać po da ne na
obiad. Twier dzi ła przy tym, że słu żba od no si się do niej bez sza cun ku,
wy śmie wa ją na ka żdym kro ku i okra da przy ka żdej mo żli wej oka zji.
By wa ło, że wkra cza ła do kuch ni i wy le wa ła zupę na oczach ku char ki albo
roz rzu ca ła pro duk ty spo żyw cze – raz na wet wy rzu ci ła mi ęso przez okno.
Po tem za prze cza ła, ja ko by coś ta kie go mia ło się wy da rzyć, i upie ra ła się, że
jest prze śla do wa na, a wszy scy wo kół wy my śla ją te hi sto rie, żeby jej



do ku czyć. Była przy tym tak nie przy jem na i agre syw na, że cór ki nie
od wie dza ły jej z uwa gi na spo sób, w jaki od no si ła się do nich i wnu ków.
Zma rła na gle na szyb ko po stępu jącą go rącz kę. Po jej śmier ci pro fe sor
Fla tau zba dał mózg ko bie ty i zna la zł duże zmia ny w ko rze mó zgo wej,
wi docz ne na wet go łym okiem. Pod mi kro sko pem zaś za ob ser wo wał zmia nę
struk tu ry kory, nie rów no mier ne wy bar wia nie się ko mó rek oraz po sze rze nie
prze strze ni pły no wych.
 

Po raz pierw szy od przy jęcia, to jest po pi ęciu mie si ącach i czte rech dniach, nie uda ło
mi się na wet na chwi lę na wi ązać kon tak tu z pa cjent ką – no to wał tym cza sem
Al zhe imer. – Mó wi łem do niej, ale nie od po wia da ła na py ta nia o sa mo po czu cie ani
na wet na py ta nia o to, czy mnie sły szy. Jej spoj rze nie po zo sta ło nie obec ne, pa cjent ka
cały czas pa trzy ła na wprost. Kie dy wy ko ny wa łem ruch ręką przed jej ocza mi, nie
przy my ka ła oczu, nie pró bo wa ła kie ro wać wzro ku w inną stro nę. Zba da łem od ru chy,
któ re pod czas pierw sze go ba da nia okre śli łem jako pra wi dło we; obec nie są znacz nie
osła bio ne, szcze gól nie od ruch ko la no wy. Po dob nie re ak cja źre nic na świa tło wy da je
mi się dość le ni wa. Ob ser wu ję atro fię mi ęśni, ale od wie lu dni Au gu ste De ter nie
wsta je.

 
– No cóż – po wie dział do sie bie. – Po zo sta je mi tyl ko da lej ją

ob ser wo wać, szu kać po dob nych przy pad ków i w od po wied nim cza sie
zba dać jej mózg.

Franz Nissl, wy bit ny psy chia tra i neu ro pa to log, przy ja ciel Al zhe ime ra,
za stał go jak zwy kle przy pra cy.

– Ach, to ty, mój dro gi. – Alo is ucie szył się na jego wi dok.
Cho ciaż nie pra co wa li już w jed nym za kła dzie – Nissl prze nió sł się

bo wiem do kli ni ki psy chia trycz nej w He idel ber gu – po mi mo to Franz
po zo stał naj bar dziej za ufa nym ko le gą Al zhe ime ra.

– Otrzy ma łem twój list. – Nissl uści snął mu rękę. – Już mia łem
od po wie dzieć, ale oka za ło się, że i tak mu szę przy je chać do Frank fur tu.



Po my śla łem so bie, że cię od wie dzę i po roz ma wia my o wspo mnia nym przez
cie bie przy pad ku.

Al zhe imer wska zał przy ja cie lo wi krze sło.
– Częścio wo opi sa łem ci Au gu ste De ter. Za mie rzam przed sta wić hi sto rię

jej cho ro by w pra sie fa cho wej, je stem w trak cie gro ma dze nia opi sów
po dob nych przy pad ków z ca łej mo jej do tych cza so wej prak ty ki. Na ra zie
szu kam tych z po stępu jący mi za bu rze nia mi pa mi ęci. Po trze bu ję jed nak
two jej po mo cy. To jest wy jąt ko wy ob raz cho ro bo wy i nie chcia łbym
po pe łnić ja kie goś błędu, spłasz czyć tej hi sto rii albo pó jść nie wła ści wym
tro pem w dys ku sji.

Nissl ro ze śmiał się. Jak zwy kle Al zhe imer prze sze dł do rze czy, nie
za pro po no wał mu, żeby od po czął, ani nie po często wał fi li żan ką her ba ty.

– O in nych pa cjen tach po roz ma wia my pó źniej. Te raz opo wiedz mi
do kład nie o tym przy pad ku, bo na ra zie nie mam ja sno ści, czy roz ma wia my
o lek kiej psy cho zie, nie ty po wej de pre sji czy może o in nej cho ro bie –
od pa rł.

Al zhe imer wes tchnął, po czym za czął opo wia dać ko le dze o Au gu ste
De ter, o tym, w ja kim sta nie zo sta ła przy jęta do szpi ta la i jak zmie ni ła się
w ci ągu za le d wie kil ku mie si ęcy.

– Czy li za bu rze nia pa mi ęci mimo wszyst ko wy su wa ją się na pierw szy
plan? – pod su mo wał Nissl.

– Tak – po twier dził Al zhe imer. – I do ty czą one pa mi ęci za rów no
krót ko trwa łej, jak i dłu go tr wa łej.

– Czy któ ryś de fi cyt prze wa ża?
Al zhe imer po kręcił gło wą.
– Nie. Z po cząt ku Au gu ste mia ła lep sze i gor sze dni. W te lep sze

pa mi ęta ła, jak ma na imię, że ma męża, zda rza ło jej się ta kże wspo mi nać
dzie ci ństwo. Po tra fi ła wy ko nać pro ste czyn no ści, by wa ła na wet po god na.

– A w te gor sze? – py tał Nissl.
Al zhe imer za my ślił się.



– Wte dy za cho wy wa ła się dwo ja ko. Albo była bar dzo smut na, le ża ła cały
dzień i od ma wia ła je dze nia, po wta rza jąc w kó łko „O Boże, o Boże”. Albo
też – wes tchnął – była bar dzo agre syw na. Okre śla ła nas wszyst kich
naj bar dziej obe lży wy mi sło wa mi, plu ła je dze niem, ko pa ła i pró bo wa ła
zro bić so bie krzyw dę.

Te raz to Nissl się za my ślił.
– To przy po mi na za cho wa nie na szych do tych cza so wych pa cjen tów

z za bu rze nia mi pa mi ęci – za uwa żył.
– Ow szem – zgo dził się Al zhe imer. – To po dob ny przy pa dek, ale tu

pro ces utra ty pa mi ęci jest bar dzo gwa łtow ny.
– Czy pa mi ętasz, Alo isie, tego sie dem dzie si ęcio let nie go ze gar mi strza? –

spy tał na gle Nissl.
Al zhe imer po ki wał gło wą. Był to je den z naj cie kaw szych przy pad ków

utra ty pa mi ęci, je den z pierw szych przed sta wia nych przez nich na
sym po zjum neu ro lo gicz nym we Frank fur cie. Sta ry ze gar mistrz po cząt ko wo
na rze kał na utra tę pre cy zji w pal cach. Zwa żyw szy na jego wiek, nie było to
spe cjal nie za ska ku jące. Tyle że mężczy znę zło ści ła wła sna nie zgrab no ść.
Nie pod da wał się i mimo po ra żek nie prze sta wał na pra wiać ze gar ków,
a klien ci za częli ska rżyć się, że od bie ra ją swo je cza so mie rze w jesz cze
gor szym sta nie. Mężczy zna stał się bar dzo przy kry dla ro dzi ny. Twier dził,
że cór ka go wi ęzi i od ma wia mu je dze nia, syn okra dł go ze wszyst kich
pie ni ędzy, a brat czy ha na jego ży cie. Ze gar mistrz tra fił do za kła du, kie dy
był już w ta kim sta nie, że mu siał za mknąć sklep. Po jego na głej śmier ci
w zba da nym mó zgu nie zna le zio no guza, krwia ków czy mal for ma cji
na czy nio wych, je dy nie prze strze nie pły no we były bar dzo po sze rzo ne,
a kora mó zgu cien ka ni czym kart ka pa pie ru.

– Rów nież za cho wy wał się agre syw nie wo bec bli skich – za uwa żył Nissl.
– Tak – po twier dził Al zhe imer. – Ale za bu rze nia po głębia ły się u nie go

stop nio wo. Był co raz mniej spraw ny, miał co raz wi ęk sze kło po ty
z pa mi ęcią i co raz go rzej od no sił się do człon ków ro dzi ny. W przy pad ku
Au gu ste jest ina czej. Jej za cho wa nie zmie nia się nie ma lże z go dzi ny na
go dzi nę. Jest coś jesz cze. Mam wra że nie, że ona mnie nie ro zu mie. Kie dy



mó wię do niej ja albo ktoś z per so ne lu, re agu je ra czej na tembr gło su,
ni czym pies, któ re go się albo gła ska, albo kar ci.

– To zmia ny star cze, tyle że bar dzo gwa łtow ne – stwier dził Nissl.
– Tak to wy gląda, ale Au gu ste ma pi ęćdzie si ąt dwa lata.
Nissl za mil kł, naj wy ra źniej za sko czo ny wie kiem pa cjent ki. Za cho wa nia

ta kie jak Au gu ste De ter zda rza ło im się wi dy wać już wcze śniej. Ich
przy czy ną był nie ja sny pro ces de ge ne ra cyj ny – le ka rze ob ser wo wa li
wów czas u pa cjen tów utra tę masy mó zgo wej, ście ńcze nie kory mó zgu
i po wi ęk sze nie ko mór, zwłasz cza bocz nych. Jed nak pa cjen ci ci za wsze byli
w po de szłym wie ku.

Naj młod szy pa cjent z za bu rze nia mi pa mi ęci, któ rym się zaj mo wa li, miał
sze śćdzie si ąt osiem lat. U wszyst kich pierw szym i do mi nu jącym ob ja wem
była utra ta pa mi ęci bez po śred niej. Cho rzy opo wia da li o dzie ci ństwie
z naj drob niej szy mi szcze gó ła mi, przy wo ły wa li imio na lu dzi, któ rych
spo tka li prze lot nie, a jed no cze śnie za po mi na li imion swo ich wła snych
dzie ci.

– Je steś pe wien, że cho ro ba za ata ko wa ła ośro dek mowy? – spy tał Nissl.
– Tak. – Al zhe imer po ki wał gło wą. – Jej kło po ty z mową nie wy ni ka ją

z za bu rzeń pa mi ęci. Ona nie ro zu mie słów, któ re sły szy, i nie po tra fi
zna le źć tych, któ rych po win na w da nej sy tu acji użyć.

– Uwa żasz, że ośro dek Bro ki[106] zo stał uszko dzo ny? – spy tał.
– Nie tyl ko pro ces ge ne ro wa nia mowy jest za bu rzo ny. Ośro dek

ro zu mie nia ta kże, a prze cież nie są po ło żo ne bli sko sie bie.
– Może przy czy ną jest szyb ko ro snący guz mó zgu? – za sta na wiał się na

głos Nissl.
Al zhe imer po kręcił prze cząco gło wą.
– Nie ma żad nych ob ja wów wska zu jących na to, żeby w mó zgo wiu

prze bie gał pro ces roz ro sto wy. Źre ni ce są rów ne, pa cjent ka nie ma bó lów
gło wy, nie za uwa ży łem drga wek.

– Trze ba ją za tem ob ser wo wać – wes tchnął Nissl.



– Ob ser wu ję ją – od pa rł Al zhe imer. – Tym cza sem pró bu je my wszel kich
spo so bów, żeby utrzy mać ją przy ży ciu. Kar mi my, zmu sza my do
cho dze nia, czy ta my jej. Au gu ste jest przy tym albo bier na, i wte dy po zwa la
się pro wa dzić ni czym pies na smy czy, albo też zło ści się i pro te stu je, jak by
czu ła, że sta ra my się na siłę przedłu żyć jej ży cie.

– Nie pod da jesz się. – Nissl uśmiech nął się.
Nie znał ni ko go, kto bar dziej an ga żo wał się w le cze nie pa cjen tów

i przej mo wał się, kie dy nie po tra fił im po móc, niż Alo is.
– Ni g dy się nie pod dam – wes tchnął Al zhe imer. – Ile kroć wy da je mi się,

że Au gu ste za chwi lę umrze, ona odro bi nę się oży wia, chęt niej zja da
po si łek albo po zwa la roz ma so wać so bie nogi.

– Czy li wci ąż ma prze bły ski lep sze go na stro ju?
Al zhe imer po ki wał gło wą.
– Cza sem wy da je mi się, że znów mnie po zna je i chcia ła by coś

po wie dzieć, ale nie po tra fi. Pró bu je i re zy gnu je, po wta rza tyl ko swo je
„o Boże, o Boże”, tyle że co raz mniej wy ra źnie.

Za my ślił się, a Nissl po sta no wił wy ko rzy stać ten mo ment, aby wy ja wić
praw dzi wy cel swo jej wi zy ty.

– Alo isie – za czął. – Kra epe lin[107] wy słał mnie do cie bie z mi sją. Chce
cię wi dzieć w He idel ber gu.

– Nie może być – wy szep tał prze jęty Al zhe imer, ale za raz się za smu cił. –
Je śli się prze nio sę, kto będzie opie ko wał się tu tej szy mi pa cjen ta mi?

Nissl po kręcił gło wą z nie do wie rza niem. Jak zwy kle jego przy ja cie la
za prząta ły pro ble my pod opiecz nych. Kil ka mie si ęcy temu zma rła żona
Alo isa i po jej ode jściu Al zhe imer jesz cze bar dziej od dał się pra cy.

– Ile przy pad ków za bu rzeń pa mi ęci opi sa łeś? – spy tał.
– Oko ło pi ęćdzie si ęciu. – Al zhe imer spoj rzał na ster tę no ta tek.
– Tam będziesz opi sy wał ko lej ne. A tu tej szy za kład zo sta wisz w do brych

rękach. Mo żesz po pro sić, aby na bie żąco do no szo no ci o sta nie pani De ter,
a po jej śmier ci, któ ra, jak wie my, nie uchron nie na stąpi, zba dasz jej mózg.

Al zhe imer jesz cze raz spoj rzał na swo je no tat ki, po tem na przy ja cie la.



– Chcia łbym zmie nić oto cze nie po śmier ci Na tha lie – wy znał ci cho. Na
jego twa rzy za go ścił smu tek. – Zresz tą Kra epe li no wi się nie od ma wia –
do dał.

3 li sto pa da 1906 roku było bar dzo zim no. W Ty bin dze spa dł śnieg
i nie licz ni prze chod nie prze my ka li uli ca mi mia sta, za sła nia jąc twa rze przed
mro zem. Alo is Al zhe imer spie szył się na po sie dze nie To wa rzy stwa
Neu rop sy chia trii, na któ rym miał opo wie dzieć o Au gu ste De ter. Był tak
pod eks cy to wa ny, że pra wie nie czuł zim na.

– Chcia łbym przed sta wić sza now ne mu gro nu przy pa dek spe cy ficz nej
cho ro by kory mó zgo wej u zma rłej pa cjent ki Au gu ste De ter – za czął.

Od cza su, kie dy opu ścił Frank furt, re gu lar nie do wia dy wał się o jej stan
zdro wia. Przez ostat nie lata ko bie ta nie wsta wa ła z łó żka ani nie
na wi ązy wa ła żad ne go kon tak tu z oto cze niem. Na jej cie le po ja wi ły się
od le ży ny, któ re spo wo do wa ły za ka że nie krwi, a w kon se kwen cji – śmie rć
pa cjent ki. Jej mózg prze sła no Al zhe ime ro wi do zba da nia. Pod
mi kro sko pem le karz za uwa żył roz le głe zmia ny w ko mór kach. Isto ta bia ła
była zbi ta, war stwa sza rych ko mó rek bar dzo cien ka, a ko mo ry bocz ne –
moc no po sze rzo ne. W pła tach skro nio wych, gdzie miesz czą się ośrod ki
od po wie dzial ne za pa mi ęć, Al zhe imer zna la zł naj wi ęk sze zmia ny,
wi docz ne za rów no go łym okiem, jak i pod mi kro sko pem.

– Okre śli łbym tę jed nost kę jako cho ro bę za po mi na nia – pod su mo wał. –
Cho ciaż wy stępo wa ły ta kże inne ob ja wy, to pro ce sy pa mi ęcio we wy da wa ły
się naj bar dziej za bu rzo ne. Mó wię tu o ko ja rze niu miejsc, osób, słów,
a ta kże o pa mi ęci bez po śred niej i daw nej.

Kie dy sko ńczył, roz le gły się okla ski. Al zhe imer skło nił się.
– Czy mają pa ństwo ja kieś py ta nia? – Ro zej rzał się po sali wy kła do wej.
– I my mie li śmy do czy nie nia z przy pad ka mi, w któ rych do mi no wa ły

za bu rze nia pa mi ęci – po wie dział szczu pły na uko wiec, któ ry spe cja li zo wał



się w zmia nach psy chicz nych za cho dzących w mó zgu po prze by ciu
za pa le nia opon mó zgo wych. – Były to jed nak za wsze oso by star sze niż
pre zen to wa na przez pana pa cjent ka.

– To praw da – od pa rł Al zhe imer. – To je dy ny przy pa dek pa cjent ki
w wie ku młod szym niż po de szły. Gro ma dzi łem i na dal gro ma dzę
in for ma cje o in nych cho rych, u któ rych do mi nu ją za bu rze nia pa mi ęci.
Zmia ny w mó zgo wiach u wszyst kich tych pa cjen tów były po dob ne. Co
wy ró żnia ło Au gu ste De ter, to sto sun ko wo mło dy wiek; kie dy za cho ro wa ła,
mia ła za le d wie pi ęćdzie si ąt lat. Zwy kle cho ro ba ujaw nia się po
sie dem dzie si ątym roku ży cia.

– Ilu pa cjen tów z po dob ny mi ob ja wa mi pan opi sał?
– Do tych czas prze ana li zo wa łem i opi sa łem oko ło stu cho rych – wy ja śnił.
Na sali roz le gł się szmer po dzi wu.

Na wi dok przy ja cie la Nissl le d wo ukrył zdu mie nie. Po licz ki Alo isa były
za pad ni ęte, mężczy zna od dy chał ci ężko, a jego skó ra mia ła nie zdro wy
od cień.

– Nie patrz tak na mnie, mój dro gi. Wiem, że je stem cho ry – mruk nął
Al zhe imer.

Nissl nic nie od po wie dział. Ko re spon do wa li z Alo isem re gu lar nie. Od lat
pu bli ko wa li w pi smach spe cja li stycz nych pra ce na te mat zmian
hi sto lo gicz nych za cho dzących w ko mór kach mó zgu pod wpły wem ró żnych
cho rób. Część już uka za ła się dru kiem, na przy kład Hi sto lo gi sche und
hi sto pa tho lo gi sche Ar be iten über die Gro ßhirn rin de. Nissl przy był do
Wro cła wia, gdzie ak tu al nie miesz kał Al zhe imer, żeby zo ba czyć Kli ni kę
Psy chia trycz ną i Neu ro lo gicz ną, w któ rej Alo is obec nie pra co wał, a ta kże
żeby omó wić pew ne kwe stie zwi ąza ne z pra ca mi na te mat pa ra li żu
po stępu jące go. Al zhe imer na pi sał bo wiem roz pra wę ha bi li ta cyj ną na te mat



hi sto lo gicz nej dia gno sty ki tej cho ro by. W li stach przy ja ciel nie wspo mi nał
jed nak, że cier pi na ja kąkol wiek przy pa dło ść.

– Jesz cze kil ka mie si ęcy temu, kie dy wi dzie li śmy się w Mo na chium,
by łeś oka zem zdro wia. – Nissl nie mógł po wstrzy mać się przed
ko men ta rzem. – Co ci do le ga?

– Nie wi dzisz? – sap nął Alo is. – Ze sta rza łem się, mój dro gi ko le go.
Męczą mnie dusz no ści, mam za bu rze nia pra cy ser ca...

– A nie mo żesz nie co ogra ni czyć tem pa pra cy? Le czysz cho rych,
pro wa dzisz ba da nia, a do tego wy kła dasz na uni wer sy te cie.

Al zhe imer mach nął ręką.
– Wiesz, jak lu bię uczyć. Poza tym kto mia łby kie ro wać tu tej szą Ka te drą

Psy chia trii?
– Wro cław – wes tchnął Nissl. – Pi ęk ne mia sto. Może i ja się tu

prze nio sę. Mo gli by śmy znów ra zem pra co wać. Co ty na to?
Alo is uśmiech nął się.
– Słu chaj, Franz – po wie dział do przy ja cie la. – Wiem, że umie ram...
– Co ty opo wia dasz? – prze rwał mu Nissl, ale Al zhe imer uci szył go

ru chem ręki.
– Na wet nie pró buj. Nie po trze bu ję po cie sza nia. Mam po stępu jącą

nie wy dol no ść ser ca i cho re ner ki. Moja śmie rć to kwe stia cza su. Krót kie go
cza su, Franz. Wy da łem już dys po zy cje. Chcia łbym spo cząć obok mo jej
Na tha lie we Frank fur cie.

– Spo czniesz, kie dy przyj dzie czas – wtrącił Nissl.
– O tym wła śnie mó wię – od pa rł Alo is. – Kie dy przyj dzie czas. Nie

za mie rzam grze bać się za ży cia.
Nissl mil czał.
– No, nie rób ta kiej miny, mój dro gi – po wie dział Al zhe imer i po kle pał

przy ja cie la po ra mie niu. – Przy naj mniej nie cier pię na cho ro bę
za po mnie nia. Nie ma nic gor sze go niż śmie rć w wy ni ku przy pa dło ści, któ rą
sa me mu się opi sa ło.



– Nie na zy waj jej cho ro bą za po mnie nia. Pięć lat temu Kra epe lin
w swo im pod ręcz ni ku okre ślił ją jako cho ro bę Al zhe ime ra – przy po mniał
mu Nissl.

– To miłe z jego stro ny. – Alo is uśmiech nął się. – Cho ro ba Al zhe ime ra.
Szko da tyl ko, że nie znaj dę na nią le kar stwa – do dał. – Już nie zdążę.
Opi sa łem bli sko sto pi ęćdzie si ąt przy pad ków. Mogę spo koj nie ode jść.

Nissl spoj rzał na przy ja cie la ze smut kiem. Nie spo dzie wał się, że Alo is
jest aż tak ci ężko cho ry.

– No już, co tu tak będzie my sie dzieć – znie cier pli wił się Alo is. – Po każ
naj now sze ry sun ki, któ re przy go to wał twój ry sow nik do na szej ksi ążki.
Zaj mij my się czy mś po ży tecz nym.

Nissl wes tchnął i wy jął z tecz ki pi ęk nie wy ko na ne ry ci ny ko mó rek
mó zgu ze zmia na mi za pal ny mi oraz zwy rod nie nio wy mi.

– Twój ry sow nik jest znacz nie lep szy niż mój – po wie dział Al zhe imer,
z za do wo le niem ogląda jąc pra ce. – Pi ęk ne ilu stra cje.



ROZ DZIAŁ V

w któ rym ni ko mu nie będzie do śmie chu, po nie waż wy bu cha dru ga woj na świa to wa.
Zo sia wraz z ro dzi ną po zo sta je w Pol sce. Ży cie w oku po wa nej War sza wie jest bar dzo
trud ne, Niem cy bom bar du ją domy miesz kal ne i szpi ta le, mor du ją lud no ść cy wil ną.
Le ka rze woj sko wi zo sta ją zmo bi li zo wa ni i uda ją się na wschód, skąd – jak wie my
z hi sto rii – ni g dy nie wró cą. Szpi tal Ujaz dow ski na dal sto su je się do po sta no wień
kon wen cji ge new skiej. Zo sia, po dob nie jak ty si ące in nych le ka rzy i pra cow ni ków
ochro ny zdro wia, nie sie po moc cho rym i ran nym, sta ra jąc się prze żyć w kosz ma rze,
któ ry roz pęta li Hi tler i Sta lin. W War sza wie po wsta je get to.

 
 

– Wy bu chła woj na, Zo siu. – Sta ni sław pa trzył na żonę nie przy tom nym
wzro kiem.

– Co ty mó wisz? – spy ta ła, prze cie ra jąc za spa ne po wie ki.
Wczo raj do pó źna pi sa ła pra cę po glądo wą na te mat po śmiert nych zmian

w struk tu rach mó zgo wia u pa cjen tów, któ rzy wcze śniej cier pie li na
za bu rze nia pa mi ęci. Po ło ży ła się po pó łno cy, ale dłu go nie mo gła za snąć,
oma wia jąc w my ślach wszyst ko, co za mie rza ła przed sta wić.

– Hi tler na pa dł na Pol skę – po wie dział Sta ni sław. – Z mo rza, lądu
i po wie trza. Jest woj na.

Zo sia od rzu ci ła ko łdrę.
– Boże! – wy krzyk nęła i ze rwa ła się. – Mu szę na tych miast iść do

szpi ta la!
– Zo fio Go raz dow ska! – wrza snął Sta ni sław, a Zo sia za trzy ma ła się

w pół kro ku i obej rza ła na męża.
– Sta chu, tam na pew no będą się or ga ni zo wa ły od dzia ły, ko men dant

i or dy na to rzy prze pro wa dzą na ra dy. Dy rek cja będzie chcia ła wy pi sać
cho rych cy wi lów i przy go to wać miej sca dla żo łnie rzy – ar gu men to wa ła.



– Czy ty sły szysz, co ja po wie dzia łem? – Sta ni sław zła pał się za gło wę. –
Mu si my na tych miast wy je chać z kra ju. Póki jesz cze mo żna.

– Ale dla cze go? – spy ta ła Zo sia. – Wal ki będą się to czy ły pew nie gdzieś
przy za chod niej gra ni cy.

– Zo siu, co ty mó wisz? – Sta ni sław pa trzył na żonę z nie do wie rza niem. –
To nie będzie taka woj na, jaką znasz z opo wie ści sprzed dwu dzie stu lat. Do
wal ki nie pój dą ma lo wa ni chłop cy, a my nie będzie my wie szać flag
w oknach.

– Niem cy nie ośmie lą się we jść do War sza wy. Na wet bol sze wi ków
za trzy ma li śmy – upie ra ła się Zo sia.

Sta ni sław włączył ra dio, gdzie grzmiał ko mu ni kat:
– „Halo, halo, tu War sza wa i wszyst kie roz gło śnie Pol skie go Ra dia. Dziś

rano o go dzi nie pi ątej mi nut czter dzie ści od dzia ły nie miec kie prze kro czy ły
gra ni cę pol ską, ła mi ąc pakt o nie agre sji. Bom bar do wa no sze reg miast...”.

Do pie ro pó źniej przy szły do kład niej sze in for ma cje. Pierw sze strza ły
od da no z pan cer ni ka „Schle swig-Hol ste in” w kie run ku ma ga zy nów
woj sko wych na pó łwy spie We ster plat te w po bli żu Gda ńska. Luft waf fe
wspa rło atak z po wie trza, a z lądu na Pol skę ru szy ły sze śćdzie si ąt dwie
dy wi zje, dwa ty si ące osiem set czo łgów oraz dwa ty si ące sa mo lo tów.

Trzy dni pó źniej, kie dy Fran cja i An glia wy po wie dzia ły Niem com woj nę,
w szpi ta lu było już nie co spo koj niej. Na wet sta rzy żo łnie rze – zwłasz cza
oni – twier dzi li, że już za chwi lę pol skie woj sko, wraz z alian ta mi, wkro czy
do Ber li na. Zo sia my śla ła wpraw dzie, że nie po to Hi tler od lat się zbro ił,
żeby te raz wpu ścić ar mię fran cu ską albo an giel ską – o pol skiej nie
wspo mi na jąc – do swo jej sto li cy, ale z nie cier pli wo ścią cze ka ła na
wia do mo ść o prze kro cze niu gra ni cy nie miec kiej przez woj ska alianc kie.
Tyle że taka wia do mo ść nie na de szła. W szpi ta lu pa no wa ła go to wo ść do
boju, ale i pe łna wia ra w roz sądek tych, któ rzy wy wo ła li woj nę.

– Ty dzień i po spra wie – prze ko ny wa ła Sta cha Zo sia, za kli na jąc
rze czy wi sto ść. – Na sza fla ga wkrót ce będzie po wie wa ła na Re ich sta gu.



– Mam trud no ści z za ła twie niem bi le tów dla nas – od pa rł zde ner wo wa ny
Sta ni sław. – Ceny są nie bo tycz ne, a mimo to bra ku je wol nych miejsc.

Pluł so bie w bro dę, że pod czas wa ka cji w Szwaj ca rii zlek ce wa żył
wszyst kie ostrze że nia, któ re pod sy ła ły mu ga ze ty, i nie tyl ko nie po zo stał na
miej scu, ale też jak ja kiś kmio tek, któ ry nie zna hi sto rii, wró cił do
War sza wy. Ale kie dy po wie dział o tym żo nie, za re ago wa ła obu rze niem
i wy po wie dzia ła mnó stwo pa trio tycz nych for muł, któ re Sta ni sław kie dyś
uzna łby za słod kie, te raz jed nak wie dział, że to bred nie.

– Ale ja nie chcę wy je żdżać – od po wie dzia ła mu Zo sia. – Trze ba zo stać
i prze cze kać.

– To głu po ta, Zo siu – wy ja śnił jej. – Trze ba spie ni ężyć, co się da,
i ucie kać.

– Do kąd? Czy nie uwa żasz, że tym bar dziej na le ży trwać przy oj czy źnie?
– spy ta ła.

– Nie – od po wie dział jej. – Le piej wy je chać. Do Szwaj ca rii albo do
Ame ry ki.

– Prze cież my tam ni ko go nie zna my – obu rzy ła się. – Poza tym
na praw dę An gli cy, Fran cu zi i Po la cy, a na wet... Ro sja nie za raz Niem ców
za trzy ma ją i wte dy wyj dzie my na tchó rzy.

Sta ni sław pod sze dł i ją ob jął.
– Ale co, ko cha ny? Co? – py ta ła Zo sia, tar ga na wpraw dzie nie po ko jem,

ale głębo ko prze ko na na, że wy pły wa on tyl ko z fak tu, że pra cu je wśród
woj sko wych, dla któ rych woj na jest chle bem po wsze dnim. – Woj na
do ty czy żo łnie rzy.

– Nie sły szysz od gło sów bom bar do wań?
Oczy wi ście, że je sły sza ła. W szpi ta lu otwar to schro ny i urządzo no

w nich sale ope ra cyj ne oraz sale dla naj ci ężej cho rych pa cjen tów. Po nad to
zgro ma dzo no pro wiant i po trzeb ny sprzęt.

– Sły szę, ale... – Głos jej się za ła mał. – Fran cja i An glia wy po wie dzia ły
woj nę Niem com. Szpi tal się mo bi li zu je.

Sta ni sław za śmiał się krót ko i nie przy jem nie.



– Wy je żdża my na tych miast. Na ra zie z War sza wy – zde cy do wał. – I nie
chcę sły szeć sło wa sprze ci wu. Je śli za ty dzień będzie po wszyst kim,
wró cisz do szpi ta la.

– Ale ja nie mogę tak po pro stu wy je chać – stwier dzi ła obu rzo na Zo sia. –
Poza tym do kąd chcesz po je chać? Do Kra ko wa?

– Nie – od pa rł. – W Kra ko wie wca le nie jest bez piecz niej niż
w War sza wie. Po je dzie my do na sze go ma jąt ku, do Ko mo ro wa.
Roz ma wia łem z Kle men ty ną. Ona też tam zje dzie z dzie ćmi. Prze cze ka my
naj wi ęk szy cha os, może ceny spad ną, a wte dy znów spró bu ję zdo być bi le ty
na sta tek.

– Kle men ty na od dłu ższe go cza su bała się woj ny, a mimo to nie sły szę,
żeby z Kor ne lem snu li pla ny wy jaz du – stwier dzi ła Zo sia z prze kąsem. –
A w ma jąt ku to co? To wa rzy stwo mat ki i ojca Kle men ty ny będzie gor sze
niż woj na. A poza tym co z moim dziad kiem? Wiesz, jak po gor szył się jego
stan. Kie dy znaj dzie się w ko lej nym nie zna nym so bie śro do wi sku...

– Nie czas na tar gi! – krzyk nął Sta ni sław, do resz ty znie cier pli wio ny
opo rem Zosi. – Zro zum to! Masz dzie ci i mu sisz im za pew nić
bez pie cze ństwo!

– Sta ni sła wie, ale Hi tle ro wi cho dzi tyl ko o Gda ńsk! – po wie dzia ła
z upo rem. – Kie dy Wol ne Mia sto wej dzie w skład Rze szy, on zo sta wi nas
w spo ko ju.

– Co za bzdu ry opo wia dasz! Je steś na ukow cem, do cho le ry,
a za cho wu jesz się jak pa nien ka z pen sji, któ ra upie ra się przy lo dach, mimo
że jest zim no na dwo rze!

Zo sia, któ ra ni g dy nie wi dzia ła męża tak bar dzo zde ner wo wa ne go,
po ki wa ła wresz cie gło wą.

– Do brze, Sta chu, do brze – zgo dzi ła się. – Weź dzie ci i je dźcie, a ja tu
za ła twię wszyst kie spra wy i naj da lej w po nie dzia łek do was do łączę.

Sy re ny zno wu za wy ły, zwia stu jąc na lot, i Zo sia, cho ciaż całe jej cia ło
do po mi na ło się wy po czyn ku po dy żu rach, ze szła ze Sta ni sła wem,
dziad kiem i Ho nor ką do schro nu.



– Zo siu, bądź roz sąd na i wy je żdżaj, tak jak ci ra dzi mąż. –
Zde ner wo wa ny Wi told pa ko wał sprzęt Za kła du Ra dio lo gii.

– Ma ria nie wy je cha ła – po wie dzia ła ci cho Zo sia.
– Mó wi łem jej, żeby to zro bi ła. – Pod nió sł gło wę, po czym wska zał

asy sten tom szu fla dy, w któ rych były ja kieś pa pie ry i od czyn ni ki. –
Za pa kuj cie to w pa pier nie prze zier ny. A tam to musi zna le źć się
w szczel nych pusz kach.

Do pra cow ni wsze dł mło dy sie rżant i za sa lu to wał.
– Pa nie pu łkow ni ku – za mel do wał. – Pod je cha ły ci ęża rów ki.
– Gdzie two ja żona i sy no wie? – spy ta ła Zo sia. – Może za brać ich do

Ko mo ro wa? To wiel ki dom, z ła two ścią się po mie ści my.
– Dzi ęku ję, ko cha na, ale wczo raj wy wio złem ich do Sko be łki, do

ro dzi ny. Jak naj da lej od dzia łań wo jen nych.
– Bogu dzi ęki, że się zgo dzi li. – Zo sia prze że gna ła się mi mo wol nie.
Pa mi ęta ła, jak naj star si sy no wie Wi tol da, An drzej i Wi tek, har ce rze

z „Po ma ra ńczar ni”, roz pra wia li o wy bu chu woj ny i de kla ro wa li, że będą
wal czy li z Hi tle rem, co na tu ral nie nie spo tka ło się z en tu zja zmem ani
sa me go Wi tol da, ani tym bar dziej ich mat ki. Zwłasz cza An drzej,
te go rocz ny ma tu rzy sta, wy ry wał się do wal ki i jesz cze przed wy bu chem
woj ny za mie rzał je chać do Ber li na i tam ob ser wo wać ru chy wojsk.

– An drzej chciał je chać ze mną. – Wi told przy sta nął i omió tł wzro kiem
pu ste po miesz cze nie. – Z ar mią. Jako mój ad iu tant. Z tru dem mu to
wy per swa do wa łem. Mat ki ma pil no wać. I bra ci.

Wi told zo stał ko men dan tem szpi ta la ewa ku acyj ne go, któ ry miał podążyć
za pol ską ar mią na wschód.

– Pa nie pu łkow ni ku... – Żo łnierz prze stępo wał z nogi na nogę. –
Wszy scy cze ka ją.



– Idź z Bo giem. – Zo sia ob jęła przy ja cie la. – Po go ńcie Niem ców
i szyb ko wra caj cie.

Pa trzy ła za od je żdża jący mi ci ęża rów ka mi, mru żąc oczy, bo sło ńce sta ło
już bar dzo wy so ko.

– Wszy scy cy wil ni pra cow ni cy, któ rzy mają taką mo żli wo ść, po win ni
po zo stać na te re nie szpi ta la, gdzie mamy do brze przy go to wa ne schro ny
i za opa trze nie na wy pa dek taki jak ten – po wie dział ko men dant na jed nym
z pierw szych ze brań.

– A na sze ro dzi ny? – spy tał ktoś z głębi sali.
– War sza wa jest bom bar do wa na. Wia ra, że ode prze my na ra sta jące siły

wro ga, jest złud na. Szpi tal znaj du je się na pierw szej li nii ognia. Uwa żam,
że w do mach wasi naj bli żsi będą bez piecz niej si.

Zo sia sie dzia ła z in ny mi cy wil ny mi pra cow ni ka mi, otępia ła, prze ra żo na,
wresz cie go to wa po rzu cić wszyst ko i ucie kać do Ko mo ro wa, do dzie ci,
Gra żyn ki i trzy let nie go Gien ka, któ re ra zem ze Sta ni sła wem zde cy do wa li
się wy wie źć do ro dzin ne go ma jąt ku i tam po zo sta wić. Po cząt ko wy plan,
aby wszy scy wy je cha li do dwor ku Go raz dow skich, spa lił na pa new ce. Po
pierw sze, sta now czo sprze ci wił się temu dzia dek Zosi, któ ry w prze bły sku
pa mi ęci i upo ru stwier dził, że już raz dał się wy rwać z ko rze nia mi z zie mi
i nie zro bi tego po raz dru gi, na wet dla do bra wnucz ki. Po dru gie, Stach
stwier dził, że nie ma na co cze kać i naj wa żniej sze te raz jest to, aby
spie ni ężyć ak ty wa i uzy skać bi le ty na sa mo lot do Szwaj ca rii. Ba wi ąc na
wsi, nie da ło by się tego zro bić, a Sta ni sław już nie chciał li czyć na
po śred ni ków, któ rzy tyl ko win do wa li ceny, a po tem roz kła da li ręce
w bez rad nym ge ście i otwar cie so bie z nie go kpi li, kie dy py tał o na stęp ny
sa mo lot. Już daw no zre zy gno wał z po my słu rej su stat kiem z Pol ski, bo
Niem cy kon tro lo wa li wy brze że i pod róż do Gda ńska z ma ły mi dzie ćmi
oraz sędzi wym dziad kiem była czy stym sza le ństwem. Oba wiał się, że



nie dłu go dro ga po wietrz na zo sta nie rów nież za mkni ęta, a je dy ną re al ną
szan są na opusz cze nie kra ju będzie prze kro cze nie gra ni cy na wscho dzie
sa mo cho dem i jaz da okrężną dro gą do Szwaj ca rii, Fran cji albo Hisz pa nii.

– Na miej scu się zo ba czy, czy zo sta je my czy też ru sza my da lej, a je śli
tak, to do kąd – mó wił.

– Nie uwa żasz, że le piej prze cze kać woj nę? – spy tał Kor nel, któ ry
wcze śniej zga dzał się ze wszyst kim, co mó wił Stach, ale w głębi ser ca
wy da wa ło mu się ab sur dem, by rzu cać wszyst ko i je chać w nie zna ne.

– A ty na co chcesz cze kać? – zdu miał się Sta ni sław. – Aż nas
po za bi ja ją?

– A ma jątek u kogo chcesz zo sta wić? – Kor nel skrzy wił się
w od po wie dzi. – Ja uwa żam, że w Otwoc ku jest bez piecz niej niż
w Ko mo ro wie, a tym bar dziej w Szwaj ca rii, ale już nic nie mó wię.

Sta ni sław prze dys ku to wał spra wę z upar tym szwa grem i w ko ńcu
usta li li, że Kle men ty na po je dzie do Ko mo ro wa, by opie ko wać się
wszyst ki mi dzie ćmi, Zo sia po zo sta nie w szpi ta lu, bo tam mimo wszyst ko
było naj bez piecz niej, a Kor nel i Sta ni sław zaj mą się zdo by ciem ży wej
go tów ki i or ga ni za cją wy jaz du. Ho nor ce po wie rzo no opie kę nad star szym
pa nem, któ rą ko bie ta przy jęła z re zy gna cją, wo la ła by bo wiem zaj mo wać się
bar dzo grzecz ny mi dzie ćmi Zosi i Sta ni sła wa i nie co mniej grzecz ny mi
dzie ćmi Wit che lów, a na wet okrop ny mi ro dzi ca mi pani Kle men ty ny niż
„pa nem star szym dok to rem”, któ ry nie słu chał się jej i ro bił, co chciał.

Cha os, jaki za pa no wał w ca łej War sza wie – we wszyst kich in sty tu cjach,
na wet w Szpi ta lu Ujaz dow skim, któ ry wy da wał się pla ców ką przy go to wa ną
na taką oko licz no ść – prze kro czył najśmiel sze oba wy miesz ka ńców. Tyl ko
że naj gor sze mia ło do pie ro na de jść.

Pierw sze „naj gor sze” wy da rzy ło się 17 wrze śnia, kie dy Ro sja nie
za ata ko wa li Pol skę od wscho du. Wszy scy ci, któ rzy ucie kli do Lwo wa, nie
wie dzie li, czy li czyć na to, że Ro sja nie nie będą aż tak okrut ni jak Niem cy,
czy też na tych miast wra cać, skąd przy by li.

Dru gie „naj gor sze” przy szło z bom bar do wa nia mi. Już nikt nie miał
wąt pli wo ści, że trze ba było po słu chać mądrzej szych i bar dziej



za po bie gli wych i ucie kać, gdzie pieprz ro śnie. Ta kże Zo sia nie mia ła już co
do tego naj mniej szych wąt pli wo ści. Nikt nie pró bo wał ni ko go uspo ka jać,
bo wi zja wkro cze nia do Ber li na Fran cu zów i An gli ków z Po la ka mi u boku
była tak nie praw do po dob na jak baj ki o że la znym wil ku.

– Trze ba na tych miast zdjąć tę fla gę! – krzy czał zla ny po tem ko men dant
szpi ta la, na gle bez rad ny wo bec ata ku wro ga, znisz czeń i wszech obec nej
śmier ci.

Po zbom bar do wa niu obiek tów cy wil nych, w tym Szpi ta la Pra skie go,
w pierw szych dniach wrze śnia po le co no na da chach szpi ta li za wie sić bia łe
fla gi z czer wo nym krzy żem. Tak uczy nio no też w Szpi ta lu Ujaz dow skim
w prze ko na niu, że bom bar du jący War sza wę Niem cy usza nu ją miej sca
chro nio ne przez kon wen cję ha ską. Oka za ło się jed nak, że czer wo ne krzy że
na bia łym tle sta no wi ły wspa nia ły cel dla czte ry stu sa mo lo tów Luft waf fe,
któ re 25 wrze śnia przez je de na ście dłu gich go dzin bom bar do wa ły
War sza wę. Dwa dni wcze śniej w nie co mniej szej licz bie nad le cia ły nad
dziel ni cę ży dow ską i nie mal zrów na ły ją z zie mią.

– Mój Boże, co się sta ło z Jo achi mem...? – za mar twiał się Hen ryk
Iwa nic ki. Kie dy za częły się bom bar do wa nia, na tych miast po bie gł do
szpi ta la i tam ope ro wał ran nych, cho ciaż zsze dł z dy żu ru kil ka go dzin
wcze śniej.

Jak na za wo ła nie do po ko ju wsze dł dok tor Gold sch midt, cały i zdro wy.
Usia dł na le żan ce do ba dań i ukrył twarz w dło niach. Drża ły mu ra mio na.

– Her ba ty? – spy ta ła bez rad nie Zo sia. – Czy coś byś zja dł?
– Był Jom Ki pur – po wie dział Jo achim, igno ru jąc jej sło wa. – Dra nie

ce lo wo zbom bar do wa li dziel ni cę miesz kal ną i sy na go gi.
– Czy wszy scy...? – spy ta ła Zo sia i za sło ni ła ręką usta, bo nie po tra fi ła

wy po wie dzieć sło wa „prze ży li”.
– Nikt z mo ich bli skich nie zgi nął – od po wie dział jej Jo achim.
– Mó wi łeś, że masz ro dzi nę w Che łmie – przy po mnia ła so bie Jo asia

Rych ter. – Na two im miej scu wy wio zła bym ich tam. Byle poza War sza wę.
Na wscho dzie będą bez piecz niej si.



– Prze cież Ro sja za ata ko wa ła Pol skę od wscho du – po wie dzia ła gorz ko
Da nu sia Ro dzie wi czów na.

– Ale Ro sja nie nie nie na wi dzą Ży dów tak bar dzo jak Niem cy –
po wie dzia ła Jo asia, ale w jej gło sie nie było sły chać pew no ści, tyl ko
ogrom ne zmęcze nie.

– Po zo sta nie my ra zem – po wie dział Jo achim z god no ścią. – Je śli trze ba,
to do ko ńca.

Zo sia mil cza ła. My śla ła o Wi tol dzie, któ ry wraz z in ny mi ofi ce ra mi
prze by wał na wscho dzie. Mo dli ła się za nie go co wie czór.

„Po ja wi li się z ran ny mi. Nie od razu, ale na le ża ło się ich spo dzie wać”,
my śla ła Zo sia, kie dy zo ba czy ła, jak w pe łnym sło ńcu Niem cy wbie ga ją
przez bra mę i kie ru ją się z no sza mi wprost do bu dyn ku, gdzie na
wszyst kich sto łach chi rur gicz nych ope ro wa no ran nych. Ona też ope ro wa ła,
ra mię w ra mię z naj wi ęk szy mi, naj bar dziej bie gły mi chi rur ga mi. Gdy by
ktoś jej po wie dział, że w taki wła śnie spo sób spe łnią się jej ma rze nia
o spe cja li za cji za bie go wej, na tych miast prze sta ła by jej pra gnąć.
Po cząt ko wo wy ko ny wa ła drob niej sze za bie gi, szy ła i opa try wa ła rany,
wy ci ąga ła po wierz chow nie umiej sco wio ne odłam ki z ciał żo łnie rzy
i cy wi lów. Wkrót ce za częła po ma gać chi rur gom przy bar dziej
skom pli ko wa nych ope ra cjach, a ra dio lo gom przy zdjęciach
rent ge now skich. Prze no śny rent gen, któ ry po mó gł skon stru ować in ży nier
Ma ci ąg, oka zał się nie oce nio ny. Na zdjęciach kla tek pier sio wych i jam
brzusz nych uwi dacz nia ły się odłam ki po ci sków czy kule, któ re utkwi ły
w cia łach ope ro wa nych, dzi ęki cze mu mo żna było je usu nąć. Wresz cie,
kie dy wi ęk szo ść chi rur gów po je cha ła na front, nikt już nie py tał le ka rzy
o spe cja li za cję, a umie jęt no ści Zosi oka za ły się bez cen ne.

– Niem cy! – roz le gły się pe łne nie do wie rza nia gło sy.



Mu sie li znać roz kład bu dyn ków, bo uda li się wprost na chi rur gię, gdzie
ope ro wa no ran nych cy wi li. Żo łnie rze byli pod da wa ni za bie gom w schro nie,
któ ry mie ścił się głębo ko pod zie mią, miał wła sny ge ne ra tor prądo twór czy
i ste ry li za tor nię. „Mój Boże”, po my śla ła Zo sia, bie gnąc za nimi. „Co my
te raz zro bi my?”

Ra zem z pie lęgniar ka mi usi ło wa ła za trzy mać Niem ców, ar gu men tu jąc,
że trwa ją ope ra cje, a przed za kwa li fi ko wa niem do ko lej nych za bie gów
na le ży prze pro wa dzić se lek cję cho rych.

– Mil czeć! – wrza snął do wo dzący od dzia łem, wy jął pi sto let i strze lił
w su fit.

Zo sia i sio stra Ro ma na Pod gór ska na tych miast się cof nęły, drzwi
pro wa dzące do sali ope ra cyj nej zo sta ły otwar te, a Niem cy we szli do środ ka,
bru dząc ste ryl ne po miesz cze nie.

Na ich wi dok za stęp ca ko men dan ta odło żył na rzędzia ope ra cyj ne, unió sł
ręce i pod sze dł do do wód cy Niem ców.

– Je ste śmy szpi ta lem funk cjo nu jącym w ra mach kon wen cji ge new skiej.
Je ste śmy le ka rza mi cy wil ny mi, któ rzy nio są po moc ran nym.

Nie miec skło nił się lek ko.
– Dla te go przy wie źli śmy do was na szych ran nych – po wie dział. – Ma cie

na tych miast się nimi za jąć.
Za stęp ca ko men dan ta bez zbęd nych dys ku sji ski nął gło wą na Zo się

i dwie wol ne pie lęgniar ki.
– Pro szę po ło żyć ran nych, za raz się nimi za opie ku je my – po wie dział.
Było ich oko ło dwu dzie stu, z cze go tyl ko dwóch, we dług wstęp nej oce ny

Zosi, wy ma ga ło pil nej in ter wen cji chi rur gicz nej.
– Tych dwóch w pierw szej ko lej no ści na stół – za rządził za stęp ca

ko men dan ta. – Resz tą pro szę się za jąć pó źniej.
Pie lęgniar ki chi rur gicz ne i Zo sia ru szy ły do le żących Niem ców, ale

do wód ca wro gów unió sł pra wą rękę.
– Ma cie się za jąć wszyst ki mi na szy mi żo łnie rza mi już te raz – po wie dział

zim nym, spo koj nym to nem, po czym znów wy jął pi sto let, od bez pie czył go



i wy ce lo wał w za stęp cę ko men dan ta.
Dok tor spoj rzał pro sto w lufę.
– Oczy wi ście – po wie dział opa no wa nym to nem.
Nie miec opu ścił broń. Pie lęgniar ki z po mo cą chi rur gów prze nio sły

ran ne go na stół ope ra cyj ny i za częły roz ci nać mu mun dur.
– Pro szę pa nów o opusz cze nie sali ope ra cyj nej – za rządził dok tor.
Nie miec ski nął gło wą na swo ich kom pa nów, któ rzy wy szli z sali. Sam

po zo stał w po miesz cze niu.
– Za czy nać! – po wie dział to nem nie zno szącym sprze ci wu.
Zo sia i mło dy asy stent, dok tor Po mia now ski, sku pi li się na opa try wa niu

lżej ran nych żo łnie rzy. Przy kil ku sto łach ope ra cyj nych po zo sta li le ka rze
prze pro wa dza li za bie gi. Gdy by nie jęki ran nych, w po miesz cze niu
pa no wa ła by złow ro ga ci sza.

– Te raz za bo li – po wie dzia ła Zo sia po nie miec ku do mło de go żo łnie rza,
któ re mu spo mi ędzy że ber po pra wej stro nie wy sta wał ka wa łek że la za.

Szarp nęła szyb ko i za częła ta mo wać wy pły wa jącą krew. Żo łnierz
krzyk nął i ze mdlał.

– Co zro bi łaś?! – wrza snął na nią do wód ca Niem ców, któ ry na tych miast
zna la zł się koło niej z pi sto le tem w dło ni i przy sta wił jej lufę do skro ni.

– Wy jęłam szrap nel – od po wie dzia ła po nie miec ku. – Pro szę nie ce lo wać
do mnie z pi sto le tu.

Sama się dzi wi ła, skąd w niej tyle od wa gi. Na wet ręce się jej nie trzęsły.
– Je śli on umrze, za bi ję cię, pol ska suko – wy ce dził.
Spoj rza ła mu pro sto w oczy.
– Nie umrze – po wie dzia ła sta now czo. – Pro szę po zwo lić mi pra co wać.
Nie miec ustąpił. Nie po świ ęca jąc mu już ani jed ne go spoj rze nia, szyb ko

za szy ła ranę, za ło ży ła opa tru nek i prze szła do na stęp ne go żo łnie rza. Tu
spra wa przed sta wia ła się nie co go rzej. Po od sło ni ęciu mun du ru Zo sia
zo ba czy ła, że żo łnierz ma w brzu chu trzy kule.



– Tego trze ba jak naj szyb ciej ope ro wać – po wie dzia ła ci cho do
Po mia now skie go.

Po mia now ski kiw nął gło wą i pod sze dł do pierw sze go ze spo łu
ope ra cyj ne go.

– Już za my ka my – usły szał.
Nie miec z pi sto le tem po now nie się wtrącił.
– Ten żo łnierz jest ci ężko ran ny – uspo ko iła go Zo sia, wi dząc, że znów

uno si broń. – Za raz będzie ope ro wa ny.
– Te raz! – wrza snął Nie miec.
– Oczy wi ście! – po now nie roz le gł się spo koj ny głos za stęp cy

ko men dan ta. – Tu już sko ńczy łem.
Pie lęgniar ki prze nio sły na no sze ran ne go po za bie gu, a sa ni ta riu sze

za bra li go na salę po ope ra cyj ną. Na stół tra fił Nie miec.
– Będę po trze bo wał rent gen! – krzyk nął dok tor Da mi ęc ki, któ ry za czął

ope ro wać, gdy tyl ko pa cjent zo stał znie czu lo ny. – Jed na z kul się roz pa dła!
Zo sia kiw nęła gło wą.
– Pój dę po apa rat – po wie dzia ła do do wo dzące go Niem ca i po ka za ła

pal cem po zo sta łych żo łnie rzy. – Oni wszy scy są bez piecz ni, opa trzy łam ich.
– Ni g dzie nie pój dziesz! – wy ce dził Nie miec.
– Rent gen jest po trzeb ny dla wa sze go żo łnie rza – wy ja śni ła rów nie

spo koj nie jak wcze śniej. – Ma w brzu chu trzy kule. Jed na z nich się
roz pa dła i trze ba od na le źć jej odłam ki. Je śli ich nie wyj mie my, on umrze.

Prze no śny apa rat rent ge now ski znaj do wał się w pro wi zo rycz nym
am bu la to rium. Dzi ęki nie mu uda wa ło się wyj mo wać odłam ki me ta lu z rąk
i brzu chów dzie ci, ko biet i star szych lu dzi, któ rzy pod czas bom bar do wań
nie zdąży li udać się do schro nów.

Do wód ca za sta no wił się przez chwi lę, po czym dał Zosi znak gło wą, że
się zga dza.

– Pój dę z tobą. Tyl ko nie pró buj żad nych sztu czek – po wie dział.



Kiw nęła gło wą. Do brze zna ny mi so bie ko ry ta rza mi po pro wa dzi ła go jak
naj krót szą dro gą. Mi ja li dzie si ąt ki ran nych, któ rzy le że li na ko ry ta rzach
albo na zie mi przed szpi ta lem i cze ka li, aż ktoś ich opa trzy.

– Za bie ram apa rat – po wie dzia ła do dok to ra Sta ni sła wa Mi cha łka-
Grodz kie go[108], któ ry kie ro wał am bu la to rium.

Zo ba czyw szy Niem ca u boku Zosi, le karz ski nął gło wą.
– Pro szę po zwo lić mi zro bić jesz cze tyl ko jed no zdjęcie... – Wska zał na

małą, nie przy tom ną dziew czyn kę, któ ra le ża ła na sto le z dru tem ster czącym
z brzu cha.

Nie miec skie ro wał pi sto let w kie run ku gło wy dok to ra Grodz kie go. Zo sia
po czu ła na ra sta jącą wście kło ść.

– Niech pan to wresz cie scho wa! – wrza snęła na Niem ca, po czym
ski nęła na dok to ra, któ ry szyb ko wy ko nał zdjęcie i ode tchnął z ulgą, gdyż
oka za ło się, że drut wbił się pod skó rę na za le d wie cen ty metr.

Spoj rze nia Zosi i Niem ca skrzy żo wa ły się. Przez chwi lę mie rzy li się
wzro kiem. Wresz cie Nie miec ustąpił.

– Bierz to i wra ca my! – za żądał.
– Sama mogę prze nie ść apa rat, ale to po trwa dłu żej. Chce pan, żeby pana

czło wiek prze żył? – spy ta ła bez czel nie.
Nie miec nie scho wał pi sto le tu, tyl ko kiw nął gło wą na dwóch żo łnie rzy.
– Za nie ście apa rat na blok ope ra cyj ny – roz ka zał.
Zo sia już chcia ła iść za nimi, gdy chło piec, któ ry sie dział naj bli żej drzwi

am bu la to rium, wy prężył się na gle, a po tem jego ma łym cia łem wstrząsnęły
drgaw ki. Po kil ku se kun dach znie ru cho miał. Dok tor Grodz ki za mknął oczy.

– Zo sta nę, żeby po móc przy dzie ciach. Je stem pe dia trą – po wie dzia ła do
do wód cy Niem ców Zo sia.

Ten z tru dem po ha mo wał wy buch wście kło ści.
– Za raz cię za strze lę – wy ce dził, po tem zła pał ją za rękę i po ci ągnął

w dru gą stro nę, tam gdzie sta ło kil ku nie miec kich żo łnie rzy pil nu jących
trzech mło dych chłop ców. Wszy scy, Niem cy i Po la cy byli za krwa wie ni. –
Co to za jed ni? – spy tał, trzy ma jąc Zo się tak moc no, że spra wiał jej ból.



– Za bie ra my ich do wi ęzie nia, gdy tyl ko za bez pie czy my ran nych –
wy ja śnił naj wy ższy ran gą. – Za ata ko wa li na szych żo łnie rzy.

Zo sia ni czym we śnie pa trzy ła, jak Nie miec ce lo wał po ko lei w gło wę
ka żde go z chłop ców i strze lał. Zro bi ło jej się sła bo.

– Zgod nie z kon wen cją ge new ską nie mo że cie... – wy krztu si ła, ale wte dy
do wód ca znów wy mie rzył broń w jej gło wę.

„Jak to do brze, że dzie ci i Stach są bez piecz ni”, po my śla ła, pa trząc
opraw cy pro sto w oczy.

– Strze laj – po wie dzia ła. – Na co cze kasz?
On tyl ko ro ze śmiał się krót ko.
– Wra caj tam i pra cuj! – roz ka zał.
Po bie gła na chi rur gię ile sił w no gach. Spo dzie wa ła się, że Nie miec

strze li jej w ple cy, ale tak się nie sta ło. Kie dy do ta rła na salę ope ra cyj ną,
le ka rze wła śnie ko ńczy li zszy wać nie miec kie go żo łnie rza.

– Będzie żył? – spy ta ła jak gdy by ni g dy nic.
– Oczy wi ście – od pa rł tym sa mym spo koj nym gło sem za stęp ca

ko men dan ta. – Na wet nie po trze bu je krwi. Bogu dzi ęki, bo by łby kło pot
z prze to cze niem.

– Pa nie pro fe so rze – zwró ci ła się Zo sia do Lu dwi ka Hirsz fel da. – Ran ni
na pły wa ją ma sa mi. Cho rzy żo łnie rze leżą bez po mo cy.

– Co mogę zro bić? – Pro fe sor Hirsz feld wy pro sto wał się na bacz no ść.
– Li czy się ka żda para rąk – od po wie dzia ła. – Wi ęk szo ść chi rur gów

zo sta ła zmo bi li zo wa na. Ale naj go rzej jest z krwią.
Oszczędzi ła pro fe so ro wi opi su tego, co się dzia ło po we jściu Niem ców

do szpi ta la. Hirsz feld na pew no znał te opo wie ści. Niem cy byli już nie mal
wszędzie.

– Czy ma cie mo żli wo ść trans fu zji? – spy tał pro fe sor.



– Skąd! – od po wie dzia ła zre zy gno wa na Zo sia.
– No to idzie my po krew – oznaj mił.
Po pro wa dził ją w głąb swo je go za kła du, krót ko przed sta wił asy sten tom

i za rządził przy go to wa nie bu te lek.
– Wszy scy od da my krew, mnie nie wy łącza jąc – stwier dził, a kie dy

spo strze gł, że Zo sia ta kże ogląda się za krze słem, na któ rym mo gła by
usi ąść do trans fu zji, po kręcił prze cząco gło wą. – Pani to ra czej bym
prze to czył – po wie dział sta now czo.

Po dwóch go dzi nach obo je za mel do wa li się u ko men dan ta szpi ta la.
– Je stem przy go to wa ny do zor ga ni zo wa nia sta cji trans fu zji krwi –

po wie dział, po ka zu jąc ko men dan to wi za bez pie czo ne jed nost ki. – Od wie lu
lat my śla łem o tym, że taka sta cja mo gła by się przy dać na wy pa dek woj ny.

– Uwa żam, że naj wy god niej szym miej scem będzie Za kład Bak te rio lo gii
– zde cy do wał ko men dant, po czym po raz ko lej ny uści snął pro fe so ro wi
dłoń i do dał wzru szo nym gło sem: – Je stem panu nie wy mow nie wdzi ęcz ny.

Jesz cze tego sa me go dnia w daw nym kró le stwie pro fe so ra Buj wi da,
któ ry obec nie prze by wał na za słu żo nej eme ry tu rze w Kra ko wie, pro fe sor
Hirsz feld roz po czął two rze nie sta cji krwio daw stwa. Przy nie sio ne przez
nie go jed nost ki krwi zo sta ły wpraw dzie wy ko rzy sta ne w ci ągu kil ku
go dzin, ale wte dy pro fe sor za an ga żo wał swo ich asy sten tów, któ rzy
zor ga ni zo wa li w ca łej War sza wie punk ty po brań. Naj wi ęk szy z nich
po wstał w Szpi ta lu Ujaz dow skim. Pro fe sor przez ra dio i ga ze ty zwró cił się
z ape lem do miesz ka ńców sto li cy, przede wszyst kim do ko biet, aby
od da wa li krew dla ran nych. Dwie nie stru dzo ne wspó łpra cow ni ce
Hirsz fel da, Róża Am zel[109] i Zo sia Skór ska[110], przyj mo wa ły chęt nych,
po bie ra ły i za bez pie cza ły bez cen ny dar oraz prze cho wy wa ły go
w od po wied nich wa run kach, a fty zja tra Ol gierd So ko łow ski[111] ba dał krew,
za nim prze to czo no ją ran nym.



Była pi ęk na je sień i Zo sia zbie ra ła kasz ta ny jak ka żde go roku. Wie dzia ła,
że tym ra zem nie usi ądą z Gra żyn ką, żeby zro bić z nich lu dzi ki i od gry wać
przed sta wie nia, w któ rych kasz ta no we po sta cie sta wa ły się Lodą Ha la mą,
Zulą Po go rzel ską, Or don ką czy Eu ge niu szem Bodo. Zuli, ko cha nej, cud nej
Zuli, już nie było. Uma rła w Wil nie jesz cze w 1936 roku, a Zo sia,
do wie dziaw szy się o tym, pła ka ła przez kil ka dni.

– Na sze pa ństwo jest oku po wa ne i po dzie lo ne – mó wił ci cho ko men dant
Szpi ta la Ujaz dow skie go. – Anek sji do ko na ły Trze cia Rze sza i Ro sja.
Trzy dzie ste go wrze śnia tego roku rząd Rze czy po spo li tej na ucho dźstwie
ofi cjal nie za pro te sto wał prze ciw ko roz po rządza niu te ry to rium
nie pod le głe go kra ju, jako że sta no wi to jaw ne po gwa łce nie pra wa.

– Racz kie wicz[112] wy dał de kret o nie wa żno ści oku pa cyj nych ak tów
praw nych – wtrącił Fi cow ski.

– I co z tego, kie dy świat mil czy – po wie dzia ła gorz ko Zo sia.
– Za wsze mil czał wo bec nas – stwier dzi ła Da nu sia Ro dzie wi czów na

i za częła pła kać. – Am bu la to rium zbom bar do wa ne, nie da je my so bie rady
z ran ny mi, woj sko wi wy je cha li...

– Nie wszy scy – wtrącił Hen ryk Iwa nic ki, któ ry zde cy do wał się po zo stać
w szpi ta lu, mimo że miał sto pień woj sko wy.

– Co my te raz zro bi my? – spy tał bez rad nie Ro mu ald Fi cow ski.
Nikt nie po tra fił mu od po wie dzieć. Zresz tą nie było cza su na dy wa ga cje,

bo do szpi ta la nad je chał nowy trans port ran nych.

– Je stem – po wie dzia ła Zo fia Gar lic ka.
Zo sia, któ ra w ob li czu ostat nich wy da rzeń za po mnia ła o dok tor

Gar lic kiej, rzu ci ła się jej na szy ję.
– No już, już – uspo ko iła ją Zo fia. – Po wiedz mi le piej, gdzie się

naj bar dziej przy dam.



– Co chwi la scho dzi my do schro nu przez bom bar do wa nia – po wie dzia ła
Zo sia. – Mamy tam sale ope ra cyj ne. Za bie gi prze pro wa dza ne są w mia rę
spraw nie.

– Może w ta kim ra zie przy dam się na od dzia le ko bie cym albo w daw nym
pa wi lo nie po ło żni czym?

– Naj le piej, je śli pani dok tor uda się na od dział po ło żni czy – wtrąci ła
pie lęgniar ka Eu la lia Mo stow ska, zwa na Lal ką.

Zo fia Gar lic ka unio sła ci ężką tor bę.
– Przy wio złam z Lwow skiej wszyst ko, co zo sta ło. Środ ki opa trun ko we,

ja kieś na rzędzia, tro chę le ków. Nie wiem, czy będę mo gła tam wró cić.
Zresz tą wolę pra co wać tu taj.

Zo sia po ki wa ła gło wą. Kil ka lat temu Zo fia Gar lic ka ode szła na
za słu żo ną eme ry tu rę. Wci ąż jed nak pra co wa ła am bu la to ryj nie. Pro wa dzi ła
za kład przy Lwow skiej i pry wat ną prak ty kę.

– Cho dźmy na po ło żnic two – zde cy do wa ła Zo sia.
– Co tu się dzie je? – za py ta ła star sza le kar ka niby żar tem, kie dy do ta rły

na od dział po ło żnic twa, za sy pa ny częścio wo py łem, ale czyn ny, pe łen lżej
i ci ężej ran nych pa cjen tów. – Trze ba po sprzątać.

– Sprząta my, a Niem cy wci ąż nam ro bią ba ła gan – od po wie dzia ła jej
Zo sia. – A cie bie gdzie li cho po nio sło, że do pie ro te raz przy szłaś?

– Wnu ki ba wi łam, kie dy wszyst ko się za częło – od po wie dzia ła dok tor
Gar lic ka. – I tro chę mi za jęło, za nim zor ga ni zo wa łam opie kę, żeby móc
wró cić do War sza wy. Dwóch mo ich zi ęciów, wy obraź so bie, Zo siu, zo sta ło
od razu wcie lo nych do ar mii.

Ali na Gu zow ska[113] aż drgnęła, kie dy na ko ry ta rzu roz le gł się tu pot
pod ku tych woj sko wych bu tów, a do sie dzi by Na czel nej Izby Le kar skiej



przy uli cy Ko szy ko wej wpa dł od dział We hr mach tu. Ofi cer, któ ry mu
prze wo dził, wy ci ągnął rękę w na zi stow skim po zdro wie niu i wrza snął:

– Je stem dok tor Schrempf[114], obej mu ję do wo dze nie Izby Le kar skiej.
Na tych miast, po wta rzam, na tych miast ma zo stać spo rządzo na li sta
wszyst kich le ka rzy!

Po czym za ma chał Ali nie i jesz cze dwóm ko bie tom ręka wicz ka mi przed
no sem. Za nim Ali na od zy ska ła głos, zdąży ła jesz cze usły szeć, że je śli nie
wy ko na ją roz ka zu, Niem cy roz strze la ją pre ze sa Izby.

– Oczy wi ście – po wie dzia ła po nie miec ku. – Na tych miast.
Schrempf wy ma sze ro wał, a echo pod ku tych bu tów jego i jego

kom pa nów dłu go dźwi ęcza ło Ali nie w gło wie. Nie miec wró cił na stęp ne go
dnia.

– Roz kaz zo sta nie wy ko na ny – za pew nił go pre zes Na czel nej Izby
Le kar skiej pro fe sor Mie czy sław Mi cha ło wicz[115].

– Przy go to wać też bi lan se i ze sta wy fi nan so we! – wrza snął Schrempf
i Ali na za sta no wi ła się, czy temu strasz ne mu czło wie ko wi nie wy star czą
broń i od dział żo łnie rzy przy boku, że musi jesz cze tak krzy czeć.

Po trzech dniach nie prze rwa nej pra cy kil ku osób przy go to wa no
wy ma ga ne do ku men ty. Bi lan se były znacz nie ła twiej sze do spo rządze nia,
po nie waż ze sta wie nia fi nan so we re gu lar nie dru ko wa no w Dzien ni ku
Urzędo wym Izb Le kar skich. Kie dy pro fe sor Mi cha ło wicz przed sta wił je
Niem co wi, ten wście kł się jesz cze bar dziej i wrzesz czał nie prze rwa nie
przez kil ka mi nut, stra sząc, że wszyst kich roz strze la.

– Sfa łszo wa ne! – krzy czał. – Żeby ukryć ma jątek pod le ga jący
kon fi ska cie wo jen nej! Pój dzie cie pod mur!

Pro fe sor, któ ry wal czył w pierw szej woj nie świa to wej i w woj nie
bol sze wic kiej, a pod czas kam pa nii wrze śnio wej zo stał ran ny, wie dział, że
nie są to czcze po gró żki. Uznał jed nak, że oka zu jąc strach, tyl ko
spro wo ku je Niem ca.

– Do ku men ty są au ten tycz ne – oświad czył ze spo ko jem i god no ścią
w gło sie. – Ale je stem pe dia trą, nie bu chal te rem. Dla te go pro po nu ję, aby



wy zna czył pan rze czo znaw cę, któ ry oce ni ich au ten tycz no ść.
Nie miec o dzi wo za mil kł i przy jął do ku men ty, po czym wy ma sze ro wał

ze swo ją sta łą asy stą z bu dyn ku. Ali na pierw sza za częła kla skać. Po chwi li
do łączy ły do niej dwie ko le żan ki. Pro fe sor ota rł pot z czo ła.

– Za wsze mia łem Niem ców za cy wi li zo wa ny na ród. Cóż. My li łem się –
po wie dział ci cho.

Zo sia jak by zo ba czy ła du cha.
– Wi told! – krzyk nęła. – Mój Boże! Wi told!
Wy glądał źle, był za bie dzo ny i wy chu dzo ny. Po szła z nim do kan ty ny,

gdzie do sta li nie wiel ką ilo ść zupy i paj dę chle ba. Jadł po wo li, sta ran nie
prze żu wa jąc kęsy. Od cza su do cza su krzy wił się, jak by go coś bo la ło.

– Kie dy usły sza łam, że So wie ci we szli do Pol ski... – po wie dzia ła.
Wia do mo ść za sta ła go we Wło da wie nad Bu giem.
– Szpi tal roz mon to wa li, a mnie i in nych aresz to wa li – od pa rł.
– So wie ci? – spy ta ła. – Ofi ce rów?
Po ki wał gło wą.
– Ale wy pu ści li was? – spy ta ła na iw nie.
– Nie. Nie wy pu ści li. Gnie ździ li śmy się tam w ja ki chś ba ra kach.

Pil no wa li nas, ale nie zbyt do brze. Go rącz ko wa łem, więc prze nie sio no mnie
do szpi ta la, do Brze ścia. Z okien wi dzia łem Bug.

– Jak uda ło ci się wró cić? – py ta ła.
– Lu dzie mi po mo gli – od po wie dział. – Tam tej si. Do sta łem cy wil ne

ubra nie i pie ni ądze, żeby prze do stać się do War sza wy.
– Nie le piej było iść do ro dzi ny? Na Wo łyń? – spy ta ła.
– Nie mo głem tego zro bić. Aresz to wa no by mnie. I Ninę. Pew nie na wet

chłop ców by nie oszczędzo no... – Wi told szar pał się za wło sy.



– Co ty mó wisz? – za py ta ła głębo ko wstrząśni ęta. – Prze cież je steś
tam tej szy, ze wscho du...

– Zo siu, je stem pol skim ofi ce rem. – Po pa trzył jej głębo ko w oczy. –
Pró bo wa łem na szym prze mó wić do ro zu mu, kie dy nas za mknęli. Byli ze
mną ge ne rał Hal ler[116] i inni... Pie ńkow ski, Kró li kie wicz[117],
Ro snow ski[118], Brzo sko, Ka li ci ński, Nel ken – wy li czał. – Tłu ma czy łem
im, że trze ba ucie kać. Ale oni twier dzi li, że Ro sja nie będą po trze bo wać
pol skich ofi ce rów, kie dy Niem cy ich na pad ną.

– My ślisz, że jak dłu go będą ich trzy ma li w aresz cie?
Wi told nic nie od po wie dział.
– No, w ka żdym ra zie do brze, że już je steś – po wie dzia ła i po chwi li

za sta no wie nia do da ła: – Two je miesz ka nie słu żbo we wci ąż stoi. Wra casz
do pra cy?

– Tak. – Po ki wał gło wą. – Co in ne go mia łbym ro bić? Wra cam do szpi ta la
i do prak ty ki na Po zna ńskiej. A co do miesz ka nia, wy da je mi się, że nie jest
tu bez piecz nie. Mu szę po szu kać cze goś in ne go. Ale po wo li. Naj pierw
spro wa dzę z po wro tem Ninę i chłop ców.

– Uwa żam, że trze ba pod jąć ja kieś kro ki w spra wie na szych uwi ęzio nych
le ka rzy.

– Ja kie kro ki? – spy tał Wi told.
– Trze ba zwró cić się do ko goś w tej spra wie – go rącz ko wa ła się Zo sia.
– Do kogo? – spy tał Wi told i ro ze śmiał się krót ko, z go ry czą. – Moim

zda niem oni już nie żyją.
– Nie mów tak! – obu rzy ła się Zo sia. – Dla cze go tak twier dzisz?
Wi told od su nął ta lerz.
– Idę zo ba czyć, co zo sta ło z ra dio lo gii – stwier dził.



Niem cy za anek to wa li dwa drew nia ne pa wi lo ny, w któ rych do tych czas
mie ścił się od dział za ka źny, i oto czy li je dru tem kol cza stym. Jesz cze
w li sto pa dzie trzy dzie ste go dzie wi ąte go roku tra fi li tam je ńcy.

– Prze cho dzę tam tędy co dzień, kie dy idę na sto ma to lo gię – po wie dzia ła
któ re goś dnia do Zosi dok tor Ja ni na Krzy ża now ska[119]. – To jest wi dok tak
strasz ny, że za ka za łam Ole ńce[120] na to pa trzeć.

Zo fia nie wie dzia ła co po wie dzieć. Sama tam tędy nie cho dzi ła. Nie
mo gła pa trzeć na set ki mo gił. Te ren za pa wi lo na mi za ka źny mi za mie nił się
bo wiem w wiel ki cmen tarz ob ro ńców War sza wy.

– Nie któ rzy je ńcy to dzie ci – po wie dzia ła Ja ni na, bo na twa rzy Zosi
wy pi sa ne było do kład nie to, o czym wła śnie my śla ła.

– Do sta łam list ze Lwo wa. Od mo jej sio stry – po wie dzia ła Da nu sia
Ro dzie wi czów na. – Ro sja nie się tam pa no szą i wsa dza ją Po la ków do
wi ęzień. Ci, któ rzy tam wy je cha li, po pe łni li błąd.

– Bo gu mił Ra do wic ki też o tym pi sał – przy po mnia ła so bie Ja ni na
Krzy ża now ska. – Ra zem z żoną uda li się do Lwo wa jesz cze we wrze śniu.
Z te atrem. Naj pierw była sie lan ka, gra li, wy obra źcie so bie, po pol sku, a po
we jściu Ro sjan – po ro syj sku. Na ich przed sta wie nia przy cho dzi li bra cia
So wie ci z ca ły mi ro dzi na mi. Ro sjan ki ubie ra ją się w ko szu le noc ne, bo
my ślą, że to suk nie wie czo ro we.

Żad na się nie ro ze śmia ła.
– Jest tam bez piecz ny? – spy ta ła Da nu sia.
Ja ni na po ki wa ła gło wą.
– Nie przy znał się, że jest le ka rzem, po noć tak jest le piej. Uda je

pra cow ni ka te atru. In spi cjen ta.
– A mój ku zyn Ka rol na pi sał z Afry ki – zwie rzy ła się Zo sia. – Cze ka ją

tam z żoną na za kwa te ro wa nie. Nie da le ko Mom ba sy. Pi sze, że mają
miesz kać w dom kach z gli ny na pol skim osie dlu.

Mi mo wol nie się uśmiech nęła, przy po mniaw szy so bie Ka rol ka
We resz cza kę, któ ry od wie dził ich w pierw szych dniach wrze śnia
i ser decz nie na ma wiał ją i Sta ni sła wa na wspól ną pod róż „tam, gdzie woj na



na pew no nie do trze”. Ona nie chcia ła je chać z wia do mych po wo dów,
a Sta ni sław uwa żał, że Eu ro pa będzie dla nich mimo wszyst ko lep szym
wy bo rem niż Afry ka. „Cóż, Ka rol miał ra cję”, po my śla ła. I do brze, że żona
się z nim zgo dzi ła.

– Ja nin ko – zwró ci ła się do ko le żan ki Da nu sia. – Trud no le czyć
Niem ców?

Ja ni na wzru szy ła ra mio na mi. Chwi lę się za sta no wi ła, a po tem
od po wie dzia ła:

– Mo gła bym wam po wie dzieć, że ro bię swo je i trak tu ję ich jak zwy kłych
pa cjen tów. Ale nie do ko ńca tak jest. Za sta na wiam się, co oni my ślą,
przy cho dząc do mnie do ga bi ne tu, otwie ra jąc usta, kie dy do pie ro co ko goś
za mor do wa li albo po bi li.

Zo sia i Da nu sia ob jęły Ja ni nę.
– Trze ba prze trwać – po wie dzia ła Da nu sia.
Ja ni na i Zo sia wi ęcej jej nie zo ba czy ły. Jesz cze tego sa me go dnia, kie dy

Da nu sia wra ca ła z pra cy, na Mar sza łkow skiej za trzy ma ła się ci ęża rów ka,
z któ rej wy sy pa li się nie miec cy żo łnie rze. Ktoś pó źniej opo wia dał, że
Da nu sia pierw sza zo sta ła zła pa na, po nie waż nie pró bo wa ła ucie kać.

– Wszyst kich za bi li. – Sło wa świad ka do cho dzi ły do Zosi jak przez mgłę.
– Ot tak. W bia ły dzień. Po sta wi li pod mu rem i roz strze la li. Dwa dzie ścia
osób. Tak po pro stu.

Ma ria i Wi told Za wa dow ski uści snęli się szyb ko i krót ko. Zo sia, któ ra nie
wi dzia ła przy ja ció łki od chwi li wy bu chu woj ny, rzu ci ła się jej na szy ję ze
szlo chem. Po wie dzia ła przy tym:

– Jak do brze, że nic ci nie jest. Jak do brze.
– Oczy wi ście, że nic mi nie jest – ła god nie od pa rła Ma ria. – Złe go li cho

nie we źmie.



– Jak jest u was? – spy ta ła Zo sia.
– Prak tycz nie nie wy cho dzę ze szpi ta la – od po wie dzia ła Ma ria. – Od

po cząt ku mie li śmy pe łne ręce ro bo ty. W kó łko przy wo żo no ran nych,
rent gen pra co wał pe łną parą. Po tem za bra kło prądu, prze cież wie cie.

Szpi tal Ujaz dow ski miał wła sny ge ne ra tor, w prze ci wie ństwie do
Szpi ta la Wol skie go, ale mimo to na wet tu za bra kło prądu już pod ko niec
wrze śnia.

– Asy sto wa łam przy za bie gach, znie czu la łam. By łam wszędzie, gdzie
mo głam się przy dać – po wie dzia ła ze zmęcze niem.

– Po noć otwo rzy łaś skle pik ko le że ński – po wie dzia ła Zo sia i po gła ska ła
ko le żan kę po ręce.

Kie dy o tym usły sza ła, była pe łna po dzi wu dla do bro ci i po my sło wo ści
Ma rii. W skle pi ku mo żna było ku pić ar ty ku ły pierw szej po trze by, żyw no ść,
środ ki czy sto ści i wie le in nych rze czy. Ma ria oso bi ście trosz czy ła się
o za opa trze nie, a by wa ło, że sama sprze da wa ła to wa ry. Z wła snej kie sze ni
ku po wa ła je dze nie dla cho rych, wspo ma ga ła fi nan so wo ko le gów
i wszyst kich, któ rzy tego po trze bo wa li, a nie mie li śmia ło ści pro sić.

– Cze go ci po trze ba? – spy tał Wi told.
– Go tów ki, mój dro gi – od rze kła szyb ko Ma ria. – I po mo cy przy

zor ga ni zo wa niu wy pra wy na Po wąz kow ską. Mu szę zdo być środ ki
opa trun ko we.

Zo sia po my śla ła, że taka wy pra wa jest ab so lut nym sza le ństwem, ale
Wi told Za wa dow ski po ki wał gło wą.

– Do brze – po wie dział. – Pój dę z tobą. Zor ga ni zu ję jesz cze kil ku
chło pa ków i zro bi my to. A te raz mam do cie bie pro śbę.

– Tak? – Ma ria na tych miast wsta ła z krze sła.
– Idź do kuch ni i zjedz zupę – po wie dział Wi told. – A po tem prze śpij się

tro chę. Gdy się obu dzisz, to pój dzie my.
Ma ria chcia ła za pro te sto wać, ale wtrąci ła się Zo sia.
– Wi told ma ra cję. Ja też pój dę z tobą i zjem. A po tem chwi lę

od pocz nie my.



– Do brze – ska pi tu lo wa ła Ma ria. – Zupa do brze mi zro bi.
Kie dy w mil cze niu ja dły krup nik, Zo sia czu ła, że to, co się do ko ła nich

dzie je, jest ja ki mś nie po ro zu mie niem, snem, z któ re go wy star czy się
obu dzić. Już nie dłu go jak daw niej będzie pil no wa ła, aby Gra żyn ka nie
po bru dzi ła so bie nie dziel nej su kien ki, za nim wró cą z ko ścio ła, a mały
Gie nek nie wy pra szał od Ho nor ki do dat ko wej por cji cze ko la dy, za któ rą
prze pa dał.

– Trzy razy Niem cy u mnie byli i na ma wia li, że bym przy zna ła, że je stem
Niem ką – wy zna ła nie ocze ki wa nie Ma ria. – „Prze cież pani oj ciec jest
Niem cem, czy tak?” – prze drze źnia ła. – „Ow szem”, ja im na to, „ale mat ka
jest An giel ką”. A wte dy je den z nich, wy obraź so bie, pyta: „A pani, kim
pani jest?”.

Zo sia wes tchnęła.
– Co od po wie dzia łaś? – spy ta ła, cho ciaż zna ła od po wie dź.
– Że je stem Po lką. – Ma ria wzru szy ła ra mio na mi. – Jesz cze przez chwi lę

bre dził coś o tym, że mogę być Niem ką, je śli ze chcę.
Wpa trzy ła się w prze strzeń.
– Dziś tu tak spo koj nie – po wie dzia ła Zo sia. – Ale w ka żdej chwi li może

za ro ić się od ran nych.
– Mu szę ci przy znać, że się za wa ha łam – oznaj mi ła na gle Ma ria. – Nie

ze stra chu. Prze szło mi przez myśl, że może by ło by bez piecz niej, bio rąc
pod uwa gę to, co ro bi my.

– Nie bo isz się? – spy ta ła ją Zo sia.
– Boję się – od po wie dzia ła jej przy ja ció łka. – Ale ja koś ina czej. Tak

w zło ści. W gnie wie. W nie zgo dzie na to wszyst ko.
Zo sia mil cza ła. Ona sama nie po tra fi ła opi sać swo ich uczuć.
– Gdzie dzie ci? – spy ta ła Ma ria.
– W Ko mo ro wie u ro dzi ny. Z Wit che la mi. Stach też tam po je chał.
– A ty? – spy ta ła Ma ria.



– Nie zo sta wię szpi ta la. – Za to czy ła ręką wo ko ło. – Tych lu dzi. Nie
zo sta wię.

Ma ria zła pa ła jej dłoń.
– Słu chaj – po wie dzia ła, po chy la jąc się do niej. – Masz ro dzi nę. Ona jest

naj wa żniej sza. Rzu caj wszyst ko i jedź.
– Nie – od po wie dzia ła Zo sia. – Kie dyś bym tak zro bi ła. Ale dziś – nie.

– Je stem Ju lien Bry an[121], do ku men ta li sta – przed sta wił się Ame ry ka nin
i ukło nił się Zosi, uchy la jąc ka pe lu sza.

Wi dok tego ele ganc kie go mężczy zny po śród śmier ci i znisz cze nia wy dał
się Zosi ab sur dal ny. Mężczy zna wy ci ągnął ja kiś do ku ment i po dał go jej.

– To po le ce nie od pre zy den ta Sta rzy ńskie go[122] – po wie dział po wa żnie.
– Chcia łbym udo ku men to wać to, co się tu dzie je. I opo wie dzieć o tym
świa tu.

– Pro szę. – Zo sia zło ży ła ręce jak do mo dli twy. – Pro szę to zro bić.
Po czym po pro wa dzi ła go do znisz czo ne go am bu la to rium, do

po miesz czeń pe łnych cho rych, któ rzy cze ka li na po moc, ale ta kże do
pa cjen tów, któ rym już nie mo żna było po móc.

– Był pan na fron cie? – spy ta ła, kie dy wy szli z sali ope ra cyj nej, gdzie na
jed nym sto le am pu to wa no nogę mło dej ko bie cie, przy dru gim chi rurg
ta mo wał ma syw ny krwo tok we wnętrz ny na sto let nie mu chłop cu.

– Chcę po ka zać praw dzi we ofia ry woj ny: lud no ść cy wil ną – po wie dział.
– Ofia ry zma so wa nych ata ków lot ni czych.

– Niem cy bom bar du ją szpi ta le... – po wie dzia ła Zo sia i le d wo
po wstrzy ma ła się, aby nie wy buch nąć pła czem.

– I dro gi, po któ rych prze miesz cza ją się ucho dźcy, węzły ko le jo we,
ko ścio ły, mia sta, wszyst kie te miej sca, gdzie jest naj wi ęcej lu dzi – od pa rł



gorz ko do ku men ta li sta. – Czy da pani wia rę, że pi lo ci sa mo lo tów zni ża ją
pu łap lotu na mi ni mal ną wy so ko ść i strze la ją z ka ra bi nów do lu dzi?

– Mój Boże – wy szep ta ła.
– Tak. Strze la ją do ko biet, do dzie ci. Do wszyst kich.
– Pra cu je my po nad siły, bra ku je nam wszyst kie go: rąk do pra cy, środ ków

opa trun ko wych, le ków, żyw no ści... Wszyst kie go – po wie dzia ła po
an giel sku do ka me ry.

– Za ape lu ję do pre zy den ta Ro ose vel ta[123] – po wie dział Bry an, kie dy
sko ńczy li na gra nie. – Musi uwie rzyć, że to samo, co dziś dzie je się
w War sza wie, ju tro sta nie się na uli cach Pa ry ża, Lon dy nu, na wet No we go
Jor ku.

– Niech pana Bóg bło go sła wi – po wie dzia ła Zo sia i roz pła ka ła się.
– Pro szę o sie bie dbać – od rze kł po wa żnie fil mo wiec, uści snął jej dłoń,

wsia dł do ele ganc kie go sa mo cho du i od je chał.
Od pro wa dzi ła go spoj rze niem, wzi ęła kil ka głębo kich od de chów

i wy ta rła mo kre oczy wierz chem dło ni.
– Oby się panu uda ło – po wie dzia ła gło śno.
Roz le gł się dźwi ęk sy ren zwia stu jących ko lej ny na lot, za tem po bie gła do

am bu la to rium, żeby po móc w ewa ku acji cho rych. Wci ąż mie li zbyt mało
rąk do pra cy.

– Dzia dek nie może wy cho dzić wie czo ra mi, bo jest woj na i obo wi ązu je
go dzi na po li cyj na – mó wi ła Zo sia ła god nie, ale pro fe sor Kon stan ty
Pie chow ski jej nie słu chał.

– Spa cer, mu szę na spa cer – upie rał się i trze ba było siłą zdej mo wać mu
ka pe lusz i płaszcz.

– Pój dzie my ju tro do Ła zie nek, za dnia – prze ko ny wa ła Zo sia. – Aku rat
będzie nie dzie la. Obie cu ję.



W rzad kich prze bły skach świa do mo ści sta ry dok tor ro zu miał, co się
dzie je, ubo le wał nad Niem ca mi, któ rzy wy da wa li się cy wi li zo wa nym
na ro dem, a jed nak za ata ko wa li Pol skę. Wi ęk szo ść cza su spędzał jed nak
w swo im świe cie. W swo ich wy obra że niach wci ąż znaj do wał się
w Kra ko wie i mar twił się tym, że jego je dy na cór ka ucie kła w nie zna ne.
Zo się brał za swo ją żonę i nie mógł uwie rzyć, że jest jego wnucz ką, cho ciaż
bez ko ńca mu to tłu ma czy ła.

– Co też, Kla ro, opo wia dasz? – py tał i kręcił gło wą z nie do wie rza niem. –
Prze cież wczo raj byli tu Ry dy gier i Na po le on i tak się po kłó ci li, że
mu sia łem ich wy pro sić.

Pod stęp na cho ro ba ata ko wa ła nie tyl ko pa mi ęć, ale i mowę. By wa ły dni,
kie dy pro fe sor Pie chow ski, eru dy ta i znaw ca li te ra tu ry, za rów no pol skiej,
jak i ob cej, mó wi ący bie gle w kil ku języ kach, be łko tał i wska zy wał pal cem
przed mio ty, któ re chciał, żeby mu po da no. Tu pał przy tym no ga mi jak
dziec ko. Gdy w ta kie dni Niem cy zrzu ca li bom by, nie chciał scho dzić do
schro nu. Pół bie dy, kie dy w domu była Zo sia. Za wsze znaj do wa ła ja kiś
spo sób – mie sza ni nę pró śb i gró źb – żeby star szy pan dał się spro wa dzić do
piw ni cy. Kie dy w domu była tyl ko Ho nor ka, nie słu chał po le ceń i bied na
ko bie ci na mu sia ła wy bie rać mi ędzy po zo sta niem w miesz ka niu – wte dy
ry zy ko wa ła, że zgi nie pod gru za mi – a po zo sta wie niem pod opiecz ne go
sa me go w za mkni ętym na klucz po ko ju.

– Czy pan dok tor nie sły szy, że sy re ny wyją? – py ta ła, za ła mu jąc ręce.
– Ro bot ni cy do pra cy idą! – krzy czał na nią Kon stan ty, a Ho nor ka po tem

z pła czem opo wia da ła Zosi, któ ra wra ca ła ze szpi ta la nie przy tom na ze
zmęcze nia, że znów mu sia ła za mknąć pana w domu. Na szczęście alarm nie
trwał dłu go, bo star szy pan zdo łał zna le źć za pa so we klu cze i otwo rzyć
drzwi.

– Po roz ma wiam z nim – po wie dzia ła zre zy gno wa na Zo sia, ale kie dy
we szła do po ko ju dziad ka, za sta ła go w ka łu ży li kie rów do mo wej ro bo ty,
któ re wy ci ągnął z kre den su i wy le wał na podło gę.

– Co dzia dek robi? – spy ta ła zroz pa czo na.



Sta ry le karz nie od po wia dał. Był tak za fa scy no wa ny swo im za jęciem, że
nie po zwo lił się wy pro wa dzić ze śmier dzące go spi ry tu sem po ko ju, a kie dy
Zo sia pró bo wa ła siłą go prze brać i umyć, ode pchnął ją tak moc no, że
ude rzy ła bo kiem o kre dens.

– Co pan robi, pro fe so rze?! – krzy cza ła Ho nor ka i trze ba było uspo ka jać
też ją, bo sąsie dzi pu ka li w ścia nę.

Wresz cie po kil ku go dzi nach wal ki, kie dy zmęczo ny sta ru szek już spał
w łó żku, Zo sia usia dła w kuch ni z Ho nor ką i za częły za sta na wiać się, co
zro bić.

– Ja sama nie dam so bie rady ze star szym pa nem – po wie dzia ła Ho nor ka.
– Pa nien ka ci ągle dy żu ru je, sie dzi w szpi ta lu, a ja mu szę na targ cho dzić
i za ku py ro bić.

– Też uwa żam, że dłu żej tak nie mo żna – zgo dzi ła się Zo sia. – Tyl ko co
zro bić? Ko goś Ho nor ce przy dzie lić, żeby dziad ka pil no wał?

– Ja bym do Ko mo ro wa go za wio zła – stwier dzi ła sta ra słu żąca. – Tam
bez piecz niej jak w War sza wie. Prze cież pa nien ka wie. No i dwa chło pa tam
jed nak, mnó stwo lu dzi. Może mu się na wet le piej zro bi.

Zo sia wie dzia ła, że Ho nor ka ma ra cję, ale bała się, że dzia dek nie
po zwo li się za wie źć do Ko mo ro wa po ci ągiem, a sa mo cho dem bała się
z nim je chać.

– No tak – po wie dzia ła. – Ale czy się zgo dzi na wieś po je chać?
– A co pa nien ka będzie go py ta ła? – zży ma ła się Ho nor ka. – Prze cież mu

się gło wa ze psu ła daw no temu.
– To co mu po wiem? – mar twi ła się Zo sia.
– Świ ęci pa ńscy. – Ho nor ka za ła ma ła ręce. – Ja to z pa nien ką nie mogę.

Pa nien ka taka uczci wa, że aż śmie chu war te. Pa nien ka po wie, że do
Kra ko wa je dzie cie. Do domu.

– A jak za je dzie my do Ko mo ro wa, to co będzie? – de ner wo wa ła się
Zo sia.

– Po wie pa nien ka: „Je ste śmy jed nak tu taj” – od pa rła Ho nor ka i po szła
przy go to wać mi ęso, bo aku rat była nie dzie la, a w nie dzie le i śro dy ja da li



mi ęso.
– Dziad ku – za gad nęła star sze go pana przy obie dzie Zo sia, ko rzy sta jąc

z tego, że był w do brej for mie: wstał z łó żka i usia dł przy sto le jak daw niej.
– Może by śmy tak do Kra ko wa po je cha li, co?

Star szy pan odło żył ły żkę i spoj rzał na Zo się po wa żnie.
– Nie ru szę się stąd na krok – stwier dził, po czym wró cił do je dze nia

zupy.
– A na wy ciecz kę? – spy ta ła Ho nor ka, któ ra od po cząt ku woj ny na

pro śbę Zosi sia dy wa ła z nimi przy jed nym sto le do po si łku.
– A do kąd? – spy tał pro fe sor Pie chow ski.
W Zosi wez bra ła na dzie ja.
– A do kąd by pan dok tor chciał? – spy ta ła chy trze Ho nor ka.
– Ry dy gier na obiad za pra szał – burk nął dok tor. – Pod Kra ków, ma tam

ma jątek i chciał się do mem po chwa lić.
– A to świet nie – stwier dzi ła Zo sia, cho ciaż Lu dwik Ry dy gier zma rł we

Lwo wie dwa dzie ścia lat wcze śniej i Zo sia ni g dy nie sły sza ła o tym, ja ko by
miał dom pod Kra ko wem.

– To ja szar lot kę zro bię – za pro po no wa ła Ho nor ka, co spo wo do wa ło
pe wien zgrzyt, bo star szy pan zdzi wił się, że słu żba z nimi je dzie, ale Zo sia
czym prędzej za pew ni ła go, że prze cież zo sta ną u Ry dy gie ra kil ka dni,
pod czas któ rych słu żba będzie nie odzow na.

– Mój Boże – po wie dzia ła po tem do Ho nor ki. – Tyle się na czy ta łam o tej
strasz nej cho ro bie, o tym, jak za bie ra lu dziom pa mi ęć, oso bo wo ść,
zdol no ści... Ni g dy nie przy pusz cza łam, że dzia dek na nią za cho ru je.

Ho nor ka, któ ra nie wie dzia ła, o ja kiej cho ro bie mowa, tyl ko wzru szy ła
ra mio na mi.

– Wy, dok to rzy, zna cie lep sze i gor sze cho ro by. Dla mnie to jed no i to
samo. Czy na ser ce cho ru je, czy na gło wę – nie ma zna cze nia.

Zo sia za sta no wi ła się nad sło wa mi Ho nor ki.



– Ho nor ka uwa ża, że tak wszyst ko za po mnieć, my lić lu dzi i sło wa i nie
wie dzieć, na ja kim świe cie się żyje, to le piej niż na ser ce cho ro wać?

– A le piej – po twier dzi ła sta rusz ka. – Wczo raj wra ca łam z ba za ru i już
w bra mie by łam, kie dy Niem cy pod je cha li, lu dzi za częli go nić po uli cy,
na wet z ka wiar ni wy wle kli. Za ła do wa li ich do ci ęża rów ki, i to jak leci:
ko bie ty, dzie ci, na wet taką jed ną sta rą babę, jak ja zu pe łnie. Po tem
od je cha li. Chcia ła bym za po mnieć.

Zo sia była dwu krot nie świad kiem ła pan ki, ale za pierw szym ra zem
znaj do wa ła się bli sko domu i uda ło jej się we jść do miesz ka nia, a za dru gim
nie zna jo my chło pak wci ągnął ją do skle pu, gdzie na za ple czu prze cze ka ła,
aż Niem cy za bra li nie szczęśni ków i od je cha li na Pa wiak.

– Może i Ho nor ka ma ra cję – wes tchnęła.
– A pew nie, że mam – pod su mo wa ła słu żąca. – I jesz cze pa nien ce

po wiem, że się bar dzo cie szę na ten wy jazd na wieś, bo tu co raz go rzej.
Mó wią, że na wsi le piej. I ja bym pa nien ce ra dzi ła, żeby pa nien ka ten swój
szpi tal zo sta wi ła i do Ko mo ro wa po je cha ła. Pani Kle men ty na mądra była
i pa no wie też do brze ro bią, że się z dala trzy ma ją od tego pie kła.

Zo sia po kręci ła gło wą. Ho nor ka o tym nie wie dzia ła, ale Stach i Kor nel
dzia ła li w kon spi ra cji, re gu lar nie przy je żdża li do War sza wy i spo ty ka li się
z wa żny mi lu dźmi. Kle men ty na o ni czym nie mia ła po jęcia, bo jej mąż
uznał, że na le ży ją chro nić; może się je dy nie do my śla ła, że częste wy pra wy
„do War sza wy” wca le nie od by wa ją się po to, by do wie dzieć się, co tam
sły chać u krew nych i zna jo mych.

– Nie mogę opu ścić szpi ta la – wy ja śni ła Ho nor ce. – Po pierw sze, to moja
pra ca i pła cą mi za nią, a po dru gie, tyl ko tyle mogę zro bić. Dla wszyst kich,
któ rzy wal czą.

– Ale pa nien ka się tam na ra ża – stwier dzi ła Ho nor ka. – A dzie ci mu szą
mieć mat kę.

Przed ocza mi Zosi sta nęły te wszyst kie mat ki, któ rych nie zdo ła ła
ura to wać, i dzie ci, któ re ro dzi ce stra ci li, i po now nie po kręci ła gło wą.



– Nie mogę, Ho nor ko – po wie dzia ła. – Musi mi Ho nor ka na sło wo
uwie rzyć.

I kie dy już wszyst ko było usta lo ne, po ży czo no sa mo chód od Hen ry ka
Iwa nic kie go, a star szy pan i Ho nor ka się spa ko wa li, wy jazd wstrzy ma ły
dwa do dat ko we dy żu ry, któ re Zo sia mu sia ła wzi ąć – je den za Jo asię
Rych ter, a dru gi za Ro mu al da Fi cow skie go, któ ry zo stał ran ny pod czas
strze la ni ny na uli cy.

Wresz cie jed nak uda ło się wszyst ko tak zor ga ni zo wać, żeby na stęp ne go
dnia z sa me go rana wy je chać. Zo sia po ło ży ła się spać w po czu ciu do brze
pod jętej de cy zji i względ ne go spo ko ju, bo stan dziad ka się po lep szył:
star szy pan był bar dziej przy tom ny i roz mow ny i na wet przy po mniał so bie,
że ma pra wnu ki. Py tał kil ka razy, co tam u nich sły chać.

– Ju tro je dzia dek zo ba czy – po wie dzia ła, nie trosz cząc się o to, że
prze cież ostat nio trzy ma ły się z Ho nor ką wer sji o wy je ździe do Ry dy gie ra.

W nocy obu dził ją ja kiś trzask. Śni ło jej się coś bez sen sow ne go:
ope ro wa ła zwie rzęta, a za nią ktoś stał i prze ko ny wał, że tyl ko lu dziom
na le ży po ma gać.

Wsta ła i boso prze szła do po ko ju, w któ rym spał star szy pan.
– Dziad ku?
Łó żko było za sła ne, ubra nie znik nęło.
– Ho nor ko! – Po bie gła do sta rej słu żącej i obu dzi ła ją. – Dzia dek

wy sze dł.
– Boże dro gi – po wie dzia ła słu żąca, gra mo ląc się z po ście li. – Prze cież

jest go dzi na po li cyj na.
Pod bie gły do okna, ale na ze wnątrz ni ko go nie zo ba czy ły.
– I co te raz? – go rącz ko wa ła się Zo sia. – Mu szę go po szu kać.
– Ni g dzie pa nien ka nie pój dzie – za pro te sto wa ła Ho nor ka. – Za bi ją

pa nien kę.
– Dziad ka za bi ją. – Zo sia roz pła ka ła się. – Cze mu go nie za mknęłam

w po ko ju?
– Pa nien ko, star szy pan już jed ną nogą w gro bie, a pa nien ka musi żyć...



Zo sia jed nak po wzi ęła de cy zję.
– Nie mógł ode jść da le ko – po wie dzia ła, ubie ra jąc się po spiesz nie. –

Za raz go po szu kam i mi giem wró ci my. Będę uwa ża ła.
I cho ciaż Ho nor ka za kli na ła ją na wszyst kie świ ęto ści, Zo sia wy szła

z domu i ro zej rza ła się, za sta na wia jąc się, do kąd mógł się udać Kon stan ty
Pie chow ski. Po obu stro nach Pius stras se nie było wi dać ani ży wej du szy,
dla te go Zo sia zde cy do wa ła, że pój dzie w stro nę Ła zie nek. Po ko ny wa ła
szyb ko uli cę, co chwi la cho wa jąc się w bra mach, ale na szczęście nie
na tknęła się na ża den pa trol.

Kie dy do strze gła star sze go pana, ma sze ru jące go do stoj nie, pod pie ra jąc
się la secz ką, chcia ło jej się pła kać z ra do ści. Pod bie gła do nie go.

– Dziad ku, ko cha ny dziad ku.
Kon stan ty Pie chow ski od wró cił się, po pa trzył na nią, a po tem uchy lił

ka pe lu sza.
– Czy my się zna my? – spy tał.
„Boże, tyl ko nie te raz”, po my śla ła Zo sia, roz gląda jąc się go rącz ko wo.
– To ja dziad ku, Zo sia – po wie dzia ła pro szącym szep tem.
– Nie wiem, cze mu pani na zy wa mnie dziad kiem. Wy da je mi się to

wiel ce nie sto sow ne. – Ru chy i ton Kon stan te go były pe łne ga lan te rii.
– Jest go dzi na po li cyj na. – Zła pa ła go za ra mię. – Pro szę cię, dziad ku.

Wra caj my do domu.
– Moja pan no! – zde ner wo wał się sta ry le karz. – Niech no mi pan na stąd

idzie!
– Dziad ku, za bi ją nas, je śli na po tka my pa trol – tłu ma czy ła go rącz ko wo,

ale zdo ła ła tyl ko zde ner wo wać Kon stan te go. Star szy pan za czął na nią
krzy czeć.

– Idzie mi stąd! – Unió sł la skę i już miał ją ude rzyć, kie dy roz le gł się
gwizd i z ciem no ści wy ło ni ło się dwóch gra na to wych po li cjan tów.

– O Boże. – Pod Zo sią ugi ęły się nogi.



– Pa pie ry! – po li cjant zwró cił się do Zosi po pol sku, co przy nio sło jej
pew ną ulgę. Gra na to wi po li cjan ci często re kru to wa li się z przed wo jen nej
pol skiej po li cji i nie byli tak okrut ni jak Niem cy.

– Pro szę. – Po da ła swo je pa pie ry i chcia ła si ęgnąć do kie sze ni dziad ka,
aby wy jąć jego ken kar tę, ale star szy pan po now nie unió sł la skę i krzyk nął
na całe gar dło:

– Co to jest?! Jak pani śmie?!
– Zo fia Go raz dow ska – od czy tał po li cjant, po czym zwró cił się do

Kon stan te go: – Pa pie ry!
Kon stan ty ani drgnął.
– Pro szę, dziad ku, bar dzo cię pro szę. – Zo sia zło ży ła ręce jak do

mo dli twy. – Po każ im ken kar tę.
Po chwi li wa ha nia pro fe sor Pie chow ski si ęgnął do we wnętrz nej kie sze ni

ma ry nar ki i wy jął z niej ken kar tę. Zo sia po now nie ode tchnęła z ulgą.
– Pro szę pana – zwró ci ła się do po li cjan ta. – To mój dzia dek. Jest bar dzo

cho ry. Nie ro zu mie, że jest go dzi na po li cyj na, i wy sze dł z domu. Ja go
za raz od pro wa dzę. Bar dzo pro szę...

Po li cjant od dał jej pa pie ry, po czym zwró cił się do Kon stan te go
Pie chow skie go.

– Czy pan to po twier dza? – spy tał. – To pana wnucz ka?
– Nie znam – od po wie dział krót ko Kon stan ty. – Mnie mam, że chce mnie

okra ść. To może być też pro sty tut ka.
– Nie... – wy rwa ło się Zosi.
– Idzie my – zde cy do wał po li cjant. – Jed no i dru gie.
Zo sia po now nie zło ży ła ręce w bła gal nym ge ście.
– Bła gam pana, to praw da. On nie pa mi ęta, kim jest. Wy sze dł w nocy

z domu, bo nie zda je so bie spra wy z tego, że jest woj na i nie mo żna. Ja go
za raz od pro wa dzę do domu. Ja za raz...

Po ża ło wa ła, że nie wzi ęła z domu żad nych pie ni ędzy, któ re mo gła by
za pro po no wać po li cjan to wi.



– Cóż za im per ty nen cja! – ode zwał się Kon stan ty Pie chow ski, a Zo sia
po czu ła pod po wie ka mi łzy. Była zu pe łnie bez sil na.

„To ta kie nie spra wie dli we”, my śla ła. Ostat ni mi cza sy Kon stan ty
Pie chow ski miał trud no ści ze sfor mu ło wa niem naj prost szych my śli, trze ba
go było kar mić siłą, bo za po mi nał, że musi jeść. Ta kże po trze by na tu ral ne
za ła twiał tam, gdzie aku rat stał, nie wsty dząc się zu pe łnie ani Zosi, ani
Ho nor ki. Jesz cze wczo raj po ka zy wał pal cem, że chce pić, i be łko tał coś
nie zro zu mia łe go. Dziś stał przed wnucz ką i po li cjan ta mi wy pro sto wa ny,
dys tyn go wa ny, wy ra żał się okrągły mi zda nia mi. I jej nie po zna wał.

– Bła gam pana – zwró ci ła się do po li cjan ta i ści ągnęła z ręki pie rścio nek,
któ ry po da ro wał jej Sta ni sław.

– Pój dzie cie z nami – zde cy do wał je den z po li cjan tów i sta now czo
od su nął rękę Zosi, w któ rej trzy ma ła pie rścio nek.

– Nie, pro szę... Je stem le kar ką. Pra cu ję w Szpi ta lu Ujaz dow skim –
mó wi ła, cho ciaż wie dzia ła, że to nic nie po mo że. – To prze cież tu obok. –
Po ka za ła pal cem.

– Stój! – krzyk nął tym cza sem dru gi po li cjant do Kon stan te go, któ ry
za czął się od da lać w kie run ku par ku.

Wte dy pod je chał sa mo chód po li cyj ny i za trzy mał się przed nimi. „To
ko niec”, po my śla ła Zo sia, kie dy zo ba czy ła, jak ge sta po wiec wy sia da z auta
i pod cho dzi do po li cjan tów.

– To mój dzia dek. Jest bar dzo cho ry. Bła gam pana... – prze ko ny wa ła
ge sta pow ca, ale on nie zwra cał na nią naj mniej szej uwa gi. Wy jął pi sto let
i wy ce lo wał w pie rś Kon stan te go Pie chow skie go, któ ry stał oświe tlo ny
la tar nią i wpa try wał się w gwiaz dy. Padł strzał i na ja snej ka mi zel ce
star sze go pana po ja wi ła się pla ma krwi. Pro fe sor Pie chow ski skrzy wił się,
po tem do tknął dło nią pier si i wpa try wał się przez chwi lę w rękę uma za ną
czer wie nią. Po tem osu nął się po wo li na ko la na, na stęp nie padł twa rzą na
zie mię, a na ko niec jego cia łem wstrząsnęły krót kie drgaw ki. Do pie ro kie dy
znie ru cho miał, ge sta po wiec prze nió sł spoj rze nie na Zo się. Przez chwi lę
pa trzył na nią pe łnym po gar dy wzro kiem.



– Pro sty tut ka, tak? – Sło wa Niem ca prze bi ły się do jej świa do mo ści. –
Taka sta ra?

Jak we śnie wi dzia ła uno szący się pi sto let.
– Mówi, że le kar ka – po wie dział na gle gra na to wy po li cjant.
– Le kar ka? – ro ze śmiał się Nie miec, ale opu ścił broń.
– Je stem pe dia trą. – Zo sia od zy ska ła głos i za częła mó wić, sta ran nie

do bie ra jąc nie miec kie sło wa. – Pra cu ję w Szpi ta lu Ujaz dow skim. Pro szę
spraw dzić. To był mój dzia dek. Cho ry na de men cję. Wy sze dł z domu
w nocy i chcia łam go tyl ko od pro wa dzić do miesz ka nia.

– I nie wiesz, że jest go dzi na po li cyj na? – spy tał do bro tli wym to nem
ge sta po wiec, po czym nie cze ka jąc na od po wie dź, ude rzył ją na od lew
w twarz, po tem zła pał za ra mię i siłą za ci ągnął do sa mo cho du.

Kie dy we pchni ęto ją do celi, była tak prze ra żo na i zmęczo na, że po pro stu
usia dła w kąci ku, na wol nym ka wa łku pry czy, i za mknęła oczy.

– Ej, ty – usły sza ła. – Skąd się tu wzi ęłaś?
Unio sła po wie ki. Przed nią sta ła mło da ko bie ta, sta ran nie ufry zo wa na

i uma lo wa na.
– Do bro wol nie tu prze cież nie przy szłam – od po wie dzia ła jej Zo sia.
Tam ta się ro ze śmia ła.
– Pa trz cie no, jaka dow cip na! – stwier dzi ła, po czym pod su nęła jej pod

nos pi ęść. – A może ty tu nas szpie go wać przy szłaś, co? Chcesz obe rwać?
Udręczo na Zo sia od su nęła dłoń tam tej.
– Zła pa no mnie na uli cy, po nie waż na ru szy łam go dzi nę po li cyj ną.

Za do wo lo na?
– I jak się wy ra ża... – kpi ła ko bie ta.
– Zo staw ją, Irka. – Po dru giej stro nie celi wsta ła szczu pła ko bie ta

w po szar pa nej i brud nej bluz ce. – Idź spać.



Wy ma lo wa na usia dła na swo jej pry czy. Zo sia po now nie opa rła gło wę
o ścia nę i za częła ci cho pła kać.

Przez cały na stęp ny dzień nikt po nią nie przy sze dł i Zo sia z jed nej
stro ny czu ła ulgę, a z dru giej prze ra zi ła się, że nikt nie wie, gdzie jej
szu kać. Co chwi la drzwi celi się otwie ra ły i wy wo ły wa no ko goś, na wet
Irkę, któ ra ob da rzy ła wszyst kich trium fu jącym uśmie chem i oświad czy ła,
że wy cho dzi.

– Na praw dę ją wy pusz czą? – spy ta ła ko bie tę, któ ra w nocy się za nią
ujęła.

– To pro sty tut ka – wy ja śni ła jej tam ta. – Pew nie się wy ku pi. Jan ka
je stem. Za co cię zgar nęli?

Zo sia wy ja śni ła jej po krót ce, ale tam ta chy ba nie uwie rzy ła.
– A ty za co sie dzisz? – spy ta ła Zo sia.
– Han del – wy ja śni ła krót ko Jan ka.
– Nie mo głaś uwa żać? – spy ta ła na iw nie Zo sia.
– Jak się han dlu je nie tym, co trze ba, a przy tym tra fi na taj nia ka, to się

sie dzi. Na wet jak się uwa ża.
– My ślisz, że stąd wyj dzie my?
Jan ka wzru szy ła ra mio na mi.
– Na rze czo ny mnie wy ku pi – po wie dzia ła w ko ńcu. – Jak będzie chciał

i hu mor miał.
– Oby szyb ko miał ten hu mor. – Zo sia ści snęła Jan kę za ra mię.
– A cie bie? Ktoś wy ku pi?
Po my śla ła, że Ho nor ka za cze ka do rana, a po tem pew nie za dzwo ni do

Ko mo ro wa, na ple ba nię. Ksi ądz Raj mund za wia do mi Sta cha. Stach
przy je dzie do War sza wy. To wszyst ko będzie dłu go trwa ło. Czy ona so bie
tu po ra dzi?

– Mo je go dziad ka za strze lo no na uli cy – po wie dzia ła na gle do Jan ki. –
A mnie wy ku pi mąż.



Wie czo rem do celi wrzu co no po bi tą i za krwa wio ną dziew czy nę. Zo sia
na tych miast do niej po de szła.

– Zo staw ją – mi ty go wa ła ją Jan ka. – Nie wi dzisz, kto to? Będą py ta li,
czy cze go nie po wie dzia ła.

Dziew czy na mia ła bu zię dziec ka i na pew no nie wi ęcej niż kil ka na ście
lat. Z roz ci ęte go łuku brwio we go sączy ła jej się krew i roz ma zy wa ła się na
bia łej fal ba nia stej bluz ce. Dziew czy na ku li ła się i ci cho po jęki wa ła.

– Je stem le ka rzem – po wie dzia ła Zo sia, od sła nia jąc jej brzuch. –
Po wiedz, gdzie cię boli.

– Bili po ner kach. I że brach – wy krztu si ła tam ta.
Zo sia wy ta rła jej krew z twa rzy.
– Masz dwa zła ma ne że bra. Z ner ka mi wszyst ko w po rząd ku –

po wie dzia ła. – Trze ba cię prze nie ść do am bu la to rium. Zszyć twarz.
Dziew czy na skrzy wi ła się.
– Co zro bi łaś? – py ta ła Zo sia.
– Nie py taj! – syk nęła Jan ka.
– Słusz nie – wy stęka ła dziew czy na. – Niech pani nie pyta o ta kie rze czy.

Ni g dy. A jak pa nią we zmą, niech pani uda je głu pią.
– Musi tu przy jść le karz – upie ra ła się Zo sia.
– My ślisz, że tu biją po to, żeby pó źniej le czyć? – za py ta ła Jan ka

z prze kąsem.
Za nim Zo sia zdąży ła od po wie dzieć, drzwi celi otwo rzy ły się i gru by

stra żnik prze czy tał jej imię i na zwi sko.
– Niech się pani trzy ma – po wie dzia ła dziew czy na, po czym za mknęła

oczy.
Kie dy wpro wa dzo no Zo się do po ko ju i wska za no jej miej sce, a za jej

ple ca mi sta nął ge sta po wiec z pa łką w ręku, spa ra li żo wał ją strach. „Będą
mnie bili”, po my śla ła. Przy po mnia ła so bie wred ną na uczy ciel kę, któ ra biła
ją li nij ką po dło ni, i po my śla ła, że cze ka ją coś jesz cze gor sze go. Strach
dła wił jej gar dło.



– Zo fia Go raz dow ska – prze czy tał ge sta po wiec sie dzący przy biur ku. –
Aresz to wa na za na ru sze nie go dzi ny po li cyj nej.

Po ki wa ła gło wą.
– Ja już mó wi łam, że wy szłam, bo mój dzia dek jest cho ry i...
Nie miec wstał i pod sze dł do niej.
– Czy ja o coś py ta łem? – za py tał zim nym jak lód gło sem.
– Nie, prze pra szam – od po wie dzia ła grzecz nie.
– Czy li przy zna je się pani do na ru sze nia go dzi ny po li cyj nej? – Po now nie

usia dł do pa pie rów.
– Tak – od po wie dzia ła ci cho. – Na ru szy łam go dzi nę po li cyj ną i bar dzo

prze pra szam. Ja mu sia łam wy jść, po nie waż mój dzia dek...
Po now nie prze rwa ła, bo Nie miec po kręcił gło wą z nie do wie rza niem.
– Ci sza! – krzyk nął na gle.
Umil kła. Mężczy zna coś no to wał. Po kil ku mi nu tach, któ re dłu ży ły się

ni czym wiecz no ść, unió sł gło wę.
– Do celi – za rządził.
Ten z pa łką w ręku ski nął na nią. Zo sia wsta ła. W ułam ku se kun dy

pod jęła de cy zję.
– Go dzi nę temu przy wie zio no dziew czy nę. Ma dwa zła ma ne że bra i ci ętą

ranę na czo le, któ rą trze ba zszyć. Po win na być w am bu la to rium. Je stem
le ka rzem.

Opu ści ła gło wę i sku li ła ra mio na, spo dzie wa jąc się cio su. Nie miec
jed nak spoj rzał na nią z za in te re so wa niem.

– Mój oj ciec i brat są le ka rza mi. Pra cu ją w Ber li nie, w szpi ta lu Cha ri té –
po wie dział wol no.

„Ra czej nie są z cie bie dum ni, zwa żyw szy na to, gdzie tra fi łeś i co
ro bisz”, po my śla ła, ale na głos po wie dzia ła:

– By łam w Cha ri té na kon fe ren cji na uko wej w ty si ąc dzie wi ęćset
trzy dzie stym czwar tym roku – po wie dzia ła. – Spe cja li zu ję się w pe dia trii.
Być może spo tka łam tam pana ojca.



Tego dnia już nic się nie wy da rzy ło, poza tym, że stra żni cy za bra li
dziew czy nę do am bu la to rium. Wró ci ła po tem z oban da żo wa ną klat ką
pier sio wą i zszy tym łu kiem brwio wym.

– Dzi ęku ję – po wie dzia ła.
Na stęp ne go dnia znów wy wo ła no na zwi sko Zosi i za pro wa dzo no do tego

sa me go po ko ju, w któ rym była po przed nio. Nie miec wska zał jej sto łek.
Usia dła.

– Spraw dzi li śmy – po wie dział. – Pra cu je pani w Szpi ta lu Ujaz dow skim.
Kiw nęła gło wą, nie śmi ąc się ode zwać.
– Ktoś za pa nią po ręczył – mó wił da lej Nie miec. – I za pła cił karę. –

Wręczył jej ken kar tę. – Na przy szło ść pro szę dzia łać zgod nie z pra wem –
po wie dział. – Bo za dru gim ra zem nie będzie my tacy po bła żli wi.

Ośle pi ło ją sło ńce, kie dy otwar to przed nią bra mę wi ęzie nia, ale mimo to
za uwa ży ła, że po prze ciw nej stro nie uli cy cze ka na nią Stach.

– Cho dźmy stąd – po wie dział, kie dy rzu ci ła mu się z pła czem w ra mio na.

– Nie wiem, Zo siu, gdzie jest cia ło – tłu ma czył jej Stach, kie dy już
zna le źli się w domu, a ona prze spa ła kil ka go dzin, na wet przez sen ani na
chwi lę nie pusz cza jąc ręki Sta cha.

– Prze cież trze ba go po grze bać – po wie dzia ła, od su wa jąc ta lerz z zupą,
któ ry przy nio sła jej Ho nor ka.

– Pa nien ka niech Bogu dzi ęku je, że tak szyb ko uda ło się ją wy ku pić –
stwier dzi ła Ho nor ka, że gna jąc się co chwi la i wzno sząc oczy ku nie bu. –
W su mie nic się prze cież nie sta ło.

Zo sia spoj rza ła Sta cho wi w oczy. Ten od wró cił wzrok.
– Kie dy nie wró ci li ście, Ho nor ka z sa me go rana przy je cha ła do

Ko mo ro wa. Ja aku rat by łem w War sza wie, ale Kor nel mnie za wia do mił, bo
wie dział, gdzie mnie szu kać.



– Je zus Ma ria – wes tchnęła Zo sia. – W War sza wie aku rat był... Czy nie
uma wia li śmy się, że ze względu na dzie ci nie będziesz się na ra żać?

Tym ra zem Stach spoj rzał na nią ostro i wy ce lo wał w nią pa lec.
– Ty pra cu jesz w szpi ta lu. Ja nie mogę sie dzieć bez czyn nie. Lu dzie

co dzien nie ry zy ku ją ży cie, wal czą, or ga ni zu ją ruch opo ru. Do brze o tym
wiesz. Two je pro śby, że bym się nie na ra żał, wy ni ka ją z na iw no ści
gra ni czącej z głu po tą!

– Ale je steś w kon spi ra cji! To jest bar dziej nie bez piecz ne niż po ma ga nie
ran nym. Po my śl o dzie ciach – pro si ła.

Ka żde mu coś gro zi ło. Mo żna było wy jść na uli cę w sło necz ny dzień i już
nie wró cić do domu, zo stać za bi tym pod mu rem albo wy wie zio nym do
obo zu kon cen tra cyj ne go. Nie trze ba było ro bić nic nie zgod ne go z pra wem.

– Nie masz pra wa mnie o nic pro sić, Zo siu. Zwłasz cza ty. Ro bię to dla
dzie ci. I dla nas – od po wie dział jej zde ner wo wa ny Stach, a po tem do dał: –
Na pew no zda jesz so bie spra wę z tego, że nie mogę ina czej. Tak, wiem, że
jest woj na, co gro zi nam ka żde go dnia i jak mo żna się temu prze ciw sta wić.

– Prze pra szam! – prze rwa ła mu. – Prze pra szam!
– Trze ba za cząć od tego, że nie po win naś była wy cho dzić na uli cę! –

krzyk nął na nią gwa łtow nie, aż się sku li ła.
– A co mia łam zro bić? Zo sta wić go?
– Tak! – wrza snął Sta ni sław, a Ho nor ka po ki wa ła gło wą na znak, że się

z nim zga dza. – Trze ba go było zo sta wić, a nie na ra żać ży cie. To ty
po win naś po my śleć o dzie ciach!

Scho wa ła twarz w dło niach. Pod po wie ka mi prze mknął jej ob raz
wi ęzien nej celi, dziew czy ny z roz ci ętym łu kiem brwio wym, pro sty tut ki Irki
i Jan ki, któ ra zo sta ła na Pa wia ku, bo jej nikt nie wy ku pił.

– Ile za pła ci łeś, żeby mnie wy ku pić? – spy ta ła.
– Tyle co nic, aż się na dzi wić nie mo głem. Prze ka za łem tro chę cze ko la dy

i do praw dy drob ną sumę – od po wie dział Sta ni sław. – Ale mia łaś wiel kie
szczęście. Dali wia rę, że bie głaś za dziad kiem. Ja ki mś cu dem.



Przy po mnia ła so bie Niem ca, któ re mu opo wie dzia ła o swo im po by cie
w Ber li nie. Może to on jej po mó gł.

– Była tam taka dziew czy na, Jan ka – po wie dzia ła na gle. – Trze ba za nią
za pła cić. Nic nie zro bi ła. No i na le ży się ko niecz nie do wie dzieć, gdzie jest
cia ło dziad ka. Chcę mu urządzić po grzeb. To, że jest woj na, nie zna czy, że
mamy za cho wy wać się jak zwie rzęta i cho wać swo ich zma rłych pod
pło tem.

My śla ła, że Sta ni sław znów za cznie na nią krzy czeć, ale tak się nie sta ło.
Pod sze dł do niej i ob jął ją, przy ci ska jąc moc no do sie bie. Łzy same za częły
pły nąć jej po po licz kach.

– Tam było strasz nie – po wie dzia ła. – Tak strasz nie, a prze cież nic mi nie
zro bi li. Nic a nic.

– Ci cho, ci cho... – Stach gła skał ją po wło sach. – Już wszyst ko do brze.
Nic się nie sta ło.

Kie dy w gma chu dla za ka źnie cho rych do strze gła in ży nie ra Ma ci ąga
ubra ne go w le kar ski ki tel, „asy stu jące go” dok to ro wi Mi cha ło wi
Li ty ńskie mu[124], uda ła, że go nie po zna je. Stał z dwo ma in ny mi
mężczy zna mi, rów nież w far tu chach le kar skich, nad łó żkiem pa cjen ta,
któ re mu rze ko me zmia ny za ka źne na twa rzy po kry to gen cja ną.

W szpi ta lu nie mal od chwi li wy bu chu woj ny dzia ła ła siat ka
kon spi ra cyj na. Sta re drew nia ne ba ra ki „za ka źne” oto czo ne dru tem
kol cza stym wci ąż słu ży ły za wi ęzie nie dla je ńców ra dziec kich, dla te go
wy izo lo wa no inny pa wi lon, na ty łach „cho rób we wnętrz nych”. Niem cy nie
byli głu pi, ale cho rób za ka źnych bali się jak ognia, co skwa pli wie
wy ko rzy sty wa ło do wódz two Ar mii Kra jo wej. Zo sia szyb ko na uczy ła się
od ró żniać kon spi ra to rów, po cha rak te ry stycz nym kro ku woj sko wym albo
po nie po rad no ści, z jaką uda wa li le ka rzy, sa ni ta riu szy czy na wet cho rych.



– Czy pa ńska żona i có recz ka są bez piecz ne? – spy ta ła, kie dy zdo ła ła
zo stać z in ży nie rem chwi lę sam na sam.

– Tak – po wie dział. – Nie ma ich w War sza wie.
– Mo jej ro dzi ny też nie. Jest w ma jąt ku... – za częła, ale in ży nier jej

prze rwał.
– Niech pani nie mówi ni ko mu, na wet tym, któ rym pani ufa – wy szep tał.

– Niech pani od wra ca oczy. Dla wła sne go do bra.
Te raz, po tym, jak sama spędzi ła noc w wi ęzie niu, ro zu mia ła, o czym

mó wił. Lu dzie co dzień tra fia li na Pa wiak, do wi ęzień ge sta po, gdzie bici,
gło dze ni, odzie ra ni z god no ści umie ra li w za tło czo nych ce lach albo gi nęli
roz strze li wa ni w ze mście za ak cje Ar mii Kra jo wej. Ci, któ rzy nie mie li siły,
żeby prze trwać tor tu ry, wy da wa li bli skich, przy ja ciół, żeby tyl ko już nie
cier pieć, żeby oca lić sie bie, co szyb ko oka zy wa ło się złu dą. Już w ci ągu
kil ku mie si ęcy od wy bu chu woj ny Zo sia na uczy ła się od wra cać oczy, kie dy
wi dzia ła w szpi ta lu ge ne ra ła Gro ta-Ro wec kie go[125], kie dy na miej sce
ran nych żo łnie rzy pod sta wia no tru py cy wi lów i wy wo żo no woj sko wych
w bez piecz ne miej sca, kie dy wy da wa no do bre pa pie ry Ży dom i trzy ma no
ich w szpi ta lu tak dłu go, aż uda ło się ich bez piecz nie ukryć po aryj skiej
stro nie.

Szyb ko otrząsnęła się ze stra chu przed ko lej nym aresz to wa niem.
Po ma ga ła tak, jak umia ła. Zbie ra ła pie ni ądze na wy kup aresz to wa nych,
zna jo mych i nie zna jo mych, le ka rzy i zwy kłych lu dzi, ostat nio dla pro fe so ra
Mi cha ło wi cza, nie gdyś pre ze sa Izb Le kar skich[126], któ ry z nie wia do mych
przy czyn tra fił na Pa wiak. Jed nym uda wa ło się po móc, in nym nie.
Pie ni ądze często prze pa da ły, za trzy my wa ne przez po śred ni ków, stra żni ków
czy sa mych ka tów, któ rzy wie dzie li, że da ne go wi ęźnia nie da się już
ura to wać. Nie mo żna się było pod da wać. Ka żde ży cie było na wagę zło ta,
szcze gól nie to mło de. Ży dow skie dzie ci do sta wa ły szan sę ży cia wśród
pol skich ro dzin w War sza wie i w głębi kra ju, gdzie było tro chę
bez piecz niej. Dok tor Sta ni sław Mi cha łek-Grodz ki wy ko nał set ki za bie gów
re kon struk cyj nych, czym ura to wał od ka lec twa ran nych żo łnie rzy.
Z na ra że niem ży cia wy ko ny wał ta kże w szpi ta lu nie zwy kłe ope ra cje



od wra ca jące skut ki ob rze za nia, za pew nia jące Ży dom ura to wa nym z get ta
mo żli wo ść schro nie nia po aryj skiej stro nie. Nie oce nio nym wspar ciem był
Jan We del, któ ry po sy łał do wi ęzie nia dzie si ąt ki ta bli czek cze ko la dy, aby
prze ku pić stra żni ków, a kie dy to nie przy no si ło efek tów, ofia ro wy wał
pie ni ądze, a na wet pła cił stra żni kom czy stym zło tem.

– Pa nie Sta ni sła wie, je śli cze goś panu po trze ba, to pro szę... –
po wie dzia ła Zo sia do in ży nie ra Ma ci ąga, ale on znów po kręcił gło wą,
ści snął jej rękę i od sze dł.

– To jest pani Loda Ha la ma – po wie dział ko men dant.
Zo sia, Kry sty na i Zo fia Gar lic ka pa trzy ły jak urze czo ne na tę ślicz ną

ko bie tę, ar tyst kę, któ ra wy gląda ła, jak by wła śnie ze szła z afi sza albo
wró ci ła do domu po za ku pach w Pa ry żu.

– Dzień do bry – przy wi ta ła się śpiew nym gło sem. – Zgła szam się.
Zo sia sły sza ła, że Loda tuż po wy bu chu woj ny wy szła za mąż za

Szwaj ca ra, igno ru jąc spa da jące bom by i Niem ców, któ rzy po ja wi li się
w War sza wie. Tym sa mym, z ty po wą dla ar ty stek bez tro ską zła ma ła
kon we nan se, gdyż z po przed nim mężem mia ła ślub ko ściel ny.

– Zgła szam się do po mo cy – po wie dzia ła jesz cze raz, słusz nie sądząc, że
sto jące przed nią zmęczo ne le kar ki nie ro zu mie ją jej słów.

– To pani nie jest w Szwaj ca rii? – spy ta ła Zo fia Gar lic ka.
– By łam tam w pod ró ży po ślub nej – od po wie dzia ła grzecz nie Loda. –

Ale już wró ci łam. Kie dy jest woj na, trze ba wra cać do kra ju.
– Co pani chcia ła by ro bić? – spy ta ła Kry sty na Ossow ska. – Mamy tu

sio stry wo lon ta riusz ki, na zy wa my je „ma tecz ka mi”, któ re oprócz
wy ko ny wa nia prac pie lęgniar skich i kar mie nia po ma ga ją żo łnie rzom
w pi sa niu li stów. Opie ku je się nimi ge ne ra ło wa Ja dwi ga Sosn kow ska[127].
Może chcia ła by pani...



– Na tu ral nie – oznaj mi ła Loda z pro sto tą. – Już to ro bi łam, bo
za re je stro wa łam się w Pol skim Czer wo nym Krzy żu. Je śli taka jest
naj pil niej sza po trze ba, to pro szę mnie skie ro wać do pani ge ne ra ło wej.
Sądzę jed nak, że... – Za mil kła na chwi lę, ale po tem pod jęła ze swa dą: –
Znacz nie sku tecz niej sza je stem w zbie ra niu fun du szy na rzecz
po trze bu jących.

My lił się ten, kto sądził, że Loda Ha la ma za śpie wa kil ka pio se nek
i zbie rze do czap ki parę gro szy. Już po paru dniach ar tyst ka przy nio sła do
szpi ta la za pas środ ków opa trun ko wych, le ków prze ciw bó lo wych,
strzy ka wek oraz igieł.

– Wspar li nas bra cia Ja błkow scy[128] – po wie dzia ła do jed nej
z „ma te czek”, Zosi Ksi ężo pol skiej-Ry bic kiej[129], kie dy do szpi ta la wje chał
trans port mąki, mi ęsa i ziem nia ków.

In nej z „ma te czek”, któ ra nie mo gła wy jść z po dzi wu, że Loda zdo by ła
tak de fi cy to wy to war jak strzy kaw ki, od po wie dzia ła:

– Och! Do sta łam te rze czy od Niem ców. Oni na wet za nie za pła ci li.
Loda Ha la ma mia ła że la zną za sa dę. Uwa ża ła, że za krzyw dy lud no ści

cy wil nej, dzie ci i żo łnie rzy po win ni przede wszyst kim pła cić Niem cy. Je śli
od nich nie uda się uzy skać go tów ki, oczy wi ście po śred nio, do pie ro wte dy
na le ży na ma wiać bo gat szych Po la ków, aby wspar li po trze bu jących. Lo dzie
nikt nie umiał od mó wić. Prze ko na ła do prze ka za nia hoj nych dat ków
naj wi ęk sze pol skie fir my, ta kie jak Plu ton, Fra get, La wi na, Se ra fi ński,
Bra cia Pa kul scy, Bra cia Ja błkow scy. Oprócz pie ni ędzy Loda zdo by wa ła
ta kże inne, da le ko cen niej sze wspar cie – za trud nie nie dla wy le czo nych
żo łnie rzy, któ rzy nie mo gli wró cić do swo ich do mów albo mu sie li się
ukry wać.

Tym jed nak, czym Loda za dzi wi ła nie tyl ko spo łecz no ść Ujaz do wa, lecz
ta kże cały świat, była ak cja z ran ny mi we ster plat czy ka mi, któ rych po
klęsce we wrze śniu Niem cy umie ści li w szpi ta lu. Dwu dzie stu pi ęciu
żo łnie rzy mia ło zo stać wy le czo nych, a na stęp nie wy wie zio nych do obo zów
kon cen tra cyj nych. I cho ciaż ich los wy da wał się prze sądzo ny, Loda Ha la ma



po wie dzia ła, że nie do pu ści do tego, aby na wet je den z ob ro ńców oj czy zny
tra fił do wi ęzie nia.

– Cho dzi ło o to – opo wia dał Zosi pó źniej Wi told Za wa dow ski – aby jak
naj szyb ciej ich wy le czyć i umie ścić w bez piecz nym miej scu. Loda, pro szę
ja cie bie, zro bi ła coś nie sa mo wi te go.

Na gle się oka za ło, że wszy scy we ster plat czy cy za pa dli na gru źli cę
i dzi ęki sta ra niom pro fe so ra Lo tha[130] zo sta li prze nie sie ni na od dział
gru źli czy. Or dy na tor dok tor Ma tu szew ski[131] po in for mo wał Niem ców, że
wszy scy żo łnie rze ak tyw nie prąt ku ją. Niem com nie przy szło do gło wy
kwe stio no wać dia gno zy le kar skiej, pa nicz nie bali się bo wiem cho rób
za ka źnych. Te raz po zo sta ło je dy nie wy wie źć żo łnie rzy w bez piecz ne
miej sce i za bez pie czyć im byt, czym za jęła się Loda Ha la ma. So bie tyl ko
zna ny mi spo so ba mi zna la zła lo kal przy Gór skiej i za jęła się jego
urządza niem, za opa trze niem i or ga ni za cją. Pie ni ądze na ten cel prze ka za li
nie oce nio ny Jan We del oraz spó łka Lil pop, Rau i Lo ewen ste in.

– Oczy wi ście po pro si łam o po moc ta kże mo je go męża – po wie dzia ła
Loda, kie dy przy szła za mel do wać ko men dan to wi, że kry jów ka przy
Gór skiej jest go to wa na przy jęcie żo łnie rzy. – Dom Han dlo wy
Go łem biow ski prze zna czył znacz ną sumę na urządze nie schro ni ska i będzie
wspie rać jego funk cjo no wa nie.

– Jest pani nie zwy kłą ko bie tą – po wie dział z po dzi wem ko men dant.
– Ach. – Loda mach nęła ręką. – Zdo być pie ni ądze jest ła two. Praw dzi wą

od wa gą wy ka za li się pan me ce nas oraz stra ża cy. Nie mó wi ąc o le ka rzach,
któ rzy ry zy ko wa li ży ciem, pod mie nia jąc roz po zna nia.

Ak cję wy wo że nia żo łnie rzy ko or dy no wał me ce nas ma jor Wła dy sław
Grzan kow ski[132], a prze pro wa dzi li ją stra ża cy z ru chu opo ru „Ska ła” oraz
wta jem ni cze ni le ka rze.

– To było dia bel nie nie bez piecz ne – opo wia dał Wi told Za wa dow ski.
– Wy obra żam so bie – po wie dzia ła Zo sia. – A jak spre pa ro wa łeś zmia ny

gru źli cze?
Wi told Za wa dow ski uśmiech nął się.



– Spre pa ro wa łem je dy nie na zwi ska na kli szach – wy ja śnił. – Oczy wi ście
Ma ria mi po mo gła. Po ka zy wa li śmy je Niem com, cho ciaż nie spe cjal nie
chcie li oglądać.

Na miej sce części żo łnie rzy pod sta wio no tru py, dzi ęki cze mu mo żna było
wy wie źć woj sko wych poza te ren Ujaz do wa. Ci, któ rzy ofi cjal nie po zo sta li
żywi, do sta li pa pie ry nie ule czal nych gru źli ków i stra ża cy ukrad kiem
wy wie źli ich do schro ni ska. Niem cy, w co trud no uwie rzyć, ni cze go nie
po dej rze wa li, cho ciaż w tam tym cza sie bar dzo kon tro lo wa li szpi tal.

– Oj czy zna pani tego nie za po mni – po wie dział ko men dant i za sa lu to wał.
Loda nie dba ła jed nak ani o za szczy ty, ani o ho no ry, sku pio na na

wy ko ny wa niu swo jej mi sji. Na wet kie dy ak cja za ko ńczy ła się suk ce sem
i wszy scy żo łnie rze cali i zdro wi zo sta li bez piecz nie prze wie zie ni do
schro ni ska, za miast od po cząć czy osi ąść na lau rach, ak tor ka za jęła się
po zy ski wa niem środ ków na funk cjo no wa nie schro ni ska oraz wspie ra nie
sie rot, in wa li dów wo jen nych, wdów i wszyst kich, któ rzy mo gli
po trze bo wać ja kiej kol wiek po mo cy.

– Musi się pani oszczędzać – po wie dzia ła któ re goś dnia Jo asia Rych ter,
kie dy Loda przy je cha ła do szpi ta la z pro wian tem dla cho rych dzie ci
i zor ga ni zo wa ła w szpi ta lu ja se łka, pod czas któ rych ze mdla ła z wy si łku
i nie wy spa nia.

– Tyl ko chwi lę od pocz nę – za pew nia ła wszyst kich, któ rzy zle cie li się na
wie ść o omdle niu ar tyst ki.

– Jest pani przy na dziei – stwier dzi ła Jo asia Rych ter. – A ci ężar ne ko bie ty
nie ta ńczą go dzi na mi, nie wy wo żą ran nych i nie bie ga ją po War sza wie,
żeby wy ci ągnąć pie ni ądze od Niem ców.

Loda po kry ła się wdzi ęcz nym ru mie ńcem.
– Od pocz nę – za pew ni ła le kar kę. – Przy si ęgam pani dok tor, że od pocz nę.

Obie ca łam to mężo wi. On na wet fir mę prze nió sł, że bym mo gła w domu
od po cząć. I obie cał, że te raz to on będzie wręczał ła pów ki i wy ci ągał lu dzi
z wi ęzień. W ko ńcu jako Szwaj car ma szcze gól ny urok oso bi sty.



– Nie mogą nas do tego zmu sić – pro te sto wał pro fe sor Hirsz feld.
Jo achim Gold sch midt spoj rzał na swo ją opa skę z gwiaz dą Da wi da, któ rą

zgod nie z na ka zem władz oku pan ta no sił na pra wym ra mie niu.
– Mogą i pan do brze o tym wie – po wie dział spo koj nie.
– Ja je stem ka to li kiem! – krzyk nął pro fe sor i scho wał twarz w dło niach.
– Jest pan Ży dem – od po wie dział mu Gold sch midt – Nie ma zna cze nia,

że pana ro dzi na jest za sy mi lo wa na. Ja też uwa żam się za Po la ka. I co?
– Ale ja nie mogę iść do get ta, je stem po trzeb ny tu taj... – jęk nął

bez rad nie na uko wiec.
Wi told Za wa dow ski, Kry sty na Ossow ska i Zo sia sie dzie li ra zem z nimi

w po ko ju le kar skim. Zo sia nie wie dzia ła, co po wie dzieć, jak po cie szyć
pro fe so ra i Jo achi ma, któ ry mimo że tego nie oka zy wał, był zdru zgo ta ny
wie ścią, że ma opu ścić swo je miesz ka nie i udać się do get ta.

– Po wiem panu wi ęcej – ci ągnął Gold sch midt. – Ży dzi w Rze szy też
uwa ża li się za Niem ców. Byli ogrom nie za sko cze ni, kie dy Hi tler za czął ich
mor do wać, przej mo wać ich ma jąt ki i tłu ma czyć, że ni g dy nie byli i nie
będą Niem ca mi.

– Może po win ni ście się ukryć – za su ge ro wa ła Zo sia. – Scho wać się po
aryj skiej stro nie?

– Na pew no nie któ rzy spró bu ją – od pa rł Jo achim z za dzi wia jącym
spo ko jem w gło sie. – Ja mam żonę i pi ęcio ro dzie ci. Nie uda nam się
prze trwać pod okiem Niem ców.

Po przed nie go dnia zo stał za trzy ma ny na uli cy i po bi ty przez dwóch
po li cjan tów kil ka dzie si ąt me trów od swo je go domu. W jego obro nie sta nęła
ja kaś ko bie ta – krzyk nęła do Niem ców, żeby go zo sta wi li. Je den z nich
strze lił do niej. Zgi nęła. Jo achim był pe wien, że i jego za bi ją, ale pusz czo no
go. Le d wie zdo łał do trzeć do domu, bo lu dzie chcie li go zlin czo wać za to,
co spo tka ło tam tą ko bie tę.

– Jak by to była moja wina – po wie dział gorz ko.



Już wcze śniej wy bi ja no szy by w oknach jego miesz ka nia. W ka mie ni cy,
w któ rej miesz kał, była stró żka, daw niej pa cjent ka Jo achi ma – po ma gał jej
nie od płat nie, z do bre go ser ca, bo jej mąż był pi ja kiem, a mie li kil ko ro
dzie ci. Kie dy pod pi sa ła volks li stę, Jo achim i jego ro dzi na omi ja li ją
z da le ka, ale stró żka za po wie dzia ła, że gdy tyl ko wy wio zą ich do get ta, ona
zaj mie ich miesz ka nie.

– Co też pani mówi, pani Ma ru sio wa? – za py ta ła żona Jo achi ma, Ida. –
Prze cież za wsze oka zy wa li śmy pani przy ja źń i sza cu nek.

– Wy, Żyd ki, mu sie li ście mieć w tym ja kiś in te res – od po wie dzia ła
Ma ru sio wa i splu nęła pro sto pod nogi Idy. – A te raz za pła ci cie za wszyst ko,
co nam zro bi li ście.

– Ale co wam zro bi li śmy? – py ta ła Ida, lecz Jo achim po ci ągnął żonę do
domu, któ ry jesz cze na le żał do nich.

Kie dy Wi told Za wa dow ski wy sze dł z roz trzęsio nym Lu dwi kiem
Hirsz fel dem i Kry sty ną, któ ra mia ła za chwi lę przy jąć gru pę sie rot dok to ra
Kor cza ka, Gold sch midt wstał, pod sze dł do sza fy i wy jął nie wiel ki ku fe rek.
Pod sze dł do Zosi i po dał go jej.

– Co to jest? – spy ta ła, cho ciaż do sko na le zna ła od po wie dź.
– To wszyst ko, co mamy – po wie dział. – Dużo.
Zo sia nie za da wa ła już żad nych py tań.
– Do brze, Jo achi mie – po wie dzia ła. – Prze cho wam je. Mo żesz być

pe wien, że...
– Je śli nie prze ży je my...
Po de szła i ści snęła go za rękę.
– Na wet tak nie mów – po pro si ła.
– Mo że my za brać ze sobą tyl ko okre ślo ną sumę i nie wie le rze czy... – Nie

pa trzył na Zo się.
– Będzie my wam po ma gać – za pew ni ła go. – Nie zo sta wi my was,

prze cież wiesz.
Po pa trzył na nią czar ny mi jak węgiel ocza mi.



– Cały świat nas zo sta wi – po wie dział. – Cały świat.
Zo sia nie wie dzia ła, co po wie dzieć.

Wi told roz ma wiał ze Sta chem i Kor ne lem. Zo sia z Ma rią szy ko wa ły
w kuch ni coś do zje dze nia. Od wy bu chu woj ny Zo sia rzad ko spo ty ka ła się
z Wi tol dem i Ma rią poza szpi ta lem, więc te raz, kie dy kro iła pasz tet na małe
ka wa łki, czu ła się wy jąt ko wo.

– Skąd go masz? – spy ta ła ją Ma ria.
– Z Ró życ kie go – od po wie dzia ła jej Zo sia. – Tam mo żna do stać

wszyst ko. Uwiel biam pasz te ty. Ho nor ka przed woj ną ro bi ła pysz ne.
Dzia dek za nimi prze pa dał.

Nie do da ła, że Ho nor ka pie kła pasz te ty z mi ęsa za jęcy albo dzi czy zny,
a ten był ze świ ńskich płu cek czy ne re czek i tyl ko tro chę pach niał
wątrób ką. Na ba zar Ró życ kie go za cho dzi ła re gu lar nie. Sta rusz kę, od któ rej
ku pi ła pasz tet, za uwa ży ła ca łkiem nie daw no. Dała jej dwa razy wi ęcej
pie ni ędzy, niż tam ta chcia ła, a ba bu le ńkę wzru szy ło to do łez.

– To praw da, że Ujaz dów do sta je pie ni ądze z Ró ży ca? – spy ta ła Ma ria
z nutą za zdro ści w gło sie.

– Praw da. – Zo sia po ki wa ła gło wą.
Na ba za rze często prze pro wa dza no kon tro le i ka ra no man da ta mi tych,

któ rzy do da wa li tro cin do mąki albo oszu ki wa li na wa dze. Pie ni ądze
z man da tów otrzy my wał Szpi tal Ujaz dow ski. Bio rąc pod uwa gę, że
pra cow ni kom re gu lar nie wy pła ca no pen sje, a me ce na si tacy jak Jan We del
wspo ma ga li pla ców kę, nie żyło im się źle.

Zo sia wzi ęła ta lerz z pasz te tem i chle bem, a Ma ria wazę z ro so łem.
– O ho, ho... – cmok nął Wi told. – Ja kie tu u was fry ka sy.
– Ogór ki, grzyb ki i kon fi tu ry z Ko mo ro wa – za chwa la ła Zo sia.
– O czym roz ma wia li ście, kie dy by ły śmy w kuch ni? – spy ta ła Ma ria.



Wi told, Kor nel i Stach wy mie ni li spoj rze nia.
– Do sta łem list z ofla gu od mo je go do bre go ko le gi Zbysz ka

Do bra czy ńskie go[133]. Był na wscho dzie... – Wi told ści szył głos. – Ni cze go
wprost nie na pi sał, ale mi ędzy wier sza mi wy czy ta łem, co trze ba.

– Cho dzi o to, co się sta ło z ofi ce ra mi? – spy ta ła Zo sia. – Wte dy,
w trzy dzie stym dzie wi ątym?

– Wła ści wie ni g dy o tym nie mó wi łeś... Nie mó wi li śmy – po pra wi ła się
Ma ria.

– Zbi gniew wie dział, że tra fi łem do szpi ta la. Miał na dzie ję, że
prze ży łem. Jego ro dzi na się ze mną skon tak to wa ła.

– Ci, któ rzy po szli na wschód w trzy dzie stym dzie wi ątym, nie wró ci li –
przy po mnia ła Zo sia. – Ro sja nie wci ąż trzy ma ją ich na Sy be rii.

– Ra czej nie... – stwier dził Wi told i ucie kł wzro kiem. – Zby szek pi sał, że
wraz z in ny mi ofi ce ra mi, wach mi strza mi i zwy kły mi po li cjan ta mi tra fił do
Ko ziel ska. Zgło sił się do do dat ko wej pra cy. Mo żna było roz ła do wy wać
wa go ny. Do sta wa ło się śle dzia wi ęcej.

Spoj rzał na Ma rię, po tem na resz tę to wa rzy stwa.
– My śmy tam strasz nie gło do wa li – wy ja śnił. – To też da wa ło do

my śle nia. Że pra wie wca le nas nie kar mią... Jak by im było szko da na nas
je dze nia.

– Sko ro twój zna jo my tra fił do ofla gu, to może i inni tam są? – spy tał
Kor nel z na dzie ją w gło sie.

– Za szcze pio no ich na ty fus. Przy je żdża ły po nich wa go ny i Ro sja nie
twier dzi li, że po ja dą do Pol ski, na wy mia nę. Tyle że Zby szek wi dział, że
wa go ny są kie ro wa ne na wschód. I uznał, że się na tę wy mia nę nie pi sze.

– Jak tra fił do ofla gu? – za py tał Stach.
– Nie pil no wa no ich za bar dzo, więc on po pra cy nie wró cił do obo zu.

Sze dł no ca mi, trzy mał się to rów. Prze pły nął Bug wpław. Wsze dł do
Brze ścia, zda rł epo le ty i do łączył do tych, któ rzy przy je cha li jed nym
z po ci ągów. Bo ofi ce rów wy wo żo no na wschód, ale zwy kłych żo łnie rzy
rze czy wi ście prze wo żo no na wy mia nę. I Niem cy tam ich prze jęli.



Po wie dzie li, że wie dzą, że ofi ce ro wie się ukry wa ją, i ka za li się ujaw nić.
Zby szek to zro bił. Niem cy go spraw dzi li, po twier dzi li jego to żsa mo ść.
Wy sła li go do Wol den ber ga. Wa żył czter dzie ści dwa kilo, wy obra ża cie
so bie?

– Ży dzi w get cie ważą mniej. – Ma ria spu ści ła gło wę.
– W ka żdym ra zie do stał tam ata ku wy rost ka. Ope ro wał go ja kiś Włoch,

na wet nie le karz, tyl ko fel czer. Na żyw ca.
– Ci, któ rzy po je cha li na wschód – za czął Stach – my ślisz, że prze ży li?
– Nikt ni g dy stam tąd nie na pi sał. Ostat nie wia do mo ści są ze stycz nia,

lu te go czter dzie ste go roku. Po tem za mil kli.
– Może mają za kaz pi sa nia z wi ęzie nia? – po wie dzia ła Zo sia, ale sama

w to wąt pi ła.
– Ja my ślę, że już ich nie zo ba czy my – stwier dził Wi told. –

Szwoj nic kie go[134], Gar bow skie go[135], Ka li ci ńskie go...
– Jedz cie – za chęci ła ich smut no Zo sia.



Sig mund Freud 
1856–1939

Freud sie dział przy swo im ulu bio nym sto li ku w Café Landt mann
w Wied niu. Przed nim sta ła fi li żan ka kawy, któ rą po dał mu oso bi ście
wła ści ciel ka wiar ni.

– Co na to pana men tor, pro fe sor Char cot? – spy tał dy ry gent
i kom po zy tor Gu stav Mah ler, z któ rym od dłu ższe go cza su Freud wió dł
dys pu ty na te mat wpły wu mu zy ki na mózg. – Mia łem oka zję z nim kie dyś
roz ma wiać i wy da je mi się, że nie po chwa la fi lo zo ficz nych wy cie czek poza
krąg ści śle na uko wy.

– Hmm... – Freud za pa lił cy ga ro. – Nie za nie cha łem stu dio wa nia mó zgu.
Pro fe sor li czył na to, że jako wy kszta łco ny neu ro log na dal będę zgłębiał
sche ma ty sie ci neu ro nal nych, ale... – Urwał i za my ślił się.

– Ro zu miem, że prze sta ło to pana in te re so wać – za gad nął Freu da inny
sta ły by wa lec ka wiar ni, mło dziut ki fi lo zof i po cząt ku jący pi sarz Ste fan
Zwe ig.

– Ależ skąd – za pro te sto wał Sig mund. – Na dal cie ka wią mnie dro gi
ko mu ni ka cji mi ędzy ko mór ka mi mó zgo wia. Po pro stu kwe stie
nie do wła dów, po ra żeń czy za bu rzeń wi dze nia po zo sta wiam in nym. Sam
zaj mę się ludz ki mi uczu cia mi, lęka mi, tęsk no ta mi...

– ...i ma rze nia mi... – wpa dł mu w sło wo Mah ler.
– ...sen ny mi – do dał Au gust Rohn, neu ro log, któ ry tak jak Freud

za czy nał dzień od kawy w Café Landt mann. – Sam mam nie wia ry god ne
ma rze nia sen ne.

Freud uśmiech nął się.



– Hip no za jest urze ka jąca – po wie dział. – Nie ma cie pa no wie po jęcia, co
dzie je się z pa cjen tem, kie dy zy sku je do stęp do naj wcze śniej szych
wspo mnień. Spra wy ukry te, głębo ko we pchni ęte do wnętrza umy słu, któ re
wy da ją się nie mieć żad ne go zna cze nia, utrud nia ją nie szczęśni ko wi
nor mal ne ży cie.

– Czy ta łem pana teo rię nie świa do me go umy słu. – Pi sarz uśmiech nął się.
– Chcia łbym pana do brze zro zu mieć. Trak tu je pan umy sł ludz ki jako wo rek
bez dna, do któ re go przez całe ży cie wpusz cza my wspo mnie nia,
prze my śle nia i do świad cze nia. Nie któ re z nich wy pie ra my, a inne
pod da je my swo istej ob rób ce.

– Zga dza się – po twier dził Freud.
– Czy to nie ro dzaj cha osu, któ re go lu dzie do świad cza ją w mniej szym

bądź wi ęk szym stop niu? – kon ty nu ował Zwe ig. – Szcze rze mó wi ąc,
gdy bym ja miał taki ba ła gan w umy śle, nie na pi sa łbym żad ne go tek stu.

Freud za sta no wił się.
– Mo żna to tak ująć – od po wie dział w ko ńcu. – To jed nak nie pa su je do

pana jako pi sa rza. Wie rzę bo wiem, że moja teo ria będzie mia ła wpływ na
li te ra tu rę – tu prze rwał i spoj rzał zna cząco na Mah le ra – i mu zy kę – do dał.

Obaj mężczy źni uśmiech nęli się z po wąt pie wa niem.
– Po wie dzia łbym, że umy sł to wie lo war stwo wa gle ba – wy ja śniał da lej

Freud. – Jest ona nie okie łzna nym sie dli skiem in stynk tów i pra gnień.
Przy kry wa ją jed nak war stwa na wo zu, co dzien na świa do mo ść wła snej
oso by i czy nów. Nad wszyst kim czu wa ogrod nik, któ ry de cy du je o tym,
któ re ro śli ny pie lęgno wać, a któ rym nie po zwo lić wy ro snąć. Ogrod nik jest
cno tli wy i mo żna go na zwać gło sem su mie nia.

– Ogrod nik, po wia da pan – mruk nął w ko ńcu Mah ler. – Gdy bym ja miał
to wy ja śnić, od wo ła łbym się do struk tu ry kom po zy cji.

– By ła by to za tem ra czej ka ko fo nia dźwi ęków, z któ rych wy ła nia się
utwór mu zycz ny. To od wra żli wo ści i oso bo wo ści kom po zy to ra za le ży, jak
zo sta nie skom po no wa ny – od po wie dział Freud.

– Wiel ce cie ka wa teo ria, ale jak pan ją udo wod ni? – spy tał Zwe ig.



– Em pi rycz nie – od po wie dział żywo Freud. – Już roz po cząłem ba da nia.
Opie ku ję się obec nie gru pą pa cjen tek, któ re okre ślo no jako sła be na
umy śle, nad po bu dli we, u któ rych wy stąpi ło mnó stwo ob ja wów na tyle
sprzecz nych, że nie mo żli we jest stwier dze nie, w któ rym miej scu mó zgo wie
jest uszko dzo ne. Do sze dłem do wnio sku, że fi zycz nie te ko bie ty są zdro we.
Przy czy ną ob ja wów jest zaś kon flikt mi ędzy ró żny mi częścia mi umy słu.
Na zwa łem tę cho ro bę ner wi cą.

– Jak wy gląda le cze nie? – spy tał Zwe ig.
– To le cze nie przez roz mo wę – wy ja śnił Freud. – Jed na z mo ich

pa cjen tek była gło dzo na i za my ka na w cia snym, ciem nym po miesz cze niu.
Po da wa no jej bel la do nę, skrzyp po lny, dziu ra wiec i sole bro mu.
Wy star czy ło, że bym z nią po roz ma wiał i wy słu chał, co ma do po wie dze nia,
a jej stan znacz nie się po pra wił.

– To praw da – po twier dził Rohn.
W tej chwi li do ka wiar ni wsze dł Au gust Berg man, zna ny prze my sło wiec

i fi lan trop, któ ry tak jak Freud, Mah ler i Zwe ig za pra gnął umi lić so bie
so bot nie przed po łud nie.

– Coś mnie omi nęło? – spy tał.
Stresz czo no mu przed miot dys ku sji.
– Nasz dro gi dok tor Freud opusz cza neu ro lo gię, by udać się na nie pew ny

i nie zba da ny ląd – pod su mo wał Rohn. – Mnie oraz Char co ta zo sta wia na
pa stwę sie ci neu ro nal nych i cho rób de ge ne ra cyj nych mó zgo wia.

– Po ra dzisz so bie, mój dro gi – po cie szył go Freud.
– A my – Berg man ski nął gło wą na kel ne ra, aby po dał mu to co zwy kle,

czy li kawę oraz ekler – po win ni śmy wy słać do pana na sze cór ki i żony.
– Ow szem – zgo dził się Freud. – Ale tyl ko te, któ re nie mają kon tak tu

z rze czy wi sto ścią, bo nie do sta ły szan sy na ży cie w spo łe cze ństwie
dar wi now skim.

– Czy li w ja kim? – mruk nął Berg man i wsy pał do kawy spo rą ły żkę
cu kru. Na ten wi dok Mah ler się skrzy wił. – Mam wy słać do pana swo ją
szes na sto let nią cór kę, aby po by ła nie co wśród małp?



Freud, któ ry znał Bel lę Berg man, wstrzy mał się od ko men ta rza. Bel la
była uro czą dziew czy ną u pro gu do ro sło ści, z umy słem dzie si ęcio lat ki,
któ ra czer wie ni ła się na wi dok ka żde go przed sta wi cie la płci męskiej. Jej
oj ciec opo wia dał kie dyś z roz ba wie niem, jak cór ka, po pro szo na do ta ńca
przez jed ne go ze swo ich ku zy nów, ze mdla ła, gdy ten tyl ko do tknął jej
ple ców. Freud sądził, że kto jak kto, ale Bel la jest ży wym do wo dem na
po twier dze nie jego teo rii, że u podło ża ner wi cy leżą kon se kwen cje se lek cji
na tu ral nej opi sa nej przez Dar wi na.

– Nasz umy sł – pod jął prze rwa ny wątek – ma wspie rać w nas
za cho wa nia spo łecz ne, po dob ne do tych, ja kie ob ser wu je my u zwie rząt.
Fakt, że sto imy naj wy żej w hie rar chii ga tun ków, nie ma tu zna cze nia.
Ży je my w gru pie, gdzie musi ist nieć pro por cja mi ędzy wspó łpra cą
a wspó łza wod nic twem.

– I moja Bel la jest tej wspó łpra cy po zba wio na? – iro ni zo wał Berg man.
„Uderz w stół, a no ży ce się ode zwą”, po my ślał Freud.
– Mo żli wo ści ta kiej wspó łpra cy – uści ślił.
– Twier dzi pan, że dzi siej sze dziew częta tłu mią swo je po pędy? –

in da go wał Mah ler, po czym za czer wie nił się na gle, jak by so bie coś
przy po mniał.

Freud nie chciał zo stać po sądzo ny o ob ra ża nie cór ki Berg ma na ani
uko cha nej Mah le ra, za tem po sta no wił po słu żyć się przy kła dem jed nej ze
swo ich pa cjen tek.

– Dzi siej sza mło dzież zmu szo na jest do tłu mie nia po pędu sek su al ne go –
po wie dział. – Dziew częta fan ta zju ją o pro kre acji, pi sząc do sztam bu chów
wier sze o czy sto ści i kwia tach, a chłop cy nie umie ją ode rwać swo ich my śli
i często rąk od wła snych ma tek.

Kil ka osób sie dzących da lej do sły sza ło, o czym mówi Freud. Roz le gły
się po mru ki obu rze nia. Sig mund udał, że tego nie sły szy.

– Wła śnie tak! – Unió sł pa lec. – To, co mó wię, wy da je się ob ra zo bur cze,
ale samo sło wo „pro kre acja”, albo co gor sza „seks”, wzbu dza w pa nach,



wy kszta łco nych lu dziach, obu rze nie. Tak, po zwa la cie na teo re ty zo wa nie,
ale nie do pusz cza cie my śli, że cho dzi o wa sze żony i cór ki.

– Bo nie cho dzi o nie – ode zwał się Zwe ig.
– Tym cza sem po pęd sek su al ny od po wia da za prze trwa nie jed nost ki. –

Freud zi gno ro wał Zwe iga. – Suk ces w tej ma te rii jest czy mś na tu ral nym,
a po mi ja nym mil cze niem. Być może ze względu na siłę tego po pędu. Kie dy
usi łu je my go stłu mić, ne gu je my mi lio ny lat ewo lu cji, a tym sa mym
za prze cza my se lek cji na tu ral nej. To ro dzi naj po tężniej szy kon flikt
we wnętrz ny, jaki może wy stąpić.

– Czy li ner wi cę? – upew nił się Mah ler.
– Nie tyl ko ner wi cę, lecz ta kże po wa żniej sze za bu rze nia – uro je nia,

nie do sto so wa nie...
– Jak pan za mie rza to udo wod nić? – spy tał Mah ler.
– W taki sam spo sób, w jaki udo wod ni łem wła ści wo ści znie czu la jące

ko ka iny apli ko wa nej na po wierzch nię ludz kie go oka. Opi sa łem to w pra sie
fa cho wej.

– Cho dzi o Dorę? – prze rwał im Da mian Thor pe, ko le ga z ka te dry
neu ro lo gii. Freud po dej rze wał, że kie dy on sam opu ści Char co ta, to wła śnie
Thor pe zaj mie jego miej sce.

Sig mund po ki wał gło wą.
– Na zwa łem tę dziew czy nę Dorą. Cier pia ła na ata ki kasz lu po łączo ne

z dusz no ścią i utra tą gło su. Wcze śniej była ba da na przez naj wy bit niej szych
wie de ńskich le ka rzy, któ rzy do kła da li wszel kich sta rań, aby od na le źć
przy czy nę jej do le gli wo ści i sku tecz nie je wy le czyć.

– I uda ło się to do pie ro panu? – spy tał Berg man.
Freud po czuł iry ta cję, usły szaw szy iro nię w jego gło sie, ale kon ty nu ował

jak gdy by ni g dy nic.
– Tak. To ja spy ta łem ją, kie dy po ja wia ją się owe ata ki kasz lu,

i do wie dzia łem się, że wy stępu ją one w cza sie wi zyt nie ja kie go pana K.,
przy ja cie la ro dzi ny. Po kil ku roz mo wach już mia łem pe łen ob raz. Dora
cier pia ła na ner wi cę kon wer syj ną. Otóż pan K., jak mi wy zna ła pa cjent ka,



za cho wy wał się wo bec niej nie przy stoj nie. Szu kał pre tek stu, aby zna le źć
się z nią sam na sam, a kie dy mu się to uda wa ło, do ty kał jej i ocie rał się
o nią cia łem. Kie dy Dora po ska rży ła się ojcu, ten jej nie uwie rzył; pew nie
dla te go, że sam miał ro mans z żoną pana K. Dora, któ ra wie dzia ła
o po czy na niach ojca, szyb ko zda ła so bie spra wę, że obrzy dli we za cho wa nie
pana K. jest przez jej ojca ak cep to wa ne, gdyż sta no wi cenę za mo żli wo ść
spo tkań z jego żoną.

– Stąd jej bez głos? – spy tał Thor pe, ogląda jąc tor cik cze ko la do wy, któ ry
po da no mu na por ce la no wym ta le rzy ku.

– Tak. – Freud po ki wał gło wą i do pił kawę. – Dora ko cha ła ojca
i pra gnęła mieć z nim do bre re la cje. Jed no cze śnie nie mo gła to le ro wać
za cho wa nia przy ja cie la domu. To zro dzi ło po tężny we wnętrz ny kon flikt.
Do tego wy da je mi się, że mat ka Dory za du rzy ła się w owym panu
z wza jem no ścią, co szczęśli wie osła bi ło jego za in te re so wa nie dziew czy ną.

– Co sta ło się z Dorą? – spy tał Thor pe.
– Ma się bar dzo do brze – skła mał Freud. – Od mo men tu, w któ rym

mo gła na zwać swój pro blem, a ja od by łem roz mo wę za rów no z jej oj cem,
jak i mat ką, pro blem znik nął.

Freud nie do dał, że Dora nie jest już jego pa cjent ką. Z nie ja snych
przy czyn prze sta ła ko rzy stać z jego usług. Le karz po dej rze wał, że zbyt
moc no za su ge ro wał dziew czy nie, że po ci ąga ją sek su al nie wła sny oj ciec.
Ale wcze śniej sza traf na dia gno za i sku tecz ne le cze nie były nie pod wa żal ne.

– To cie ka we teo rie, któ re przy spo rzą panu zwo len ni ków – za uwa żył
Thor pe. – Zwłasz cza że pan tak prze ko nu jąco je przed sta wia.

Freud był wi ęcej niż za do wo lo ny, sły sząc te sło wa.
– Pod su mo wu jąc na szą roz mo wę: już zna ją pa no wie od po wie dź na

py ta nie, dla cze go od da li łem się od neu ro lo gii i zo sta łem alie ni stą.
– Kim? – spy tał Mah ler.
– Tak na zy wa my od szcze pie ńców, któ rzy za jęli się sze ro ko po jętą psy che

– wy ja śnił Rohn.



– Wolę okre śle nie „psy chia tra”. – Freud uśmiech nął się i zwró cił do
Thor pe go: – W neu ro lo gii zro zu mie nie isto ty cho ro by rzad ko ozna cza
mo żli wo ść jej wy le cze nia. Pa trzy my bez rad ni, jak de ge ne ra cja mó zgo wia
wy nisz cza pa cjen ta, jak po głębia się pa ra liż, a ata ki epi lep tycz ne osła bia ją
umy sł, a co za tym idzie – cia ło. W psy chia trii jest ina czej. Ist nie je
na rzędzie do wal ki z cho ro bą, a ja za mie rzam je do kład nie opi sać.

W oczach Thor pe go zo ba czył za zdro ść.
– Coś w tym jest. – Neu ro log prze łk nął pierw szy kęs tor ci ka. – Coś

w tym jest...

Mar tha, żona Freu da, sta nęła w pro gu skrom ne go miesz ka nia przy
Berg gas se w ni ja kiej dziel ni cy Wied nia, za miesz ka łej głów nie przez
ży dow ską kla sę śred nią, i skrzy żo wa ła ręce na pier siach.

– Wy da jesz przy jęcie, mój dro gi? – spy ta ła iro nicz nie.
– To nie przy jęcie – za prze czył. – Tyl ko nie zbyt for mal ne spo tka nie

na uko we. Zresz tą to nie mój po my sł, tyl ko Ste kla.
– Tego po ety? – spy ta ła Mar tha.
Sig mund skrzy wił się.
– Jest przede wszyst kim in ter ni stą. Sztu ki te atral ne i wier sze, któ re pi sze,

świad czą o jego świa tłym i nie ogra ni czo nym umy śle.
– O jego świa tłym i nie ogra ni czo nym umy śle świad czy za in te re so wa nie

two ją ksi ążką – sark nęła żona.
Za le d wie dwa lata wcze śniej Freud wy dał po zy cję Ob ja śnia nie ma rzeń

sen nych i z przy kro ścią pa trzył, jak skrom ny – si ęga jący za le d wie
sze ściu set eg zem pla rzy – na kład za le ga w ksi ęgar niach. Tyl ko kil ku le ka rzy
z praw dzi we go zda rze nia było za in te re so wa nych teo ria mi Freu da na tyle,
by roz po cząć z nim ko re spon den cję. Jed nym z nich był Wil helm Ste kel i to



on wła śnie pod su nął Sig mun do wi po my sł stwo rze nia nie for mal nej gru py
dys ku syj nej.

– Ile osób przyj dzie? – za py ta ła Mar tha, któ ra po cho dzi ła z oszczęd nej
i po rząd nej ży dow skiej ro dzi ny. – I czy na praw dę mu szą przy jść tu taj? Nie
mo żesz się z nimi spo tkać w tej swo jej ka wiar ni?

– Czte ry – od po wie dział. – Oprócz Ste kla po ja wią się Max Ka ha ne
i Ru dolf Re iter. Oraz – uwa żaj, moja dro ga – Al fred Ad ler. W ka wiar ni
od by wa my dys ku sje z lu dźmi spo za kręgu me dycz ne go. A ja chcia łbym
zor ga ni zo wać spo tka nie ści śle na uko we.

Mar tha nic nie po wie dzia ła, ale jej twarz wy ra ża ła za do wo le nie. Ka ha ne
i Re iter byli przy ja ció łmi jej męża jesz cze z dzie ci ństwa; przy pusz cza ła, że
wy świad czy li mu grzecz no ść, przyj mu jąc za pro sze nie. Z Ad le rem spra wy
mia ły się ina czej. Cho ciaż był eks cen try kiem i czuł dziw ny po ci ąg do
ro bot ni ków – zresz tą ubie rał się jak je den z nich – to był nie zwy kle ce nio ny
w śro do wi sku me dycz nym. Zręcz no ść to wa rzy ska i ogła da Ad le ra oraz jego
li be ral ne po glądy mo gły po móc jej mężo wi w roz pro pa go wa niu idei
psy cho ana li zy. Do tej pory tyl ko Ste kel pod dał się psy cho ana li zie. Freud
mu siał zdo być szer sze gro no zwo len ni ków, aby trak to wa no go po wa żnie.
Mar tha do sko na le to ro zu mia ła.

– Co wam po dać do je dze nia? – spy ta ła.
– Wy star czą cia stecz ka i cy ga ra – od po wie dział Freud, za do wo lo ny, że

żona jak zwy kle prak tycz nie pod cho dzi do jego przed si ęw zi ęć i on nie musi
tra cić cza su na ja ło we dys ku sje.

Punk tu al nie o dwu dzie stej trzy dzie ści w wik to ria ńskim sa lo nie Freu dów
przy podłu żnym sto le czte rej go ście za jęli miej sca. Ka żdy z nich dzie rżył
w ręku list z za pro sze niem, na któ rym na pi sa no: „Spra wi ło by mi wiel ką
przy jem no ść, gdy by mały krąg ko le gów i wspó łpra cow ni ków ze chciał
zbie rać się u mnie raz w ty go dniu wie czo rem w celu omó wie nia
in te re su jących za gad nień z za kre su psy cho lo gii i neu rop sy cho lo gii. Czy
by łby Pan tak miły, by do nas do łączyć?”.

Freud od chrząk nął.
– Wi tam pa nów – za czął uro czy stym to nem.



Spo tka nia Śro do we go To wa rzy stwa Psy cho lo gicz ne go to w isto cie spędy
pseu do nau kow ców, głod nych dziw nej wie dzy, jaką apli ku je im sa mo zwa ńczy mistrz
Sig mund Freud. Uczest ni cy owych se an sów, któ re trud no od ró żnić od
spi ry ty stycz nych, palą cy ga ra, piją kawę i pod ja da jąc cia stecz ka, zga dza ją się
z bred nia mi, ja kie wy gła sza Freud. Sam mistrz ce re mo nii po wy na le zie niu no wej
re li gii i ob wo ła niu się jej me sja szem po sze rza krąg wy znaw ców, obie cu jąc im
psy cho ana li tycz ne zba wie nie...

 
Freud rzu cił ga ze tą i za pa lił ko lej ne cy ga ro. To praw da, że śro do we

spo tka nia sku pia ły się na teo re tycz nych i prak tycz nych aspek tach jego idei,
ale czyż nie po to za pra szał za in te re so wa nych? I dla cze go ów
dzien ni ka rzy na na zy wa ich „wy znaw ca mi”? Prze cież Sig mund za ka żdym
ra zem do wo dzi swo ich ra cji, przed sta wia kon kret nych pa cjen tów, któ rych
ozdro wie nie wy ra źnie po twier dza po sta wio ną tezę.

– Cze mu pa lisz w ci ągu dnia i cho dzisz w kó łko? – spy ta ła Mar tha, któ ra
wła śnie we szła do jego ga bi ne tu.

– Sia daj, moja dro ga, sia daj tu taj – po le cił żo nie.
Mar tha usłu cha ła.
– Co mó wią o mnie two je przy ja ció łki? – spy tał nie ocze ki wa nie.
– Pro szę? – zdu mia ła się.
– Na pew no słu chasz plo tek. Chcia łbym, abyś mi je po wtó rzy ła. Zo bacz,

to uka za ło się w ga ze cie.
Po dał jej wy dar tą stro nę z no tat ką. Mar tha uwa żnie ją prze czy ta ła.
– Czy to cię tak zde ner wo wa ło? – spy ta ła spo koj nie.
– Ow szem. – Freud po ki wał gło wą. – A cie bie nie de ner wu je, kie dy

na zy wa ją mnie szar la ta nem?
Po kręci ła prze cząco gło wą.
– W pew nym sen sie je steś szar la ta nem, po nie waż lek przez cie bie

apli ko wa ny nie ma wagi ani po sta ci, w któ rej mo żna by go było wstrzyk nąć
albo po łk nąć – po wie dzia ła spo koj nie. – Ka żesz lu dziom wie rzyć w te ra pię,



któ rej nie mo żna jed no znacz nie okre ślić. Nie dziw się za tem, że nie któ rzy
są scep tycz ni.

– Hip no za jest me to dą, któ rą mo żna na uko wo opi sać – burk nął, ale
w du chu przy znał żo nie ra cję.

– Sam mó wi łeś, że w nie któ rych przy pad kach nie dzia ła – przy po mnia ła
mu.

– Izo lo wa na tak, za wo dzi w po ło wie przy pad ków. Dla te go sto su ję ją
w ra mach usys te ma ty zo wa nej te ra pii roz mo wą. Za rzu ca mi się, że hip no za
jest te ra pią nie neu ro lo gicz ną. Tym cza sem to Char cot mnie jej na uczył!

Mar tha pod nio sła się.
– Wy bacz, mój dro gi, ale nie zaj mu ją mnie plot ki. Cho ciaż wiem, że

moja przy ja ció łka Kit ty Weis jest wiel ce za do wo lo na z za sto so wa nia two jej
me to dy... jak to okre śli ła... wol ne go mó wie nia o wszyst kim...

– Wol nych sko ja rzeń – po pra wił ją mąż i spoj rzał na nią z na dzie ją. – To
jest jed na z mo żli wo ści psy cho ana li zy. Wol ne sko ja rze nia, nie kon tro lo wa ny
sło wo tok i in ter pre ta cja snów to kró lew ska dro ga do nie świa do mo ści.

– Jak wi dzisz, two ja te ra pia dzia ła. Sądzę, że kło pot je dy nie w tym...
tym... – Skrom nie spu ści ła oczy.

Freud się ro ze śmiał.
– Wiem, moja dro ga, że po rząd ne ży dow skie wy cho wa nie za bra nia

mó wić ci tak otwar cie o tych spra wach. Seks jest jed nak nie odłącz nym
ele men tem na sze go ży cia, szczęśli we go ży cia.

Mar tha po ki wa ła gło wą.
– Na sze dzie ci nie zna la zły się w ka pu ście – wy ja śni ła – ale kie dy sły szę,

jak mó wisz o pra gnie niu sy nów, aby po si ąść swo je mat ki, trud no mi zła pać
od dech.

– Od no sisz to do na szych wła snych sy nów. I słusz nie – po wie dział
Freud, za do wo lo ny z za in te re so wa nia żony te ma tem. – Kie dy nasz syn
Ernst był ma łym chłop cem, śnił o tym, że znaj du je się przed we jściem do
domu i za chwi lę wcho dzi do środ ka.

Mar tha skrzy wi ła się.



– I to do wo dzi, że... chcia łby...?
– Ow szem – po twier dził Freud z po wa gą. – W chwi li we jścia do domu

śni ący przy po mi na so bie, że już się tam wcze śniej znaj do wał. Dom, jego
wnętrze, sym bo li zu je wa gi nę mat ki. Cóż bar dziej na tu ral ne go w ta kim
pra gnie niu, zwa żyw szy na to, że ka żdy syn znaj do wał się w te jże wa gi nie?

Mar tha wes tchnęła.
– Gdy by two je teo rie były słusz ne, po ło wa sy nów sy pia ła by z mat ka mi,

a dru ga po ło wa je wy mor do wa ła – od rze kła.
Freud już jej jed nak nie słu chał. Po grążył się w roz my śla niach. Na

dzi siej szym spo tka niu za mie rzał po ru szyć bar dzo wa żny aspekt
psy cho te ra pii. Zwy kle sia dał za pa cjen tem tak, żeby ten go nie wi dział.
Miał pew no ść, że sta je się wte dy dla pa cjen ta kimś neu tral nym i nie bu dzi
w nim żad nych emo cji. To z ko lei po zwa la na wy buch do świad czeń
nie uświa do mio nych i prze nie sie nie na te ra peu tę uczuć, któ re pa cjent żywi
w sto sun ku do bli skich, a któ re są po wo dem jego pro ble mów. Ma rze nia
sen ne i wol ne sko ja rze nia czy nią wte dy „rze czy ukry te” wi docz ny mi.
O tym chciał po roz ma wiać z uczest ni ka mi śro do we go spo tka nia.

Freud krążył po sa lo nie w sta nie naj wy ższe go wzbu rze nia.
– Wy klu cze nie Al fre da Ad le ra jest ab so lut nie ko niecz ne! – po wie dział

gwa łtow nie.
– Mie li śmy ro snąć w siłę, a nie wy klu czać się na wza jem – roz le gł się

głos Maxa Eitin go na.
Freud za czerp nął głębo ko po wie trze. To go nie co uspo ko iło.
– Śro do we To wa rzy stwo Psy cho lo gicz ne sta wa ło się co raz bar dziej

po dzie lo ne, poza tym nie mie ści li śmy się już w moim sa lo nie – zwró cił się
do swo je go roz mów cy. – Dla te go stwo rzy li śmy nową gru pę. Przy po mi nam



pa nom, że ce lem To wa rzy stwa Psy cho ana li tycz ne go[136] jest ca łko wi ta
prze mia na psy chia trii, a to mo że my osi ągnąć, tyl ko będąc wier ny mi idei.

– Ale to są pa ńskie idee, Freud – ode zwał się Hanns Sachs. – Nie
po zwa la pan na sze ro ko za kro jo ne ba da nia, żąda pan ca łko wi tej wia ry
w swo je twier dze nia. Kto kol wiek pró bu je z pa nem dys ku to wać,
ob wo ły wa ny jest zdraj cą.

– Bo jest zdraj cą – od pa rł Freud. – Ka żdy, kto do wo dzi, że u podło ża
wi ęk szo ści za cho wań bier no-agre syw nych oraz au to de struk cyj nych nie stoi
teo ria uzu pe łnia jących się i ry wa li zu jących ze sobą sys te mów świa do mo ści,
nie po wi nien być człon kiem żad ne go sza nu jące go się to wa rzy stwa
psy chia trycz ne go. A na pew no nie mo je go.

– Czy mże zgrze szył Ad ler? – ode zwał się Sán dor Fe ren czi. – To jego
na zy wał pan „je dy ną zna czącą oso bo wo ścią w oto cze niu”.

– Gło si teo rie, że umy sł jest nie po dziel ny i sta no wi jed no ść.
– Czyż nie jest to przy czy nek do dys ku sji? – spy tał Otto Rank.
– Nie, dla te go że wszyst kie kon flik ty we wnętrz ne do ty czą sfe ry

sek su al nej, a tę tezę Ad ler od rzu ca. Twier dzi, że rów nie sil ną przy czy ną
cho rób psy chicz nych są po pędy agre syw ne.

– Jed no nie wy klu cza dru gie go – od pa rł Otto Rank, któ re go la ta mi Freud
na zy wał „naj bar dziej od da nym po moc ni kiem i wspó łpra cow ni kiem”. –
A Ad ler oska rża pana o pa ra no ję i ter ror.

– Ależ wy klu cza, i to bez względ nie! – krzyk nął Freud w od po wie dzi. –
Wiem, co Ad ler o mnie mówi. Że je stem anor mal ną jed nost ką
do pro wa dzo ną do sza le ństwa przez wła sną am bi cję. I wiem, że pan, któ re go
mia łem za przy ja cie la, po dzie la jego zda nie i szka lu je moje imię za mo imi
ple ca mi.

Rank wstał i skło nił się.
– Je stem na ukow cem – po wie dział. – In te re su je mnie me dy cy na opar ta

na do wo dach, a nie schle bia nie gu stom du cho we go przy wód cy. Że gnam
pana. Do łączam tym sa mym do Ad le ra i Wil hel ma Ste kla, któ re go ta kże
ra czył pan usu nąć ze swo je go kręgu.



– Tak bywa. – Freud po zo stał nie wzru szo ny. – Re wo lu cja po że ra wła sne
dzie ci.

Rank wy sze dł, ze bra ni usły sze li trza śni ęcie drzwia mi. Freud wstał.
– Za tem przy sze dł czas na pod jęcie de cy zji. Albo pa no wie wy rzek ną się

teo rii Ad le ra, albo zo sta ną wy da le ni z To wa rzy stwa.
Za le gła ci sza. Freud z trium fem po pa trzył na ze bra nych.
– A więc kon ty nu uj my – po wie dział.

– Uwa ża łem go za syna – zwró cił się Freud do Kar la Abra ha ma
i scho wał twarz w dło niach. Ni g dy nie czuł się tak bar dzo zdra dzo ny. –
Tym cza sem on wbił mi nóż w ple cy.

Karl Abra ham nie ode zwał się. Po raz pierw szy Freud zde cy do wał się
opo wie dzieć o tym, co się wy da rzy ło mi ędzy nim a Car lem Gu sta vem
Jun giem.

– Po sze ściu la tach owoc nej wspó łpra cy, po tym, jak en tu zja stycz nie
po pa rłem jego kan dy da tu rę na pierw sze go pre ze sa Mi ędzy na ro do we go
To wa rzy stwa Psy cho ana li tycz ne go, po tym, jak na zy wa łem go
„ad op to wa nym sy nem”... Nie mogę w to uwie rzyć.

Abra ham wstał i do tknął ra mie nia Freu da.
– Ró żni li ście się od sa me go po cząt ku – po wie dział ła god nym gło sem.
– Kie dy bo da jże w ty si ąc dzie wi ęćset szó stym prze czy ta łem jego Stu dia

nad sko ja rze nia mi słow ny mi, od razu za pro si łem go do sie bie.
Roz ma wia li śmy przez bite trzy na ście go dzin. Cho ciaż dzie li ło nas
dzie wi ęt na ście lat, roz po zna łem w nim brat nią du szę.

– Ró żni li ście się od po cząt ku – po wtó rzył Abra ham.
– Sądzi łem, że wy bi ję mu mi sty cyzm z gło wy – rzu cił gorz ko Freud. –

I ukie run ku ję go w stro nę uwa run ko wań sek su al nych. Był taki mło dy, miał
pra wo błądzić...



– Jako ate ista lek ce wa żysz siłę wia ry nie któ rych osób – na po mniał go
Abra ham.

– Na uko wiec nie ma pra wa być mi sty kiem. – Freud upie rał się przy
swo im. – Wia ry nie mo żna udo wod nić em pi rycz nie.

Abra ham za mie rzał po wie dzieć, że swo ich teo rii Sig mund ta kże nie jest
w sta nie udo wod nić, ale nie chciał wsz czy nać dys ku sji. Ostat ni mi laty
Freud za jęty był je dy nie po sze rza niem za si ęgu wła snych idei.
Psy cho ana li za od dzia ły wa ła nie tyl ko na psy chia trię, ale też na sze ro ko
po jętą kul tu rę. Jej wpły wy mo żna było od na le źć na ob ra zach
wspó łcze snych pi sa rzy, do strzec na kar tach po wie ści i zo ba czyć na sce nie
te atral nej. Sam Freud po świ ęcał mnó stwo cza su na kon tak ty
z kom po zy to ra mi, pi sa rza mi, po eta mi i ma la rza mi i na kła niał ich do
czer pa nia in spi ra cji z teo rii psy cho ana li zy, do wo dząc, że sta nie się ona
ele men tem nie tyl ko na uki, ale rów nież sztu ki.

– Sko ro nie mo żna jej udo wod nić, to cze mu kru szyć o nią ko pie? – spy tał
w ko ńcu Abra ham.

– Je śli masz na my śli na szą dys ku sję w Mo na chium w ty si ąc dzie wi ęćset
dwu na stym, to nie mo głeś nie za uwa żyć, że sło wa Jun ga były w isto cie
pró bą ob ra że nia mnie.

– Na mi ło ść bo ską – nie wy trzy mał Abra ham. – Oma wia li śmy pra cę na
te mat sta ro żyt ne go fa ra ona Amen ho te pa. Two ja re ak cja była prze sa dzo na!

– Prze sa dzo na?! – Freud nie mal się za chły snął. – On stwier dził, że nie
na le ży przy wi ązy wać szcze gól nej wagi do fak tu, że Amen ho tep usu nął
na zwi sko ojca ze wszyst kich in skryp cji!

– A ty uzna łeś, że usu nął two je ze wszyst kich prac!
– Usu nął je. Za cho wał się jak oj co bój ca! A te raz ofi cjal nie odże gnał się

od mo jej teo rii psy cho ana li tycz nej na rzecz wła snej for my te ra pii!
Abra ham przy po mniał so bie, że Freud, kie dy się o tym do wie dział,

wpa dł w szał, od gra żał się, krzy czał i zło rze czył Jun go wi, a po tem padł
ze mdlo ny na zie mię. Roz wa żył, czy na le ży w ja ki kol wiek spo sób bro nić
Jun ga. Mimo ry zy ka zde cy do wał się na to.



– Zło żył ci hołd, na zy wa jąc swo ją teo rię psy cho lo gią ana li tycz ną. Zresz tą
on do pie ro racz ku je. Psy cho ana li za na to miast jest po wszech ną prak ty ką
w Eu ro pie. Kon ku ren cja może ci tyl ko za zdro ścić.

– Kon ku ren cja jest nie bez piecz na – na rze kał Freud. – I nie ro zu miem,
dla cze go moja teo ria nie przy jęła się za oce anem.

Abra ham, któ ry do strze gł mo żli wo ść skie ro wa nia gnie wu Freu da na inne
tory, po wie dział z pew no ścią w gło sie:

– Sądzę, że two ją rolą jest prze ko nać do niej Ame ry ka nów. Na two im
miej scu wła śnie tym bym się za jął.

– Nie je steś na moim miej scu – burk nął Freud. – Przy po mi nam ci, że trzy
lata temu wy gło si łem cykl wy kła dów w No wym Jor ku. Pły nąłem prze cież
„Geo r ge’em Wa shing to nem” z tym ca łym... Jun giem. – Skrzy wił się. –
Nie ste ty tam tej si spe cja li ści sku pie ni są na wpły wie bu do wy mó zgu na
za cho wa nia prze stęp cze, lu bu ją się w two rze niu przy tu łków
psy chia trycz nych i ko cha ją teo rię Ru sha.

– Mó wi łeś, że za pro si li cię psy cho lo go wie, nie le ka rze – przy po mniał mu
Abra ham.

– Ow szem. – Freud po ki wał gło wą. – Stan ley Hall, pre zes
Ame ry ka ńskie go To wa rzy stwa Psy cho lo gicz ne go, w po rów na niu
z le ka rzem Ru shem to świa tły umy sł. Ale cóż on może, kie dy pa cjen tom
w ci ężkiej psy cho zie wci ąż za le ca się oczysz cza nie je lit, kąpie le w lo dzie
i te, jak im tam, „krze sła ob ro to we”.

– To dzia ła nia ro dem z dzie wi ęt na ste go wie ku – zgo dził się Abra ham. –
Rush zma rł sto lat temu.

– Ale jego me to dy są wci ąż żywe – mruk nął Freud.
– Dro gi Sig mun dzie – po wie dział do bro tli wie Abra ham. – Prze nio słeś

swo ją zło ść na mnie ni czym pa cjent na psy cho ana li ty ka. Przyj mij moją
radę: jedź znów do Ame ry ki, wy głoś cykl wy kła dów na Ha rvar dzie, do
cze go za chęca cię prze cież Ja mes Jack son Put nam, za cie śnij wspó łpra cę
z Ame ry ka ńskim To wa rzy stwem Psy cho ana li tycz nym...



– Do brze, do brze – uci ął dys ku sję Freud, dla któ re go po przed nia pod róż
stat kiem była kosz ma rem.

– A po dro dze na pisz ko lej ną po wie ść. – Abra ham chciał mieć ostat nie
sło wo. – Już kil ka krot nie no mi no wa no cię do Na gro dy No bla w dzie dzi nie
me dy cy ny. Je śli nie otrzy masz jej na tym polu, za wsze mo żesz po sta rać się
zdo być na gro dę w dzie dzi nie li te ra tu ry.

– No mi no wa no też tego kre ty na Wa gne ra-Jau reg ga[137] za le cze nie kiły
ma la rią. Kie dy o tym usły sza łem, po my śla łem, że nie mam ocho ty zna le źć
się w tym to wa rzy stwie – wes tchnął Freud.

– Po zo sta nę w Wied niu tak dłu go, jak to tyl ko będzie mo żli we –
po wie dział sta now czo Sig mund.

Mar tha pła ka ła ci cho, sku lo na na ka na pie w sa lo nie.
– Na wet po tym, jak Göring prze jął Nie miec kie To wa rzy stwo

Psy cho ana li tycz ne? – łka ła. – Jak wy rzu cił z nie go wszyst kich Ży dów
i ka zał spa lić ich ksi ążki?

Freud mil czał.
– Po zwo li łeś wy wie sić fla gę ze swa sty ką na na szych drzwiach! –

kon ty nu owa ła. – Na cho dzą nas w domu! Po szu ku ją w na szym miesz ka niu
kon tra ban dy! Kon tra ban dy!

– Mimo wszyst ko uwa żam, że na le ży po zo stać i po cze kać, aż wszyst ko
się uspo koi – wes tchnął Freud. – Ja kież to ma zna cze nie, że je stem Ży dem?
Za wsze by łem zde kla ro wa nym ate istą!

– A ja uwa żam, że na le ży ucie kać. – Mar tha wsta ła i spoj rza ła har do na
męża. – Nie ma na co cze kać. Lada chwi la za cznie się woj na.

– Hi tler nie od wa ży się... – po wie dział nie pew nie Freud.
– Od wa ży się. Już się od wa żył. A my je ste śmy Ży da mi.
– Je ste śmy Au stria ka mi... – za pro te sto wał sła bo.



Mar tha nie od po wie dzia ła. Wszy scy ich zna jo mi tak mó wi li. Czu li się
Au stria ka mi, Niem ca mi, Cze cha mi. Pod kre śla li, co zro bi li dla swo jej
oj czy zny, przy po mi na li o swo im pa trio ty zmie. Nic z tego wszyst kie go nie
mia ło już jed nak zna cze nia w ob li czu nie na wi ści wo bec osób na ro do wo ści
ży dow skiej.

– Do wia dy wa łam się, co na le ży zro bić – po wie dzia ła.
– Za pła cić – wsze dł jej w sło wo Sig mund i spoj rzał na nią znad

oku la rów. – Czy ty wiesz, jak ogrom na jest to kwo ta?
– Tak. – Po ki wa ła gło wą. Już nie pła ka ła. – Po da tek wy jaz do wy. Dzie si ęć

ty si ęcy do la rów. To cena za na sze ży cie. Mu si my sprze dać wszyst ko, co się
da. I ra dzi ła bym ci przy jąć dar od swo jej wiel bi ciel ki.

– Mó wisz o Ma rii Bo na par te? – spy tał Freud i wzdry gnął się, zdaw szy
so bie spra wę, że wła śnie ule gł żo nie i zgo dził się na opusz cze nie Wied nia.

Mar tha przy tak nęła.
– Do brze wiesz, że cho dzi o nią. Ro zu miem, że ho nor ci na to nie

po zwa la, ale lada chwi la będzie za pó źno.
Freud za sta no wił się. Po raz ty si ęcz ny roz wa żał wszel kie za i prze ciw.

Mar tha mia ła ra cję. Pora pod jąć de cy zję.
– Do brze – ska pi tu lo wał. – Sprze daj, co się da, nie wy łącza jąc ksi ążek.

Po zbądź się wszyst kie go: me bli, por ce la ny, bi żu te rii. Wy je dzie my. Ale nie
do Ame ry ki. Nie po tym, jak tam tej si le ka rze od rzu ci li moje teo rie
psy cho ana li tycz ne. Po zo sta nie my w Eu ro pie.

Sig mund Freud do tknął ręki swo jej żony. Mar tha sie dzia ła przy jego łó żku.
– Moje ży cie już nie ma sen su – po wie dział le d wie sły szal nym szep tem.
Mar tha wsta ła, po de szła do okna i po pa trzy ła na uli cę wi docz ną z ich

lon dy ńskie go miesz ka nia przy Ma res field Gar dens pod nu me rem
dwu dzie stym. Nie opo dal, jak wska zy wa ła na zwa uli cy, mie ścił się



nie wiel ki ogró dek pe łen róż, do któ re go cho dzi li po przy by ciu do mia sta.
Wte dy, kie dy jesz cze Sig mund był w pe łni sił. Kie dy jesz cze miał na dzie ję,
że w ży ciu spo tka go coś do bre go, że za pu ści ko rze nie w Lon dy nie, a jego
pra ce zo sta ną do ce nio ne.

– Nie mów tak – po pro si ła.
– Moje cier pie nie nie ma sen su. Wszyst ko, co ro bi łem, nie mia ło sen su –

po wtó rzył z wy si łkiem.
Tym ra zem Mar tha nie po wie dzia ła tego, co zwy kła była mó wić przez

ostat nie kil ka na ście lat. Kie dy ból spo wo do wa ny no wo two rem jamy ust nej
sta wał się nie zno śny i nie po ma ga ła ko ka ina, sia da ła po pro stu u we zgło wia
łó żka swo je go męża i prze ko ny wa ła, jak wiel kim da rem było dla niej ży cie
u boku tak wy bit ne go czło wie ka. Pod wpły wem jej pe łnych mi ło ści słów
Sig mund uspo ka jał się, a na jego twa rzy wy krzy wio nej z bólu wi dzia ła
ulgę.

Pa trząc wstecz na ich nie zwy kłe, in ten syw ne ży cie, uwa ża ła, że wi ęcej
w nim było po ra żek niż suk ce sów. Los za da wał im wie le cio sów. Po
ka żdym z nich pod no si li się po kie re szo wa ni, o nad wątlo nych si łach, byli
bar dziej ob na że ni i po dat ni na ko lej ne cier pie nia. Przy wo ła ła w pa mi ęci
śmie rć ich cór ki So phie i ode jście wnu ka. Mar tha za sty gła w bólu na wie le
mie si ęcy, nie ma lże prze sta ła wy cho dzić z domu, tym cza sem jej mąż,
cho ciaż po grążo ny w głębo kiej ża ło bie, bar dziej prze ży wał kon flik ty
z kry ty ku jący mi go ko le ga mi niż stra tę dziec ka. No cóż. Co kol wiek złe go
zro bił w ży ciu, jak kol wiek by błądził, był jej mężem, oj cem szóst ki ich
dzie ci. A te raz umie rał. W 1923 roku po raz pierw szy do strze gł gu zek na
we wnętrz nej stro nie po licz ka. Do tej chwi li Max Schur, przy ja ciel i le karz
pro wa dzący Sig mun da, prze pro wa dził trzy dzie ści je den ope ra cji, któ re
przedłu ży ły Freu do wi ży cie, ale nie przy nio sły na wet chwi lo wej ulgi
w cier pie niu.

– We zwij Maxa – do bie gł ją szept męża.
– Już czas? – spy ta ła i za nio sła się pła czem.



– Obie cał pan, że mnie nie opu ści, kie dy na dej dzie ta chwi la –
po wie dział.

Max zbla dł.
– Skąd mam wie dzieć, czy to rze czy wi ście jest wła ści wy mo ment? Że

wy czer pa li śmy wszyst kie mo żli wo ści? – spy tał.
– Moje ży cie jest już tyl ko tor tu rą – wy chry piał. – To nie ma sen su.
Schur po pa trzył na Mar thę. Po wo li po ki wa ła gło wą, po de szła do łó żka

Sig mun da i po ca ło wa ła go w czo ło. Po tem wy szła z po ko ju. Dok tor Schur
za mknął oczy i zmó wił krót ką mo dli twę, cho ciaż uwa żał się za czło wie ka
ma łej wia ry. Tym ra zem jed nak zwró cił się do Naj wy ższe go, aby
prze ba czył mu to, co w naj lep szej wie rze za mie rzał uczy nić. Na stęp nie
wy jął strzy kaw kę i trzy am pu łki mor fi ny i po wo li, nie ma lże z pie ty zmem
przy go to wał roz twór, a na stęp nie wstrzyk nął go swo je mu przy ja cie lo wi,
na uczy cie lo wi i men to ro wi. Freud nie po wie dział już nic. Spoj rzał tyl ko na
nie go i uśmiech nął się bla do. Po tem za mknął oczy.



ROZ DZIAŁ VI

w któ rym do wie my się o tra ge dii spo ty ka jącej bli skich Zosi: dok tor Ossow ską, dok tor
Gar lic ką i jej cór kę, sy nów Wi tol da Za wa dow skie go i Ma rię We rken thin. W War sza wie
to czy się po zor nie zwy kłe ży cie, ale ruch opo ru wo bec Niem ców się roz wi ja. Pol skie
Pa ństwo Pod ziem ne wy da je wy ro ki na kon fi den tów, ak tyw nie dzia ła mały sa bo taż.
Po la cy wal czą. Get to, naj pierw za mkni ęte, na stęp nie jest po wo li i sys te ma tycz nie
li kwi do wa ne. Po wsta nie w get cie zo sta je krwa wo stłu mio ne, a Niem cy przy spie sza ją
eks ter mi na cję Ży dów. Trud no zdo być leki, po za ka za ne to wa ry trze ba udać się na
Ker ce lak albo na ba zar Ró życ kie go. Jed na z ta kich wy praw o mało nie ko ńczy się dla
Zosi tra gicz nie.

 
Jo achim jadł chleb wiel ki mi kęsa mi. Zo sia sta ra ła się na nie go nie pa trzeć.
Dok tor schu dł, sczer niał i przy po mi nał star ca, a był prze cież mężczy zną
w kwie cie wie ku.

– Wszy scy mamy pra cę – po wie dział, kie dy zja dł wszyst ko, do
ostat nie go okrusz ka. – Ja, brat, żona i bra to wa. Ich do ro śli sy no wie. To
bar dzo wa żne. Hirsz feld też pra cu je. Uda ło mu się zna le źć pra cę poza
mu ra mi get ta.

Zo sia wci snęła mu do ręki zwi tek bank no tów. Wzi ął je, nie li cząc,
i scho wał do kie sze ni. Ku fe rek z kosz tow no ścia mi, któ ry prze ka zał Zosi,
wy wio zła do Ko mo ro wa i tam z po mo cą Sta cha za mu ro wa ła w ścia nie.
O pie ni ądzach i kosz tow no ściach Gold sch mid tów wie dzie li ta kże
Wit che lo wie. „Gdy by nam się coś sta ło, prze ka że cie je Jo achi mo wi”,
po wie dzia ła Kle men ty nie, któ ra wy jąt ko wo nie za pro te sto wa ła,
prze ko nu jąc, że wszy scy do ży ją ko ńca woj ny, tyl ko po ki wa ła gło wą
i od po wie dzia ła krót ko: „Do brze”.

– Pra cu jesz jako le karz? – spy ta ła Zo sia.
Po ki wał gło wą, ale ucie kł wzro kiem.



– Na po cząt ku mia łem ca łkiem sen sow ną prak ty kę, ale te raz co raz mniej
lu dzi ma pie ni ądze. Je stem ci wdzi ęcz ny, że ry zy ku jesz, żeby nas wspo móc.

Bank no ty, któ re mu wci snęła do ręki, po cho dzi ły ze skład ki ko le gów,
a nie z ku fra, któ ry jej po wie rzył, ale nie chcia ła mu o tym mó wić. Spod
płasz cza wy ci ągnęła pacz kę le ków i środ ków opa trun ko wych i po da ła je
Jo achi mo wi. Oczy mu się za świe ci ły, ale po chwi li zga sły.

– Dzi ęku ję ci, Zo siu. Mó wią, że nie dłu go nas za mkną – po wie dział.
– Nie mogą – za pro te sto wa ła.
Gold sch midt się ro ze śmiał.
– A prze nie ść nas mo gli?
Re gu lar nie od wie dza ła get to. Jako pe dia tra wy ra bia ła so bie prze pust ki

i od wie dza ła sie ro ci niec dok to ra Kor cza ka. Nie tyl ko ba da ła jego
pod opiecz nych, ale też prze ka zy wa ła mu pie ni ądze i leki. Nie bała się.
Niem cy bez pro ble mów ją prze pusz cza li. Na ra zie wa run ki ży cia w get cie
były w mia rę zno śne. Funk cjo no wa ły tam ka wiar nie i skle py, lu dzie
han dlo wa li na uli cach.

– Czy ty wiesz, że przy je żdża ją do nas Niem cy i za sia da ją
w ka wiar niach? – spy tał na gle Jo achim. – Dla nich to atrak cja. Jak
od wie dzi ny w ogro dzie zoo lo gicz nym.

– Co ty mó wisz... – zdu mia ła się Zo sia. – Jak oni mogą...
– Mogą – stwier dził z re zy gna cją. – Nie mamy tu żad nych praw. Mogą

cię za bić na uli cy. Może to i do bra śmie rć, lep sza niż na ty fus.
Po cząt ko wo mia ła do bry spo sób na prze my ca nie le karstw w uszy tym

spe cjal nie na ten cel wo recz ku, któ ry pod wi ązy wa ła pod spód ni cą. Wci ąż
wy gląda ła mło do, mo gła z po wo dze niem uda wać ci ężar ną. Ale raz omal nie
wpa dła. Po zdjęciu „brzu cha” w sie ro ci ńcu u Kor cza ka wy cho dzi ła tą samą
dro gą i żo łnierz, któ ry za pa mi ętał ją jako ci ężar ną, za trzy mał ją. Z tru dem
unik nęła aresz to wa nia. Całe szczęście, że do sko na le zna ła nie miec ki, poza
tym wła śnie coś się dzia ło na prze jściu i żo łnierz po zwo lił jej w ko ńcu
ode jść. Na stęp nym ra zem uszy ła kil ka na ście po jem ni ków i pod wi ąza ła je
sy me trycz nie na ca łym cie le, tak żeby wy glądać na tu ral nie. Nikt nie



zwra cał uwa gi, że wcho dzi do get ta grub sza, a opusz cza je o kil ka
ki lo gra mów lżej sza. Mo żna było ta kże prze jść przez sądy, ale tam sta li
szmal cow ni cy i po bie ra li od Bogu du cha win nych lu dzi ha racz za prze jście.
Jako nie-Ży dów ka mo gła wpraw dzie zro bić afe rę, ale po pierw sze, nie
chcia ła mieć na su mie niu ni czy je go ży cia, na wet szmal cow ni ka, a po
dru gie, mo gła zwró cić na sie bie uwa gę, a to ob ró ci ło by się prze ciw ko niej.
Kto wie, co by zro bi li Niem cy, gdy by się zo rien to wa li, że prze my ca do
get ta leki. Może by jej nie za bi li, ale na pew no nie mo gła by tu wró cić.

– Wa run ki są strasz ne – po wie dział na gle Gold sch midt. – Plu ję so bie
w bro dę, że sprze da li śmy fu tro Idy tak pó źno. Te raz nie mo żna za nie wie le
ku pić.

– Przy nio słam cze ko la dę dla dzie ci. – Zo sia uśmiech nęła się bla do. –
Wie le nie mogę prze my cić.

– Cze ko la da jest do bra. I po my śleć, że przed woj ną nie po zwa la łem
dzie ciom naja dać się nią do syta. Te raz na wet ka wa łek cze ko la dy to luk sus,
na któ ry nie mo że my so bie po zwo lić.

Zro zu mia ła, co miał na my śli. We dlow skie ta blicz ki nie tra fia ły do
ma łych Gold sch mid tów; Jo achim sprze da wał je i za zdo by te w ten spo sób
pie ni ądze ku po wał chleb i ziem nia ki. Zo sia wi dzia ła le żących na uli cach
lu dzi że brzących o ka wa łek chle ba i zda wa ła so bie spra wę, że wy buch
za ra zy to tyl ko kwe stia cza su.

– Cho ru je my – po wie dział Jo achim, jak by czy tał jej w my ślach. – Na
ra zie nie ma epi de mii, ale sama wiesz, że nie dłu go tak będzie.

– Niem cy prze cież boją się za ra zy – po wie dzia ła sła bo. – Czy z tego
po wo du nie po mo gą w jej opa no wa niu? Prze cież sami za czną cho ro wać.

Gold sch midt po kręcił gło wą.
– Nie, Zo siu, nie po mo gą – stwier dził. – Prędzej nas tu po za bi ja ją

w ra mach le cze nia.
– Jo achi mie – po wie dzia ła. – Pro szę cię. Zor ga ni zu ję wa szą uciecz kę.

Przej dzie cie na aryj ską stro nę. Roz ma wia łam z mężem i zgo dził się...



Istot nie Sta ni sław był go tów za ry zy ko wać ży cie i przy jąć całą sió dem kę
Gold sch mid tów pod swój dach, i ukry wać ich tam do ko ńca woj ny. Jo achim
jed nak po kręcił gło wą.

– Jest nas zbyt dużo – po wie dział. – Nie zo sta wię bra ta i jego ro dzi ny,
ojca, mat ki, wuja... Po pro stu nie mogę.

– Gdy byś zmie nił zda nie... – spró bo wa ła jesz cze, ale mach nął ręką.
– Jak Jo asia? – spy tał, żeby zmie nić te mat.
– Wiem tyl ko, że jest bez piecz na – od po wie dzia ła.
Jo an na Rych ter ukry wa ła się po aryj skiej stro nie.
– Co w szpi ta lu?
– Mamy ty fus i cho le rę. – Uśmiech nęła się lek ko. – Mi chał Li ty ński jest

w swo im ży wio le.
Jo achim zro zu miał, co mia ła na my śli. Szpi tal od cza su wy bu chu woj ny

dzia łał w kon spi ra cji. Na jego te re nie od by wa ły się ze bra nia do wódz twa
Zwi ąz ku Wal ki Zbroj nej i Ar mii Kra jo wej. Z izo la cji pa wi lo nów
za ka źnych, któ re omi ja li Niem cy, ko rzy sta ły oso by wy ra bia jące Ży dom
do bre pa pie ry. Szcze gól nym bo ha ter stwem od zna czał się dok tor Mi chał
Li ty ński, or dy na tor VI Od dzia łu Cho rób We wnętrz nych.

– Ksi ądz Glo eh może wam po móc... – za częła znów Zo sia, bo mia ła
na dzie ję, że prze ko na Jo achi ma, aby za ry zy ko wał.

Ka pe lan ewan ge lic ko-au gs bur ski Woj ska Pol skie go Fe liks Glo eh[138]

prze ka zał dzie si ąt ki pod stem plo wa nych świa dectw chrztu z Ło mży, aby
Ży dzi i żo łnie rze AK mo gli się ukryć w Szpi ta lu Ujaz dow skim, a po tem
prze jść na aryj ską stro nę.

– Nie – po wie dział i za ko ńczył roz mo wę tak jak zwy kle: – Je śli się już
nie zo ba czy my, ża łu ję, że nie po zna łem cię le piej.

Ona jak zwy kle nie mo gła po ha mo wać łez, bo ka żde spo tka nie mo gło
być ostat nim, a je śli get to zo sta nie za mkni ęte, nie będzie mo żna już
wcho dzić i wy cho dzić, na wet da jąc ła pów kę.



– Po wiedz, co wi dzia łaś – po pro si ła cór kę Ja ni na Krzy ża now ska.
Kil ku na sto let nia Olga za częła opo wia dać o szcze gó łach aresz to wa nia

Zo fii Gar lic kiej. Zo sia, He le na Ho łów ko wa i Wi told Za wa dow ski słu cha li
przy gnębie ni.

– Zo ba czy łam, jak z bal ko nu dok tor Gar lic kiej spa da ją pa pie ry –
po wie dzia ła dziew czy na. – Wcze śniej na ko ry ta rzu sły sza łam tu pot nóg.
Do my śli łam się, że to ge sta po. Zbie głam na dół i po zbie ra łam, co się dało.
Po tem z bab cią wy nio sły śmy to wszyst ko i spa li ły śmy.

– Cze mu ją aresz to wa no? – spy ta ła Zo sia, kie dy opo wie ść dziew czyn ki
do bie gła ko ńca.

– Co na nią mają? – rzu cił w tym sa mym cza sie Wi told.
Ja ni na ner wo wo wy kręca ła pal ce.
– Zo fia była jed ną z naj bar dziej ak tyw nych człon kiń Zwi ąz ku Wal ki

Zbroj nej – wy ja śni ła. – Opie ko wa ła się zbie gły mi z nie wo li An gli ka mi.
W jej miesz ka niu funk cjo no wa ła ko mór ka dla ci cho ciem nych
i ucie ki nie rów z obo zu.

W po ko ju za pa dła ci sza.
– Zo fia Gar lic ka? – spy tał w ko ńcu Wi told.
– Ow szem, Zo fia Gar lic ka – po twier dzi ła Ja ni na. – To jed na

z naj od wa żniej szych osób w War sza wie. Ja wie dzia łam o tym, co robi, bo
jej po ma ga łam w opie ce nad Na ta lią Zan do wą[139], kie dy uda ło się ją
wy pro wa dzić z get ta.

– Opo wiedz po ko lei – po pro sił Wi told i ota rł pot z czo ła.
– Do brze – wes tchnęła Ja ni na. – Całą wio snę Zo fia ukry wa ła u sie bie

w domu an giel skie go je ńca Chri sto phe ra Si lver wo oda-Cope’a[140], któ ry
ucie kł z ofla gu, oraz Na ta lię Zan do wą. Uda ło by się prze rzu cić ich
wcze śniej, gdy by Cope nie za cho ro wał na ty fus. I to bar dzo ci ężko.

– Mój Boże – wes tchnęła Kry sty na.



– Sta szek Wsze la ki[141] się nim zaj mo wał. Cu dem go wy le czył. Już na
po cząt ku lip ca zna le źli śmy mu inną, bez piecz ną kwa te rę. Wszyst ko było
go to we do prze rzu tu An gli ka za gra ni cę. Pla no wa li śmy ak cję na
pi ęt na ste go sierp nia, bo Niem cy kon cen tru ją się w ta kie dni na
ob ser wo wa niu pol skich ko ścio łów. I wy obra źcie so bie, że wczo raj ten Cope
i jego ko le ga, też An glik, bo da jże Craw ford[142], przy je cha li do Zo fii, żeby
się po że gnać i po dzi ęko wać. Chwi lę pó źniej ge sta po za pu ka ło do drzwi.
Aresz to wa no ich dwóch, Na ta lię Zan do wą, Zo fię i jej cór kę, któ ra też była
w domu.

Przez chwi lę wszy scy sie dzie li w mil cze niu.
– Do kąd ich za wie źli? – spy ta ła Zo sia. – Na Pa wiak?
– Na Szu cha – po wie dzia ła Ja ni na. – Od razu.
– Trze ba po pro sić Jana We dla, żeby się do wie dział, co z nią – stwier dził

Wi told i na tych miast wy sze dł z po ko ju.
Na stęp ne go dnia po sła niec We dla, któ ry do star czał Niem com cze ko la dę

na Szu cha, prze ka zał złe wie ści.
– Po sta wio no jej bar dzo ci ężkie za rzu ty – oznaj mił Wi told. – Bito ją na

prze słu cha niu. Po dob no jest w fa tal nym sta nie fi zycz nym. Naj go rzej, że... –
Umil kł.

– Czy może być coś jesz cze gor sze go? – spy ta ła wstrząśni ęta Zo sia.
– W trak cie trans por tu z Szu cha na Pa wiak za ży ła tru ci znę. Le d wie ją

od ra to wa no – po wie dział ci cho Wi told.
Zo sia prze łk nęła śli nę. „Mój Boże”, po my śla ła, „dla cze go zda rzy ło się

coś ta kie go? Prze cież Zo fia ko cha ła ży cie, ubó stwia ła wnu ki, mia ła tyle
pla nów. Chcia ła pod ró żo wać, ci ągle opo wia da ła, co zro bi po woj nie”.

– Kogo mamy na Pa wia ku? – spy ta ła Zo sia.
– Kry sty nę Ossow ską – od po wie dział gorz ko Wi told. – Ale nie ma z nią

kon tak tu.
Kry sty na Ossow ska w li sto pa dzie czter dzie ste go pierw sze go roku zo sta ła

aresz to wa na i prze wie zio na na Pa wiak. Nie uda ło się jej wy ku pić.



Przy ja cie le do wie dzie li się je dy nie, że pra co wa ła w wi ęzie niu jako
kie row nicz ka ko lum ny ko bie cej.

– Ma ria ko goś zna – stwier dził Wi told. – Ma się do wie dzieć, co z Zo fią,
i prze ka zać jej, że spró bu je my ją wy ku pić.

– Prze cież to się nie uda – stwier dzi ła gorz ko Zo sia. – Ukry wa ła dwóch
ci cho ciem nych i Ży dów kę z get ta. Niem cy nie uwol nią jej za żad ne
pie ni ądze.

– Może wy ci ągnie my jej cór kę. Prze cież miesz ka ła gdzie in dziej. Może
uda się udo wod nić, że o ni czym nie wie dzia ła? – dy wa go wał Ro mek
Fi cow ski, któ ry włączył się do dys ku sji.

– Zo fia musi wie dzieć, że jej tak nie zo sta wi my – po wie dział sta now czo
Wi told. – I jesz cze jed no. Wie rzę, że ni ko go nie wyda, ale Ja ni na musi
opu ścić miesz ka nie.

– Już opu ści ła – od pa rła Zo sia. – Jest z cór ką u mnie.
W ko lej nych dniach spły wa ły same złe wia do mo ści, jed na po dru giej.
– Le ka rze z Pa wia ka, chy ba na sza Kry sia, od ra to wa li Zo fię. Po tym, jak

się otru ła – opo wia da ła Ma ria. – Po noć była na wet wdzi ęcz na. Cały czas
jest nie ste ty prze słu chi wa na. Biją ją... Ale wiem, że nic nie po wie.

Zo sia też była prze ko na na, że dok tor Gar lic ka ni ko go nie wyda.
Przy naj mniej nie do bro wol nie. Wi dzia ła jed nak ofia ry prze słu chań i była
świa do ma tego, że ból, jaki po tra fią za dać SS-mani, jest nie po rów ny wal ny
z ni czym in nym. Sama nie po tra fi ła by znie ść zry wa nia pa znok ci i ra że nia
prądem. Nie wy obra ża ła so bie, żeby kto kol wiek mógł to znie ść.

– Wiem, o czym my ślisz, Zo siu – po wie dzia ła ła god nie Ma ria. – Dla te go
już za częli śmy zbiór kę. We dług na szych in for ma cji Zo fia upie ra się przy
tym, że nie zna tych An gli ków, że przy je cha li do niej wte dy tyl ko raz
w po szu ki wa niu po mo cy.

– Czy li ma w su mie po sta wio ny tyl ko je den za rzut: prze cho wy wa nia
zbie głej Ży dów ki, tak?

– Prze cież to i tak jest ka ra ne śmier cią – stwier dził z re zy gna cją Wi told.



– Ro bi my wszyst ko, żeby wy ku pić jej cór kę – oznaj mi ła Ma ria. – We del
już wie i dzia ła.

Kil ka dni pó źniej Ma ria przy pro wa dzi ła mło dą le kar kę, dok tor Sa bi nę
Dem bow ską[143], któ rą Niem cy rów nież aresz to wa li w sierp niu
czter dzie ste go dru gie go roku, ale uda ło się ją uwol nić.

– Co pani wie? – spy tał Wi told. – Jak ona się te raz czu je?
– Jest bar dzo przy gnębio na i mar twi się o cór kę. Ale trzy ma się, cały

czas pra cu je w „Ser bii” – opo wia da ła le kar ka.
Zo sia za uwa ży ła, że dok tor Dem bow ska ma za ban da żo wa ne pal ce i drżą

jej ręce.
– Gdzie? – spy ta ła.
– Na od dzia le ko bie cym w szpi ta lu na Pa wia ku – wy ja śni ła le kar ka. –

Na zy wa my go Ser bią. Dok tor Gar lic ka pra cu je tam od sa me go po cząt ku.
Zba da ła jed ną z ko biet w za awan so wa nej ci ąży i okre śli ła, kie dy na stąpi
roz wi ąza nie. Dziew czy na uro dzi ła pi ęt na ste go sierp nia pod czas
wie czor ne go ape lu. Pani dok tor ode bra ła po ród.

– A sły sza ła pani coś o dok tor Kry sty nie Ossow skiej? – spy tał Wi told bez
na dziei, ale le kar ka oży wi ła się i od po wie dzia ła:

– Tak, ta kże pra cu je w Ser bii, na od dzia le ko bie cym i męskim.
Wy jąt ko wo od wa żna, ura to wa ła nie jed ną wi ęźniar kę. Zaj mu je się też
dzie ćmi. To ona po mo gła dok tor Zo fii Gar lic kiej.

– Bogu dzi ęki – po wie dział Wi told.
– To ja kaś ko rzy ść? – spy ta ła Zo sia. – Pra ca w am bu la to rium?
– Lep sze to niż sie dze nie w celi. – Sa bi na Dem bow ska ucie kła

wzro kiem. – Ale za nim mnie zwol nio no, uda ło się prze nie ść dok tor
Gar lic ką do szpi ta la wi ęzien ne go, żeby mia ła lep szą opie kę.

– Czy to może opó źnić wy wie zie nie do obo zu? – spy ta ła Ma ria
z na dzie ją.

– Cza sem tak, cza sem nie. Niem cy ró żnie na to pa trzą – od po wie dzia ła
tam ta. – Li czy li śmy na to, że dok tor Zo fia dzi ęki temu po zo sta nie dłu żej na



Pa wia ku. Ale ona bar dzo nie po koi się o cór kę. Że ją wy wio zą pierw szą,
sko ro nie prze by wa w szpi ta lu.

– Może ona też mo gła by się do stać do szpi ta la?
– Mamy tam tyl ko trzy dzie ści trzy łó żka – od pa rła le kar ka. – I trze ba

uwa żać. Niem cy wpraw dzie nie lu bią tam cho dzić, bo ci ągle im mó wi my,
że pa nu je ty fus albo cho le ra, ale zda rza się, że wpro wa dza ją swo ich le ka rzy.
Je śli od kry ją, że leży tam ktoś zdro wy, to może na ra zić wszyst kich na
roz strze la nie.

– Mu si my je wy ku pić. – Ma ria za ci snęła pi ęści. – Po pro stu mu si my.
W nocy z 12 na 13 pa ździer ni ka sfor mo wa no pierw szy trans port do

Au schwitz. Do obo zu wy wie zio no wy łącz nie ko bie ty, w tym dok tor Zo fię
Gar lic ką oraz jej cór kę. Wia do mo ść do ta rła do szpi ta la dwa dni pó źniej.

– Pro fe sor Hirsz feld zdo łał uciec – opo wia da ła Zo sia Kle men ty nie nie co
zbyt oży wio nym to nem. – Miał prze pust kę, pra co wał po dru giej stro nie
muru, na bu do wie. Ktoś mu po mó gł i ucie kł.

Ode tchnęła z ulgą, kie dy do wie dzia ła się, że mu się uda ło. Do nió sł jej
o tym w ta jem ni cy Ro mek Fi cow ski. Po za mkni ęciu get ta, przez pe wien
czas był jed nym z nie licz nych le ka rzy Po la ków, któ rzy otrzy my wa li
prze pust ki i wcho dzi li za mury. Za ka żdym ra zem wra cał co raz bar dziej
przy gnębio ny, opo wia dał strasz ne rze czy o tym, co się tam dzie je: o tru pach
na uli cach, lu dziach umie ra jących z gło du, bru du i zim na, bra ku je dze nia,
wszech obec nej śmier ci, co dzien nych eg ze ku cjach i wy wóz kach do obo zów.

– Chwa ła Bogu – po wie dzia ła Kle men ty na i prze że gna ła się trzy razy.
Zo sia nie po wie dzia ła jej, że kie dy od kry to uciecz kę jed ne go Żyda,

roz strze la no dzie si ęciu in nych, mi ędzy in ny mi Jo achi ma Gold sch mid ta,
jego bra ta i dwóch naj star szych sy nów. Nie zdra dzi ła też, że w get cie
w Otwoc ku, któ ry od domu Wit che lów dzie li ły dwie prze czni ce, dzie ją się
ta kie same upior ne rze czy. Nie było żad ne go spo so bu, żeby tam we jść



i prze ka zać leki lub po móc w ja ki kol wiek inny spo sób. Mó wi ło się
o ry chłej li kwi da cji tam tej sze go get ta. Zo sia oba wia ła się, że sko ro
otwoc kich Ży dów mają „prze sie dlać”, to ten sam los szyb ko spo tka Ży dów
z War sza wy. Nie wspo mnia ła ta kże ani sło wem o tra ge dii, któ ra spo tka ła
Zo fię Gar lic ką, i upro si ła Sta cha, żeby pod żad nym po zo rem nie mó wił
o tym Kle men ty nie. Nie chcia ła do kła dać jej zmar twień. Ata ki Ka rol ka
znów się na si li ły, co bar dzo nie po ko iło jego ro dzi ców. Stach twier dził, że za
stan dziec ka od po wia da lek ku pio ny na czar nym ryn ku.

– Spro wa dzi li śmy fe no bar bi tal dzi ęki zna jo mo ściom – opo wia dał jej
Stach. – Sam za ła twia łem, niby mój czło wiek, pra co wał kie dyś w In sty tu cie
Hi gie ny. Mu sie li roz cie ńczyć le kar stwo, do dać ja kie goś świ ństwa.

– Spró bu ję za ła twić le kar stwo przez Jana We dla – od pa rła Zo sia. – On
bar dzo często po ma ga w ta kich przy pad kach.

Po my śla ła, że je śli We dlo wi nie uda się ku pić fe no bar bi ta lu od ja kie goś
Niem ca, któ re go żona za ży wa go na bez sen no ść, będzie mu sia ła po je chać
na Ker ce lak i tam roz pu ścić wici.

– A może to na tu ral ne po gor sze nie sta nu zdro wia? – za sta na wia ła się
gło śno. – Prze cież tak może być, że nie za le żnie od przyj mo wa ne go leku
dziec ko ma wi ęcej na pa dów.

Stach wes tchnął.
– Ka rol miał dwa ata ki, je den po dru gim, po dwóch daw kach z no wej

par tii. Nie wie rzę w ta kie przy pad ki. To ozna cza, że dra stycz nie spa dł mu
po ziom leku we krwi.

– Co za dra ństwo, psia krew – za klęła Zo sia, co jej się nie zwy kle rzad ko
zda rza ło, na wet pod czas woj ny. – W do dat ku nie mo żna zwi ęk szyć daw ki,
bo li cho wie, ile praw dzi wej sub stan cji jest w jed nej ta blet ce.

– Na wet mi nie mów – wes tchnął Stach. – Dziec ka tyl ko żal. Lu dzi,
któ rzy ro bią ta kie szwin dle, wsa dza łbym do wi ęzień.

Ku po wa nie le ków na czar nym ryn ku było bar dzo ry zy kow ne, ale nie
ist nia ło inne wy jście. Po la cy nie mie li wstępu do ap tek.



– Niem cy ich wsa dza ją do wi ęzień – przy po mnia ła mu. – Nie ste ty
wsa dza ją też nas, czy li tych, któ rzy mu szą ku po wać leki na lewo. Gdy by
być w do brych sto sun kach z ja ki mś Niem cem albo cho ciaż volks deut schem
– wes tchnęła.

Tak na praw dę zna ła jed ne go volks deut scha, ale o nic by go nie po pro si ła,
na wet gdy by ktoś z jej ro dzi ny umie rał. Nie wie rzy ła zresz tą, że by jej
po mó gł, wręcz prze ciw nie. Od cza su ślu bu ze Sta chem nie po świ ęci ła mu
ani jed nej my śli, ale kie dy usły sza ła, że Nino pod pi sał volks li stę jesz cze na
po cząt ku woj ny, za sta na wia ła się, czy na praw dę miał aryj skich przod ków.
Ni g dy jej o tym nie wspo mi nał. Wbrew po zo rom nie było tak ła two
pod pi sać volks li sty – trze ba było wy ka zać, że ma się nie miec kie go przod ka
i po nad wszel ką wąt pli wo ść udo wod nić, że nie jest się Ży dem. Hen ryk
Iwa nic ki miał dziad ka po cho dzące go z Ber li na, ale po dob nie jak Ma ria
We rken thin, od mó wił pod pi sa nia ha ńbi ące go do ku men tu. Ro mu ald
Fi cow ski ta kże wy znał, że jego bab ka była Niem ką i że pod Mo na chium
miesz ka spo ro jego krew nych, któ rzy na ma wia ją go, aby prze nió sł się do
nich i tam, jako Nie miec, roz po czął prak ty kę. Zo sia przy po mnia ła so bie,
jak o tym roz ma wia li.

– Ni g dy o tym nie wspo mi na łeś – po wie dzia ła wte dy Ma ria, a Zo sia
do da ła gorz ko, że te raz roz mo wy o po cho dze niu są częst sze niż te
o po go dzie.

– Cóż się dzi wisz, Zo siu – skwi to wał cierp ko Iwa nic ki. – Na wet
naj lep sza po go da te raz psu w dupę. A po cho dze nie jest klu czo we.

Ro mu ald Fi cow ski za sta na wiał się gło śno, czy pod pi sa nie volks li sty nie
mo gło by przy nie ść cze goś do bre go. Z dys ku sji zro bi ła się wiel ka kłót nia.
Zo sia bro ni ła Fi cow skie go ze wszyst kich sił, bo sama wie le razy
roz my śla ła, czy wo bec prze wa ża jącej siły wro ga i co dzien ne go ter ro ru ta kie
ge sty jak od mo wa pod pi sa nia volks li sty nie czy nią wi ęcej zła.

– Prze cież mnie zna cie – do wo dził zde ner wo wa ny Ro mu ald. – Gdy bym
to zro bił, wy ko rzy sty wa łbym swo je po ło że nie, żeby ku po wać leki w ap te ce.
I mó głbym wcho dzić do get ta.



– My to wie my – od po wie dzia ła mu wte dy Ma ria. – Ale poza tym, że
wi ęk szo ść lu dzi plu ła by ci w twarz, by łbyś na ra żo ny na ze mstę ze stro ny
pa ństwa pod ziem ne go. Prze cież nie mó głbyś ni ko go po in for mo wać, że to
tyl ko na niby, żeby po ma gać lu dziom.

– Prze cież wiesz, co się sta ło z Igo Sy mem[144] – wtrąci ła Ma ria. – Za to,
że szan ta żo wał ak to rów, żeby gra li w jego te atrzy ku, i za wy da nie Han ki
Or do nów ny.

– Nie po rów nuj mnie z tym zdraj cą, mor der cą i szan ta ży stą –
za pro te sto wał Ro mu ald.

– On też niby chciał tyl ko bra ta wy ci ągnąć z ofla gu – przy po mniał
ko le dze Iwa nic ki. – I wy ci ągnął. A po tem go za strze lo no.

Igo Sym zo stał na mocy wy ro ku Pol skie go Pa ństwa Pod ziem ne go
ska za ny na karę śmier ci za wspó łpra cę z nie miec kim oku pan tem. Zo stał
za strze lo ny w drzwiach wła sne go domu przy uli cy Ma zo wiec kiej 7 mar ca
1941 roku.

– Po noć nie wy dał Or do nów ny, ale po mo cy też jej nie udzie lił –
stwier dził po tem Stach, kie dy Zo sia zre la cjo no wa ła mu roz mo wę
z ko le ga mi.

– A tych ak to rów, któ rych szan ta żo wał, a któ rzy mu od mó wi li, nie
spo tka ły z jego stro ny żad ne re pre sje – od po wie dzia ła Zo sia. – Do pie ro
Niem cy ich aresz to wa li.

– Za raz, za raz. Czy ty uwa żasz, że to był błąd? Ta eg ze ku cja? – Stach był
bar dzo za sko czo ny.

– To jak w grec kiej tra ge dii – od po wie dzia ła mu po chwi li. Wci ąż nie
umia ła ubrać swo ich wąt pli wo ści w sło wa. – Kon flikt dwóch
rów no rzęd nych ra cji. A my zbie ra my po kło sie tych za ma chów, od we tów
i ludz kich dra ma tów. Co dzień ja kieś eg ze ku cje. Co dzień ko goś
wy ku pu je my z Pa wia ka.

– Ja kich ra cji, na li to ść bo ską? Uwa żasz, że Niem cy mają ja kąś ra cję? –
nie mal krzyk nął Stach, ale szyb ko go uci szy ła, bo dzie ci już spa ły.



– Nie, Sta chu. Co ty opo wia dasz? – od po wie dzia ła gro źnym szep tem. –
Cho dzi mi tyl ko o to, że pa ństwo pod ziem ne mia ło swo je po wo dy, by za bić
nik czem ne go czło wie ka, ale Niem cy w od we cie aresz to wa li wszyst kich,
któ rzy od mó wi li mu wspó łpra cy, wi ni ąc ich za za mach. Ste fan Ja racz[145],
Leon Schil ler[146], Zbi gniew Sa wan[147], Ja nusz War nec ki[148], Elżbie ta
Barsz czew ska[149], Zo fia Ma ły nicz[150]... – wy li cza ła. – Oni wszy scy tra fi li
do obo zu. A w Pal mi rach roz strze la no dwa dzie ścia osób! I to jest coś, nad
czym się za sta na wiam za ka żdym ra zem, kie dy zbie ram pie ni ądze na
wy ku pie nie wi ęźniów.

– Czy mamy za tem po tul nie cze kać, aż hi tle row cy zro bią z nas
nie wol ni ków?

– Na to py ta nie nie umiem ci od po wie dzieć – stwier dzi ła i szyb ko
do da ła: – Nie przy je cha łam tu, żeby się kłó cić. Przy je cha łam od po cząć.

– Prze pra szam cię, ko cha nie. – Stach przy gar nął ją do pier si i po ca ło wał
w czo ło. – Ja umie ram ze stra chu o nas wszyst kich, ale nie umiem się
po go dzić z tym, co się dzie je.

W tam tą stro nę prze wio zła bez piecz nie Sal cię, bra ta ni cę Jo asi Rych ter,
i umie ści ła ją po śród dzie ci swo ich i Kle men ty ny. Sal cia, któ ra te raz
na zy wa ła się Te re ska Go łąb ków na, mia ła ciem no blond loki i nie bie skie
oczy. Dużo ro zu mia ła, mimo swo ich sied miu lat, ale nie ste ty głów nie te złe
rze czy: że tato i mama po win ni się kła niać lu dziom w mun du rach, że
mu sie li opu ścić swo je duże, prze stron ne miesz ka nie i prze nie ść się do
ma łe go, brud ne go i cuch nące go, że nie za wsze jest co jeść, że le piej nie
wy cho dzić w ogó le z po ko ju i le żeć pod za wszo nym ko cem, bo tak jest
bez piecz niej. Wresz cie ro zu mia ła, że w ka żdej chwi li może prze stać ist nieć,
tak jak to się sta ło z Idą Kranz, jej naj lep szą ko le żan ką, któ ra uma rła na
ja kąś cho ro bę i któ rej na wet jej tato, dok tor, nie umiał wy le czyć. Nie
ro zu mia ła za to, dla cze go któ re goś dnia mama ubra ła ją po spiesz nie
i pra wie na nią nie pa trząc, po wie dzia ła, że dziew czyn ka „je dzie do
lep sze go miej sca” i że ma „być grzecz na”. Sal cia py ta ła, kie dy wró ci;
mama od po wie dzia ła, że nie dłu go wszy scy spo tka ją się w sta rym, pi ęk nym
miesz ka niu, a po tem pój dą do zoo i na lody. Kle men ty na chcia ła za brać



jesz cze Mo sze go, star sze go bra ta Sa lo mei, ta kże blon dyn ka, ale Cha im
Rych ter uznał, że to za duże ry zy ko. „Niech cho ciaż ona prze ży je”,
po wie dział.

Dzie ciom Zo sia po wie dzia ła, że Te re ska to ich „sio stra cio tecz na”, na co
za re ago wa ły z ty po wą dla dzie ci życz li wo ścią. Żad ne nie po da wa ło jej słów
w wąt pli wo ść i nie do py ty wa ło, któ ra krew na jest jej mamą. Te re ska zo sta ła
po uczo na, żeby zwra cać się do Kle men ty ny i Zosi „cio ciu”, a do Kor ne la
i Sta ni sła wa – „wuj ku”. Wie czo ra mi klęka ła do pa cie rza, bo mama jej to
na ka za ła. Mama pro si ła ją ta kże, aby nie za nie dby wa ła gry na skrzyp cach,
bo wia do mo – kie dy woj na się sko ńczy, tak zdol ne dziec ko jak Te re ska
znów sta nie się Sa lo meą Rych ter, wy je dzie na stu dia do Zu ry chu, Wied nia,
a może na wet Ber li na i zo sta nie wy bit ną skrzy pacz ką. Te re ska-Sa lo mea
ta kże tego chcia ła. Tro chę jej mie sza ły w gło wie licz ne na ka zy i za ka zy,
wie lu utwo rów nie mo gła grać i zu pe łnie nie wie dzia ła dla cze go, ale nie
py ta ła. Na wszel ki wy pa dek Te re ska sku pi ła się na gra niu gam i pa sa ży,
sta ran nie omi ja jąc za ka za nych kom po zy to rów.

– Przy wio złam wam praw dzi we my dło. – Do pie ro na stęp ne go dnia Zo sia
roz pa ko wa ła wszyst kie dary, któ re jak pod czas wy praw do get ta mia ła
po ukry wa ne w wo recz kach wszy tych w pod szew kę płasz cza. – I tak jak
pro si ła Ho nor ka, nici szew skie i dra twę. – Wyj mo wa ła ko lej ne do bra
i po da wa ła je zgro ma dzo nym. – Kie łba sy nie śmia łam przy wie źć, bo gdy by
ja kiś Nie miec z psem wsia dł, to bym uma rła ze stra chu.

– Ty byś uma rła ze stra chu? – prych nęła Kle men ty na, któ ra wie lo krot nie
pod kre śla ła, że po dzi wia od wa gę Zosi i sama czu je się jak szczur, cho wa jąc
się w Ko mo ro wie.

– Wi dzia łam kie dyś, jak owcza rek o mało nie za gry zł ko bie ty, któ ra
mia ła ze sobą ka wa łek bocz ku. W tram wa ju.

– A do kąd ty je cha łaś tram wa jem? – za in te re so wał się Stach. – Prze cież
do szpi ta la masz bli sko.

Zo sia je ździ ła na ba zar Ró życ kie go po mi ęso i do get ta, o czym Stach
wie dział, ale nie chcia ła się przy znać, że je ździ ta kże na Ker ce lak, gdzie
mo żna było do stać nie le gal ne to wa ry. Wszy scy tam han dlo wa li. Nie któ rzy



mie li mnó stwo to wa ru i ci ągłe do sta wy, inni wy prze da wa li ja kieś dro bia zgi
z domu, żeby prze żyć. Nie lu bi ła tam je ździć. Bli sko ść get ta spra wia ła, że
na stra ga nach było mnó stwo ży dow skich rze czy, fu ter, bi żu te rii, por ce la ny,
sre bra i in nych dóbr. Kie dy za gląda ła w oczy za żyw nym prze kup kom czy
prze pi tym han dla rzom pod ja da jącym pod czas trans ak cji chleb ze smal cem
ro bi ło jej się nie do brze. Wie dzia ła, że te wszyst kie przed mio ty zo sta ły
wcze śniej sprze da ne za gro sze przez lu dzi po zba wio nych na dziei,
a sku po wa ne przez bez względ nych osob ni ków bez ho no ru, któ rzy zysk
przed kła da li nad zwy kłą ludz ką przy zwo ito ść. Na Ker ce la ku ku po wa ła
zwy kle to, co mo gło się nadać na ła pów kę dla ge sta pow ców albo dla ich
pol skich „żo nek”, czy li ko biet, któ re się z nimi pu blicz nie pro wa dza ły.
Naj bez piecz niej było ku po wać od Niem ców. Sprze da wa li oni ko nia ki,
wina, pa pie ro sy, fran cu skie per fu my i je dwab ne po ńczo chy. Te ostat nie
były szcze gól nie ce nio ne i po tra fi ły otwo rzyć wi ęcej drzwi niż cze ko la da
czy go tów ka. W wie lu sy tu acjach, w któ rych na wet Jan We del nie mógł nic
wskó rać, para je dwab nych po ńczoch spra wia ła, że mo żna było prze nie ść
wi ęźnia do szpi ta la, ku pić mu nie co wi ęcej cza su przed wy wo zem do obo zu
albo wręcz spra wić, że za rzu ty wy co fy wa no. Naj nie bez piecz niej sza
przy go da przy da rzy ła się Zosi wła śnie na Ker ce la ku, na któ ry po je cha ła
po... spa do chron. O tym, że spa do chron jest naj bar dziej po żąda nym
to wa rem, po wie dzia ła jej sio stra Nin ka, kie dy szu ka no do jścia do ge sta po
po aresz to wa niu jed nej z pie lęgnia rek, któ ra w kon spi ra cji uczy ła mło de
dziew czy ny pie lęgniar stwa i pierw szej po mo cy. Wszyst kie sze ść za bra no na
Pa wiak i już pierw sze go dnia do tkli wie po bi to. W szpi ta lu za częła się
zbiór ka na wy ku pie nie dziew czyn, ale Nin ka, któ ra zna ła jed ną Po lkę
pro wa dza jącą się z wy so ko po sta wio nym ge sta pow cem, po wie dzia ła, że
„trze ba to za ła twić ina czej”.

– Jak? – spy ta ła wte dy Zo sia.
– Sio stra tej ge sta pó wy wy cho dzi za mąż – opo wia da ła Nin ka. –

Po trzeb ny jest je dwab na bia łą suk nię. I dla niej na bia łą bluz kę. Dzi ęki
nie mu będzie my mo gli coś zdzia łać.

– A skąd we źmie my je dwab w cza sie woj ny? – Zo sia za ła ma ła ręce.



Sły sza ła o tym, że za bar dzo duże sumy sprze da wa no ku po ny tka nin
przy wie zio ne przez żo łnie rzy We hr mach tu z oku po wa nej Fran cji. Oprócz
tego mo żna było na być per fu my i ele ganc ką bie li znę, rów nież je dwab ną.
Niem cy ku pi li te przed mio ty jako pre zen ty dla swo ich żon i dziew czyn po
wkro cze niu do Pa ry ża – po dob no bu tik Coco Cha nel[151] był pe łny od rana
do wie czo ra – ale po tem albo dziew czy ny ich rzu ca ły, albo żo łnie rze nie
wra ca li do sie bie i de cy do wa li się spie ni ężyć wo jen ne łupy.

– Wiem, kto na Ker ce la ku han dlu je per fu ma mi i je dwab ną bie li zną –
oznaj mi ła Zo sia.

Sio stra Nina po kręci ła gło wą.
– Mu si my zdo być spa do chron – po wie dzia ła z prze ko na niem.
Zo sia nie omal par sk nęła śmie chem, tak ab sur dal ny wy da wał jej się ów

po my sł, ale Nina mia ła bar dzo po wa żną minę.
– To naj lep szy i naj biel szy je dwab. Niech mi pani dok tor wie rzy.
Zo sia za my śli ła się.
– Daj mi kil ka go dzin.
Wzi ęła uzbie ra ne pie ni ądze i po je cha ła na Ker ce lak. Od na la zła Niem ca

i wy łusz czy ła mu, o co cho dzi. Ten wy słu chał jej spo koj nie, po czym
po pa trzył na bok, splu nął i po dał cenę. Prze kra cza ła ona kwo tę, któ rą Zo sia
mia ła w to reb ce, ale wręczy ła mu wszyst ko, co mia ła.

– To za da tek – za pew ni ła go.
Nie miec po ki wał gło wą, a na stęp ne go dnia na za ple czu budy prze ka zał

jej żąda ny to war. Zo sia wy szła z tar gu dum na z sie bie, ale nie trwa ło to
dłu go. Tuż za bra mą dro gę za je cha ły jej ci ęża rów ki, z któ rych wy sy pa li się
nie miec cy żo łnie rze. Zosi zro bi ło się go rąco. „Ła pan ka”, po my śla ła, „a ja
ze spa do chro nem w rękach”. Całe ży cie prze mknęło jej przed ocza mi.
Lu dzie bie ga li do ko ła, a ona mia ła ze sobą wbrew po zo rom dość ci ężki,
nie po ręcz ny pa ku nek. Nie mo gła ucie kać. „Za raz zła pią mnie ze
spa do chro nem w ręku i nie uwie rzą, gdy będę tłu ma czyć, że
po trze bo wa łam go na su kien kę dla ko chan ki ge sta pow ca”, po my śla ła.
Pa trzy ła bez rad nie, jak pod cho dzi do niej dwóch Niem ców z ka ra bi na mi,



i tyl ko było jej żal je dwa biu, któ ry za bio rą i znisz czą. Cała zbiór ka
i ry zy ko, któ re pod jęła, na nic. Pró ba ura to wa nia dziew cząt nie po wie dzie
się.

– Pa pie ren! – wrza snął Nie miec.
Po zo sta li już ła do wa li lu dzi do ci ęża ró wek.
– Pro szę. – Zo sia po da ła mu ken kar tę.
– Co to jest? – spy tał, wska zu jąc pa ku nek sta ran nie za wi ni ęty w ga ze ty.
Go rącz ko wo szu ka ła w my ślach ja kie jś wia ry god nej od po wie dzi, kie dy

usły sza ła za ple ca mi:
– Gdzie się szla jasz?
Od wró ci ła się. Za nią stał Nie miec, któ ry sprze dał jej spa do chron.
– Ka za łem ci iść pro sto do domu! – zwró cił się do niej ostro.
– Cie bie szu ka łam! – od po wie dzia ła kłó tli wie, po czym po da ła mu

spa do chron. – Ja mu szę wszyst ko no sić!
– Już ja ci w domu dam! – żo łąd ko wał się Nie miec od spa do chro nu, po

czym spoj rzał na swo ich ko le gów i rzu cił: – Za bie ram ją.
Po ci ągnął Zo się w stro nę tram wa ju. Nie ogląda jąc się za sie bie, wsia dła

z nim po słusz nie do wa go nu nur für Deut sche, dzi ęku jąc Bogu za to, że
tra fi ła na przy zwo ite go czło wie ka. Tram waj aku rat je chał w do god nym dla
niej kie run ku, ale mi nu ty dłu ży ły się jej nie mi ło sier nie. W wa go nie było
kil ku Niem ców, któ rzy na nich zer ka li. Jej to wa rzysz ga dał przez całą
dro gę, ru ga jąc ją za to, że nie dość do brze go tu je, nie umie ro bić za ku pów
i nie ra dzi so bie z Po lka mi, któ re u nich sprząta ją. Ona od po wia da ła mu po
nie miec ku, że się sta ra, za pew nia ła, że dziś na obiad będą pul pe ty, któ re
po tra fi przy rządzić, a tę nie po rad ną Po lkę już daw no wy rzu ci ła. Kie dy
wy sie dli przy Piu sa, od pro wa dził ją nie mal pod sam dom.

– Dzi ęku ję – po wie dzia ła z głębi ser ca.
– Pa niu sia to głu pia jest jak but – od po wie dział wca le nie sym pa tycz nym

to nem. – Spa do chron wzi ęła i w bia ły dzień z nim ma sze ru je. A gdy by tak
do środ ka zaj rze li, to obo je by śmy pod mur po szli.



Nie bez dumy wręczy ła Nin ce oku pio ną stra chem ła pów kę ale nie
chcia ła słu chać po dzi ęko wań i kom ple men tów.

– Daj spo kój, głu pia je stem, i tyle.
Dziew czy ny uda ło się wy ku pić. Jed na z nich w wy ni ku prze słu chań

mia ła zła ma ną rękę, i to tak pa skud nie, że trze ba było ją am pu to wać
po wy żej łok cia. Wszyst kie ko bie ty jed nak żyły. Po szpi ta lu roz nio sła się
wie ść o tym, co się sta ło, i Zo sia przez ja kiś czas prócz wy ra zów po dzi wu
mu sia ła zno sić do cin ki ko le gów, zwłasz cza He nia Iwa nic kie go, któ ry nie
prze pu ścił tak do brej oka zji, żeby so bie z niej po żar to wać.

– Dok tor ci cho ciem na Zo sia idzie – chi cho tał w ku łak na jej wi dok albo
py tał, czy przy le cia ła do pra cy spa do chro nem.

– Tyl ko żeby Stach się nie do wie dział – wzdy cha ła.
Na szczęście echo jej przy go dy nie do ta rło do Ko mo ro wa. Te raz Stach

stał i pa trzył na nią, jak wy pa ko wu je z ple ca ka my dło, pro szek do zębów
i płyn po go le niu, i uśmie chał się do bro tli wie.

– Na Ker ce lak po to je ździ łaś? – spy ta ła Kle men ty na. – Mo jaś ty...
– Ko cha na na sza. – Kor nel spoj rzał na nią z au ten tycz ną wdzi ęcz no ścią.

– Boże ci bło go sław za ten pro szek do zębów. Kle men ty na twier dzi, że
my dłem rów nie do brze mo żna je umyć, ale ja za ka żdym ra zem mam
od ru chy wy miot ne. I nie po zwa la mi myć zębów pia skiem.

– Garn ki myje się pia skiem – mruk nęła Kle men ty na. – Nie zęby.
A w pia sku mogą być ro ba ki. Zła piesz ja kąś gli stę ludz ką i się nie
po zbie ra my.

– Zwy mio tu ję ją pod czas my cia zębów my dłem – sark nął Kor nel.
– Za to jeść mamy co. W ko ńcu co wieś, to wieś – po wie dzia ła Ho nor ka,

któ ra przy szła z dru gim śnia da niem, zło żo nym ze świe że go mle ka, chle ba
oraz mio du, i po sta wi ła te wszyst kie do bra na sto le.

Zo sia, któ ra przed woj ną nie lu bi ła mle ka, te raz prze łk nęła śli nę.
Przy po mnia ła so bie jed nak, że pod płasz czem ma jesz cze ukry tą pusz kę
z mi ęsem. Kie dy po da ła ją Ho nor ce, Kle men ty na za częła kla skać, a Zo sia
kła nia ła się ni czym Zula po przed sta wie niu.



– To też z Ker ce la ka? – spy tał Kor nel.
– Z Ró ży ca – spro sto wa ła.
– Moja żona to prze kup ka. – Stach wes tchnął te atral nie.
– A tak. – Zo sia po ki wa ła gło wą i za częła śpie wać: – „Te raz jest woj na,

kto han dlu je, ten żyje. Jak sprze dam rąban kę, sło ni nę, ka szan kę, to bim bru
się też na pi ję”.

To wa rzy stwo zgro ma dzo ne przy sto le ro ze śmia ło się.
Zo sia była w Ko mo ro wie kil ka dni; w tym cza sie wy ra źnie ode tchnęła.

Ca ły mi go dzi na mi ga nia ła po sa dzie małą Gra żyn kę i wo zi ła na ko ni ku
Gien ka. Po szła z dzie ćmi Kle men ty ny i Ka ro la na dłu gi spa cer. Wzi ęli ze
sobą ta kże Te re skę. Przez pół nocy ko cha ła się ze Sta chem, tak głod na jego
cia ła i piesz czot, że mu siał za kry wać jej usta dło nią, bo prze cież dzie ci
spa ły obok. A kie dy rano zbu dzi ły ich sło ńce i pia nie ko gu ta, zła pa ła się na
my śli, że woj na wy da je jej się tak bar dzo od le gła, jak by nie rze czy wi sta.

Wra ca ła ko lej ką elek trycz ną. Tak było bez piecz niej, bo dro gi pa tro lo wa li
Niem cy. Swój sa mo chód Go raz dow scy sprze da li. Zo sia mo gła by po ży czyć
auto od Kle men ty ny, ale ry zy ko wa ła, że zo sta nie za re kwi ro wa ne albo
ukra dzio ne.

Po ci ąg był pe łen lu dzi. Zo sia zna la zła miej sce sie dzące na ty łach
wa go nu, przy oknie. Nie da le ko niej sie dzia ła gru ba baba z wy pcha ny mi
tor ba mi i Zo sia po my śla ła, że to może spro wo ko wać Niem ców, któ rzy
umo ści li się na cze le skła du, aby prze szu ki wać pa sa że rów. Nie raz była
świad kiem, jak za bie ra li to war, prze cież szmu giel był za ka za ny. Zwy kle
po tem spraw dza li in nych pod ró żu jących. Sama nie mia ła przy so bie już nic
nie le gal ne go, oprócz ka wa łka cze ko la dy, któ rą przed wy jaz dem wci snęła jej
Gra żyn ka.

– Weź, ma mu siu, weź – pro si ła. – Tyle cze ko la dy nam przy wio złaś,
a sama nie masz.



Wzi ęła więc sło dycz, aby dać ją syn ko wi pani Han ki, sąsiad ki, któ ra
te raz za ra bia ła na ży cie, trąc ziem nia ki na kroch mal. Jej mąż zgi nął na
po cząt ku woj ny, a ksi ęgar nia, w któ rej pra co wa ła, zo sta ła za mkni ęta.
Go raz dow scy wspo ma ga li ją i jej syn ka, jak mo gli. Zo sia bra ła cze ko la dę
od We dla dla ma łe go Jur ka, ale wi dząc, że mat ka nie daje jej ma łe mu, bo
woli sprze dać ją na tar gu, sta ra ła się przy no sić im dwie – jed ną na han del,
a dru gą, naj le piej w ka wa łkach, dla ma łe go, żeby osło dzić mu ży cie.

– Pani star sza – ja kiś mężczy zna za gad nął ko bie tę w tram wa ju. – Pani da
tro chę tego to wa ru, ja za raz bim ber wyj mę i so bie tu pik nik zro bi my.

Baba fuk nęła i od wró ci ła gło wę, a mężczy zna za czął się śmiać.
Fak tycz nie, z to reb za la ty wa ło kie łba są, aż ślin ka cie kła. Ko bie ta jed nak nie
wy da wa ła się prze jęta, zer ka ła na tor by oraz na sie dzącą obok star szą pa nią,
któ ra trzy ma ła na ko la nach ple cak. Po ci ąg ru szył. W Prusz ko wie do
wa go nu wsze dł gra jek z akor de onem i ma łym chłop cem u boku. Do strze gli
żo łnie rzy, dla te go z ust chłop ca nie pa dła żad na za ka za na pio sen ka.
Akor de oni sta grał tan go, chłop czyk pi ęk nie śpie wał, lu dzie da wa li po parę
gro szy. Mały kła niał się wdzi ęcz nie i śpie wał ko lej ne przy śpiew ki.
Pa sa żer ka ze szmu glem wy jęła ka wa łek kie łba sy i wręczy ła dzie cia ko wi.
Zo sia dała chłop cu cząst kę cze ko la dy. Dzie ciak aż po ja śniał, szur nął
za baw nie nogą i za ta ńczył w po dzi ęko wa niu za hoj ny da tek.

Je den z żo łnie rzy, ra zem z wi ęk szo ścią pa sa że rów, graj kiem
i śpie wa jącym chłop cem, wy sia dł na po bli skiej sta cji. W po ci ągu at mos fe ra
się roz lu źni ła. Dru gi z Niem ców wi docz nie nie chciał sie dzieć sam, bo
prze nió sł się do tyłu. Usia dł nie da le ko Zosi, obok ko bie ty, któ ra trzy ma ła
na rękach śpi ące dziec ko. Zo sia zer ka ła na nie go ukrad kiem. Miał pi ęk ne
nie bie skie oczy i ład ną, szczu płą twarz. Wy glądał jak dziec ko. „Ileż on
może mieć lat?”, za sta no wi ła się. „Dwa dzie ścia? Dwa dzie ścia pięć?”
Prze nio sła wzrok na sie dzącą na prze ciw ko ślicz ną dziew czy nę, któ ra
wy gląda ła przez okno i tyl ko od cza su do cza su zer ka ła na wspó łpa sa że rów.
Za oknem śpie wa ły pta ki i szu mia ły drze wa. Zo sia pa trzy ła na tę pi ęk no ść,
na przy stoj ne go Niem ca i na cud ny świat za oknem i my śla ła o szczęśli wej
i spo koj nej ro dzi nie, któ rą zo sta wi ła na wsi.



Na gle do tych czas śpi ące dziec ko zbu dzi ło się i za częło pła kać. Żo łnierz
naj pierw zer kał na nie z dez apro ba tą, wresz cie na ka zał ostro mat ce, aby je
uspo ko iła.

– Może jest głod ne – po wie dzia ła Zo sia życz li wie.
Ko bie ta wi docz nie wsty dzi ła się dać dziec ku pie rś i pew nie nie mia ła

mle ka w bu tel ce, bo wsta ła, za częła bu jać be ci kiem i prze ma wiać do
dziec ka ła god nym to nem, pro sząc, żeby się uspo ko iło.

– Szmat kę z cu krem trze ba by dać do buzi – do ra dzi ła ko bie ta ze
szmu glem, kie dy dziec ko nie prze sta wa ło pła kać.

Niem co wi raz za ra zem prze bie gał przez twarz skurcz znie cier pli wie nia.
Wresz cie mężczy zna za czął to czyć wście kłym wzro kiem do ko ła.

– Ci cho! Niech się uci szy! – wrza snął.
Jego krzyk mu siał prze stra szyć ma le ństwo, bo dziec ko pła ka ło co raz

gło śniej, a mat ka jesz cze bar dziej się zde ner wo wa ła. Nie miec wstał i gro żąc
za ci śni ętą pi ęścią, żądał, aby ko bie ta „zro bi ła coś z tym dziec kiem”. Zo sia
po my śla ła, że mały ni g dy się nie uspo koi, je śli Nie miec nie prze sta nie
krzy czeć. Baba za bra ła swo je tor by i prze nio sła się jak naj da lej od
pła czące go nie mow lęcia. Zo sia ta kże chcia ła wstać i opu ścić prze dział,
wie dzio na ja ki mś dziw nym prze czu ciem zbli ża jące go się nie szczęścia, ale
jed no cze śnie ja kaś ma gne tycz na siła przy ci ąga ła ją do sie dze nia.
Prze ra żo na mat ka roz gląda ła się bez rad nie na boki, dziec ko pła ka ło co raz
gło śniej. Zo sia nie wie dzia ła, co ro bić. Na gle ode zwa ła się ślicz na
dziew czy na, któ rej twarz Zo sia mia ła wspo mi nać do ko ńca ży cia. Mi łym,
spo koj nym gło sem i nie na gan ną niem czy zną zwró ci ła się do ofi ce ra.

– To małe dziec ko, pa nie ofi ce rze – po wie dzia ła i uśmiech nęła się
pro mien nie. – Pro szę nie krzy czeć, bo to tyl ko po gar sza sy tu ację.

Nie mow lę jak na ko men dę uci chło, a Zo sia ode tchnęła z ulgą. Żo łnierz
ta kże za mil kł i wol no od wró cił gło wę w stro nę dziew czy ny. Przez chwi lę
wy da wa ło się, że pi ęk na pa sa żer ka zdo by ła jego sym pa tię, że żo łnierz
usi ądzie koło niej i za czną po ga węd kę w języ ku Go ethe go o mu zy ce
i po ezji.



Już pierw szy cios roz łu pał dziew czy nie czasz kę, ale Nie miec nie
prze sta wał bić kol bą ka ra bi nu po jej gło wie, do pó ki pi ęk na twarz nie
za mie ni ła się w krwa wą mia zgę. Zo sia pa trzy ła, jak kro ple krwi pry ska ją na
wszyst kie stro ny, jak bru dzą jej buty i po ńczo chy. Nie mo gła się ru szyć.
Po ci ąg za trzy mał się na sta cji ko ńco wej i wszy scy wy sie dli, ta kże Nie miec
o twa rzy dziec ka. Wy sze dł jak gdy by ni g dy nic. Ko bie ta z nie mow lęciem,
któ re te raz spa ło spo koj nie, wy bie gła bez sło wa, a baba ze szmu glem
wy tasz czy ła swo je tor by, na od chod nym rzu ca jąc:

– Po co się od zy wa ła...?
W wa go nie oprócz tru pa pi ęk nej dziew czy ny po zo sta ły je dy nie Zo sia

i star sza pani z ple ca kiem.
– Trze ba wy si ąść. – Ko bie ta po kle pa ła Zo się po ra mie niu.
Pod nio sła wzrok. Ko bie ta przy po mi na ła jej ciot kę Resz czy ńską, tyl ko

w oczach mia ła ła god no ść i wspó łczu cie. Zo sia wsta ła.
– Tak – po wie dzia ła. – Wy si ądę.
Le d wie trzy ma ła się na no gach. Kręci ło jej się w gło wie.
– Miesz kam nie opo dal – po wie dzia ła star sza ko bie ta, chwy ta jąc ją pod

ra mię i ci ągnąc za sobą. – Niech pani ze mną pój dzie, nie może pani iść
ubru dzo na krwią.

– Tak – po wtó rzy ła po tul nie Zo sia, po czym przy trzy ma ła się drzwi, bo
zro bi ło jej się sła bo.

Za nim wy szły, ko bie ta po chy li ła się nad tru pem i wy jęła z we wnętrz nej
kie sze ni let nie go płasz cza do ku men ty dziew czy ny. Po na my śle wy ci ągnęła
ta kże port fel.

– Trze ba za wia do mić ro dzi nę o tym, co się sta ło – wy ja śni ła Zosi. –
I od dać pie ni ądze.

Star sza pani miesz ka ła rze czy wi ście nie opo dal, w nie wiel kim
miesz kan ku nad pie kar nią. Kie dy we szły do środ ka, po sa dzi ła Zo się na
ka na pie, a sama roz pa li ła w pie cu. Po chwi li Zo sia usły sza ła gwizd pary
z czaj ni ka.

– Zro bię ci, dziec ko, her bat ki – po wie dzia ła. Mia ła do bre, mądre oczy.



– Ja mu szę iść. – Zo sia na gle wsta ła i chwiej nie zro bi ła parę kro ków.
– Pój dzie pani, gdy się uspo koi – po wie dzia ła ko bie ta ła god nym to nem. –

Nie może pani po ka zać się na uli cy w ta kim sta nie.
Siłą zdjęła z niej płaszcz, po sa dzi ła po now nie na ka na pie i jak dziec ku

tłu ma czy ła, że to wszyst ko przej dzie. Po tem, kie dy Zo sia piła her ba tę
z sa cha ry ną, oczy ści ła z krwi jej buty, po ńczo chy i płaszcz.

– Ma ria Ma ci ąg[152] – od czy ta ła z ken kar ty. – Miesz ka ła bie dacz ka przy
pla cu Unii Lu bel skiej. W port fe lu mia ła pi ęćset zło tych.

– Taka pi ęk na – wy krztu si ła Zo sia i do pie ro wte dy za częła pła kać. – Taka
pi ęk na i mło da.

Star sza ko bie ta, któ rej imie nia Zo sia nie po zna ła i któ rej nie po da ła
swo je go, dłu go trzy ma ła ją w ra mio nach, jak mat ka, i ko ły sa ła,
uspo ka ja jąco głasz cząc po gło wie.

– Dzi ęku ję – po wie dzia ła Zo sia. – Ni g dy pani nie za pom nę.
– Le piej by ło by, gdy byś za po mnia ła, moje dziec ko. – Ko bie ta

uśmiech nęła się smut no.
– Miesz kam nie da le ko pla cu Unii Lu bel skiej. – Zo sia wy ci ągnęła rękę. –

Mogę za nie ść tę ken kar tę i po in for mo wać ro dzi nę, co się sta ło.
– Ja pój dę – po wie dzia ła star sza pani. – Le piej so bie z tym po ra dzę.

By łam na uczy ciel ką.
– Ja je stem le kar ką. – Zo sia prze łk nęła śli nę. – Wi dzę śmie rć co dzień,

ale to... Ni g dy nie wi dzia łam ni cze go bar dziej okrut ne go. Ni g dy...
– Obyś ni g dy nie zo ba czy ła ni cze go gor sze go – od pa rła ko bie ta.

Cho ciaż za pu ka ła w umó wio ny spo sób, kie dy we szła do po miesz cze nia,
Sta ni sław Ma ci ąg stał z wy ce lo wa nym w nią pi sto le tem, czuj ny
i wy pro sto wa ny.



– Przy nio słam kar to flan kę – po wie dzia ła. Wi dok skie ro wa nej w jej
stro nę bro ni już nie ro bił na niej naj mniej sze go wra że nia.

– Dzi ęku ję – po wie dział i scho wał pi sto let. – Nikt pani nie wi dział?
– Nie – od po wie dzia ła. – Nikt.
Na uczy ła się być nie wi dzial na dla Niem ców, po ru szać się na tyle wol no,

aby nie wzbu dzić po dej rzeń, i na tyle szyb ko, aby jej nie za pa mi ęta no. Nie
uśmie cha ła się, ale też nie oka zy wa ła wro go ści. Za ga dy wa na, na tych miast
się za trzy my wa ła, wy ci ąga ła pa pie ry, od po wia da ła na py ta nia grzecz nie
i szyb ko, naj czyst szą niem czy zną. To wzbu dza ło sym pa tię Niem ców
i usy pia ło ich czuj no ść. Raz omal nie wpa dła. Nio sła do pa wi lo nu
za ka źne go broń, któ rą za bra ła ran ne mu mło de mu chło pa ko wi. Kie dy
Nie miec ją za trzy mał i ka zał otwo rzyć tor bę, za częła re cy to wać wiersz
Go ethe go[153], któ ry aku rat w tym dniu, dwu dzie ste go ósme go sierp nia,
ob cho dzi łby uro dzi ny. Nie miec był za chwy co ny i wy znał jej, że mat ka
na zwa ła go imio na mi Jo hann Wol fgang na cze ść po ety. Przy nió sł pó źniej
Zosi do po ko ju le kar skie go kil ka pu szek szyn ki, któ rą po dzie li ła się
z ko le ga mi.

– Mam jesz cze to – po wie dzia ła i po da ła in ży nie ro wi ka wa łek cze ko la dy.
– Może po win na pani dać tę cze ko la dę ja ki mś dzie ciom? – za su ge ro wał,

pa trząc na pół ta blicz ki, któ rą trzy ma ła w pal cach.
Po kręci ła gło wą.
– Jan We del ci ągle do star cza nam cze ko la dę. Jest jej u nas do sta tek.

Nie ste ty już nie mo żna wcho dzić do get ta, bo by ła bym ją tam za nio sła.
– Po wie dzia łbym, że za wio zę có recz ce, ale...
Nie do ko ńczył. Wie dzia ła, że spo ty kał się z naj wy ższy mi do wód ca mi

Ar mii Kra jo wej. Do my śla ła się, że stał za wie lo ma ak cja mi dy wer syj ny mi
AK. To ozna cza ło, że nie może wró cić do domu. Kto wie, gdzie się ukry wał,
kie dy nie no co wał w po ko iku za ko tłow nią.

– Kie dy woj na się sko ńczy... – za czął.
– Wiem – prze rwa ła mu. – Kie dy woj na się sko ńczy, musi pan ko niecz nie

przy wie źć do nas swo ją có recz kę. A my z mężem od wie dzi my pa ństwa.



Dziew czyn ki po win ny się po znać, zwłasz cza że no szą to samo imię[154].
– Wła śnie – zgo dził się i przez mo ment piw ni ca za mie ni ła się w sa lon,

a ster ta de sek, któ ra słu ży ła za stół i sie dzi ska, w kom plet me bli
se ce syj nych. Na wet me na żka z zupą za częła przy po mi nać por ce la no wy
ta lerz.

Na gle w jego oczach i uśmie chu Zo sia do strze gła coś, co wy wo ła ło
wspo mnie nia tam te go dnia, po ci ągu pe łne go lu dzi i ślicz nej ko bie ty, któ ra
zgi nęła za tłu czo na kol bą przez Niem ca o twa rzy dziec ka. Ma ria Ma ci ąg,
przy po mnia ła so bie imię i na zwi sko dziew czy ny. „Ma ci ąg”, po my śla ła,
„tak jak on”. W jed nej chwi li z tru dem przy wo ła na zwy czaj no ść znik nęła.

– Pa nie in ży nie rze – po wie dzia ła Zo sia schryp ni ętym gło sem. – Ja
prze pra szam, wiem, że nie po win nam, ale czy miał pan krew ną o imie niu
Ma ria?

Tam ta na uczy ciel ka od da ła ro dzi nie do ku men ty i o wszyst kim
opo wie dzia ła. Tyl ko dzi ęki temu Sta ni sław Ma ci ąg do wie dział się, co sta ło
się z jego sio strą.

– Nie od da no nam cia ła, nie mo gli śmy Ma ry si po cho wać... Nie mogę się
z tym po go dzić.

– Ja nie mo głam nic na to po ra dzić – wy krztu si ła pe łnym po czu cia winy
gło sem.

– Prze cież wiem – od po wie dział ła god nie i do dał: – Za raz na po cząt ku
woj ny w ła pan ce ulicz nej za gi nęła moja dru ga sio stra, Kry sty na[155].
Pró bo wa li śmy wszel ki mi spo so ba mi do wie dzieć się, co się z nią sta ło,
od na le źć ją w któ ry mś z obo zów. Nic. Prze pa dła jak ka mień w wodę.

– Mój Boże – po wie dzia ła Zo sia, kie dy ze ści śni ętym ser cem i ocza mi
pe łny mi łez opusz cza ła piw ni cę. – Jaki to przy pa dek. Jaki przy pa dek...



– Je śli my ślisz, że nic gor sze go nie może ci się przy tra fić, wte dy
przy cho dzi ko lej ny cios... – po wie dział dok tor Zbi gniew Le wic ki[156], któ ry
przy był do szpi ta la, aby po wia do mić wszyst kich, że pro fe sor Fran ci szek
Ra sze ja[157] zo stał za mor do wa ny w get cie.

– Kie dy? – wy krztu sił w ko ńcu Wi told.
– Co pro fe sor Ra sze ja tam ro bił? – do da ła Zo sia, głębo ko wstrząśni ęta

smut ną wia do mo ścią.
– To się sta ło wczo raj, dwu dzie ste go pierw sze go lip ca – opo wia dał

Le wic ki. – We zwa no go na kon sul ta cję. Do stał spe cjal ną prze pust kę do
get ta. Mó wił mi o tym, a ja, głu pi, po zwo li łem mu iść. Jego żona mnie
za wia do mi ła, że nie wró cił. Mia łem jesz cze na dzie ję, że nie zdążył przed
go dzi ną po li cyj ną, ale dziś z rana po sze dłem go szu kać.

– Wia do mo kto? I dla cze go?
– Dla cze go... – Ro mu ald Fi cow ski, któ ry do brze znał pro fe so ra, skrzy wił

się. – Bo to po trze ba po wo du? My ślę, że je śli ktoś miał w tym ja ki kol wiek
cel, to tyl ko taki, żeby za stra szyć tych, któ rzy cho dzą do get ta i pró bu ją
po móc za mkni ętym w nim nie szczęśni kom. I oczy wi ście ich sa mych.

– Nie któ rzy, tak jak Wła dek Szpil man[158], twier dzą, że cho dzi ło
o ra bu nek – stwier dził Le wic ki. – Ale moim zda niem to tyl ko pre tekst.

– Pro fe so ra mie li ob ra bo wać? – Zo sia wci ąż nie mo gła się po go dzić
z tym, co usły sza ła.

Dok tor Le wic ki po kręcił gło wą.
– Nie. Ce lem miał być pa cjent. Abe Gut na jer[159], ten mar szand. Mówi

się, że oprócz ob ra zu Pe te ra de Gre ber ra[160] za brał na Chłod ną inne
bez cen ne ob ra zy. Abe go za strze lo no na sto le ope ra cyj nym, kie dy był pod
wpły wem nar ko zy. Oprócz nie go zgi nęła cała ro dzi na: żona, cór ka, zięć,
wnucz ka, ży dow ska pie lęgniar ka i asy stent pro fe so ra, dok tor Ka zi mierz
Pol lak[161]. Ob raz za gi nął, stąd przy pusz cze nie, że to był po wód. Ale ja
w to nie wie rzę, bo wi dzia łem, co się tam dziś dzie je.

– Co? – za py tał Wi told po dłu ższej chwi li mil cze nia.



– Niem cy spędzi li ja kiś ty si ąc osób na Umschlag platz – od po wie dział. –
Dziś oko ło je de na stej. Wi dzia łem tych lu dzi na wła sne oczy. Mie li niby
zo stać wy wie zie ni w inne miej sce.

– Wy wiad do no sił o pla nach „osta tecz ne go roz wi ąza nia spra wy
ży dow skiej” – ode zwał się Ro mek Fi cow ski.

– Ja my ślę, że się za częło. Zo ba czy cie – po wie dział gorz ko dok tor
Le wic ki. – Za bi ją ich na miej scu albo wy wio zą do Tre blin ki.

– Trze ba ra to wać, kogo się da. – Fi cow ski za ci snął ręce w pi ęści. –
Spró bu ję po móc dok to ro wi Kor cza ko wi.

– Tam już nie mo żna we jść, pod żad nym po zo rem – prze strze gł go
Le wic ki. – Nie ma prze pu stek. Na wet wy jąt ko wych.

– To co? – spy ta ła Zo sia. – Mamy na to pa trzeć i nic nie ro bić?
– Po noć szy ku je się po wsta nie – po wie dział Wi told.
Wszy scy za mil kli.

W pierw szych dniach sierp nia ja ki mś cu dem dok tor Fi cow ski za ła twił so bie
prze pust kę do get ta. Wsze dł tam aku rat, żeby być świad kiem, jak Niem cy
wy wo żą pod opiecz nych Kor cza ka oraz dzie ci z in nych sie ro ci ńców do
Tre blin ki. Kie dy wró cił, za mknął się na kil ka go dzin w jed nym z po koi dla
le ka rzy dy żur nych i wy sze dł do pie ro wte dy, kie dy Zo sia, któ ra wcze śniej
bez sku tecz nie do bi ja ła się do nie go, za gro zi ła, że nie pój dzie do domu
przed go dzi ną po li cyj ną, je śli Ro mek jej nie otwo rzy.

Kie dy w ko ńcu uchy li ły się drzwi, Ro mu ald wy glądał strasz nie. Za wsze
sta ran nie uło żo ne i wy po ma do wa ne wło sy miał te raz w nie ła dzie, twarz
opuch ni ętą od pła czu, a w rękach do po ło wy opró żnio ną bu tel kę po wód ce.
Zo sia, któ ra ni g dy nie wi dzia ła, żeby pił, ode bra ła mu al ko hol, a po tem
za pa rzy ła her ba ty na ku chen ce spi ry tu so wej. Nic przy tym nie mó wi ła,



uzna ła, że Ro mu ald sam zde cy du je, kie dy będzie go to wy, żeby po wie dzieć,
co się sta ło.

– Nie będę mógł z tym żyć – wy rzu cił z sie bie w ko ńcu. – Z tym, co tam
wi dzia łem.

– Co wi dzia łeś? – spy ta ła, głasz cząc go po wło sach i przy ci ska jąc jego
gło wę do pier si.

Nie chcia ła wie dzieć, ale go to wa była przy jąć część jego roz pa czy.
Ina czej nie mo gła po móc.

– Oni ich spędza ją na Umschlag platz – wy krztu sił. – Jak by dło. Po li cja
ży dow ska ich pil nu je. Po tem ro bią se lek cję. Część do sta je „bi let ży cia”
i może zo stać w get cie, gdzie i tak cze ka ich śmie rć, część je dzie do
Tre blin ki, a inni... – Tu jego głos się za ła mał, a Ro mu ald za czął pła kać.

Po dej rze wa ła, co dzie je się z in ny mi. Ni g dy nie ro iła so bie, że tak zwa na
spra wa ży dow ska zo sta nie roz wi ąza na ina czej niż przez ma so we mor dy,
a za ko ńczy się do pie ro, kie dy ża den Żyd nie będzie już „za gra żał” wiel kiej
Rze szy.

– Ma so we eg ze ku cje – po wie dział w ko ńcu Ro mu ald. – Nie któ rzy nie
mają na wet siły, żeby sta nąć pod mu rem, ro zu miesz? Ko bie ty, dzie ci...
Wiesz, jak za bi ja ją nie mow la ki?

– Nie mów, pro szę, nie mów tego.
– Roz trza sku ją ich głów ki o mur – wy krztu sił Ro mu ald. – Bo szko da im

kul.
Zro bi ło jej się ciem no przed ocza mi.
– A Kor czak? – spy ta ła sła bo.
– Wy wie źli ich wszyst kich – wy chry piał. – Pra wie dwie ście dzie ci tyl ko

od nie go, a do łączy ły do nich inne sie ro ci ńce. Kor czak i pani Ste fa szli na
prze dzie. On le d wie żywy, bar dzo cho ry, dzie ci prze ra żo ne, za pła ka ne.

Cia łem Ro mu al da po now nie wstrząsnął szloch. Zo sia nie wró ci ła tej
nocy do domu. Zo sta ła w cia snym po ko iku, obej mu jąc Ro mu al da
ra mie niem i tu ląc do sie bie. A kie dy wresz cie za snął, sku lo ny na jed nym
ko ńcu łó żka, po ło ży ła się po dru giej stro nie, przy kry ła tym sa mym ko cem



i za pa dła w płyt ki sen, z któ re go obu dzi ła się nad ra nem sztyw na z zim na
i nie mo cy. Ro mu ald ta kże się obu dził, spoj rzał na nią py ta jąco, a ona
ski nęła gło wą. Przy jęła go do sie bie bez na mi ęt no ści, jak pie lęgniar ka,
któ ra opa tru je cho re mu rany. Kie dy było po wszyst kim, za snęli przy ci śni ęci
do sie bie, cia sno, tak że czu ła ka żde jego naj lżej sze drgni ęcie. Nie mia ła
wy rzu tów su mie nia, wła ści wie nic nie czu ła. Chcia ła tyl ko, żeby był choć
tro chę mniej zroz pa czo ny.

Gdy obu dzi ła się rano, już go nie było. Po tem do wie dzia ła się, że wsze dł
do get ta, ot tak, w bia ły dzień. Na wet war tow ni cy byli za sko cze ni. Za bi li go
do pie ro pod sy na go gą.

Zo fia Gar lic ka naj bar dziej mar twi ła się o cór kę. Kie dy 13 pa ździer ni ka
1942 roku po ci ąg z wi ęźniar ka mi przy je chał do Oświ ęci mia, na tych miast je
roz dzie lo no. Ostat ni raz wi dzia ła ją gna ną przez Niem ców gdzieś w głąb
obo zu. Ją samą ostrzy żo no, wy ta tu owa no jej nu mer na przed ra mie niu
i ka za no się ubrać w zno szo ny ku brak oraz spodnie, o wie le na nią za duże.
Mo gła za trzy mać oku la ry i była za to wdzi ęcz na. Skie ro wa no ją do blo ku
nu mer 3; to ra czej nie było do bre miej sce, w ka żdym ra zie gor sze niż inne
miej sca w pie kle, do któ re go tra fi ła. Wi dzia ła wspó łczu jący wzrok jed nej ze
sta rych wi ęźnia rek, któ ra po ma ga ła przy se lek cji nowo przy by łych.

– Uwa żaj, blo ko wa jest strasz na – szep nęła jej dziew czy na.
– Będę uwa ża ła – od po wie dzia ła bez sen su, bo ni cze go to nie zna czy ło,

i po czła pa ła w za du żych, spa da jących jej z bo sych stóp drew nia kach do
ba ra ku.

Na miej scu mia ła się prze ko nać, że Sta ni sła wa Sta rost ka[162] jest oso bą
po zba wio ną wszel kich skru pu łów i znęca nie się nad wi ęźniar ka mi, bi cie,
po zba wia nie ich ra cji żyw no ścio wych, a na wet kie ro wa nie do gazu spra wia
jej przy jem no ść.

– Wszyst kie was roz gnio tę – lu bi ła mó wić Sta rost ka. – Jak wszy.



„Czy ona nie wi dzi, że nie jest w ni czym lep sza od nas?”, py ta ła sama
sie bie Zo fia w bez sen ne noce, kie dy pchły i wszy gry zły ją tak bar dzo, że
dy go ta ła z bólu i obrzy dze nia. „Nie wi dzi”, od po wia da ła sama so bie, kie dy
bez sil na pa trzy ła, jak Sta rost ka bije któ rąś z bie da czek pod byle ja kim
pre tek stem. Sama nie da wa ła jej żad ne go po wo du do znęca nia się, ale kil ka
razy i tak obe rwa ła, ra zem ze wszyst ki mi – dla przy kła du, jak ma wia ła
blo ko wa.

Zo fię skie ro wa no do kar to flar ni, co – jak jej po wie dzia no – było
pew ne go ro dza ju szczęściem, bo gdy by pra co wa ła na ze wnątrz obo zu,
szyb ko mo gła by tra fić do ko mi na kre ma to ryj ne go. Jej cór ka zo sta ła
wy sła na do pra cy na ze wnątrz – Zo fii do nio sła o tym jed na z dziew czyn
z sąsied nie go blo ku. Ser cem Zo fii szarp nął wte dy strach.

– Żyje. To naj wa żniej sze. Nie ma się co mar twić na za pas – po wie dzia ła
tam ta, ale mar ne to było po cie sze nie.

Mia ła na imię Ane ta i przed woj ną pra co wa ła w ksi ęgar ni na Mo ko to wie.
Wpa dła w czter dzie stym pierw szym, wy dał ją wła sny na rze czo ny, któ ry
niby to pra co wał w kon spi ra cji, a tak na praw dę był kon fi den tem.

– No i je stem tu – opo wie dzia ła. – To szczęście, bo jak zro bi li u nas
ko cioł, wszyst kich roz strze la li. Mnie jed ną wy sła li do obo zu. A ty jak
wpa dłaś?

Nie chcia ła mó wić, ile osób ukry wa ła, ile ura to wa ła, ile aryj skich
pa pie rów prze szło przez jej ręce. Czy ktoś ją zdra dził? Prze klęty Cope, że
też ze bra ło mu się na uprzej mo ści i przy sze dł się po że gnać.

– Prze cho wy wa łam Ży dów – od po wie dzia ła wy mi ja jąco.
– To też masz szczęście, że tu je steś – po wie dzia ła z uf no ścią Ane ta. –

A co ro bi łaś przed woj ną?
Nie przy zna ła się, że jest le kar ką, ale wi ęźniar ki i tak się do wie dzia ły

so bie tyl ko zna ny mi dro ga mi. Może jej cór ka ko muś po wie dzia ła?
Ziem nia ki spa da ły do ku bła z brud ną wodą, je den po dru gim. Zo fia

sta ra ła się je obie rać cie niut ko. Zgni łe miej sca sta ran nie od kra wa ła, żeby
nie zmar no wać ani ka wa łecz ka je dze nia. Przed woj ną ni g dy by tego nie



zro bi ła. Ze psu ty ziem niak trze ba wy rzu cić, na wet je śli to, co zgni ło, jest
małe, tłu ma czy ła cór kom. Te raz było ina czej.

Tu pot nóg za sy gna li zo wał, że ktoś wsze dł. Na wet nie pod nio sła gło wy.
Je śli to po nią, i tak nie było do kąd ucie kać.

– Niech pani ze mną idzie – usły sza ła ner wo wy szept.
– Do kąd? – spy ta ła.
– Trze ba po móc. Pro szę – po wie dzia ła wi ęźniar ka.
Była chu da i strasz nie brzyd ka. Dok tor Gar lic ka wes tchnęła.
– Do kąd? – po no wi ła py ta nie.
– Jest pani le ka rzem, trze ba po móc – po na gla ła ją tam ta.
Zo fia wsta ła i zdjęła far tuch, a ra czej brud ną szma tę, któ rą była

prze wi ąza na.
– Do brze – po wie dzia ła.
Tam ta szła bar dzo szyb ko, Zo fii spa da ły z nóg za duże drew nia ki;

po tknęła się za raz za pro giem kar to flar ni. Chu da brzy du la po mo gła jej
z po wro tem wło żyć buty.

– Trze ba by pani na trzeć czy mś sto py – po wie dzia ła. – Jest li sto pad,
a pani boso.

– Wszyst kie tu cho dzi my boso – od pa rła Zo fia.
Gdy by ja kiś anioł prze la ty wał przy pad kiem nad za po mnia nym przez

Boga sku pi skiem wy nędz nia łych lu dzi, zo ba czy łby taki oto ob ra zek:
w pu stym ba ra ku, po mi ędzy pry cza mi, leży dziew czy na w za awan so wa nej
ci ąży. Wije się z bólu. Obok stoi prze ra żo na okrut na blo ko wa Sta rost ka.
Zo fia igno ru je Sta rost kę, klęka przy ro dzącej. Na gle sta je się zu pe łnie inną
oso bą niż wi ęźniar ka z kar to flar ni. Znów jest na sali po ro do wej. Ma przed
sobą trud ny przy pa dek. Pa cjent ka w dru giej fa zie po ro du, ale dziec ko nie
jest do brze uło żo ne. Je śli cze goś nie zro bi, umrą i mat ka, i dziec ko.

– Od dy chaj spo koj nie – prze ma wia ła god nym to nem do prze ra żo nej
dziew czy ny. – Po łóż się na le wym boku. Tak, bar dzo do brze.



Brud ne od zie mi pal ce ob my wa w po da nej jej mi sce wody, ale żad na to
hi gie na. „Je śli Bóg ze chce, oca li je obie”, my śli Zo fia, wkła da jąc pal ce do
wnętrza dziew czy ny. Ta nie może po wstrzy mać jęku.

– Przez nią wszyst kie pój dzie my do gazu – wy ry wa się Sta ro st ce i Zo fia
ro zu mie, że okru cie ństwo blo ko wej bie rze się ze stra chu o ży cie.

– To nie jej wina – od po wia da spo koj nie. – Niech pani przy nie sie
no życz ki, co kol wiek, co po zwo li mi prze ci ąć pępo wi nę.

Sta rost ka kiwa gło wą i wy cho dzi z ba ra ku.
– Do brze, có re ńko – mówi do ro dzącej Zo fia. – Te raz tro chę za bo li.
Wpraw nym ru chem ob ra ca dziec ko z ze wnątrz. Mimo zgra bia łych

pal ców i dło ni, któ re jej nie słu cha ją, uzy sku je po żąda ny efekt. Dziec ko jest
już pra wi dło wo uło żo ne. Dziew czy na na wet nie krzyk nęła.

– A te raz będzie my ro dzi ły – mówi tak samo jak wcze śniej do ty si ąca
ko biet, kie dy przy cho dzi ła na sale po ro do we, aby po móc po ło żnej czy
wes przeć mło dą le kar kę.

Dziec ko ro dzi się po dwóch par ciach.
– To dziew czyn ka – mówi do mat ki dok tor Gar lic ka po tym, jak

po da nym jej przez Sta rost kę ko zi kiem uci na pępo wi nę i pod wi ązu je ją
sznur kiem.

– Jak pani ma na imię? – pyta mat ka.
– Zo fia – od po wia da.
– Pi ęk ne imię – cie szy się tam ta, jak by mia ła z cze go. – Tak na zwę

cór kę.
Nie chcia ła wie dzieć, co się sta ło z małą Zo sią i jej mat ką. Le piej było

nie py tać, nie wi dzieć, jak no wo rod ki były od razu za bi ja ne przez
Niem ców, jak po ło żni ca na tych miast po po ro dzie szła do gazu, bo nie
mo gła pra co wać. Zo fia od su wa ła złe my śli, zwłasz cza że spo tka ło ją
wresz cie coś do bre go. Może to był przy pa dek, może zrządze nie losu albo
na gro da, ci che po dzi ęko wa nie Sta rost ki, ale do kar to flar ni przy dzie lo no jej
cór kę.



– Mamo – pła ka ła, kie dy Zo fia ją tu li ła do ser ca, od wra ca jąc wzrok od
chu dej twa rzy, li sza jów na gło wie i na rękach. „Taka pi ęk na dziew czy na
z niej była”, po my śla ła ze wspó łczu ciem, „taka pi ęk na dziew czy na”.

Nie wia do mo, kto przy wló kł go rącz kę do ba ra ku, ale pierw sza upa dła
tam ta chu da i brzyd ka, któ ra we zwa ła Zo fię do po ro du. Nie zdąży ły jej
na wet prze nie ść do blo ku szpi tal ne go, bo nie mal od razu uma rła. Za raz po
niej na ty fus za cho ro wa ła Kry sia, któ ra była tu nie mal od po cząt ku ist nie nia
obo zu, a po tem Ania, któ ra mia ła do bre ukła dy z jed nym z kapo i mo gła
dużo za ła twić. Ty fus nie omi nął też du żej i sil nej Ja śki, któ ra tak strasz nie
bała się, że cho ro ba za pro wa dzi ją pro sto do gazu, że zja dła dwa su ro we
ziem nia ki, za nim Zo fia zdąży ła za in ter we nio wać.

– Su ro we ziem nia ki po wo du ją go rącz kę, nie le czą jej, głu pia –
po wie dzia ła do Ja śki Ane ta.

– Nie pój dę do gazu – upie ra ła się Ja śka, kie dy ją wy no si li do blo ku
szpi tal ne go.

Nie po szła. Uma rła na prze po co nej pry czy, a do kre ma to rium za nie sio no
ją po śmier ci.

Kie dy jej cór ka za częła ci ężko od dy chać, Zo fia nie cze ka ła na cud, tyl ko
prze nio sła się ra zem z nią do ba ra ku, w któ rym zor ga ni zo wa no
pro wi zo rycz ny szpi tal. Ba rak był szpi ta lem tyl ko z na zwy, po nie waż nie
było tam pra wie nic, co mo gło ulżyć go rącz ku jącym wi ęźniar kom. Cho ro ba
cór ki dała jej tro chę siły. Na tyle, aby wal czyć o leki na go rącz kę
i o odro bi nę cie płej zupy, żeby nie szczęśni ce mo gły wy do brzeć.

– Nie bo isz się za ra zić? – py ta ła ją Wie sia, jed na ze star szych wi ęźnia rek,
któ ra już kil ka razy umknęła śmier ci spod kosy. Ostat ni raz przed
mie si ącem, kie dy po sądzo na przez blo ko wą o kra dzież je dze nia już szła
pod mur, ale je dze nie się zna la zło u in nej nie szczęśni cy i Wie się
za wró co no. Dla przy kła du po bi to ją jed nak tak strasz li wie, że jesz cze dłu go
siu sia ła krwią.

– Nie boję się. Już prze cho ro wa łam ty fus – od po wia da ła zgod nie
z praw dą. – Są rze czy gor sze od za ra zy.



Mia ła na my śli nie miec kie wi ęźniar ki kry mi nal ne, któ re pra co wa ły
w ba ra ku szpi tal nym. Los pa cjen tek był im ca łko wi cie obo jęt ny,
prze ści ga ły się w okru cie ństwie wo bec Po lek i Ży dó wek, któ rym
wma wia ły, że są w lep szej sy tu acji od nich. Nie było to praw dą. One ta kże
szły pod mur i do gazu, ale wy da wa ły się do ko ńca wie rzyć, że spo tka je
inny los.

– Zwal nia ją mnie – ogło si ła kie dyś jed na z nich, Hel ge, któ ra do sta ła
wy rok kil ku mie si ęcy wi ęzie nia za za trzy my wa nie dla sie bie wi ęk szej ilo ści
plo nów, niż to było do zwo lo ne.

– To od daj swój swe ter – po pro si ła Hel ge Ja śka. – To bie wy da dzą
ubra nia, w któ rych przy szłaś.

Przez mo ment i Zo fia uwie rzy ła, że Hel ge wy cho dzi na wol no ść.
W ko ńcu była Niem ką. Swe tra nie od da ła. Przy nio sła go do ba ra ku Gra nia,
jed na z pie lęgnia rek, któ re tam pra co wa ły.

– Hel ge nie wy szła na wol no ść – po wie dzia ła praw dę dla wszyst kich
oczy wi stą i do da ła: – Któ ra po trze bu je? Do bra we łna.

Zo fia po kręci ła gło wą. Już daw no so bie umy śli ła, że je śli po zo sta nie
po kor na i będzie się mo dli ła, jej cór ka wy zdro wie je. „Weź mnie, a ją ocal”,
pro si ła Boga.

Za częła go rącz ko wać kil ka dni pó źniej. Była pew na, że to gry pa.
Na ra sta jąca go rącz ka i osła bie nie, któ re zwa li ło ją z nóg, dało jej pew no ść.
Ona ta kże za cho ro wa ła na ty fus.

– Niech ona wy zdro wie je – mam ro ta ła raz za ra zem. – Oszczędź mi,
Pa nie, tej stra ty.

Bóg tyl ko w części wy słu chał jej pro śby. Kie dy cór ka od cho dzi ła, Zo fia
Gar lic ka była już nie przy tom na. Sama uma rła kil ka dni pó źniej.



– To nie jest do bry rok – po wie dzia ła Zo sia do swo je go daw ne go ko le gi
An drze ja Tro ja now skie go[163], kie dy przy sze dł ją od wie dzić i po roz ma wiać
o „sta rych do brych cza sach”.

– A po przed ni ci się po do bał? – spy tał dok tor Tro ja now ski i uśmiech nął
się do niej jak daw niej.

Kil ka dni wcze śniej spo tka ła go na uli cy, kie dy wra cał z pra cy do domu.
Nió sł w ręku siat kę, a w niej dwa wiel kie, pi ęk ne ja błka. Przy po mnia ła
so bie, jak je lu bił i jak jego żona śmia ła się, że Ewa nie mia ła by żad nych
pro ble mów, aby sku sić go w raju.

– Wie ki się nie wi dzie li śmy, sta ry przy ja cie lu – przy wi ta ła go.
Ucie szy ła się na jego wi dok.
– Ży jesz, Zo siu! To cu dow nie – po wie dział. – Wszyst ko u cie bie do brze?
Po twier dzi ła.
– Wszy scy zdro wi, tyl ko mój dzia dek zgi nął lub zo stał za strze lo ny –

od pa rła. – Co u cie bie?
Opo wie dział jej o wszyst kim, do pie ro kie dy ją od wie dził. Jak daw niej

pra co wał jako chi rurg w Szpi ta lu Dzie ci ąt ka Je zus. Mi ędzy wier sza mi
wy czy ta ła z jego opo wie ści, że stoi na cze le tam tej szej siat ki
kon spi ra cyj nej.

– Sły sza łaś o ostat niej ak cji Sza rych Sze re gów? – spy tał.
Za le d wie ty dzień wcze śniej zgi nęło kil ku chłop ców z ru chu opo ru,

o któ rych bo ha ter skiej po sta wie pod czas ulicz nych ak cji, ta kże zbroj nych,
krąży ły le gen dy. Słu cha ła z po dzi wem i prze ra że niem jed no cze śnie
i dzi ęko wa ła mu, że nie oba wia się roz ma wiać z nią otwar cie. Pró bo wał
po móc dwóm z nich: za ka to wa ne mu przez ge sta po i po strze lo ne mu pod czas
ak cji od bi cia ko le gi. Tego dru gie go An drzej ope ro wał, nie ste ty było już za
pó źno.

– „Ru de go”[164] mia łem ope ro wać w domu, na łó żku, dasz wia rę? –
mó wi ąc to, nie pa trzył na Zo się.

Wy ko ny wa ła już ope ra cje bez znie czu le nia oraz prze pro wa dza ła za bie gi
w wa run kach, w któ rych wcze śniej nie wy dłu ba ła by drza zgi spod



pa znok cia, więc tyl ko po ta ki wa ła w mil cze niu.
– Nic nie dało się zro bić? – spy ta ła.
Po kręcił prze cząco gło wą.
– Uda ło się go prze trans por to wać do Wol skie go. Tam by ły by lep sze

wa run ki do ope ra cji. Ale...
„Ma ria na pew no bra ła czyn ny udział w ak cji szpi tal nej”, po my śla ła

Zo sia. Od po cząt ku an ga żo wa ła się w po moc wal czącym.
– Zma rł krót ko po prze wie zie niu do szpi ta la – ci ągnął An drzej

Tro ja now ski.
– Była ja kaś szan sa? – spy ta ła. – Gdy by uda ło się go zo pe ro wać

wcze śniej?
– Żad nej – od po wie dział dok tor Tro ja now ski. – Od pasa w dół miał

fio le to wą i opuch ni ętą skó rę. Bito go pa łka mi i pej czem. W środ ku na
pew no była jed na wiel ka mia zga.

Mil cze li chwi lę.
– Ope ro wa łem „Alka”[165] – po wie dział na gle. – U nas, w Dzie ci ąt ku.

Obe rwał w brzuch. Pękła mu duża tęt ni ca. Na tych miast do szło też
za pa le nie otrzew nej. Zma rł tego sa me go dnia co tam ten.

– Boże, Boże... – wy mam ro ta ła Zo sia.
Omio tła wzro kiem stół, na któ rym sta ły dwie por ce la no we fi li żan ki

z her ba tą, kon fi tu ry przy wie zio ne z Ko mo ro wa i cze ko la da od We dla.
Na gle to wszyst ko wy da ło jej się zu pe łnie nie sto sow ne.

– Niem cy w od we cie roz strze la li sto czter dzie ści osób, ko bie ty
i mężczyzn – do dał.

O tym też wie dzia ła, wszędzie na mie ście wi sia ły pla ka ty. Ka żda ak cja
nio sła za sobą strasz ną ze mstę. Hans Frank[166], gu ber na tor ge ne ral ny
oku po wa nych ziem pol skich, za dbał o to, żeby nie miec cy żo łnie rze,
ge sta po i wszy scy, któ rzy chcie li, mo gli za bić do wol ną licz bę Po la ków bez
żad ne go sądu. Stąd „pod sta wa” praw na i przy zwo le nie dla ma so wych
eg ze ku cji na uli cach miast i na wsiach. I ostrze że nie, że za jed ne go za bi te go
Niem ca zo sta nie stra co nych stu Po la ków.



– Uwa żasz, że nie war to wal czyć? – spy tał, jak by od ga du jąc jej my śli.
– Nie wiem, co ci od po wie dzieć. – Za my śli ła się. – Kie dy pa nu je

względ ny spo kój, mo żna wy ci ągać lu dzi z wi ęzień. Ak cje dy wer syj ne
po wo du ją, że Niem cy na si la ją re pre sje. Z dru giej stro ny... – Przy po mnia ła
so bie sło wa Sta cha. – Nie mo że my być jak ba ra ny i dać się pro wa dzić na
rzeź.

– Wci ąż o tym my ślę. – Zdjął oku la ry i za czął czy ścić je chust ką. –
Chwi lo wo za prze sta łem na ucza nia. Niem cy przy cho dzą do szpi ta la co
dzień, szu ka ją ran nych, pa ku ją się do pro sek to rium.

– U nas to samo – po wie dzia ła. – Ktoś im mu siał uświa do mić, ilu
wi ęźniów opu ści ło szpi ta le jako tru py.

– Spraw dza ją ka żdy trans port, ka żde go cho re go, któ ry wje żdża na salę
ope ra cyj ną i z niej wy je żdża. Zwłasz cza je śli jest mar twy.

– Tak jak u nas – po twier dzi ła. – Cho ciaż funk cjo nu je my niby na in nych
za sa dach.

– Już tak bar dzo nie boją się za ra zy – do dał dok tor Tro ja now ski. – Na wet
ha sło „ty fus” nie jest w sta nie ich od stra szyć.

– My ślisz, że to się sko ńczy? – spy ta ła.
– My ślę, że będzie jesz cze go rzej – od po wie dział. – Ale po roz ma wiaj my

o czy mś in nym, bar dzo cię pro szę.
Snu li więc pla ny na przy szło ść. Zo sia za pro si ła go wraz z żoną do

Ko mo ro wa, a on się śmiał, że nie chcia łby po znać te ściów Kle men ty ny.
W ko ńcu, kie dy zbli żał się wie czór, wstał i po że gnał się.

– No cóż, Zo sie ńko, było mi bar dzo miło. Dzi ęku ję ci za te chwi le
nor mal no ści.

– Weź cze ko la dę – po wie dzia ła. – Two ja żona chy ba lubi.
– Lubi. – Uśmiech nął się.



 
Po wsta nie w get cie wy bu chło w przed dzień świ ęta Pe sach, 19 kwiet nia
1943 roku. Było pierw szym zry wem wśród oku po wa nych przez Niem ców
na ro dów i krzy kiem, któ ry był zbyt ci chy, by wstrząsnąć świa tem.

– Ilu ich tam zo sta ło... – wes tchnęła Zo sia.
4 maja słu cha ła, jak Wła dy sław Si kor ski[167] przez ra dio BBC za ape lo wał

do ro da ków w kra ju o po moc Ży dom.
 

Kaci hi tle row scy szes na ste go[168] kwiet nia o go dzi nie 4 nad ra nem przy stąpi li do
„zli kwi do wa nia”, zna ną nam me to dą, resz tek get ta war szaw skie go, gdzie we ge to wa ło
jesz cze kil ka dzie si ąt ty si ęcy Ży dów. Za mknąw szy wszyst kie wy jścia, na je cha li je
sa mo cho da mi pan cer ny mi i lek ki mi czo łga mi, by przy po mo cy ka ra bi nów
ma szy no wych wy bić reszt ki mężczyzn, ko biet i dzie ci. Lud no ść ży dow ska,
do pro wa dzo na do roz pa czy, sta wi ła bo ha ter ski opór zbroj ny. Od tego cza su wal ka
trwa. Ter kot ka ra bi nów ma szy no wych, wy bu chy bomb, po ża ry ści ągnęły w po bli że
lud no ść war szaw ską, któ ra prze jęta zgro zą po ma ga, gdzie może i jak może,
nie szczęsnym ofia rom nie zna ne go w dzie jach bar ba rzy ństwa. Dzi ęku ję Ro da kom
w imie niu Rządu oraz wła snym za ten szla chet ny od ruch. Pro szę ich o uży cze nie
wszel kiej po mo cy i ochro ny mor do wa nym, a rów no cze śnie pi ęt nu ję wo bec ca łej,
za cho wu jącej zbyt dłu go mil cze nie ludz ko ści te wszyst kie okru cie ństwa.

 
– AK pró bo wa ła wy sa dzić mury – po wie dzia ła Ma ria, kie dy po pra cy

po de szły pod get to, tak bli sko, jak się tyl ko dało.
– Sły sza łam, że te raz dy wer san ci ata ku ją pa tro le nie miec kie, te

roz sta wio ne wo kół muru – od po wie dzia ła jej Zo sia.
Od śmier ci Ro mu al da bu dzi ła się co noc z krzy kiem. Ucie ka ła w pra cę,

ale to nie wie le po ma ga ło. Nie chcia ła je ździć do Ko mo ro wa. Nie umia ła
po wie dzieć, czy to z po wo du zdra dy, któ rej się do pu ści ła, czy też zda rze nia
w po ci ągu. Często no co wa ła na te re nie szpi ta la, jak by i dom jej zbrzy dł.

– Co się z tobą dzie je? – py ta ła Ma ria.
– Po wsta nie upa dło, to nie wy star czy? – od po wia da ła.
16 maja Jür gen Stro op[169] ka zał wy sa dzić sy na go gę. Tym sa mym

na stąpił sym bo licz ny ko niec po wsta nia.



– Cze mu ty, Zo siu, nie po je dziesz do Ko mo ro wa? – drąży ła Ma ria. –
Od pocz niesz tam, a tu co? Co chwi la ko goś za bi ja ją albo aresz tu ją, te raz
li kwi du ją get to... To wszyst ko bar dzo źle na cie bie wpły wa.

– A na cie bie nie? – spy ta ła apa tycz nie Zo sia.
– Na mnie też, ale ja so bie za wsze le piej ra dzi łam – od po wie dzia ła Ma ria

i za raz do da ła: – Opo wie dzieć ci coś za baw ne go?
Zo sia po kręci ła gło wą, ale Ma ria to zi gno ro wa ła.
– Pa mi ętasz ko bie tę, któ rą lata temu spro wa dzi łaś na do brą dro gę?
Zo sia oka za ła nie wiel kie za in te re so wa nie. Cho dzi ło o Ma ry nę,

pro sty tut kę, któ ra za ra zi ła Ka rol ka We resz cza kę kiłą. Zo sia ob jęła ją
opie ką. Po dob nie jak wie le in nych cór Ko ryn tu, Ma ry na zo sta ła
pie lęgniar ką, a jej cór ka po szła naj pierw do przed szko la, a po tem do szko ły.
Zo sia wi dy wa ła je cza sem obie na te re nie Szpi ta la Ujaz dow skie go, ale
Ma ry na uda wa ła, że jej nie zna, a ona ro zu mia ła to i nie pró bo wa ła
przy po mi nać jej po przed nie go ży cia.

– Pa mi ętam. Sko ńczy ła kur sy, pra co wa ła jako pie lęgniar ka, jej cór ka
cho dzi ła do tu tej sze go przed szko la. Bar dzo do bra pra cow ni ca, su mien na.
I ży cie chy ba też so bie uło ży ła. Co się z nią sta ło? – Zo sia nie co się
oży wi ła, co Ma rię wy ra źnie ucie szy ło.

– Prze szła do mnie, do Wol skie go – opo wia da ła. – A jej cór ka pra cu je
tu taj, na chi rur gii. Taka ład na ruda dziew czy na. Uczy się na pie lęgniar kę.

– To ta, co wsz częła ja kąś awan tu rę? – Zo sia za my śli ła się. – Nie wiem,
o co cho dzi ło.

– To ja ci po wiem, o co cho dzi ło, bo jej mat ka wszyst ko mi zdra dzi ła –
ci ągnęła z en tu zja zmem Ma ria. – Ta Ka sia opie ko wa ła się tu ta kim jed nym
ran nym żo łnie rzem. I za ko cha li się w so bie.

Zo sia stra ci ła za in te re so wa nie. To było ty po we dla pie lęgnia rek
i wo lon ta riu szek, na zy wa nych „ma tecz ka mi”. Za ko chi wa ły się
w żo łnier zach, któ ry mi się opie ko wa ły. Te hi sto rie mia ły zwy kle dwa
za ko ńcze nia: albo dziew czy ny wy cho dzi ły za nich za mąż, albo cier pia ły,
kie dy oka zy wa ło się, że żo łnie rze mają ro dzi ny.



– Ma żonę? – zga dła Zo sia.
Ma ria prze wró ci ła ocza mi.
– Z tobą to nie ma za ba wy – mruk nęła. – Nie tyl ko ma żonę, ale też in nej

ma tecz ce obie cy wał ślub. Wszyst kie trzy się po bi ły.
– I to ma być za baw ne? – Zo sia po wie dzia ła z wy si łkiem.
– Tak, bo tu wió ry le cia ły.
Zo sia przy po mnia ła so bie Ra fa ła Dziu bę, któ ry po sze dł z nią do Ma ry ny.

Do wy bu chu woj ny wi dzia ła go kil ka razy, na kon fe ren cjach na uko wych,
a tyl ko raz pry wat nie, w te atrze. Była już wte dy żoną Sta cha. Sły sza ła, że
Ra fa ła po wie szo no w eg ze ku cji ulicz nej, jed nej z pierw szych, na prze ciw ko
sądów, w czter dzie stym roku. Zro bi ło jej się jesz cze bar dziej przy kro.

– Zo siu... – za częła Ma ria. – Jedź do Ko mo ro wa. Je śli chcesz, po ja dę tam
z tobą.

Zo sia za sta no wi ła się chwi lę.
– Wła ści wie to cze mu nie – po wie dzia ła w ko ńcu, a Ma ria ode tchnęła

z ulgą. – Do brze będzie zo ba czyć dzie ci przed ko lej nym nie szczęściem,
któ re nie wąt pli wie na nas spad nie.

Ma ria uści ska ła ją ser decz nie.

– Do sta łam ofi cjal ne za wia do mie nie o śmier ci mat ki i sio stry –
po wie dzia ła Ja dwi ga Pu tow ska, dru ga cór ka Zo fii Gar lic kiej, kie dy
przy szła do szpi ta la, aby od na le źć przy ja ciół mat ki.

– Mój Boże – po wie dzia ła wstrząśni ęta Zo sia, zmęczo na po ode bra niu
wy jąt ko wo trud ne go po ro du.

– Uma rły kil ka dni po so bie – re la cjo no wa ła dziew czy na z re zy gna cją
w gło sie. – Jak na pi sa no w li ście, mimo tro ski i cze goś tam jesz cze...
Zma rły w pa ździer ni ku ze szłe go roku.



– Czy li wszyst kie na sze pró by jej zwol nie nia były bez sku tecz ne, tak? –
spy ta ła He le na Ho łów ko wa.

Zo sia mil cza ła. Je dy nie na po cząt ku ist nie nia obo zu w Au schwitz
uda wa ło się wiel kim kosz tem do pro wa dzić do zwol nie nia wi ęźnia.
Na le ża ło udo wod nić, że nie za słu gu je na taką karę bądź zo stał osa dzo ny
przez po my łkę. Wy ma ga ło to do bre go ad wo ka ta i mnó stwa pie ni ędzy, ale
cza sem się uda wa ło. Od po nad roku Zo sia nie sły sza ła, aby kto kol wiek
opu ścił Au schwitz-Bir ke nau dro gą inną niż przez ko min.

– Tak – od pa rła Ja dwi ga. – Wy gląda ta kże na to, że nie do sta ły ani jed nej
z pa czek, któ re im wy sła li śmy.

Zo sia się tego spo dzie wa ła. Pacz ki, mimo że ich wy sy łka kosz to wa ła
kro cie i nie mo gły za wie rać nic poza pod sta wo wy mi środ ka mi hi gie ny
i ubra nia mi, były roz kra da ne przez wi ęźniów pra cu jących przy ich
roz dzie la niu.

– Kie dy przy sze dł list od sio stry, że ra zem z mat ką żyją i są bli sko,
mie li śmy na dzie ję – po wie dzia ła jesz cze Ja dwi ga. – Ale już ni g dy wi ęcej
nie na pi sa ły.

– Wia do mo, co się na praw dę sta ło? – spy ta ła Te re ska Jur kie wicz,
po ło żna, któ ra uwiel bia ła dok tor Zo fię Gar lic ką i uwa ża ła ją za cho dzące go
anio ła.

– Nie – od po wie dzia ła krót ko Ja dwi ga. – Nie wia do mo. Nie mo że my ich
po grze bać ani na le ży cie po że gnać. Nic nie mo że my zro bić. Zo sta wi łam
wia do mo ść mężo wi sio stry, ale nie wiem, czy ją od czy ta. Ukry wa się.

Zo sia wsta ła i ob jęła ją.
– Niech pani nie mówi, że mam się nie za ła my wać, bo ona by tego nie

chcia ła – po wie dzia ła Ja dwi ga i ota rła oczy.
Zo sia, któ ra wła śnie to chcia ła po wie dzieć, prze łk nęła łzy i ode zwa ła się

sta now czo:
– Mo że my po że gnać je jak na le ży.
Wia do mo ść o śmier ci Zo fii Gar lic kiej i jej cór ki obie gła oku po wa ną

War sza wę. Na na bo że ństwo w ko ście le Sióstr Wi zy tek przy szło mnó stwo



lu dzi. Z Ko mo ro wa przy je cha li ta kże Kle men ty na z mężem i Stach. Zo sia,
któ ra nie mal całą mszę prze pła ka ła, do strze gła z tyłu Sta ni sła wa
Jan kow skie go[170], „Aga to na”, zi ęcia Zo fii Gar lic kiej, jed ne go z naj pil niej
po szu ki wa nych lu dzi w oku po wa nym kra ju.

Zo sia obej mo wa ła Wi tol da, któ ry szlo chał jak dziec ko. Kil ka go dzin
wcze śniej od Ma rii do wie dzia ła się o śmier ci jego syna An drze ja[171].

– Cze mu przy sze dłeś do pra cy? – spy ta ła ła god nie. – Wra caj do domu,
do Niny[172].

– Nie chcę – od po wie dział, po czym zro bił kil ka głębo kich od de chów
i ota rł łzy z twa rzy. – Kie dy pa trzę na nią i na po zo sta łych... czu ję się
jesz cze go rzej.

Zo sia po ki wa ła gło wą, cho ciaż po my śla ła, że bied na Nina, któ ra stra ci ła
już dru gie go syna, na pew no po trze bo wa ła wspar cia męża. Nie były ze sobą
bli sko, Nina za pew ne uwa ża ła ją za wro ga, jako że Zo sia przy ja źni ła się
z Ma rią. Po sta no wi ła jed nak, że od wie dzi ją i zło ży kon do len cje.

– Co do kład nie się sta ło? – spy ta ła Wi tol da.
– Za mie rza li wy sa dzić most pod Czar no ci nem. Ak cja bar dziej

szko le nio wa niż bo jo wa. Po noć mia ło pó jść jak z płat ka. – Za ci snął ręce
w pi ęści. – Ale nie przy go to wa li tego jak na le ży. An drzej nic mi oczy wi ście
nie mó wił, ale po tem, kie dy po zna li śmy szcze gó ły...

Za le d wie kil ka dni wcze śniej, 3 czerw ca, An drzej Za wa dow ski zo stał
ko men dan tem Huf ca Po łud nie. Do Sza rych Sze re gów na le żał od wio sny
czter dzie ste go pierw sze go roku. Był spe cja li stą od ła dun ków
wy bu cho wych. Miał wie le pla nów. Wi told był z nie go taki dum ny.

– Je den chło pak[173] zgi nął przy pró bie wy jaz du au tem z Bie lan –
opo wia dał Wi told. – Niem cy za trzy ma li ich do kon tro li, więc nasi ucie ka li,
a tam ci strze la li.



– I mimo to nie od wo ła li ak cji? – zdu mia ła się Zo sia.
– Nie – od po wie dział krót ko Wi told. – Ich do wód ca[174] uznał, że na le ży

wy ko nać plan. Sam się spó źnił, po noć szu kał dro gi, błądził.
– Gdzie to było? – Zo sia nie mo gła przy po mnieć so bie na zwy miej sca,

o któ rym wspo mi nał Wi told.
– W Czar no ci nie... Na wet nie wy sa dzi li tego mo stu, je dy nie go

uszko dzi li. Po ci ąg, któ ry mie li wy sa dzić, spo koj nie prze je chał. O kant
po tłuc! – krzyk nął.

Zo sia wzi ęła go za rękę.
– Ci chłop cy nie wie dzą, jak przy go to wać się do ta kiej ak cji – po wie dział

w ko ńcu. – A ich do wód cy... wy sy ła ją ich na pew ną śmie rć.
Zo sia wie dzia ła, że Wi told mówi to pod wpły wem roz pa czy, że

w nor mal nych oko licz no ściach ni g dy by tych słów nie po wtó rzył. Jako
pu łkow nik Woj ska Pol skie go, uczest nik woj ny pol sko-bol sze wic kiej,
bo ha ter obro ny Lwo wa, wresz cie ten, któ ry za wró cił z dro gi do Ka ty nia, na
pew no le piej po kie ro wa łby taką ak cją. Od wie lu lat był już tyl ko le ka rzem.
I gdy by nie woj na, nie roz ma wia li by o wy sa dze niu mo stu, pod kła da niu
ła dun ków, tyl ko cie szy li by się ze zda nej ma tu ry An drze ja, wy pra wia li go
w świat na stu dia. Mó głby stu dio wać w Wied niu, Pa ry żu, War sza wie, na wet
Ame ry ce. A te raz pew nie nie wia do mo, gdzie jest cia ło.

Sama wie lo krot nie za da wa ła so bie py ta nie, czy do wódz two Pol ski
Wal czącej wie, jak sła be jest uzbro je nie har ce rzy. Mimo że do ko nu ją
cu dów, giną set ka mi w nie uda nych, nie do pra co wa nych ak cjach albo
tor tu ro wa ni przez ge sta po. Co jed nak mia ła po wie dzieć?

– Ja cyś rol ni cy po cho wa li go w ro wie – po wie dział Wi told, jak by sły szał
jej my śli.

– Nie po win ni ście ucie kać? – spy ta ła jesz cze.
Wie dzia ła, że po ta kich ak cjach ge sta po aresz tu je całe ro dzi ny, wy wo zi

do obo zów albo prze słu chu je na Szu cha w na dziei, że ktoś coś wie i uda się
wy ple nić „pol skich ban dy tów”.



– Był na ak cji, więc nie miał przy so bie do ku men tów – wes tchnął
Wi told. – Nic nam nie gro zi. Niny tyl ko mi żal. Zu pe łnie nie umiem z nią
roz ma wiać. Ka żde z nas roz pa cza po swo je mu.

Ma ria An to ni na Za wa dow ska, zwa na Niną, rzu ci ła się jej na szy ję, gdy
tyl ko Zo sia prze stąpi ła próg jej domu przy uli cy Woj ska Pol skie go 3 na
Żo li bo rzu.

– Po sze dł i zgi nął! Na stęp ny! – pła ka ła, a Zo sia tu li ła nie szczęsną mat kę
do pier si i dzi ęko wa ła Bogu, że jej dzie ci są zbyt małe, aby dzia łać
w kon spi ra cji i gi nąć pod czas roz no sze nia ulo tek.

– Wiem, ko cha na, wiem...
– Gdy sze dł na ak cję, to nie jadł śnia da nia – po wie dzia ła gorz ko. –

Wte dy za wsze wie dzia łam.
Zo sia usia dła w po ko ju. Z kuch ni do bie ga ły od gło sy go tu jącej się wody

i brzęk fi li ża nek. Chcia ła po wie dzieć Ni nie, że nie ma ocho ty na her ba tę,
ale się po wstrzy ma ła.

– Wie dzia łam, że on nie wró ci. Wie dzia łam – ode zwa ła się Nina, kie dy
po sta wi ła przed Zo sią fi li żan kę i wy jęła z kre den su sło ik kon fi tur.

Chwi lę mil cza ły, po tem Nina wbi ła w go ścia ci ężkie spoj rze nie.
– Ja wiem, że oni chcą wal czyć za oj czy znę. Ja wiem, że te ak cje są

po trzeb ne, ale... Ale po wiedz sama, czy war to iść na uzbro jo nych Niem ców
z dwo ma ka ra bi na mi? Ry zy ko wać ży cie, by wy sa dzać most, któ ry nie ma
zna cze nia? Gi nąć za coś bła he go? Po wiedz mi, no po wiedz!

– Ka żda mat ka się nad tym za sta na wia. – Zo sia pró bo wa ła ją uspo ko ić,
cho ciaż była tego sa me go zda nia co Nina Za wa dow ska.

– Oj ciec po wi nien go po wstrzy mać! A on jest dum ny, że sy no wie... –
Nina za częła pła kać.



– To nie praw da, Nino. – Zo sia gła ska ła ją po ręku. – Roz ma wia łam dziś
z Wi tol dem i on po wie dział do kład nie to samo co ty. Że ak cja zo sta ła źle
przy go to wa na, że gdy by wie dział, toby...

Umil kła, bo prze cież nie mo żli we było, żeby syn dzia ła jący w kon spi ra cji
opo wia dał ojcu o ak cji dy wer syj nej. An drzej miał swo ich do wód ców, cóż
z tego, że byli to nie wie le star si od nie go chłop cy.

– Mnie tego nie po wie dział – wy zna ła gorz ko Nina. – Może komu
in ne mu. Mnie nie.

Zo sia wie dzia ła, że Nina mówi o Ma rii; nie sko men to wa ła jej słów. Co
mo gła po wie dzieć – że Ma ria ta kże była prze ciw na ta kim ak cjom? Albo że
je po pie ra ła? Za rów no Ma ria, jak i Nina ro bi ły, co mo gły, żeby wal czyć
z Niem ca mi. Nina pro wa dzi ła taj ne kom ple ty, Ma ria co dzien nie ra to wa ła
ży cie dzie si ąt kom osób.

– Ucie ka li dwo ma sa mo cho da mi – ode zwa ła się znów Nina. – Ten,
któ rym je chał An drzej, pro wa dził ja kiś nie do świad czo ny kie row ca. Wpa dli
do rowu, da cho wa li. Nic się nie sta ło, ale mu sie li iść pie cho tą. Szo są,
wy obra żasz so bie? Szo są szli... Za nimi je chał pa trol. Niem cy wie dzie li już,
że most zo stał wy sa dzo ny. An drzej zgi nął pierw szy.

Zo sia przy gląda ła się Ni nie. Była star sza od Ma rii i uro dy ich dwóch nie
spo sób było po rów nać. We dług Zosi Ma ria mia ła wi ęcej uro ku, świe żo ści,
a Nina była ele ganc ka, bar dziej dys tyn go wa na, szla chet niej sza, cho ciaż ból
sta rł z jej ry sów całą do stoj no ść.

– Wit ka już nie ma, te raz od sze dł An drzej – po wie dzia ła ko bie ta.
Wi told An to ni[175], dru gi z sy nów Za wa dow skich, zgi nął

w czter dzie stym pierw szym pod ko ła mi nie miec kiej ci ęża rów ki.
– Co z Ja nu szem[176], Jur kiem[177] i Wac kiem[178]? – spy ta ła ci cho Zo sia.
– Ja nusz i Ju rek dzia ła ją w kon spi ra cji – od po wie dzia ła Nina. – Co ja

mogę? Pro si łam, bła ga łam... Do brze, że Wac ko wi mogę za bro nić.
„Mój Boże”, po my śla ła Zo sia. Ja nusz sko ńczył Li ceum Ba to re go, jak

star si bra cia, grał na skrzyp cach i z tego, co wie dzia ła od Wi tol da,
stu dio wał me dy cy nę na taj nych kom ple tach. Wi told na po my kał, że syn



ca łkiem za ła mał się po li kwi da cji get ta, le czył się psy chia trycz nie. Je rzy też
był bar dzo zdol ny. Pew nie ża den z bra ci nie wy obra żał so bie bier ne go
cze ka nia na ko niec woj ny.

– Wiem, że nic nie utu li two je go żalu – po wie dzia ła ła god nie Zo sia.
– Ale...? – Nina spoj rza ła na nią ocza mi pe łny mi łez.
– Nie ma żad ne go „ale” – od po wie dzia ła Zo sia. – Nie przy szłam, żeby

cię po uczać ani prze ko ny wać, że jego śmie rć nie po szła na mar ne.
Przy szłam oka zać ci sza cu nek, wspó łczu cie, mi ło ść...

Sie dzia ły tak dłu go i ra zem mil cza ły, aż w ko ńcu Zo sia mu sia ła wy jść,
żeby zdążyć do trzeć do sie bie przed go dzi ną po li cyj ną. Wi told nie wró cił
tego dnia do domu. Za sta ła go na za jutrz w szpi ta lu, gdzie pó łży wy ze
zmęcze nia asy sto wał przy ci ężkiej ope ra cji.

– Idź do domu, Wi tol dzie – po wie dzia ła su ro wo. – Po ciesz żonę, bo
stra ci ła dru gie go syna. Je śli będzie trze ba, za wlo kę cię tam siłą!

Wi told po pa trzył na nią, a po tem bez sło wa po ki wał gło wą.

11 kwiet nia 1943 roku nie miec ka agen cja Trans oce an po in for mo wa ła
o „od kry ciu ma so we go gro bu ze zwło ka mi trzech ty si ęcy ofi ce rów
pol skich” w Ka ty niu, a dwa dni pó źniej in for ma cje te ogło szo no ofi cjal nie
na kon fe ren cji pra so wej w Ber li nie.

– Oni wszy scy nie żyją... – po wie dzia ła ci cho Zo sia do Sta cha, kie dy
znów przy je chał do War sza wy.

– A my mie li śmy na dzie ję, że Ro sja nie po pro stu nie po zwa la ją im pi sać
z ła grów – wes tchnął Sta ni sław.

– Wi told od po cząt ku twier dził, że nie żyją – przy po mnia ła so bie Zo sia.
– Ro sja nie jesz cze się nie wy po wie dzie li, ale pew nie będą chcie li zrzu cić

winę na Niem ców.



– Prze cież to ab surd – zde ner wo wa ła się Zo sia. – Tu wszy scy pa mi ęta ją,
ilu woj sko wych po je cha ło na wschód. Od nas ze szpi ta la było ze trzy sta
osób. I Wi told prze cież wró cił. A ten jego zna jo my, co z ofla gu pi sał? Ten,
któ ry ucie kł z Char ko wa i do Brze ścia sze dł pie cho tą. Tacy jak on na pew no
po twier dzą.

Za częła pła kać, kie dy przy po mnia ła so bie ko le gów, któ rych tak lu bi ła,
a któ rzy zgi nęli: An to nie go Szwoj nic kie go, Jana Gar bow skie go, Ste fa na
Mo zo łow skie go[179], wspa nia łe go dok to ra Brzo skę i wie lu, wie lu in nych.

Stach ob jął ją moc no.
– Strasz ne nie szczęście i po li tycz na mo gi ła – stwier dził. Nie do dał, że

za czy na wąt pić w to, że woj na dla Pol ski sko ńczy się po my śl nie.
30 czerw ca 1943 roku Niem cy za da li Ar mii Kra jo wej po tężny cios.

Ge ne rał Ste fan „Grot” Ro wec ki zo stał aresz to wa ny na pod sta wie do no su
kon fi den ta. Hio bo wa wie ść lo tem bły ska wi cy obie gła całą War sza wę.

– Na pew no go od bi ją – po wie dzia ła Zo sia Wi tol do wi, któ ry jesz cze nie
zdążył opła kać syna i otrząsnąć się z szo ku wy wo ła ne go wie ścią
o po mor do wa nych ofi ce rach, kie dy przy szło ko lej ne nie szczęście.

– Nie sądzę. Ge ne rał jest naj pil niej strze żo nym wi ęźniem w ca łej Rze szy
– po wie dział gorz ko. – Po noć Po la cy oma wia ją oko licz no ści jego
za trzy ma nia.

Zo sia nie zdzi wi ła się za tem, kie dy w Szpi ta lu Ujaz dow skim na od dzia le
za ka źnym po now nie zo ba czy ła Ste fa na Ma ci ąga ubra ne go w ki tel le kar ski.
Do my śle nia dała jej obec no ść Lody Ha la my, któ ra za pew ne dla
od wró ce nia uwa gi za cho wy wa ła się bar dzo gło śno, kręci ła się po ca łym
obiek cie i za ga dy wa ła prze by wa jących tam Niem ców, za pra sza jąc ich na
swo je wy stępy do lo ka lu roz ryw ko we go Flips przy uli cy Kru czej. Jej mąż,
szwaj car ski han dlo wiec Geo r ge Go lem biow ski[180], ta kże ostat ni mi cza sy
prze by wał na te re nie szpi ta la, niby to jako to wa rzysz żony. We dług Zosi był
ni kim in nym jak agen tem Ar mii Kra jo wej i za pew ne miał wie le do
po wie dze nia, je śli nie o aresz to wa niu Gro ta, to na pew no o miej scu,
w któ rym ge ne rał prze by wał.



– Od bi ją go? – spy ta ła bez zbęd nych wstępów, kie dy pó źnym
wie czo rem, już po go dzi nie po li cyj nej, po ma ga ła za in sta lo wać in ży nie ra
w jed nym z po koi prze zna czo nych dla dy żu ru jących le ka rzy.

Po kręcił prze cząco gło wą.
– Dla cze go? – spy ta ła. – Im szyb ciej, tym le piej.
– Niem cy do sko na le wie dzie li, po kogo idą – od po wie dział, ogląda jąc się

na boki.
– Nikt nas tu nie sły szy – po wie dzia ła, ale in ży nier swo im zwy cza jem

za pro te sto wał.
– Wszędzie nas sły szą, pani dok tor – od pa rł. – Py ta nie tyl ko, kto nas

sły szy i co zro bi z tym, cze go się do wie.
Po czym wska zał pal cem na krat kę wen ty la cyj ną. Po kręci ła prze cząco

gło wą.
– Ujście jest ki lo metr da lej, w ko mi nie. Tu taj krat ki nie wy cho dzą nad

zie mię jak w in nych bu dyn kach. Nie ma też mo żli wo ści, żeby ktoś tu pana
zna la zł. W szpi ta lu jest te raz co naj mniej trzy dzie stu dy żu ru jących le ka rzy.
Szan sa, że Niem cy wpad ną i za żąda ją od pana, żeby prze pro wa dził pan
ope ra cję, jest zni ko ma.

– Ktoś mnie śle dzi – po wie dział. – Kil ka dni temu we szli do domu
mo je go bra ta. Było za pó źno na uciecz kę. Wsze dłem do tap cza nu. Uda ło
się.

– Ma pan tu zo stać przez kil ka dni. Aż ko le dzy nie znaj dą cze goś dla
pana. Wia do mo, co się dzie je z Gro tem? – spy ta ła.

– Na stęp ne go dnia wy wie zio no go do Ber li na – od po wie dział. –
A stam tąd do Sach sen hau sen.

– To co te raz?
– Na le ży zna le źć agen tów SS w na szych sze re gach, a na stęp nie ich

wy eli mi no wać – od po wie dział.
Ko lej ne dni przy nio sły jesz cze dwie tra gicz ne wia do mo ści. 4 lip ca nad

Gi bral ta rem w ka ta stro fie sa mo lo tu zgi nął Wódz Na czel ny Pol skich Sił
Zbroj nych i pre mier rządu na ucho dźstwie ge ne rał Wła dy sław Si kor ski.



A 13 lip ca w nie ja snych oko licz no ściach, po noć pod czas ra bun ku,
za strze lo no Geo r ge’a Go lem biow skie go, męża Lody Ha la my.

Naj gor sze jed nak mia ło jesz cze na de jść.

– Mnie za bra li z ła pan ki – mó wi ła wy so ka dziew czy na, sku bi ąc wstążki
przy war ko czach. – My śla łam, że pój dzie my pod mur, ale za wie źli nas na
Pa wiak i zwol ni li po dwóch dniach. Tam ją spo tka łam. Pa nią dok tor. Była
naj pierw w Ło wi czu. Ka za ła mi przy jść tu taj.

Dziew czy na pod nio sła na Zo się i pro fe so ra nie win ne nie bie skie oczy.
Była ład na, na jej twa rzy nie było naj mniej szych śla dów obec no ści na
Pa wia ku. Zo sia uśmiech nęła się bla do. Dziew czy na mo gła być ka pu siem.
Było praw do po dob ne, że po jej wy jściu wpad nie ge sta po, wy wle cze ich ze
szpi ta la i na tych miast roz strze la. Mimo to mu sie li za ry zy ko wać
i do wie dzieć się, co sta ło się z Ma rią.

– Co prze ka za ła? – prze rwał ci ężkie mil cze nie Wi told Za wa dow ski.
– Aresz to wa no ją, kie dy skła da ła kwia ty na gro bie pa ńskie go syna –

po wie dzia ła dziew czy na. – Mó wi ła, że głu pio wpa dła. Wy ga da ła by się, bo
zna ła nie miec ki, ale w ple ca ku zna le źli sznu rek, drut i reszt ki kwia tów.

„Ma ria mówi po nie miec ku, ro syj sku, an giel sku i fran cu sku. Oby to jej
po mo gło”, po my śla ła Zo sia.

– Do brze ją tam trak tu ją? – za py tał do cent Za wa dow ski.
Dziew czy na spoj rza ła z po li to wa niem.
– To Pa wiak – po wie dzia ła ci cho, po czym obej rza ła się za sie bie

i do da ła: – Cza sem Niem cy nie wie dzą, kogo tak na praw dę zła pa li, i uda je
się taką oso bę wy ku pić. Trze ba ze brać pie ni ądze i do trzeć, do kogo trze ba –
po wie dzia ła dziew czy na.

– Tak zro bi my – po wie dzia ła Zo sia, go to wa biec na Ker ce lak po
per fu my, ko niak, je dwa bie, co kol wiek, co mo gło w tej sy tu acji po móc. –



Może spró bu je my z tymi, któ rzy pa nią wy pu ści li?
Wi told za kręcił się nie spo koj nie, ale dziew czy na po ki wa ła gło wą.
– Pra cu ję w ka wiar ni Czar ny Kot przy Mar sza łkow skiej – po wie dzia ła. –

Pro szę py tać o Kry się. Mnó stwo Niem ców tam przy cho dzi. Po wiem, do
kogo trze ba się udać.

Zo sia i Wi told spoj rze li na sie bie. Dziew czy na skie ro wa ła się do wy jścia,
ale jesz cze się obej rza ła i po wie dzia ła:

– Ja wiem, jak to jest, ale... mo żna mi za ufać. Dok tor We rken thin
po zna łam na taj nych kom ple tach. Kie dy sko ńczy się to pie kło, tak jak ona
zo sta nę ra dio lo giem.

Sie dzie li stło cze ni w daw nej pra cow ni rent ge now skiej. Zo sia pa trzy ła ze
wspó łczu ciem na Wi tol da Za wa dow skie go. O Ma rii wci ąż nie było żad nych
wie ści.

– By łam pew na, że mnie za strze lą – opo wia da ła dok tor Ja ni na
Mi sie wicz[181], któ ra po uwol nie niu z Pa wia ka od razu skie ro wa ła się do
Szpi ta la Ujaz dow skie go, bo nie mia ła od wa gi pó jść do „sie bie”. Bała się, że
jest śle dzo na.

W lu tym czter dzie ste go czwar te go roku do ge sta po do ta rła in for ma cja, że
w Szpi ta lu Wol skim udzie lo no po mo cy ci ężko ran ne mu pod po rucz ni ko wi
Bro ni sła wo wi Pie tra sze wi czo wi[182] – do wód cy ak cji prze ciw ko Niem com
i pierw sze mu, któ ry strze lił do kata War sza wy, SS-Bri ga de füh re ra Fran za
Kut sche ry[183]. Po lo wa nie na Kut sche rę od by ło się w Ale jach
Ujaz dow skich, przy skrzy żo wa niu z uli cą Piu sa XI, więc prak tycz nie przed
szpi ta lem. Do przy jęcia ewen tu al nych ran nych przy go to wa no jed nak nie tę
pla ców kę, a Szpi tal Mal ta ński, któ ry mie ścił się przy Se na tor skiej. Dy żur ny
le karz za raz po ak cji opa trzył tyl ko lżej ran nych, nie zgo dził się na ope ra cję
„Lota” ani „Ci che go”, dru gie go z ci ężko ran nych. Za wie zio no ich do
Szpi ta la Pra skie go. Kie dy „Lot” był ope ro wa ny, Niem cy już tam cze ka li.



Pod zie mie nie po zo sta wia ło jed nak swo ich na pa stwę oku pan ta.
Uniesz ko dli wio no gra na to wych po li cjan tów pil nu jących cho rych, od bi to
za rów no „Lota”, jak i „Ci che go” i za częto po szu ki wa nie szpi ta la, któ ry
zgo dzi łby się przy jąć dwóch ci ężko ran nych mężczyzn. Dwu krot nie „Lot”
miał tra fić do Ujaz do wa i dwu krot nie, z ci ężkim ser cem, ko men dant
od mó wił po mo cy. „Niem cy tyl ko na to cze ka ją”, tłu ma czył Zosi Wi told
Za wa dow ski, jak by sama tego nie wie dzia ła, i do dał, że zrów na li by szpi tal
z zie mią, a wszyst kich pra cow ni ków wy wie źli do obo zów. Trze ba było
wy brać mniej sze zło. Jak zwy kle Zo sia czu ła ogrom ny gniew, zwłasz cza
kie dy Niem cy w od we cie za za bi cie ich ge ne ra ła roz strze li wa li co dzien nie
set ki osób: z Pa wia ka, z ła pa nek, a na wet wy ci ąga nych z wła snych do mów.
Pierw sze zbio ro we eg ze ku cje wy ko na no przy ścia nie bu dyn ku, w któ rym
miesz kał ge ne rał Franz Kut sche ra, w alei Róż. Zo sia wi dzia ła to z okien
wła sne go domu i dłu go pła ka ła z żalu za lu dźmi, któ rzy pa da li po ko tem,
jed ni na tru pach dru gich. Po tem pła ka ła już z czy stej nie na wi ści, kie dy
Niem cy szlau chem myli spły wa jącą uli cą krew, a ta pły nęła w dół Ale ja mi
Ujaz dow ski mi, po szy nach tram wa jo wych. Do pie ro po aresz to wa niu Ja ni ny
do wie dzia ła się, że ran ne go przy jął Szpi tal Wol ski. Chło pa ka po ło żo no na
od dzia le gru źli czym, ja kże by ina czej. Był już w bar dzo ci ężkim sta nie
i mimo dwu krot nej trans fu zji wkrót ce zma rł. Po cho wa no go pod wła snym
na zwi skiem, ale jako przy czy nę zgo nu po da no gru źli cę żo łąd ka. To był
błąd.

– Mu sie li do stać od ko goś cynk – po wie dzia ła Zo sia i w du chu cie szy ła
się, że przy naj mniej Ja ni nę uda ło się uwol nić z Pa wia ka dzi ęki ła pów ce.

Ja ni na po kręci ła gło wą.
– Nie – po wie dzia ła. – Wy obra źcie so bie, że spraw dzi li wszyst kie

za kła dy po grze bo we w War sza wie. Zna le źli wpis o chło pa ku, eks hu mo wa li,
zo ba czy li dziu rę po kuli w żo łąd ku i przy szli po mnie i mo ich dwóch
asy sten tów. Aresz to wa li też tego bie da ka z za kła du po grze bo we go.

– Cie szy my się, że je steś z nami – wy szep ta ła Zo sia, któ ra przy po mnia ła
so bie kosz mar wi ęzie nia, strach, że umrze i już ni g dy nie zo ba czy swo ich



dzie ci, prze ra że nie, któ re ści ska ło jej gar dło, kie dy sły sza ła krzy ki
tor tu ro wa nych.

– Dy rek tor Pia sec ki[184] się w to wszyst ko za an ga żo wał – po wie dzia ła
Ja ni na.

– Całe szczęście, że wzi ęli pie ni ądze i cię wy pu ści li – po wie dział Wi told
Za wa dow ski, a na jego twa rzy od ma lo wał się smu tek.

Bez sku tecz nie sta ra li się wy ku pić Ma rię. Na wet żona Wi tol da, Nina,
za an ga żo wa ła się w zbiór kę. Przez tę dziew czy nę, Kry się, do tar li do
wy so kiej ran gi ge sta pow ca i prze ka za li mu pie ni ądze. Wy da wa ło się, że to
za ła twi spra wę, prze cież Niem cy zła pa li Ma rię na nie wiel kim prze wi nie niu.
Nic to jed nak nie dało. Pie ni ądze prze pa dły, a Ma ria po zo sta ła w wi ęzie niu.

– Jak wam się uda ło prze ka zać ła pów kę? – spy ta ła ko le żan kę Zo sia.
Ostat ni mi cza sy co raz częściej sły sza ło się, że Niem cy nie uwal nia ją

wi ęźniów, cho ciaż przyj mu ją pie ni ądze i kosz tow no ści.
– Do tar li śmy, do kogo trze ba, przez pa cjent kę Pia sec kie go, ko chan kę

ja kie goś bar dzo wpły wo we go ge sta pow ca. To była pew na oso ba
i rze czy wi ście nam po mo gła. Ale kosz to wa ło nas to bar dzo dużo. Kil ka set
ty si ęcy zło tych – po wie dzia ła ci cho Ja ni na. – Ni g dy się nie od wdzi ęczę
tym, któ rzy do ło ży li się do tej kwo ty.

– Daj spo kój. – Zo sia uści snęła ją za ra mię.
– Wia do mo coś o Ma rii? – spy ta ła jesz cze Ja ni na.
Zo sia i Za wa dow ski po kręci li smut no gło wa mi.
– Po noć jest w obo zie, ale to nie jest po twier dzo na wia do mo ść –

po wie dzia ła Zo sia.

Ma ria cze ka ła na swo ją ko lej kę. Pod róż była kosz ma rem: lu dzie sta li
stło cze ni w by dlęcych wa go nach, ro bi li pod sie bie, umie ra li na sto jąco. Ale
to, co na stąpi ło po tem, było jesz cze gor sze. Ma ria zo rien to wa ła się



na tych miast, że w „fa bry ce”, któ ra po wi ta ła ich na pi sem Ar be it macht frei
pro du ku je się tyl ko śmie rć. Nie któ rzy pro sto z ram py po szli do gazu. Żad ne
obiet ni ce prysz ni ców czy kąpie li nie były w sta nie prze ko nać Ma rii, że
ko mu kol wiek ze zgro ma dzo nych tu taj Niem ców leży na ser cu do bro
wi ęźniów. Ale nie mia ła jak wal czyć. Ani o co. Ogo lo no jej wło sy, za bra no
ubra nie i ba gaż, a na stęp nie za re je stro wa no jako Wik to rię We rken thin, bo
tak brzmia ło jej pierw sze imię, któ re go daw niej nie lu bi ła, a któ re te raz
po sta no wi ła no sić z dumą.

Już w pierw szych dniach obo zo wej rze czy wi sto ści zgło si ła się do pra cy
w am bu la to rium.

– Je stem le kar ką – po wie dzia ła do wy so kiej, wy chu dzo nej dziew czy ny,
któ ra mu sia ła przy być do obo zu nie daw no, po nie waż tak jak ona mia ła
świe żo ogo lo ną gło wę.

– Ja kiej spe cjal no ści? – spy ta ła tam ta, po czym szyb ko do da ła: – To i tak
wszyst ko jed no. Nie mamy le ków, mrze my tu jak mu chy. Co kol wiek
po tra fisz, na nic się nie przy da.

Ma ria wpa try wa ła się w zim ne, obo jęt ne oczy tam tej.
– Mogę ro bić co kol wiek – po wie dzia ła. – Na wet sprzątać. Z cza sem

oka że się, czy je stem przy dat na.
Tam ta po ki wa ła gło wą.
– Chy ba że znasz się na ra dio lo gii – po wie dzia ła nie ocze ki wa nie.
Ma ria już mia ła po twier dzić, że jest ra dio lo giem, i to dia bel nie do brym,

kie dy le kar ka do da ła:
– Pro wa dzą tu ba da nia nad ste ry li za cją przy po mo cy pro mie nio wa nia

rent ge now skie go. – Sło wo „ba da nia” wy mó wi ła z po gar dą.
Ma ria sły sza ła o ta kich zbrod ni czych eks pe ry men tach, po dob no za częto

je pro wa dzić, jesz cze za nim wy bu chła woj na. Nie wie rzy ła, że
któ ry kol wiek le karz, któ ry skła dał przy si ęgę Hip po kra te sa, może pro wa dzić
ta kie eks pe ry men ty na upo śle dzo nych, Cy gan kach i Ży dów kach. Po dzie li ła
się swo ją opi nią z obo zo wą le kar ką.



– Zo ba czysz tu rze czy, o ja kich ci się nie śni ło – po wie dzia ła tam ta
krót ko.

W am bu la to rium zwy kle nie było wody, bra ko wa ło le ków i środ ków
opa trun ko wych. Ma ria mia ła do dys po zy cji pry mi tyw ne na rzędzia,
z któ rych no życz ki były jed nym z nie licz nych przy dat nych do
cze go kol wiek. Mimo to wy ko ny wa ła swo ją pra cę naj le piej, jak mo gła,
sta ra jąc się nie pod da wać, nie oka zy wać, jak bar dzo się boi, jak głębo ką
od ra zę wzbu dza w niej okru cie ństwo Niem ców. Pró bo wa ła nie czuć
po gar dy do pry mi tyw nych kapo, któ re jed nym sło wem ska zy wa ły dzie si ąt ki
osób na śmie rć. Nie oka zy wa ła bra ku sza cun ku nie miec kim le ka rzom,
któ rzy trak to wa li lu dzi ni czym kró li ki do świad czal ne. Na po cząt ku swo je go
po by tu w obo zie na wet nie przy zna ła się, że mówi po nie miec ku. Zro bi ła to
do pie ro wte dy, kie dy zo rien to wa ła się, że świa dec twa zdro wia, któ re
wy sta wia ła wi ęźniar kom, mia ły ogrom ne zna cze nie i po zwa la ły ura to wać
ży cie dzie si ąt kom wi ęźniów, po szu ku jącym w szpi ta lu cho ciaż kil ku dni
wy tchnie nia od pra cy po nad ludz kie siły.

– Jak wpa dłaś? – py ta ła Ma rię jed na z ko biet z ba ra ku. – Mnie
aresz to wa no za taj ne kom ple ty i ukry wa nie har ce rzy w szpi ta lu.

– U nas w szpi ta lu opie ko wa li śmy się ran ny mi żo łnie rza mi AK –
od po wie dzia ła jej Ma ria, a w jej gło sie nie było che łpli wo ści. –
Ukry wa li śmy „spa lo nych” kon spi ra to rów, or ga ni zo wa li śmy taj ne od pra wy
Okręgu War szaw skie go, ba, na wet de le ga tu ry rządu. Sta wia łam fa łszy we
roz po zna nia wi ęźniom Pa wia ka, dzi ęki cze mu zwal nia no ich z wi ęzie nia
albo byli prze wo że ni do szpi ta la miej skie go, gdzie dla Niem ców
za mie nia li śmy ich w tru py... I ni g dy nie wpa dłam. Tyl ko raz stra ci łam
czuj no ść i... aresz to wa no mnie.

Wró ci ła wspo mnie nia mi do chwi li, kie dy po sta no wi ła, że zło ży hołd
sy no wi Wi tol da, żeby on wie dział, jaki jest dla niej wa żny, żeby czuł, że
kie dy stra cił sy nów, ona, Ma ria, jest z nim. Cze mu jej nie wy ku pił? To
py ta nie było jak żółć, któ ra pod cho dzi ła jej z gło du do gar dła.

– Nie za dręczaj się – po wie dzia ła tam ta, jak by sły sząc jej my śli. – Nikt
nie może nam po móc.



Jak praw dzi we to były sło wa, prze ko ny wa ła się dzień po dniu, kie dy
cho rzy umie ra li na gru źli cę, strasz ną pęche rzy cę, w wy ni ku wie lo dnio wych
bie gu nek, z wy cie ńcze nia, gło du, a przede wszyst kim na ty fus. Tych, któ rzy
od cho dzi li sami, grze ba no w wiel kich do łach ra zem z ma so wo
za ga zo wy wa ny mi.

– My też tam tra fi my – po wie dzia ła do Zo fii Kos sak-Szczuc kiej[185], a ta
ob jęła ją moc no, po gła ska ła po ły sej gło wie, na któ rej kwi tły li sza je,
i po wie dzia ła:

– Trze ba wie rzyć, Ma ry siu. Trze ba wie rzyć, że Bóg nas nie opu ści.
Kil ka ty go dni wcze śniej w tym sa mym obo zie zgi nął syn Zo fii Kos sak,

Ta de usz[186]. Zo fia zmó wi ła wte dy krót ką mo dli twę, a po tem przy szła do
am bu la to rium, gdzie aku rat le ża ło kil ka na ście ko biet cier pi ących na
gwa łtow ną bie gun kę.

– Idźcie – po wie dzia ła do Ma rii i jesz cze dwóch le ka rek. – Po noć
w ba ra ku czter na stym dwie Ro sjan ki ro dzą jed no cze śnie. Trze ba im po móc.
Ja się tu wszyst kim zaj mę.

Po kil ku go dzi nach Ma ria wró ci ła do am bu la to rium. Gdy by mia ła
cy ja nek albo siłę, żeby rzu cić się na dru ty, na pew no sko ńczy ła by ze sobą.
Kie dy bo wiem wy cie ńczo na do cna ode bra ła ci ężki po ród bli źni ąt przy
po mo cy aku szer ki, kapo wzi ęła od niej no wo rod ki i udu si ła je wła sny mi
ręko ma, naj pierw jed no, po tem dru gie.

– Tak le piej dla tych dzie ci – orze kła spo koj nie Zo fia, po czym wró ci ła
do sprząta nia fe ka liów i po je nia go rącz ku jących ko biet, dzi ęku jąc gło śno
Bogu, że wy jąt ko wo w am bu la to rium jest do sta tek wody. – Po mó dl my się
za nie.

Ma ria nie mia ła tej wia ry co Zo fia i na wet nie usi ło wa ła jej w so bie
zna le źć. Kie dy pi sar ka za cho ro wa ła na ty fus, ko le żan ki ukry ły ją w ba ra ku,
bo w szpi ta lu Niem cy za bi ja li cho rych. Jed ną nogą na tam tym świe cie,
po wie rza ła swo je ży cie Bogu i pro si ła go o ła skę i zmi ło wa nie. Cały czas
po wta rza ła, że je śli ma prze żyć, to tyl ko po to, żeby po móc in nym i tchnąć
w nich reszt ki wia ry. Ma ria prze my ka ła się do ba ra ku sa ni tar ne go, żeby
zro bić jej do żyl nie za strzyk z glu ko zy.



– Te mo dli twy Zosi dzia ła ją, bo za wsze znaj du je się dla niej glu ko za –
mó wi ła po tem Se we ry nie Szma glew skiej[187], mło dziut kiej, ślicz nej
dziew czy nie, któ ra wy da wa ła się wy ku ta ze spi żu, bo nie ima ły się jej
pra wie żad ne cho ro by, mia ła bar dzo dużo siły i pierw sza się rwa ła do
po mo cy przy cho rych.

– Bo trze ba wie rzyć – od po wia da ła jej Se we ry na, po czym tyl ko so bie
zna ny mi spo so ba mi na ma wia ła mężczyzn, żeby kra dli Niem com środ ki
opa trun ko we oraz le kar stwa i prze ka zy wa li je do am bu la to rium że ńskie go.

Pierw sza Gwiazd ka, któ rą prze ży ła w obo zie, była tak strasz na, że Ma ria
po my śla ła, że nikt przy zdro wych zmy słach nie będzie śpie wał ko lęd.
My li ła się. Se we ry na za in to no wa ła Lu la jże, Je zu niu, po chwi li śpie wa ły już
wszyst kie wi ęźniar ki. Zo fia Kos sak opo wia da ła im do pó źnej nocy
za baw ne hi sto ryj ki o swo im stry ju Woj cie chu[188], zna nym ma la rzu,
i sio strach stry jecz nych: Ma rii Paw li kow skiej-Ja sno rzew skiej[189] oraz
Mag da le nie Sa mo zwa niec[190]. Ma ria pró bo wa ła opo wie dzieć im o Lo dzie
Ha la mie, któ ra ura to wa ła we ster plat czy ków, o Ja nie We dlu, któ ry
prze ku py wał Niem ców cze ko la dą, o swo ich ko le żan kach, któ re dzia ła ły
w kon spi ra cji, ale żad ne sło wo nie prze szło jej przez gar dło, kie dy pa trzy ła
na stos tru pów, któ rych z po wo du świ ąt nie wy nie sio no z ba ra ku. Ze
wszyst kich osób przy wie zio nych jed nym trans por tem z Ma rią po zo sta ło
za le d wie kil ka na ście. Po cząt ko wo li czy ła zma rłych, ale prze sta ła, kie dy
w ci ągu kil ku dni na li czy ła czte ry sta tru pów.

Za ra zi ła się ty fu sem z gło du i bra ku hi gie ny, ale wy da wa ło się, że
prze cho dzi cho ro bę sto sun ko wo ła god nie. Była prze cież szcze pio na.
Ko le żan ki opie ko wa ły się nią, po dob nie jak ona z od da niem zaj mo wa ła się
wcze śniej in ny mi cho ry mi. Sły sza ła, jak mó wi ły, że go rącz ka jest
nie wy so ka, że Ma ria jest sil na i prze trzy ma ten trud ny czas. Ona jed nak
czu ła, że siły ją opusz cza ją.



– Ma ry siu, mu sisz jeść – pro si ła Ali na Prze rwa-Tet ma jer[191].
Ali na była naj sil niej szą oso bą, jaką Ma ria spo tka ła w ca łym swo im

ży ciu. Zna ły się jesz cze ze Szpi ta la Wol skie go, spo ty ka ły się pry wat nie.
Ma ria była pe łna po dzi wu dla jej zdol no ści jako ope ra tor ki. Mało było tak
zdol nych chi rur gów, na wet wśród mężczyzn, tak od da nych dzie ciom
i swo jej pra cy. Była jed ną z pierw szych osób, któ re Ma ria spo tka ła
w Oświ ęci miu. Ali na urządzi ła wte dy przy jęcie na jej cze ść, na któ rym
po da ła ka wa łki chle ba roz mo czo ne go w zdo by tym gdzieś z na ra że niem
ży cia soku ma li no wym. Tak jak Ma ria na tych miast po przy by ciu do obo zu
zgło si ła się do pra cy w am bu la to rium. Za wsze mó wi ła, że lep sze to niż stać
po szy ję w wo dzie albo od razu tra fić do kre ma to rium. Go to wa była od dać
ostat nią skór kę chle ba głod niej sze mu. Lu dzie wie dzie li, że jest naj bar dziej
spra wie dli wą oso bą na świe cie i nie rzad ko wzy wa li ją, za nim umar li. Ali na
wra ca ła po tem do am bu la to rium, spo koj nie kła dła na sto le pacz kę albo
ka wa łek chle ba i mó wi ła, kto w ostat niej go dzi nie ży cia od dał te do bra
po trze bu jącym. Mo dli ły się ra zem za du szę zma rłej – Ma ria ta kże, cho ciaż
nie była re li gij na. Któ re goś dnia Ali na przy nio sła parę oku la rów i unio sła je
z trium fem.

– Pa trz cie – po wie dzia ła. – Od da ła mi je Jo asia Ku nic ka[192], za nim
uma rła. Bar dzo do bre oku la ry.

Ma ria nie mia ła by nic prze ciw ko temu, aby wy zio nąć du cha na
za plu skwio nym ma te ra cu, prze stać czuć cia ło, któ re pach nia ło zgni li zną,
unie ść się i pó jść do kądś, gdzie są spo kój, cie pło i ja sno ść. „Je śli Bóg
ist nie je, to nas opu ścił”, po wta rza ła, kie dy głe bo ko wie rzących Zo fii
Kos sak-Szczuc kiej i Ali ny Prze rwy-Tet ma jer nie było w po bli żu, a po tem
zwra ca ła oczy ku nie bu i mó wi ła pó łgło sem:

– Do brze, za bierz mnie, ukarz mnie, ja już nie chcę...
Wte dy za ra zi ła się ty fu sem.
– Nie chcę żyć – ma ja czy ła w go rącz ce, a jej cia łem, oprócz dresz czy,

wstrząsał lęk.
Przy cho dzi ły do niej ró żne po sta ci, z prze szło ści i nie zna ne isto ty, któ re

wy śmie wa ły ją i od bie ra ły reszt ki na dziei. Nie umia ła ich ode gnać. Mia ła



zdrętwia łe ręce i nogi. Gdy by nie to, sko ńczy ła by nędz ną eg zy sten cję na
dru tach kol cza stych, po ra żo na prądem. Ża ło wa ła, że zdra dzi ła się
z za mia rem ode bra nia so bie ży cia. „Po co im mó wi łaś?”, kar ci ła się raz za
ra zem. „Za cho wu ją się tak jak by śmie rć wca le nie cza iła się za ro giem.
Jak by nie mo żna było umrzeć już te raz, na swo ich wa run kach”.

– Wyj dziesz z tego, Ma rio. Nie pod da waj się – pro si ła Ha li na
Sko niecz na[193], pi sar ka z blo ku 24, do któ re go ko le żan ki prze nio sły Ma rię,
żeby mieć na nią oko.

Ki wa ła gło wą, ale już się pod da ła. Nie po wie dzia ła im, że wró ci ła jej
wła dza w no gach. Nie po wie dzia ła, bo mia ła plan. Kie dy ko le żan ki po szły
na wie czor ny ob chód, wsta ła i wy bie gła z blo ku w kie run ku rowu
i ogro dze nia obo zo we go. Ali na Prze rwa-Tet ma jer, tkni ęta ja ki mś dziw nym
prze czu ciem, odłączy ła się od po zo sta łych i wy szła przed ba rak. Wi dok
Ma rii bie gnącej na dru ty spa ra li żo wał ją je dy nie na chwi lę.

– Nie strze lać! – krzy cza ła po nie miec ku. – Nie strze lać! Ona jest cho ra!
Nie strze lać!

Żo łnierz, któ ry pe łnił słu żbę na wie życz ce, nie słu chał żad nych pró śb.
Sku pił się na tym, aby do brze wy ce lo wać. Wszyst kie czte ry strza ły, któ re
od dał w kie run ku ucie ka jącej w jego mnie ma niu wi ęźniar ki, były cel ne.
Wpraw dzie Ma ria zdąży ła do biec do ogro dze nia i ucze pić się go pal ca mi,
ale za raz wy zio nęła du cha z po dziu ra wio ną pier sią.



Ale xan der Fle ming 
1881–1955

Ale xan der za my ślił się. Ostat nią rze czą, ja kiej ocze ki wał, był spa dek. Wuj,
któ re go le d wo znał, za pi sał mu w te sta men cie spo rą sumę pie ni ędzy.
Cze mu po mi nął in nych, bli ższych mu prze cież krew nych? Ale xan der mógł
tyl ko zga dy wać. Być może wpływ na to mia ły nie licz ne wi zy ty u wu jo stwa
w ma low ni czym szkoc kim mia stecz ku od da lo nym o kil ka go dzin dro gi od
jego ro dzin ne go mia sta Loch field. Pod czas po by tu tam czy tał ciot ce
ulu bio ne wier sze i dys ku to wał o licz nych ga tun kach róż, któ re ho do wa ła
w ogro dzie, a z wu jem to czył go rące dys pu ty do ty czące przy szło ści
Szko cji.

– Roz mo wy o ró żach i po ezji Joh na Ke at sa mu sia ły wy wrzeć na sta rej
Edith wiel kie wra że nie – po wie dzia ła jego mat ka, kie dy ad wo kat ciot ki
za wia do mił Ale xan dra o po sta no wie niach za war tych w te sta men cie.

– Prze cież to wuj zo sta wił mi pie ni ądze – przy po mniał jej Ale xan der.
Mat ka uśmiech nęła się.
– Wierz mi – po wie dzia ła. – John nie ro bił nic, cze go nie chcia ła Edith.
Ciot ka zma rła nie ca ły rok wcze śniej i po zo sta wi ła wuja w nie utu lo nym

żalu. Mat ka mó wi ła wte dy Ale xan dro wi i jego bra ciom, że sta ry John nie
prze ży je bez żony na wet roku. Jak po ka za ła przy szło ść, nie po my li ła się.

– Naj wy ra źniej. – Tom, brat Ale xan dra, uśmiech nął się i do dał: – Co
zro bisz z pie ni ędz mi? My ślę, że po wi nie neś za in we sto wać w ja kiś
nie wiel ki in te res. A jesz cze le piej – oże nić się.

Ale xan der się skrzy wił. Jego brat uwa żał, że dla mężczy zny nie ma nic
bar dziej in te re su jące go od po ślu bie nia któ re jś z dal szych, ale do brze



uro dzo nych ku zy nek i pło dze nia licz ne go po tom stwa, aby pó źniej wy słać je
do szkół z in ter na tem.

– Sądzę, że na oże nek ma jesz cze czas – wtrąci ła szyb ko mat ka.
– A ja uwa żam, że po wi nie nem sam zde cy do wać – po wie dział prze kor nie

Ale xan der.
Tom po kle pał go po ple cach.
– Oczy wi ście, mój bra cie, po stąpisz tak, jak uznasz za sto sow ne. Gdy byś

po trze bo wał rady, za wsze mo żesz na mnie li czyć.
– Go rąco na ma wiam cię do pod jęcia stu diów me dycz nych – oznaj mi ła

mat ka.
Ale xan der był tak za sko czo ny, że roz dzia wił usta. To nie przy szło mu do

gło wy. Uko ńczył stu dia in ży nier skie w Kró lew skim In sty tu cie
Po li tech nicz nym w Lon dy nie i od pra wie czte rech lat pra co wał w biu rze
ar ma tor skim.

– Je stem in ży nie rem – przy po mniał mat ce.
– Mama ma ra cję – do dał ze wsty dem w gło sie Tom. – Nie po my śla łem

o tym. Po wi nie neś po my śleć o uko ńcze niu stu diów.
– Ależ ja uko ńczy łem stu dia! – wy krzyk nął. – Je stem in ży nie rem i mam

do brą pra cę!
– Nie wy da je mi się, aby to była wła ści wa dla cie bie dro ga ży cio wa –

po wie dział Tom z pew no ścią w gło sie. – Tak jak mama uwa żam, że
będziesz lep szym le ka rzem niż ja.

– Sam nie wiem... – bąk nął Ale xan der, nie pew nie pa trząc na mat kę
i bra ta.

Mat ka ujęła jego dłoń.
– Sądzę, że po wi nie neś stu dio wać me dy cy nę – po wie dzia ła. – Spa dek to

dar nie bios. Wy ko rzy staj te pie ni ądze, Ale xan drze.
– To mie – zwró cił się do bra ta. – Już nie chcesz, że bym się że nił?
Brat roz ło żył ręce.



– Z tego, co wi dzę, pra ca po chła nia cię na tyle, że nie cha dzasz na bale
i her bat ki i nie chcesz bli żej po zna wać có rek za cnych oby wa te li Szko cji.

Ale xan der za ci snął zęby. Był tak nie śmia ły, że myśl o roz mo wie
z ko bie tą na pe łnia ła go lękiem. Żona Toma kil ka krot nie chcia ła go
ze swa tać z któ rąś ze swo ich ku zy nek. Or ga ni zo wa ła gry to wa rzy skie,
czy ta nie po ezji, a na wet ta ńce, ale dała spo kój, kie dy zo ba czy ła, że
Ale xan der wpraw dzie chęt nie dys ku tu je o wier szach, ale nic po nad to.

– Pan Col lins będzie nie po cie szo ny – po wie dział.
Tom wes tchnął.
– Ale xan drze, ma rzy łeś o szla chet nej pro fe sji le ka rza, ale nie mo głeś

stu dio wać, bo na sze fi nan se nie po zwa la ły na dwóch stu den tów me dy cy ny
w jed nym domu. Te raz, kie dy nada rza się oka zja, ty się mar twisz, co twój
prze ło żo ny po wie na to, że będzie mu siał za trud nić in ne go in ży nie ra.

– Bo je stem czło wie kiem od po wie dzial nym. – Ale xan der po pa trzył na
mat kę, a ona uśmiech nęła się cie pło. – I za sta na wiam się, czy war to
za czy nać tak od zera.

– Za wsze war to – po wie dział Tom z prze ko na niem. – Kto wie, czy nie
przy słu żysz się ludz ko ści. A wte dy i mnie za pa mi ęta ją jako tego, któ ry
za chęcał cię do uko ńcze nia me dy cy ny.

– Ra czej cała za słu ga zo sta nie przy pi sa na wu jo wi Joh no wi – rzu cił
Ale xan der ze zło śli wo ścią w gło sie.

– Do bry po czci wy wuj John – po wie dzia ła mat ka i uśmiech nęła się
cie pło. – Niech mu zie mia lek ką będzie.

– Przy wie zio no ko lej nych ran nych, dok to rze Fle ming. – Do Ale xan dra
po de szła mło da pie lęgniar ka, Jane. – Gdzie ich po ło żyć?

– Mój Boże – wes tchnął zmar twio ny John. – Mamy pe łny szpi tal.
Mu si my ich ode słać.



Le d wie trzy mał się na no gach. Pra co wał pra wie dwie doby bez
wy tchnie nia i snu i czuł, że za chwi lę ze mdle je.

– Niech pan od pocz nie, dok to rze – po wie dzia ła Jane z prze stra chem.
Na tych miast przy wo łał się do po rząd ku. Ogar nął go wstyd. Jane i inne

pie lęgniar ki ta kże pra co wa ły bez od po czyn ku. Opa try wa ły cho rych,
ob my wa ły rany, asy sto wa ły chi rur gom przy za bie gach, a w rzad kich
chwi lach wy tchnie nia pi sa ły w imie niu ran nych żo łnie rzy li sty do do mów.

– Wszyst ko ze mną do brze, sio stro Jane. – Uśmiech nął się do niej. –
Cho ler na woj na – rzu cił. – Pro szę mi wy ba czyć te sło wa przy da mie.

Jane uśmiech nęła się.
– Nie mam cze go wy ba czać. Cho ler na woj na.
– Nowy trans port ran nych – do bie gł ich głos z ko ńca ko ry ta rza.
– Dok to rze McGra de! – za wo ła ła Jane na wi dok chi rur ga wy ła nia jące go

się z po ko ju le kar skie go.
McGra de pod sze dł do nich. Za raz do łączył inny chi rurg, Ir land czyk

Wel les. Dwie go dzi ny temu Ale xan der wi dział, jak opusz cza ją sta no wi ska
ope ra cyj ne po kil ku na stu go dzi nach nie prze rwa nych za bie gów i idą
od po cząć. Nowy trans port ran nych spra wił, że mu sie li znów sta wić się do
pra cy.

– Po win ni śmy ode słać wi ęk szo ść ran nych – zwró cił się do dok to ra
McGra de’a. – Nie je ste śmy w sta nie ich od izo lo wać.

Cze kał, aż McGra de za pro te stu je, ale ten spoj rzał na nie go i kiw nął
gło wą.

– W dwóch naj wi ęk szych sa lach cho rzy go rącz ku ją – po wie dział. – Nie
mo że my tam ni ko go po ło żyć.

Jane zwró ci ła się do Ale xan dra Fle min ga.
– Ka zał pan prze nie ść zdro wych, ale nie mamy już miej sca. Prze su nęłam

ich łó żka na je den ko niec sali i po sta wi łam pa ra wan.
– Chwi lo wo to musi wy star czyć – do dał Wel les.



Ale xan der wie dział, że nie na wie le się to zda. Pa cjen ci, któ rzy nie mają
tem pe ra tu ry, po win ni zo stać prze nie sie ni do osob ne go na mio tu, ina czej
i oni za cho ru ją. „Cóż z tego, że ope ru je my ran nych żo łnie rzy, sko ro po tem
i tak umie ra ją na sku tek go rącz ki”, po my ślał znęka ny.

– Sio stro Jane – zwró cił się do pie lęgniar ki. – Mie li śmy otrzy mać po moc
w po sta wie niu ko lej ne go na mio tu.

Ko bie ta bez rad nie roz ło ży ła ręce.
– Naj wcze śniej w przy szłym mie si ącu. Tak mi po wie dzia no.
Ale xan der za sta no wił się. Koło nich prze mknęło kil ku na stu żo łnie rzy

z no sza mi.
– Gdzie kła ść ran nych? – spy tał mło dy żo łnierz o po sza rza łej ze

zmęcze nia twa rzy.
McGra de i Wel les spoj rze li wy cze ku jąco na Ale xan dra. Ten ski nął na

sio strę Jane.
– Niech pani za wo ła wszyst kie pie lęgniar ki, któ re nie wy ko nu ją te raz

po wa żnych za bie gów. Prze pro wa dzi my od nowa se lek cję cho rych. – Po tem
zwró cił się do żo łnie rza: – Niech pan po ło ży tych lu dzi na ko ry ta rzu, po tem
prze nie sie my ich we wła ści we miej sca.

Pod bie gło do nich pięć pie lęgnia rek i jesz cze dwóch le ka rzy, Cor mac
i Ja me son. Wraz z Wel le sem i McGra de’em sta nęli z boku.

– Przyj mie my tyl ko dzie si ęciu naj ci ężej ran nych – po wie dział Ale xan der
do Ja me so na.

– Je śli ode śle my resz tę, umrą w dro dze do ko lej ne go szpi ta la –
za pro te sto wał le karz.

– Je śli po ło ży my ich tu, umrze wi ęk szo ść z nich – nie ustępo wał
Fle ming.

Ja me son chciał coś po wie dzieć, ale Phil Cor mac wtrącił się do dys ku sji.
– Dok tor Fle ming ma ra cję – zwró cił się do Ja me so na. – Zma rło

ko lej nych pi ęciu pa cjen tów. I to tych le żących na sali, któ rą uzna li śmy za
wol ną od go rącz ki. A prze cież ope ra cje się uda ły.



Phi lip Ja me son, któ ry był naj star szy z nich stop niem w kró lew skiej
ar mii, za wa hał się, a po tem ski nął gło wą.

Ale xan der ode tchnął z ulgą.
– Dzi ęku ję, dok to rze Ja me son – po wie dział, po czym zwró cił się do Jane

i in nych pie lęgnia rek: – Ro bi my od po cząt ku se lek cję.
Kie dy od cho dził, sły szał, jak Ja me son od sy ła żo łnie rzy z no sza mi.
– Nie przyj mie my wi ęcej! Nie mo że my ope ro wać ta kiej licz by cho rych!

Pro szę udać się do na stęp ne go obiek tu me dycz ne go!
Po ko lej nych kil ku go dzi nach pra cy Fle ming wró cił do swo je go po ko ju,

po ło żył się na łó żku i za pa dł w głębo ki sen, z któ re go po sied miu go dzi nach
wy rwa ła go sio stra Jane. Ale xan der ze rwał się na rów ne nogi.

– Przy szła nowa zmia na dziew cząt – za mel do wa ła. – Prze ka za łam im
pana wy tycz ne na te mat my cia cho rych przed ope ra cją i po niej. Będą
po stępo wa ły we dług in struk cji. A bu dzę pana, bo dok tor Cor mac pro si pana
do sie bie.

Ale xan der po ki wał gło wą i przy gła dziw szy wło sy, po sze dł szyb kim
kro kiem do po ko ju Phi la Cor ma ca. Za stał ko le gę sta ran nie my jące go ręce
w go rącej wo dzie.

– Pan mnie wzy wał.
– Tak. – Cor mac po ki wał gło wą. – Chcia łem po in for mo wać, że chy ba

po ko na li śmy rop ni cę. Zma rło wpraw dzie dwóch naj ci ężej go rącz ku jących,
tych, któ rych od izo lo wa li śmy, ale po zo sta li, w tym nowi pa cjen ci, nie mają
tem pe ra tu ry. Je śli nie za bi je ich za pach kar bo lu, prze ży ją.

Fle ming ode tchnął z ulgą.
– Cie szę się – zdo łał po wie dzieć.
– Se lek cja jest tu klu czo wa – do dał Cor mac. – Słusz nie pan za uwa żył, że

go rącz ka rop na ni we czy na sze wy si łki i ran ni umie ra ją na wet po uda nych
za bie gach. Sądzi łem, że wy star czy zgod nie z na uka mi Li ste ra myć
wszyst ko kar bo lem. Ale miał pan ra cję. To za mało.

Do po ko ju le kar skie go wsze dł Ja me son. Cor mac po wtó rzył to, co
po wie dział Fle min go wi.



– Mia łem wąt pli wo ści, kie dy do szpi ta la woj sko we go przy sła no nam
dok to ra ogól ne go za miast ko lej ne go chi rur ga – wy znał Cor mac. – Ale to
dzi ęki panu mo że my mieć na dzie ję, że ci chłop cy wró cą do do mów.

– Dzi ęku ję. – Fle ming ukło nił się.
– Może to nie jest naj lep szy mo ment, ale pro szę mi po wie dzieć: skąd

u pana za in te re so wa nie in fek cja mi? – spy tał Ja me son.
Fle ming uśmiech nął się.
– Wła ści wie to był przy pa dek. Stu dio wa łem w szko le me dycz nej przy

Szpi ta lu Świ ętej Ma rii w Lon dy nie. By łem sze re gow cem, człon kiem
uczel nia ne go klu bu strze lec kie go. Po noć świet nie strze la łem, dla te go
ka pi tan chciał mnie za trzy mać w dru ży nie. Za su ge ro wał, że bym po
stu diach zo stał i pra co wał w szpi ta lu. Tak do łączy łem do ze spo łu
czło wie ka, któ ry stał się moim men to rem na wie le lat, sir Alm ro tha
Wri gh ta. Uzy ska łem li cen cjat z bak te rio lo gii. Do ty si ąc dzie wi ęćset
czter na ste go roku by łem wy kła dow cą w Świ ętej Ma rii. Kie dy roz po częła
się woj na, zo sta łem mia no wa ny po rucz ni kiem, po tem ka pi ta nem. Tak jak
pa no wie tra fi łem do za chod niej Fran cji. A kie dy ta cała po żo ga się sko ńczy,
wra cam do Lon dy nu.

– Za tem mamy szczęście – pod su mo wał Ja me son.

Lata 1918–1921 nie za pa dły głębiej w pa mi ęci Ale xan dra Fle min ga. Gdy
zo stał zde mo bi li zo wa ny, po że gnał się z ko le ga mi, za brał swój ba gaż,
po kle pał po ple cach sio strę Jane, któ rej ja snych oczu nie do strze gał przez
trzy lata, i wró cił do Szpi ta la Świ ętej Ma rii, do pro fe so ra Alm ro tha
Wri gh ta, po czym usia dł przy swo im sta no wi sku jak gdy by ni g dy nic. Kraj
dźwi gał się z woj ny, na kon ty nen cie i na wy spach za pa no wał nowy
po rządek. Fle ming po zo sta wił na pra wę zruj no wa nej go spo dar ki
spe cja li stom, a sam nie od ry wał oczu od mi kro sko pu. Mó głby opo wie dzieć
o ka żdej za ło żo nej przez sie bie ho dow li ko mór ko wej, o nie zli czo nych



ko lo niach bak te rii, któ re wy ho do wał, obej rzał, opi sał, a po tem sam
znisz czył, bo nie uda ło mu się zna le źć żad nej sub stan cji, któ ra by to zro bi ła
za nie go.

– To było naj trud niej sze w szpi ta lu woj sko wym – opo wia dał Wri gh to wi.
– Pa trzeć, jak żo łnie rze umie ra ją z po wo du go rącz ki.

Wri ght, któ ry dłu żej żył na tym świe cie i od wie lu lat po szu ki wał
sub stan cji, któ ra ha mo wa ła by wzrost bak te rii w or ga ni zmie czło wie ka,
spoj rzał wspó łczu jąco na wci ąż mło de go ko le gę.

– Mu sisz przy jąć za ło że nie, dro gi Ale xan drze, że ta ko wej sub stan cji
ni g dy nie uda się wy eks tra ho wać – po wie dział ostro żnie.

Ale xan der ode rwał wzrok od oku la ru.
– Nie przyj mu ję tego do wia do mo ści – od po wie dział krót ko. – Mu si my

zna le źć sub stan cję dzia ła jącą ni czym kar bol, ale taką, któ ra będzie nisz czyć
tyl ko bak te rie, a nie tkan ki.

Wri ght po ki wał gło wą. Miał za sobą wie lo let nie pró by roz cie ńcze nia
kar bo lu w taki spo sób, żeby móc bez piecz nie wpro wa dzić go do ludz kie go
or ga ni zmu. Nie ste ty – wszyst kie za ko ńczy ły się nie po wo dze niem.
Kar bo lem mo żna było czy ścić sale ope ra cyj ne, na rzędzia chi rur gicz ne,
na wet skó rę pa cjen ta, ale wpro wa dzo ny do rany czy prze ły ku zwie rząt
la bo ra to ryj nych nisz czył ich tkan ki i do pro wa dzał do śmier ci. Pró by
zmie sza nia kar bo lu z inną sub stan cją, któ ra zneu tra li zo wa ła by jego
nisz czące żywy or ga nizm wła ści wo ści, ale nie po zba wia ła mocy
oczysz cza jącej, nie ste ty spe łzły na ni czym.

– Cho dzi mi o to, że byś do łączył do mo ich ba dań – na po mniał go
ła god nie pro fe sor Wri ght, a po tem za żar to wał: – Nie mo żesz od mó wić mi
ra cji[194].

Fle ming nie ro ze śmiał się. Pa trzył na pro fe so ra w sku pie niu.
– Z ca łym sza cun kiem – po wie dział wol no. – Jest pan zna ko mi tym

im mu no lo giem. Nikt w Zjed no czo nym Kró le stwie, ba, nikt na świe cie nie
wie tyle o zja wi skach od por no ścio wych co pan, pro fe so rze. Kie ru nek pana
ba dań jest słusz ny. Myśl, by po bu dzić układ od por no ścio wy tak, aby sam



zwal czał in fek cję, rów nież jest słusz na. Tyle że to może za dzia łać
w przy pad ku no wo two rów. Ni g dy w przy pad ku go rącz ki.

– Tego nie wiesz – za opo no wał Wri ght.
– Wiem – upie rał się Fle ming. – Dla te go szu kam mo jej sub stan cji.
– Ale nie za prze sta łeś ba dań nad od por no ścią nie swo istą – za uwa żył

pro fe sor.
Fle ming po kręcił gło wą.
– Nie za prze sta łem i nie za prze sta nę. Szu kam bia łka nisz czące go

bak te rie ta kże we wnętrzu or ga ni zmów ży wych.
– Przed chwi lą za prze cza łeś moim ba da niom. – Pro fe sor wpa try wał się

w ulu bio ne go asy sten ta z mie sza ni ną apro ba ty i przy ga ny.
– Ni g dy im nie za prze cza łem. – Fle ming wy glądał na ura żo ne go.

Zu pe łnie nie ro zu miał, cze mu Wri ght go ata ku je.
Obec nie obaj ba da li bia łko, któ re mia ło wła ści wo ści en zy mu

hy dro li tycz ne go i nisz czy ło ścia nę ko mór ko wą nie któ rych bak te rii. Fle ming
za ob ser wo wał, że owo bia łko, któ re ro bo czo na zwał li zo zy mem, wy stępu je
w ścia nach ko mó rek od po wie dzial nych za od por no ść: gra nu lo cy tów,
mo no cy tów i ma kro fa gów. Te ostat nie „zja da ły” ko mór ki bak te rii, wni ka jąc
do ich wnętrza mi ędzy in ny mi za spra wą li zo zy mu.

– Wy star czy do pro wa dzić do zwi ęk szo nej pro duk cji li zo zy mu
i gra nu lo cy ty zro bią swo je – twier dził pro fe sor Wri ght, ale Fle ming uwa żał,
że li zo zym może je dy nie wspo ma gać wal kę z bak te ria mi z wnętrza
or ga ni zmu, bo ata ku je tyl ko nie licz ne z nich. Wo bec po stępu jące go
roz mna ża nia się bak te rii w ra nie po ope ra cyj nej i roz prze strze nia nia się ich
na cały or ga nizm gra nu lo cy ty nie mają żad nych szans, aby sa mo dziel nie
za ha mo wać roz wój rop ni cy.

Ale xan der po now nie skie ro wał wzrok na szkie łko, któ re tkwi ło
w mi kro sko pie. Uda ło mu się wy eks tra ho wać li zo zym i wie dział już, że
dzia ła on na ścia nę bak te rii, nisz cząc wi ąza nia hy drok sy lo we, za rów no
w wa run kach in vivo, jak i in vi tro, czy li w or ga ni zmie oraz poza nim.
Pe wien dreszcz emo cji po czuł, kie dy stwier dził, że li zo zym jest naj bar dziej



ak tyw ny przy okre ślo nej kwa so wo ści or ga ni zmu – pH zbli żo nym do pi ęciu.
Wte dy jego bia łko naj le piej i naj sku tecz niej nisz czy ścia ny bak te rii, ale
nie ste ty nie wszyst kich. Ist nia ła gru pa cząste czek cho ro bo twór czych,
któ rych ścia na ko mór ko wa opie ra ła się dzia ła niu li zo zy mu na wet
w wa run kach sprzy ja jących bia łku. Nie umiał do ko ńca wy ja śnić, dla cze go
tak się dzia ło. Cze ka ło go jesz cze wie le go dzin ob ser wa cji.

– Wiesz, że nie zna na do tąd za ra za zbie ra żni wo wśród żo łnie rzy? –
Wri ght zmie nił te mat.

Fle ming po ki wał gło wą. Czy tał o tym w pra sie. Po cząt ko wo sądził, że
mowa o go rącz ce rop nej, wy jąt ko wo zja dli wej, któ ra nie opa no wa na
roz prze strze ni ła się w ko sza rach za oce anem, ale ko lej ne do nie sie nia
po ka za ły, że się my lił. To nie była go rącz ka rop na.

– To gry pa – po wie dział.
– Ow szem, ale nie taka, jaką zna my – od pa rł Wri ght. – To do bry

przed miot dla mo ich stu diów nad od por no ścią.
Fle ming ode rwał wzrok od oku la ru, po tem od su nął mi kro skop. Wri ght

miał zwy czaj przy cho dzić do nie go z ja ki mś za gad nie niem i za czy nać
dys ku sję. Ale xan der lu bił te roz mo wy. Od lat po zwa la ły one za rów no
jed ne mu, jak i dru gie mu we jść na wła ści wy tor ba daw czy.

– Skąd taka teza? – spy tał.
Wri ght zdjął oku la ry i prze ta rł je wiel ką kra cia stą chu s tą.
– Wi dzę, mój dro gi, że prze sta łeś się in te re so wać ową gry pą, któ ra

rze ko mo za wi ta ła do nas z Hisz pa nii, z chwi lą kie dy po twier dzo no jej
wi ru so wą etio lo gię. Czy żbym się my lił?

Fle ming przy znał mu ra cję.
– Nie sądzę, aby hisz pan ka mo gła się przy czy nić do pa ńskich ba dań nad

od por no ścią – po wie dział, ale za sta no wił się i za raz do dał: – Z po cząt ku
my śla łem po dob nie. Zmu to wa ny wi rus gry py, któ ry ata ku je osła bio nych
żo łnie rzy. To by mia ło sens, ale...

– Ale – wsze dł mu w sło wo Wri ght – gry pa za ata ko wa ła żo łnie rzy
w ko sza rach. Tych, któ rzy nie byli na fron cie. A pierw szym pa cjen tem był



ku charz.
– I to prze kre śla teo rie o za bu rze niach od por no ści jako przy czy nie

roz prze strze nia nia się cho ro by – stwier dził Fle ming.
– Otóż my lisz się, mój dro gi. – Wri ght zro bił minę, jak by miał

naj sil niej szą kar tę w ta lii i wła śnie zde cy do wał się grać o naj wy ższą
staw kę. – Cho ro ba już wy szła z ko szar i te raz ata ku je zwy kłych lu dzi.
Do cie ra ją do nas bar dzo nie po ko jące ra por ty o wy so kiej śmier tel no ści.
W ci ągu dwóch lat uma rły mi lio ny lu dzi. A byli w wi ęk szo ści mło dzi.

Fle ming za sta no wił się. Od kąd za jął się pra cą nad wy na le zie niem
sub stan cji nisz czącej bak te rie, nie roz pra szał swo jej uwa gi. Pro fe sor
po ło żył przed nim dwa ar ty ku ły. Je den z „Bri tish Me di cal Jo ur nal”, dru gi
z „The Lan cet”. Fle ming za wsty dził się, po nie waż nie znał ani jed ne go, ani
dru gie go.

– Do sta łem je do pie ro dziś – po cie szył go Wri ght, któ ry do strze gł
kon ster na cję ulu bio ne go asy sten ta. – A w ko lej nym nu me rze uka że się moja
ana li za roz prze strze nia nia się cho ro by i przy czyn, dla któ rych cho ru ją
w wi ęk szo ści mło dzi albo bar dzo mło dzi lu dzie.

Fle ming si ęgnął po „The Lan cet” i za czął czy tać ar ty kuł. Pro fe sor
po ło żył mu na biur ku ręko pis swo jej pra cy.

– Ode rwij się na chwi lę od li zo zy mu i prze wietrz tro chę mózg –
za żar to wał.

Fle ming na tych miast wy ko nał po le ce nie. Wzi ął no tat nik i za czął czy tać
ar ty kuł Wri gh ta, ro bi ąc szyb kie no tat ki.

– Wiem, że na zy wa ją mnie „pro fe sor Al most Wri ght”[195] – po wie dział,
kie dy opusz czał pra cow nię Fle min ga. – Nie prze szka dza mi to, do pó ki moi
asy sten ci ro zu mie ją, co chcę osi ągnąć.

Fle ming pod nió sł wzrok. Nie któ rzy na zy wa li Wri gh ta „pro fe so rem
Al ways Wrong”[196], ale o tym mężczy zna nie wie dział.



Fle ming po wió dł wzro kiem po za gra co nym la bo ra to rium i skrzy wił się.
– Tak nie może być – mruk nął do sie bie.
Pod sze dł do naj wi ęk sze go ze sto łów, na któ rym pi ętrzy ły się szal ki

z ho dow la mi bak te rii. Obok sta ły sło iki – znaj do wa ły się w nich sub stan cje,
któ re mia ły nisz czyć bak te rie.

– Stub bins! – za wo łał asy sten ta, a kie dy ten sta nął w pro gu, wska zał mu
brud ny stół. – Po móż mi sprzątać!

Asy stent pod sze dł do sto łu.
– Ja się tym zaj mę, dok to rze – po wie dział ze wsty dem, zgar nia jąc

pierw sze z brze gu szal ki.
– Ostro żnie, ostro żnie – upo mniał go Fle ming. – Pro szę uwa żać. To są

kul tu ry bak te rii, a pan może się nimi za ra zić.
Stub bins zer k nął na pra wą rękę. Wczo raj w domu pod czas opra wia nia

mi ęsa zra nił się no żem i te raz miał na pal cu nie wiel ki, po wierz chow nie
za go jo ny ślad. Fle ming ta kże spoj rzał na rękę Stub bin sa i z tru dem stłu mił
iry ta cję.

– Niech pan idzie – ode słał go. – Nie może pan do ty kać ho dow li z raną
na ręce.

– Prze my ję ją kar bo lem i spi ry tu sem – za pro po no wał mło dy czło wiek. –
Albo li zo zy mem.

Fle ming wes tchnął z re zy gna cją. Już osiem lat temu uda ło mu się
wy eks tra ho wać li zo zym, sub stan cję obec ną mi ędzy in ny mi w ludz kich
łzach oraz bia łku jaja ku rze go. Sub stan cję, któ ra nisz czy ła ścia ny
nie któ rych bak te rii. Do stał za swo ją pra cę licz ne na gro dy. Za trud nio no go
na wet jako wy kła dow cę w Roy al Col le ge of Sur ge ons, gdzie rzecz ja sna
na uczał nie tyl ko o od kry tym przez sie bie bia łku. Wie lu mło dych lu dzi
chcia ło u nie go pra co wać, nie któ rzy byli dość obie cu jący. Tacy jak
Stub bins, z am bi cja mi, by do ko nać wiel kie go od kry cia w dru gim ty go dniu
pra cy w la bo ra to rium. Ale mu siał przy znać, że roz cza ro wu je go jego
wła sna nie moc. Pro fe sor Wri ght, cho ciaż nie od krył sub stan cji
bak te rio bój czej, kon ty nu ował ba da nia nad ukła dem od por no ścio wym



i wy na la zł szcze pion kę prze ciw ko du ro wi brzusz ne mu. A cho ciaż nie któ rzy
na dal na zy wa li go „pro fe so rem Al ways Wrong”, to nie spo sób było nie
do ce nić jego wkła du w za po bie ga nie cho ro bom bak te ryj nym. Ile do bre go
wpro wa dził obo wi ązek wak cy na cji? Ile istot ochro nił pro fe sor Wri ght przed
ci ężką cho ro bą i śmier cią? A on sam? La ta mi pra co wał nad li zo zy mem
i w ko ńcu go wy eks tra ho wał, ale na tym jego dzia łal no ść się sko ńczy ła.
Wes tchnął. Wzi ął do ręki szal kę gęsto po kry tą ko lo nia mi bak te rii
Sta phy lo coc cus au reus, gron kow ca zło ci ste go, wy wo łu jących czy ra ki
i wrzo dy. Jego ręka drgnęła. Przy bli żył do twa rzy szkło i przyj rzał się
ko lo nii bak te rii. Coś się tu nie zga dza ło.

– Stub bins! – za wo łał chło pa ka.
– Pan mnie wo łał? – spy tał wsty dli wie asy stent, cho wa jąc zra nio ną rękę

za ple ca mi.
– Tak – od pa rł Fle ming. – Po patrz!
Chło pak wle pił wzrok w na czy nie.
– Wi dzisz to? – spy tał na tar czy wie Fle ming.
Stub bins po ki wał gło wą.
– Za po mnia łem przy kryć szal kę i po kry ła się ple śnią. Prze pra szam.
Jego po licz ki za lał ciem ny ru mie niec.
– Po patrz do brze, chłop cze! – wy krzyk nął Fle ming, ale zo ba czyw szy

skon ster no wa ny wzrok asy sten ta, mach nął ręką i wy ja śnił: – Nie wiem, ile
cza su le żał tu nie przy kry ty ta lerz, ale wy star cza jąco dłu go, aby ko lo nie
gron kow ca za ata ko wał pędz lak. Pędz lak, ro zu miesz?

Stub bins w ko ńcu po jął. Spoj rzał uwa żnie na grzyb nię pędz la ka, któ ry
po krył po nad po ło wę szal ki z ho dow lą gron kow ca.

– Tam, gdzie roz ró sł się Pe ni cil lium no ta tum, nie ma bak te rii. Ple śń je
za bi ła – po wie dział wol no.

Fle ming spoj rzał na Stub bin sa wzro kiem pe łnym szczęścia.
– Tak! – wy krzyk nął. – Grzyb Pe ni cil lium no ta tum za bi ja bak te rie!
Po czym zła pał szal kę i po bie gł do mi kro sko pu.



– Mam do ko ńczyć sprząta nie? – spy tał Stub bins, ale nie do cze kał się
od po wie dzi.

– Je stem z cie bie dum ny, mój dro gi. – Pro fe sor Alm roth Wri ght
uśmiech nął się i cha rak te ry stycz nym dla sie bie ge stem rzu cił na stół nu mer
„Bri tish Me di cal Jo ur nal” z ar ty ku łem Ale xan dra Fle min ga na te mat
bak te rio bój czych wła ści wo ści pędz la ka.

– Wci ąż nie po tra fię wy eks tra ho wać pe ni cy li ny – po wie dział
zmar twio ny.

– Wci ąż je steś z sie bie nie za do wo lo ny – od pa rł Wri ght ła god nie. – Kie dy
wy eks tra ho wa łeś li zo zym, na tych miast za cząłeś się mar twić, że to nie dość
do nio słe od kry cie, że nie ma wiel kie go zna cze nia kli nicz ne go. Te raz, gdy
je steś u pro gu opa no wa nia go rącz ki rop nej, na rze kasz, że nie uda ło ci się
wy eks tra ho wać czy stej sub stan cji.

– Tyl ko efekt kli nicz ny ma zna cze nie. – Fle ming zdjął oku la ry. – Pan
do brze o tym wie, pro fe so rze. Jaką war to ść mia ła by szcze pion ka prze ciw
du ro wi brzusz ne mu, je śli nie mó głby pan za apli ko wać jej pa cjen to wi?

– Uda ło ci się wy ho do wać czy stą kul tu rę na bu lio nie – przy po mniał mu
Wri ght. – Po twier dzi łeś i opi sa łeś sil ne wła ści wo ści bak te rio bój cze bu lio nu.
Na do da tek two ja pe ni cy li na jest bez piecz na dla or ga ni zmu. Nie ata ku je
bia łych krwi nek, nie nisz czy tkan ki wątro by. Cze go jesz cze chcesz?

– Na tym eta pie mogę co naj wy żej po le wać moim bu lio nem ro pie jące
rany, bo prze cież nie będę go po da wał w brzuch ni czym szcze pion kę –
mruk nął Fle ming.

– Nie za ko ńczy łeś ba dań – po wie dział cier pli wie Wri ght. – To kwe stia
cza su.

– Pró bu ję od trzech lat – zde ner wo wał się Fle ming.



– Roz ma wia łem wczo raj ze swo im przy ja cie lem Ber nar dem Sha wem –
po zor nie zmie nił te mat Wri ght. – Zro bił mnie bo ha te rem swo jej no wej
sztu ki.

– Ko lej nej? – zdu miał się Fle ming, któ ry nie ro zu miał dziw nej za ży ło ści
mi ędzy swo im men to rem a naj wy bit niej szym ir landz kim dra ma tur giem.

– Tak. Będzie no sić ty tuł Jak ci dok to rzy się ko cha ją! i trak to wać
o mu ta cjach bak te ryj nych. Mogę tyl ko przy pusz czać, jak mnie spor tre tu je
tym ra zem. Ale nie boję się ani iro nii au to ra, ani śmie chu wi dzów...

Tuż po pre mie rze po przed niej sztu ki, któ ra od by ła się w roku 1906 –
Fle ming za czął pra co wać wte dy w Szpi ta lu Świ ętej Ma rii – Ale xan der
spo tkał się z Sha wem i Wri gh tem. Prze ko nał się, że trud no o dwóch lu dzi,
któ rych mniej łączy. Shaw był mi ędzy in ny mi fe mi ni stą, zwo len ni kiem
rów no upraw nie nia ko biet, a Wri ght otwar cie gło sił, że ko bie ta ma mniej szy
mózg i da le ko mniej sze pre dys po zy cje do upra wia nia ja kie go kol wiek
za wo du zwi ąza ne go z pra cą umy sło wą. W sztu ce Roz ter ki dok to ra Shaw
stwo rzył po stać le ka rza – sir Co len sa Rid ge ona. Te ma tem dra ma tu były
szcze pie nia ochron ne.

– Czy pa mi ętasz, o co mnie za po śred nic twem owej sztu ki oska rżał?
Fle ming po ki wał gło wą, a po tem za cy to wał z pa mi ęci:
– Le ka rze mają na rękach krew zbyt wie lu pa cjen tów.
– Wła śnie – po twier dził Wri ght. – Shaw spy tał mnie wcze śniej, co bym

zro bił, gdy by pa cjen tów było zbyt wie lu w sto sun ku do licz by szcze pio nek
czy le ków i nie wszy scy mie li by mo żli wo ść le cze nia...

Fle ming słu chał uwa żnie. Nie znał tej opo wie ści.
– Od po wie dzia łem, że „wte dy mu sie li by śmy się za sta no wić, któ re

ist nie nie war to ura to wać”.
Fle ming mil czał z opusz czo ną gło wą.
– W swo im ży ciu wie lo krot nie się my li łem – po wie dział w ko ńcu

Wri ght. – I nic so bie z tego nie ro bi łem. Wie le razy mia łem ra cję.
Otrzy ma łem za to na gro dy oraz ty tuł szla chec ki. I też nic so bie z tego nie
ro bi łem. Tyl ko w taki spo sób je stem w sta nie co kol wiek osi ągnąć. Może



moje ko lej ne od kry cie będzie do nio słe. Może z per spek ty wy cza su oka że
się to bez zna cze nia. Nie wiem tego.

Fle ming za czy nał ro zu mieć, co chce mu po wie dzieć Alm roth Wri ght.
– Za bar dzo się przej mu jesz wy ni kiem ko ńco wym, Ale xan drze –

pod su mo wał. – A to prze szka dza ci do strzec, jak wiel kie go od kry cia
do ko na łeś. Wpro wa dze nie leku do szpi ta li to kwe stia cza su. Uwierz w to.

– Pe ni cy li na dzia ła sku tecz niej niż bak te rio bój cze środ ki che micz ne –
gło sił Fle ming na po sie dze niu To wa rzy stwa Kró lew skie go. – Nie tyl ko
osła bia dzia ła nie bak te rii Gram-ujem nych i Gram-do dat nich, ale też je
za bi ja. Pod da wa łem dzia ła niu tej sub stan cji ró żno rod ne tkan ki i ni g dy nie
stwier dzi łem ne ga tyw ne go wpły wu pe ni cy li ny na leu ko cy ty. Sub stan cja ta
nie jest w ża den spo sób tok sycz na dla lu dzi.

Oko ło stu naj wi ęk szych pro fe so rów swo ich cza sów słu cha ło go bar dzo
uwa żnie. Nikt mu nie prze ry wał.

– Do ko na nie syn te zy an ty bio ty ku jest kwe stią cza su – pod su mo wał.
Roz le gły się okla ski. Po cząt ko wo po je dyn cze, stop nio wo do łącza li się

ko lej ni słu cha cze i wsta wa li ze swo ich krze seł. Naj gło śniej ze wszyst kich
kla skał sir Alm roth Wri ght. Fle ming ukło nił się nie zdar nie.

Pe ni cy li na zo sta ła wy od ręb nio na do pie ro w 1941 roku. Do ko na li tego
Ho ward Flo rey i Er nest Cha in. Wy izo lo wa li an ty bio tyk i prze pro wa dzi li
ba da nia na za in fe ko wa nych my szach. Te, któ re otrzy ma ły pe ni cy li nę,
prze ży ły – w prze ci wie ństwie do nie le czo nych. W 1943 roku roz po częto
pro duk cję pe ni cy li ny. W tym sa mym roku przy jęto Ale xan dra Fle min ga
w po czet człon ków To wa rzy stwa Kró lew skie go w Lon dy nie, a rok pó źniej



otrzy mał on ty tuł szla chec ki. W 1945 roku zo stał lau re atem Na gro dy No bla
(wraz z Flo rey em i Cha inem) za od kry cie pe ni cy li ny i jej lecz ni cze go
dzia ła nia w ró żnych cho ro bach za ka źnych.



ROZ DZIAŁ VII

w któ rym ko ńczy my opo wie ść o Szpi ta lu Ujaz dow skim i że gna my się z bo ha te ra mi tej
hi sto rii. Wy bu cha po wsta nie war szaw skie. Po 5 sierp nia szpi tal zo sta je ewa ku owa ny
i prze no si się do klasz to ru Sióstr Ro dzi ny Ma ryi przy uli cy Che łm skiej. Zo sia, ra mię
w ra mię z Kle men ty ną, Hen ry kiem Iwa nic kim oraz sa ni ta riusz ka mi i in ny mi le ka rza mi,
przyj mu je, opa tru je i ope ru je pa cjen tów w szcze gól nie trud nych wa run kach –
w piw ni cach, szpi ta lach po lo wych albo po pro stu na uli cy.

 
Byli przy go to wa ni na go dzi nę „W” od kil ku mie si ęcy, a mimo to kie dy
za wy ły sy re ny, Zo sia od czu ła głębo ki nie po kój. Jako jed na z nie licz nych
uwa ża ła, że po wsta nie jest sza le ństwem. Niem cy upa da ły, Ar mia Czer wo na
po su wa ła się na przód i do ta rła nad Wi słę.

– Za chwi lę będzie my mo gli za tknąć bia ło-czer wo ną fla gę na Zam ku
Kró lew skim – prze ko ny wa ła Wi tol da Za wa dow skie go. – Trze ba po cze kać.

– Na ru inach zam ku. Tym bar dziej jest to do bry mo ment, żeby ude rzyć
w Niem ców – od po wia dał Wi told, któ re go dwóch sy nów szy ko wa ło się do
wal ki.

Nie spe łna kil ka dni wcze śniej spo tka li się z Zo fią Kos sak-Szczuc ką. Jej
opo wie ść o tym, jak opu ści ła obóz w Au schwitz, była nie zwy kła, wręcz
nie wia ry god na. Prze wie zio no ją bo wiem z obo zu do War sza wy, na Pa wiak,
i tam ska za no na śmie rć. Dzi ęki sta ra niu władz pod zie mia zo sta ła
zwol nio na w lip cu 1944 roku. Kie dy opo wie dzia ła wstrząsa jącą hi sto rię
o po by cie i śmier ci Ma rii We rken thin w Au schwitz, w sali, w któ rej
zgro ma dzi ło się mnó stwo osób, było ci cho jak ma kiem za siał. Bez na mi ęt na
re la cja Zo fii Kos sak-Szczuc kiej zro bi ła na wszyst kich wstrząsa jące
wra że nie.

Zo sia, któ ra do ko ńca wie rzy ła, że przy ja ció łka prze ży je obo zo we pie kło
i wró ci cała i zdro wa do War sza wy, za ła ma ła się. Jesz cze dłu go po wy jściu



pi sar ki pła ka ła opar ta o ra mię Wi tol da.
– My śla łam, że ona jest z że la za – po wie dzia ła, prze ły ka jąc łzy. –

My śla łam, że nic jej nie zła mie.
– Nie była z że la za – za pro te sto wał Wi told. – Była nie zwy kłą ko bie tą, ale

pod fa sa dą tej bu ńczucz no ści i bra wu ry kry ła się kru cha isto ta.
– Dla cze go nie uda ło się jej wy ci ągnąć naj pierw z Pa wia ka, a po tem

z Au schwitz? – py ta ła bez rad nie Zo sia.
Wi told, któ ry z tru dem po wstrzy my wał wy buch łez, przy po mi nał jej

spo koj nie, że prze cież pró bo wa li, tyle razy pró bo wa li. Nie stra ci li na dziei
do ko ńca, bo prze cież były oso by, któ re zwal nia no z Au schwitz, naj lep szy
przy kład sta no wi ła Zo fia Kos sak-Szczuc ka, a wcze śniej wy pusz czo no
Ste fa na Ja ra cza.

– Dla te go mu si my wal czyć dla niej – po wie dział z mocą.
Zo sia nie wie rzy ła, że mo żna wal czyć dla ko goś uma rłe go, a wszyst kie

zna ki na nie bie i zie mi wska zy wa ły, że uma rłych, za któ rych mie li by
wal czyć, będzie jesz cze wi ęcej.

– Ja uwa żam, że to sza le ństwo – po wie dzia ła.
– Nie masz ra cji – opo no wał Wi told. – Ak cja jest bar dzo do brze

przy go to wa na. Niem cy się wy co fu ją. I są znacz nie osła bie ni.
– Wi told, prze cież ja sły sza łam do nie sie nia... – upie ra ła się Zo sia. –

Pró bo wa no prze pro wa dzić za mach na Hi tle ra. Swoi w ko ńcu go za bi ją,
prędzej czy pó źniej Niem cy się pod da dzą. Po co wy sy łać do wal ki
cy wi lów?

Wi told po kręcił gło wą z nie do wie rza niem.
– Ja cie bie, Zo siu, nie po zna ję. Wy co fu jąc się, tym bar dziej będą za bi jać.

Zo ba czysz, za czną się eg ze ku cje, zwi ęk szą się prze śla do wa nia. Je śli ich
za ata ku je my, sku pią się na obro nie i uciecz ce na za chód. Bo na wscho dzie
Ro sja nie już na nich cze ka ją.

– Ja cie bie też nie po zna ję! – krzyk nęła. – Sy nów do wal ki po sy łasz! Na
Ro sjan li czysz! Mia łeś szczęście, że w Ka ty niu cię nie za bi li! Dwóch



sy nów po cho wa łeś! Stra ci li śmy Ma rię! Da nu się, Zo fię Gar lic ką, Jo achi ma,
Rom ka... Ilu w get cie zgi nęło?!

Nie cze ka jąc na od po wie dź, po szła do po ko ju le kar skie go, gdzie ze
sta rych zna jo mych po zo stał już tyl ko He niek Iwa nic ki, i rzu ci ła mu się
z pła czem na szy ję.

– To dziś – po wie dział na od pra wie ko men dant Leon Strehl[197]. – Do
wal ki sta nie po nad trzy dzie ści ty si ęcy żo łnie rzy.

„Co dzie si ąty ma broń, a Niem cy rzu cą się na nas z pe łnym
uzbro je niem”, po my śla ła Zo sia.

– Ar mia Czer wo na jest za Wi słą – re la cjo no wał da lej ko men dant. –
Mamy gwa ran cję, że za pew ni Pol sce wspar cie zbroj ne.

– Oby, oby... – po wie dzia ła Zo sia do Wi tol da.
On zgro mił ją wzro kiem.
– Prze cho dzę do słu żby w Szpi ta lu Mal ta ńskim – kon ty nu ował pro fe sor

Strehl. – Obo wi ąz ki ko men dan ta tu taj obej mie pro fe sor Teo fil
Ku char ski[198].

Kil ka osób za częło bić bra wo, ale okla ski szyb ko uci chły.
– Oby nam wszyst kim Bóg do po mó gł – po wie dział na ko niec swo jej

prze mo wy nowy ko men dant.
– Do po móż nam, Pa nie Boże Wszech mo gący, w Trój cy Je dy ny,

i Wszy scy Świ ęci – prze mó wił ksi ądz ka pe lan.
Wszy scy się prze że gna li.
Po od pra wie do Zosi pod sze dł Hen ryk Iwa nic ki.
– Zo siu... – za czął mó wić. – Chcia łbym cię pro sić...
Za wo łał ją nowy ko men dant, więc prze pro si ła Hen ry ka i obie ca ła wró cić

do nie go pó źniej. Po tem szu ka ła go wśród le ka rzy, ale był za jęty cho ry mi,
więc nie do wie dzia ła się, o co chciał ją po pro sić.



Pierw sze go dnia po wsta ńcy zdo by li tyl ko kil ka bu dyn ków i wi ęk szy ob szar
je dy nie na Sta rym Mie ście. Zgi nęło ich jed nak po nad dwa ty si ące. Taką
wia do mo ść przy nió sł do szpi ta la je den z żo łnie rzy wal czących
w Śród mie ściu.

– Cze ść ich pa mi ęci – po wie dział chi rurg Teo fil Wa lic ki, któ ry po pi ęciu
go dzi nach ope ra cji nad cia łem dwu dzie sto lat ka z prze strze lo nym brzu chem,
przy wie zio ne go nie spe łna kil ka mi nut po wy bu chu po wsta nia, się pod dał.

Zo sia, któ rej do pie ro w ko lej nych dniach przy szło ope ro wać ran nych
ma łych sa ni ta riu szy i grze bać jed ne go po dru gim, drgnęła, kie dy usły sza ła
koło sie bie zna jo my głos.

– Stęsk ni łaś się za mną?
– Kle men ty na, na mi ło ść bo ską!
Nie wie dzia ła, czy ma uści skać przy ja ció łkę czy rzu cić się na nią

z pi ęścia mi.
– Nic nie mów – po wie dzia ła z mocą Kle men ty na. – Całą woj nę

sie dzia łam jak szczur w bez piecz nym dwor ku. Te raz nie czas na to.
– Kto pil nu je dzie ci? – spy ta ła sła bym gło sem.
– Ho nor ka, go spo dy ni ksi ędza, Ka li sian ka, i moi ro dzi ce. Pta sie go mle ka

im nie za brak nie.
– A Kor nel?
Kle men ty na od wró ci ła wzrok.
– Oni są na Sta rym Mie ście, Zo siu – po wie dzia ła w ko ńcu. – Chy ba nie

sądzisz, że Stach cię po słu chał.
Dwa dni wcze śniej Zo sia wy mo gła na mężu obiet ni cę, że wy je dzie

z War sza wy, w któ rej w ka żdej chwi li mo gło za cząć się po wsta nie, i do
ko ńca woj ny nie ru szy się z Ko mo ro wa. Przy si ęgał jej na wła sne ży cie.

– Je śli coś mu się sta nie... – Zo sia prze łk nęła śli nę.



– Na wet tak nie myśl, bo nic nie mo żesz po ra dzić – od po wie dzia ła
Kle men ty na zde cy do wa nie. – Ja na wet nie pro si łam Kor ne la, żeby zo stał
w Ko mo ro wie.

– A po win naś była – od po wie dzia ła jej Zo sia sta now czo. – Je śli wszy scy
zgi nie my, kto zaj mie się dzie ćmi? Sta ra Ho nor ka?

Ale Kle men ty na jej nie słu cha ła. Po de szła do ko men dan ta i chwi lę z nim
roz ma wia ła, po czym wró ci ła z wia do mo ścią, że ma zgo dę na to, by zo stać
w szpi ta lu i po ma gać. Ka żda para rąk była na wagę zło ta.

– A ja nie wiem, czy tu zo sta nę – stwier dzi ła Zo sia. – W szpi ta lu na
Li tew skiej mogę być bar dziej po trzeb na. Albo na uli cy.

– Na uli cy lu dzie są do brze zor ga ni zo wa ni – ar gu men to wa ła
Kle men ty na. – Ka żdy ba ta lion ma swo je go kwa ter mi strza. Jest wie lu
sa ni ta riu szy i le ka rzy, któ rzy są przy go to wa ni, żeby ope ro wać. Na wet
z bro nią nie jest tak źle.

– Co ty opo wia dasz? – Zo sia za ła ma ła ręce, po czym, dziw nie zła na
przy ja ció łkę, ode szła od niej da le ko, bo nie mo gła słu chać, jak ta
prze ko nu je, że alian ci za pew nią zrzu ty bro ni.

Dru gie go dnia w ser ce Zosi wstąpi ła otu cha, kie dy do wie dzia ła się, że
po wsta ńcy opa no wa li Sta rów kę. Wy obra zi ła so bie Sta cha, jak wal czy
o ka żdy skra wek Sta re go Mia sta, któ re tak lu bił. Sta cha, któ ry od po cząt ku
woj ny na rze kał, że sko ro nie uda ło im się wy je chać z kra ju, to znak, że
po wi nien wstąpić do ar mii i wal czyć. „Do ja kiej ar mii?”, py ta ła. „Nie ma
żad nej ar mii, w któ rej mó głbyś wal czyć”. Stach był grun tow nie
prze szko lo nym ofi ce rem re zer wy, ja ki mś cu dem we wrze śniu nie zo stał
aresz to wa ny przez NKWD i wy sła ny do Ka ty nia. Już w li sto pa dzie wy ro bił
so bie bar dzo do bre fa łszy we pa pie ry i kur so wał mi ędzy War sza wą
a Ko mo ro wem. Do sko na le wie dzia ła, że dzia łał w kon spi ra cji, ale po dob nie
jak wie le in nych ma łże ństw, w cza sie woj ny nie roz ma wia li o tym.
Co kol wiek ro bił, za wsze uda wa ło mu się wy jść cało.

Przez pierw sze dni nie mal nie czu ła zmęcze nia, znu że nia ani bez na dziei.
Opa try wa ła ran nych ni czym au to mat, sta wa ła do ko lej nej ope ra cji, ła pi ąc
je dy nie od dech i kil ka ły ków wody po po przed niej. Na py ta nie, czy nie



chce od po cząć, od po wia da ła: „Nie, nie, mogę pra co wać”. My śla ła tyl ko
o ko lej nym ci ęciu, o wy łu ska niu wszyst kich szrap ne li, o tym, żeby
oszczędzać krew, któ rej ci ągle bra ko wa ło, żeby do brze wy ste ry li zo wać
na rzędzia. „Stach zdo był Sta re Mia sto”, po wta rza ła so bie, za szy wa jąc
ko lej ne cia ło, „Stach jest bez piecz ny”. Na stęp ne dni przy nio sły je dy nie
stra ty.

Za snęła nad ra nem czwar te go dnia po wsta nia. Spa ła bite czte ry go dzi ny,
luk sus jak na te cza sy. Obu dzi ła się na gle, gwa łtow nie, z po czu ciem, że nie
może od po czy wać, gdy trwa ją wal ki i wszy scy le ka rze, pie lęgniar ki
i prze szko lo ne sa ni ta riusz ki pra cu ją bez wy tchnie nia. Od rzu ci ła koc
i po bie gła na miej sce od praw. Zna la zła tam kil ka osób, któ re przy nio sły
wie ści z mia sta.

– Niem cy są na Kra kow skim – mel do wał drob ny har cerz, któ re mu spod
czap ki wy sta wa ły roz wi chrzo ne blond wło sy. – „Kry bar”[199] wal czy na
Po wi ślu. No i naj wa żniej sze – tu har cerz zro bił dum ną minę – uda ło nam
się prze pro wa dzić uda ny atak na Sol da ten he im w Gim na zjum imie nia
Kró lo wej Ja dwi gi.

– Gdzie są ran ni? – spy tał in ter ni sta, dok tor Hal ski, któ ry prze pro wa dzał
oce nę i se gre ga cję po szko do wa nych i de cy do wał, kto w pierw szej
ko lej no ści wy ma ga za bie gu.

– Wszędzie – od pa rł har cerz. – Nasi ich opa tru ją i ope ru ją.
Na twa rzy Hal skie go od bi ło się po wąt pie wa nie.
– Część na sze go per so ne lu po win na tu zo stać – wtrąci ła się Zo sia. –

A część po win na iść na uli cę.
– Mamy na mio ty sa ni tar ne i per so nel, któ ry pra cu je nie prze rwa nie –

wy gła szał z dumą har cerz, a Zosi wy da wa ło się, że śni.
Mały miał nie wi ęcej niż czter na ście lat, a u boku je dy nie na ostrzo ny nóż

ku chen ny. Spoj rza ła z re zy gna cją na Hal skie go. On naj wy ra źniej po dzie lał



jej od czu cia, bo zwró cił się do ko men dan ta:
– Uwa żam, że dok tor Go raz dow ska ma ra cję. Trze ba iść na uli cę.

Dzie ci ąt ko Je zus, Prze mie nie nie i Li tew ska po dzie li ły per so nel. Część
ope ru je w szpi ta lach, część jest na ze wnątrz.

– Na ra zie zo sta je my – zde cy do wał ko men dant.
Zo sia już chcia ła po wie dzieć, że nie jest le kar ką woj sko wą i nie pod le ga

żad nym roz ka zom, kie dy nad bie gła Kle men ty na.
– Przy szły nowe mel dun ki – po wie dzia ła. – Sztab Ko men dy Okręgu

War sza wa AK prze nió sł się do PKO, na Ja sną.
– A co z Vic to rią? – prze rwa ła jej Zo sia.
– Ho tel zo stał zbu rzo ny. – Kle men ty na po pa trzy ła na nią z re zy gna cją,

ale za raz w jej oczach po ja wi ła się iskier ka na dziei. – Ale na Żo li bo rzu
wal czą.

Tuż koło nich roz le gł się huk wy bu cha jących bomb.
– Do schro nu! – za rządził ko men dant.
– Cho le ra! – wy krzyk nął har cerz. – Mu szę wra cać.
– Nie ma mowy! – Kle men ty na usi ło wa ła za trzy mać chło pa ka, ale jej

głos za głu szy ły ko lej ne wy bu chy.
Zo sia chwi lę pa trzy ła za nim, ale Kle men ty na zła pa ła ją za ra mię.
– Cho dź do schro nu! – krzyk nęła.
– Ale on tam zgi nie! – Zo sia usi ło wa ła prze krzy czeć huk bomb.
– Nic nie po ra dzisz! – przez chwi lo wą ci szę prze bił się głos Kle men ty ny.

– On ma swo je roz ka zy! Do kąd idziesz?!
Po bie gła na od dział, żeby spraw dzić, czy nie po trze ba ko muś po móc

ze jść do piw ni cy.
– Wszy scy już ze szli? – krzyk nęła do sio stry Luli Kurcz, mło dej

pie lęgniar ki, któ ra mia ła bu zię ma don ny i dłu gie zło te wło sy.
– Tak, pani dok tor – od krzyk nęła tam ta. – Zo sta ły śmy tyl ko my.
W schro nie sie dzie li przez czte ry go dzi ny, aż Zo sia, zmęczo na

bez czyn no ścią, za częła cho dzić do ko ła i do glądać cho rych. Jed ne go



na po iła, star szej pani zmie ni ła opa tru nek na ra mie niu, ma łe go chłop ca
utu li ła i za śpie wa ła mu ko ły san kę.

– Śpij, głu pia – zde ner wo wa ła się na nią Kle men ty na.
– Już się wy spa łam – od pa rła Zo sia, któ ra po czu ła, że je śli usi ądzie

cho ćby na chwi lę, za wład nie nią strach o Sta cha.
Wzi ęła śpi ące dziec ko na ręce i uło ży ła na wol nym ma te ra cu. Przy kry ła

drob ne cia ło ko cem.
Kie dy wy szli na sło ńce, pierw sze, cze go się do wie dzia ła z ra dia, to że

He in rich Him m ler[200] przy słał od siecz pod do wódz twem ge ne ra ła po li cji
He in za Re ine far tha[201] i do wód cy bry ga dy SS, Oska ra Dir le wan ge ra[202].
Licz ne od dzia ły uzbro jo nych po zęby żo łnie rzy nie miec kich roz lo ko wa ły
się w za chod niej części Woli.

– Mój Boże, prze cież to sie pa cze. Naj gor si z mo żli wych – po wie dzia ła
do Kle men ty ny.

– Może to pro wo ka cja – stwier dzi ła Kle men ty na. – Prze cież prze gry wa ją
woj nę.

– Mój na rze czo ny jest na Woli – wy zna ła Lula. – Ale on jest bar dzo
od wa żny. Tyle lat w kon spi ra cji, ni g dy nie wpa dł. Te raz też nie da się za bić.

Zo sia zła pa ła ją za rękę.
– Ran ni! – krzyk nął ktoś i na tych miast po bie gła na chi rur gię, nie

cze ka jąc na Kle men ty nę i po zo sta wia jąc Lulę Kurcz ze swo im stra chem
o na rze czo ne go.

– Po zo sta łem już tyl ko ja – po wie dział zgod nie z praw dą dok tor Ol gierd
So ko łow ski, kie dy 5 sierp nia 1944 roku do Szpi ta la Wol skie go na od dział
fty zja trii, któ rym kie ro wał, wkro czy li Niem cy.
 



Wcze śniej uda li się do ga bi ne tu dy rek tor skie go i za strze li li dy rek to ra
Jó ze fa Pia sec kie go, pro fe so ra Ja nu sza Zey lan da[203] oraz ka pe la na ksi ędza
Ka zi mie rza Cie cier skie go[204].

– Gut! – oznaj mił wy so ki SS-man. – Wszy scy na dzie dzi niec.
Dok tor So ko łow ski wy mam ro tał pod no sem „tak jest”, bo cóż in ne go

mógł zro bić.
– Schnel ler! – krzy cze li Niem cy.
– Są tu ci ężko cho rzy, niech pan im po wie, że nie mogą wy jść – zwró ci ła

się do dok to ra sio stra Ja ni na.
– Le piej nie – od po wie dział i uśmiech nął się do niej.
Chcia ła iść do po wsta nia, ale prze ko nał ją, że sa ni ta riusz ką jesz cze zdąży

zo stać, a w szpi ta lu, wo bec bra ku per so ne lu, jest mu bar dzo po trzeb na.
Te raz ża ło wał swo ich słów.

Na po tkał jej pe łen prze ra że nia wzrok, kie dy z sal szpi tal nych do bie gły
od gło sy strza łów. Po ki wał tyl ko gło wą. „Tak, to Niem cy za bi ja ją tych,
któ rzy nie mogą opu ścić łó żek”, chciał po wie dzieć sio strze Ja ni nie, ale ona
wie dzia ła to aż na zbyt do brze. Na dzie dzi ńcu sta li le ka rze, pie lęgniar ki,
tech ni cy i pa cjen ci z po zo sta łych od dzia łów. Dok tor So ko łow ski i sio stra
Ja ni na do łączy li do nich. Dok tor pod trzy my wał mło dą dziew czy nę, któ rej
z klat ki pier sio wej wy sta wał dren i któ ra bar dzo się bała. Na rogu ulic
Za gło by i Gór czew skiej usta wio no ich w rzędzie i po ko lei za bi ja no. Ka żdy
strzał wzbi jał w po wie trze dzie si ąt ki pta ków i dok tor za sta na wiał się, czy to
te same pta ki czy też za ka żdym ra zem wzla tu ją inne, od da jąc oso bli wy
hołd za bi tym. Kie dy na de szła ich ko lej, wci ąż pod trzy my wał dziew czy nę,
któ ra nie wie dzieć cze mu wy ci ągnęła so bie dren i rzu ci ła go na zie mię.
Chciał jej po wie dzieć, że te raz źle się po czu je, bo dren był po trzeb ny jej
płu com, ale uznał, że nie war to. Za nim pa dły ko lej ne strza ły, tym ra zem
pro sto w jego pie rś, uśmiech nął się jesz cze do sio stry Ja nin ki.



Od pra wa była nie zwy kle dra ma tycz na.
– Za rządzi łem ewa ku ację! – krzyk nął do wód ca. – Niem cy są na Woli!

Nisz czą tam do słow nie wszyst ko. Za bi ja ją cy wi lów. Zgi nęło mnó stwo
lu dzi. Ko bie ty, dzie ci... W nocy były zrzu ty bro ni, ale nasi pra wie nic nie
prze chwy ci li.

Zo sia chcia ła spy tać o Sta re Mia sto, ale nie była pew na, czy Stach
i Kor nel wci ąż tam wal czą. Poza tym uzna ła, że jed nak woli nie wie dzieć.
Słu cha ła słów ko men dan ta i gwa łtow nie ła pa ła po wie trze, jak ryba, któ rą
ktoś wy ci ągnął z wody. Wo kół dok to ra Ku char skie go gro ma dzi ło się co raz
wi ęcej osób. Z po dwó rza do cho dzi ły krzy ki.

– A nie le piej się tu za ba ry ka do wać? – ktoś spy tał.
– Słusz nie! – do dał ktoś inny. – Zej dźmy do schro nu.
– Prze cież kon wen cja ha ska... – jęk nęła koło niej jed na z po ło żnych.
– Już pani za po mnia ła, jak nas bom bar do wa li w trzy dzie stym

dzie wi ątym? – zwró ci ła się do niej Zo sia, a po tem po pa trzy ła zna cząco na
Wi tol da. – Kon wen cja ha ska – po wtó rzy ła z iro nią.

Wi told zgro mił ją spoj rze niem, po czym wy bie gł na po dwó rze, aby
ko or dy no wać ewa ku ację cho rych i upew nić się, że spa ko wa no po trzeb ny
sprzęt. Zo sia po de szła do Hen ry ka. Na skrom nym sta no wi sku ope ro wał
dzie cia ka ran ne go w gło wę. Ple cy ugi na ły mu się ze zmęcze nia. Po pa trzył
na nią i po kręcił prze cząco gło wą.

– Będą chcie li prze bić się do Ogro du Sa skie go, a stam tąd już pro sta
dro ga do nas. Na wet kon wen cja ha ska nie ochro ni szpi ta la! Nie sły szy cie?
Ewa ku ować cho rych! Brać sprzęt! – krzy czał ko men dant.

Zo sia po sta no wi ła za wal czyć o swo je.
– Jest tu dużo lu dzi do ewa ku acji – ar gu men to wa ła, prze krzy ku jąc

in nych. – Ja chcia ła bym pro sić o po zwo le nie na pra cę w te re nie.
– Zo siu, nie! – usły sza ła głos Hen ry ka.
– Czy pani osza la ła? – Pod pu łkow nik Teo fil Ku char ski ota rł pot z czo ła.

– Zresz tą nie mam cza su te raz z pa nią dys ku to wać! Pro szę ro bić, co mó wię!



Nie ocze ki wa nie w su kurs przy szła jej grup ka pie lęgnia rek
chi rur gicz nych i Ka sia Krze la, mło da dziew czy na, któ ra od nie daw na
pra co wa ła w szpi ta lu. Wcze śniej uczy ła się na taj nych kom ple tach u Ma rii
We rken thin. Te raz ter mi no wa ła u Zosi na pe dia trii. Mia ła za dat ki na
wspa nia łą ope ra tor kę.

– Niech pan nas po słu cha, ko men dan cie. – Ka sia wy stąpi ła dwa kro ki
na przód. – Tam będzie my bar dziej przy dat ne. Je ste śmy pe dia tra mi, a na
uli cach wal czą dzie ci. Dok tor Go raz dow ska jest zna ko mi tym chi rur giem, ja
też dużo po tra fię.

– Pro szę nam po zwo lić. – Do ko men dan ta po de szły Lula Kurcz i ślicz na
in stru men ta riusz ka Ani ta, zwa na Fio łkiem, od ko lo ru swo ich oczu.

Wy bie gły za Teo fi lem Ku char skim na dzie dzi niec, na któ rym w szyb kim
tem pie for mo wa ła się ko lum na trans por to wa. Do pi ęciu wo zów za ła do wa no
sprzęt me dycz ny, leki, żyw no ść i opa trun ki.

– Nie za po mnieć o ka sie szpi tal nej – wy da wał roz ka zy pro fe sor
Ku char ski.

– Sąsied nie bu dyn ki pło ną! – Przez tłum, któ ry gro ma dził się na
dzie dzi ńcu, przeda rł się Wi told Za wa dow ski. – Niem cy sto ją pod bra mą
i każą nam wy ru szać.

Ko men dant za klął pod no sem.
– Szyb ko! – krzyk nął.
6 sierp nia w ko lum nie po szło ty si ąc czte ry sta dzie wi ęćdzie si ąt je den

osób ze Szpi ta la Ujaz dow skie go oraz trzy sta czter dzie ści ze Szpi ta la
Świ ęte go Du cha. Za nimi po wo li po ru sza ły się wy ła do wa ne po brze gi
wozy. Zo sia szła ra mię w ra mię z Kle men ty ną. Nio sły na no szach ci ężko
ran ną ko bie tę. Obok po wie wa ły fla gi Czer wo ne go Krzy ża.

– Stać! – Z Gór no śląskiej pro sto na nich wy sze dł od dział Niem ców.
– Co tam się dzie je? – spy ta ła Kle men ty na. – Cze mu nas za trzy mu ją?
Zo sia po my śla ła, że to ko niec ich wędrów ki, a Niem cy za bi ją

wszyst kich, per so nel i pa cjen tów, ale żo łnie rze ka za li tyl ko przy jąć do
ko lum ny po nad trzy sta ko biet, któ re, jak Zo sia pó źniej się do wie dzia ła,



były wcze śniej za kład nicz ka mi w gma chu sej mu. Podąży li da lej
Gór no śląską, My śli wiec ką, Ła zien kow ską i Che łm ską. Zo sia ugi na ła się
pod ci ęża rem no szy. Na szczęście przy uli cy Czer nia kow skiej do ko lum ny
do łączy ło wie lu cy wi lów, któ rzy po ma ga li nie ść ran nych.

Na noc za trzy ma li się na te re nie klu bu spor to we go Le gia. Kie dy
roz lo ko wa li się pod go łym nie bem i roz da li pro wiant, Zo sia od na la zła
Wi tol da.

– A je śli nas zbom bar du ją? – spy ta ła.
Wi told roz ło żył ręce.
– To nas zbom bar du ją – od po wie dział. – Nie mo że my nic na to po ra dzić.
– Gdzie Je rzy i Ja nusz? – spy ta ła.
– Nie wiem – od po wie dział. – Wiem tyl ko, że Wa cek w domu. Nina go

trzy ma pod klu czem, bo się wy ry wał do wal ki.
– Je stem go to wa na zmia nę z Niną go pil no wać, żeby tyl ko zo stał –

po wie dzia ła.
Wi told ob jął ją ra mie niem.
– Zo siu – po wie dział po wa żnie. – Wiem, że chcesz z Ka sią i in ny mi iść

do mia sta, ale za sta nów się. Ju tro wej dzie my do klasz to ru Sióstr Ro dzi ny
Ma ryi na Che łm skiej. Tam będzie my naj bez piecz niej si. I naj bar dziej
przy dat ni.

– Nie wiesz, Wi tol dzie, gdzie będzie bez piecz nie i kto jest naj bar dziej
przy dat ny. I gdzie – od pa ro wa ła i za wo ła ła w kie run ku Hen ry ka
Iwa nic kie go: – Hen ry ku, uwa żasz, że war to zo stać, czy też le piej po ma gać
na uli cy?

– Wczo raj bym po wie dział, że byś zo sta ła, ale dziś nie mam po jęcia –
od krzyk nął Hen ryk.

Sze dł w ich kie run ku, kie dy do pa dły go dwie pie lęgniar ki i cho ciaż
nie chęt nie, wró cił z nimi, ogląda jąc się je dy nie na Zo się.

– Prze śpij się – po wie dział Wi told krót ko i od sze dł.
Kie dy wsta ła po kil ku go dzi nach ci ężkie go snu, nie do strze gła ani

Wi tol da, ani Hen ry ka. Kle men ty na sie dzia ła nie opo dal, pi jąc her ba tę



z bla sza ne go kub ka. Świ ta ło, w od da li sły chać było strza ły ar ty le ryj skie.
Ko lum na po now nie przy go to wy wa ła się do wy mar szu.

– Są ja kieś wie ści? – spy ta ła Zo sia.
– Naj gor sze z mo żli wych – od po wie dzia ła ci cho Kle men ty na. – Niem cy

opa no wa li Ogród Sa ski, od ci ęli Sta rów kę od Śród mie ścia.
Zo sia wsta ła zbyt gwa łtow nie, aż po ciem nia ło jej przed ocza mi.
– Po łóż się – za pro po no wa ła Kle men ty na.
– Ja tu nie zo sta nę – stwier dzi ła Zo sia. – Ani chwi li dłu żej. Mu szę

do trzeć do Sta cha.
– Zo siu, to sza le ństwo – ode zwa ła się He le na Ho łów ko wa. – Mu si my

zo stać tu taj. Tyl ko tu mamy szan sę.
– Jaką szan sę? – Zo sia z wy si łkiem pa no wa ła nad wzbu rze niem. – Nie

pa mi ęta cie trzy dzie ste go dzie wi ąte go? Wte dy Niem cy bom bar do wa li fla gi
z czer wo ny mi krzy ża mi, któ re w swo jej na iw no ści roz wie sza li śmy na
szpi ta lach. Te raz, kie dy zwró ci li śmy się prze ciw ko nim, na gle za czną
re spek to wać kon wen cję ge new ską? Albo ha ską? Oszczędzą nas?

– Prze cież Niem cy nas eskor tu ją na Che łm ską – od po wie dzia ła
Kle men ty na.

– Idźcie na Che łm ską, a ja pój dę do Śród mie ścia. Dzie ci ąt ko Je zus na
pew no dzia ła. Trze ba lu dzi zbie rać z uli cy, po mo gę. Nie będę się tu kry ła
jak szczur. – Siłą po wstrzy ma ła się, żeby się nie roz pła kać. – Ja mu szę się
do stać do Śród mie ścia! – po wie dzia ła z mocą, po czym zo sta wi ła stro ska ną
Kle men ty nę i znu żo ną He le nę i po szła szu kać ja kie go kol wiek do wód cy,
żeby za mel do wać, że od cho dzi.

Zna la zła jed ne go z za stęp ców, ale za nim otwo rzy ła usta, prze rwał jej.
– Niech pani idzie, sko ro pani chce. Ma pani ra cję. Tu jest względ nie

spo koj nie, sy tu acja opa no wa na. Tam jest... – Mach nął ręką i od sze dł.
– Chło pa ku – za wo ła ła do szczu płe go chłop ca, na oko dzie si ęcio let nie go.

– Skąd je steś?
– Mój od dział wal czy w Śród mie ściu – od po wie dział z god no ścią. –

Ucie kli śmy z Woli. Ja tu przy sze dłem z mel dun kiem.



– I te raz wra casz, tak? – spy ta ła i nie cze ka jąc na od po wie dź, po pro si ła: –
Ja też tam idę. Po pro wa dź mnie, do brze?

Chło pak spoj rzał z po wąt pie wa niem.
– Pro szę pani... pani dok tor – po pra wił się. – Tam jest pie kło. Do kąd pani

chce iść?
Zo sia za sta no wi ła się chwi lę. Ser ce pod po wia da ło jej, żeby szu kać

Sta cha, ro zum – że po win na do trzeć do któ re goś ze szpi ta li sta cjo nar nych
albo po lo wych.

– Sko ro na Woli wal ki, to może po win nam iść do Szpi ta la Wol skie go –
po wie dzia ła. – Je stem pe dia trą, ale po tra fię ope ro wać. Przy dam się.

– Prze cież Niem cy za bi li wszyst kich w Wol skim – od po wie dział har cerz.
Po wie dział to tak bez na mi ęt nie, że w pierw szej chwi li nie zro zu mia ła.
– Co? – spy ta ła.
– Rzeź – po wtó rzył. – Wy ga nia ją cy wi lów z do mów, sta wia ją pod

ścia ną... A ze szpi ta la to już wczo raj wszyst kich wy pro wa dzi li i ich
za strze li li. Pa cjen tów, dok to rów. Wszyst kich.

Krew od pły nęła jej z twa rzy. Przed ocza mi sta nęli jej le ka rze
i pie lęgniar ki ze szpi ta la. Pra wie wszyst kich zna ła oso bi ście, z wie lo ma się
przy ja źni ła. To nie mo żli we, żeby zgi nęli. Po pro stu nie mo żli we.

– Je steś pe wien? – spy ta ła sła bo.
Wzru szył ra mio na mi.
– No – po twier dził. – U nas taki je den, Mi stek, ma... miał – po pra wił się

– całą ro dzi nę. I wczo raj do nich do ta rł. Nie zdążył wy pro wa dzić. Wi dział,
jak za strze li li jego mat kę i dwóch bra ci. A po tem jak roz wa la li tych ze
szpi ta la.

– A Dzie ci ąt ko Je zus? – spy ta ła sła bym gło sem.
– A Dzie ci ąt ko Je zus to pa trzy z krzy ża, jak do dzie cia ków snaj pe rzy

strze la ją ni czym do ka czek – od po wie dział chło piec spo koj nie, po czym
spoj rzał spode łba i rzu cił: – To jak? Bo ja już mu szę ru szać. Idzie pani?

Po ki wa ła gło wą, wci ąż wstrząśni ęta tym, co usły sza ła.



– Za bio rę tor bę z le ka mi i opa trun ka mi – po wie dzia ła.
– Im mniej, tym le piej – od po wie dział. – I niech pani zdej mie ten bia ły

far tuch, bo nie przej dzie pani trzech kro ków.
Po słusz nie ści ągnęła ki tel.
– Po cze kaj tu na mnie – po pro si ła.

– Jak my ślisz, ile nam to zaj mie? – spy ta ła Zo sia, kie dy po go dzi nie
do tar li je dy nie do uli cy Roz brat.

– Tyle, ile będzie trze ba – wy ce dził chło pak. – Niech się pani nie
od zy wa, nie chcę dać się za bić.

Szli po wo li, od bra my do bra my. Za ka żdym ra zem chło pak spraw dzał,
czy dro ga jest wol na, szu kał w oknach i na da chach snaj pe rów.

– Tu ni ko go nie ma – po wie dzia ła. – Wal ki są da le ko stąd. Przej dźmy
ogro da mi Fra sca ti na plac Trzech Krzy ży. W ogro dach jest gęsta zie leń, nie
będzie nas wi dać.

– A jak tam pani doj dzie? Chce pani iść środ kiem uli cy? Prze cho dzić
przez prze jścia dla pie szych? – za py tał z kpi ną w gło sie.

Pod nió sł z zie mi spo ry ka wa łek szkła i wy rzu cił w górę. Szkło
za mi go ta ło w sło ńcu. Roz le gł się po je dyn czy strzał.

– Te raz pani ro zu mie?
Po ki wa ła gło wą. Była pod wra że niem, jak mimo mło de go wie ku chło pak

orien to wał się w sy tu acji. „Mój Boże”, po raz ty si ęcz ny od po cząt ku woj ny
przy wo ła ła nada rem no imię bo skie, „taki chło pak po wi nien po sa dach
ja błka kra ść, do kina bez bi le tu się wśli zgi wać, ksi ążki o In dia nach czy tać,
a nie cho wać się przed snaj pe ra mi”.

Pó źnym po po łud niem do tar li w po bli że jed ne go z na mio tów
me dycz nych, któ re roz pi ęto na Świ ęto krzy skiej.



– To te raz już... – za częła, kie dy pa dły dwa strza ły, a chło pak, któ re go
imie nia Zo sia na wet nie po zna ła, osu nął się na ko la na, a po tem upa dł pro sto
twa rzą w ulicz ny kurz. – Nie, nie, nie!

Uklękła obok nie go i prze wró ci ła go na ple cy. Do stał w brzuch oraz
w nogę i ob fi cie krwa wił.

– Niech pani... – za czął.
– Nic nie mów – za żąda ła.
– ...się od su nie... – wy szep tał.
– Nie ma mowy – stwier dzi ła i cho ciaż kule świ sta ły jej koło gło wy,

za wi ąza ła spraw nie opa tru nek na no dze chłop ca i uci snęła ranę na brzu chu.
– Musi pani do star czyć mel du nek „Gwiz do no wi” – szep tał. – Bar dzo

wa żne... „Gwiz do no wi”...
– Do star czę, spo koj nie – po wie dzia ła, jed no cze śnie go opa tru jąc,

po chy lo na nad nim.
„Uszko dzo ne je li to, kula w brzu chu... Musi zo stać na tych miast

zo pe ro wa ny”, ana li zo wa ła w my ślach. Chło pak za czął coś mó wić, więc
po chy li ła się nad jego usta mi. W tej chwi li kula prze szła ni sko, le d wie kil ka
cen ty me trów od jej gło wy. Oca lił ją łut szczęścia.

– Musi pani... – szep tał.
– Ro zu miem. Do star czę mel du nek „Gwiz do no wi” – po wie dzia ła

po wa żnie.
Chło pak uśmiech nął się i stra cił przy tom no ść.
– Nie strze lać, nio sę ran ne go – po wie dzia ła bar dziej do sie bie niż do

snaj pe rów, któ rzy nie mo gli jej sły szeć.
Wzi ęła chło pa ka na ręce i za nio sła w kie run ku na mio tu me dycz ne go.

O dzi wo żad na z kul jej nie tra fi ła. Na miot był pe łen ran nych, jed nych lżej,
in nych ci ężej. Opie ko wa ły się nimi sa ni ta riusz ki. Był tam też je den le karz,
któ ry cho dził od jed ne go pa cjen ta do dru gie go i ro bił, co mógł, żeby ulżyć
im w cier pie niu.

– Dok tor Zo fia Go raz dow ska, chi rurg i pe dia tra z Ujaz dow skie go –
po wie dzia ła. – Mam ran ne go, na tych miast go trze ba na stół.



– Hen ryk Po ło ński – przed sta wił się le karz. – Je stem in ter ni stą.
Chi rur dzy są przy Sa skim, z dru giej stro ny, ale pani tam nie przej dzie.

– Mo że my go prze nie ść na no szach – za ofia ro wał się pu co ło wa ty
na sto la tek, a sto jąca obok dziew czy na z war ko czy ka mi prze pla ta ny mi
fio le to wą wstążką po ki wa ła gor li wie gło wą.

– Nie ma mowy – zde cy do wa ła Zo sia. – On tam nie do trze żywy, a was
po dro dze za strze lą. Tu go zo pe ru ję.

– Czym? – za py tał dok tor Po ło ński.
– Mam na rzędzia. – Po ka za ła tor bę. – Wy star czą po moc i znie czu le nie.
– To pierw sze mogę ofia ro wać, tego dru gie go nie – od po wie dział le karz.
– Dzi ęku ję – po wie dzia ła i ski nęła na parę sa ni ta riu szy.
Chło piec i dziew czy na po de szli. Tym cza sem le karz uło żył chło pa ka na

sto le i za czął roz ci nać mu har cer ski mun dur.
– Ma cie prze szko le nie? – spy ta ła Zo sia sa ni ta riu szy.
Chło pak po ki wał gło wą. Dziew czy na uśmiech nęła się.
– Będę stu dio wa ła me dy cy nę – po wie dzia ła z dumą. – Po woj nie.
– Do brze – stwier dzi ła Zo sia i zwró ci ła się do dziew czy ny: – W ta kim

ra zie ty zaj miesz się tam ty mi cho ry mi. Zo bacz, któ rych wy star czy opa trzeć,
a któ rych trze ba na tych miast zo pe ro wać.

– A ja? – spy tał chło pak.
– Znasz „Gwiz do na”? – spy ta ła.
– Znam – od pa rł. – Jest na Kru czej.
– To za nie siesz mu mel du nek – zde cy do wa ła. – Po tem prze ka żesz, że

po trze bu je my tu taj chi rur gów.
Chło pak po ki wał gło wą. Już miał ru szyć, kie dy go za trzy ma ła.
– Za cze kaj. – Wy jęła z ple ca ka je den z dwóch pi sto le tów, któ ry za bra ła

ze szpi ta la. – Umiesz strze lać?
Zno wu po ki wał gło wą, pa trząc z nie ukry wa ną ra do ścią na broń.
– Za czy na my w imię Boże – po wie dział dok tor Po ło ński, kie dy po de szła.



– Czy to praw da, że na Woli do szło do rze zi? – spy ta ła, oczysz cza jąc
ranę. – Że szpi tal spa cy fi ko wa no?

Po ma ga ło jej, kie dy roz ma wia ła pod czas ope ra cji. Mia ła na dzie ję, że
le ka rzo wi nie będzie to prze szka dza ło.

– Praw da – po wie dział ci cho. – Mało kto prze żył. Niem cy za bi ja ją
cho rych.

Za klęła, kie dy wy jęła z brzu cha chło pa ka kulę.
– Niech to ja sny szlag. Roz ka wa łko wa na.
– Co te raz? – spy tał dok tor.
– Te raz wy obra żę so bie, że mam prze no śny rent gen – od po wie dzia ła.

Przy po mniał się jej in ży nier Ma ci ąg i ra do ść, jaka za pa no wa ła w pra cow ni,
kie dy za częli po słu gi wać się prze no śnym apa ra tem pod czas ope ra cji.
Mi mo wol nie się uśmiech nęła.

– Ja pani po mo gę – po wie dział le karz i wy ko nał nad cia łem chło pa ka
sze reg ru chów. Wy glądał przy tym jak ma gik, któ ry za kry wa ka pe lusz
czar nym suk nem i cza ru je, żeby wy fru nął z nie go go łąb. – O pro szę,
zro bi łem zdjęcia, jak pani so bie ży czy ła. Czy wi dzi pani odłam ki? – spy tał
grzecz nie.

– Oczy wi ście – po twier dzi ła. – Wi dzę je do kład nie. Po to wy ko nu je my
zdjęcie rent ge now skie w cza sie ope ra cji. Dzi ęku ję panu bar dzo, dok to rze.

Za głębi ła pal ce w ranę ope ra cyj ną i sta ra jąc się ro bić to jak
naj de li kat niej, prze szu ki wa ła wnętrze cia ła mi li metr po mi li me trze.
Wkrót ce zna la zła dwa nie wiel kie odłam ki, któ re do pa so wa ła do wy jętej
kuli.

– Są! – wy krzyk nęła z ra do ścią.
W tej chwi li spa dła koło nich bom ba; tyl na ścia na na mio tu ule gła

znisz cze niu, a na Zo się po sy pał się gruz.
– Cho le ra! – wrza snęła i osło ni ła wła snym cia łem pole ope ra cyj ne.
Ka wa łek ce gły spa dł jej na ple cy. Zo ba czy ła prze ra żo ny wzrok dok to ra.

Na wet nie syk nęła z bólu.
– Gdzie pan pra cu je? – spy ta ła, spo koj nie za szy wa jąc po wi ęź.



Była z sie bie wi ęcej niż za do wo lo na. Uda ło jej się wy jąć odłam ki kuli
z cia ła chło pa ka, zszyć je li to i nie ubru dzić pola ope ra cyj ne go.

– W Prze mie nie niu Pa ńskim – od po wie dział drżącym gło sem dok tor
Po ło ński.

– A jak się pan tu zna la zł? – in da go wa ła.
– Go dzi na „W” za sta ła mnie w Śród mie ściu, bo tu miesz ka ro dzi na mo jej

żony. Są na Kru czej – mruk nął.
Nie py ta ła da lej, bo nie wia do mo było, któ re ka mie ni ce zo sta ły

zbom bar do wa ne i któ rzy miesz ka ńcy zgi nęli pod gru za mi, a skąd je dy nie
wy wle czo no lu dzi i roz strze la no.

– Mój mąż wal czył na Sta rym Mie ście – po wie dzia ła, kie dy sko ńczy ła
zszy wać brzuch har ce rza i za częła oglądać nogę.

Rana nie wy gląda ła naj le piej. Po cisk roz szar pał mi ęsień i utkwił bli sko
tęt ni cy udo wej.

– Ja sny gwint – po wie dzia ła zre zy gno wa na Zo sia. – Przy da łby się
chi rurg...

– A ja mogę być? – Ktoś do tknął jej ra mie nia.
– An drzej! – ucie szy ła się na wi dok dok to ra Tro ja now skie go, ale za raz

zmarsz czy ła brwi. Był wy chu dzo ny i po bru dzo ny gru zem. Na gło wie miał
śla dy za krze płej krwi. – Za raz cię opa trzę – po wie dzia ła.

Po kręcił gło wą.
– Chrza nić asep ty kę – od pa rł. – Nic mi nie jest. Ale temu dzie cia ko wi

trze ba będzie uci ąć nogę, je śli szyb ko nie wyj mie my z niej kuli.
Zo sia bło go sła wi ła mo ment, w któ rym się po ja wił. Ra zem wy jęli kulę,

nie uszka dza jąc tęt ni cy. Na stęp nie za bra li się do ope ra cji in ne go dzie cia ka,
któ ry obe rwał w klat kę pier sio wą, ale miał szczęście, bo po cisk ude rzył
w od zna kę har cer ską. Gdy by wbił się cen ty metr da lej, za bi łby go na
miej scu.

Pra co wa li tak przez kil ka na ście go dzin, aż Zo sia nie mal upa dła ze
zmęcze nia. Nad ra nem pod su mo wa li pra cę.



– Dwu dzie stu zo pe ro wa nych, dwóch nie uda ło się oca lić, na miot trzy
razy nie mal znisz czo no, nam nic nie jest – po wie dział dok tor Tro ja now ski.

– To bie to by się prze świe tle nie gło wy przy da ło – wy mam ro ta ła Zo sia.
– Kąpiel by mi się przy da ła – od pa rł.
Pod sze dł do nich dok tor Po ło ński.
– Przy szli po ran nych – po in for mo wał.
Obej rza ła się i zo ba czy ła pu co ło wa te go har ce rza sto jące go w oto cze niu

kil ku chło pa ków. Obok nie go cze kał ksi ądz.
– Uda ło ci się od dać mel du nek „Gwiz do no wi”? – spy ta ła.
– „Gwiz don” zgi nął, ale od da łem „Si we mu”. On do wo dził

kontr na tar ciem na plac Mi row ski.
– Od bi li ście plac? – spy tał Po ło ński.
Pu co ło wa ty po kręcił gło wą.
– Nie, na do da tek ze pchnęli nas na Grzy bow ską. Bro ni my się na pla cu

Grzy bow skim.
– A wia do mo coś o Sta rów ce? – spy ta ła Zo sia. – Tam wal czą mój mąż

i jego naj lep szy przy ja ciel.
Jed na z dziew cząt spoj rza ła na nią ze wspó łczu ciem.
– Ja stam tąd przy szłam – po wie dzia ła. – Moja sio stra i brat tam zgi nęli.

„Wach now ski”[205] nie może prze do stać się na Żo li borz, ci ągle jest na
Sta rów ce. Dużo lu dzi stra ci ło tam ży cie.

Zo sia chcia ła za py tać, czy dziew czy na może spo tka ła Sta cha,
po rucz ni ka, któ ry świet nie strze la, ale sło wa uwi ęzły jej w gar dle.

– „Pu cek”! Cho dź! – Do na mio tu wbie gł wy so ki jak to po la har cerz. –
Bu du je my wy kop i ba ry ka dę w Je ro zo lim skich, od nu me ru dwu dzie ste go
do sie dem na ste go.

Pu co ło wa ty chło piec na tych miast wy bie gł.
– Trze ba iść po móc – zde cy do wa ła Zo sia.
– Niech pani sie dzi – za trzy mał ją dok tor Po ło ński. – Pani ręce są

prze zna czo ne do in nych ce lów.



– To pój dę po wodę, bo się ko ńczy – po wie dzia ła. – Mnie będzie ła twiej.
Do ko biet nie strze la ją tak jak do mężczyzn.

– To złud ne wra że nie – za pro te sto wał An drzej Tro ja now ski, po dob nie jak
Zo sia zmęczo ny po wie lu go dzi nach wal ki o ży cie przy pro wi zo rycz nym
sto le ope ra cyj nym.

Zo sia zdąży ła po my śleć, że za pa no wał chwi lo wy spo kój i strza ły jak by
przy ci chły, kie dy wnie sio no „Puc ka”. Ze rwa ła się na nogi i pod bie gła do
no szy.

– Na tych miast go ope ru je my... – za częła mó wić, ale głos uwi ązł jej
w gar dle.

„Pu cek” był nie przy tom ny. Krew wy pły wa ła z otwar tej rany na szyi
sze ro kim stru mie niem, two rząc na zie mi po ka źną ka łu żę. Si ęgnęła po
ka wa łek ban da ża i wci snęła go w ranę. Cały zwi tek na tych miast zro bił się
czer wo ny, a spo mi ędzy jej pal ców po pły nęła lep ka czer wo na maź.

– Zo siu... – An drzej Tro ja now ski siłą ode rwał jej ręce od szyi chło pa ka. –
Pro szę, zo staw go...Nie za trzy masz krwa wie nia.

– Ja nie chcę! – za częła krzy czeć. – Nie chcę w ten spo sób! Ja nie mogę
tak pra co wać!

An drzej ob jął ją i przy ci skał do ser ca, po zwa la jąc jej wy krzy czeć swój
żal i zło ść. Po tem wy czer pa ną i za ła ma ną po ło żył na kocu.

Nie było jej dane dłu go od po czy wać, bo roz le gły się sy re ny i wszy scy
mu sie li ze jść do schro nu. Naj bli ższa piw ni ca znaj do wa ła się w pew nej
od le gło ści od ich na mio tu. Kto mógł, nió sł no sze albo po ma gał ran nym.
Zo sia szła ostat nia; po sta no wi ła wró cić jesz cze na chwi lę do na mio tu, bo
przy po mnia ła so bie, że zo sta wi li tor bę z opa trun ka mi. Kie dy po now nie
wy szła, na tra fi ła na dok to ra Po ło ńskie go, któ ry le żał obok pro wa dzo ne go
przez sie bie ran ne go. Rana na pier si chło pa ka, któ rą przez tyle go dzin
ope ro wa li w nocy, była na nowo roz szar pa na. Obaj nie żyli.

– Szyb ko! – krzyk nął dok tor Tro ja now ski. – Zo staw ich!
Sta ła ni czym słup soli, czu jąc, że nogi ma jak z oło wiu. Sy re ny wyły,

sły chać było strza ły. „Niech mnie ktoś tra fi”, po my śla ła, „ja już nie chcę



dłu żej”. Do pa dł do niej An drzej Tro ja now ski i szarp nął za ra mię. W tym
sa mym cza sie kula ude rzy ła w miej sce, gdzie przed chwi lą stał. Gdy by nie
wró cił po Zo się, te raz by nie żył.

– Zo siu, cho dź – pro sił. – Wszyst ko jest do brze. Tyl ko rusz się. Zo bacz,
zo stał tyl ko ka wa łek.

– Strze la ją jak do ka czek – po wie dzia ła, cho wa jąc się z nim w bra mie.
– Nas nie tra fią – od pa rł, a w tej sa mej chwi li bie gnąca od stro ny

Świ ęto krzy skiej dziew czy na, któ ra cały dzień opa try wa ła cho rych ra mię
w ra mię z Zo sią, Po ło ńskim i Tro ja now skim, chcia ła zo stać le kar ką, pa dła
tra fio na nie miec ką kulą i znie ru cho mia ła.

– Trze ba jej po móc – ode zwa ła się z nie po ko jem Zo sia. – An drze ju,
osła niaj mnie, ja tam pój dę.

– Ona nie żyje – stwier dził dok tor Tro ja now ski. – Nie ru sza się. Już jej
nie po mo żesz, a sama zgi niesz.

Do bie gli do piw ni cy w chwi li, kie dy za częły spa dać bom by. Ka wał tyn ku
ode rwał się od ścia ny i zwa lił do słow nie o kil ka cen ty me trów od gło wy
Zosi.

– Leż, chło pa ku, nie ru szaj się – po le ci ła har ce rzo wi, temu sa me mu,
któ ry ją prze pro wa dził z Le gii do Śród mie ścia i o któ re go ży cie wal czy ła
z An drze jem.

– Co się sta ło? – wy szep tał, krzy wi ąc się z bólu.
– Dwie kule – od pa rła zwi ęźle. – Brzuch i noga.
– Boli – po wie dział.
– Mu sisz wy trzy mać. – Po ło ży ła mu rękę na czo le.
Był roz pa lo ny, go rącz ko wał.
– Czy „Gwiz don”...? – za czął.
– Tak, do stał twój mel du nek – za pew ni ła go. – Wszyst ko się uda ło.
Chło pak za mknął oczy. Zo sia po de szła do An drze ja, któ ry opa try wał

gło wę ja kie jś ko bie cie w dru gim kącie piw ni cy.
– Ten chło pak, co obe rwał w brzuch i nogę, go rącz ku je. Co mamy?



An drzej Tro ja now ski sko ńczył opa try wać ko bie tę i si ęgnął po tor bę.
– Aspi ry nę. – Po dał jej ta blet ki.
– Tyl ko to? – spy ta ła roz cza ro wa na.
– A cze go się spo dzie wa łaś? – Wzi ął się pod boki. – Pe ni cy li ny?
– Niem cy po noć mają.
– Też sły sza łem, że mają i na wet sto su ją w obo zach kon cen tra cyj nych.

Mimo to nie chcia łbym się tam zna le źć.
Wzi ęła aspi ry nę.
– Dzi ęku ję.
– Ranę ogląda łaś?
Po kręci ła prze cząco gło wą.
– Jest mało wody, li cho wie, ile będzie my mu sie li tu sie dzieć. Jak

od sło nię mu ranę, to nie wiem, jak ją po tem znów oczysz czę.
– Masz ra cję – po wie dział i po sze dł z nią do har ce rza.
– Hej, mały. – Po trząsnął ra mie niem chło pa ka. – Otwórz oczy, do sta niesz

aspi ry nę.
– To gorz kie? – wy mam ro tał har cerz.
– Kwa śne – od pa rł dok tor Tro ja now ski, po czym roz pu ścił lek w reszt ce

wody i przy tknął ku bek do ust chło pa ka.
– Jak ty się na zy wasz, co?
– „Wa żka” – le d wie do sły szal nie wy mó wił swój pseu do nim.
– Słu chaj, „Wa żka” – po wie dział dok tor Tro ja now ski. – Ra zem z dok tor

Go raz dow ską trzy go dzi ny cię zszy wa li śmy, więc mi tu nie umie raj. Ja sne?
– Roz kaz – wy szep tał chło pak i za pa dł w sen.
– Tak wy gląda pie kło – po wie dzia ła Zo sia do An drze ja, a po tem ta kże

za snęła mimo bomb i huku.



Ko lej ne dni nie przy nio sły od po wie dzi na py ta nie, czy Stach i Kor nel żyją.
Zo sia częściej prze by wa ła w schro nie niż w na mio cie me dycz nym. Po tem
miej sce, w któ rym stał, zbom bar do wa no, więc już nie było do cze go
wra cać. Ko lej ną salę ope ra cyj ną skrom nie wy po sa żo no w jed nej z piw nic
na Kru czej. Tam Zo sia prze nio sła się ra zem z An drze jem Tro ja now skim.
Po tem do łączy li do nich le ka rze ze Szpi ta la Dzie ci ąt ka Je zus i chi rurg ze
Szpi ta la Prze mie nie nia, dok tor Ra dom kie wicz.

– Ewa ku owa no nas do In sty tu tu We te ry na rii przy Te re spol skiej i do
szko ły przy Sien nic kiej. Byle da lej od rze ki – re la cjo no wał. – Przeda rłem
się tu, bo mam ro dzi nę. Przy Mar sza łkow skiej.

– To może pan wie, czy ka mie ni ca przy Piu sa czte ry oca la ła? – spy ta ła
Zo sia.

– Ja miesz kam przy pla cu Unii Lu bel skiej – uspra wie dli wił się. – Nie
mam po jęcia. Wiem tyl ko, że moi wczo raj jesz cze żyli.

– Ile bym dała, żeby do wie dzieć się, czy mąż żyje – po wie dzia ła.
– Niech pani po śle ko goś z li stem.
Po kręci ła prze cząco gło wą. Lu dzie prze ka zy wa li so bie wie ści o tym, że

żyją, ukry wa ją się w piw ni cach albo wal czą, ale ka żdy taki list mógł
kosz to wać ży cie ja kie goś dzie cia ka. Nie chcia ła mieć ni ko go na su mie niu.
Mu sia ła wie rzyć, że Stach żyje. I cze kać.

– Nie – od po wie dzia ła. – Nie będę na ra żać ni czy je go ży cia. Poza tym
wie ści, któ re by prze ka zał, mogą być prze cież nie ak tu al ne.

– Przy wie zio no no wych ran nych – za mel do wa ła ślicz na sa ni ta riusz ka
z ocza mi jak bła wat ki i czer wo ny mi usta mi.

– Da waj ich tu taj, „Ró życz ko” – za rządził Tro ja now ski.
Pierw szym, któ re go wnie sio no, był nie przy tom ny Kor nel Wit chel.
– Kor nel! – Zo sia do sko czy ła do no szy i ob jęła go ręko ma. – Kor nel! Co

ze Sta chem? Kor nel?
An drzej Tro ja now ski pod sze dł do nich i od sło nił koc, któ rym Kor nel był

przy kry ty. Jego lewa noga była ca łkiem zmia żdżo na.



– Trze ba am pu to wać – za or dy no wał Tro ja now ski. – Te raz nic ci nie
po wie.

Zo sia za mknęła oczy i po ki wa ła gło wą.
– Zaj mij się in ny mi – po pro sił. – Ja to zro bię z „Ró życz ką”.
– Da cie radę? – spy ta ła zdła wio nym gło sem.
– To in stru men ta riusz ka od nas z Dzie ci ąt ka. Oczy wi ście, że damy radę.

To tyl ko noga do uci ęcia.
– Kor nel jest kie row cą – wy szep ta ła. – Raj dow cem. Nie może zo stać bez

nogi. On...
– Ktoś go będzie mu siał wo zić – od pa rł krót ko An drzej, po czym ski nął

na pi ęk ną „Ró życz kę” i roz po częli za bieg.
Ran nych było wie lu. Zo sia oczysz cza ła i zszy wa ła rany oraz ro ze rwa ne

mi ęśnie. Ka żdy jej ruch był pew ny, wy stu dio wa ny. Ręka nie drgnęła jej,
na wet kie dy opa try wa ła pi ęk nej dziew czy nie dziu rę po oku, któ re tra fio ne
odłam kiem wy pły nęło na ze wnątrz. Uśmie cha ła się do na sto lat ki, któ ra
stra ci ła pra wą dłoń i już ni g dy nie będzie gra ła na skrzyp cach. Nic nie
mó wi ła, poza wy da wa niem za le ceń le kar skich. Nie umia ła zna le źć żad nych
uspo ka ja jących słów. Nie wie dzia ła, co po wie dzieć mat ce, któ ra wi dzia ła
tru py swo ich dwóch sy nów i mar twi ła się, że cór ka nie daje zna ku ży cia.
Nie wie dzia ła, co po wie dzieć pani Zo fii Hel brecht-Ko wal skiej[206], któ rą
zna ła z po sie dzeń Pa ństwo we go In sty tu tu Hi gie ny, bar dzo zdol nej
far ma ko log. Wy ci ągni ęto ją z gru zów i przy nie sio no do piw ni cy, kie dy już
nic nie dało się zro bić.

– Po zna je mnie pani? – spy ta ła Zo sia, głasz cząc ją po gło wie.
Pani Hel brech to wa otwo rzy ła oczy.
– Dok tor Zo sia – wy szep ta ła.
– Gdzie Ju rek[207]?
Syn pani Zo fii miał pi ęt na ście lat. Wy cho wy wa ła go sa mot nie.
Zo fia Hel brecht wes tchnęła.
– Po sze dł – wy szep ta ła. – Pro si łam, bła ga łam. On po sze dł...



Uma rła z sze ro ko otwar ty mi ocza mi i ręko ma za ci śni ęty mi w pi ęści,
a Zo sia nie zna la zła ani jed nej łzy, żeby ją opła kać.

– Zo siu, Kor nel się bu dzi. – An drzej Tro ja now ski pod sze dł do niej. – Nie
wie, że nie ma nogi, więc bądź de li kat na.

– Stach zgi nął – brzmia ły pierw sze sło wa Kor ne la, a ona po czu ła tak
sil ny ból ser ca, że za bra kło jej tchu.

– Gdzie? – spy ta ła przez za ci śni ęte zęby.
– Na Sta rów ce – po wie dział z wy si łkiem. – Czwar te go sierp nia, pod czas

obro ny pa ła cu Blan ka... Tra fił go snaj per. Wie lu z nas wte dy zgi nęło. Taki
mło dy po eta, Krzysz tof Ba czy ński[208], po dob no go zna li ście i lu bi li ście...
Stach uma rł go dzi nę po nim. Do stał w gło wę, śmie rć na de szła od razu.

Ser ce roz dzie ra ła jej roz pacz. Jej Stach, jej ra do ść, mi ło ść, ży cie. Jej
ska ła, opo ka i cała przy szło ść, któ rej już nie będzie. Kor nel z wy si łkiem
prze łk nął śli nę. Zwi lży ła mu usta wodą, wci ąż mil cząc.

– Prze pra szam, Zo siu... – po wie dział. – Gdy bym mógł się z nim
za mie nić...

– Na szczęście nie mo żesz – od po wie dzia ła, nie pa trząc na nie go. –
Stra ci łeś tyl ko nogę.

Kor nel si ęgnął ręką, pró bu jąc wy ma cać ki kut.
– Nie... – jęk nął. – Nie...
– Ale ży jesz – do da ła bez li to śnie. – Nie masz za co prze pra szać. Gdzie

on te raz jest?
Przy po mnia ła so bie, jak ci ężko prze ży ła śmie rć dziad ka i nie mo gła

po go dzić się z tym, że nie od na le źli cia ła i nie mo gli go po cho wać. Chcia ła
god nie po że gnać cho ciaż Sta cha.

– Po grze ba łem go – po wie dział bar dzo ci cho. – Na rogu Mo lie ra
i Da ni ło wi czow skiej. Na pi sa łem imię na gro bie. Był też ksi ądz.

Nie po czu ła ulgi na wie ść, że Stach spo czy wa w zie mi, a jego cia ło
skro pio no wodą świ ęco ną.

– Nie chcę ksi ędza – po wie dzia ła i po raz pierw szy od daw na z jej oczu
po la ły się łzy. – Chcę go sama po że gnać. Chcę, żeby le żał w ro dzin nym



gro bie. Chcę...
Po czu ła uścisk czy je jś dło ni na ra mie niu. Obej rza ła się. Za nią stał

ksi ądz.
– Niech mnie ksi ądz zo sta wi – po pro si ła. – Wła śnie się do wie dzia łam, że

mój mąż zgi nął. Nie mam siły się mo dlić.
– Ja się po mo dlę za pa nią. – Uśmiech nął się.
Miał do bre nie bie skie oczy.
– Szko da na mnie mo dli twy – rzu ci ła but nie, sądząc, że go ob ra zi.
– Na ni ko go nie szko da – za czął, ale prze rwa ła mu gwa łtow nie.
– Nie wie rzę w Boga! Za wie le wi dzia łam! Tyle cier pie nia! Tyle śmier ci!

– krzy cza ła.
– Zo siu, pro szę... – wy szep tał Kor nel, krzy wi ąc się z bólu. – Pro szę

ksi ędza, ja... Prze pra szam...
Ksi ądz uci szył go wzro kiem.
– Nie trze ba prze pra szać. Ludz ką rze czą jest wąt pić. Zwłasz cza

w ob li czu ta kich... – Tu po wió dł dło nią po lu dziach sku lo nych w piw ni cy,
pła czących, sztyw nych z prze ra że nia. Szcze gól nie dzie ci, ran ne, głod ne
i spra gnio ne, przed sta wia ły strasz ny wi dok.

– Ta kich nie spra wie dli wo ści, na któ re Bóg pa trzy obo jęt nie – do ko ńczy ła
za nie go Zo sia, a po tem wy ce lo wa ła pal cem w „Wa żkę”, któ ry le żał mi ędzy
dwo ma in ny mi ope ro wa ny mi i po jęki wał ci cho: – Wie ksi ądz, co ten
chło pak mi po wie dział? O Bogu?

– Co ta kie go? – spy tał ksi ądz spo koj nie.
– Że Dzie ci ąt ko Je zus pa trzy z góry, jak snaj pe rzy strze la ją do dzie ci.

I co ksi ądz na to od po wie? Za prze czy ksi ądz?
Po kręcił gło wą.
– Nie za prze czę – po wie dział ci cho. – Dzie ją się strasz ne rze czy. Wci ąż

jed nak do sta ję zna ki mi ło ści Boga.
– Może ksi ądz opi sać mi je den z ta kich zna ków? – spy ta ła. Roz mo wa

przy no si ła jej dziw ną ulgę.



Znów się uśmiech nął.
– Ukry wa li śmy się w kryp cie i kie dy ko ściół zbom bar do wa no, za sy pa ło

mnie – po wie dział. – Stra ci łem przy tom no ść, przez chwi lę by łem po tam tej
stro nie. Wi dzia łem bia łe świa tło. Ale Chry stus po wie dział do mnie:
„Jesz cze nie czas”. Har ce rze mnie zna le źli, usu nęli ka mie nie, że bym mógł
prze żyć.

– I uwa ża ksi ądz, że ja też otrzy mam taki znak? – Skrzy wi ła się. – Ktoś
mnie od ko pie i będę mo gła po wie dzieć, że żyję dzi ęki Bogu?

– Nie mów tak, Zo siu – roz le gł się ci chy głos Kor ne la. – Masz dzie ci. Są
bez piecz ne. Pro szę...

– Kto wie, co jesz cze pani pi sa ne. Może mi ło ść, może słu żba... – do dał
ksi ądz.

Zo sia ode szła na bok, bo nie była w sta nie go słu chać. Uklękła przy
„Wa żce”.

– Hej, chło pa ku. – Po trząsnęła jego ra mie niem. – Dam ci tro chę zupy.
Mu sisz zje ść.

„Wa żka” otwo rzył oczy. Po ło ży ła mu dłoń na czo le. Było chłod ne.
Wzi ęła po da ną me na żkę z rzad ką zupą i za częła kar mić ran ne go har ce rza,
ły żka po ły żce. Obok niej znów zna la zł się ksi ądz. Usły sza ła sło wa
mo dli twy i zi ry to wa ło ją to. Od wró ci ła się, żeby spy tać, cze mu znów się
nad nią mo dli. Zo ba czy ła go po chy lo ne go nad dwo ma drob ny mi cia ła mi
przy kry ty mi ubra nia mi. Spod jed ne go wy sta wał ki kut świe żo am pu to wa nej
przez nią nogi. Była to dziew czyn ka, na oko dzie si ęcio let nia, któ rą
przy nie sio no ze zmia żdżo ną sto pą i raną gło wy. Ope ru jąc ją bez
znie czu le nia, bo już go za bra kło, Zo sia za sta na wia ła się, czy jej mat ka
i oj ciec wie dzą, że wy szła na uli cę. Ktoś wte dy po wie dział, że jej ro dzi ce
zgi nęli jesz cze na po cząt ku woj ny, ona miesz ka ła z sio strą. Sio stra zgi nęła
w pierw szych dniach po wsta nia. Mała wy szła z domu, bo za bra kło jej
je dze nia.

– Ona nie mia ła ni ko go – po wie dzia ła do ksi ędza, wska zu jąc na wątły
kszta łt pod szma tą.



– Bóg był przy niej. Ni g dy nie je ste śmy sami – po wie dział ci cho ksi ądz,
po czym uśmiech nął się do bro tli wie i od sze dł do in nych cho rych
i zma rłych.

Za ci snęła ręce w pi ęści.

Wie czo rem ostrzał uci chł, a har ce rze przy nie śli wia do mo ść, że Niem cy się
prze gru po wu ją.

– Do rana pew nie nie wzno wią dzia łań – po wie dział An drzej
Tro ja now ski i usia dł koło Zosi. Od dy chał ci ężko, był bar dzo zmęczo ny.

– Mo żna po cho wać zma rłych – po wie dzia ła, my śląc o Sta ni sła wie, któ ry
le żał gdzieś przy Da ni ło wi czow skiej i kto wie, czy po woj nie będzie miał
go kto wy ko pać i prze nie ść do ro dzin ne go gro bu na Po wąz kach.

– Zjedz coś i od pocz nij – na ka zał sta now czo dok tor, a po tem wzi ął Zo się
za rękę i spoj rzał w oczy. – Bar dzo mi przy kro, Zo siu – do dał. – Bo le ję nad
two ją stra tą.

– Co ja dzie ciom po wiem... – Opa rła gło wę o ra mię ko le gi. – Gra żyn ka,
Gie nek... Jak my sami so bie po ra dzi my?

An drzej śle dził wzro kiem har ce rzy, któ rzy wy no si li zma rłych, aby ich
po grze bać.

– Chcia łbym cię za pew nić, że prze ży jesz, że so bie po ra dzisz, że dzie ci
za pom ną...

– Ale nie mo żesz – prze rwa ła mu.
– Nie mogę – zgo dził się. – Dla te go ra dzę ci, że byś po je cha ła do

Ko mo ro wa, do nich.
W my ślach roz wa ża ła tę mo żli wo ść. Nie była do brą mat ką. Ko cha ła syna

i có recz kę i gdy by trze ba było, od da ła by za nie ży cie. Ale wi ęcej ra do ści
i sa tys fak cji spra wia ło jej ra to wa nie zdro wia i ży cia ob cych dzie ci. „One
mają tyl ko mnie”, uspra wie dli wia ła się za wsze w my ślach, kie dy za miast



wy jaz du do Ko mo ro wa, żeby zo ba czyć się z Gra żyn ką i Gien kiem
wy bie ra ła pra cę i po moc ran nym.

– Je stem złą mat ką. – Roz pła ka ła się ci cho. – Wolę być tu niż z nimi. To
ja po win nam zgi nąć, a nie Stach.

– Nie mów ta kich głupstw – zga nił ją An drzej. – Na sza pra ca to
po wo ła nie, mi sja. Stach o tym wie dział.

Po ki wa ła gło wą, ły ka jąc łzy.
– Tam też będziesz przy dat na. I nie mó wię o spa ce rach z dzie ćmi –

do dał.
Wie dzia ła, o co mu cho dzi. Pod War sza wą, w pry wat nych do mach

w Prusz ko wie, Brwi no wie i Mi la nów ku two rzo no do brze funk cjo nu jące
sale ope ra cyj ne i miej sca, gdzie ran ni do cho dzi li do zdro wia. Mo gła by
stwo rzyć taki ośro dek w Ko mo ro wie.

– Pa nie dok to rze, przy je chał wóz po ran nych. Jadą do Prusz ko wa, mają
po zwo le nie – za mel do wa ła „Ró życz ka”.

– To bez piecz ne? – spy ta ła Zo sia, któ ra po wąt pie wa ła w dane przez
Niem ców sło wo.

„Ró życz ka” po ki wa ła gło wą.
– Niem cy za bra li swo ich ran nych, nam po zwo li li wy wie źć swo ich –

za pew ni ła ją „Ró życz ka”. – Jadę z nimi, wuj jest chi rur giem i ma wil lę
w Brwi no wie. Z dużą piw ni cą. – Uśmiech nęła się.

– Jedź z nimi – za chęcił Zo się An drzej, ale ona już pod jęła de cy zję.
– Zo sta ję – po wie dzia ła, nie pa trząc dok to ro wi Tro ja now skie mu w oczy.

– Nie mogę ina czej.
Po że gna ła Kor ne la i „Wa żkę”.
– Wró cę, żeby da lej wal czyć – za rze kał się „Wa żka”.
– Za nim wy do brze jesz, po wsta nie się sko ńczy – po wie dzia ła

z uśmie chem.
– Beze mnie nie po ko na cie szko pów – upie rał się chło pak.
– Daj nam szan sę – od pa rła, ukła da jąc go wy god niej na no szach.



– Ni g dy pani nie za pom nę. – Ści snął ją za rękę.
„Ja bym chcia ła cię za po mnieć”, po my śla ła, ale na głos po wie dzia ła:
– Ja cie bie też nie.
Kor nel nie chciał je chać, ale była nie ustępli wa.
– Je dzie z wami sio stra „Ró życz ka” – tłu ma czy ła cier pli wie. – Wy wo żą

was do Prusz ko wa. Wy do brze jesz i ktoś cię prze wie zie do Ko mo ro wa, do
domu.

– Chcia łbym tu po cze kać na Kle men ty nę – pro sił. – Chcia łbym się z nią
zo ba czyć.

– Kor ne lu – wes tchnęła. – Kle men ty na zo sta ła na Che łm skiej. Ani ona tu
nie przyj dzie, żeby się z tobą że gnać, ani ty nie mo żesz po je chać do niej.
I nie mo żesz też tu zo stać, bo po trze bu je my miej sca dla in nych ran nych.

Nie mal obo jęt nie pa trzy ła, jak po po licz kach Kor ne la, od wa żne go,
za wsze we so łe go, ciek ną łzy.

– Je śli zo ba czysz Kle men ty nę, to po wiedz jej... – za czął, ale nie mógł
do ko ńczyć, bo żal ści skał mu gar dło.

– Wszyst ko jej opo wiem. – Po gła ska ła go po twa rzy. – Że ży jesz. Że
będziesz zdro wy.

– Wró cę – po wie dział.
– Ani mi się waż – od po wie dzia ła po wa żnie. Mia ła coś ta kie go w oczach,

co spra wi ło, że Kor nel za wa hał się, a po tem po ki wał gło wą.
– Pil nuj dzie ci. Nic nie mów o... – za wa ha ła się – ...Sta chu. I cze kaj na

nas w Ko mo ro wie.
– Zo siu, wróć na Che łm ską – po wie dział, za nim od je chał. – Tam jest dla

was naj bez piecz niej. Cie szę się, że Kle men ty na tam jest.
Po ki wa ła gło wą i uśmiech nęła się do nie go. Nie za mie rza ła wra cać na

Che łm ską. Nie wie rzy ła, że gdzie kol wiek jest bez piecz nie.
Kie dy od je cha li, wy szła na chwi lę na uli cę, ale czym prędzej wró ci ła.

Wi dok tru pów le żących po śród gru zów i wy ko py wa nych na pręd ce mo gił
przy gnębił ją jesz cze bar dziej. Do cho dził do niej swąd roz kła da jących się



ciał. Wró ci ła do piw ni cy, gdzie z ko lei śmier dzia ło po tem, bru dem
i od cho da mi.

Rano po now nie roz le gły się strza ły.
– W Śród mie ściu, z lo ka lu przy pla cu Dąbrow skie go, za częło nada wać

Pol skie Ra dio – do nio sła wy so ka dziew czy na, któ ra przy szła wraz
z no wy mi ran ny mi.

Za sy pa no ją py ta nia mi.
– Na Po wi ślu i w Śród mie ściu już jest le piej. Nasi od pie ra ją atak wro ga –

re la cjo no wa ła, pod trzy mu jąc wy so kie go chło pa ka, któ ry krzy wił się z bólu.
– Na Sta rym Mie ście też uda ło się po wstrzy mać na tar cie od stro ny mo stu
Kier be dzia. Ale plac Zam ko wy, ra tusz i Mio do wa są pod sil nym ostrza łem.

– Daj go tu taj – po pro si ła Zo sia, wi dząc, że chło pak za chwi lę ze mdle je.
Dziew czy na po sa dzi ła żo łnie rza i czu le po gła ska ła go po gło wie.
– Je stem Ma łgo sia, pseu do nim „Gof ka” – po wie dzia ła. – A to mój

na rze czo ny, Piotr.
Chło pak uśmiech nął się sła bo. Zo sia za jęła się jego gło wą. Nie

wy gląda ło to naj le piej. Na po ty li cy miał zdar tą skó rę. Za krze pła krew
two rzy ła ro dzaj sko ru py.

– Kie dy ja dłeś ostat ni raz? – zwró ci ła się do chło pa ka.
– Czte ry dni temu – od po wie dział. – Ale to nic, je stem sil ny.
– Trze ba dać mu pić i go na kar mić – po wie dzia ła do dziew czy ny.
Ta po ki wa ła gło wą i po szła po zupę.
– Gło wę masz roz ha ra ta ną, ale to po wierz chow ne rany – wy ja śni ła. –

Za ło żę szwy tam, gdzie mogę. Stra ci łeś dużo krwi, mu sisz od po cząć.
– Mu szę wra cać. „Ra do sław”[209] osła nia Sta rów kę. Na Mo ko to wie pułk

„Basz ta” się bro ni. Ka żdy pi sto let się li czy – upie rał się.



– Nie mo żesz ustać na no gach. Bez dys ku sji – od po wie dzia ła sta now czo
Zo sia. – Wy do brze jesz, to się jesz cze ko muś przy dasz. Te raz to byś do
kro wy nie tra fił z od le gło ści kil ku me trów.

Wró ci ła Ma łgo sia z zupą.
– Naj pierw go na karm – za rządzi ła Zo sia. – Po tem go po zszy wam.

I pil nuj, żeby ni g dzie nie po sze dł.

Zosi wy da wa ło się, że to sen.
– Ja, Ma łgo rza ta, bio rę so bie cie bie, Pio trze, za męża – re cy to wa ła za

ksi ędzem prze jęta dziew czy na. – I ślu bu ję ci mi ło ść, wier no ść i uczci wo ść
ma łże ńską. Oraz że cię nie opusz czę aż do śmier ci.

Zo sia była świad kiem kil ku po wsta ńczych ślu bów. Nie wzru sza ły jej
w ogó le. Prze ciw nie. Lu dzie, któ rych łączy ła nie tyle mi ło ść, ile wspól na
wal ka, śmie rć, któ ra mo gła przy jść w ka żdej chwi li, przy si ęga li so bie
uczu cie w piw ni cach, po śród huku bomb i gru zów. A chwi lę po ce re mo nii
wdo wie li. Uwa ża ła, że to okrut ne. I nie po trzeb ne. Ale te raz, kie dy pa trzy ła
na uszczęśli wio ną twarz Ma łgo si, na wzru sze nie ma lu jące się na
zmęczo nym ob li czu żo łnie rza, nie mo gła ukryć emo cji.

Dziew czy na i chło pak wzi ęli się za ręce. Ani jed no, ani dru gie nie mia ło
ob rączek. Przy po mnia ła so bie, jak Stach wsu wał jej zło ty krążek na pa lec,
a po tem po ca łun ka mi po krył jej mło dą i szczu płą dłoń. Wspo mnie nie
spra wi ło jej ból. Do tknęła ob rącz ki i kil ka krot nie prze kręci ła na pal cu.
Po tem nie bez tru du ją ści ągnęła.

– Pro szę. – Po da ła ksi ędzu jed ną z naj cen niej szych pa mi ątek.
Ksi ądz spoj rzał na nią z uwa gą, a mło dzi ze zdu mie niem. Uśmiech nęła

się i po ki wa ła gło wą. „Tak”, chcia ła po wie dzieć, „niech wam przy nie sie
szczęście i uczy ni wa sze ży cie do brym. Tyl ko tyle mogę dla was zro bić”.
Nie wy krztu si ła jed nak ani sło wa.



– I moja.
Na dło ni ksi ędza po ja wił się dru gi zło ty krążek, po da ro wa ny przez

star sze go mężczy znę, do tych czas sie dzące go ci cho w dru gim kącie
po miesz cze nia. Zo sia za pa mi ęta ła go, bo przy sze dł do piw ni cy z dwie ma
mi ęsny mi pusz ka mi pod pa cha mi i tor bą na ple cach, w któ rej miał trzy
wiel kie boch ny chle ba. Uśmiech nęła się do nie go, a on od wza jem nił
uśmiech. Ma łgo sia i Piotr rzu ci li się so bie w ra mio na.

Ksi ądz po dał mło dej pa rze ob rącz ki. Ob rącz ka Zosi le ża ła na pal cu
Ma łgo si jak ulał, ale ta od star sze go pana była na no wo że ńca za duża, więc
za miast na ser decz ny pa lec wło żył ją na środ ko wy.

– Żyj cie dłu go i szczęśli wie – po bło go sła wił ich na ko niec ksi ądz,
któ re go imie nia Zo sia na wet nie po zna ła. – Ra duj cie się ka żdym dniem.
Niech w wa szych ser cach za wsze go ści mi ło ść do Chry stu sa.

„Wi ąże im stu łą stęsk nio ne ręce ksi ądz, co po dob ny jest do ksi ęży ca”,
przy po mnia ła so bie frag ment jed ne go z ulu bio nych wier szy –
Za cza ro wa nej do ro żki Kon stan te go Il de fon sa Ga łczy ńskie go[210]. Ksi ądz
nie był po dob ny do ksi ęży ca, prze ciw nie – był szczu płym star szym
mężczy zną, z gło wą siwą jak go łąbek.

– Prze żyj cie – zło ży ła im ży cze nia, je dy ne, na ja kie mo gła się zdo być.
– Tak jest! – za sa lu to wał jej Piotr.
– Ja się te raz na zy wam Ma łgo sia Sy kuc ka-Nie szpo rek – po wie dzia ła

dziew czy na. – Mu szę zmie nić w pa pie rach.
– Ko niecz nie. – Zo sia uśmiech nęła się bla do.
– Jacy oni szczęśli wi – za gad nął ją star szy pan.
– Gdzie pana żona? – spy ta ła.
– Zma rła jesz cze w trzy dzie stym ósmym – wy znał. – Nie mie li śmy

dzie ci. Za wsze tego ża ło wa li śmy, ale te raz, kie dy pa trzę na ten świat,
my ślę, że do brze się sta ło. Nie prze ży łbym, gdy by... – Urwał.

– Przy kro mi – po wie dzia ła.
– A pani? – za py tał. – Ma pani dzie ci? Męża?



– Mam dwój kę – wy zna ła. – Bez piecz ne. Poza War sza wą. Ale wczo raj
do wie dzia łam się, że mój mąż zgi nął na Sta rym Mie ście. I szcze rze
mó wi ąc... – spoj rza ła mu pro sto w oczy – ...mąż był moim świa tłem, moją
mi ło ścią. Bez nie go... – Głos jej się za ła mał. Star szy pan wzi ął ją za rękę.

– Wi dzę, jak ci ężko pani pra cu je – po wie dział. – Jak pani ope ru je w tych
wa run kach, opa tru je rany, po cie sza. Trze ba wie rzyć, że to wszyst ko jest po
coś.

Nie wie rzy ła, ale nie mia ła ser ca po wie dzieć mu o tym.
– Wie pani, że Sta lin[211] obie cał Mi ko łaj czy ko wi[212] po moc lot ni czą dla

War sza wy? – za py tał. – W ra diu mó wi li.
 

Nie wie rzy ła w obiet ni ce Sta li na. Wszy scy wie dzie li, że od dzia ły
ra dziec kie sta ły za Wi słą. Gdy by Ro sja nie za mie rza li po móc po wsta ńcom,
daw no by to zro bi li. Star szy mężczy zna pa trzył z taką ra do ścią na świe żo
po ślu bio ną parę, że nie chcia ła jed nak psuć jego do bre go na stro ju.

– To do brze – po wie dzia ła. – Byle pręd ko.
Wsta ła, po nie waż zo ba czy ła, że ksi ądz się za chwiał i osu nął na zie mię,

po czym za czął głębo ko i ci ężko od dy chać.
– Co jest ksi ędzu? – spy ta ła.
– Nic, nic – od po wie dział, usi łu jąc się uśmiech nąć, ale je dy nie się

krzy wił.
Zmie rzy ła puls. Ci śnie nio mie rza nie mia ła, ale puls był przy spie szo ny,

a ser ce biło nie rów no.
– Cho ru je ksi ądz na ser ce? – spy ta ła.
Po ki wał gło wą.
– Tuż przed woj ną mia łem za wał – wy znał. – Od kil ku dni boli mnie za

most kiem.
Po da ła mu reszt kę aspi ry ny, któ rą zna la zła w ple ca ku. Oba wia ła się

jed nak, że to ko lej ny za wał.
– Niech ksi ądz trzy ma tę ta blet kę pod języ kiem – po pro si ła. – Roz rze dzi

krew.



– Ja umie ram, praw da? – spy tał. – Lewą rękę mam całą zdrętwia łą.
– To pew nie tyl ko nie do krwie nie – po wie dzia ła nie mal we so łym to nem.

– Wzru szył się ksi ądz tym ślu bem i pro szę. Le piej się nie wzru szać. Jak
znam ży cie, to po ło wa z tych ślu bów za raz się roz pad nie po woj nie.

– Woda się ko ńczy... – do sły sza ła głos sa ni ta riu szek.
Ksi ądz znów pró bo wał się uśmiech nąć.
– Wi ęcej wia ry – wy szep tał.
– Co tam moja wia ra po mo że – stwier dzi ła iro nicz nie, ocie ra jąc ksi ędzu

pot z czo ła.
– Kil ka dni temu udzie la łem ślu bu jed nej pa rze – po wie dział ci cho,

przy ci ska jąc dłoń do ser ca i krzy wi ąc się z bólu. – Wcze śniej py ta łem,
cze mu chcą się po brać. Obo je ran ni, brud ni, w łach ma nach. Nie le piej
po cze kać, aż woj na się sko ńczy? Ubrać się w su kien kę, we wło sy wple ść
kwia ty? Wie pani, co po wie dzie li? Że nie chcą cze kać. Po zna li się
po przed nie go dnia. I po ko cha li od razu.

– I ksi ądz uwa ża, że war to udzie lać ta kich ślu bów? – spy ta ła,
za sta na wia jąc się, skąd wzi ąć ta blet kę ni tro gli ce ry ny albo cho ciaż ku bek
wody.

– Zgi nęli kil ka go dzin pó źniej – wes tchnął. – Mie li za tem ra cję. Nie
po win ni cze kać. Nie było na co.

– To mia ło sens?
– Byli ze sobą do śmier ci. Jako ma łże ństwo – stwier dził.
– Ja od czu wam zło ść i żal, kie dy ope ru ję ja kie goś dzie cia ka, a on pó źniej

umie ra – stwier dzi ła i za raz do da ła, wi dząc, że ksi ądz wsta je: – Do kąd się
ksi ądz wy bie ra?

– Chcia łbym przy dać się na coś przed śmier cią – po wie dział. – Pój dę po
wodę.

– Osza lał ksi ądz – za pro te sto wa ła. – Boli ksi ędza w klat ce pier sio wej,
le d wie ksi ądz dy szy, dwóch kro ków nie zro bi, a chce do stud ni iść?
Za strze lą ksi ędza!



– To nic – stwier dził. – To nic. Aspi ry na mi po mo gła. Albo umrę na
za wał, albo za strze lą. Byle wodę przy nie ść. To te raz cen niej sze niż ży cie.

Czu ła się jak we śnie. Do ko ła krząta ły się sa ni ta riusz ki, po iły ran nych
reszt ka mi wody, a ksi ądz spo koj nie wzi ął do ręki wia dro i po wo li, krok po
kro ku, wy sze dł na ze wnątrz. Do pa dła okna. Przez brud ną szy bę doj rza ła,
jak pod cho dzi do stud ni, mo cu je wia dro, a po tem uru cha mia żu raw.
Pom po wał wodę, aż całe wia dro się nią wy pe łni ło. Po tem rów nież po wo li,
aby nie uro nić ani kro pli, wró cił do piw ni cy.

– Wy dwaj – zwró ci ła się do dwóch lek ko ran nych har ce rzy. – We źcie od
ksi ędza wia dro, roz lej cie wodę. Nie zmar nuj cie na wet kro pli!

Sama za czerp nęła wodę do kub ka i na po iła ksi ędza. Pro te sto wał, ale
na ka za ła mu pić.

– Szko da na mnie wody, dziec ko. – Uśmiech nął się bla do.
Gdy by ktoś ją o to spy tał, po wie dzia ła by, że to nie mo żli we, aby ktoś

z roz le głym za wa łem ser ca dźwi gnął ci ężkie wia dro wody.
– Niech ksi ądz od pocz nie – po pro si ła.
Po mo gła mu po ło żyć się na le wym boku, przy kry ła ko cem. Usia dła przy

nim. Sądzi ła, że będzie ją pro sił o to, żeby nie tra ci ła wia ry albo o wspól ną
mo dli twę, ale on unió sł gło wę i po wie dział:

– Niech mi pani po wie ja kiś wiersz.
Za sta na wia ła się chwi lę.
– „Za py taj cie Ar tu ra” – za częła. – „Daję sło wo: nie kła mię, ale było jak

ulał sze ść słów w tym te le gra mie: Za cza ro wa na do ro żka, za cza ro wa ny
do ro żkarz, za cza ro wa ny koń...”

– O tak... – wy szep tał ksi ądz i za mknął oczy.

Na stęp ne go dnia Zo sia opu ści ła piw ni cę przy Kru czej i po szła w stro nę
Dłu giej, bo no wo że ńcy, Piotr i Ma łgo sia, po wie dzie li, że w tam tej szym



szpi ta lu po lo wym bra ku je per so ne lu. Chcie li, żeby po szła z nimi, bo
wra ca li na Sta re Mia sto, ale po mna wska zó wek „Wa żki”, że jed nej oso bie
ła twiej się prze do stać, od mó wi ła. Po że gna ła się ze star szym pa nem,
dok to rem An drze jem Tro ja now skim, dwo ma in ny mi le ka rza mi, któ rzy
w mi ędzy cza sie do nich do łączy li, i wszyst ki mi, któ rych ope ro wa ła
i opa try wa ła. Wzi ęła swój ple cak i ru szy ła wcze śniej wy ty czo nym przez
har ce rzy szla kiem, głów nie przez piw ni ce.

Do ta rła do szpi ta la pó źnym wie czo rem i kie dy za mel do wa ła się u sze fa
chi rur gów dok to ra Stro ńskie go[213], ku swo je mu zdu mie niu za sta ła tam
Kle men ty nę. Pa dły so bie w ra mio na.

– Cze mu nie zo sta łaś na Che łm skiej? – spy ta ła Zo sia.
– Mia łaś ra cję. Tam jest do bra sy tu acja – od po wie dzia ła jej Kle men ty na.

– Sio stry ro bią, co mogą, żeby po móc. Mamy za opa trze nie i wodę.
Chcia łam być bar dziej przy dat na.

– Kle men ty na... – za częła.
Przy ja ció łka słu cha ła o śmier ci Sta ni sła wa i ra nach Kor ne la

z za mkni ęty mi ocza mi, jak dziec ko, któ re w ten spo sób chce scho wać się
przed świa tem.

– Ma uci ętą nogę, tak? – spy ta ła, wci ąż nie otwie ra jąc oczu.
– Nic nie dało się zro bić. Na wet gdy bym mia ła do stęp do praw dzi wej sali

ope ra cyj nej i dok tor Mi cha łek by go ope ro wał – za pew ni ła ją Zo sia,
za sta na wia jąc się, cze mu Kle men ty na nie po cie sza jej po stra cie Sta cha.

Jego ode jście wci ąż wy da wa ło się jej nie rze czy wi ste. Śnił jej się w nocy,
ro ze śmia ny, z ko szem ja błek w dło ni. „Ze bra łem”, mó wił, a ona wy rze ka ła,
po co komu tyle ja błek, i ra dzi ła, żeby prze je chał przez wieś i roz dał je
dzie ciom. On po pa trzył na nią po swo je mu i po wie dział, że prze cież tu
ka żdy ma swo je ja błka i nie ma co roz da wać. Na ko niec wzi ęła od nie go
ko szyk – pa trzy, a tam za miast ja błek gra na ty. Sta ni sław na gle za czął się
ro bić co raz mniej szy, aż zni kł. Zbu dzi ła się, wo ła jąc go, zroz pa czo na
i za pła ka na. Dłu go nie mo gła się uspo ko ić ani za jąć się cho ry mi.
Kle men ty na ko ły sa ła ją w ra mio nach jak dziec ko.



– Stach był moim bra tem. Pła czę ra zem z tobą – po wie dzia ła wresz cie.
Zo sia mil cza ła. „Da lej uwa żasz, że po wsta nie jest słusz ne?”, chcia ła

spy tać, ale się nie ode zwa ła.
– Nie mo że my się za ła mać. Po my śl o na szych dzie ciach – do da ła

przy ja ció łka.
– Nie mogę my śleć o na szych dzie ciach i jed no cze śnie ope ro wać inne

dzie ci – stwier dzi ła szorst ko Zo sia. – Mogę ro bić albo jed no, albo dru gie.
Ina czej zwa riu ję.

– Wiem – wes tchnęła Kle men ty na. – Przy naj mniej jed na z nas po win na
być te raz z nimi, po cie szać je. Ale im dłu żej po zo sta ną w nie wie dzy, tym
dla nich le piej. Za wsze zdąży my im po wie dzieć, że...

– Prze stań! – nie wy trzy ma ła Zo sia. – Twój mąż żyje, bez nogi mo żna
na wet je ździć sa mo cho dem.

Kle men ty na ob jęła ją.
– Nie wie my, co przy nie sie ju tro – po wie dzia ła. – Ale wiem jed no. Od tej

chwi li mu si my trzy mać się ra zem.
– Tak – po wie dzia ła Zo sia. – Obie caj mi – zwró ci ła się na gle do

Kle men ty ny. – Je śli zgi nę, wy cho wa cie z Kor ne lem moje dzie ci.
– Ty nie... – za częła Kle men ty na, ale Zo sia jej prze rwa ła:
– Nie pora te raz na kur tu azje. Być może wszy scy tu zgi nie my, a być

może ko muś uda się prze żyć. Ja nie mam już ni ko go. Dzia dek zgi nął, ciot ka
Resz czy ńska zma rła w trzy dzie stym siód mym, wuj rok pó źniej. Ku zy nek
Ka rol sie dzi w Afry ce i nie do sta łam od nie go wie ści od dwóch lat. Mam
tyl ko cie bie. I Kor ne la.

Kle men ty na za łka ła.
– Do brze, Zo siu – po wie dzia ła. – Ale ty też mi to obie caj.
Zo sia chwy ci ła jej rękę i po ło ży ła so bie na pier si. To samo zro bi ła

Kle men ty na.
– Je śli zgi nę... – za częła Zo sia, a przy ja ció łka po wtó rzy ła jej sło wa.



– ...wy cho wam dzie ci w mi ło ści do oj czy zny, sza cun ku do dru gie go
czło wie ka... – przy si ęga ły. – Nie po zwo lę im za po mnieć, kim byli ich
mat ka i oj ciec...

Głos uwi ązł Zosi w gar dle i za częła kasz leć, bo gdzieś nie da le ko na stąpił
po tężny wy buch, a ze ścian po sy pał się gruz.

– Co się sta ło? – krzyk nął ktoś.
Zo sia ze rwa ła się na nogi. Taki wy buch zwia sto wał zwy kle nowy

trans port ran nych.
– Czo łg wy bu chł! – usły sza ła krzyk, a po kil ku na stu mi nu tach do szpi ta la

wnie sio no pierw szych ran nych.
– Jaki czo łg? Co się sta ło? – do py ty wa ła Zo sia mło dej dziew czy ny ran nej

w gło wę, ale ta, ogłu szo na w wy ni ku wy bu chu, wo dzi ła tyl ko bez rad nie
wzro kiem do ko ła i nie od po wia da ła.

– Na Ki li ńskie go wy bu chł czo łg – po wie dział mło dy chło pak, któ ry
sie dział pod ścia ną, przy ci ska jąc do pier si wi szącą bez wład nie rękę. –
My śmy my śle li, że go zdo by li śmy. A to była nie miec ka pu łap ka. Wy bu chł
i...

Opa try wa na dziew czy na od zy ski wa ła słuch, bo przy ci snęła dło nie do
uszu i roz gląda ła się z nie po ko jem.

– Nie do ty kaj rany, ko cha na – po le ci ła jej Kle men ty na, a Zo sia po de szła
do chło pa ka.

– Masz zwich ni ętą rękę – po wie dzia ła mu. – Na szczęście nie ma
zła ma nia. Za raz ci ją na sta wię i unie ru cho mię.

Po szu ka ła wzro kiem ja kie jś desz czu łki, żeby podło żyć pod przed ra mię.
– Niem cy zo sta wi li po jazd pan cer ny – mó wił, kie dy Zo sia za kła da ła

sztyw ny opa tru nek. – Ci z ba ta lio nu „Gu staw” się na nie go rzu ci li. Że niby
zdo by li. I wje cha li tym czo łgiem na Ki li ńskie go. Był chy ba przy nu me rze
je den, kie dy wy bu chł. Na pa ko wa ny dy na mi tem czy in nym świ ństwem...

Zo sia po wie si ła mu rękę na tem bla ku.
– Mało ran nych – po wie dzia ła. – Chy ba nie wie le szkód na ro bił.
Chło pak sap nął.



– Prze ciw nie. – Po pa trzył jej w oczy. – Mało ran nych, bo nie mal wszy scy
zgi nęli. Ze trzy sta osób. Ja by łem w ka mie ni cy na prze ciw ko. Wszyst ko
wi dzia łem. Na ścia nę mnie rzu ci ło. Z ko le gą by łem. Tru py le ża ły wszędzie.
Cia ła w ka wa łkach.

– Jezu... – zdo ła ła wy mam ro tać, za nim do sły sza ła jęk.
– To mój ko le ga – po wie dział chło pak. – Przy nio słem go tu, bo był

nie przy tom ny. Nie wie dzia łem, czy w ogó le żyje.
Pod bie gła do jęczące go. Mu siał do pie ro co od zy skać przy tom no ść, bo

kręcił się nie spo koj nie.
– Nie wi dzę. Nic nie wi dzę – po wta rzał.
Brud ny mi ręko ma roz ma zy wał krew, któ ra za krze pła mu na twa rzy, a na

po wie kach zbi ła się w gęstą sko ru pę.
– Zo staw, zo staw – po pro si ła. – To krew, za raz ci to wszyst ko ob my ję

i oczysz czę po wie ki. Nos zła ma łeś. Spró bu ję na sta wić.
– Oczy – jęczał. – Oczy są całe? Będę wi dział?
– Na pew no – po wie dzia ła, cho ciaż wca le nie była tego pew na. Oprócz

krwi chło pak miał na twa rzy sa dzę, kurz i ka wa łki tyn ku wbi te w skó rę. –
Jak się na zy wasz? – za gad nęła.

– Ju rek – od po wie dział. – Pseu do nim „Czar ny”[214].
– Mia łeś szczęście, Ju rek – po wie dzia ła, sys te ma tycz nie usu wa jąc pła ty

za krze płej krwi z jego twa rzy, omi ja jąc na ra zie zła ma ny nos. – Nie
zgi nąłeś.

– Ko le dzy mó wi li, że bym do nich zsze dł – od po wie dział, kaszl nął,
a z nosa wy le ciał mu po tężny skrzep krwi. – Że bym prze je chał się z nimi
tym czo łgiem. Nie chcia łem, bo trzy noce nie spa łem. By łem strasz nie
zmęczo ny.

– Ju rek. – Chło pak ze zwich ni ętą ręką pod sze dł do nich. – To ja, Sta szek.
– Sta szek... – ucie szył się „Czar ny” i spró bo wał wstać.
– Nie ru szaj się i nie otwie raj oczu, za nim cię nie umy ję – po pro si ła

Zo sia. – Nie utrud niaj mi.



– Tro chę wi dzę – po wie dział chło pak z ulgą, ale po ło żył się po słusz nie
i za mknął oczy.

– Łącz ni kiem by łeś, tak? – za gad nęła go znów.
Chło pak był drob ny, szczu pły, miał na oko kil ka na ście lat.
– Żo łnie rzem – od po wie dział ob ra żo ny. – Idzie mi na sie dem na sty rok.

I mam broń. W kon spi ra cji je stem od po cząt ku woj ny.
– Do brze, już do brze – po wie dzia ła. – Je steś żo łnie rzem. Mat ka cię do

po wsta nia pu ści ła?
Usu nęła krew, ale wo kół oczo do łów chło pak wci ąż miał wbi te ka wa łki

gru zu. Oczy wy gląda ły na nie na ru szo ne. „Całe szczęście, ze zła ma nym
no sem mo żna żyć. Śle pe mu trud niej”, po my śla ła.

– Pro si ła, że bym nie sze dł, bo zgi nę, ale ja i tak po sze dłem – po wie dział
Ju rek. – Pani też tu jest.

Skrzy wił się, kie dy de zyn fe ko wa ła mu twarz spi ry tu sem.
– Też tu je stem, ale moje dzie ci bez piecz ne, poza War sza wą. Mąż zgi nął

– do da ła na gle.
– Gdzie? – spy tał chło pak.
– Przed pa ła cem Blan ka.
Za sta no wił się przez chwi lę.
– Tam nie by łem – stwier dził.
– A gdzie by łeś? – do py ty wa ła się, bo ko niecz nie chcia ła go za trzy mać.
„Im dłu żej tu z nami po sie dzi, tym wi ęk sza szan sa, że prze ży je”,

wma wia ła so bie, wspó łczu jąc jego mat ce, nie zna nej so bie ko bie cie, któ ra
te raz pew nie mo dli ła się, żeby syn wró cił cały i zdro wy.

– Naj pierw na rogu Mły nar skiej i Wol skiej – opo wia dał. – Ale tam ni ska
za bu do wa, do obro ny się nie na da je. Da lej były wy ższe blo ki, tam było
le piej. Piw ni ce spraw dza łem, któ rędy mo żna prze jść, a któ rędy nie.
I bu tel ka mi w czo łgi rzu ca łem.

– No – po twier dził Sta szek. – Ze dwa dni rzu ca li śmy. Bu tel ka mi
i fi li pin ka mi. To ta kie gra na ty – do dał.



– Wiem, co to fi li pin ki – od po wie dzia ła. – Tyl ko nie wie dzia łam, że
bu tel ka mi i gra na ta mi mo żna czo łgi za trzy mać.

– No nie mo żna. – „Czar ny” się skrzy wił. – Ze trzy pan te ry za pa li łem,
ale co to dało. Trze ba by wi ęcej ben zy ny albo tra fić bu tel ką do środ ka.
A fi li pin ki nie wy bu cha ły, czo łgi po nich prze je żdża ły.

– Strze la li do nas – pod jął Sta szek. – Jak się bu tel kę rzu ci ło, to trze ba
było szyb ko ucie kać i biec do na stęp ne go domu, bo ten, z któ re go
rzu ca li śmy, nisz czy li. I wa li li do nas z ka ra bi nów. Mu sie li śmy się wy co fać.
Prze szli śmy na Sta re Mia sto.

– Ra zem? – spy ta ła.
– Ra zem to ra czej nie, bo jed ne mu ła twiej – od pa rł Ju rek.
Syk nął z bólu, kie dy wyj mo wa ła mu z twa rzy odłam ki.
– Wie pani, co się sta ło na Woli, praw da? – ode zwał się Sta szek.
– Wiem – od po wie dzia ła krót ko.
– On wró cił na Wolę, bo ro dzi nę tam miał. – Sta szek wska zał na ko le gę.

– Nie wie dział, że na Sta rów kę po szli.
– Ja za ko niem sze dłem – od po wie dział Ju rek.
– Za ko niem? – Si ło wa ła się z naj wi ęk szym odłam kiem, wbi tym tuż przy

le wej skro ni.
– Lesz nem sze dłem i tam już nic nie było. Cy wi lów Niem cy za bi li albo

do obo zów wy wie źli. Ko nia zo ba czy łem, to go wzi ąłem. Z pra wej, tam
gdzie są sądy na Lesz nie, był ostrzał. Sze dłem za ko niem i on mnie
osła niał. Nic mu się nie sta ło. Po tem go od da łem. Tyl ko trze ba było
ka wa łek ba ry ka dy ro ze brać, żeby mógł prze jść. A ro dzi nę na Sta rym
Mie ście zna la złem.

„Czar ny” otwo rzył oczy. W po miesz cze niu było ciem no, mimo to
zmru żył oczy.

– Wi dzę – po wie dział z wdzi ęcz no ścią. – Dzi ęku ję, pani dok tor.
– To my już pój dzie my – stwier dził Sta szek, a Ju rek po ki wał gło wą, po

czym się skrzy wił, bo go nos roz bo lał. Zo sia się ro ze źli ła.



– Jesz cze ci nos na sta wię i na kar mię – po wie dzia ła gro źnie do
„Czar ne go”, po czym zwró ci ła się do Stasz ka: – A ty jak będziesz strze lał
z nie spraw ną ręką?

– Ja ma ńkut je stem – stwier dził. – I nic mnie nie boli.
– Nie je ste śmy głod ni. Mie li śmy je dze nia pod do stat kiem.

Kwa ter mi strzo wie go tu ją, tyl ko cza su nie było, bo kto by my ślał o je dze niu
– wy ja śnił Ju rek.

– Wina skądś przy nie śli. Bar dzo dużo wina – wtrącił Sta szek z głu pią
miną.

– Od Fu kie ra – do dał Ju rek, ale za raz za czął kręcić gło wą. – Ale my śmy
nie pili, bo za mło dzi je ste śmy.

Spoj rza ła na nich. „Za mło dzi na wino, ale ga nia ją z bro nią”, wes tchnęła
w du chu.

– Mowy nie ma – po wie dzia ła sta now czo. – Zo sta nie cie cho ciaż kil ka
go dzin i mi tu po mo że cie, sko ro tacy z was żo łnie rze i nic so bie nie ro bi cie
ze zła mań i ran.

Po czym wpraw nym ru chem, któ rym tyle razy na sta wia ła zła ma ne ko ści
dzie cia ków, któ re po spa da ły z hu śta wek, ro wer ków i drzew, na sta wi ła nos
„Czar ne mu”.

Jęk nął, oczy pra wie wy szły mu z or bit, ale po chwi li ode tchnął z ulgą.
– Pani to jest mistrz – stwier dził. – Przy kro mi, że pani mąż zgi nął.
– Kil ka go dzin. – Wy ce lo wa ła w nie go za krwa wio ny pa lec. – Umo wa

stoi?
Obaj po ki wa li gło wa mi. Kie dy ode szła do in nych cho rych, chłop cy

usie dli obok sie bie, a po tem za snęli. Po kil ku go dzi nach po szła zo ba czyć,
czy cze goś nie po trze bu ją, ale żad ne go z nich już nie było.

– Ra tun ku... Tu taj...



– Trzy mam cię, już trzy mam!
Spod gru zów wy su nęła się ręka chłop ca, któ ry wzy wał po mo cy. Zo sia

zła pa ła ją i ści snęła moc no. Obok niej har ce rze od rzu ca li gruz. Chcia ła
po móc, ale je den z nich krzyk nął do niej, żeby oszczędza ła ręce.
Fak tycz nie, za ka żdym ra zem, kie dy dźwi ga ła ce gły, ka wa łki ka mie nia
i gru zu, żeby ja kie goś nie szczęśni ka wy ci ągnąć z za sy pa nej po
bom bar do wa niach piw ni cy, dłu go po tem mia ła zdrętwia łe, opuch ni ęte pal ce
i nie mo gła swo bod nie pra co wać.

– Mo żesz wy jść? – spy ta ła, kie dy otwór zro bił się do sta tecz nie duży,
żeby uwol nić dzie cia ka.

– Tam jest mój brat – po wie dział. – I mama, tata, bab cia...
Wzi ęła chłop ca na ręce. Miał ja kieś pięć, sze ść lat. Poza dra śni ęcia mi nie

do strze gła żad nych wi docz nych ob ra żeń. Był za to brud ny i prze stra szo ny.
– Za raz wy ci ągnie my two ją ro dzi nę. – Sa ni ta riusz ka, któ rej Zo sia

prze ka za ła chłop ca, uśmiech nęła się do nie go.
Je den z har ce rzy po chy lił się i za czął krzy czeć w stro nę ciem ne go

otwo ru:
– Hop, hop! Jest tam kto?
Od po wie dzia ła mu głu cha ci sza. Chło piec za czął pła kać.
– Ra tuj cie ich – pro sił. – Ja chcę do mamy...
Zo sia była świad kiem wie lu ta kich scen, ale ni g dy nie zdo ła ła się na nie

uod por nić. Szan se, że pod gru za mi znaj do wał się jesz cze ktoś żywy, były
nie wiel kie. Jej zda niem to i tak cud, że chłop czyk prze żył. I że go zna le źli.

– Da się po sze rzyć otwór? – spy ta ła.
– Ja tam wej dę – zgło sił się naj młod szy z har ce rzy. – Zo ba czę, czy żyją.
– Dasz radę? – spy ta ła go ko le żan ka.
Chło pak kiw nął gło wą i za głębił się w czar nej dziu rze. Dziec ko ci cho

pła ka ło.
– Jak masz na imię? – Zo sia od gar nęła mal co wi wło ski z czo ła.
– Ja nek – wy chli pał.



Przez otwór po ka za ła się gło wa har ce rza.
– Nie żyją – po wie dział ci cho.
Ja nek rzu cił się w stro nę drzwi i Zo sia le d wie zdąży ła go zła pać, za nim

wy bie gł na uli cę.
– Do kąd idziesz, smy ku? Do kąd? – mi ty go wał go har cerz, któ ry pod czas

pe ne tro wa nia piw ni cy zra nił się w nogę.
Zo sia rzu ci ła okiem na ranę, ale chło pak mach nął ręką.
– To tyl ko za dra pa nie – po wie dział i wska zał na zroz pa czo ne go chłop ca.

– Co z nim?
Nie wie dzia ła, co od po wie dzieć. Nie było miej sca, w któ rym dzie ci ta kie

jak on by ły by bez piecz ne. Nikt nie był bez piecz ny.
– Naj le piej go prze ka zać ja kie jś ro dzi nie – po wie dzia ła w ko ńcu. – Nie

może zo stać w szpi ta lu.
– Ja miesz kam nie da le ko – po wie dzia ła sa ni ta riusz ka. – Za pro wa dzę go

do domu. Mam bra ta w jego wie ku.
Zo sia po ki wa ła gło wą.
– Ktoś musi was osła niać. – Wy jęła pi sto let i od bez pie czy ła go.
Dziew czy na chwy ci ła Jan ka za rękę.
– Pój dzie my do mnie do domu, do brze? – Uśmiech nęła się do nie go. –

Ni cze go się nie bój. Tyl ko bądź grzecz ny.
Chłop czyk po ki wał gło wą i wzi ął dziew czy nę za rękę. Zo sia wy szła

z nimi i spoj rza ła po da chach i oknach oca la łych bu dyn ków. Mia ła wpra wę
w wy szu ki wa niu snaj pe rów.

– Czy sto. Idźcie – na ka za ła dziew czy nie.
Po tem pa trzy ła, jak bie gną w stro nę uli cy, na któ rej sta ła oca la ła

ka mie ni ca, ni czym je den dąb wśród spróch nia łych pnia ków.



Jak grom z ja sne go nie ba spa dła wia do mo ść o tym, że Szpi tal Ujaz dow ski
zbom bar do wa no. Har cerz, któ ry prze ka zał hio bo wą wie ść, nie znał jed nak
szcze gó łów. Do pie ro pod wie czór dwie pie lęgniar ki, Ka sia i Ju styn ka,
przy nio sły kon kret niej sze in for ma cje.

– Po ci ski za pa la jące. Zgi nęło pra wie trzy sta osób – mó wi ła Ka sia. –
Per so nel i pa cjen ci.

– Jest wie lu ran nych – do da ła Ju styn ka. – Po nad stu.
– Hen ryk żyje? – spy ta ła Zo sia, a jej ser cem szarp nął strach.
– A Wi told? – do da ła Kle men ty na.
– Obaj żyją – po twier dzi ła Ka sia. – Sama wi dzia łam. Nie są ran ni.
– Któ ry mamy dzi siaj? – spy tał je den z le ka rzy.
– Trzy dzie sty sierp nia – od pa rła Kle men ty na, a Zo sia po my śla ła, że

mie si ąc walk przy nió sł je dy nie śmie rć i znisz cze nia.
– Po wsta nie upa da – po wie dzia ła ci cho sio stra Ju styn ka. – Trze ba so bie

to wy ra źnie po wie dzieć.
– Nie mo żna tak mó wić – unio sła się Kle men ty na. – Trze ba mieć

na dzie ję. Trze ba wal czyć do ko ńca.
– Co te raz będzie ze szpi ta lem? – spy ta ła Zo sia, igno ru jąc sło wa

przy ja ció łki.
– Przy szli lu dzie z Pu ław skiej, żeby po móc – od po wie dzia ła Ka sia. – Nas

wy sła li tu taj, bo tam już... nie wie le po trze ba.
– Po win ni ewa ku ować szpi tal – po wie dział dok tor Tar now ski, mło dy

chi rurg, któ ry przy sze dł na Dłu gą z Pu ław skiej.
– Do kąd? – Ju styn ka roz ło ży ła bez rad nie ręce. – Nie ma do kąd.
– Cała War sza wa jest w gru zach, wszędzie pe łno tru pów – po wie dzia ła

Zo sia do Tar now skie go. – Nie ma do kąd iść.
– Dla cze go? – spy ta ła mło da le kar ka, któ ra tuż przed wy bu chem

po wsta nia sko ńczy ła me dy cy nę na taj nych kom ple tach. – Dla cze go
bom bar du ją szpi ta le?



– Bo są źli – po wie dział ktoś, a inny do dał, że przyj dzie taki dzień, kie dy
Niem cy za pła cą za wszyst ko: mor do wa nie lu dzi w obo zach, strze la nie do
je ńców, wi ęźniów, cy wi lów, ko biet i dzie ci.

– Za bi ją nas wszyst kich – po wie dzia ła Zo sia z re zy gna cją.

Zo sia znów była na Żo li bo rzu. Wraz z Kle men ty ną i in ny mi do ta rły tu
ka na ła mi. Kie dy zna le źli szpi tal po lo wy w jed nej z piw nic, do strze gła
wśród le ka rzy Hen ry ka Iwa nic kie go.

– Hen ry ku! – Rzu ci ła mu się na szy ję. – Hen ry ku! Hen ry ku!
– Zo siu, Zo siu! – Unió sł ją i kręcił się w kó łko. Kie dy wresz cie po sta wił

ją na zie mi, trzy mał przez chwi lę w ra mio nach, bo za kręci ło się jej
w gło wie, ni czym po ka ru ze li.

– Hen ry ku! – za wo ła ła Kle men ty na. – Ży jesz!
– Żyję – po twier dził. – I wy ży je cie. Chcia łbym po wie dzieć coś

we so łe go, ale...
– Jak się tu zna la złeś? Sze dłeś ka na ła mi? Co ze szpi ta lem? – py ta ły jed na

przez dru gą.
– Bom bar do wa li nas przez trzy dni, je de na ste go, dwu na ste go

i trzy na ste go wrze śnia – opo wia dał, a one po po cząt ko wej uldze, że Hen ryk
jest cały i zdro wy, słu cha ły wstrząśni ęte. – Pra wie nic nie zo sta ło ze
szpi ta la. Za pa dła de cy zja o ewa ku acji. Po dzie li li śmy się na trzy gru py.
Jed na ru szy ła poza War sza wę, gdzieś w wa sze oko li ce, do Prusz ko wa czy
Brwi no wa. Dru ga prze nio sła się na Pu ław ską, a trze cia po szła na po łud nie.
Ci ostat ni chcą do jść do Kra ko wa. Ja nie po sze dłem na Pu ław ską, tyl ko
prze do sta łem się na Żo li borz. No i pa trzę, a tu moje ulu bio ne ko le żan ki...

Uśmiech nął się sła bo, a Zo sia po now nie ob jęła go i przy tu li ła się do jego
pier si.

– Ja kie to szczęście, ja kie szczęście... – po wta rza ła.



– Wi told żyje? – spy ta ła Kle men ty na.
– Żyje, ale zgi nął jego syn. I bra ta nek.
– Bied na Nina – po wie dzia ła Zo sia i do da ła: – Mój Stach zgi nął. Kor nel

stra cił nogę, ale jest bez piecz ny. Do sta li śmy wia do mo ść, że już jest
w Ko mo ro wie, w domu.

– Nie wiem, co po wie dzieć, Zo siu. – Wzi ął jej ręce w swo je, a po tem
po chy lił gło wę i uca ło wał jej zmęczo ne dło nie.

– Nic nie mów – po pro si ła. – A zwłasz cza, że jego śmie rć była po trzeb na
albo że zgi nął dla spra wy, a ja mam żyć da lej, że...

Przy ci ągnął ją do sie bie.
– Ni g dy bym ci cze goś tak głu pie go nie po wie dział. – Spoj rzał jej

w oczy. – Sły szysz? Ni g dy! Też je stem wście kły. I też uwa żam, że to
wszyst ko było i jest na nic!

– Nie mów cie tak, bła gam, bo ja nie mogę z tym żyć – po pro si ła
Kle men ty na. – Nasi od bi ja ją ko lej ne uli ce i domy.

Spoj rze li na sie bie z Hen ry kiem, żad ne nic nie od po wie dzia ło
Kle men ty nie. Zo sia ze wszyst kich sił sta ra ła się nie ga sić en tu zja zmu tych,
któ rzy cie szy li się z od zy ska nych sta no wisk na pla cu Te atral nym.

– Zdo by li śmy pa łac Blan ka – traj ko tał za nią mło dy chło pak, do wód ca
od dzia łu, kie dy otrzy ma li wia do mo ści. Obec nie do wo dził je dy nie trój ką
ob szar pa nych po wsta ńców, bo resz ta zgi nęła. – Poza tym fron to wą część
ra tu sza i ko ściół Najświ ęt szej Ma rii Pan ny.

W ser cu po czu ła ukłu cie, kie dy usły sza ła na zwę pa ła cu Blan ka. To tam
Stach stra cił ży cie.

– Za to w Śród mie ściu Niem cy ostrze li wu ją z zie mi i po wie trza –
oznaj mił Hen ryk, któ ry spędził kil ka dni w piw ni cy na Mar sza łkow skiej.

– Czy mo że my jesz cze od zy skać Śród mie ście? – spy ta ła Zo sia jed ne go
z ran nych, któ ry ta kże sze dł przez cen trum mia sta.

– Śród mie ścia nie ma – od po wie dział krót ko.
– Ce gla na, Że la zna, plac Grzy bow ski i Po wi śle zo sta ły zrów na ne

z zie mią – po twier dził Hen ryk Iwa nic ki.



– Wła ści wie to cze mu tu taj wró ci łeś? Trze ba było prze jść z tymi, któ rzy
prze ży li, na Pu ław ską. Mimo wszyst ko uwa żam, że z dala od Śród mie ścia
są wi ęk sze szan se na prze trwa nie – do ga dy wa ła Kle men ty na.

Hen ryk bez rad nie wzru szył ra mio na mi.
– Moja na rze czo na miesz ka ła przy Pu ław skiej – stwier dził i uśmiech nął

się szel mow sko. – Nie cier pię tej uli cy.

– Za wsze my śla łam, że w ka na łach pach nie, wiesz... – po wie dzia ła
Kle men ty na, kie dy po ko lej nej wędrów ce pod zie mią wy szli na zbu rzo nym
No wym Mie ście.

Zo sia za mru ga ła gwa łtow nie. Mimo że ko ńczył się wrze sień, ośle pi ło ją
sło ńce.

– Gów nem? – usłu żnie pod po wie dział Hen ryk, a Kle men ty na
prze wró ci ła ocza mi.

– Tak – po twier dzi ła. – Tym cza sem pach nie ja ki mś me ta lem, ga zem, nie
umiem tego okre ślić.

– A mu sisz? – spy tał Hen ryk.
Podąża ły za nim po słusz nie do piw ni cy na Bed nar ską, gdzie po wi ta ła ich

ślicz na sza ryt ka, sio stra Ka ta rzy na. Sza ry tek było tam wi ęcej, Zo sia
pa mi ęta ła je z Dłu giej. Po dzi wia ła je za to, że ani na chwi lę nie zdej mo wa ły
tych swo ich wiel kich czep ców.

– Naj pierw się umy je cie, prze bie rze cie, a po tem coś zje cie. – Za pro si ła
ich ge stem do środ ka.

– Jest woda? – ucie szy ła się Kle men ty na.
Sza ryt ka po ki wa ła gło wą z po li to wa niem. Za cho wy wa ła się tak, jak by

przyj mo wa ła am ba sa do rów we wzor co wym szpi ta lu, a nie sta ła w ciem nej
piw ni cy.



– Ope ru je my, więc dla nas woda jest za wsze. Poza tym tu była pral nia.
Mamy szczęście.

Kie dy wró ci li, umy ci i prze bra ni w czy ste ubra nia, sio stra już na nich
cze ka ła.

– Kto by tam my ślał o je dze niu – za pro te sto wa ła Zo sia, ale sio stra
Ka ta rzy na po ło ży ła pa lec na ustach i po wie dzia ła:

– Tu taj ja rządzę.
Hen ryk zro bił głu pią minę i po sze dł za pi ęk ną sza ryt ką. Po chwi li

do łączy ły do nich Zo sia z Kle men ty ną.
– Wino? – spy tał Hen ryk. – Pan Je zus jed nak tu był...
Zo sia par sk nęła śmie chem, ale za raz za mil kła.
– Po le cam pi cie wina za miast wody, przy naj mniej ni czym się nie

za ra zi cie – wy ja śni ła sio stra Ka ta rzy na, a kie dy je dli skrom ny po si łek
zło żo ny z go to wa ne go ma ka ro nu z mar chwią, sio stra im wy ja śnia ła: – Cały
czas ope ru je my. Dzia ła ją dwie sale. Re gu lar nie śpi my. Po trzy, czte ry
go dzi ny. W sali obok są ma te ra ce i koce.

Po ki wa li znu że ni gło wa mi.
– Kie dy ostat nio spa li ście? – spy ta ła jesz cze.
Zo sia si ęgnęła do za ka mar ków pa mi ęci. Od dwóch dni nie zmru ży ła oka.

Po dob nie Kle men ty na i Hen ryk.
– No to naj pierw się wy śpi cie – za rządzi ła sio stra i po ka za ła im po kój.
Obie z Kle men ty ną na wet nie pró bo wa ły pro te sto wać. Je dy nie Hen ryk

mruk nął coś o tym, że wy śpi się po śmier ci, ale sza ryt ka spoj rza ła gro źnie
i nie mal we pchnęła ich do po miesz cze nia, w któ rym spa ło kil ka osób. Zo sia
po ło ży ła się obok Kle men ty ny i za snęła na kil ka go dzin, igno ru jąc jak
zwy kle od głos bomb.



W ko lej nych dniach stra ty tyl ko ro sły, co utwier dza ło wszyst kich
w prze ko na niu, że wal czą o prze gra ną spra wę. Zo sia pra co wa ła
w po dob nym try bie co inni: przez kil ka na ście go dzin ope ro wa ła, przez trzy
go dzi ny spa ła, a w mi ędzy cza sie ja dła je den po si łek. Nad sto łem
ope ra cyj nym nie my śla ła o Sta chu, o tym, że zgi nął ani że musi od na le źć
miej sce jego po chów ku, od rzu ca ła wspo mnie nie dzie ci. Sku pio na szy ła,
wyj mo wa ła po ci ski, am pu to wa ła, usy pia ła, wy bu dza ła. Wszyst ko, co tyl ko
było trze ba. Pod czas se lek cji była bez względ na. Pierw sze ństwo mie li
cho rzy z ra na mi brzu cha. Tam naj szyb ciej mo gło wdać się za ka że nie.
Po tem ope ro wa ła ko ńczy ny, na ko ńcu gło wy.

– I po my śleć, że ma rzy łam o chi rur gii – mó wi ła do Hen ry ka, ile kroć
otwie ra ła ko muś gło wę, żeby usu nąć za klesz czo ne cia ło obce albo ode ssać
krew uci ska jącą mó zgo wie.

– Pro ście, a będzie wam dane – od pa rł Hen ryk i uśmiech nął się do niej
po swo je mu. – Panu Bogu mu sia ło się cie bie zro bić żal, bo zro bił cię nie
tyl ko chi rur giem, ale i chi rur giem dzie ci ęcym, a na wet neu ro chi rur giem. Po
woj nie po wo łasz na świad ków kil ku cho rych, któ rych zo pe ro wa łaś w tej
oto piw ni cy, i od bie rzesz dy plo my.

– A ty dok to rat – od pa rła zgry źli wie i odło ży ła na bok na rzędzia, ki wa jąc
gło wą na asy stent kę, któ ra mia ła za szyć ranę po ope ra cyj ną.

– Tak. – Hen ryk uśmiech nął się szel mow sko. – Dok tor ho no ris cau sa
piw nic na Sta rym Mie ście. Wręczy mi je stróż od sta wio ny jak w Boże
Cia ło. Temu do nio słe mu wy da rze niu to wa rzy szyć będzie aplauz mio teł
ude rza jących o wia dra. W wy ko na niu pań wo źnych na tu ral nie. Po sy pią się
pro po zy cje ma try mo nial ne.

Ob my li ręce i po de szli do ko lej ne go cho re go. Zo sia po szyb kich
oględzi nach ode tchnęła z ulgą. Chło pak miał tyl ko jed ną ranę na boku,
wy da wa ło się, że to je dy nie głębo kie dra śni ęcie, a kula nie uszko dzi ła
żad nych wa żnych or ga nów.

– Ja sny gwint! – Zo sia aż pod sko czy ła, kie dy po na ci ęciu skó ry do
za bie gu cho ry otwo rzył oczy i po ru szył się nie spo koj nie.

– Daj cie tu wi ęcej znie czu le nia! – krzyk nął Hen ryk.



Ma rych na, in stru men ta riusz ka z Ujaz do wa, któ ra z ko niecz no ści pe łni ła
funk cję ane ste zjo lo ga, roz ło ży ła bez rad nie ręce.

– Nie mogę! Mu si my oszczędzać.
– No to zwi ążcie go! – wrza snęła Zo sia ni czym han dlar ka z Ró ży ca.
– Spójrz na to tak, Zo siu – chi cho tał Hen ryk, kie dy zszy li mi ęśnie,

za ta mo wa li krwa wie nie i zo sta wi li ranę młod szym do za szy cia. – Uma rłe go
byś przy wró ci ła do ży cia, nie mó wi ąc o znie czu lo nym...

Po raz ko lej ny tego dnia mi mo wol nie się uśmiech nęła.
– Nie po zwa lam ci zgi nąć, sły szysz? – po gro zi ła mu skal pe lem. – Mu sisz

prze żyć i mnie roz śmie szać.
– No wiesz – wes tchnął Hen ryk. – Ja to ci mogę obie cać, ale...
– Żad ne go „ale”. Wszy scy, tyl ko nie ty.
– Do brze, do brze, moja Zo siu, dok to recz ko ulu bio na. Do brze...
Po de szła do nich Kle men ty na.
– Mamy kło pot – oznaj mi ła pó łgło sem.
– Se rio? – Hen ryk ro ze śmiał się. – Mały kło pot czy wi ęk szy, a może

ogrom ne kło po ci sko po le ga jące na tym, że bez prze rwy strze la ją, a kie dy
prze sta ją strze lać, to bom bar du ją?

– Prze stań, He niek – zde ner wo wa ła się Kle men ty na. – Mamy za mało
wody, rany pa cjen tów ro pie ją, sze rzy się go rącz ka. Po win ni śmy tych lu dzi
izo lo wać, a nie ma gdzie ich kła ść.

Zo sia wes tchnęła. Hen ryk Iwa nic ki spo wa żniał.
– Gdy by śmy mie li an ty bio ty ki... – mruk nął.
– Ale nie mamy. – Kle men ty na zdjęła cze pek z gło wy i otrze pa ła go.
Hen ryk za czął ka słać.
– Ope ra cje się uda ją, a pa cjen ci i tak będą umie rać na za ka że nie ran –

po wie dzia ła Zo sia z re zy gna cją.
– Jesz cze w czter dzie stym pierw szym czy ta łem o an ty bio ty kach. –

Hen ryk za du mał się.



– Ja też o nich czy ta łam. W czter dzie stym dru gim i trze cim. Nie miec cy
le ka rze o nich do no si li. Nie zwy kłe leki. Prze łom.

– My ślisz, że mają je u sie bie na sta nie?
Zo sia wzru szy ła ra mio na mi.
– Na wet je śli mają, to się nie po dzie lą – stwier dzi ła, po czym za wo ła ła

kil ka pie lęgnia rek, któ re aku rat nie asy sto wa ły przy sto łach ope ra cyj nych. –
Pew nie już wie cie, że mamy za ka że nie – po wie dzia ła. – Mu si my
wy go to wać wszyst kie na rzędzia.

– To nic, że wa run ki są po lo we – do da ła Kle men ty na.
– Tak jest. – Dziew czy ny po ki wa ły gło wa mi.
– Przy nie sio no bu tlę sa mo go nu – do da ła jed na, naj mniej sza, z my si mi

war ko czy ka mi.
Zo sia wi dy wa ła ją przy sto le ope ra cyj nym, sprząta jącą, opa tru jącą rany,

uspo ka ja jącą dzie ci, ba, na wet czy ta jącą pa cjen tom. Ni g dy nie wi dzia ła,
żeby dziew czy na od po czy wa ła.

– I kil ka pu szek cze ko la dy – do da ła dru ga, sym pa tycz na, z pie go wa tym
no sem.

– Sa mo gon będzie do bry do de zyn fek cji, cze ko la da nie ko niecz nie... –
wtrącił się Hen ryk.

– Całe szczęście, że mamy pom pę w po dwó rzu – do da ła Kle men ty na.
– Tyl ko z pod grza niem wody będzie pro blem, bo nie ma na czym. – Mała

sa ni ta riusz ka pod nio sła dwa pal ce do góry jak do od po wie dzi w szko le. –
Ale ja za raz spró bu ję coś tu po ra dzić.

– Pani idzie ze mną – zde cy do wa ła Zo sia. – Wy, dziew czy ny, się tym
zaj mie cie. – Wska za ła pal cem na po zo sta łe.

Po ki wa ły gło wa mi i roz bie gły się do swo ich za dań.
– Co mam zro bić, pani dok tor? – Mysz ka pa trzy ła na nią sza ry mi,

po wa żny mi ocza mi.
Zo sia wska za ła jej po kój do od po czyn ku.



– Pó jść ze mną od po cząć – stwier dzi ła sta now czo i wi dząc, że
dziew czy na chce za pro te sto wać, do da ła: – To jest roz kaz.

Kie dy zbu dzo no ją do skom pli ko wa ne go po ro du, wsta ła na tych miast
i po mo gła przy jąć bli źnia ki. Pierw szy przy sze dł na świat szyb ko, ale dru gi
przo do wał nó żka mi i gdy w ko ńcu się uro dził, był w bar dzo ci ężkim sta nie.
Ra zem z Kle men ty ną pró bo wa ły utrzy mać go przy ży ciu, ale po kil ku
go dzi nach nie rów nej wal ki pod da ły się i za mknęły dziec ku oczy.

– Ty jej po wiesz? – spy ta ła Kle men ty na, wska zu jąc na mat kę.
Przed woj ną Zo sia spędzi ła by z nie szczęsną po ło żni cą dużo cza su,

po cie sza ła, tłu ma czy ła, na wet mo dli ła by się wspól nie nad mar twym
dziec kiem, ale te raz nie mia ła na to ani tro chę siły.

– Bar dzo mi przy kro – po wie dzia ła bez ce re gie li. – Ale dru gi chło piec
nie prze żył.

Dziew czy na nie prze sta wa ła kar mić pierw sze go bli źnia ka, nie
za szczy ci ła jej przy tym ani jed nym spoj rze niem. Zo sia po sta ła chwi lę,
po tem po szła do po ko ju od po czyn ku. Mia ła przed sobą trzy go dzi ny snu
i za mie rza ła je wy ko rzy stać, póki jesz cze mo gła.

Ostat nie go dnia wrze śnia o sie dem na stej ska pi tu lo wał Żo li borz. Zo sia
do wie dzia ła się o tym do pie ro pó źnym wie czo rem, kie dy szła od po cząć po
kil ku ope ra cjach, z któ rych wi ęk szo ść za ko ńczy ła się nie po wo dze niem.

– Co te raz będzie? – spy ta ła Kle men ty ny, któ ra sie dzia ła w kuc ki i ja dła
zupę z me na żki.

– Ju tro ewa ku acja – od po wie dzia ła dość obo jęt nie.



– Od pi ątej rano do dzie wi ęt na stej, ju tro i po ju trze. – Po de szła do nich
sza ryt ka.

– Niem cy wy zna czy li pięć punk tów – do da ła sa ni ta riusz ka Ju sty sia. –
Przy Grzy bow skiej, Pa ńskiej, Piu sa, Śnia dec kich i przy po li tech ni ce,
w Ale jach.

– Lud no ść cy wil na ma tam tędy opusz czać mia sto. – Głos Kle men ty ny
był wy pra ny z emo cji.

– To zna czy, że po wsta nie do go ry wa. – Do sia dł się do nich Hen ryk.
– Trze ba się prze spać przed ewa ku acją – stwier dzi ła Zo sia.
W tej sa mej chwi li gdzieś nie da le ko nich wy bu chła bom ba.
– To jest za wie sze nie bro ni?! – wrza snął Hen ryk.
Zo sia chcia ła mu od po wie dzieć, że to do pie ro ju tro, ale jej sło wa

za głu szy ło wy cie sy ren.
– Do schro nu! – krzyk nęła sio stra Ka ta rzy na.

– To pew ne? – zwró ci ła się Zo sia do sio stry Ka ta rzy ny. – Wi dzia ła
sio stra cia ła?

Sza ryt ka prze że gna ła się kil ka razy.
– Świeć pa nie nad ich du sza mi.
– Co one tam ro bi ły? – spy ta ła Zo sia, prze ły ka jąc śli nę. – Dla cze go nie

we szły do schro nu?
Na lot sko ńczył się do pie ro nad ra nem. Bom by spa da ły bar dzo bli sko ich

piw ni cy i Zo sia była pew na, że nie wyj dą z tego żywi. Gru zu i pyłu było
w po miesz cze niu tyle, że nie któ rych, w tym ją, od stóp do głów po kry wał
te raz bia ły pył. Nie po wie dzia ła ni ko mu, ale do stał się jej do oczu i te raz
dra żnił po wie ki. Mimo to za snęła wspar ta o ra mię Hen ry ka. Kie dy się
obu dzi ła, Kle men ty na po wie dzia ła jej, że Ju sty na i Ka sia nie przy szły do
schro nu.



– Scho dzi łam, gdy krzyk nęły, że ja kieś dzie ci plączą się na uli cy –
opo wia da ła bez rad nie sza ryt ka. – Mia ły je za raz przy pro wa dzić.

Sio stra trzęsący mi się ręko ma na la ła cho chel ką ku bek wody i po da ła jej.
Zo sia wy pi ła łap czy wie. Chłod na, czy sta woda spra wi ła jej przy jem no ść.
Zo sia była dziw nie spo koj na. Nie czu ła lęku, zmęcze nia ani żalu.
Wła ści wie nie czu ła nic poza nie zno śnym pie cze niem pod po wie ka mi.

– Jak te raz wy gląda sy tu acja? – spy ta ła spo koj nie. – Wie sio stra?
– Przy go to wu je my się do wy mar szu – od po wie dzia ła.
– I zo sta wi my te dziew czy ny? Ktoś je po grze bał? – do py ty wa ła się.
Za kon ni ca spoj rza ła na nią zdu mio na.
– Prze cież pani dok tor wie...
– A sio stra wie, że cia ła roz kła da ją się na sło ńcu i nad gry za ją je psy?

I za ra za się sze rzy?
Sza ryt ka mia ła roz bie ga ny wzrok.
– Je śli wyj dzie my, żeby grze bać cia ła...
Zo sia po ta rła czo ło pal cem.
– No tak – po wie dzia ła. – No tak.

Dziw nie było tak podążać w ci szy, w pa ździer ni ko wym sło ńcu, w ułu dzie
spo ko ju. Zo sia szła obok Hen ry ka, któ ry nió sł no sze. Kil ka na ście me trów
przed nimi ma sze ro wa ła sio stra Ka ta rzy na, a obok niej Kle men ty na,
obła do wa na ple ca kiem ze sprzętem. Zo sia za wsty dzi ła się, że ni cze go nie
nie sie, ani no szy, ani sprzętu, tyl ko nie wiel ki to bo łek z oso bi sty mi
rze cza mi.

– Je stem nie przy dat na – po wie dzia ła do Hen ry ka. – Wszy scy wi dzą, że
nie mam już siły.

– Nie ga daj głu pot – od po wie dział jej Hen ryk. – Bo ja nie mam siły cię
po cie szać.



– Pój dę do Kle men ty ny – stwier dzi ła. – Po mo gę jej nie ść ple cak.
Prze su nęła się do przo du ko lum ny i szła obok przy ja ció łki. Kle men ty na

też była zmęczo na, ale po daw ne mu uśmiech ni ęta i pe łna opty mi zmu.
– Daj, po nio sę ple cak. – Zo sia wy ci ągnęła do niej rękę.
– Kie dy mnie nie prze szka dza – od po wie dzia ła Kle men ty na.
– No wła śnie – zde ner wo wa ła się Zo sia. – Jak to ro bisz, że jesz cze je steś

w sta nie cho dzić, nie ść sprzęt i opa try wać cho rych? Na wet far tuch masz na
so bie. Nie ja kieś szma ty, tak jak ja.

Kle men ty na ro ze śmia ła się.
– Lu bię być do brze ubra na – od po wie dzia ła. – Prze cież wiesz.
Po chwi li przy sta nęła i zdjęła ple cak.
– Masz. – Po da ła go Zosi. – Nieś, sko ro tak bar dzo chcesz.
Zo sia przy jęła ci ężar z wdzi ęcz no ścią. Wło ży ła go so bie na ple cy,

wes tchnęła i uśmiech nęła się do przy ja ció łki, któ ra te raz nio sła jej to bo łek.
– Wy glądasz jak... – po wie dzia ła Kle men ty na, zer ka jąc na nią – jak...
– No jak? – Zo sia wzi ęła się pod boki i pod ska ki wa ła w trak cie mar szu.
Kle men ty na za częła się śmiać.
– Już wiem! – za wo ła ła. – Wy glądasz jak...
Po cisk, któ ry prze szył jej brzuch, zo stał wy strze lo ny przez snaj pe ra

mie rzące go do ich ko lum ny z okna na dru gim pi ętrze znisz czo ne go
bu dyn ku. Nie miec, któ ry naj wy ra źniej nie sły szał o za wie sze niu bro ni albo
miał za nic ewa ku ujących się cy wi lów, strze lał raz za ra zem.

Kle men ty na upa dła na zie mię. Z rany wy pły wa ło mnó stwo krwi i Zo sia
zro zu mia ła, że nie ma dla przy ja ció łki ra tun ku, bo ta ma praw do po dob nie
ro ze rwa ną tęt ni cę.

– Nie! Nie! Nie! – wrzesz cza ła Zo sia, uci ska jąc obie ma ręka mi
krwa wi ące miej sce.

– Zo siu, pad nij! Zo siu! – jak przez mgłę usły sza ła obok sie bie głos
Hen ry ka i po czu ła, że mężczy zna szar pie ją za ra mio na.

Kle men ty na unio sła pra wą rękę.



– Trzy maj się, Kle men ty na! – krzy cza ła Zo sia. – Nie mo żesz mnie
zo sta wić! Nie mo żesz!

Kule świ sta ły jej koło ucha, ale Zo sia nie zwra ca ła uwa gi na to, co się
dzia ło koło niej. Ści ska ła przy ja ció łkę za rękę, za kli na ła ją i pła ka ła.
Hen ryk, któ ry bez sku tecz nie usi ło wał od ci ągnąć Zo się z li nii strza łu,
za sło nił ją wła snym cia łem. Wresz cie ktoś strze lił i za bi ty snaj per spa dł
z da chu pro sto na kupę gru zu.

– Zo siu, prze stań! – krzyk nął. – Ona chce coś po wie dzieć.
Zo sia zbli ży ła ucho do ust Kle men ty ny.
– Obie ca łaś... – wy szep ta ła przy ja ció łka.
Uma rła w krót kim spa zmie, z otwar ty mi ocza mi, a Zo sia do pie ro wte dy

po ło ży ła się koło niej, wzi ęła przy ja ció łkę za rękę i le ża ła tak, cho ciaż
Hen ryk pro sił, żeby wsta ła i po zwo li ła ją po cho wać.

– Co ja po wiem jej dzie ciom? – spy ta ła Hen ry ka, kie dy już po grze ba li
Kle men ty nę w płyt kim gro bie i obło ży li go gru za mi, żeby głod ne zwie rzęta
nie wy ko pa ły cia ła.

Hen ryk mil czał.

Noc spędzi li stło cze ni w na wpół za sy pa nej piw ni cy. Zo sia spa ła wie le
go dzin, jak zwy kle igno ru jąc bom by, ostrzał i krzy ki stra chu. Śni ła jej się
ro ze śmia na Kle men ty na. Zbu dzo no ją do pie ro go dzi nę przed wy mar szem.

– Sio stra Ka ta rzy na? – spy ta ła.
Oczy ją bo la ły i nie wie le wi dzia ła. „Prze klęty pył”, po my śla ła.
– Sio stra Re na ta – od pa rła tam ta. – Sio stra Ka ta rzy na jest za jęta

przy go to wa niem do wy mar szu.
– Nie wie le wi dzę – przy zna ła się Zo sia. – Chy ba nie będę przy dat na.
Ktoś wzi ął ją za rękę. Po czu ła świa tło la tar ki na po wie kach. Skrzy wi ła

się. Do oko ła sły sza ła tu pot nóg i krzy ki.



– Szyb ciej! Szyb ciej!
– Hen ryk! – krzyk nęła, ale nie usły sza ła od po wie dzi.
Wo kół niej trwa ła bie ga ni na.
– Niem cy ata ku ją od stro ny pla cu Zam ko we go!
– Ze stro ny Kra si ńskich i No we go Mia sta też!
– Niech się pani nie ru sza, pani dok tor – do bie gł ją miły, spo koj ny głos. –

Oczysz czę pani oczy.
– Ma pani czym? – spy ta ła.
– Mam kro ple, my śla łam, że się nie przy da dzą, ale po tych wędrów kach

ka na ła mi będą w sam raz – głos dziew czy ny prze bi jał się przez krzy ki.
Po czu ła na ro gów ce szczy pa nie.
– Jest też cia ło obce. – Dziew czy na ogląda ła ją uwa żnie, igno ru jąc

za mie sza nie do ko ła.
– Może je pani usu nąć?
Po czu ła krót ki, ostry ból, a po tem ulgę.
– Dzi ęku ję. – Uśmiech nęła się z wdzi ęcz no ścią.
– Zo siu, co to bie? – do sły sza ła pe łen tro ski głos Hen ry ka.
– Za pró szy ło mi oczy, ale to nic – po wie dzia ła obo jęt nie, bo nie chcia ła

go mar twić.
– Po ra dzisz so bie? – py tał z tro ską.
– Idź do swo ich za dań. – Mach nęła ręką.
Bar dzo chcia ła, żeby zo stał, ale Hen ryk tyl ko po ki wał gło wą i od sze dł,

aby po móc przy cho rych i pa ko wa niu sprzętu.

Dwa dni za wie sze nia bro ni po zwo li ły na wy pro wa dze nie cy wi lów
w miej sca, z któ rych mo żna się było ewa ku ować poza War sza wę. Do łączy li
do in nych grup. Te raz szli już ka na ła mi, przez całą noc ci ągnąc ze sobą



cho rych i ka ra bi ny. Po dzie lo no ich na dwie gru py: pierw sza po szła
głów nym ka na łem, od pla cu Kra si ńskich, obok Sądu Ape la cyj ne go,
a dru ga, do któ rej na le ża ła Zo sia – bocz nym, z we jściem przy uli cy
Da ni ło wi czow skiej. Zo sia szła z za mkni ęty mi ocza mi, trzy ma ła ją za rękę
miła pie lęgniar ka, któ ra prze my wa ła jej wcze śniej po wie ki. Oczy już jej nie
bo la ły, ale nie chcia ła ich otwie rać, nie chcia ła wi dzieć. Wy star czy ło jej, że
czu je i sły szy.

– Ja ją po pro wa dzę – do sły sza ła głos Hen ry ka.
Po dzi ęko wa ła pie lęgniar ce, któ ra prze ci snęła się do przo du, żeby po móc

ko muś in ne mu. Dłoń ko le gi była cie pła i moc na. Zo sia po czu ła
wdzi ęcz no ść, że Hen ryk znów jest przy niej.

– Ależ tu tłok – po wie dzia ła.
– Jak na Mar sza łkow skiej – zgo dził się Hen ryk. – I lu dzie ja cyś

nie umy ci, nie świe ży...
Nie ro ze śmia ła się.
– Jak my ślisz, ilu nas idzie? – spy ta ła.
– Nie my ślę, ale spy ta łem – od po wie dział. – Do prze rzu ce nia jest ja kieś

pięć, sze ść ty si ęcy lu dzi. Nie ca łe dwa ty si ące to żo łnie rze. Resz ta cy wi le,
bar dzo dużo cho rych.

– Zda łam so bie wła śnie spra wę, że Kle men ty na zgi nęła nie mal rów no
w pi ątą rocz ni cę wy bu chu woj ny. Pierw sze go pa ździer ni ka – po wie dzia ła
na gle.

– Nie wiem, co to zmie nia – wes tchnął.
Wzru szy ła ra mio na mi.
– Tyl ko mó wię – po wie dzia ła. – Że mi nęło pięć lat. I je dy nie my ży je my.
– Do tar li śmy na miej sce – od po wie dział.
Od wa ży ła się otwo rzyć oczy i pierw sze, co zo ba czy ła, to stro ska na twarz

Hen ry ka. Za mknęła po wie ki, bo sło ńce jed nak ra zi ło ją w oczy, cho ciaż
do pie ro wsta wał świt.

– I jak oczy? – spy tał z tro ską w gło sie.



– Nie bolą, ta dziew czy na bar dzo do brze się mną za jęła – od po wie dzia ła
Zo sia. – Ale świa tło mnie razi.

Po czu ła, jak Hen ryk wkła da jej na nos oku la ry.
– Skąd masz? – spy ta ła roz en tu zja zmo wa na.
– Nie chcesz wie dzieć – rzu cił, nie pa trząc na nią.
– Dzi ęku ję – po wie dzia ła i po ca ło wa ła go w po li czek.
– Nor mal nie za ci ągnąłbym cię w krza ki – stwier dził. – Ale chy ba nie

wy pa da w na szym wie ku.
– Wy pa da – od po wie dzia ła mu Zo sia. – Tyl ko krza ków nie ma. Same

gru zy.
Po po łud niu od zna czo no ich Krzy żem Wa lecz nych. Kie dy od czy ty wa no

ich imio na, prze ży ła na wet chwi lę wzru sze nia.
– Gra tu lu ję, Zo siu – po wie dział Hen ryk, bez cie nia kpi ny w gło sie.
– Ja to bie też – po wie dzia ła.
W ręku trzy ma ła Krzyż nada ny po śmiert nie Kle men ty nie.
– Po ja dę do Ko mo ro wa – po wie dzia ła i pod nio sła dwa pal ce jak do

ślu bo wa nia. – Od dam od zna cze nie jej dzie ciom. Po wiem, jak od wa żna była
ich mat ka.

– Stach też do stał Krzyż Wa lecz nych? – spy tał Hen ryk.
Po kręci ła prze cząco gło wą.
– Nie – od pa rła. – Za krót ko wal czył. Albo ja po pro stu nie wiem, że

zo stał od zna czo ny.
– Sła bo zna łem two je go męża – po wie dział. – Ale to był do bry czło wiek.
– Bar dzo – po wie dzia ła ci cho. – Naj lep szy ze wszyst kich. Dużo lep szy

ode mnie.
– Nie mów tak – po pro sił.
– Kie dy to praw da – stwier dzi ła i do da ła: – Dali nam te krzy że, a ja od

razu po my śla łam o dzie ciach Kle men ty ny. Za po mnia łam o wła snych.
Hen ryk ści snął jej rękę. Od chwi li, kie dy pod sze dł do niej w ka na le,

prak tycz nie nie wy pusz czał jej dło ni z rąk. Było to z jed nej stro ny miłe



i bar dzo jej po trzeb ne, z dru giej po wo do wa ło po czu cie winy. Zo sia czu ła
w pier si ci ężar. Przy po mnia ła so bie bli sko ść z Ro mu al dem w szpi tal nym
po ko ju, w cza sie kie dy li kwi do wa no get to. Cho dzi ło tyl ko o po cie chę, ale
czy na pew no? I czy żywi po dob ne uczu cia do Hen ry ka co do Ro mu al da?
Je śli tak, nie po win na go wy ko rzy sty wać, a je śli nie – tym bar dziej nie
po win na tego ro bić. Wy jęła z kie sze ni ka wa łek lu stra, któ re zna la zła wśród
gru zów, kie dy po szła po wodę, i za częła się so bie przy glądać. Z od bi cia
pa trzy ła na nią smut na, zmęczo na ży ciem, brzyd ka, sta ra ko bie ta.

– Nie mogę na sie bie pa trzeć – po wie dzia ła.
– Dla cze go? – Uśmiech nął się. – Za wsze uwa ża łem cię za naj pi ęk niej szą

le kar kę w ca łym szpi ta lu. Te raz też my ślę, że...
– Prze stań – po wie dzia ła ostro i od su nęła się od nie go. – Zo staw mnie

w spo ko ju. Po ra dzę so bie.
Mia ła ocho tę na tych miast go prze pro sić za przy kro ść, któ rą mu spra wi ła.

Pro ściej jed nak było go ode pchnąć. Nie spe łna mie si ąc wcze śniej zo sta ła
wdo wą, w ka żdej chwi li mo gła umrzeć albo, co gor sza, on mógł zgi nąć.
Zda ła so bie spra wę, że nie znio sła by ta kiej stra ty.

– Dla cze go? – spy tał. – Prze cież ju tro może nas nie być.
– Wła śnie dla te go. – Od wró ci ła się na pi ęcie i ode szła naj da lej, jak tyl ko

mo gła.
Nie podążył za nią. Usia dła przy nie wiel kim sto le w to wa rzy stwie

star szych ko biet, któ re roz dzie la ły je dze nie. Nie mia ła wie le do ro bo ty,
od kąd schro ni li się w piw ni cach przy Ka ro wej. Lu dzie mó wi li, że na
Dłu giej wci ąż dzia ła szpi tal, ale Zo sia nie wie dzia ła, czy to praw da, czy jest
tam po co wra cać.

– Niech pani coś zje. – Naj star sza z ko biet uśmiech nęła się do niej.
Zo sia po kręci ła prze cząco gło wą. Po jej po licz kach spły wa ły łzy. Wi dok

łez ni ko go tu jed nak nie dzi wił, więc ko bie ty zo sta wi ły ją w spo ko ju
i za jęły się swo ją pra cą, aż przy sze dł łącz nik ze Śród mie ścia-Pó łnoc
i za czął opo wia dać, że ze Sta rów ką sta nie się to samo co wcze śniej z Wolą.



– W łapy Niem ców wpa dło ze trzy dzie ści ty si ęcy lu dzi – mó wił, gry ząc
paj dę chle ba z po wi dła mi. – Mor du ją, jak leci, gwa łcą ko bie ty.

„Co ja zro bi łam”, po my śla ła na gle Zo sia, zdjęta prze ra że niem
i wy rzu ta mi su mie nia. „Jak mo głam tak z nim po stąpić. On go tów jesz cze
zro bić coś głu pie go. Boże, Boże...” Wsta ła, żeby po szu kać Hen ry ka,
prze pro sić go za swo je sło wa, ale ni g dzie go nie było.

– Nie wi dzia łeś Hen ry ka? – spy ta ła jed ne go z mło dych le ka rzy, któ ry
sze dł z nimi ka na ła mi.

– Po wie dział, że wra ca do szpi ta la, na Dłu gą.
Sta ła jak ra żo na gro mem. „Je śli on zgi nie”, po wie dzia ła do sie bie, „to

będzie wy łącz nie moja wina”.

– Niech pani opu ści mia sto ra zem z nami – pro si ła jed na ze star szych
ko biet, kie dy po kil ku dniach sie dze nia w piw ni cy, głod ni i wy cie ńcze ni,
otrzy ma li wia do mo ść, że Niem cy są prak tycz nie wszędzie, a cy wil ne
wła dze po wsta ńcze upo wa żnia ją za rząd PCK do per trak ta cji z ge ne ra łem
Roh rem[215]. – Mó wią, że znów po zwo li na ewa ku ację lud no ści cy wil nej.

Istot nie, nie miec ki ge ne rał za rządził prze rwa nie ognia i ze zwo lił na
opusz cze nie mia sta przez lud no ść 8 i 9 wrze śnia w go dzi nach mi ędzy
dwu na stą a czter na stą.

– Nie – od po wie dzia ła apa tycz nie. – Zo sta nę. Wró cę na Dłu gą, do
szpi ta la. Tam się przy dam.

Mia ła na dzie ję, że na Dłu giej od naj dzie Hen ry ka i tyl ko ta myśl trzy ma ła
ją przy ży ciu. Kil ka dni prze dzie ra ła się przez ru iny. Spa ła w piw ni cach
albo w le jach po bom bach. Mia sto było pu ste. Po dro dze przy Bie la ńskiej
na tknęła się na ran ne go nie miec kie go żo łnie rza. Jęczał i wy ci ągał rękę,
więc po de szła ostro żnie.

– Je stem le ka rzem – po wie dzia ła po nie miec ku.



„Swoi mu sie li go zo sta wić”, po my śla ła, „pew nie uzna li go za
mar twe go”.

– Niech mi pani... po mo że – wy jęczał.
Roz pi ęła jego mun dur. Z brzu cha wy sta wa ły mu za krwa wio ne,

zmie sza ne z bru dem i py łem je li ta.
– Umie ra pan – po wie dzia ła zim no. – Cho ćbym chcia ła, nie po mo gę.
„A nie chcę”, do da ła w du chu. Nie miał przy so bie bro ni, ale w jego

ple ca ku zna la zła środ ki opa trun ko we, leki prze ciw bó lo we i jed ną kon ser wę
mi ęsną. Za bra ła to wszyst ko i nie cze ka jąc, aż żo łnierz umrze, ode szła. Na
Dłu giej po wi ta ły ją jęki cho rych i sza re twa rze daw nych ko le gów. Spy ta ła
o Hen ry ka, ale tam go nie było.

Wy szła w jed nej z ostat nich grup. Chcia ła zo stać przy cho rych i pra co wać
tak dłu go, jak to było mo żli we, ale ci ągle mia ła pro ble my z ocza mi i nie
mo gła już ope ro wać. Po za py le niu mimo in ter wen cji sa ni ta riusz ki
i chwi lo wej ulgi, oczy bo la ły i ob fi cie łza wi ły.

– My śli pani, że nas za bi ją? – wy szep ta ła jed na z in stru men ta riu szek.
– Ależ skąd! – za pro te sto wa ła gor li wie i z za do wo le niem za uwa ży ła, że

dziew czy na od dy cha z ulgą.
Kie dy wy szła na dzie dzi niec i usta wi ła się z in ny mi le ka rza mi

i pie lęgniar ka mi, za mknęła opuch ni ęte, ci ężkie po wie ki. Przy po mnia ła
so bie chwi lę, kie dy Hen ryk wło żył jej na nos oku la ry, i żal oraz tęsk no ta za
nim ści snęły ją za gar dło.

– Ty! – Ktoś szarp nął ją za ra mię.
Wy szła przed sze reg.
– Imię i na zwi sko! – rzu cił Nie miec.
– Zo fia Go raz dow ska – od po wie dzia ła spo koj nie. – Je stem le kar ką.

Chi rur giem.



– Chi rurg? Ko bie ta? – Nie miec uśmiech nął się krzy wo. – Co ci się sta ło
w oczy?

– Pył do stał mi się pod po wie ki – wy ja śni ła rów nie spo koj nie.
Sły sza ła, jak wbie gli do szpi ta la. Po tem roz le gły się po je dyn cze strza ły.

Wie dzia ła, że mor du ją ci ężko ran nych. Ktoś sto jący za nią za czął pła kać.
– Niech pani idzie z nami – roz ka zał Nie miec.
Ru szy ła po słusz nie. Sądzi ła, że Nie miec chce ją za strze lić w ustron nym

miej scu, z dala od ko le gów, ale za pro wa dził ją do sa mo cho du sa ni tar ne go,
gdzie nie miec ki dok tor obej rzał ją do kład nie, jesz cze raz prze płu kał obo la łe
oczy i dał do ręki kro ple.

– Nie ma po trze by już czy ścić, ale wci ąż ma pani za pa le nie spo jó wek –
po wie dział. – Pro szę wpusz czać kro ple trzy razy dzien nie. Za le ci łbym ta kże
ciem ne oku la ry.

Zo sia wy ci ągnęła z kie sze ni szkła po da ro wa ne przez Hen ry ka i wło ży ła
na nos.

– Tak do brze? – spy ta ła.
– Bar dzo do brze, bar dzo. – Nie miec ucie szył się, jak by spra wi ła mu

wiel ką przy jem no ść.
Po dzi ęko wa ła i wró ci ła do swo ich, cho ciaż dok tor pro po no wał jej, żeby

wsia dła do sa mo cho du.
– By ło by pani wy god niej – za chęcał, jak by roz ma wia li o so bot niej

wy ciecz ce w góry.
– A do kąd nas za bie ra cie? – spy ta ła rów nie lek kim to nem.
– Do Prusz ko wa – od pa rł. Wy mó wił tę na zwę jako „Pro sh kof”.
W pierw szej chwi li ucie szy ła się, bo Prusz ków znaj do wał się tuż koło

Ko mo ro wa. „Pew nie to ja kiś obóz prze jścio wy”, po my śla ła, a gło śno
spy ta ła:

– A tam? Tam co nas cze ka?
Nie miec ki le karz się za fra so wał. Nie ma lże roz ba wio na pa trzy ła na jego

za kło po ta ną minę.



– Niech pani pój dzie do pa wi lo nu nu mer sze ść – po wie dział szep tem. –
Jak się pani na zy wa?

Po wtó rzy ła swo je imię i na zwi sko, a po tem wró ci ła do le ka rzy z Dłu giej.
Po ich mi nach wi dzia ła, że nie wszy scy wie rzy li, że wró ci.

– Prze no szą nas do Prusz ko wa – po wie dzia ła obo jęt nie. – Stam tąd mają
nas wy wo zić na ro bo ty do Nie miec i do obo zów kon cen tra cyj nych. Trze ba
pró bo wać do stać się do pa wi lo nu nu mer sze ść. Co kol wiek to zna czy.

Jak się oka za ło na miej scu, pa wi lon nu mer sze ść był prze zna czo ny dla tych,
któ rzy mie li zo stać wy sła ni na ro bo ty do Nie miec. Zo sia zro zu mia ła, cze mu
nie miec ki le karz po le cił jej wła śnie ten. Z po zo sta łych pa wi lo nów mo żna
było tra fić do Au schwitz albo Ra vens brück.

– Szu kam dok to ra Hen ry ka Iwa nic kie go. Taki wy so ki, szpa ko wa ty,
sym pa tycz ny – wy py ty wa ła ka żde go na po tka ne go.

Kręci li gło wa mi. Kil ka osób za su ge ro wa ło, że zgi nął, sko ro go tu nie ma.
– Na pew no nie zgi nął – po wie dzia ła z pe łną wia rą, igno ru jąc

wspó łczu jące spoj rze nia.
– Pani dok tor, pani dok tor... – do sły sza ła za sobą.
Od wró ci ła się. W pierw szej chwi li go nie po zna ła.
– „Czar ny”! – Zwi chrzy ła mu gęste, ster czące wło sy, ale cof nęła rękę, bo

od sko czył jak opa rzo ny.
„No tak”, po my śla ła, „ja go trak tu ję jak dziec ko, a to prze cież żo łnierz.

Prze sze dł cały szlak bo jo wy”.
– Prze ży ła pani – po wie dział. – Cie szę się.
– Ja też się cie szę, że cię wi dzę – po wie dzia ła cie pło.
– Ju tro mam je chać do Nie miec, do sta la gu – stwier dził nie mal we so ło.
– Je steś z tego za do wo lo ny? – py ta ła zdu mio na.



– No – po twier dził. – Je stem żo łnie rzem, a w sta la gu do brze trak tu ją
żo łnie rzy.

Fak tycz nie, z tego, co sły sza ła, je ńcy byli trak to wa ni nie mal po
kró lew sku w po rów na niu z cy wi la mi w obo zach kon cen tra cyj nych.

– Pa nią też tam wy wio zą. – Jego głos był pe łen wia ry. – Jako le karz
na le ży pani do woj ska. Może na wet tra fi my w te same stro ny.

Uśmiech nęła się do nie go.
– Co z two imi ro dzi ca mi? – spy ta ła jesz cze.
– Prze ży li. – Po ki wał gło wą. – Tyl ko gdzieś ich wy wie zio no.
– A twój ko le ga, Sta szek?
– Zgi nął. – „Czar ny” po smut niał. – W ka na łach. Niem cy gra nat rzu ci li.
Pod wie czór od na la zł ją nie miec ki le karz i kiw nął gło wą, żeby za nim

po szła.
– Jak pod róż? – spy tał to nem pe łnym tro ski, więc od po wie dzia ła:
– Dzi ęku ję, bar dzo wy god na. By łam za sko czo na, że przy je cha li śmy tu

po ci ągiem. Sądzi łam, że będzie my iść pie cho tą.
– Ależ skąd! Prze cież to trzy dzie ści ki lo me trów – obu rzył się dok tor,

któ ry przed sta wił się jako Re in hard Shrepf.
„Ten to na pew no nie wie rzy w obo zy kon cen tra cyj ne ani w mor do wa nie

cy wi lów”, po my śla ła nie mal roz ba wio na. Le karz tym cza sem po chy lił się
ku niej.

– Niech ju tro rano wyj dzie pani poza te ren obo zu – po wie dział.
– Prze cież nie wol no – od po wie dzia ła. – Nie wol no wy cho dzić poza

szla ban.
– Przy mkną oko. Za ła twię to. – Mach nął ręką. – Po je dzie pani do

Two rek. Będzie na pa nią cze ka ła do ro żka dwu kon na, z żo łnie rza mi. Tam
się or ga ni zu je szpi tal po lo wy.

Wy ma wiał na zwę mia stecz ka jako „Thfor r ki”. Po ki wa ła z wdzi ęcz no ścią
gło wą. Wci snął jej do ręki kon ser wę.

– Tyl ko ja? Są jesz cze pie lęgniar ki, inni le ka rze.



Roz ło żył bez rad nie ręce.
– O dzie si ątej. Po ape lu.
Za sta na wia ła się przez chwi lę, czy mimo wszyst ko nie za brać

„Czar ne go” ze sobą, ale zre zy gno wa ła. Czy w Twor kach by łby
bez piecz niej szy? Może fak tycz nie w Niem czech do cze ka wy zwo le nia? Je śli
ta ko we na dej dzie.

Nie miec do trzy mał sło wa. Wy szła przez ni ko go nie zau wa żo na, a sto
me trów da lej cze ka ła do ro żka. W środ ku było dwóch Niem ców. Przy wi ta li
się z nią grzecz nie.

– Wy god nie pani? – spy tał je den z nich.
Po ki wa ła gło wą. Jesz cze dwa dni temu ope ro wa ła przy huku bomb, obok

wa lił się świat, Niem cy za bi ja li po wsta ńców, ko bie ty, dzie ci, star ców,
le ka rzy i pie lęgniar ki, a te raz pra wią uprzej mo ści i py ta ją, czy jej
wy god nie. Ru szy li.

Na miej scu cze kał na nich dok tor Re in hard Shrepf.
– To jest dok tor So fia Gora...st. – męczył się.
– Go raz dow ska – przy szła mu z po mo cą.
Ro zej rza ła się. Szpi tal wy glądał na opusz czo ny. Do środ ka wno szo no

sto ły, krze sła, sza fy. Kil ku Niem ców i dwóch Po la ków pa trzy ło na nią
nie chęt nie. „Spo koj nie”, po my śla ła, „nie będę wam prze szka dza ła. Ju tro
mnie tu nie będzie”. Do Ko mo ro wa, do dzie ci, mia ła nie wi ęcej niż czte ry
ki lo me try.

– Pro szę. – Dok tor Shrepf po dał jej pod bi tą fu ter kiem kurt kę. – Będzie
co raz zim niej, a tu... – za to czył ręką koło – ...brak skle pów. Wie śnia cy
bar dzo nie chęt ni.

Wzi ęła kurt kę do ręki, dziw nie wzru szo na, i ły ka jąc łzy, po dzi ęko wa ła
mu za tro skę, cho ciaż mia ła świa do mo ść, że ta kurt ka na le ża ła wcze śniej do



ja kie goś za bi te go nie szczęśni ka.
– Dzi ęku ję – po wie dzia ła. – Jest pan do brym czło wie kiem.
– Je stem złym Niem cem – po wie dział ze wsty dem w gło sie, a po tem

po chy lił się w jej stro nę i do dał: – Mia łem za szczyt przy ja źnić się
z pu łkow ni kiem Stauf fen ber giem[216].

Uści snęła mu rękę. „Mam na dzie ję, że nie będzie miał pan kło po tów,
kie dy uciek nę, i nie będzie pan o mnie my ślał źle”, chcia ła po wie dzieć, ale
za miast tego uśmiech nęła się.

– Było mi miło pa nią po znać. – Skło nił się przed nią z kur tu azją. –
Je stem pe wien, że po woj nie spo tka my się w zu pe łnie in nych
oko licz no ściach.

Wy szła z bu dyn ku nad ra nem. Nikt jej nie pil no wał. Zna ła do brze ten te ren.
Cho dzi ła tu przed woj ną na spa ce ry, zwy kle wio sną – zbie ra ły wte dy
z Kle men ty ną ka cze ńce. Prze szła przez ogro dze nie w miej scu, gdzie od
wie lu lat znaj do wa ła się dziu ra w pło cie. Po nie ca łych dwóch go dzi nach
mar szu do ta rła do domu Wit che lów w Ko mo ro wie. Dom wy glądał na
uśpio ny, ale Zo sia nie chcia ła wcho dzić bez za po wie dzi, bo mo gła by
prze stra szyć dzie ci. Mia ła też świa do mo ść, że od go dzi ny „W” wie le mo gło
się zmie nić. Po szła za tem do sto do ły, w któ rej nie było już sa mo cho du,
za grze ba ła się w sia nie i za snęła na dwie go dzi ny. Obu dzi ła ją Ho nor ka.
Sta ła nad nią i za ła my wa ła ręce.

– Ola bo ga, pa nien ko!
Zo sia już daw no prze sta ła być pa nien ką, ale wzru szył ją okrzyk Ho nor ki.
– Dzień do bry, Ho nor ko. – Wsta ła z jej po mo cą.
– Co pa nien ka tu robi? Gdzie pani Kle men ty na? Pan Kor nel wró cił do

nas nie ca ły, ale zdro wy. No, nie chże pa nien ka idzie ze mną.



– Ho nor ko. – Zo sia za trzy ma ła sta rusz kę. – Niech mi Ho nor ka po wie,
czy wszy scy żyją. Czy wszy scy zdro wi.

Ho nor ka po gła dzi ła Zo się po twa rzy.
– Pan Bóg nie po zwo lił nas skrzyw dzić – po wie dzia ła. – Wszy scy żyją,

zdro wi są, chwa lić Boga, tyl ko pana Sta cha nie ma...
– Jak to? – zde ner wo wa ła się Zo sia. – Pro si łam Kor ne la, żeby nic

dzie ciom nie mó wił.
– No ale jak dzie ciom nie po wie dzieć, sko ro co dzień py ta ły, kie dy tata

wró ci. Pan Kor nel mnie po wie dział, w ko ńcu ra zem po wie dzie li śmy
Gra żyn ce i Gien ko wi. Że ta tuś w nie bie.

Zo sia prze łk nęła śli nę. „Może to i do brze”, po my śla ła. „Będzie ła twiej”.
Ho nor ka jak by czy ta ła jej w my ślach, bo do da ła:

– One się ka żde go ran ka i wie czo ra mo dlą o pa nien kę i o spo kój du szy
pana Sta cha. Ja my ślę, że to do brze, że wie dzą. A te raz pa nien ka wró ci ła.
I tyl ko pew nie pa trzeć, jak pani Kle men ty na wró ci.

– A pa ństwo Go raz dow scy? – spy ta ła Zo sia.
– Ja śnie pa ństwo Go raz dow scy, chwa lić Boga, wy je cha li do Kra ko wa, do

ja ki chś krew nych. Mają na świ ęta zje chać z po wro tem. – Ho nor ka
prze wró ci ła ocza mi. – Oni nic nie wie dzą o tym, że pani Kle men ty na po szła
do po wsta nia.

Zo sia spoj rza ła Ho nor ce w oczy.
– Kle men ty na nie żyje.
Słu żąca za sło ni ła usta dło nią.
– Jest pa nien ka pew na? – spy ta ła zdła wio nym gło sem. – Tu tej po

sąsiedz ku je den chło pak z woj ny wró cił, a mó wi li, że zgi nął. Na wet
przy sła li do ku men ty i po śmiert ne od zna cze nie...

– Je stem pew na – po wie dzia ła. – Uma rła na mo ich rękach.
– Trze ba dzie ciom po wie dzieć – stwier dzi ła Ho nor ka, ocie ra jąc łzy

z oczu. – I panu Kor ne lo wi. Pa nien ka idzie ze mną, nie będzie my w sto do le
sie dzia ły. Trze ba się zmie rzyć z tym krzy żem.



– To praw da – wes tchnęła Zo sia. – Trze ba się zmie rzyć z tym krzy żem.

Kie dy we szły z Ho nor ką do domu, Gie nek, Gra żyn ka i Te re ska na jej wi dok
za częli krzy czeć z ra do ści, ale za raz po tem na ko ry tarz wy sze dł Kor nel
i z wy ra zu jej twa rzy wy czy tał, że Kle men ty na nie wró ci. Ko lej ne go dzi ny
tyl ko spo tęgo wa ły ból oraz tęsk no tę za naj bli ższy mi. Gra żyn ka i Gie nek
pła ka li za Sta chem, a dzie ci Kle men ty ny za mat ką. Wła ści wie to wszy scy
pła ka li, Zosi nie wy łącza jąc. Kor nel chciał wie dzieć, gdzie jest cia ło żony,
żeby móc je god nie po cho wać. Zo sia pro si ła, żeby nie mó wić przy
dzie ciach, że ich mat ka i oj ciec leżą w pro wi zo rycz nych mo gi łach gdzieś na
szla ku po wsta ńczym, ale było za pó źno, bo cała czwór ka chcia ła zbie rać
kwia ty, żeby zło żyć je na gro bach swo ich ro dzi ców. Zo sia trzęsła się cała
z nie mo cy i mia ła ocho tę ucie kać z po wro tem do zruj no wa nej War sza wy,
byle tyl ko nie czuć na so bie pe łne go wy rzu tu spoj rze nia Kor ne la.

– Czy ty mnie ob wi niasz o to, że prze ży łam? – spy ta ła w ko ńcu.
– Kie dy po wie dzia łem ci, że Stach zgi nął, mia łaś wy pi sa ne na twa rzy

oska rże nie. – Wy ce lo wał w nią pa lec.
– Nie praw da! – Zo sia pod nio sła głos, ale nie mia ła siły krzy czeć, tyl ko

więc ukry ła twarz w dło niach.
Wresz cie Ho nor ka, zu pe łnie nie jak słu żąca, tyl ko jak pani, ude rzy ła

pi ęścią w stół i krzyk nęła do Kor ne la:
– Jak panu nie wstyd?! Wszy scy że ście za oj czy znę wal czy li! Wszy scy!

I wszy scy prze gra li jako Po la cy! A jak będzie cie tak do sie bie mó wić, to
prze gra cie ta kże jako lu dzie!

Po tem po wy cie ra ła wszyst kim dzie cia kom za smar ka ne nosy, ka za ła im
się ubrać i wy pro wa dzi ła całą czwór kę do sadu, żeby Kor nel i Zo sia mo gli
po roz ma wiać.

– Ja Sta cha po cho wa łem z ksi ędzem – po wta rzał raz za ra zem, pła cząc,
aż Zo sia wresz cie po pro si ła, żeby prze stał ją dręczyć.



– A skąd mia łam wzi ąć ksi ędza? – Po jej twa rzy cie kły łzy żalu
i wście kło ści. – I tak do brze, że nie było ostrza łu, że mo żna było ją
za ko pać. Na wet ta blicz kę na gro bie po sta wi li śmy. Je śli będzie ja kieś
„po tem”, wró ci my tam i prze nie sie my cia ło. Mam na dzie ję, że Sta cha też.

– Prze pra szam... – wy szep tał Kor nel, ca łkiem zdru zgo ta ny. –
Po wi nie nem się cie szyć, że ży jesz i wy szłaś z tego pie kła. A ja na wet nie
spy ta łem, jak ci się to uda ło.

– Jak noga? – ode zwa ła się, bo nie chcia ła już opo wia dać
o bom bar do wa niach, ostrza łach, ope ra cjach, bra ku wody, je dze nia i na dziei.

Kor nel pod wi nął no gaw kę i po ka zał jej nie mal ca łko wi cie za go jo ny
ki kut.

– Mia łeś szczęście – stwier dzi ła. – Ostat nio było dużo za ka żeń. Lu dzie
mar li po drob nych za bie gach. Ropa szła. Albo zgo rzel. A an ty bio ty ków
prze cież nie ma.

– Mia łem szczęście – stwier dził gorz ko.
Chwi lę sie dzie li w mil cze niu.
– Co te raz? – spy tał.
Zo sia nie za sta na wia ła się nad tym.
– Nie wiem – po wie dzia ła.
– Wiesz cho ciaż, czy wa sza ka mie ni ca prze trwa ła? Nasz dom po noć stoi.

Ale nie wiem, czy chcia łbym tam wró cić bez Kle men ty ny.
Zo sia wzru szy ła ra mio na mi. Przy po mnia ła so bie uko cha ne se ce syj ne

me ble, ob ra zy, któ re były dumą Sta cha, por ce la nę przy wie zio ną z pod ró ży
po ślub nej.

– Nie wiem – od po wie dzia ła. – Ale co mnie to ob cho dzi...
Mia ła na my śli śmie rć Sta cha i Kle men ty ny, a wcze śniej in nych: Ma rii,

Zo fii, Ro mu al da, Jo achi ma, a być może Hen ry ka. Prze łk nęła śli nę.
– Wró cisz do szpi ta la? – za py tał Kor nel.
– Szpi tal zo stał znisz czo ny – wy ja śni ła. – Niem cy go zbom bar do wa li

je de na ste go, czter na ste go i pi ęt na ste go wrze śnia. Zgi nęło trzy sta osób. Ci,



któ rzy zo sta li, roz dzie li li się. Część jest na Pu ław skiej, część ru szy ła gdzieś
na po łud nie. Do Kra ko wa chy ba. I po noć są tu taj, w Prusz ko wie czy
Brwi no wie.

– Część ich sta cjo nu je w Mi la nów ku – po wie dział Kor nel. – Ty dzień
temu był tu taj wasz ko le ga, ten we so ły. Kle men ty na bar dzo go lu bi ła.
Szu kał cię.

Pod Zo sią ugi ęły się nogi. Hen ryk. Mu siał wró cić na Pu ław ską, a ona
my śla ła, że po sze dł na Dłu gą. Dla te go nie było go w obo zie prze jścio wym
w Prusz ko wie. „Ale żyje”, po wta rza ła so bie, „żyje. Mój Boże, Hen ryk
prze żył”.

– Py tał o cie bie, ale nie po wie dział nic o Kle men ty nie – stwier dził
gorz ko Kor nel. – Cho ciaż py ta łem.

„Całe szczęście, że nic nie po wie dział”, po my śla ła Zo sia.
– Zo sta wił coś? Ja kiś list?
Kor nel po kręcił prze cząco gło wą.
– Nic.
Na gle pod jęła de cy zję.
– Mu szę iść – po wie dzia ła.
– Do kąd? – spy tał zdu mio ny Kor nel. – Do War sza wy? Nie rób tego.
Za prze czy ła.
– Do Mi la nów ka – wy ja śni ła.
– Do pie ro co wró ci łaś. – Pa trzył na nią za sko czo ny. – Od pocz nij, po bądź

z dzie ćmi. Pój dziesz ju tro.
– Te raz – po wie dzia ła sta now czo, wkła da jąc kurt kę. Za trzy ma ła się na

chwi lę w drzwiach. – Nie ocze ku ję, że zro zu miesz, ale mu szę.
Po ku śty kał za nią aż na po dwó rze.
– Zo siu! – krzyk nął.
– Wró cę! – od krzyk nęła, nie ogląda jąc się za sie bie.



Zo ba czy ła go na po dwó rzu, jak stał opar ty o ścia nę i pa lił pa pie ro sa. Na
le kar ski far tuch nie dba le na rzu cił płaszcz. Nie miał czap ki na gło wie, mimo
że pa dał deszcz. Była zmęczo na, szła pra wie dwa na ście ki lo me trów
z Ko mo ro wa do Mi la nów ka. Nie chcia ła brać ko nia, bo nie wie dzia ła, czy
gdzieś nie cza ją się Niem cy. Po de szła ci cho i sta ła dłu ższy czas,
przy gląda jąc mu się z czu ło ścią. Wresz cie ją za uwa żył. Wy pro sto wał się,
rzu cił pa pie ro sa, zro bił krok w jej stro nę i za trzy mał się. Zo sia sta ła jak
wmu ro wa na, nogi od mó wi ły jej po słu sze ństwa.

– Wi taj – po wie dział w ko ńcu.
Dzie li ło ich ja kieś dzie si ęć me trów, ale żad ne się nie po ru szy ło.
– Wi taj – od pa rła.
Pod nió sł wcze śniej rzu co ne go pa pie ro sa, otrze pał sta ran nie, za pa lił

i wło żył so bie do ust.
– Od kie dy pa lisz? – spy ta ła.
– Od nie daw na – od po wie dział, za ci ąga jąc się łap czy wie.
Wresz cie uda ło jej się zro bić krok, po tem ko lej ny i jesz cze je den.

Zna la zła się tuż przy nim. Dmu chał jej dy mem w twarz.
– Wszędzie cię szu ka łam – wy szep ta ła. – Po tem.
– Do praw dy? – Za śmiał się krót ko.
– Ucie kłam z Prusz ko wa, z du la gu. Nie miec ki le karz mi po mó gł.

Wy wió zł mnie do Two rek, a stam tąd już dwa kro ki do Ko mo ro wa. Kor nel
mi prze ka zał, że by łeś. Dzi ęku ję, że nie po wie dzia łeś mu o Kle men ty nie.

Wy rzu ca ła z sie bie zda nia, a on słu chał w mil cze niu.
– Nie ma za co – od po wie dział krót ko, po czym po now nie rzu cił

do pa lo ne go już pa pie ro sa i od wró cił się.
– Hen ry ku! – za wo ła ła za nim. – Co ro bisz? Do kąd idziesz?
– Byle da lej od cie bie – od po wie dział.



Do pa dła do nie go i za częła go szar pać za ra mio na, a on się od wró cił. Na
twa rzy miał wy pi sa ną wście kło ść.

– Po co tu przy szłaś?! – krzyk nął. – Po co?!
– Przy szłam, bo... – Głos się jej za ła mał. – Bo ja... Bo ja wiem, że...
– Nic nie wiesz! – krzy czał. – Nic nie ro zu miesz! Je steś śle pa jak kret!
– Masz ra cję. – Po ki wa ła gło wą. – Masz ra cję, ale pro szę cię, zro zum...
– Ro zu miem bar dzo do brze. – Wy ce lo wał w nią pa lec. – Tra fi łem jak

kulą w płot ze swo im uczu ciem do cie bie. Mąż ci uma rł, zresz tą ni g dy nie
da łaś mi po wo du, że bym my ślał...

Trzy ma ła go za poły far tu cha. Wy ry wał się, ale nie pusz cza ła.
– Hen ry ku, bła gam cię. – Z oczu pły nęły jej łzy. – Hen ry ku, ja...
– Co? – Pa trzył jej pro sto w oczy. – No co? – spy tał.
– Ja też cię ko cham! – wy krztu si ła i wci snęła twarz w jego szorst ki

swe ter.
Cze ka ła, aż ją ode pchnie. Wresz cie dał za wy gra ną i przy ci ągnął do

sie bie.
– Wszyst ko się uło ży – po wie dzia ła ze łza mi w oczach, wdy cha jąc

za pach dymu i ni ko ty ny. Czu ła, jak jego ręce co raz moc niej ją obej mu ją. –
Wszyst ko się uło ży.
 

KO NIEC



BIO GRA MY

 
Bio gra my dr We rken thin i dr Gar lic kiej stwo rzo ne na pod sta wie ksi ążki doc. Ma rii
Cie siel skiej Szpi tal obo zo wy dla ko biet w KL Au schwitz-Bir ke nau.

 
WIK TO RIA MA RIA WE RKEN THIN uro dzi ła się 21 mar ca 1901 roku
w Kor de lów ce koło Win ni cy na Po do lu. Ro dzi na We rken thi nów prze nio sła
się w 1909 roku do Ki jo wa, gdzie Wik to ria Ma ria roz po częła na ukę
w Gim na zjum św. Ka ta rzy ny dla dziew cząt pa ra fii ewan ge lic ko-
au gs bur skiej. Po za mkni ęciu pla ców ki na ukę kon ty nu owa ła w Gim na zjum
Alek san dry Du czy ńskiej, gdzie w 1918 roku zda ła ma tu rę. Po cząt ko wo
wstąpi ła na Wy dział Bu dow ni czy po li tech ni ki w Ki jo wie, ale je sie nią 1919
roku zo sta ła przy jęta do Ki jow skie go Że ńskie go In sty tu tu Me dycz ne go,
któ ry w 1920 roku zo stał po łączo ny z Wy dzia łem Le kar skim Uni wer sy te tu
św. Wło dzi mie rza w Ki jo wie. Stu dia kon ty nu owa ła w War sza wie, tam
otrzy ma ła dy plom dok to ra wszech nauk le kar skich wio sną 1925 roku. Już
w trak cie stu diów roz po częła pra cę jako wo lon ta riusz ka w I Kli ni ce Cho rób
We wnętrz nych Uni wer sy te tu War szaw skie go, pro wa dzo nej przez prof.
An to nie go Glu zi ńskie go. Na stęp nie od by ła staż spe cja li za cyj ny pod
kie run kiem dr. Wi tol da Za wa dow skie go w Pra cow ni Ra dio lo gii Szpi ta la
Ujaz dow skie go w War sza wie. Zda niem Za wa dow skie go Ma ria mia ła
szcze gól ne pre dys po zy cje, aby kszta łcić się w wów czas jesz cze mło dej
spe cjal no ści, jaką była ra dio lo gia. Mia ła nie sły cha nie roz wi ni ęty zmy sł
ob ser wa cyj ny i świet ną pa mi ęć wzro ko wą, ła two ść ad ap ta cji wzro ku do
ciem no ści, szyb ką i do kład ną orien ta cję prze strzen ną, wy bit ną zdol no ść
wi dze nia ste reo sko po we go; szyb ko i traf nie do strze ga ła szcze gó ły
wi dzia ne go ob ra zu i wła ści wie je oce nia ła. Od 1927 roku pra co wa ła jako
le karz ra dio log w przy chod ni prze ciw gru źli czej przy uli cy Mio do wej.
W 1929 roku zo sta ła kie row ni kiem Pra cow ni Ra dio lo gicz nej Szpi ta la



Wol skie go. Po mi mo prze sta rza łej apa ra tu ry oraz ci ągłe go bra ku per so ne lu
po moc ni cze go, a na wet przerw w do sta wie prądu pro wa dzi ła pra cow nię
ra dio lo gicz ną na naj wy ższym po zio mie oraz utwo rzy ła wła sne ar chi wum
ra dio lo gicz ne. Dr We rken thin roz sze rzy ła za kres stan dar do wych ba dań,
w 1931 roku wpro wa dza jąc bron cho gra fię jako ru ty no wą me to dę
dia gno stycz ną oraz to mo gra fię li nio wą. Była ta kże ini cja tor ką tzw.
ko min ków ra dio lo gicz nych – spo tkań le ka rzy pra cu jących w kli ni kach
z ra dio lo ga mi. Uwa ża ła, że dro ga do traf nej dia gno zy pro wa dzi od łó żka
cho re go, przez za kła dy dia gno stycz ne, do kon sy lium le kar skie go, a gdy
pa cjent nie prze ży je, to da lej do sto łu sek cyj ne go. Sama wie lo krot nie
uczest ni czy ła w po śmiert nych oględzi nach zma rłych pa cjen tów i ba da niach
hi sto pa to lo gicz nych po bra nych tka nek, aby le piej zro zu mieć isto tę cho ro by
i jej zwi ązek z ob ra zo wa niem ra dio lo gicz nym. 13 grud nia 1931 roku
zo sta ła kie row ni kiem ga bi ne tu ra dio lo gicz ne go w Sta cji Odmy Sztucz nej
przy uli cy Mio do wej 23, kie ro wa nej przez dr Wan dę Stan kie wicz-
Try bow ską. Dzi ęki zdol no ściom or ga ni za cyj nym dr We rken thin uda ło się
wy po sa żyć tę pla ców kę w no wo cze sną apa ra tu rę dia gno stycz ną. Pra cow nia
ra dio lo gicz na zy ska ła uzna nie i była pre zen to wa na pod czas V

Ogól no pol skie go Zjaz du Prze ciw gru źli cze go w War sza wie w 1934 roku.
Wspól nie z dr. Za wa dow skim utwo rzy ła pry wat ny ga bi net ra dio lo gicz ny
przy uli cy Po zna ńskiej 17/2 w War sza wie, któ ry pro wa dzi ła od 1934 roku.
Dzia ła ła w to wa rzy stwach na uko wych, była człon kiem za ło ży cie lem
Pol skie go To wa rzy stwa Ba dań Na uko wych nad Gru źli cą oraz za stęp cą
pre ze sa War szaw skie go Koła Ra dio lo gów. Na le ża ła ta kże do
War szaw skie go To wa rzy stwa Le kar skie go. Od 1929 roku pe łni ła funk cję
se kre ta rza re dak cji „Pol skie go Prze glądu Ra dio lo gicz ne go”. Szko li ła
le ka rzy fty zja trów i ra dio lo gów, pu bli ko wa ła pra ce na uko we (m.in.
w „Pol skim Prze glądzie Ra dio lo gicz nym”) oraz przy go to wa ła roz dział
w pod ręcz ni ku do ty czącym ra dio dia gno sty ki cho rób płuc, a ta kże wła sną
pu bli ka cję na ten te mat. Wy gła sza ła re fe ra ty na kon gre sach i zjaz dach
mi ędzy na ro do wych, m.in. w Pa ry żu (1931), Sztok hol mie (1932), Zu ry chu
(1934) i Chi ca go (1937). Od by wa ła sta że szko le nio we w za gra nicz nych
kli ni kach, m.in. w Wied niu u prof. Gu ido na Holzk nech ta (1926) oraz



w Lon dy nie i Ber li nie. Mó wi ła bie gle w czte rech języ kach ob cych:
ro syj skim, nie miec kim, an giel skim i fran cu skim. We wrze śniu 1939 roku
Szpi tal Wol ski zna la zł się na li nii dzia łań wo jen nych. Dr We rken thin
prze nio sła się tam na sta łe, wy ko ny wa ła w tym cza sie nie zbęd ne dla
ra to wa nia ran nych zdjęcia rent ge now skie. Pó źniej, gdy sta ło się to
nie mo żli we z po wo du bra ku prądu, po da wa ła znie czu le nie, asy sto wa ła przy
za bie gach, a ta kże zaj mo wa ła się or ga ni za cją za opa trze nia dla cho rych.
Przy go to wa ła wy pra wę do skład ni cy sa ni tar nej przy uli cy Po wąz kow skiej
w celu zdo by cia ma te ria łów opa trun ko wych. Już w pierw szych mie si ącach
oku pa cji utwo rzy ła na te re nie szpi ta la skle pik ko le że ński z ar ty ku ła mi
pierw szej po trze by. Oso bi ście trosz czy ła się o za opa trze nie, nie rzad ko sama
sprze da wa ła w skle pi ku to wa ry oraz udzie la ła kre dy tów naj bar dziej
po trze bu jącym. W ten spo sób roz da ła wszyst kie swo je oszczęd no ści.
W 1940 roku zor ga ni zo wa ła pra cow nię ra dio te ra pii dla cho rych
z no wo two ra mi płuc i po mi mo za ka zu władz oku pa cyj nych pro wa dzi ła
wy kła dy i ćwi cze nia w ra mach taj ne go na ucza nia, któ re zo sta ły
za pa mi ęta ne jako ja sne, pre cy zyj ne i bo ga to ilu stro wa ne zdjęcia mi
z wła sne go ar chi wum. Pra cow ni cy Szpi ta la Wol skie go bra li udział
w ra to wa niu ran nych żo łnie rzy Ar mii Kra jo wej, ukry wa li spa lo nych
kon spi ra to rów oraz po ma ga li w or ga ni za cji taj nych od praw Okręgu
War szaw skie go ZWZ, in spek to rów i De le ga tu ry Rządu na Kraj. Dr
We rken thin uczest ni czy ła w dzia ła niach ru chu opo ru, sta wia jąc fa łszy we
roz po zna nia ra dio lo gicz ne wi ęźniom Pa wia ka, co skut ko wa ło zwol nie niem
wi ęźnia lub prze wie zie niem go do szpi ta la miej skie go. Kie ro wa ła ak cją
po mo cy le ka rzom ży dow skim i ich ro dzi nom, or ga ni zu jąc dla nich
schro nie nie po stro nie aryj skiej. Pod jej opie ką w szpi ta lu prze by wa ło
nie rzad ko kil ku na stu Ży dów. Or ga ni zo wa ła po moc le kar ską dla get ta. Była
wspó łpra cow ni kiem Ko mi te tu Po ro zu mie waw cze go Le ka rzy De mo kra tów
i So cja li stów. Ni g dy nie zgo dzi ła się pod pi sać volks li sty. Zo sta ła
aresz to wa na 9 wrze śnia 1943 roku pod czas skła da nia wi ązan ki kwia tów na
znaj du jącym się w le sie gro bie za mor do wa ne go przez Niem ców
pod cho rąże go An drze ja Za wa dow skie go. Pró bo wa no ją bez sku tecz nie
wy ku pić. W obo zie kon cen tra cyj nym Au schwitz-Bir ke nau zgło si ła się do



pra cy w am bu la to rium szpi ta la, jed na kże za ta iła swo ją spe cja li za cję.
Le ka rze SS po szu ki wa li ra dio lo gów, co mia ło zwi ązek z pro wa dzo ny mi
w obo zie do świad cze nia mi ste ry li za cyj ny mi za po mo cą pro mie nio wa nia
rent ge now skie go. Pra ca w am bu la to rium po le ga ła na wy ko ny wa niu
drob nych za bie gów chi rur gicz nych za po mo cą pry mi tyw nych na rzędzi przy
ci ągłym nie do stat ku le ków, wody i środ ków opa trun ko wych. Dr
We rken thin dzie li ła się ze wspó łwi ęźniar ka mi za war to ścią otrzy my wa nych
pa czek, roz no si ła cho rym leki, któ re nie zdo ła ły do stać się do obo zo we go
szpi ta la. Tra gicz ne wa run ki sa ni tar ne oraz głód spra wi ły, że i ona za ra zi ła
się ty fu sem pla mi stym. Dzi ęki wcze śniej sze mu przy jęciu szcze pion ki
We igla prze szła cho ro bę sto sun ko wo ła god nie, ale na sku tek po wi kłań
neu ro lo gicz nych była przy gnębio na, prze ży wa ła sil ny lęk, praw do po dob nie
mia ła ha lu cy na cje. No si ła się z za mia rem po pe łnie nia sa mo bój stwa, mó wi ła
o tym w go rącz ce. Ko le żan ki opie ko wa ły się nią i sta le jej pil no wa ły, mimo
to, ko rzy sta jąc z ich chwi lo wej nie uwa gi pod czas wie czor ne go ob cho du,
Ma ria wy bie gła z blo ku w kie run ku rowu i ogro dze nia obo zo we go.
Po mi mo na tych mia sto wej re ak cji dr Ali ny Prze rwy-Tet ma jer, któ ra
krzy cza ła, aby nie strze la no, stra żnik pe łni ący słu żbę na wie życz ce
ob ser wa cyj nej za strze lił Ma rię. W uzna niu za sług za wkład w woj nę
obron ną 1939 roku zo sta ła od zna czo na przez wy słan ni ka pre zy den ta
Sta rzy ńskie go Krzy żem Wa lecz nych. 17 grud nia 1947 roku zo sta ła
po śmiert nie od zna czo na Krzy żem Ofi cer skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski.
Sym bo licz ny grób dr We rken thin znaj du je się na cmen ta rzu ewan ge lic ko-
au gs bur skim przy uli cy Mły nar skiej w War sza wie.
 
ZO FIA GAR LIC KA uro dzi ła się 19 czerw ca 1874 roku w Ni żnym
No wo gro dzie. Po otrzy ma niu świa dec twa doj rza ło ści w tam tej szym
gim na zjum wy je cha ła w 1895 roku do Ge ne wy, gdzie roz po częła stu dia na
Wy dzia le Le kar skim uni wer sy te tu. W 1898 roku prze pro wa dzi ła się do
Zu ry chu i tam w 1899 roku uzy ska ła dy plom dok to ra me dy cy ny. Jako
stu dent ka an ga żo wa ła się w ak tyw no ść mło dzie ży pol skiej stu diu jącej
w Szwaj ca rii, dzia ła ła w sek cji zu ry skiej Zwi ąz ku Za gra nicz ne go
So cja li stów Pol skich. Do Ro sji po wró ci ła w 1900 roku i w tym sa mym roku



wy szła za mąż za po zna ne go w Zu ry chu in ży nie ra che mi ka Sta ni sła wa
Gar lic kie go. W pa ździer ni ku 1901 roku Zo fia Gar lic ka roz po częła
spe cja li za cję w za kre sie gi ne ko lo gii i po ło żnic twa w Kli ni ce im. prof.
Hen ry ka Jor da na w Kra ko wie. Od 1903 roku pra co wa ła w szpi ta lu
fa brycz nym w często chow skim Ra ko wie oraz prak ty ko wa ła w Za wier ciu.
W 1907 roku prze nio sła się do Ło dzi i ob jęła po sa dę le kar ki w fa bry ce
włó kien ni czej Sche ible ra. Dr Gar lic ka była człon ki nią tam tej sze go koła
le kar skie go oraz in sty tu cji Kro pla Mle ka. Zor ga ni zo wa ła przy tu łek
po ło żni czy To wa rzy stwa Do bro czyn no ści. Na ucza ła w szko le po ło żni czej,
była or dy na to rem w szpi ta lu ro syj skim oraz pro wa dzi ła wła sną prak ty kę
le kar ską. W 1918 roku dr Gar lic ka do łączy ła wraz z cór ka mi Ja dwi gą,
Wan dą i Zo fią do miesz ka jące go i pra cu jące go wów czas w War sza wie
męża. Po cząt ko wo była or dy na to rem w szpi ta lu gi ne ko lo gicz nym Kasy
Cho rych, a w 1930 roku zo sta ła or dy na to rem od dzia łu gi ne ko lo gicz no-
po ło żni cze go w Szpi ta lu Ujaz dow skim. Pe łni ła po nad to funk cję le ka rza
szkol ne go w Gim na zjum i Li ceum im. Nar cy zy Żmi chow skiej, or dy no wa ła
w Lecz ni cy dla Nie za mo żnych Cho rych, pro wa dzo nej przez sio stry
elżbie tan ki przy uli cy To piel, pra co wa ła w II Miej skim Ośrod ku Zdro wia
przy uli cy Gór no śląskiej 26. Wspó łpra co wa ła z Pol skim Ko mi te tem do
Zwal cza nia Raka, była człon kiem Rady Nad zor czej In sty tu tu Ra do we go
i prze wod ni czącą Zrze sze nia Le ka rek Pol skich. Dzia ła ła w ra mach Zwi ąz ku
Pra cy Oby wa tel skiej Ko biet w sek cji Opie ka nad Mat ką i Nie mow lęciem.
Pu bli ko wa ła w cza so pi smach me dycz nych oraz po pu lar nych, a ta kże
wy stępo wa ła pu blicz nie, np. w au dy cjach ra dio wych. Wspó łpra co wa ła
m.in. z re dak cją „Gi ne ko lo gii Pol skiej”. W 1939 roku bra ła udział
w szko le niu słu żb sa ni tar nych. Wy buch woj ny za stał ją u cór ki Wan dy,
gdzie nad Bu giem spędza ła czas, opie ku jąc się wnu ka mi. W tym cza sie
zi ęcio wie Ste fan Pu tow ski (mąż Ja dwi gi) i Sta ni sław Jan kow ski (mąż Zo fii)
zo sta li wcie le ni do jed no stek woj sko wych. W okre sie oku pa cji dr Gar lic ka
pra co wa ła w za kła dzie lecz ni czym przy uli cy Lwow skiej 13, któ re go była
wspó łwła ści ciel ką, oraz pro wa dzi ła pry wat ną prak ty kę. Jako czło nek ZWZ-

AK była przy dzie lo na do ko mór ki „Dorsz”, opie ku jącej się zbie gły mi
z nie wo li An gli ka mi, a w jej miesz ka niu znaj do wa li schro nie nie



ci cho ciem ni i ucie ki nie rzy z obo zów. Wio sną 1941 roku dr Gar lic ka
ukry wa ła ofi ce ra an giel skie go Chri sto phe ra Si lver wo oda-Cope’a, je ńca
zbie głe go z ofla gu w For cie VII w Po zna niu, a ta kże wy pro wa dzo ną z get ta
dr Na ta lię Zan do wą. Sy tu acja skom pli ko wa ła się, gdy An glik za cho ro wał
na ty fus pla mi sty. Prze bieg cho ro by był bar dzo ci ężki i tyl ko dzi ęki ofiar nej
pie lęgna cji i sta ra niom le kar skim dr. Sta ni sła wa Wsze la kie go, le ka rza ze
Szpi ta la Ujaz dow skie go, uda ło się ura to wać jego ży cie. 11 sierp nia po
po łud niu Chri sto pher Si lver wo od-Cope „Kit” i jego ko le ga John Ari son
Craw ford przy je cha li do dr Gar lic kiej, aby po że gnać się przed pla no wa nym
prze rzu tem za gra ni cę. Za raz po tem do miesz ka nia we szli ge sta pow cy.
Wszyst kie aresz to wa ne oso by: dr Zo fię Gar lic ką, jej cór kę Zo fię
Jan kow ską, zbie głą z get ta dr Na ta lię Zand oraz obu An gli ków, za wie zio no
do sie dzi by ge sta po przy alei Szu cha. W trak cie prze słu cha nia dr Gar lic ka
była bita. Tego sa me go dnia wie czo rem w trak cie trans por tu do wi ęzie nia
na Pa wia ku za ży ła tru ci znę. W ci ężkim sta nie tra fi ła do szpi ta la
wi ęzien ne go, gdzie dzi ęki pra cu jącym tam le ka rzom wi ęźniom zo sta ła
od ra to wa na. W trak cie prze słu chań ni cze go nie wy ja wi ła. Gdy tyl ko
po czu ła się le piej, pod jęła pra cę w pral ni oraz po ma ga ła w szpi ta lu na
od dzia le ko bie cym, tak zwa nej Ser bii. Ro dzi na czy ni ła sta ra nia, aby
wy do stać dr Gar lic ką i jej cór kę z wi ęzie nia, nie ste ty bez sku tecz nie.
W nocy z 12 na 13 pa ździer ni ka 1942 roku wy wie zio no obie do Au schwitz.
Po cząt ko wo dr Gar lic ka prze by wa ła w blo ku nu mer 3, gdzie funk cje
blo ko wej pe łni ła wy jąt ko wo okrut na Sta ni sła wa Sta rost ka. Pra co wa ła
w kar to flar ni. Nie przy zna wa ła się do swo je go za wo du pu blicz nie, ale
wi ęźniar ki szyb ko do wie dzia ły się, że jest le ka rzem, i pro si ły ją o po moc,
któ rej po mi mo gro żących wów czas kar udzie la ła. Kie dy jej cór ka
za cho ro wa ła na ty fus, dr Gar lic ka zde cy do wa ła się prze nie ść wraz z nią do
blo ku szpi tal ne go, by tam ją pie lęgno wać. Cho ro wa ła już wcze śniej na dur
pla mi sty i nie oba wia ła się za ra że nia. W ba ra ku szpi tal nym pra co wa ły
wów czas kry mi nal ne wi ęźniar ki nie miec kie, któ rym los cho rych był
ca łko wi cie obo jęt ny. Kie dy sama za częła go rącz ko wać, była pew na, że ma
gry pę. Z ob ja wa mi ty fu su zma ga ła się przez trzy ty go dnie. Zma rła
praw do po dob nie 13 li sto pa da 1942 roku, kil ka dni po śmier ci swo jej cór ki



Zo fii. Ofi cjal ne za wia do mie nia o śmier ci mat ki i sio stry do ta rły do Ja dwi gi
Pu tow skiej do pie ro w kwiet niu 1943 roku. Wia do mo ść obie gła oku po wa ną
War sza wę. Na na bo że ństwie w ko ście le Sióstr Wi zy tek, tego dnia
ude ko ro wa nym bia ło-czer wo ny mi kwia ta mi, był ta kże ukry wa jący się
wów czas w War sza wie mąż zma rłej cór ki, Zo fii Jan kow skiej, Sta ni sław
Jan kow ski „Aga ton”.
 
WI TOLD EU GE NIUSZ ZA WA DOW SKI uro dził się 23 lu te go 1888 roku
w Sko be łce. W 1907 roku uko ńczył gim na zjum we Lwo wie, na stęp nie
w 1913 roku Wy dział Le kar ski Uni wer sy te tu Lwow skie go, gdzie uzy skał
dy plom. Przed pierw szą woj ną świa to wą był człon kiem ZWC, w la tach
1914–1918 słu żył w woj sku au striac kim, od 1918 roku w Woj sku Pol skim
w stop niu ma jo ra. W 1920 roku, w cza sie woj ny pol sko-bol sze wic kiej,
pe łnił słu żbę w Na czel nym Do wódz twie Woj ska Pol skie go na sta no wi sku
kie row ni ka Sek cji I Per so nal nej Sze fo stwa Sa ni tar ne go. Od 1930 roku był
re dak to rem „Pol skie go Prze glądu Ra dio lo gicz ne go”, w 1933 roku otrzy mał
ty tuł do cen ta Uni wer sy te tu War szaw skie go.

Do 1939 roku pe łnił słu żbę w Cen trum Wy szko le nia Sa ni tar ne go
w War sza wie na sta no wi sku kie row ni ka na uko we go Od dzia łu
Ra dio lo gicz ne go Szpi ta la Szkol ne go. Jed no cze śnie pia sto wał sta no wi sko
wi ce pre ze sa Pol skie go Le kar skie go To wa rzy stwa Ra dio lo gicz ne go
i kie ro wał pry wat nym Za kła dem Rent ge no lo gicz nym dla Dia gno sty ki
i Te ra pii przy uli cy Po zna ńskiej 17/2 w War sza wie.

We wrze śniu 1939 roku, tuż po wy bu chu woj ny, Wi told Za wa dow ski
zo stał ko men dan tem szpi ta la ewa ku acyj ne go, któ ry podążał wraz z pol ską
ar mią. Swo ją ro dzi nę wy słał do krew nych na Wo łyń, do Sko be łki, z dala od
dzia łań wo jen nych. We jście So wie tów do Pol ski za sta ło go we Wło da wie
nad Bu giem. Szpi tal zo stał roz for mo wa ny, a do cent Za wa dow ski
aresz to wa ny. Z uwa gi na zły stan zdro wia zna la zł się w szpi ta lu dla je ńców
w Brze ściu nad Bu giem, skąd dzi ęki po mo cy miej sco wej lud no ści uda ło mu
się uciec do War sza wy, przez co praw do po dob nie unik nął śmier ci jako
je den z ofi ce rów w Ka ty niu. Wró cił do Szpi ta la Ujaz dow skie go,



kon ty nu ował też pra cę w za kła dzie na Po zna ńskiej. Rów no le gle roz po czął
wy kła dy z ra dio lo gii w ra mach taj ne go Wy dzia łu Le kar skie go
Uni wer sy te tu War szaw skie go, Uni wer sy te tu Ziem Za chod nich i Pry wat nej
Szko ły Za wo do wej dla Po moc ni cze go Per so ne lu Sa ni tar ne go dr. Jana
Za or skie go. Pro wa dził taj ne po sie dze nia ra dio lo gicz ne w Szpi ta lu
Ujaz dow skim. Od cza su aresz to wa nia dok tor Ma rii We rken thin w 1943
roku aż do wy bu chu po wsta nia war szaw skie go pro wa dził za jęcia
uzu pe łnia jące z ra dio dia gno sty ki ukła du od de cho we go. Prze jął ta kże
sta no wi sko kie row ni ka Pra cow ni Ra dio lo gicz nej Szpi ta la Wol skie go po
aresz to wa nej dr We rken thin. W cza sie po wsta nia pra co wał w szpi ta lu
po lo wym przy uli cy Po zna ńskiej.

Pod czas woj ny spo tka ło go wie le oso bi stych tra ge dii. Prócz śmier ci
naj bli ższej wspó łpra cow ni cy i przy ja ció łki Ma rii We rken thin trzech z jego
pi ęciu sy nów zgi nęło, a czwar ty zo stał ran ny pod czas po wsta nia.

W 1946 roku otrzy mał ty tuł pro fe so ra ty tu lar ne go. W la tach 1946–1947
spra wo wał funk cję pre ze sa Pol skie go To wa rzy stwa Ra dio lo gicz ne go. Od
1948 roku był kra jo wym człon kiem ko re spon den tem Pol skiej Aka de mii
Umie jęt no ści w Kra ko wie aż do jej roz wi ąza nia w 1952 roku. W 1950 roku
zo stał pro fe so rem Aka de mii Me dycz nej w War sza wie, a w 1952 roku –
Pol skiej Aka de mii Nauk. W tym sa mym roku otrzy mał no mi na cję na
prze wod ni czące go Kra jo we go Ko mi te tu Ochro ny Ra dio lo gicz nej. W roku
1961, po śmier ci żony, prze sze dł na eme ry tu rę. Po mi mo ko lej nej, po
śmier ci sy nów, ro dzin nej tra ge dii nie za prze stał pro wa dze nia za jęć
i wy kła dów dla stu den tów. Do dat ko wo pra wie co dzien nie do po łud nia
nie stru dze nie oso bi ście kon sul to wał pa cjen tów, po po łud niu od wie dza li go
zaś inni le ka rze, aby skon sul to wać zdjęcia rent ge now skie swo ich
pa cjen tów. Pla no wał utwo rzyć Za kład Ra dio lo gii Do świad czal nej. Mimo
upły wu lat wci ąż o nim pa mi ęta no i bar dzo go sza no wa no, zwłasz cza na
Aka de mii Me dycz nej w War sza wie, któ ra w 1975 roku uho no ro wa ła go
ty tu łem dok to ra ho no ris cau sa. Rok pó źniej za przy kła dem War sza wy
podąży ła Woj sko wa Aka de mia Me dycz na w Ło dzi.



Na pi sał dzie si ąt ki prac z rent ge no dia gno sty ki na rządów klat ki
pier sio wej. Był wy cho waw cą wie lu przy szłych ra dio lo gów.

W ci ągu swo je go ży cia prof. Wi told Za wa dow ski zo stał od zna czo ny
Krzy żem Wa lecz nych, Me da lem Srebr nym Or de ru Wo jen ne go Vir tu ti
Mi li ta ri, Krzy żem Ko man dor skim z Gwiaz dą Or de ru Od ro dze nia Pol ski,
Krzy żem Ofi cer skim i Krzy żem Ka wa ler skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski,
Or de rem Sztan da ru Pra cy I Kla sy i wie lo ma in ny mi.

Wi told Za wa dow ski zma rł w 1980 roku w War sza wie w wie ku 92 lat.
Zo stał po cho wa ny na cmen ta rzu Po wąz kow skim. Jego ży cio wym mot tem
po zo sta wał cy tat z Obro ny So kra te sa Pla to na: „do czło wie ka do bre go nie
ma przy stępu żad ne zło ani za ży cia, ani po śmier ci, a bo go wie nie
spusz cza ją oka z jego spra wy”.
 
SZPI TAL UJAZ DOW SKI mie ścił się przy uli cy Gór no śląskiej 45
w War sza wie, na te re nie hi sto rycz ne go Ujaz do wa – daw nej sie dzi by ksi ążąt
ma zo wiec kich i kró lów pol skich. Jego po cząt ki si ęga ją 1784 roku, kie dy
król Sta ni sław Au gust prze ka zał Za mek Ujaz dow ski na ko sza ry woj sko we.
Po wstał przy nich la za ret, a ko lej ne za kła dy lecz ni cze za ło żo no na te re nie
Ujaz do wa. W 1818 roku z pla có wek tych utwo rzo ny zo stał Szpi tal Głów ny
Woj sko wy. W la za re cie, a na stęp nie w szpi ta lu przez lata udzie la no po mo cy
ran nym i cho rym żo łnie rzom, po czy na jąc od cza sów in su rek cji
ko ściusz kow skiej, po przez okres ist nie nia Ksi ęstwa War szaw skie go,
Kró le stwa Kon gre so we go, walk w po wsta niu li sto pa do wym,
funk cjo no wa nia Le gio nów Pol skich, aż po od ro dze nie Pol ski. 11 li sto pa da
1918 roku, po bli sko dzie wi ęćdzie si ęciu la tach, Szpi tal Ujaz dow ski wró cił
pod pol ską ko men dę. Był pierw szą ode bra ną z rąk Niem ców pla ców ką
me dycz ną w War sza wie. W imie niu Woj ska Pol skie go prze jęcia do ko na li
ppłk dr Edward Loth i mjr dr med. Ste fan Rudz ki. W okre sie
mi ędzy wo jen nym Szpi tal Ujaz dow ski włączo ny zo stał w struk tu ry
Ofi cer skiej Szko ły Pod cho rążych, prze mia no wa nej w 1928 roku na Szko łę
Pod cho rążych Sa ni tar nych. Od 1930 roku dzia łał w ra mach Cen trum
Wy szko le nia Sa ni tar ne go, naj wa żniej sze go woj sko we go ośrod ka na uko wo-



ba daw cze go i szko le nio we go w Pol sce. Ostat nim eta pem hi sto rii szpi ta la
był okres dru giej woj ny świa to wej. W pla ców ce ra to wa no ży cie ran nym
i cho rym, ukry wa no oso by po cho dze nia ży dow skie go oraz ści ga ne przez
ge sta po. Pro wa dzo no tam rów nież taj ne na ucza nie stu den tów me dy cy ny
i szko lo no ka dry sa ni tar ne Ar mii Kra jo wej. Szpi tal Ujaz dow ski często kroć
na zy wa ny był Rzecz po spo li tą Ujaz dow ską. Po wy bu chu po wsta nia
war szaw skie go w sierp niu 1944 roku szpi tal – a z nim per so nel me dycz ny,
pa cjen ci i cy wi le – zo stał w dra ma tycz nych oko licz no ściach ewa ku owa ny,
a w stycz niu 1945 roku – roz wi ąza ny.



PRZY PI SY

 
[1] W 1923 roku za od kry cie in su li ny Fre de rick Ban ting otrzy mał Na gro dę No bla
w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny.

[2] Anna To ma sze wicz-Do brska (1854–1918) – pierw sza pol ska dy plo mo wa na le kar ka,
bo ha ter ka Dok tor Anny, dru gie go tomu cy klu Ucznio wie Hip po kra te sa.

[3] Fritz Schau dinn (1871–1906) – nie miec ki mi kro bio log i pro to zo olog, od kryw ca kręt ka
bla de go, bak te rii od po wie dzial nej za za ka że nie kiłą.

[4] Erich Hof f mann (1868–1959) – nie miec ki der ma to log, pro wa dził ba da nia nad kręt kiem
bla dym, opi sał kli nicz ne ob ja wy kiły dru go rzędo wej.

[5] Ro bert Koch (1843–1910) – nie miec ki le karz i bak te rio log, od kryw ca m.in. bak te rii
wy wo łu jących wąglik, cho le rę i gru źli cę. Uho no ro wa ny w 1905 roku Na gro dą No bla
w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny za ba da nia nad gru źli cą.

[6] Sta ni sław Fe liks Hisz pa ński (1872–1939) – wła ści ciel war szaw skiej fir my szew skiej,
praw nik, dzia łacz spo łecz ny, po li glo ta. Zgi nął pod czas bom bar do wa nia War sza wy we
wrze śniu 1939 roku.

[7] Paul Ehr lich (1854–1915) – nie miec ki che mik i bak te rio log, od kryw ca sal war sa nu,
pierw sze go w mia rę sku tecz ne go leku prze ciw ko kile. Uwa ża ny za twór cę pod staw
che mio te ra pii. Lau re at Na gro dy No bla w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny w roku 1908.

[8] Sa ha chi rō Hata (1873–1938) – ja po ński bak te rio log, wspó łod kryw ca lecz ni czych
wła ści wo ści sal war sa nu.

[9] Sta ni sław Wy spia ński (1869–1907) – ma larz, po eta, dra ma turg i ar chi tekt, je den
z fi la rów Mło dej Pol ski.

[10] Leon Fe liks Gold stand (1871–1926) – pol ski dy plo ma ta, ban kier i fi lan trop
po cho dze nia ży dow skie go. W 1912 roku sfi nan so wał bu do wę Miej skie go Za kła du
Po ło żni cze go im. Świ ętej Zo fii.

[11] Zo fia Gar lic ka (1874–1942) – pol ska gi ne ko log-po ło żnik, jed na z na stęp czyń Anny
Do brskiej, twór czy ni no wo cze snej opie ki po ło żni czej. Za dzia łal no ść kon spi ra cyj ną
wy wie zio na do Au schwitz, gdzie zma rła.



[12] He le na Ho łów ko (1889–1983) – le karz pe dia tra, spo łecz nicz ka, jed na z pierw szych
w Pol sce ko biet le ka rzy spe cja li stów.

[13] Hi sto ria Char le sa Dar wi na zo sta ła opo wie dzia na w Dok tor An nie, dru gim to mie cy klu
Ucznio wie Hip po kra te sa.

[14] Igna cy Zie li ński (1871–1955) – ge ne rał bry ga dy i le karz, je den z ko men dan tów
Szpi ta la Ujaz dow skie go po woj nie pol sko-bol sze wic kiej.

[15] Na po le on Cy bul ski (1854–1919) – pol ski fi zjo log, wspó łod kryw ca ad re na li ny, je den
z twór ców en do kry no lo gii, pio nier elek tro en ce fa lo gra fii, pu bli cy sta. Trzy krot nie
no mi no wa ny do Na gro dy No bla w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny – w la tach 1911,
1914 i 1918.

[16] Na po le on Bo na par te (1769–1821) – ce sarz Fran cu zów, po li tyk i woj sko wy, uwa ża ny
za naj wy bit niej sze go stra te ga wo jen ne go w hi sto rii.

[17] Al lvar Gul l strand (1862–1930) – szwedz ki oku li sta, kon struk tor lam py szcze li no wej
i oftal mo sko pu elek trycz ne go bez od bla sko we go, lau re at Na gro dy No bla z dzie dzi ny
fi zjo lo gii lub me dy cy ny w 1911 roku.

[18] Ro bert Bárány (1876–1936) – au striac ki le karz po cho dze nia węgier sko-ży dow skie go,
oto la ryn go log. Uho no ro wa ny Na gro dą No bla w 1914 roku za ba da nia ukła du
przed sion ko we go ucha we wnętrz ne go.

[19] Lu dwik Ry dy gier (1850–1920) – pol ski chi rurg, ge ne rał Woj ska Pol skie go, je den
z naj wy bit niej szych świa to wych na ukow ców, au tor no wo cze snych me tod ope ra cyj nych
żo łąd ka i dwu nast ni cy. Prze ciw nik przyj mo wa nia ko biet na stu dia me dycz ne.

[20] Ma ria Skło dow ska-Cu rie (1867–1934) – pol sko-fran cu ska uczo na, zaj mu jąca się
fi zy ką do świad czal ną i che mią fi zycz ną, dwu krot na lau re at ka Na gro dy No bla w dzie dzi nie
fi zy ki – w 1903 roku we spół z mężem, i che mii – w 1911 sama.

[21] Hen ryk Sien kie wicz (1846–1916) – pol ski pi sarz, no we li sta i pu bli cy sta, lau re at
Na gro dy No bla z dzie dzi ny li te ra tu ry za ca ło kszta łt twór czo ści w 1905 roku, je den
z naj po czyt niej szych pi sa rzy pol skich prze ło mu XIX i XX wie ku.

[22] Bo le sław Prus, wła ści wie Alek san der Gło wac ki (1847–1912) – pol ski pi sarz, pro za ik
i no we li sta oraz pu bli cy sta okre su po zy ty wi zmu, je den z naj wy bit niej szych pi sa rzy
pol skich.

[23] Okta wia z Trem bi ńskich Gło wac ka (1849–1936) – żona Bo le sła wa Pru sa, za ży cia
muza, do rad czy ni i pierw sza re cen zent ka. Prze ży ła męża o dwa dzie ścia czte ry lata, po
śmier ci pi sa rza dba ła o jego spu ści znę.



[24] Edward Loth (1884–1944) – pol ski ana tom, an tro po log i eu ge nik, dok tor me dy cy ny
i fi lo zo fii, je den z or ga ni za to rów oraz pro fe sor Uni wer sy te tu War szaw skie go, pu łkow nik
Woj ska Pol skie go. Zgi nął w cza sie po wsta nia war szaw skie go, pra cu jąc jako chi rurg
w punk cie opa trun ko wym przy uli cy Mo ko tow skiej.

[25] Ste fan Rudz ki (1875–1941) – dzia łacz spo łecz ny i nie pod le gło ścio wy, pu łkow nik
Woj ska Pol skie go.

[26] Karl Schmidt (1870–1937) – chi rurg.

[27] Eu ge niusz May er (1891–1940) – ka pi tan in ten dent Woj ska Pol skie go, ofia ra zbrod ni
ka ty ńskiej.

[28] Ja nusz Kor czak, wła ści wie Hen ryk Gold sch midt (1879–1942) – pol sko-ży dow ski
le karz, pe da gog, pi sarz, pu bli cy sta i dzia łacz spo łecz ny. Za mor do wa ny w Tre blin ce wraz
z sie ro ta mi, któ ry mi się opie ko wał.

[29] Jo seph Li ster (1827–1912) – bry tyj ski chi rurg, twór ca asep ty ki; bo ha ter jed ne go
z opo wia dań w Dok tor An nie, dru gim to mie cy klu Ucznio wie Hip po kra te sa.

[30] Mowa o Flo ren ce Ni gh tin ga le (1820–1910), pierw szej pro fe sjo nal nej pie lęgniar ce. Jej
hi sto ria jest za war ta w Dok tor An nie, dru gim to mie cy klu Ucznio wie Hip po kra te sa.

[31] Sta ni sław Ma ci ąg (1897–1971) – in ży nier, żo łnierz ar mii pol skiej utwo rzo nej w cza sie
I woj ny świa to wej przez gen. Hal le ra, w cza sie woj ny dzia łał w kon spi ra cji.

[32] Odo Buj wid (1857–1942) – pierw szy pol ski bak te rio log, pio nier hi gie ny, je den
z pierw szych pol skich na ukow ców zaj mu jących się wy twa rza niem szcze pio nek
lecz ni czych, w tym prze ciw ko wście kli źnie.

[33] Ste fa nia Wil czy ńska (1886–1942) – wy cho waw czy ni i pe da gog, naj bli ższa
wspó łpra cow nicz ka Ja nu sza Kor cza ka. Zgi nęła ra zem z nim i gru pą dzie ci w Tre blin ce.

[34] Ta de usz Ol sza, wła ści wie Ta de usz Blom berg (1895–1975) – pol ski ak tor fil mo wy,
ka ba re to wy i sce nicz ny; śpie wak, tan cerz, re ży ser.

[35] Han ka Or do nów na, wła ści wie Ma rian na Tysz kie wicz z d. Pie tru szy ńska (1902–1950)
– pol ska pio sen kar ka, au tor ka wier szy i tek stów pio se nek, tan cer ka i ak tor ka, wiel ka
gwiaz da dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go.

[36] Mie czy sła wa Ćwi kli ńska, wła ści wie Mie czy sła wa Trap szo (1879–1972) – pol ska
ak tor ka te atral na i fil mo wa, so pra nist ka, jed na z naj wy bit niej szych pol skich ak to rek
te atral nych i fil mo wych.

[37] Sta ni sław Wo kul ski – fik cyj ny bo ha ter po wie ści Lal ka Bo le sła wa Pru sa.

[38] Al bert Cal met te (1863–1933) – fran cu ski le karz, bak te rio log i im mu no log.



[39] Jean-Ma rie Ca mil le Gu érin (1872–1961) – fran cu ski bak te rio log, wspó łtwór ca (wraz
z Cal met te’em) szcze pion ki prze ciw ko gru źli cy.

[40] Ma ria Łu cja Nicz-Bo ro wia ko wa (1896–1944) – pol ska ma lar ka, gra ficz ka, jed na
z naj wa żniej szych przed sta wi cie lek pol skie go kon struk ty wi zmu.

[41] Jó zef Bo ro wiec (1884–1954) – in ży nier, mąż Ma rii Nicz.

[42] Hen ryk Ber le wi (1894–1967) – ma larz, gra fik, ty po graf oraz teo re tyk i kry tyk sztu ki.

[43] Jan Go lus (1895–1964) – pol ski ma larz i sce no graf.

[44] Wła dy sław Strze mi ński (1893–1952) – pol ski ma larz, teo re tyk sztu ki, pu bli cy sta,
pe da gog, pio nier kon struk ty wi stycz nej awan gar dy lat 20. i 30.

[45] Ka ta rzy na Ko bro (1898–1951) – pol ska rze źbiar ka awan gar do wa po cho dze nia
nie miec ko-ro syj skie go.

[46] Alek san der Ra fa łow ski (1894–1981) – pol ski ma larz i sce no graf.

[47] Te re sa Żar no wer (1897–1949) – pol ska rze źbiar ka, gra ficz ka, sce no graf ka
i ar chi tekt ka.

[48] Ope ra cja usu ni ęcia wy rost ka ro bacz ko we go.

[49] Ga briel Na ru to wicz (1865–1922) – pol ski in ży nier, mi ni ster ro bót pu blicz nych,
mi ni ster spraw za gra nicz nych, pierw szy pre zy dent Rze czy po spo li tej Pol skiej, zo stał
za mor do wa ny na scho dach Za chęty 16 grud nia 1922 roku przez ma la rza Eli giu sza
Nie wia dom skie go zwi ąza ne go z Na ro do wą De mo kra cją.

[50] Zula Po go rzel ska, wła ści wie Zo fia Po go rzel ska (1898–1936) – pol ska śpie wacz ka,
ak tor ka fil mo wa i te atral na oraz tan cer ka ka ba re to wa.

[51] Ha li na Re gul ska (1899–1994) – pol ska au to mo bi list ka, dzia łacz ka spo łecz na
i kon spi ra cyj na, uczest nicz ka po wsta nia war szaw skie go, li te rat ka.

[52] Gra słów, the best po ang. ozna cza „naj lep szy”.

[53] Bro ni sław Sa bat (1871–1953) – pol ski fi zyk, rent ge no log.

[54] Pier re Cu rie (1859–1906) – fran cu ski fi zyk, lau re at Na gro dy No bla w dzie dzi nie
fi zy ki w 1903 roku, mąż Ma rii Skło dow skiej-Cu rie.

[55] Roch Brzo sko (1891–1940) – la ryn go log, pu łkow nik Woj ska Pol skie go, ofia ra
zbrod ni ka ty ńskiej.

[56] Wi told Za wa dow ski (1888–1980) – le karz ra dio log, pio nier ra dio lo gii w Pol sce,
pu łkow nik Woj ska Pol skie go.



[57] Et to re Arco Isi do ro Bu gat ti (1881–1947) – wło ski pro jek tant i kon struk tor
sa mo cho dów.

[58] Hen ry Ford (1863–1947) – ame ry ka ński prze my sło wiec, in ży nier i za ło ży ciel Ford
Mo tors Com pa ny.

[59] Ta de usz Ta ński (1892–1941) – pol ski kon struk tor sa mo cho do wy, in ży nier me cha nik,
wy na laz ca. Za mor do wa ny w Au schwitz.

[60] Kon rad Tom, wła ści wie Kon rad Ru no wiec ki (1887–1957) – pol ski sce na rzy sta,
pio sen karz, re ży ser, ak tor, au tor tek stów ka ba re to wych oraz słów pio se nek. Mąż Zuli
Po go rzel skiej.

[61] Eu ge niusz Bodo, wła ści wie Boh dan Ju nod (1899–1943) – pol ski ak tor fil mo wy,
re wio wy i te atral ny, re ży ser, sce na rzy sta, tan cerz i pio sen karz. Je den z naj po pu lar niej szych
ak to rów mi ędzy wo jen ne go kina pol skie go.

[62] Adolf Dym sza, wła ści wie Adolf Ba gi ński (1900–1975) – pol ski ak tor ka ba re to wy
i fil mo wy. Uwa ża ny za naj wy bit niej sze go ko mi ka pol skie go kina XX wie ku. Przed wo jen ny
„król pol skiej ko me dii”.

[63] Ju lian Tu wim (1894–1953) – pol ski po eta po cho dze nia ży dow skie go, pi sarz, au tor
ske czy, wo de wi lów, pio se nek, li brett ope ret ko wych. Tłu macz po ezji ro syj skiej, fran cu skiej,
nie miec kiej oraz ła ci ńskiej. Je den z naj po pu lar niej szych po etów dwu dzie sto le cia
mi ędzy wo jen ne go.

[64] Ru dolf Vir chow (1821–1902) – nie miec ki pa to log, an tro po log i hi gie ni sta.

[65] Loda Ha la ma, wła ści wie Le oka dia Ha la ma (1911–1996) – pol ska tan cer ka, ak tor ka,
cho re ograf ka, pri ma ba le ri na Te atru Wiel kie go w War sza wie.

[66] An to ni Sa lis – re stau ra tor, w la tach 20. i 30. pro wa dził zna ny lo kal ga stro no micz ny
z da nia mi na wy nos.

[67] Jan Za wa dow ski (1891–1982) – pol ski ar ty sta ma larz.

[68] Ma ria We rken thin (1901–1944) – pol ska ra dio log, pierw sza ko bie ta or dy na tor
Od dzia łu Ra dio lo gii w Szpi ta lu Wol skim. Za mor do wa na w Au schwitz.

[69] Lu dwik Hirsz feld (1884–1954) – pol ski le karz ży dow skie go po cho dze nia, bak te rio log
i im mu no log, twór ca pol skiej szko ły im mu no lo gicz nej oraz no wej dzie dzi ny na uki –
se ro an tro po lo gii, od kryw ca pra wa dzie dzi cze nia krwi. Opi sał gru py krwi i nadał im na zwy
A, B, AB, 0, co zo sta ło przy jęte na świe cie w 1928 roku, oraz czyn nik Rh i od krył
przy czy nę kon flik tu se ro lo gicz ne go. W 1950 roku no mi no wa ny do Na gro dy No bla
w dzie dzi nie me dy cy ny lub fi zjo lo gii.



[70] Bo le sław Sza rec ki (1874–1960) – chi rurg, od 1941 roku ge ne rał dy wi zji, szef
De par ta men tu Słu żby Zdro wia MON, na czel ny chi rurg Woj ska Pol skie go.

[71] Ta de usz Ho łów ko (1889–1931) – po li tyk, dzia łacz pa ństwo wy II Rze czy po spo li tej,
pu bli cy sta. Zgi nął w za ma chu, któ ry prze pro wa dzi li ukra ińscy na cjo na li ści.

[72] Wil lem Ein tho ven (1860–1927) – ho len der ski fi zjo log i hi sto log, lau re at Na gro dy
No bla w dzie dzi nie me dy cy ny lub fi zjo lo gii w 1924 roku.

[73] Jan Ko łłątaj-Srzed nic ki (1883–1944) – dok tor me dy cy ny, ge ne rał bry ga dy Woj ska
Pol skie go, wol no mu larz.

[74] Bo le sław Roja (1876–1940) – ofi cer Le gio nów Pol skich, ge ne rał dy wi zji Woj ska
Pol skie go, aresz to wa ny przez Niem ców za dzia łal no ść kon spi ra cyj ną. Za mor do wa ny
w Sach sen hau sen.

[75] Ka zi mierz Dłu ski (1855–1930) – pul mo no log, spo łecz nik oraz dzia łacz po li tycz ny
zwi ąza ny z pol skim ru chem so cja li stycz nym, szwa gier Ma rii Skło dow skiej-Cu rie.

[76] Bro ni sła wa Dłu ska (1865–1939) – gi ne ko log i spo łecz nicz ka oraz fe mi nist ka.

[77] Wan da Stan kie wicz-Try bow ska (1897–1971) – pol ska fty zja tra.

[78] Do dziś spe cy ficz ne sze rze nie się wy ła do wań w ko rze ru cho wej na zy wa ne jest
mar szem jack so now skim.

[79] Ma rian He mar, wła ści wie Jan He sche les (1901–1972) – pol ski po eta, sa ty ryk,
dra ma turg, tłu macz po ezji, au tor tek stów pio se nek.

[80] Chri stia an Eijk man (1858–1930) – ho len der ski le karz, lau re at Na gro dy No bla
w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny w 1929 roku za ba da nia nad cho ro bą beri-beri.

[81] Fre de rick Hop kins (1861–1947) – bry tyj ski bio che mik, je den z pio nie rów nauk
o wi ta mi nach, lau re at Na gro dy No bla w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny w 1929 roku
za wy od ręb nie nie wi ta mi ny A.

[82] Karl Land ste iner (1868–1943) – au striac ki le karz, pa to log i im mu no log, lau re at
Na gro dy No bla w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny w 1930 roku za ba da nia do ty czące
grup krwi.

[83] Gra ży na Wy szo grodz ka z d. Ma ci ąg (1930–1963) – ar chi tekt, w cza sie woj ny
za cho ro wa ła na gru źli cę; zma rła w wy ni ku nie wy dol no ści od de cho wej.

[84] Hi sto ria po wsta nia aspi ry ny i ob jęcia jej pa ten tem zo sta ła przed sta wio na w Dok tor
An nie, dru gim to mie cy klu Ucznio wie Hip po kra te sa.



[85] Adolf Hi tler (1889–1945) – nie miec ki po li tyk au striac kie go po cho dze nia, wódz
i kanc lerz Rze szy od 1933 roku, zbrod niarz wo jen ny od po wie dzial ny za zbrod nie
prze ciw ko ludz ko ści, za śmie rć 50 mi lio nów lu dzi za bi tych pod czas jego rządów
i w wy ni ku na pa ści Nie miec m.in. na Pol skę w 1939 roku. Zgi nął śmier cią sa mo bój czą
pod czas ob lęże nia Ber li na.

[86] Jó zef Ba bi ński (1857–1932) – fran cu ski neu ro log pol skie go po cho dze nia, pio nier
neu ro chi rur gii, od kryw ca jed ne go z naj wa żniej szych ob ja wów neu ro lo gicz nych,
świad czące go o uszko dze niu dro gi pi ra mi do wej, na zwa ne go od jego na zwi ska od ru chem
Ba bi ńskie go; w la tach 1914, 1924, 1928, 1932 no mi no wa ny do Na gro dy No bla z dzie dzi ny
fi zjo lo gii lub me dy cy ny.

[87] Kry sty na De ring-Ossow ska (1905–1979) – pol ska ra dio log. W cza sie woj ny
aresz to wa na, w la tach 1941–1944 pe łni ła funk cję le kar ki w tzw. Ser bii, ko bie cym od dzia le
wi ęzien nym na Pa wia ku, gdzie kon ty nu owa ła dzia łal no ść kon spi ra cyj ną.

[88] Ste fan Ka zi mierz Pie ńkow ski (1885–1940) – pol ski le karz neu ro log i psy chia tra,
ma jor re zer wy Woj ska Pol skie go, ofia ra zbrod ni ka ty ńskiej.

[89] Ali na Ja now ska (1923–2017) – pol ska ak tor ka te atral na, fil mo wa i te le wi zyj na,
w cza sie woj ny oska rżo na o udział w kon spi ra cji i po moc ro dzi nie ży dow skiej, wi ęzio na
przez sie dem mie si ęcy na Pa wia ku, pod czas po wsta nia war szaw skie go łącz nicz ka (ps.
„Ali na” lub „Set ka”).

[90] Jó zef Pi łsud ski (1867–1935) – pol ski dzia łacz spo łecz ny i nie pod le gło ścio wy,
żo łnierz, po li tyk, mąż sta nu; od 11 li sto pa da 1918 roku na czel ny wódz Ar mii Pol skiej,
w la tach 1918–1922 na czel nik pa ństwa, pierw szy mar sza łek Pol ski (1920); dwu krot ny
pre mier Pol ski (1926–1928 i 1930); wy wa rł de cy du jący wpływ na kszta łt po li ty ki
we wnętrz nej i za gra nicz nej II Rze czy po spo li tej.

[91] Bo le sław Wie nia wa-Dłu go szow ski (1881–1942) – ge ne rał dy wi zji Woj ska Pol skie go,
dy plo ma ta i wol no mu larz, po eta, le karz i dzien ni karz, jed na z naj barw niej szych po sta ci II
Rze czy po spo li tej.

[92] Ta de usz Boy-Że le ński (1874–1941) – pol ski li te rat, tłu macz, kry tyk li te rac ki, po eta
sa ty ryk, kro ni karz i ese ista, dzia łacz spo łecz ny, z wy kszta łce nia le karz. Po za jęciu Lwo wa
przez Niem ców za mor do wa ny na Wzgó rzach Wu lec kich ra zem z kil ku dzie si ęcio ma
in ny mi lwow ski mi pro fe so ra mi.

[93] Szcze pan Wa cek (1895–1980) – pol ski oku li sta, ka pi tan le karz Woj ska Pol skie go,
uczest nik kam pa nii wrze śnio wej. W cza sie woj ny pe łnił funk cję le ka rza urzędo we go
w wi ęzie niu na Pa wia ku. Aresz to wa ny w 1949 roku i ska za ny na dzie si ęć lat wi ęzie nia
w tzw. pro ce sie ge ne ra łów, zre ha bi li to wa ny w 1956 roku.



[94] Zyg munt Ra dli ński (1874–1941) – pol ski chi rurg, spe cja li zo wał się w chi rur gii
on ko lo gicz nej, głów nie prze wo du po kar mo we go, ale rów nież to ra ko- i neu ro chi rur gii.

[95] Hi sto ria Char les’a Brow na-Séqu ar da zo sta ła opi sa na w Dok to rze Bo gu mi le,
pierw szym to mie cy klu Ucznio wie Hip po kra te sa.

[96] Al fred Haupt mann (1881–1948) – nie miec ki psy chia tra i neu ro log.

[97] Ber narr Mac fad den (1868–1955) – teo re tyk wy cho wa nia fi zycz ne go, le cze nia ró żnych
cho rób die tą i ćwi cze nia mi fi zycz ny mi.

[98] Hans Ber ger (1873–1941) – nie miec ki neu ro log i psy chia tra, je den z twór ców
elek tro en ce fa lo gra fii.

[99] Adolf Beck (1863–1942) – pol ski neu ro fi zjo log po cho dze nia ży dow skie go,
wspó łod kryw ca prądów czyn no ścio wych mó zgu, je den z pio nie rów elek tro en ce fa lo gra fii.
W cza sie woj ny po we jściu Niem ców do Lwo wa po cząt ko wo ukry wał się poza get tem, ale
wkrót ce zo stał aresz to wa ny. Zma rł w dro dze do obo zu za gła dy w Be łżcu, praw do po dob nie
po pe łnił sa mo bój stwo.

[100] An drzej Włast, wła ści wie Gu staw Baum rit ter (1895–1942 lub 1943) – pol ski po eta
po cho dze nia ży dow skie go, li bre ci sta. Był au to rem naj bar dziej po pu lar nych tek stów
pol skich pio se nek dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go. Wspó łtwór ca fe no me nu pol skie go
tan ga i pio se nek przed mie ść mia sta. Zgi nął za strze lo ny przez Niem ców przy pró bie
opusz cze nia get ta.

[101] Jan Nel ken (1878–1940) – pol ski le karz psy chia tra, psy cho ana li tyk, pu łkow nik
Woj ska Pol skie go, ofia ra zbrod ni ka ty ńskiej.

[102] Er win Schrödin ger (1887–1961) – au striac ki fi zyk teo re tyk, je den z twór ców
me cha ni ki kwan to wej, lau re at Na gro dy No bla z dzie dzi ny fi zy ki w 1933 roku za pra ce nad
ma te ma tycz nym sfor mu ło wa niem me cha ni ki fa lo wej.

[103] Wik tor Ka li ci ński (1894 lub 1896–1940) – pol ski le karz pa to log, ana to mo pa to log,
spe cja li sta bal sa mo wa nia zwłok, ma jor le karz Woj ska Pol skie go, le gio ni sta, ofia ra zbrod ni
ka ty ńskiej.

[104] Jan We del (1874–1960) – pol ski przed si ębior ca, po to mek Ka ro la i Emi la We dlów,
twór ca fa bry ki cze ko la dy E. We del, w cza sie woj ny pro wa dził sze ro ko za kro jo ną
dzia łal no ść do bro czyn ną, m.in. ob jął pa tro na tem Szpi tal Ujaz dow ski.

[105] Edward Fla tau (1868–1932) – wy bit ny pol ski neu ro log i psy chia tra, twór ca
no wo cze snej neu ro lo gii pol skiej, za ło ży ciel i re dak tor na czel ny wie lu pism me dycz nych,
pol skich i za gra nicz nych, m.in. „Jah res be richt über die Le istun gen and Fort schrit te auf
dem Ge bie te der Neu ro lo gie und Psy chia trie”.



[106] Ośro dek Bro ki – miej sce w mó zgu zlo ka li zo wa ne w tyl nej części za krętu czo ło we go
dol ne go pó łku li do mi nu jącej, od po wie dzial ne za pro ces ge ne ro wa nia mowy.

[107] Emil Kra epe lin (1856–1926) – nie miec ki psy chia tra, twór ca no wo cze snej psy chia trii
i psy cho te ra pii, au tor dzie wi ęciu wy dań pod ręcz ni ka psy chia trii kli nicz nej.

[108] Sta ni sław Mi cha łek-Grodz ki (1889–1951) – pierw szy pol ski chi rurg pla stycz ny,
w cza sie oku pa cji prze pro wa dził w Szpi ta lu Ujaz dow skim set ki ope ra cji
re kon struk cyj nych, czym uchro nił od ka lec twa ran nych żo łnie rzy, oraz wie le ope ra cji
od wra ca jących skut ki ob rze za nia u Ży dów ukry wa jących się po aryj skiej stro nie.

[109] Róża Am zel (1900–1942) – pol ska le kar ka po cho dze nia ży dow skie go, asy stent ka
Pa ństwo we go Za kła du Hi gie ny. W cza sie oku pa cji była za stęp czy nią pro fe so ra Hirsz fel da
w szpi ta lu na Staw kach w get cie war szaw skim. Uda ło jej się zbiec na aryj ską stro nę, gdzie
ukry wa ła się przez pra wie rok. Za mor do wa na przez Niem ców.

[110] Zo sia Skór ska – pol ska le kar ka, asy stent ka pro fe so ra Hirsz fel da.

[111] Ol gierd So ko łow ski (1885–1944) – pol ski le karz fty zja tra, za mor do wa ny przez
Niem ców w Szpi ta lu Wol skim w cza sie pa cy fi ka cji Woli pod czas po wsta nia
war szaw skie go.

[112] Wła dy sław Racz kie wicz (1885–1947) – pol ski dzia łacz po li tycz ny, spo łecz ny
i woj sko wy, uczest nik pierw szej woj ny świa to wej i woj ny pol sko-bol sze wic kiej, mi ni ster
spraw we wnętrz nych w czte rech rządach II Rze czy po spo li tej, pre zy dent RP na
ucho dźstwie.

[113] Ali na Gu zow ska (1890–1952) – pra cow ni ca biu ra Na czel nej Izby Le kar skiej.

[114] Kurt Schrempf (1903–1964) – ofi cer SS, ko mi sarz nie miec ki, le karz urzędo wy
mia sta War sza wy. Sły nął z okru cie ństwa w get cie.

[115] Mie czy sław Mi cha ło wicz (1876–1965) – pe dia tra, dzia łacz spo łecz ny, uczest nik
kam pa nii wrze śnio wej, pod pu łkow nik Woj ska Pol skie go, za ło ży ciel Pol skie go
To wa rzy stwa Pe dia trycz ne go, wi ęzień Maj dan ka.

[116] Sta ni sław Hal ler (1872–1940) – ge ne rał dy wi zji Woj ska Pol skie go, wy zna czo ny
przez Wła dy sła wa Si kor skie go na przy szłe go do wód cę Pol skich Sił Zbroj nych w ZSRR,
ofia ra zbrod ni ka ty ńskiej.

[117] Jan Win cen ty Kró li kie wicz (1895–1940) – chi rurg, ofia ra zbrod ni ka ty ńskiej.

[118] Mi chał Wil helm Ro snow ski (1887–1940) – in ter ni sta, pod pu łkow nik le karz Woj ska
Pol skie go, ofia ra zbrod ni ka ty ńskiej.



[119] Ja ni na Krzy ża now ska (1907–1995) – sto ma to log, w cza sie po wsta nia war szaw skie go
ko men dant ka szpi ta la po lo we go przy uli cy Chmiel nej.

[120] Olga Krzy ża now ska (1929–2018) – le kar ka, po li tyk i dzia łacz ka spo łecz na, po słan ka
na Sejm X, I, II i III ka den cji, wi ce mar sza łek Sej mu X i II ka den cji, se na tor V ka den cji.

[121] Ju lien Bry an (1899–1974) – ame ry ka ński re ży ser, do ku men ta li sta i fo to gra fik.
Z na ra że niem ży cia do ku men to wał we wrze śniu 1939 roku ma sa krę lud no ści cy wil nej
w War sza wie pod czas nie miec kich bom bar do wań. Jego film do ku men tal ny Ob lęże nie
obej rza ło 300 mi lio nów osób.

[122] Ste fan Sta rzy ński (1893–1939) – pol ski po li tyk, eko no mi sta, pu bli cy sta, pre zy dent
War sza wy, prze wod ni czący Ko mi te tu Oby wa tel skie go w cza sie obro ny War sza wy w 1939
roku, aresz to wa ny przez ge sta po i za mor do wa ny na Pa wia ku w grud niu 1939 roku.

[123] Fran klin De la no Ro ose velt (1882–1945) – ame ry ka ński po li tyk, 32. pre zy dent
Sta nów Zjed no czo nych.

[124] Mi chał Li ty ński (1906–1989) – or dy na tor od dzia łu cho rób we wnętrz nych w Szpi ta lu
Ujaz dow skim, spe cja li sta cho rób we wnętrz nych, au tor wie lu prac na te mat cu krzy cy,
amy lo ido zy oraz hi sto rii me dy cy ny, na czel ny in ter ni sta „Roli”, słu żby sa ni tar nej Ke dy wu,
Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta.

[125] Ste fan Ro wec ki (1895–1944) – pseu do nim „Grot”, ge ne rał dy wi zji Woj ska
Pol skie go, ko men dant głów ny ZWZ, do wód ca Ar mii Kra jo wej.

[126] W stycz niu 1940 roku oku pan ci po wo ła li Na czel ną Izbę Zdro wia oraz izby okręgo we
kie ro wa ne przez nie miec kich urzęd ni ków. Nowe or ga ni za cje do ko ny wa ły re je stra cji
le ka rzy na te re nie ka żde go okręgu z uwzględ nie niem ich na ro do wo ści, co było
przy go to wa niem do usu ni ęcia pol skich me dy ków po cho dze nia ży dow skie go.

[127] Ja dwi ga Sosn kow ska (1901–1993) – żona ge ne ra ła Ka zi mie rza Sosn kow skie go,
w cza sie dru giej woj ny świa to wej pra co wa ła jako pie lęgniar ka w Szpi ta lu Ujaz dow skim.

[128] Ka zi mierz, Ste fan i Jan Ja błkow scy – przed si ębior cy, twór cy słyn ne go domu
to wa ro we go usy tu owa ne go przy uli cy Brac kiej.

[129] Zo fia Ksi ężo pol ska-Ry bic ka (1912–1994) – sa ni ta riusz ka, pra cow ni ca Szpi ta la
Ujaz dow skie go w cza sie dru giej woj ny świa to wej, uczest nicz ka po wsta nia war szaw skie go.

[130] Edward Loth (1884–1944) – pol ski ana tom, an tro po log i eu ge nik, dok tor me dy cy ny
i fi lo zo fii, pu łkow nik le karz Woj ska Pol skie go. Zgi nął pod czas po wsta nia war szaw skie go
w punk cie opa trun ko wym, nio sąc po moc ran nym.

[131] Ste fan Ma tu szew ski – fty zja tra, or dy na tor od dzia łu za ka źne go Szpi ta la
Ujaz dow skie go.



[132] Wła dy sław Grzan kow ski (1896–1969) – praw nik, ak tyw nie dzia ła jący w kon spi ra cji
w cza sie dru giej woj ny świa to wej, uczest nik po wsta nia war szaw skie go.

[133] Zbi gniew Do bra czy ński (1913–1990) – pod po rucz nik 20. Pu łku Uła nów, ucie kł
z obo zu w Ko ziel sku.

[134] An to ni Szwoj nic ki (1891–1940) – le karz pe dia tra, pu łkow nik Woj ska Pol skie go,
ofia ra zbrod ni ka ty ńskiej.

[135] Jan Gar bow ski (1888–1940) – le karz, pu łkow nik Woj ska Pol skie go, ofia ra zbrod ni
ka ty ńskiej.

[136] Wie de ńskie To wa rzy stwo Psy cho ana li tycz ne po wo ła no 15 kwiet nia 1908 roku.

[137] Ju lius Wa gner-Jau regg (1857–1940) – w 1927 roku otrzy mał Na gro dę No bla
w dzie dzi nie fi zjo lo gii lub me dy cy ny za ba da nia nad le cze niem kiły ma la rią. Dziś
przy zna nie mu na gro dy uwa ża się za po my łkę, a po dob ne le cze nie nie jest prak ty ko wa ne.

[138] Fe liks Teo dor Glo eh (1885–1960) – na czel ny ka pe lan wy zna nia ewan ge lic ko-
au gs bur skie go w Woj sku Pol skim, Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta.

[139] Na ta lia Zyl ber last-Zand (1883–1942) – pol ska neu ro log i psy chia tra ży dow skie go
po cho dze nia. Oko licz no ści jej śmier ci nie są ja sne.

[140] Chri sto pher Si lver wo od-Cope – pseu do nim „Kit”, ci cho ciem ny, ukry wał się
w War sza wie, m.in. w domu Zo fii Gar lic kiej.

[141] Sta ni sław Wsze la ki (1898–1956) – le karz kar dio log, ma jor Woj ska Pol skie go,
uczest nik po wsta nia war szaw skie go.

[142] John Ari son Craw ford – ci cho ciem ny.

[143] Sa bi na Dem bow ska (1877–1962) – pol ska gi ne ko log, w cza sie woj ny or dy na tor
od dzia łu gi ne ko lo gicz ne go w Szpi ta lu Czer wo ne go Krzy ża w War sza wie.

[144] Igo Sym, wła ści wie Ka rol Sym (1896–1941) – pol ski, au striac ki i nie miec ki ak tor
oska rżo ny o ko la bo ra cję z na zi sta mi, za strze lo ny z wy ro ku Zwi ąz ku Wal ki Zbroj nej.

[145] Ste fan Ja racz (1883–1945) – ak tor te atral ny i fil mo wy, pi sarz, pu bli cy sta, za ło ży ciel
i dy rek tor te atru Ate neum w War sza wie.

[146] Leon Schil ler (1887–1954) – re ży ser, kry tyk i teo re tyk te atral ny, sce na rzy sta,
kom po zy tor i pie śniarz, po seł na sejm z ra mie nia Pol skiej Par tii Ro bot ni czej, a na stęp nie
Pol skiej Zjed no czo nej Par tii Ro bot ni czej.

[147] Zbi gniew Sa wan, wła ści wie Zbi gniew Ed mund No wa kow ski (1904–1984) – ak tor
te atral ny i fil mo wy, re ży ser te atral ny.



[148] Ja nusz War nec ki, wła ści wie Jan Ko złow ski (1895–1970) – ak tor te atral ny i fil mo wy,
dy rek tor te atrów we Lwo wie, w War sza wie i w Kra ko wie.

[149] Elżbie ta Barsz czew ska (1913–1987) – ak tor ka te atral na i fil mo wa.

[150] Zo fia Ma ły nicz (1905–1988) – ak tor ka te atral na, fil mo wa oraz te le wi zyj na, pe da gog.

[151] Coco Cha nel, wła ści wie Ga briel le Bon heur Cha nel (1883–1971) – fran cu ska
pro jek tant ka mody, zre wo lu cjo ni zo wa ła po de jście do stro jów, iko na hau te co utu re,
w cza sie woj ny ko la bo ro wa ła z Niem ca mi.

[152] Ma ria Ma ci ąg (1920–1942) – jed na z ofiar hi tle row skie go ter ro ru w War sza wie.

[153] Jo hann Wol fgang von Go ethe (1749–1832) – wy bit ny nie miec ki po eta, dra ma turg
i pro za ik.

[154] Dal sze losy ro dzi ny Ma ci ągów przed sta wio no w po wie ści Plac Le ńskie go Da nie la
Wy szo grodz kie go (Mar gi ne sy 2021).

[155] Kry sty na Ma ci ąg (1918–1940) – jed na z ofiar ła pa nek ulicz nych, jej los po dziś
dzień jest nie zna ny.

[156] Zbi gniew Le wic ki (1903–1991) – uro log. W cza sie dru giej woj ny świa to wej
pra co wał przy uli cy Lwow skiej, uczest nik po wsta nia war szaw skie go.

[157] Fran ci szek Ra sze ja (1896–1942) – le karz or to pe da. W cza sie dru giej woj ny
świa to wej ak tyw nie wspo ma gał lud no ść ży dow ską w get cie war szaw skim.

[158] Wła dy sław Szpil man (1911–2000) – pol ski kom po zy tor i ara nżer po cho dze nia
ży dow skie go. Po uciecz ce z get ta ukry wał się po aryj skiej stro nie.

[159] Abe Gut na jer, wła ści wie Abel Gut na jer (1888–1942) – pol ski mar szand po cho dze nia
ży dow skie go, je den z naj wi ęk szych an ty kwa riu szy II Rze czy po spo li tej, or ga ni za tor
licz nych au kcji oraz wy staw ma lar stwa pol skie go.

[160] Cho dzi o Por tret czy ta jące go mężczy zny, ob raz, któ ry od na la zł się w mar cu 2006
roku i zo stał sprze da ny w lon dy ńskim domu au kcyj nym Chri stie’s za 46 100 fun tów.
W wy ni ku sta rań pro fe so ra Woj cie cha Ko wal skie go, pe łno moc ni ka MSZ ds. Re sty tu cji
Zra bo wa nych i Prze miesz czo nych Dóbr Kul tu ry, kwo tę tę po dzie lo no mi ędzy
ano ni mo we go sprze daw cę z Ło twy a spad ko bier ców Abe go Gut na je ra.

[161] Ka zi mierz Pol lak ([1905]–1942) – chi rurg or to pe da. W cza sie dru giej woj ny
świa to wej nió sł po moc pa cjen tom z get ta.

[162] Sta ni sła wa Sta rost ka (1917–1946) – zbrod niar ka wo jen na, kapo w obo zach
kon cen tra cyj nych Au schwitz-Bir ke nau i Ber gen-Bel sen. Po wy zwo le niu ska za na na
dzie si ęć lat wi ęzie nia. Po pe łni ła sa mo bój stwo.



[163] An drzej Tro ja now ski (1905–1964) – chi rurg. Ope ro wał „Ru de go” i „Alka” po ak cji
pod Ar se na łem, dzia łał w ko mór ce Rady Po mo cy Ży dom, je den z naj bar dziej za słu żo nych
le ka rzy po ma ga jącym Ży dom w get cie i dzia ła jący w kon spi ra cji.

[164] Jan Byt nar (1921–1943) – pod harc mistrz, czło nek Sza rych Sze re gów, zma rł
w wy ni ku ob ra żeń we wnętrz nych, za ka to wa ny przez ge sta po.

[165] Alek sy Da wi dow ski (1920–1943) – pod harc mistrz, czło nek Sza rych Sze re gów
i Grup Sztur mo wych, ran ny pod czas Ak cji pod Ar se na łem.

[166] Hans Frank (1900–1946) – nie miec ki zbrod niarz wo jen ny, ge ne ral ny gu ber na tor
oku po wa nych ziem pol skich. Ska za ny przez Mi ędzy na ro do wy Try bu nał Woj sko wy
w No rym ber dze na karę śmier ci przez po wie sze nie.

[167] Wła dy sław Si kor ski (1881–1943) – ge ne rał bro ni Woj ska Pol skie go, pre mier
i mi ni ster spraw woj sko wych II Rzecz po spo li tej, pre mier rządu Rzecz po spo li tej Pol skiej na
ucho dźstwie, zgi nął w ka ta stro fie lot ni czej w Gi bral ta rze.

[168] W rze czy wi sto ści 19 kwiet nia.

[169] Jür gen Stro op (1895–1952) – nie miec ki zbrod niarz wo jen ny, SS-Grup pen füh rer,
od po wie dzial ny m.in. za stłu mie nie po wsta nia w get cie war szaw skim i zbrod nie na
pol skiej i ży dow skiej lud no ści cy wil nej. Po dru giej woj nie świa to wej ska za ny przez sąd
w Pol sce na śmie rć.

[170] Sta ni sław Jan kow ski (1911–2002) – pseu do nim „Aga ton”, ci cho ciem ny, ad iu tant
ge ne ra ła Bora-Ko mo row skie go, uczest nik po wsta nia war szaw skie go.

[171] An drzej Za wa dow ski (1922–1943) – pseu do nim „Gru by”, har cerz Sza rych
Sze re gów. Zgi nął w ak cji pod Czar no ci nem.

[172] Ma ria An to ni na Za wa dow ska (zm. 1961) – żona Wi tol da, sko ńczy ła stu dia
w Oks for dzie, na ucza ła an giel skie go, m.in. w Li ceum Ogól no kszta łcącym im. Ste fa na
Ba to re go.

[173] Mowa o Ta de uszu Mi row skim (1919–1943), pseu do nim „Oracz”.

[174] Mowa o Ta de uszu Za wadz kim (1921–1943), pseu do nim „Zo śka”.

[175] Wi told An to ni Za wa dow ski (1923–1941) – stu dent me dy cy ny, har cerz Sza rych
Sze re gów.

[176] Ja nusz Za wa dow ski (1926–1944) – skrzy pek, ka pral pod cho rąży Ar mii Kra jo wej,
uczest nik po wsta nia war szaw skie go. Zgi nął pod ko niec wrze śnia 1944 roku pod czas walk
na Żo li bo rzu.



[177] Je rzy Za wa dow ski (1928–2011) – le karz me dy cy ny, uczest nik po wsta nia
war szaw skie go.

[178] Wa cław Za wa dow ski (ur. 1931) – ma te ma tyk, le karz, au tor wie lu pod ręcz ni ków
szkol nych.

[179] Ste fan Mo zo łow ski (1892–1940) – le karz neu ro log, pu łkow nik Woj ska Pol skie go,
ofia ra zbrod ni ka ty ńskiej.

[180] Geo r ge Go lem biow ski (1900–1943) – szwaj car ski dy plo ma ta i przed si ębior ca,
wspó łpra co wał z Ar mią Kra jo wą.

[181] Ja ni na Mi sie wicz (1893–1958) – fty zja tra, pra co wa ła w Szpi ta lu Wol skim. Oca la ła
z rze zi Woli pod czas po wsta nia war szaw skie go, zor ga ni zo wa ła trzy po lo we pla ców ki
me dycz ne. Po dru giej woj nie świa to wej była jed ną z głów nych or ga ni za to rek wal ki
z gru źli cą w Pol sce.

[182] Bro ni sław Pie tra sze wicz (1922–1944) – pseu do nim „Lot”, czło nek Sza rych
Sze re gów, do wód ca plu to nu „Agat”, pierw szy wy ko naw ca wy ro ku na Kut sche rze.

[183] Franz Kut sche ra (1904–1944) – do wód ca SS i po li cji na dys trykt war szaw ski
Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa pod czas nie miec kiej oku pa cji, kat War sza wy, zbrod niarz
na zi stow ski.

[184] Jó zef Pia sec ki (1894–1944) – chi rurg, dy rek tor Szpi ta la Wol skie go, za mor do wa ny na
po cząt ku po wsta nia war szaw skie go pod czas rze zi Woli.

[185] Zo fia Kos sak-Szczuc ka (1889–1968) – pol ska pi sar ka, Spra wie dli wa wśród
Na ro dów Świa ta.

[186] Ta de usz Kos sak (1917–1944) – in ży nier.

[187] Se we ry na Szma glew ska (1916–1992) – pi sar ka, au tor ka m.in. ksi ążki Dymy nad
Bir ke nau.

[188] Woj ciech Kos sak (1856–1942) – je den z naj słyn niej szych pol skich ma la rzy
ba ta li stycz nych.

[189] Ma ria Paw li kow ska-Ja sno rzew ska (1891–1945) – pol ska po et ka i dra ma to pi sar ka,
jed na z naj słyn niej szych po sta ci dwu dzie sto le cia mi ędzy wo jen ne go.

[190] Mag da le na Sa mo zwa niec (1894–1972) – pol ska pi sar ka sa ty rycz na.

[191] Ali na Prze rwa-Tet ma jer (1915–1996) – chi rurg dzie ci ęca, wi ęźniar ka obo zu
Au schwitz-Bir ke nau.

[192] Jo an na Ku nic ka (1900–1943) – na uczy ciel ka, jed na z wi ęźnia rek Oświ ęci mia.



[193] Ha li na Sko niecz na (1890–1960?) – obo zo wa pi sar ka, jed na z sa ni ta riu szek.

[194] Gra słów: na zwi sko Wri ght czy ta się tak samo jak sło wo ri ght, czy li „ra cja”.

[195] Z an giel skie go „nie mal ma ra cję”.

[196] Z an giel skie go „za wsze się myli”.

[197] Leon Strehl (1891–1960) – pseu do nim „Fe liks”, le karz, uczest nik dwóch wo jen oraz
po wstań wiel ko pol skie go, trze cie go śląskie go oraz war szaw skie go, pu łkow nik Woj ska
Pol skie go i Ar mii Kra jo wej.

[198] Teo fil Ku char ski (1889–1955) – pro fe sor me dy cy ny, pu łkow nik Woj ska Pol skie go.

[199] Gru pa Bo jo wa „Kry bar” – zgru po wa nie Ar mii Kra jo wej wal czące w po wsta niu
war szaw skim na te re nie Po wi śla od 5 sierp nia do 6 wrze śnia.

[200] He in rich Him m ler (1900–1945) – je den z głów nych przy wód ców na zi stow skich
Nie miec, zbrod niarz wo jen ny. Aby unik nąć sądu, po pe łnił sa mo bój stwo.

[201] He inz Re ine farth (1903–1979) – nie miec ki woj sko wy, od po wie dzial ny za licz ne
zbrod nie wo jen ne po pe łnio ne przez woj ska nie miec kie w cza sie tłu mie nia po wsta nia
war szaw skie go. Po woj nie za chod nio nie miec ki po li tyk. Ni g dy nie po nió sł kary za swo je
zbrod nie.

[202] Oskar Dir le wan ger (1895–1945) – nie miec ki zbrod niarz wo jen ny, zna ny z sa dy zmu
do wód ca spe cjal nej jed nost ki kar nej, od po wie dzial ny za zbrod nie wo jen ne po pe łnio ne na
te re nie Pol ski, Bia ło ru si i Sło wa cji. Zma rł w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach po
aresz to wa niu we fran cu skiej stre fie oku pa cyj nej.

[203] Ja nusz Zey land (1897–1944) – pe dia tra, fty zja tra. Zgi nął po wkro cze niu Niem ców
do Szpi ta la Wol skie go.

[204] Ka zi mierz Cie cier ski (1907–1944) – ka pe lan. Zgi nął po wkro cze niu Niem ców do
Szpi ta la Wol skie go.

[205] Ka rol Jan Ziem ski (1895–1974) – pu łkow nik, kie ro wał obro ną Sta re go Mia sta
pod czas po wsta nia war szaw skie go.

[206] Zo fia Hel brecht-Ko wal ska (1904–1944) – far ma ceut ka, jed na z wie lu ma tek, któ re
nie do cze ka ły się po wro tu swo ich sy nów po wsta ńców.

[207] Je rzy Ko wal ski (1929–2019) – je den z ty si ęcy na sto lat ków, któ rzy wal czy li
w po wsta niu war szaw skim.

[208] Krzysz tof Ka mil Ba czy ński (1921–1944) – pol ski po eta, pod cho rąży Ar mii
Kra jo wej, pod harc mistrz Sza rych Sze re gów, żo łnierz ba ta lio nu „Pa ra sol”, zgi nął



w po wsta niu war szaw skim.

[209] Jan Ma zur kie wicz (1896–1988) – pod pu łkow nik Ar mii Kra jo wej, do wód ca Ke dy wu
i zgru po wa nia „Ra do sław”.

[210] Kon stan ty Il de fons Ga łczy ński (1905–1953) – pol ski po eta, au tor m.in. Te atrzy ku
Zie lo na Gęś.

[211] Jó zef Sta lin, wła ści wie Io sif Wis sa rio no wicz Dżu gasz wi li (1878–1953) – ra dziec ki
re wo lu cjo ni sta, dyk ta tor, zbrod niarz ko mu ni stycz ny od po wie dzial ny za śmie rć mi lio nów
lu dzi.

[212] Sta ni sław Mi ko łaj czyk (1901–1966) – po li tyk, przy wód ca Pol skie go Stron nic twa
Lu do we go, w la tach 1943–1944 pre mier rządu Rzecz po spo li tej Pol skiej na ucho dźstwie.

[213] Bro ni sław Stro ński (1887–1952) – chi rurg, żo łnierz Ar mii Kra jo wej, pu łkow nik
le karz Woj ska Pol skie go.

[214] Je rzy Maj kow ski (1928–2019) – pseu do nim „Czar ny”, prze sze dł cały szlak bo jo wy
po wsta nia war szaw skie go, pó źniej szy pro fe sor dok tor ha bi li to wa ny nauk me dycz nych,
kie row nik Kli ni ki Neu ro lo gii i Epi lep to lo gii w War sza wie, w któ rej pod jego kie run kiem
pra co wa ła au tor ka.

[215] Gün ther Rohr (1893–1966) – je den z nie miec kich do wód ców od po wie dzial ny za
stłu mie nie po wsta nia war szaw skie go.

[216] Claus Schenk Graf von Stauf fen berg (1907–1944) – ofi cer nie miec ki. Na le żał do
gru py spi skow ców, któ rzy za pla no wa li i zre ali zo wa li nie uda ny za mach na ży cie Hi tle ra 20
lip ca 1944 roku w kwa te rze Füh re ra zwa nej Wil czym Sza ńcem koło Kętrzy na na
Ma zu rach.
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